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AE Polłonius Thyaneus, pod czas 
sy ys dyfputy z Uczniami Jarchy Fi- 
PÓ>zze 0? lozofa, z tym fię dał fłyfzećz 
Nic naturalniey(zego cz lowiekowi nie Jejt „ Jak 
zachowanie życia. Czego prócz zdania mą- 
drych Filozofow codzienne nas uczy doi 
świadczenie. Albowiem dla życia pracuję 
ludzie , lataptaftwo, pływają ryby, kryją 
fię w pufzczach beftye, w jamach padziny. 
Na oftatku żadnego niemafz żyjącega 
ftworzenia; aby mu naturalney żądzy da 
życia brakowało. 

Naturalnie śmiertelni ludzie z boleścię 
życie opufzczają, az bojaźnią śmierci czes 
kają. 

Achociaź śmierć tak złych jak dobrych, 

Aa i kas 
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i koniec jeden wfzyftkich czeka , przecież 
między temi, i owemi wfzelka fię w życiu 
znayduje różność. Dobrzy, jeżeli pragną 
długo żyć , dlatego pragną, ażeby więcey 
dobrze czynićmogli, zli dlatego; ażeby 
więcey zażywali świata, bo będąc wmar- 
nościach utopieni, Żadnego lepfzego nie 
„cachują czasu , tylko ten, który na xofko- 
fzach ifwywoli ftrawili. 

Dla tego radbym, aby wfzyscy o tym 
Gaci. którzy już fąna świecie, i któ- 
rzy po nas będą. Do tych jednak, EE 
enotę kochają , niedotych, którzy w nie- 
cnoty na teb lecą, moję obracam mowę : 
że niepatrzy Bóg, jacy jefteśmy , ale ja- 
kiemi bydź pragniemy. 

Jednak na ten argument niech mnie od- 
powie ktokolwiek, że dobrym bydź pra- 
gnie, ale nie może. Jako do pełnienia 
grzechu nie zbywa nam na śmiałości, tak 
do czynienia dobrego więkfzą mamy wol- 
ność i fposobność. 

Jedna ta racya zguby nafzey jeft, że fa- 
mo pragnienie mamy do cnót, a fiły wfzyft- 
kie na pełnienie niecnót obracamy, i tym 
nas świat jak fiecią łowi. 

Bo dobrych uczynkow pełne fą Niebio+ 
fa: dobrych intencyi bez uczynkow peł- 
ne piekło. 

Gdy tedy zewfzyftkich ludzi i ftworze- 


nia nie mafz takiego, któreby pragnęła 
- smjer» 
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śmierci, ale każdy żyć chce jak naydłu- 

żey, pytam fię zkąd taka żądza pochodzi, 

jeżeli życie famo jeft hultayfkie , niecno= . 
tliwe? dlaczego człowiek pyfzny , kłótli- 

wy» próżniak, 'zayzdrośny, bluźnierca, ko= 

ftyra, kłamca, infamis, potrzebny , aby 

żył? Jeżeli małego złodzieja, co raz fuknią 
ukradnie, z między fiebie w yrzucamy 5.24 

świata gładziemy, nie widzę racyi, „dla 

czego zdrayca Rzeczypofpolitey ma żyć 

między nami. 

O gdyby nie Było infzych złodziejow, je- 
dno ci, którzy bogaczom fortuny kradną, 
ani żeby nam ftawali na oczach ei, którzy 

< bogatych, jak iubogich zarówno z fła= 

"wy odrzeć ufiłują! ale ach jeft na co boleć: 
mnieyfzych karzą, więkfzym: przepu- 
fzczają! ; 

Co. fię oczywiście widzieć może: ten 
złodziey, co fuknią. fąfiadowi ukradł, na 
fzubienicę idzie, a ten, co fławę wydrze 
drożfzą nad życie, bez kary”mimo drzwi 
własnych ukrzywdzonego prze echodzi. 

Nie mafz żadnego na świecie .z Mę= 
fzczyzn wfpaniałegountyfłu, ani z Matron 

<€notliwych + żeby nie miley przyjęli rany: 
od pocifku kamienia w głowie „ aniżeli pla- 
my na flawie. ` 

Rana w głowie w krótkim czafie zagoić 
fię może, plamy na fławie ani przez całe 
życie nie abmyję. 

Az Laer- 
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Łaerciufz w życiu Filozofow Lib: 6. 
pifze, że pytał ktoś Dy ogenesa : coby za 
koniec mieli ci, co prawa ftanowili?: Na ca 
odpowiedział tak: Wiedz o tym przyjacie- 
łu, że ftarodawnych ludzi i Filozofow. nie 
Był infzy koniec i racya do pifania praw, 
jedno ta : «żeby nauczyli Obywatelow , ja- 
kim fpofobem w mówieniu, w konwesfa- 
cyi, w jadle, w napoju, w fpaniu, wodzie- 
niu, wpracy i fpoczynku zachować fię 
mi Ten jeft fundamentfyałey P jalitykis 
ażeby każdy chwalebnie Domem fwoim 
rządził, i fam Żył świątobliwie. 7 
dę ,że famey rzeczy dotknoł końcem igły 
ten Filozow. Nie dla infzey racyi, i nie 
dla kogo infzego ftanowią fię prawa; tyl- 
ico ula: tych, cobezpraw nie żyją 

Ludzie, którzy życie fpokoynie i chwa- 
łebnie chcą prowadzić , powinni koniecz- 
mie jeden ftan pewny fobie obrać, Ww 
którymby dufżę zbawić mogli; bo ludzie 
łe tcy, nie tam, gdzie rozum prowadz zi, ale 
gdzie namiętności ciągną, prędzey za tym 
idą. Wfzyftkie rzeczy, początek fwoy: 
zachowują, prócz człowieka w złościach 
utopionego: Niebo, płanety, gwiazdy, 
ziemia, woda, ogień, powietrze, ZWie- 
rzęta, ryby, drzewa; gdy palma daktyle, 
figowe drzewo figi, jabłoń jabłka , grufzka 
grufzki, dąb żołądź Sc. «rodzą; wizyft: 
kie, w jakiey naturze ftworzone, takicy 

me 
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nie odftępują; ani narzekają, ani jedne 
drugiemu zazdrości: jeden fam człowiek 
narzekać nie przeftaje, ani nafycony bydź 
może, ani z fwoiey kondycyi kontent » 
którą zawfze odmienić pragnie. 

Plniufz w liście niektórym do: Fabatą 
pifząc, to mówi: że jak nie mafz nic zwy- 
czaynieyfzego , tak i fz kodliwfzego śmier- 
telnym ludziom, jako w tych fię zatapiać 


` myslach, że ftan jednych zda fię bydź.lep- 


fzy niż drugich, i ztąd.fię to dzieje, że 
złość wrodzona tak oslepia ludzi, iż wolą, 
z wielką pracą ftarać fie © cudze dobro, 
jak fwego włafnego używać fpokoynie. 
Monarchow ftan za prawdę jeft dobry , je- 
żeli go fprawiedliwie używają: Poddanych 
także dobry ftan , jeżeli fię nim konten- 
tują: Duchownych ftan arcydobry, jeżeli 
Żyją przykładnie: dobry jeft ftan i bogas 
tych, jeżeli żyją pomiarkowanie. i 
oftatku iubogich ftan nie zły , jeżeli wnim 
cierpliwość zachowują. Zafługi moc nie 
na tym zawifła, żeby wiele wytrzymać 
utrapienia i pracy , ale żeby. cierpliwie te 
przyimować i znofić „ co na kogo padnie. 
Jak długo trwa życie nafzę, przeczyć nie 
możem, żewfizyftkie ftany nędzom, utra+ 
pieniu, niebefpieczeńftwu fą podległe. Jeden 
ten ftan dofkonałym nazwać fię może, kiedy 
dufza od ciała odłączona, błogofławioną fig 
abaczy, gdzie bez bojaźni śmierci żyć bę- 
A4 dzie 
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dzie, i bez fmutku ciefzyć fię na wieki. 
Ażebym do rzeczy, Nayjaśnieyfzy Cefa- 
rzu, przyftąpił : lubo w(zyscy mało waże- 
my, mało mamy , doftępujemy, umiemy, 
możemy, żyjemy, chociaż fię ta rzecz zda 
bydź naymniey fza, przecież jeft cokolwiek. 
Monarchow ftan ludzie światowi rozu- 
mieją, że do naywyżfzey faczęsliwości jeft 
wyniefiony , kiedy wfzyftkim ma moc ro- 
fkazować , a nikomu nie jeft obawiązany 
fłużyć: o gdyby to zrozumieli poddani, 
jak powinien fam fobą rządzić Monarcha! 
o gdyby poznali Monarchowie, jak jeft 
fłodka rzecz żyć w pokoju! przyfiągłbym 
śmiele, że jak wielką M m nad wyżłtze- 
mi mieliby komp: alsyą „ tak więkfi mniey- 
fzym zazdrościliby niżfzego' ftanu. Ro= 
fkofzy te, których zażywają Królowie:, 
bardzo małe fą przeciwko tym 'kłopotom. 
które znofić mufzą: gdy tedy ftan Mo» 
narchow daleko wyżfzy jeft nad innych, 
więcey może niżeli wfżyscy, więcey dzie- 
dziczy, więcey czyni, od niego całego 
Królewftwa rządy dependują. Należy te- 
dy koniecznie , ażeby i Dóm jego i Osoba 
i życie nad wfzyftkich było chwalebniey- 
fze, świętfze , i przykładnieyfze; bojako 
Kupiec > łokciem. cały fwóy kram 
mierzy, tak do życia Królewfkiego, jak do 
miary, całe ftofuje fię Królewftwo. A jeżeli 
wielkiey pracy w wychowaniu dzięci za- 
żyie 
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Żyje Matka, wiele moleftyi podeymie w 
| uczeniu dyfcypuła Magifter, wiele kło- 
| potu zażyje w utrzymaniu ludzi fobie po- 

wierzonych Gubernator, daleko ja na 
więkfzą odważam fię pracę i niebefpie= 
czeńftwo , gdy tego, od kogo całey Monar- 
chii zawifło dobro , ftan i życie informo- 
wać zaczynam: do nas prawda należy , 
Monarchow i Panow czcić , nie urażać ; 
napomnieć bez naprzykrzenia;, profić , nie 
znieważać , poprawiać nie 'ofławiać. Na 
oftatku jakże głupi byłby. ten medyk, 
któryby tym fmarowidłem, co bóty twat- 
| deczerni, chciał eczy, nad które niemafz 
| nic delikatnieyfzego, leczyć i fmarowaćc? 
| Tym podobieńftwem ażebym pokazał, 
Í że nie tajeft moja intencya w pisaniu tey: 
| Kfięsi, wytykać. Królow, Monarchow. i 
|  Panow,jacy lą, ale jacy bydź powinni, nie 

wspominaiąc. co czynią, ale co czynić fą 

obligowani. Albowiem wfpaniałego umy- 

fiu Pana, którego do poprawy gryzienie 
| fumnienia nie porufzy, nie wierzę „aby go 
pióro nayżwawize poprawie mogło. 

Za prawdę rzecz jeft pracy, fwywoli, 

i odwagi, pychy, iniebespieczeńftwa pełna, 
i ktoby chciał piórem rządzić Rzeczpofpo= 
lita, i życie Królewfkie. moderować i ina 
formować; bo nie wyborną mową, ale 
przykładem prędzey ludzie da dobrego 
dadzą fię pociągnąć. 


Nie 
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a bez racyi mówię, że jeft nić mała 
zuchwałość , kto chce radzić- Monarfze: 
Albowiem daleko we wfzyftkich rzeczich 
maja wynioeleytze mysli, i w niektórych 
nierądzi, aby jm kto perfwadował Z 
cZecGo gdzie fpodziewamy fię łafki, tam 
odnófiemy wzgardę; rada bowiem 


cieżiz 


prędzey fię żę na zgi u bę i fzkodę , ani= 
żeli w pomoc Jeżeli-ten, co 
radzi, nie dzia ofabliw wiza mądrością u= 
bogacony , aten, co: ją przyimuje, cierpli= 


1 


wWoscia U: zbrójońy 

Nero T yran miłością zapalony: jedney 
Matrony Rzymfkiey, Pompei Imieniem, 
urodą ffawney , częścią podarunkami, cze- 
ścią obligacyą , ftal fie uczeftnikiem in- 
tencyi{woich; bo gdzie zbyt śmiałości de 
attaku „, amało uporu do ochrony, nie dtu- 
go forteca witydu ptzełamana. bydź mao- 
że. 

Daley tak głupie zakochał fie Nero w 
Pompei, że włosy iey burfztynowego ko- 
łoru ulubiwfzy , pieśń złożył na ich pe 
chwalę, wygrywaiąc na cytrze: Cbytall JO- 
wieni Nero nie tylko łacinfkiego językai 
Poetykitimieiętny, ale też wmuzyce wo- 
kalney i inftrumentalney dofkonały ) Lu= 
dzie głupiiletcy nie to kochają , co rozum 
każe, ale do czego ich fwawola i nieftatek 
prówadzi. Na oftatku tak uwikłał Nero 
ferce w tych włofach ; że nie dość kazaw= 

Izy 
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fzy grzebień złoty do czesania zrobić, fan 
ję. zosóbna liczył, ale iimiona każdemu 
dawał, a jeżeli który fpadł; w złoto go 
oprawiwfzy Junonie ofiarował. Rzymia- 
nie mieli ten zwyczay: czy dobrą , czy 
złą rzecz, którą bardziey. kochali, Bogomt 
na ofiary oddawali, itak ten niecnotliwy 
Pań, więcey rawił czasu na liczeniu lek- 
kich włosow „ i komponowaniu pieśni © 
nich, aniżeli na fłuchaniu fkarg ikrzywd 
ciężkich mizernych ludzi. Gdy widziały 
Niewiafty Rrzymfkie, że Nero w.tych wło- 
sach burfztynowego koloru tak fię- bar- 
dzo zakochał, wfzyftkie ftarały fię, aby 
nietylko: warkocze fwoje farbować. ale i 
fuknie tego koloru: nosić mogły. Wfzylcy 
tedy Męfzczyzny i Niewiafty łańcuchy, 
pierścionki, zaufznice z burfztynu nosili. 

Dawno ten zwyczay był i będzie, żete 


"rzeczy, które Mionarchowie kochaią, za- 


raz u wfzyftkich w więkfzey cenie i obfer= 

wie fą położone. 
sAniżeli do tey lekkości przyfzedł Nero, 
przed tym w żadnym fzacunku, w żadney 
cenie burfztynu nie mieli Rzymianie „ do- 
piero potym żadna perła, żaden towar» 
Żadne złote rzeczy nie były tak drogie 
jak burfztyn, ani Kupcy i Pielgrzymi na 
niczym więcey nie zarabiali jak na tey ba- 
gateli. Czemu fię dziwować mnuiey pa- 
«rzeba; bo taki. jet umyfł śmiertelnych lue 

dži 
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dzi, że prędzey przypadną do tey pró+ 
Żności, co udrugich widzą, aniżeli tega 

zażyią, co'widzą dofkonale, że jeft lepfze, 
idla nich pożytecznieyfze. 

ebym tedy do materyi nioiey wrócił, 
Nayjaśniey [2 ży Panie, przykładem tym na- 
mienić chciałem, że jeżeli praca moja'i to 
podłe pismo będzie upodobane Majeftato- 
wi wafzemu, pewien jeftem, że każdemu 
będzie przyiemne, ani fię odważy kto- 
kolwiek mazać tego językiem, co Wa~ 
fzey Cesarfkiey. Jasności jeft dedykowane: 
€okolwiek fię znayduie w protekcyi Mo 
narchow, brónić to powinnismy, fzkalo»- 
wać nam fię nie godzi. Nie jeftem Nay- 
jaśnieyfzy Panie, tak śmiałym, tak wy» 
niofbtym pretensyi moiey, żeby Wafza 
Cesarfka Mość pracę: moię tak (zacował, i 
żeby w tey cenie była'w Hifzpanii, co burs 
fztyn w Rzymie: ale o to profzę:'i zakli- 
nam, że jak wiele Nero trawił czasu na 
tych marnościach, tyle Nayjaśnieyfzy Pa- 
nie ażebyś nątwyfłuchanie krzywd pod- 
danych fwoich, ina ulżenie ich ciężkości 
odłożyć raczył. Nie zachwalam;, aby; ta 
praca moia była tak wyborna i godna 
oczu wafzego: Majeftatu, to jednak mó- 
wić mogę, Że więcey czytanie jey przy- 
niesie pożytku Wafzey Cesarfkiey Mości, 
niżeli Neronowi przyjaźń Pompei; albo= 
wiem zczytania Kfiąg dobrych wycho= 

dzą 
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dzą ludzie rozumni, z przeftawania ze 
złemi ftaią fię niezbożnemi. 

Wfzyftkie w tym życiu rzeczy, których 
używamy, przynofzą nasycenie, uprzy- 
krzenie, apotym obrzydzenie, prócz fa- 
mey prawdziwey mądrości, która ani na- 
fycenia, ani zbrzydzeńia, ani ufatygowa= 
nia niezna; ijeżeli oczom czasem z czy- 
tania przykrość uczyni umyf, fam po 
znawaniem dobrego nasycony bydź nie 
może: 

Nie tą intencyą profzę, aby Wafza Ce= 
farfka Mość naczytaniu famym czas tra- 
wit, ale żebyś czas dobrze dyfponował, 
i'czafu mżył na dobre. Zdobi te dobrych 
NMonarchow , aby, cò czytaią, w pamięci 


chowali, krzywdy zaś fobie uczynione 


żeby w niepamięci zarzucali. A jeżeliby 
kto mówił kochaiącemu fie w naukach: czy 
to rzecz znośna i podobna tyle czasu tra- 


wić nad Ksiąg czytaniem? Mógłby odpo- 


wiedzieć, że tak podobnaś jak tym, ca 
go trawią na próżnowaniu, lub ukonten- 
towaniu w pieniędzach. 

Crescit amor nummi, quantum ipsa pecuni@ 
ETEeSCit p` 

Crescat amor Studii, quantum ipsa fcienti® 
crescit. 

Roscie miłość z pieniedzmi, jak rosną pier 
aiądze , À 

Niech tah do nauk roście ochota i żądze. , 

Gdy 
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Gdy tyle przypadkow światowych, tyle 
przykrości cielesnych, tyle tentacyń bie- 
śowikich, tyle przesladowania nieprzy- 
jacioł, tyle importunii-przyjaci 
wieka przypada; czy możnaąż tzecz, 
te znieść. mógł: przykrości, bez z 
nia fię czytaniem i wynalezienia w-K 
gach -jakieykolwiek pociechy?, Bard ey 
nad nieruzumnemi, niżeli nad ubogiemi 
Kkompafsyą: mieć potrzeba. nie mafz tak 


iof na czło 
vy 


ŁWie= 


Sre» 


ciężkiego ubóftwa, któreby fię z tym: po- 
równać mogło, kiedy człowiekow i braku- 
je rozumu do rządzenia. .famego  fiebie. 
Ztąd wracając fię.do zaczętego propoży- 
tu, wynofzą hiftorycy wielkiemi pochwa- 
fami Likurga, że pierw(zy prawa dał Ca- 
cedemończykom: Numę Pompiliulza, że 
czcił Kościoły: Marka Marcella, że. nad 
zwyciężorńemi i fwemi niewolnikami, zdię- 
ty miłosierdziem, płakał: Juliufza. Ceza- 
ra, że nieprzyjaciołom heraicznie krzywe 
dy darował: Oktawiana, że był ludziom 
mity Alexdndra Wielkiego, że był dla 
wfzyftkich fzczodry: Hektora Trojańfkie- 


go, że był wojownik odważny: Herku- 
lesa Tebańfkiego, że tak był w. fach 
ftawny : Ulisefsa Greckiego;.że takie po- 
miofł niebespieczeńftwa: Pyrra Hpirotow 
Króla, że tak cudowne wynalazł dowoy- 
ny machiny: Marka Attiiusa Regula, że 
tak ciężkie wycierpiał -tortury » oddaW= 
lzy 
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fzy fię w nie dobrowolnie, dla dotrzyma- 
mia fłowa danego: Tyta Imperatora, że 
był Oycem fierot: Trajana, że takie po- 
budował. ftruktury: i Marka Aureliu(fzą 
4wego chwalebnego, który  wfzyftkich 
mądrością przewyż fzył. Ze wfzyftkich 
tych w Katalog biały zebranych Monarz 
chow wzwyż wyrażony che oftatniego po- 
ftanowiłem: Marka Aureliufza, ażeby jaka 
Summaryufz jakiwfzyftkie te cnoty w Sos 
bie zawieraiący, komput prezentował; 
bo cokolwiek jeft rzeczy miłych ichwa- 
lebnych do uważania u infzych Monat 
chow, to. Marek Aureliufz czynił, i da 
uważania godne, i do nasladowania poz 
trzebnć bydź fądzę. Nie mówię, ażeby go 
wePogańfkicy wierze nasladować, jak Wie- 
rzył, ale w cnotach, które czynił; bo po- 
ftawiwfzy w porównanie niektórych Po- 
ganow z wielą Chrześcianami, jak dale+ 
ko za nami zoftać powinni z fwoją wiarą, 
tak daleko nas w dobrych uczynkąch per 
przedzają. 

Dla tego, Nayjaśnieyfzy Panie, położy; 
łem za zwierciadło życie Monarchy tego, 
który był w Pogańfkiey slepocie urodza= 
mym, ale cnotą przewyżfzał wielu Chrze- 
ścian. A jako ten wielkiey fławy dofta; 
pit Gchociaż-Pogaąaniñ ) żyjąc tu na ziemi, 
że był dobrym, tak wielka Wafzą Cesarfką 
Mość na tamtym świecie czeka kara, je- 
żeli 
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Żelitak, jak Monarfze nie przyftoi, żyć bę- 
dziefz. 

Weyrzyi W. €. M. w życie tego Mo- 
harchy, a obaczyfz, jak był dowcipu by- 
ftrego, tżetelność- kochaiący, w Życiu 
umiarkowany, przyjaciołom miły, w pra- 
cach cierpliwy, na Tyranow żwawy, na 
ńieprzyjacioł łafkawy, Ipokoyny z kocha- 
jącemi pokóy. Opiekun mądrych, wzgar: 
dziciel nierozumnych, fzczęsliwy w woy= 
nach, łafkawy w pokoju, a (czym wfzyft- 
kich uia! ferca) w dyfkursie poufały, w 
zdaniu i fentymentach bardzo mądry. 
Częfto mi przychodzi ta mysl na pamięć: 
kiedy Naywyżfzy Monarcha Nieba i ziemi, 
daiąc Panom doczesne rządy na świecie „ 
jako ich. osobliwemi przyozdabia talenta* 
mi, tak jeżeli też ich wyiąć iwyłączyć 
chciał od mizeryi ułómności pofpolitega 
łudu? Ale poznaię, że nie; bo widzę was 
urodzonych Synami tego świata, nie mo= 
Żecie tedy żyć inaczey, tylko' jak ludzie 
na świecie, i gdy po ziemi chodzicie, W 
fkazitelnym ciele, wfzyftkim mizeriom 
cielesnym musicie bydź podlegli: widzę 
was; chociaż naydłużfzy wiek pędzących, 
że przychodzi ten czas, którego w grób 
uftąpić potrzeba. Niefkończonym pracom 
otwarte macie wrota, a fpoczynek niemi 
nie wchodzi., Widzę was cierpiących, W 
zimie zimno, w lecie gorąco; ona 
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ufatygowanych, łaknieniem upragnionych; 
od przyjacioł opufzczonych, od'nieprzy- 
jacioł fzkałowanych, fmutkiem napełnia- 
nych, pociechy próżnych. 

Widzę was chorujących, i niedbale fług 
wam ufługujących. Widzę was wiele ma- 
jących iwięcgey potrzebujących. Na oftat- 
ku cóż więcey chcemy widzieć, kiedy 
widziemy Monarchow umierających? Gdy 
tedy wfzyftkich naywiękfzych Potenta- 
tow tak mizerna przy smierci: kondycya, 
że fię ftrawą ftać mufzą koniecznie robac- 
twu, -za cóż żyjąc do wizyftkiego do- 
brego, do brania zdrowey rady fkłaniać 
fię niemaja? Jeżeli zgrzefzy, nikt karać 
Pana nie może; pokazuje fię tedy. fama 
rzecz, że wam potrzebne dobre rady; be 
jak podróżny: 

Gdy fię trakt nie pyia , zły za dobry fądzt, 

Czym daley pofłępuje , tym téz daley blądzz. 

Poddani kiedy. błądzą, karać ich potrze= 
ba, a jeżeli Monarcha, tedy mapomnio 
my bydź powinien, i jakim fposobemy 
chce Król czy Pam,*aby poddani cierpli- 
wie przyimowali karę, tym umyfłem £ 
cierpliwością napomnienie ludzkie przy= 
jąć mu należy. Doświadczenie famo‘ te= 
go uczy, jeżeli Wódz błądi, i lud, eo zą 
-nim poftępuje, proftą drogą iść nie może. 

Kiedy tedy Wafza Cesarika Mość flowy 
mkarać zechcefz lud fwóy, albo jeżeli bęs 
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dziefz chciał fam byź napomniońy, znay* 
dziefz co dos poddanych, i code Wafzey 
Cesarfkiey Mości czynić należy. . Jeżeli 
pożyteczna imiła ta Kfiążka Wafzey Ce- 
farfkiey Mości będzie, zgadnąć nie mogę. 
bolałbym na to, widząc niefzczęście dla 
fiebie, że praca moja niebyłaby do ukon- 
tentowania (bo do wfzyftkiego więcey 
fzczęścia potrzeba, a przy przeciwney 
Fortunie applikacya mało pomoże ) "ale 
daleko bardziey boleć i wftydzićby mi fię 


przyfzło, gdyby bez pożytku inie obser | 


wowania nauk potrzebnych, mieysce tyl- 
ko w Bibliotece nie w umysle zabrała. 


Za prawdę ed młodości lat moich w 


Kwieckim ftanie, jako też i w Duchownym 
będący, niemało ftrawiłem czasu na czy“ 
taniu Ksiąg światowych i Duchownych. 
Przyznajęć fię do mojey nieudolności, 
żem nie czytał tyle, ile mogłem, nie na- 
uczyłem fię tyle, ile należało; ze wfzyft= 


kich jednak nauk żadna mię w podziwieniw | 


nie zaftanowiła, jak mądrość Marka Aure- 
lufza, uważając jaki fkarb chciał Bóg zło- 
żyć w ufta Pogańfkie, W tey tedy pra- 
cy intencyą moję Bofkiemu Majeftatowi 
Kkonsekruję: famo dzieła da nóg Walzey 
Cesarlkiey Mości fkładam. 
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prawda x 


rchimedes Filozof ffawny C któremu M. 

Marcellus darowałdla wielkiego rozu- 
mu życie, które był dla. praktykowania 
nauki Czarnokfięfkiey petym ftracić zafłu- 
żył) fpytany, co jeft czas? Odpowie« 
dział : jeft to wynalazca nowych rzeczy,a 
przypominacz dawnych. przydał jefzczez 
że czas jeft widzący początek i koniec 
wizyftkiego ion fam zaczyna i kończy 
wzeczy wizyftkie. ta definicya czafu zaifte 
prawdziwa; bo gdyby czas mógł gadać, 
wieleby nam rzeczy , 6 których powątpi- 
wamy, opowiedział, i rzetelną , jako świa 
dek oczewifty , uczyniłby wiadomość. 

Tak tedy, gdy wfzelka rzecz ma fwóy 
koniec, iwczafie nifzczeć mufi, fama praw= 
da ani fkazitelności, ani końca mieć nia 
może, ten mając nayosobliwfzy Przywi= 
ley, żeonazczasu, nie czas z niey try= 
umfuie. Lubo częfto bywa przesladowa= 
na, attakowana, pogrążona, jednak zaw= 
fze na wierzch z pad przeciwności wyda- 
być fię myfi j tym jaśniey(ga, im z nays 
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więkfzych © jak: złoto z gnia ) wychodzi 
ucifkow, według Pifma Bożego: ,, fnadniey 
że Niebo i ziemia przeminą, aniżeli praw- 
da zaginie ,, ; 

Gdyż nie mafz nic tak trwałego, żeby za 
czasem nie było narulzone, nic tak zdro- 
wego, żeby nie fpróchniało; nic tak-moc- 
nego, żeby fię nie złamało , nie w takiey 
fraży, żeby fię nie zepsuło. Nad wfzyft- 
kim tedy czas panuje , i wfzyftko czasowi 
podległe, prócz prawdy, która nikogo 
wyżfzego nad fiebie nie zna, która fię fa- 
mym Monarchom bespiecznie narazi, w 
oczy ftawi, i Fyranow fię nie boi 

Plato Lib: 2. de Republica, powiada: żedawni 
mędrcowie tak Greccy jak Hgipcyanie, i 
Chaldeyscy., którzy pierwfi w opisaniu 
gwiazd zatopieni, zafzli aż na górę O- 
lympu, aby fkutkow planet Niebiefkich na 
ziemfkie żywioły zlewających fie dociekli 
Ci niewiadomości wybaczenie, jak umie- 
jętności fławę prędzey zafłużyli; gdyż 
chcąc dociec wielką pracą prawdy , co fię 
wysoko w planetach Niebiefkich dzieję, 
ciż fami w ziemfkich rzeczach natural» 
nych naypierwize rozfiali fałfze, 

Homerus z Platonem, zgadzając fie na 
jedno o naypierwfzych Filozofach mówi, 
że to, co umieli, ganię, ale, co umieć pra- 
gneli, bardzo chwalę; zaprawdę nie od 
rzeczy powiedział; bo gdyby.między da- 

wne- 
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wremi Filozofami nie znaydowała fię nie- 
dofkonałość, nie byłoby w ich fzkołach 
tyle Sekt: lubo umieiętność była jedna, 
ale mniemania i domyslania fię ftarych F'i= 
lozofow, na wiele Sekt fą rozdzielone, 
jako to Cynikow, Stoikow, Peripatety- 
kow Akademikow, Pytagoryftow, Pla- 
tonikow , Epikurow. ci wfzyscy w zda- 
niach fwoich i mniemaniach jeden z dru- 
gim dosyć fię różnił, i jak' naturą, tak 
umyfłem byli od fiebie dalecy. 

A jako jabłka na wiosnę nie doyrzałe 
nie mogą póź do fmaku i jedzenia zgo- 
dne, dapiero wypieczone przez lato fłoń- 
cem, wychłodzone na jefieńn przymróz- 
kami daleko wdzięcznieyfzy {mak i `na- 
fycęnie przynhofzą : tak i w pierwfzych 
wie! kach nie mogła zakwitająca umieięt= 
ność przyiść zaraz do tey dofkonałości, 
w którey fię znayduie teraz. 

Jednak dla tego ganić, byłaby rzecz nie 
fprawiedliwa pierwizych, aby dla famych 
poźnieyfzych zoftawić pochwałę ; gdyż ani 
ci umieli wizyftkiego, ani tamci mało, i 
jeżeli godzien nadgrody , kto mi proftą 
pokaże drogę , nie mnieyfzey wdzieczńo- 
ści iten, który przeftrzeże, gdzie zbłą* 
dzić mogę. 

Nic infzego tedy nie za ftarodawnych 
niewiadomość, jedno Wódz dla nas, że- 
byśmy proftą poftępowali drogą : ich błąd 

B3 uczy 
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uczy nas oftróżnie chodzić. Y to smiem 
mówić dla więkfzey ich pochwały, że 
gdybyśmy, którzy teraz żyjem, owego 
wieku żyli, mnieybyśmy wiedzieli, umieli, 
miżeli tamci; a gdyby pierwfi żyli za ną- 
Szego wieku, daleko więcey umieliby, ni- 
żeli my. w czym oczywiftość fama fię po- 
kazuie, że ftatzy Filozofi przyrodzonym 
razumem, i własnym dowcipem docieka- 
jac wfzyftkiego, przez fcieżki, i slady o- 
tworzyli nam do umieiętności drogę, nama 
zaś tępfzego, dowcipu będącym, drogi te 
mtwarte, w rozległe i zagrodzónę obró- 
city fie pola. 

Ale wracając fię do materyi o prawdzie, 
która w tych oftatnich wiekach pokazała 
błędy, których fię ftrzedz powinnismy , 
wbjaśniała dofkonale prawdziwe nauki, 
których fię chwytać należy; cóż zoftało 
wakrytego, żeby niebyło otwarte? cóż 
jeft zatajonego , żeby nie było widziane? 
cóż do czytania, żeby otym nie czyta- 
no? cóż do pisania, żeby nie było napi 
fano ? cóż do: uznania, żeby nie było 
znano? nic nowego pod fłońcem. Tak jeft 
*wyuczona fubtelność „ludzka, że więcey 
«umiemy i uczemy fię, co nam fzkodzi, ni- 
żeli przyłożyć fię chcemy do tego, coby 
mas zbawiło, albo nam. pomogło. Nie 
może nikt niewiadomóścią wymawiać fię 
a grzechu, wfzyscy wiedzą, wfzyscy fy- 

fzą, 
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fzą , wfzyscy fię uczą: już teraz iproltak 
Filozofa, Matematyka; albo Juryftę ofzu- 
kać potrafi. 

Gdyby do tego końca ściągała fię umiec% 
jętność ludzka, żeby byli cnotliwemi, fta- 
tecznemi, łalkawemi,dobremi, cierpliwemi, 
arcydobra byłaby intencya, ale cóż, je- 
żeli fię uczą i fzperają w nauce? to nie w 
iaizey, tylko jak dowcipniey fzukać zy- 
fku, fubtelniey podeyść bliźniego, niedo- 
ścigley ofzukać - rzetelnego, przywła- 
fzczone rzeczy: pod pokrywką fprawie- 
dliwości utrzymać, przyjaźń niby przed 
ludźmi polityczną, w famey rzeczy przed 
Bogiem grzechem ińterefsowaną zawrzeć. 
Na oftatku, cokolwiek umieją, nie na to, 
aby poprawili życia, ale żeby wymawia- 
M grzechy. 

Gdyby niedobtego „bies mógł fpać ( jak 
przyfłowie ) na obadwa oczy iufży, budzić 
by go nie trzeba,ale jeżeli an jeft dozwo- 
dzenia nas.pilny iczuły, my fami do zgu- 
bienia fiebie jefteśmy jefzcze pilnieyfi. co 
gdy to nieomylna prawda, porzuciwfzy 
tedy mowę o złościach i niecnotach, o 
famey tylko mówiąc umieiętności, to, co 
umiemy i rozumiemy, naymnieyfza jeft 
eząftka, względem tego, © czym w całe 
nie wiemy i nie ftyfzeliśmy. 

Naydawnieyfzy ów Saturnowy wiek, 
który infzym Imieniem nazywamy zło- 
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tym, wielkiego był za prawdę fzacunku u 
tych, co go widzieli: slicznie go odmalo- 
wali, którzy go w żywych opisali kolo- 
rach; chciwie go pragnęli, którym nie 
doftało fię fzczęścia w nim fię rodzić. Jed- 
nakże w famey rzeczy nie płynąt zło- 
tem; bo na ten czasmało o złoto dbano., 
ani dla tego; że miał- ludzi tak mądrych, 
i tak dobrych, którzy. go. życiem fwoim 
przykładnym tak ozłocili , aletemu praw- 
dziwie był złotym, że nie było wyftęp- 
kow, chciwości, niecnót, któreby mu 
uymowały wagi, i mnieyfzy czyniły [zaz 
cunek. 

Nafz wiek zówie fię w prawdzie żelaz- 
ny, nie dla tego; że teraz wlzędzie wyna- 
leziono żelaza: albo że brakuje: takich 
mędrcow, jacy byli Saturnowych cza- 
fow, ale temu , że nazbyt jeft złości, na: 
zbyt niecnót, i owe złote, fą teraz złe to 
eżafy. famo doświadczenie na oko wyty- 
ka, że jak jedna Osoba dobra: dla całey 
Familii będzie zafzczytem, tak jedna zła 
całą ofzpeci Familię, a.dopieroż gdy fię 
tego znaydzie i więcey. 

Jedno jefzczemówię, naco, rozumiem, 
że fię ze mną nie jeden zgodzi: iż nie było 
nigdy więcey Nauczycielow prawdy , ani 
mniey ich nasladowcow , jak teraz. Ha- 
worius Filozof  Gelliufza _ Nauczyciel 
zwykł mawiać: dla tego ftarodawnych 

Fi- 
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Filozofow poważano, iż m ało ;było Nau- 
czycielow„, a wiele uczniow. teraz opa- 
czną rzecz widzieć możem, że takich, 
co zaftępują Nauczycielow Katedry, mte- 
fkończona liczba, aktórzyby uczniow za- 
fiedli mieysca , w cale mało. Do yeh mó- 
wi Saa Gerzon: Fheolog: Discur: tot 


Nii zj chcą wiedzieć, żeby: ti ylko, wiedzie» 
b; A ciekawość jejł. 

Niektórzy Ji wiedzieć s żeby: 0. nich. wie- 
dziano ; A próżność jeft. 

Niektórzy chcą wiedzieć, żoby: & tego zije 
gnieli; A chciwość: jeft. 

Niektórzy chcą wiedzieć, zeby; fig. zbudoż 
wali ; A: to cnota: jeft: 


Jednychtedyumyfł Autorow jeft: pięknym 
kralomówftwe m koatentować Czytelnika; 
drugich : Hif A ami, Poetyką; oma E 
mi, Gie. Se Móy umyfł, że fan lych zeps 
wanych obyc zajow, bez. urażenia Osob. 
rzetelną obrócić: prawdę, nie fwoiemi ffo- 
wy, ale w slepogcie: poganfkiey uródzone= 
go, a potym Monarchy Rzymfkiego Mar- 
ka Aureliulfza, w którego. chwalebnym 
Życiu i nauce, jeżeli który Chrześcianim 
przeyrzeć fię jak w zwierciedle zechce, 0 
jakże nie jeden fzpetną w fobie obaczy 
poftać , i przeciw jego pięknym prczymio= 
tom ( oprócz wiary ) plugawą mafzkarę! 
Jak piękna rzecz widzieć było u Grekow 
Homęra, u Hebrayczykow Salomona u 
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Lacedemonow Likurga;, u Argiwow Fo 
goneuľza, u Egipcyanow Prometeufza, u 
Rzymian Liwiufza, u Łacinnikow Ciceros 
na, uJndow Apolloniufza: o jak fzczęsli- 
wi byli ci mędrcowie, którym fię dobrym 
dofem doftało rodzić wte czafy, kiedy bye 
ło poczciwych proftakow dosyć! że aż z 
dalekich krajow i Królewftw zbiegali fię lu- 
dzie, nietyłka do fłuchania nauki, ale da 
widzenia uczących. S. Hieronim: in Prologa 
Bibl: C-t. mówi: że na ten czas, kiedy Li- 
wiafz fwoie dzieie pisał w Rzymie, od kon- 
«a Hifzpańfkich i Francufkich. granic wies 
de przybyło widzieć go Szlachetnych lu- 
dzi, a których do widzenia fiebie Rzym, « 
iqąsnąć nie mo- 


%|paniałość Capitolium pocią 
gła, jednego człowieka rozumnego głowa 
do fiebie pociągnęła. Marka Aureliufza do 
Polliona przyilaciela w liście jednym znay- 
duia fie tefłowa: wiedz otym prz iacie- 
ja fię | wiedz o tym przyja 
du, że Cesarzem jeftem, nie dla wysokiege 
Rodu przedkow moich, ani, dla przy- 
jaźni, którą pozyfkałem u ludzi, anim fię oto 
ftarał, byli daleko odemnie Szlachetnieyfii 
bogatfi, którzy:'tego fobie życzyjli; ale dlate- 
go obrócił namnie łalkawe oczy Pan-Dobre= 
dzicy móy, Adrianus Cesarz, i drugi Antonius 
Swiekier méy, obierając mnie fobie za 
mięcia, idaiącmi koronę ,zteyjedney przy- 
tzyny: że mądrych i rozumnych kochałem 
Jcói, a nienawidziałem głupich i nieucze- 
== nych. 
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nych. Jeżeli wowe czasy fżczęsliwy Był 
Rzym, obieraiąc fobie tak mądrego Cesa 
xza, item biorąc tak obfzerne Pańftwa, 
nie przez fukcefsyą od przedkow fwoich 
zoftawionę, ale przez applikacyą w nau- 
kach fobie zafłużonę; mogę mówić: fzczę= 
sliwy iten- czas, że tak piękney jego naue 
ki możem bydź uzeftnikami. 

Jeft to: piękna: i chwalebna, mówi Sa- 
lufhus , rzeczy wielkie czynić, ale nie 
mniey: trudnieyfza uczynione tak opisać, 
żeby fię wielkim czynom równały fłowa; 
któżby znał Wielkiego. Alexandra, gdy- 
by onim nie pisał Q. Curtius; któżby byt 
Uljses, gdyby nie: miał wielbiciela Hòs 
mera? któż Cyrus, gdyby. Xenophon w 
fwoich pismach- nie zoftawił onim pamię- 
ci? Któż Pyrrhus Epirotow Król gdy- 
by Hermicles nie byt jego. Hiftoryk?. Któż 
Scipio: Africanus, gdyby: nie tiwiufz? któż 
Trajanus, gdyby nie wielki przyjaciel je- 
go, ów fławny Plutarchus? Któż: IVerua 
1 Antoninus. Pius, gdyby a obydwóch 
Dion Greczyn nie pisał? .cóż byśmy wies 
dzieli © wielkich czyńach Juliufza Ce- 
sarza i Pompejufza Wielkiego, . gdyby 
mie Lucanus je wielbił? któżby wiedział e 
dwunaftu Cesarzach, gdyby był Sveto- 
nius Tranquillus ©.nich nie pisał Księgi? 
cóżbyśmy. wiedzieli o ftarożytnościach 
Hebrayfkich, gdyby nie Józef pilny Dzie= 

'jopix 
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jopis to nam zoftawił? któżby wiedział 
© przyiściu Longobardow do Włoch, gdy- 
by. nie Paulus Diaconus, ioprzyiściu, po- 
wodzeniu, i końcu. Gottow w Hifzpa- 
nii; gdyby nie ciekawy Roderik ta obja- 
śnił? Z tego tedy, co. fię namieniło., 
fnadno poiąć możem, jaką wdzięczność 
winniśmy Hiftorykom, którzy nam tak 
pracowicie zebrane do. wiadomości zofta- 
wili ciekawe rzeczy, gdyby.tylko mieli- 
śmy tę emulacyą, a raczey ochotę zin“ 
fzemi narodami, którzy , ftaraią fię wizy- 
ftkich Autorow na fwóy własny tłuma= 
czyć język; i nietylko moralne Księgi; 
Hittorye, ale fame. Filozofie bez.zawiłych 
terminow Macierzyftym pifzą językiem. 
Nie trzeba nad wydaniem Ksiąg nowych 
łamać fobie głowy, znaydzie dosyć już 
zbutwiałych a nie ofzacowanych Auto- 
row, gdyby je ma własny przełożyć język, 
jak wiele Poifkiemu przybyłoby ozdoby 
i pożytku językowi, który nie jeft tak 
ubogi, aby mu brakowało tyle fłów, ile 
potrzebuią energie 4 raczcy żywe wyra- 
żenia; jedney tylko braknie do pracy o- 
choty: inni ile maią ochoty i fposobności, 
tyle unikają censur; gdyż znayduią fię 
tak przewrótne głowy, że na ten czas, 
kiedy „Autor pracował, oni próżnowali;* 
gdy ten całą noc pisał, albo czytał; ci (pali, 
gdy trzeźwo, albo naczczo długo fiedział, 
tam- 
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tamci lufztykowali; gdy ten Księgi prze- 
wracał, cifię pijani taczali, aprzecież fą 
tey śmiałości, że cudzą censurować, gą- 
nić, a rzadko potwierdzić pracę, ma- 
ją fobie za'rzecz tak należącą, jakby fię 
z Platónem Greckim, albo Cyceronem 
Rzymfkim w rozumie porównali. Daw- 
ne to już izaftarzałe przyfłowie, że nay- 
chwalebnieyfze Księgi, Teoninowe prze- 
gryzają zęby, cofię probuie przykładem: 
Sokrates, był censurowany od Platona, Pla- 
to od Arifłotelesa, Ariftoteles od Averroego , 
Celius od Suspicyufza , Lelius od M/arrona, 
Marinus "od Ptolomeusza, Mnniuś od Hora- 
cyufza , Seneka od Gelliufzas Hratofthenos od 
Strabona, Thejsalis od Galena, Hermagoras 
od Cycerona, Cycero od Saluftego, Origenes 
od Hieronima, Hieronim od Rufina, Rufin od 
Donata, Donatus od Prospera, Prosper od 
Lupusa. Tak wielkich tedy Mężow, któ- 
rzy byli jako jakim światłem świata, Pi- 
sma jeżeli miały fwoich Momusow, do- 
pieęroż przy. wielkiey niedofkonałości mo- 
jey, jeżeli ich fię: wiele zrnaydzie, ani 
fię dziwować, ani urażać mogę. Autor 
wfzyftkich ftworzonych rzeczy niech fą- 
dzi, czy umyfł móy w tey pracy jeft 
próżny, a nie pożytku bliźniego fzuka- 
jący. Spodziewam fię oraz, że jeżeli kto 
profte lowa cenfurować zechce: nie zbe- 
dzię 
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dzie na takich, którzy intencyą dobrę 
exkuzować będą. 

W tym tedy ludzkim piśmie tom czy- 
nił, co w Piśmie Bożym czynić zwykk 
niektórzy Doktorowowie: nie flowo w flo- 
wo tłumacząc, ale fens do fensu bardziey 
ftosując. Ani to jet rzecz potrzebna s 
żeby tłumacze Ksiąg też fame fiowa w 
liczbie czytelnikowi oddawali. dosyć jeft, 
kiedy fentencyą, dobrą wiarą, i rzetelnie 
wyrażą, już czynią zadosyć fwoiey po- 
winności. 

A że nie według teraznieyfzego wieku 
fubtelności; bo przed dwiema idaley wie* 
kami wydana ta Księga, znaydują fię nie* 
które niedyfkretne terminy, tych nie go- 
dziło fię przeciwko intencyi tak poważ 
nego Autora do podchlebney naciągać 
ogródki; bo tam tylko fubtelność fłuży» 
gdzie komplement, a gdzie prawda, tam 
bydź powinna rzetelność, która nikogo 
urażać nie może, ile mowa krytykująca 
obyczaie ñie osoby. rozdzielona tedy t% 
Księga natrzy Części. 
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Fa ko Arol <byrdz powinien, dobrym 
Aatolikiem. 
SI. 

O urodzeniu i mądrości Marka Aureliufza: Ce- 
farza Rzym/kiego, jako z jego liftow i nauk 
informowany budź każdy może. 

oku od założenia Rzymu 698. (*) Olim= 

piady 165. pe zeyściu Antonina Piusa, 
za Kulyiufza Katona, i Patrekla, czy Pro- 
kuleja Konsulow w Capitolium dnia 4. Baz- 
diernika całey Monarchii Rzymfkiey za 
proźbą Pospólftwa izgodą Senatu obra- 
ny Cesarzem Marek Aurelius Antonius. Mo- 
narcha ten wielki, Oycżzyzną. Rzymianim 
dnia 29.- Kwietnia na górze Celius'urodzo= 
ny, Dziad jego Annius Verus, przyznae 
ny Obywatelem za Wespazyana i Tytusą 
Cesarzow. Pradziad tymże Imieniem An 
mus Verus był nazwany: niespodziewany 
z niewolnika w'Hifzpanii uczyn ony Senas 
torem podczas żwawey domowey woy= 
my międy Juliufzem Cesarzem i Pompes 
jufzem Zięciem jego, gdy wiele Rzymia» 
now do Hifzpanii, i Hifzpanow do Rzy- 
wu na mielzkanie przeniofła fię. Tym 
fposobem Cesarz ten z Pradziada Rzy» 
mianina, z Prabakki Hifzpanki uroaząe 

AV 
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ny, Ociec jednym, co i Dziad, imięniet 
Annius Verus nazywał fię, ztąd i Synowi 
imie Verus przydają Hiftorycy. Od Adry= 
na Cesarza Marcus V erifsumus otrzymał 
Imie, dla tego; że nigdy w kłamftwie nie 
był poftrzeżony, a prawdę zawfze kocha- 
JACY: 

Čo do fortuny, godności, doftatkow, lub 
ubóftwa Rodzicow tego Cesarza należy, 
nic o tym Hiftorycy nie pifżą; zracyi; Że 
Hiftorycy Rzymscy © życiu i procederze 
Rodzicow Cesar 
fprawiedliwfzą: rzecz fądząć, zafługi 1 
cnoty panującego, przez które zaflużył 
rządy w Rzeczypospolitey, wspomnieć 
aniżeli prawo naturalne do dziedziczenia 
Panftwa. Która rzecz zdałię bydź fpraź 
wiedliwą; więcey bowiem ten fławy. i 
chwały fobie zafiuguje, który własną pra= 
cą, cnotami i rozumem doftępuje godności 
Cesarfkiey, aniżeli ten, co przez fukceflyą 
bierze, byle nie tyraniką na nię wtrąejł fię 
potencyą. Filozofowi jednemu Rzymikie= 
mu do Alerydesa Tyrana, który wylpę Sy- 
cylią potyrańfku był opanował, pifzące- 
tak Krótkiemi Tyran odpisał flowy: 


kich zawfze milczeli; 


m 
g nem mię zowiefz, żem; to Królewftwa 
za. Rok nim rządzę. Tø 
zawojowaniu tego Pantwi 
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dwie /Tyranem nazwać. nie mógł: ale 
Tyranem zwać. fię> nie pozwalam, gdy 
trzydziefty drugi rok łafkawie w nim pa- 
ńuię.. Y jeżeli je mocą i gwałtem wzią- 
łem, to fię rozumem i fprawiedliwością 
rządzę. Dla czego tak to rozumiemy: że 
fnadniey wziąć Królewftwo przez moc, niź 
w długim pokoju utrzymać. 

Miał za Zonę Marek Aureliufz, Antoa 
nina Piusa XVI. Cesarza Rzymfkiego nieg 
maiącego Syna Córkę. Fauftynę, z którą 
wzioł. dziedzictwem Panftwo Rzymfkie. 
Ta byłą jak urody osobliwey,'tak życia 
nie mniey chwalebnego; z którey dwóch 
fpłodził Synow: Kommoda i Verifsima. był 
Mąż uczony, wielkiego dowcipu, Grec- 
kiego iłŁacińfkiego języka Macierzyftega 
biegły, wjedzy i napoju wftrzemięzliwy» 
wiele Ksiąg wybornemi objasnionych: fena 
tencyami napisał. Umarł w Pannonii, na 
woynie o toż Królewftwo, które teraz Wę= 
grami zowią. Nie mniey opłakana śmierć 
jego była, jako było pożądane Obywate= 
lom. życie, tak dalece, że dla wieczney 
pamięci każdy w domu fwoim Statuy 
jego ftawiali, czego famemu Auguftowi 
Cesarzowi nie wyświadczono, lubo był nad 
wfzyftkich Cesarzow Rzymianom nayu= 
kochanfzy Panował z wielką łafkawo- 
ścią przy furowey fprawiedliwości lat 18. 
umarli w roku 65. klimakterycznym, w 

c któs 
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którym natura ludzka z natarczywą cha- 
robą i bołami walczyć zwykła, ten rok 
rachuie fie fiedmkrotnie dziewiąty , i dzie- 
wieciokrotnie fiódimy. Na oftatek jaki był 
ten Monarcha M. Aureliufz od dziecin= 
nych lat, zdało fię lift jego tu położyć. 
$ IL 
Lift M. Aureliufza do Polliona przyjaciela, w 
którym proceder życia fwego opisuid , ico fig 
trafiło | Censorowi Rzymfkiemu w Kampanii 
Miescie. 

Aureliufz Cesarz, osobliwemu z daw- 

*nych przyjacioł, Pollionowi, zdrowia 
ipokoju życzy. W pómiefzkaniu Panien 
Weftalikich oddany mi lift twóy pod da 
wna datą pisany , ale dawniey poźądamy, 
Wwktórym to naganne, że krótko fam pi- 
fząc obfzernego „odemnie żądafz odpisu, 
co Cesarzowi rządami zatrudnionemu 
mńiey przyzwoita; chwalebnieyfza Mo- 
narfze bydź fkąpym w fłowach, a fzczo- 
drym dla Miniftrow fwoich i przyiacioł w 
daninach. Załuię twey fłabości, i fzcze- 
tym umyfłem życzęć zdrowia dobrego; 
gdyż wiżyftkie przykrości mogą bydź 
znośne, kiedy zdrowie fłzuży. A.żę manię 
1wiadomiafz, iż jefteś w Rhodzie, i ode- 
mnie chcefz wiedzieć, jakim fposobem w 
młodości moiey tam doftałem fię, wiele 
czasu na naukach ftrawiłem, ico zapro” 
ceder był życia mego, pokąd do godności 

Cesar- 
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Cesarfkiey nie byłem wyniesiony, zdumieć 
fię mufzę na nieuważną prożbę twoię, 
którey zadosyć uczynić nie mogę bez 
mego zawftydzenia; albowiem każdego w 
młodości akcye nie fą tak chwalebne, „że 
by ich nie była rzecz chwalcbnieyfza po- 
prawić, aniżeli głosić. Ociec móy Annius 
Verus affekt fwóy oświadczając, gdy 15- 


"Rok zaczołem, od złych mnię nałogow 


Miafta odrywaiąc, do Rhodu na nauki wy- 
ílat, więcey obciążonego Księgami, ani- 
żeli pieniędzmi. Tam tak fzczęsliwie w 
naukach. poftąpiłem, iż dwudziefty czwar- 
ty rok maiąc, w Akademii Retoryki i Fi- 
lozofii publicznie uczyłem, . nie, maiąc 
więkfzey oftrogi do nauk, jak niedoftatek 
pieniędzy. Ubóftwo nayprędzey młodych 
do dobrego przymufza, że co inni mocą 
pieniędzy, ci tego famego albo więcey 
cnotą doftępuią. Ciężka mi rzecz za 
prawdę była, móy Pollionie, oddalić fię 
od Rzymu, gdym fię':obaczył porzuconega 
na Wyspie; ale jak dziesiąty rok Filozofii 
uczyłem, Obywatele tameczni bardziey 
mi fprzyjali niżeli (woim rodakom, we- 
dług owey Reguły: że cnotliwy. z przy- 
chodnia ftaie fię Obywatelem, i zły z złego 
Obywatela wygnańcem z OQyczyzny. 
Było prawo u Rzymian świątobliwe, £ 
czasami utwierdzone, że żadnemu Syno- 


„wi Obywatela Rzymfkiego maiącemu lat 
C 
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dziesięć nie godziło fię próżnułąc po uli* 
cach biegać; zwyczay ten był chwalebny: 
iż dzieci od roku fzóftego do ósmego czy- 
taċ ipisać, dziesiątego gramatyki uczyć 
fię byli powinni, po dziesiątym roku mło- 
dzieniafzek koniecznie powinien był, czy 
do dalfzych nauk, czy do rzemiofła; czy 
do wojennych rzeczy, według fwoiey 
kondycyi udać fię, inikomu próżnowania 
nie pozwalano. W Prawie niektórym dwu- 
naftu tablic, te ffowa wyryte były: „ Każe 
„dy Obywatel Rzymfki Syna dziesięcio- 
„letniego w furowfzym ćwiczeniu niechay 
„„chowa, ajeżeliby Syn próżnuijący po üli- 
„cach chodził, niczego fię nie uczył, albo 
„co złego uczynił, tak Ociec jako Syn 
„karany bydź powinien,,. Pospolicie fię 
do niecnót dzieci fkłaniaią przez niekar- 
ność Oyćów. Niesprawiedliwa rzecz aby 
dla pociechy Rodzicow z dzieci pospól- 
ftwo miało mieć okazyą do urazy. Na tym 
całość Rzeczypospolitey zawifła: fpokoy- 
nych trzymać, a fwywolnych wypędzać. 

Powiem ci móy Pollionie rzecz do wia- 
domości osobliwą: naten czas, gdy Rzym 
panował narodom, i wfzyftkiey polityki 
był wzorem, rachowało fię Obywatelow 
Rzymikich dwakroć fto tyfięcy, Synów ich 
rachowano fto tyfięcy, nad któremi Cen- 
for był Przełożony, który tak ich trzymał 
w, oftrym ćwiczeniu, żę Katona Utyceń* 

ikiego 
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fkiego Syna-za to; że fłużebnicy z wodą 
idącey ftłukł dzban, a Cyneafza owego 
godnego Senatora Syna za to;. że w.ogro- 
dzie cudzym rwał owoc Ç którzy mieli 
już po lat 15,- ) z Miafta wygnano: oftrze 
na ten czas nieoftróżnie albo zartem -ca 
uczynionego karano, aniżeli teraz umysl- 
nie i złosliwie popełnione wyftępki. Za 
ląt moich młodych, móy Pollionie, lubom 
jefzcze iteraz nie ftary, nikomu nie go- 
dziło fię iść publicznie przes Miafto, że by 
znaku fwoiey kondycyi i fposobu życia 
na fobie nie. nióf; a jeżeli kogo nie za- 
chowującego tego zwyczaju tr: fioo, dzie- 
ci po ulicach jak za głupim z hałasem bie- 
gały,i zaraz od Censora do jakiey publicz- 
ney. roboty był oddany; nie mniey ma- 
jąc w obrzydzeniu młodego Rzymianie 
próżnującego , jak Grecy glupi iego Filo- 
zofa. Ani to żadna bayka, że przed Cesa- 
rzem Rzymfkim nofzono poripnna zapa- 
łoną, naznak, że jak wednie, taki w no- 
cy myslić powinien o Jobs Rzeczypo- 
fpolitey; udzielni Xiążęca nofili berta, Se- 
natorowie -kohchy - na. ramieniu, przed 
Konsulami topory zwane Ha/ces; Censoro; 
wie wagę»: Pułkownicy bulawe, Bilkupr 
korone “pletiongo XMięża kapelufz, Kra- 
fomówcy Kfięgę. Miecznicy. miecz, Zło- 
tnicy tygiel, i każdy według fwego rze- 
smiofła znak mieść „był powinien; prócz 
cz Kup- 
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Kupcow obcych, którzy także jednym 
znakiem byli rozeznani, i żadnemu obce- 
miu nie godziło fię tego znaku nofić , co fa- 
mym Rzymianom. 

O jak wdzięczna naten czas rzecz była 
widzieć to Miafto, tet porządek , takie 
młodych ćwiczenie: tak teraz nieznośna 
patrzeć na fwawole , a przez to na ruinę 
i upadek: Niech tak Bogom bedę miły 
nieśmiertelnym, że kogo teraz mamy za 
naycnotliwfzego , ledwie by fię znaygo= 
fzym onych czasów mógł porównać. Na 
ten czas między tyfiącem jednego złega 
nie nalazłeś, teraz między dwudzieftą 'ty- 
fięcy, jednego dobrego nie wyfzukafz. 
Niewiem dla czego mamy Bogow tax za- 
gniewanych, i tak przeciwną fortunę, że 
przez lat już 40. famemiłzami paść fię mu- 
fzę, gdy dóbrych umierających i zaraz Ww 
niepamięci pogrzebionych, zbych w rofka- 
fzach opływających , i jakoby życie nie- 
śmiertelne pędzących widzę. 

Wfzyftkie dolegliwości umyfł wfpaniały 
wytrzymać może, prócz, że gdy dobry w 
uciemiężeniu, zły zaśw pomyslney fortunie 
opływa, żadnym fposobem znieść tego. i 
zamilczeć niepodobna. Dla tey przyczy* 
ny chcę ci oznaymić móy Pollionie , że-'w 
Kfięgach Capitolium Rzymfkiego znalazłem 
(co fię za czafow Maryufza i Sylli trafiło ) 
rzecz godną do wiadomości. zwyczay był 

i 
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i prawó-nienarufzone.w Rzymie od czalow 
Cyneafża, że Censor z Senatu wyfłany 
wfzyftkie Prowincye, mieysca i Miafta, 
które mu były zlecone, obieżdzać był po- 
winien, i tego .obieżdzania trojaki był ko- 
niec: pierwfzy„ ażeby. wiedział , jeżeli fię 
kto na Sędziow niesprawiedliwych nie u- 
fkarża. Drugi, żeby widział, w jakim pa- 
rządku znayduje fię pospólftwo. Trzeci, 
żeby każdego roku ód poddanych na wier- 
ność Rzymianom przyfięgi fłuchał. Cóż 
cifię zda móy Pollionie, gdyby dziś Rzym- 
fkie Pańftwo tak obieżdzano jak p rzedtym, 
jakaby fię liczba niecnotliwych .rachować 
mogła, kiedy dawno fprawiedliwość -zagu- 
biona, prawa zaniedbane ? fprawiedliwie 
bez- krzywdy rządy fwe to Miafto traci, 
a które było Matką dobrych obyczaiow» 
teraz Miftrzynią jeft złych nałogow. Wys 
poczowlzy tedy. po woynach Sylli i Ma- 
ryufza lat dwie, Censor roczny. do. Noti 
Miata Kampanii-przyiechał według zwy- 
czaiuna luftracyą. Ale pod czas gorących 
w tym kraju upałow nikogo w Mieście 
chodzącego nie widząc ,. Gospodarzowi » 
do którego zajechał, mówił: przytacielu, 
jam jeft Censor od Senatu przyłłany do 
przeyrzenia tego Miafta, zwołay. domnie 
ludzi dobrych i cnotliwych, mam niektóre 
rozpórządzenia od Senatu im opowiedzić, 
Gospodarz będąc podobno. mędrfzy niż 
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bogatfzy nad Censora, pofżedł dotgrobow, 
gdzie leżeli zmarli , i wielkim głosem wo 
taċ- począł: Mężowie, Mężowie” dobrzy 
wftańcie , pódźcie że mną, woła was Cens 
for Rzymfki, gdy żadnego Censor nie wi- 
dzi, aby przyfzedł, powtórnie iść każe Go-' 
fpodarzowi zwołać ludzi dobrych. Ten 
znowu idzie do grobow , -wola głosem: 
przybywaycie Mężowie dobrzy, tozka- 
zuje wam Censor Rzymfki. co ipo trzeci 
raz uczynił; a gdy nikt nie przyfzedł, u- 
rażony Censor rzecze; pónieważ ci na 
rożkazanie moje przyjść nie chcą , prowadź 
mie, gdzie fię znayduiją ikryią, póydę ja 
fam do nich: na ciężką zafługuie karę, kto 
Rzymfkiego Senatu rozkazow” fluchać 
nie chce. Ubożuchny Gospodarz Censora 
wziowfzy za rękę, prowadzi: do gro- 
bow , gdzie przedtym chodził , ft wielkim 
głosem zawoła: Mężowie, Mężowie dos 
brzy, przyfzedł fam Censor Rzymfki, flus 
chaycie, co wam opowie. Rozgniewany 
Censor fukńie ma niego: Żart ze mnie 
czynifz nieuważny Gospodarzu ? kazałem 
ci żywych fprowadzić ,, a ty umarłych 
zwołuiefz. Na co mu Gospodarz odpo- 
wiada: jeżeliś rozumny Cenforze, nie bę: 
dziefz miał za rzecz dziwną , żem to uczy” 
nit, coś kazał ; wfzyscy bowiem: dobrzy í 
€notliwi ludzie. tego Pańftwa już dawna 
poumierali i w tych grobach fpoczywaią; 
ang 
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anis fię urażay odpowiedzią moig; bo, tu 
między tylą tyfiecy ludźmi każdy niecno= 
ta iczego: nie wiefz, to chciey fię dowie= 
dzieć; że gdybyś, chciał z: dobrym czło= 
wiekiem mówió, tedy: trzebaby go albo od 
umarłych wfkrzefić, albo żeby. Bogo- 
wie którego ftworzyli. Sylla wafz Consuł 
Rzym/ki pięć Miefięcy w tym Mieście plon 
zbierał, któryście z rąk jego w Rzymie 
odebrali; albowiem Qycow z dzieci, z wnu- 
kow Dziadów , Mężow z Zon; Zony z 
Meżow, z Dobrodziejow ubogich, Bogi z 
Kościołow, Kościoły. z Kapłanow, góry z 
trzod, role zpożytkow ogołocone zoftą- 
wit: a:co maygorfza; abmierzły ten czło- 
wiek. Pańftwo .to z ludzi dobrych ofierocił« 
a niecnotliwemi napełnił. Zadna woyna 
mirow tyle nie rozwaliła, (zarańcza zboż 
tyle nie zjadła, ognie piorunowe drzewa t 
budynkow tyle nie fpaliły , jak Syllą fam 
jeden Miafto tę Kampanii do upadku zni- 
fzczył. Cięfzka krzywda, że niezliczone 
fkarby ludziom wydarł: nieznośniey cięż- 
za ta, co w złych obyczajach przyniof ; 
od niego dobrzy po tyrańfku zabici, z 
umarłemi. tufpoczywaią , ale złe: obyczaię, 
które nam zoftąwił , żywych nas teraz 
grzebią. W Pańftwie. tym fami tylko py- 
fzni, popędliwi, tyrani panują; chciwi 
zdzieraią, uczeńi na pozor, nic nieumie- 
ją, jedno złorzeczyć ; próżnujący a 
ZDz 
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fzować ; nikczemni pożytki ziadać , zło* 
dzieje kraść, zwadliwi kłócić i kłamać. 
Jeżeli tedy takich Rzym i ty mafz za do- 
brych, poczekay trochę , awfzyftkich tu 
zawołam. Wiedz o tym Censorze, żę w 
Kampanii nie zowiemy dobrymi , jedno 
fpokoynych, trzeźwych, rozumnych, cier- 
pliwych, uczciwych, cnotliwych; przytym 
zwać fię nie powinni dobrzy tylkoci, co 
zle cz ynić nie chcą , a nachwalebnych u- 
czynkach całe życie trawią. Nie beż gorz- 
kich łez to chcę mówić, co mówię, że je- 
li chotliwego człowieka widzieć chcefz, 
igdzie go nie znaydziefz, jeżeli nie w 
tych grobach fzukać go potrzeba: fpra= 
wi EAF fądem Bofkim to fię dziele, że 
fpokoynie we więtrznościach ziemi fpo- 
czywaią, kiedy żyiących obcowaniem nie- 
godna była ciefzyć fe“ Rzeczpospolita. 
Przyfzedłes widzieć tę ziemię, gdzie zli 
ludzie ukrywaiąc fwoie niecnoty , do. peł- 
nienia dobrych uczynkow ochotnemi fię 
ftawią: ale wierz mi, jeżeli fiebie nie 
chcefz zgubić , bespieczniey tym kościom 
fprochnialym fiebie powierz. Więcey fię 
z umarłych kok ow nauczyć może efz, 
niżeli z niecnotliwey rady żyiących. 
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Marek Aureliusz Cesórz kończąc lift , czego fig 

uczyl, ha ofłatek o piąciu zwyczajach Rzymiar 

now y które z wielkim ftaraniem i pilnością trzy= 
mali , oznaymuje. 


o wfzyftko, móy Pollionie, powiedzieć 

cichciałem, abyś zrozumiał jakie mnó- 
ftwo złych ludzi, a jakarzadkość iafobl- 
wosé dobrych na świecie. Tego w[zylt- 
kiego złego okazyą jeft niedozor i złe 
ćwiczenie dzieci, ani jeft taka wftrzemie= 
Żliyość dla młodzi, jaka dawnieyfzych 
była czasow. Bydź to nie może,aby złe inie- 
cnotliwe wyrofło dziecie , jeżeli w oftrym 
ćwiczęnia „wychowane będzie. Dla cze- 
go Ociec móy Annus /erus,, tyle godzien 
pochwały , ile ja nagany. Bo od dziecin- 
nych lat moich nigdy w miękkiey pościeli, 
ani na łóżku fpać nie pozwolił, ani ną 
krzesle fiedzieć, ani: z fobą obiddować : 
więcey, że ani głowy bespiecznie ioczu 
dał pod czas podnieść, abym fię w niego 
wpatrzyć mógł, przydaiąc te fłowa: Synu 
móy, wolę cię widzieć poczcueym projłakiem , 
aniżeli niecnotluwym tw Grecyi Filozofjem. 

Roku piątego przyiścia mego do Rhodu, 
wielkie powietrze fzkoły nafze rozpro- 
fzyło : ja w ścifłym i ofobnym chroniąc fię 
mieyscu, gdzie niektórzy Malarze mie» 
fzkali, rysować i malować uczyć fię po- 

CZO* 
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czołem, n Dyogneta Malarza na ten czag 
ftławnego, który „wymalował w Rzymie na 
„,jedney tablicy fześciu Cesarzow dobrych, 
na drugiey tablicy fześciu złych, i między 
niemi Nerona tak wyborną (ztuką, że pa- 
trzącym zdał fię bydź'żywy. Senat Rzym- 
fki za rzecz niegódną fądząc, aby taki ty: 
ran tak osobliwym po śmierci fłynął obra- 
żem, fpalić tę tablicę "rozkazał. Wielu 


to twierdzi, że tak okropnym marsem 1. 


przeraż jącym wzrokiem wyrażony był, 
iż obawiali fię, aby w tym obrazie tyram 
mie ożył. 

Na'oftatek Rzymianie dawni, łubo we 
wfzyftkich rzeczach byli przezorni, nay- 
więkfzym ftaraniem w piąciu zwyczajach 
chwalebnych byli wytworni: tych ani Se- 
nat zaniedbywał, ani żadne proźby prze- 
ciwko ńim ważyły , ani nowe prawo zno* 
fić je mógło, która rzecz jak pochwały, 
tak wiadomości godna. Były tedy takie: 
a. Niegodziło fè temu bydź Kapłanem , 
ktory z ofobliwizych cnót nie miał zalece- 
nia. Maiąc za rzecz pewną: 

Ze/prawiedliwie karze Bóg takowych Panon; 

Którzy do ofiar jego biorą zlych Kapłanow. 

Weftalikin Pannom nie godziło fię 
od czyftości odftąpić. Za rzecz fprawie- 
dliwą maiąc: która publicznie poświęci fię 
Bogu, prywatnie czyfte chować powin- 
na życie, z: Niecierpieli Rzymianie Sę=' 

dziew 
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<dziow niesprawiedliwych, mówiąc: że nie 
może bardziey co [zpecićc Rzecz zypospoli- 
tey, jak gdzie Sędzia nie równego dla 
wizyftkich miecza fprawiedliwości zaży- 
wa, władaiąc nim, na:którą ftronę. pocią- 
gnie łafka albo namiętność. 4.- Wodzew 
nie godziła fię nad woyfkiem ftanowić „ 
którzy nie byli doświadczeni żołnietze,,i 
nielękliwego ferca: maiąc to za rzecz nie- 
fłufzną, aby ten, który ma pierwize mieya 
sce w doftojeńftwie, pierwfże do ġidu, da 
rozkazywania, a w batalii miał za wfzyft- 
kiemi ftać, albo na odwodzie z daleka 
rozporządzać. 6.: Na oftatek nie trzy 
mali Rzymianie dła młodzi Nauczycielow 
złych rFrowięzłych; gdyż 

Sak kofłyra, tak Pial cnoty nie naucsy. 

Wielka Jzkoda, kto chowa złodzieja do kluczy. 

Coc figę zda móy Pollionie, gdy to Za- 
chowano w Rzymie? Czy: była młódź tak 
rozwięzła jak teraz jet? Czy wierzyfz 
żeby ten teraz Rzym był, co przedtym£ 
Złotego owego wieku ftarzy byli poważ= 
ni, młódź dobrze: świczona, woyfko bita 
ne, iw karności utrzymane, Senatorowię 
rozumni, Sędziowie fprawiedliwi, teraz 
widzę, że znaku i podóbieńftwa żadnego 
ftaremu Rzymowi nie mafz, i ktoby mó- 
wił, że ten jeft, musiał go nieznać. / Po- 
rownywaiąc zwyczay teraznieyfzy do daw 
mego, wielką krzywdę Przodkom nafzym 

czy 
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czyniemy, gdy ich fię naftępcami nazywa: 
my: Com mówił móy Pollionie, uważ co 
za Rzymianie byli, jacy teraz fą, ijefzcze 
jacy będą? Rżeczy chwalebne, rzeczy 
wielkie, długiego potrzebuią czasu, niżeli 
fwóy "początek 1'fkutek wezmą: ale do 
zepsucia ich i zagubienia krótki momen- 
cik wyftarczyć może. 

STV. 

Braxilla | między fłarodawnemi, godność i do 

zymian igwa, którą „miał uimierając , -i %o/fła- 
wując im. dwakroć osmdziesiąt „tysięcy Bogow. 


Karasmanes Lib. 20. de libertäte Deorum, 4 

Cicero de natura” Deorum wspominają, że 
tego czasu, kiedy Francuzi Rzynř opano= 
wali, iCapitolium oblegli, przyfzedł znie- 
mi Braxillus Filozof, po wypędzonych z 
Włoch Francuzach zoftał fie w Rzymie u 
Kamilla. A że podczas tych woien nie; 
Bi mieli żadnego Filozofa Rzymianie, był 
| Braxillus u włzyftkich w wielkim pofzano- 
Ji waniu, tak dalece; że temu pierwizemu 
wyftawili ftatuę zażycia, czego żadnemu 
z przychodniow dotąd nie wyświadczył. 
Zył łat 115. a miefzkał w Rzymie przez 
łat 65. gdy fię zbliżał koniec życia jego» 
przyfzedł do niego cały Senat z podzię- 
kowaniem, że przez tyle lat z tak chwa 
lebnym dla wfzyftkich żył przykładem, 
oświadczając oraz: jak im nieznośny żal 

ica- 
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icałemu Miaftu z utraty tak mądrego Fi- 
lozofa. Naco im odpowiedział: 

Nie jeft rzecz przyzwoita mądrym lu- 
dziom, jak jefteście wybrani Oycowie i 
Prześwietny Senacie, z tegofię fmucić, 
co ja z radością przyimuie; bo nie ten 
kres, nieten termin, w którym człowiek 
umierą, ale życie złe opłakiwać potrzeba, 
głupiego to tylko płakać, że fię z światem 
i jego rofkofzami rozftaie: nie dla tego 
zda lię śmierć gorfzka, że odbiera życie, 
ale że jeft złego życia niejaką Exekutorką, 
Dobry człowiek nie umiera, ale fię na lep- 
fze życie. przenosi ztey nędzy. świata. 
Ja za prawdę wesoł umieram, nayprzód że 
nie baczę „abym przez życie moie dał ko- 
mu dourazy okazyą, pewny będąc, że 
jak nic złego nikomu nie uczyniłe.n, tak 
fpodziewam fię , że mi Bogowie złym nie 
oddadzą na tamtym świecie. Wesoł i z 
tego umieram, gdy widzę, że z żalem. lud 
śmierć moię przyimuie: nie mafz niefzczę= 
sliwizego, jak czyje życie wfzyscy opła- 
kuią, a z śmierci jego wfzyscy fię weselą. 
Przytym wesoł umieram, gdy biorę w pa- 
mięć, Że przez całe lat 65. miefzkając tu z 
wami, zawfzemfię ftarał, abym w czym pa- 
mógł dobru pospolitemu. Nie może bydź 
śmierć plugawfza, jak ta, którą poprze- 
dziło życie niepożyteczne. 

Naoftatek wesoł umieram, nie dla tego, 

; żem 
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żem żył dla ludzkiego pożytku, ale: żeni 
Bogom wiernie fłużył; weyrzawizy w tak 
długie życie, które w próżnościach: tra* 
wiemy, to fię tylko liczyć może, co'n4 
chwałę Bofką -odłożemy. 

Ale to- porzuciwfzy, co mego było, fe- 
kret wam powiem co do walzey Rzeczy 
pospolitey należy: Romulus Ociec owafz 
Rzym założył, i zbudował; Numa- Capito- 
bum wyftawił, Ancus mu rami zmocnił; Brutus 
od Tyaranow uwolnił; Camillus ów fławny 
Francuzow z Miafta wygnał; Quincius Cu 
patus Królewitw wiele podbił-i przyłącył; 
ja zaś w Bogi doftatnie zoftawuię, którzy 
lepiey Miafto aniżeli mury i woyfka bró= 
nić będą; więcey bowiem jednego Boga 


łafka, aniżeli wfzyftkich ludzi moc pomoz 
że. Kiedym przyfzedł do Rzymu, fzpetna p 


rzecz była widzieć tak wielkie Miafto tak 
w Bogi ubogie; bo tylko na ten czas pięć 
ich rachowano: Jowifza, Janusę, Marsa, 
Berecynthią, i Weftę, ale daleko rzeczy 
inaczey zoftawuię, kiedy każdy ma (wes 


go własnego Boga. Niegodziwa jeft rzecz, | 


mieć fkarby pełne pieniędzy, a Kościoły 
próżne bez Bogow. Jako tedy dwakroć 
ośmidziesiąt tysięcy Obywatelow Rzym 
fkich rachuie fię, tak mieycie to zarzecz 
pewną, że tyleż Bogow dwakroć ośmdzie- 
"siat tysięcy wam zoftawuię, iprzez nich 


was poprzysięgam, aby fię każdy domge 
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wym Bogiem kontentował, nie przywła- 
fzczaiąc fobie tych ,- którzy całemm miaftu 
żoftawieni. Winny jeft też przed Bogiem, 
nie miły u ludźi, który to ma za fwoie 
własne ;. co dla pożytku wfzyftkich zofta- 
wiono. Naoftatku żyicie fwobodnie, Rzy- 
mianie, będąc pewni o bespieczeńftwie, aby 
was nieprzyiąciele zwyciężyć mogli, kiedy 
nie wy ù ñich, ale oni u was Bogow fzukać 
i pożyczać będą. A że mię już więcey nie 
obaczycie , gdyż idę do tych Bogow , któ- 
tych wam zoftawiłem, i prawdziwie tych 
żoftawiłem, do których idę. 

$, M: 
O Bałwochwalcach , jak wierzyli, że nie Jefi tak 
nocny Bóg jeden, aby ich od nieprzytaciół 0- 
brómić mógł, i będąc w oblężeniu Rzymianie od 
Gottow , wyfiàli Poflow do fąfiedzkich Prowin= 
tyt, profgąc o pożyczeme Bogow, 

Roa od założenia Rzymu 1164. który 

według nafzego komputu rachował fię 
412. od Wcielenia Słowa Przedwieczne. o, 
jako otym Paulus Orofius w Kfiędze fiód- 
mey Hiftoryi o ftworzeniu świata pifze : 
Gottówie albo Gierowie, według Spartia= 
na, Mafsagetowie nazywali fię, z Pańftw 
fwoich od Hunnow wypędzeni, przyfzli 
do Włoch fzukaiąc nowych fiedlifk i ofia- 
dłości. na ten czas był Cesarzem Rzym- 
ikim Zalens, człowiek do woyny mało fpo- 

D fobny, 
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fobny , obyczaiow mniey. chwalebnych, a 
naygorfzy , «że Ariahin. 

Czynili fię Królami tych Gottow dway 
Mężowie fławni Rhadagayfy i Alaryk, je- 
den znich pierwfzy , Rhadagaysy był Pò- 
ganiñ i umyfłu: furowego; miał woyfka 
fwego daleko więcey jak dwakroć fto ty- 
fiecy „ z któremi fię fprzyfiegł, że z zwy- 
ciężonych Rzymian, póki im-fił" ftawadć 
bedzie, póty krwi lać nie przeftaną, któ- 
rq Bogom fwym na ofiarę oddać slubowa= 
li. Zwyczay ten u Poganow, że po fkoń- 
czoney bitwie we krwi nieprzyiacielfkiey 
bałwany fwoie obmywali. Rozefzła fię ta 
wieść o przyiściu złosliwego nieprzylacie- 
la, który nie tylko Rzym w perzynę obró= 
cić miał, aleiimie Rzymian tak wygubić, 
żeby więcey o nim ani wiadomości-ha świe= 
cie nie zoftało. Przeiął ftrach z boiaźnią 
cały norod Włofki, i wielkie w pospólftwie 
zamiefzanie ftało fię. 

Rycerftwo wfzyftko zebrało fię do Rzy- 
mu, chcąc łożyć życie.na obronę wolno- 
ści. Był zwyczay u Rzymian niewzrufzo- 
ny, że każdy należący do ftanu Rycerfkie- 
go przyfięgą do trzech kondycyi był obo- 
wiązany. 

Pierwfza: poprzyfięgał, jako przez całe 
Życie niczymfię bawić nie powinien prócz 
woyny. 

Druga: że ani dla ubóftwa, ani dlado- 
brego 
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bregó mienia, od nikogo poftronnego da- 
row brać nie będzie, kontentuiąc fię pła- 
cą oyczyftą. ; 

Trzecia: że chętniey wolnym umierać 
będzie, aniżeli żyć niewolnikiem. 

Po zebraniu fię wizyftkich Rzymian da 
Rzymu, którzy po Włofzech miefzkali š 
wyfłali Pollow nietylko do hołdownikow 
i poddanych fwoich, ale też do zkonfede= 
rowanych z niemi fąfiadow z liftami , któe 
re były w ten fens. ~ 

i $. VI 
Lift od. Senat Rzym/kiego do poddanych fwoichę 
> ż przyjacioł, 

enat z Pofpólftwem Rzymikim, wiera 

nym poddanym; i miłym przyjaciołónt 
zdrowia dobrego, i od Bogow nieśmiets 
telnych zwycięftwa nad nieprzyiaciołmi. 

Do tego nas różność czasu, niedbalftwó 
wafze i przeciwne wyroki przywiodiy 
niefzczęścia, że Rzymowi; który od po» 
czątku cudze podbijał i rządził Królewftwa; 
teraz nieprzyiacielfkie na kark chcą naftą- 
pić narody, i których mieliśniy za niewol- 
nikow ; panować nam już i rofkazować za- 
wzieli fię. A lubo narod: ten grubianfki 
fprzyfiągł(zy fię na wygubienie Imienia 
nafzego , krew nafzę Bogom fwym ofiara: 
wać przyrzekł: ; 

Bydź tomoże, że widziawfzy nafzę ńies 
Winność, iich fwawolą , inaczey nam fora 

Da tuna 
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tuna pofłaży, według reguły nieomylney: 

A niesprawiedliwie zaczęte WOYNY y 

Zginie i zwoyfkiem Król nie/pokoyny. 
Ażeby nieprzyiacielfkim zamyfłom i złe- 
mu zabieżeć fię mogło, poftanówił Prze- 
świetny Senat: nayprzód:z jak nayprętfzą 
pilnością naprawiać foffy, wały, mury, bra- 
my; i machiny woiennę , na co niemałego 
potrzeba kofztu ; bo tam zły fukces bydź 
mufi, gdzie wiele nieprzyiacielfkiego woy- 
fka, amało pieniędzy. 

Powtórnie: ktokolwiek obowiązany 
przyfięgą do woyny, niechay przybywa na 
obronę do Miafta , jako też i tych, którzy 
nie fą ftarfzemi nad lat 50. ani młodfzemi 
nad dat 20: przyfyłaycie. Potrzeba na 
woynę ftarych do rady, młodych do pracy: | 

Przytym poftanowiono żywności zło- 
żyć tyle, żeby na dwa Roki wy ftarczyć'mo= 
gła, dla, tego dziefiątą część wina, piątą | 
mięsa; trzecią chleba uprafzamy do Rzy- 
mu Zwozić. 

Na: oftatek uradziliśmy rzecz naypo* 
trzebnieyfzą ('niż nieznarome pogańftwo 
nas obledz przyidzie ) potrzeba: przeciw- 
ko nim Bogow obcych fprowadzić. Wiecie 
o tym dobrze, iż 'od Konftantyna Wiel- 
kiego tak ogołoceni iefteśmy z Bogów 
nafzych, że prócz jednego Chrześciańfkie: | 
go- Boga żadnego fwego: nie mamy. 

Dla tego jak nayudlilniey was profiemy į 

RE w tak 
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w tak oczewiftym niefzczęściu, nietylko 
fami, ale i z Bogami wafzemi na obronę 
nam przybywaycie: Nie wiemy czyby fie 
znalazł taki Bóg jeden mocny, żeby. lud 
Rzymíki mógł brónić: od tylu nieprzyia- 
ciol. Jak tedy mury będą utwierdzone, 
młódź fposobna do bitwy fprowadzona; 
fkarb pieniędzmi napełniony, a nad wfzyft- 
ko Kościoły Bogami przyozdobione; na: 
dzieja wielka, że przy ich pomocy z nie= 
przyiacioł tryumfować będziem; z ludź- 
mi bawięm śsmiertelnemi, nie Bogi, woy- 
na nafzą, ani jeft tak narod mocny na 
świecie, żeby od drugiego nie mógł bydź 
zwyciężonym. - 

Rozefławfzy tym fposobem Pofłow z li- 
ftami po eałey Krainie Włofkiey, nie cze- 
kaiąc responsu, poczęli publicznie bluźnić 
imie Chryftusowe, i bałwany poftawiwfzy 
w Zborach, Pogańfkim zwyczaiem 'ofiary 
im oddawali. A nayobrzydliwfze bluźnier- 
two w brew mówić poczeli: że dotąd 
Rzym nie był w poniżeniu od nieprzyia- 
ciot; pokąd Chrześciańfkicy Wiary w nini 
nie założono. * Bogowie tedy wyrzuce- 
ni dzikich poganow zefłali, mfzcząc fię 
krzywdy (woiey, i dotąd Rzym nie będzię 
bez niefzczęścia, pokąd fprowadzonych 
* Bogów nie przeprosiemy, i Kościołow nie- 
mi nie napełniemy. Ale Opatrzność, Bo- ` 
ika nie dopufzczała, aby slepota ludzka 
D3 zło: 
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złości fwey dopęłniła miarki, niżeli mury 
naprawiono, niżeli Poffowie powrócili, i 
Bogow obcych fprowadzili, Radagaysa, 
Gottow Króla z dwukroć fto tysięcy gru- 
bego pogańftwa bez rozlania krwi GRZE 
ściańfkiey:; jednym poftrachem Bóg nafz 
ma góry Fesulańnfkie zapędził, gdzie gło- 
dem, pragnieniem i kamieńmi, które z Nie 
ba padały, całe woyfko jego. tak, że ża- 


den nieufzedł, zamorzone. On fam z Sy- 


nami poymany, i publicznie w Rzymie 
tracony. To było dzieło Przedwieczney 
Prawdy, ażeby uznali Rzymianie wlzy* 
scy Chryftusa prawdziwym bydź Bogiem 
Chrześciańfkim, który "pomocy obcych 


Bogow nie potrzebuie dọ obronienia fug 


fwóich, 
$ VII. 

O prawdziwym Bo że fat uaujch Bożkow próz 
żności, i przez jakie cida oznajmił Bóg mog 
fwoie w ftarym Teflamencie. 

głupftwo grube, o przewrótności nie: 

ftychana, o fądy Boga niepoięte! owi 
bałwochwalcy Boga prawdziwegć maiąc; 
Bożkow fałfzywych lepionych z gliny, 
albo żinfzey materyi, fzukali, własnego 
Boga mając, o obcych prosili, a co nay- 
gorfza, że nad tego, który cały. świat 
ftworzył, nd obronę Rzymu więcey infzym 
wierzyli! . Niechayby wfzyftkie bałwany 


fwoie poganftwo. przeciwko jednemu Bos.. 


gus 


zesć pierie 


u 
O? 


gu poftawiło, a prędzey fwoię slepotę i 
moc jegoby obaczyło. Język fam, co o 
prawdziwym Bogu mówi, nie może mó: 
wić, tylko prawdę, i jeżeli Wfzechmo* 
cność Bofka moc fwoię w tym pokazała, 
że świat ftworzyła, daleko więcey Mądro- 
ści jey przyznać fię powinno, że go tak 
długo zachowuie, rządzi, iopatruie. 
Pytam fię: któryż Bóg narodow toby 
uczynił, có uczynił Bóg nafz prawdziwy; 
kiedy w jedney Arce pogodził Iwa z lam- 
partem, wilka z owcą, tygrysa z kroko- 
dylem, psa z kotem, lifzkę z kurczęciem, 
charta z zającem, i mfze zwierzęta, któ- 
re żwawfzą nienawiścią fobie fą prze- 
ciwne, jak ludzie z ludźmi? albowiem 
międy ludźmi nienawiść tylko ze złości, 
między beftyami' pochodzi z przyrodze- 
nia. Któryż Bóg tak mocny, ażeby jedne- 
go dnia, jedney godzińy, cały narod ludz- 
ki, wfzyftkie żyiące 1a świecie ftworze- 
nia, prócz zachowanych w Arce ośmior- 
ga ludzi, zatopił, zgubił fprawiedliwą 
karą fwoią przez grzechy zafłużoną? ni- 
gdy bowiem Bóg nie karze niezwyczay- 
nym fposobem, jeżeli wielkie i niezliczo- 
ne grzechy ńie poprzedzą, i nie ściągną 
tego na fiebie karania. Co jeżeli fię zda za 
rzecz wielką, więkfzą Dobroć w tym Boz 
fką przyznać trzeba, Że zowych -aśmior- 
ga ludzi, ztak małey liczby, tak wielki 
D4 świat 
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świat, tyle Królewftw,niezliczonym mnó> 
ftwem napełnić miefzkańcow raczył. «Co 
fię nie bez podziwienia widzieć może. we- 
dług 4Aryfżotelesa zdania Topic: zmo. Rze- 
czy. wieikie fnadno: zruynować można, 
ale do naprawy ich wielkiey trudności 
żażyć potrzeba. 

Pytam fię: któryż Bóg narodow mógł ta 
uczynić, couczynił Bóg Żydowiki w onym, 
obfitym i dawnym Królewftwie tsgyptfkim, 
że kiedy chciał, obrócił wody w krew, 
mięsa zaraził jadem, -zaćmił powietrze, 
wfkrzesił muchy, pozabijał pierwoórodne, 
zaćmił fłońee, icúdowne niepojęte rzeczy 
porobił na ziemi? a cóż dopioro w czer- 
wonym morzu, któremu rofkązał uczy- 
nić fuche przeyście Zydom, a zatopić á 
Woyfkiem Faraona? igdyby który. z fab 
fzywych Bogow cokolwiek tąkiego uczy- 
mił, rzecz-godna byłaby do podziwienia, 
ale że to prawdziwego Boga dzieło, dzi- 
wować fię temu nie potrzeba; Bo według 
mafzego fłabego poięcia zdadzą nam fię 
rzeczy wielkie, według Wfzechmocności 
Bofkiey bardzo fą małe; bo gdziekolwiek 
Bóg ręki fwoiey przyłoży, ani ludzka 
moc, ani dzikość 'befyi, ani głębokość 
morza ie zawodzi, i jak. ftworzone fą 
przez Boga, tak moc ich zawifła od niego 
famego. 

Pytam fię daley: któryż to Bóg naro- 

dow 
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dow uczynił, co-prawdziwy Bóg, który 
owemu flawnemu Wedzawi Jozuemu trzy 
dzieści i dwa Królewftw z Królami pod nogi 
rzucił, i nietylko z Pańftwa, ale 1z.życia 
wyzułe Potym dwanaście pokolenia niemi 
podzięlił; Królewftwa te dawno. byty dzie: 
dziczne Zydowfkie, i więcey jak przez 


„dwa tyfiące: lat mocą zawojowane «pod 


rządami. tych Królow zoftawały, dopioro 
przez „Jozuego, Wodza powróconemi by- 
ły. "Dla tego Bóg przez tak długi czas 
cierpliwie. patrzył na krzywdę Zydówiką, 
aby to przedłużoney kary ciężkością nad- 
grodził. "Ale niedla tego, jakby o tyta 
zapomniały wiele. bowiem Królowierzłych 
akcyi=w* niepamięci grzebią, co potym 
przed fprawiedliwym Trybunałem Bofkim 
zciężkością wypłacać mufzą. 

Przytym pytam fie: któryż Bóg naro- 
dow, a choćby iwizyscy: fwoie moe złą- 
czyli, tyle może, żeby jednego cćzłowie- 
ka wygubić mógł? couczynił Bóg. 4. Re- 
gum. ç. 19. za Kzechiafza Króla, kiedy je- 
dney. nocy fto ośmdżiesiąt ipieć tysięcy 
Afsyryifkiego, woyfka w obozie, nie bu- 
dząc fpiących do bitwy Zydow, zabił. 
Ucząc przez to Królow, Xiążąt i Wo- 
dzow Woyfkowych, że mnóftwo woyfka, 
wielkie fkarby pieniędzy, ftrafzne wojen: 
ne rynfztunki mało pomogą, jeżeli dlą 
grzechow ich Bóg z niemi infzy konieq 

uczy 
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uczynić poftanowił; albowiem fundamen- 
ta woyny z pychy, złości,.iłakomftwa 
fwóy początek biorą; zwycięftwo zaś od 
woli iłafki Bofkiey zawifło. 

Daley mówię: czemu wlzyscy Bogowie 
ddwni,. gdyby: byli mogli, Królow fwoichi 
Królewitw od nieprzyiacioł nie brónili? za 
prawdę nie zbywałoby im było: na woli 
tyle, co zbywało na mocy, i nie więcey 
ludzie cierpieli upadku, w fortunach, ca 
ich Bogowie w zborach i bałwanach oba- 
lonych; a ftarodawnym poganom zdało 
fie więkfza krzywda Rma bałwochwal- 
ni obalenie, aniżeli Szlachetnęgo ludu 
wycięcie. - Nie mogli Trajańscy Bogowie | 
obrónić fwoich od Grekow, ale ludzi z 
Bogami. i Bogow z ludźmi do,Kartaginy, 
ztamcąd. do Sycylii, z Sycylii do; Załum, z 
Latum do Laurentu, z Laurentu do Rzymu 
wyftrafzonych 1uciekaiących widzieliśmy: 
nie mnicy Trojańfkie Bogi od Bogow Grec- 
kich, jako i wodze Trojań cy od Wo- 
dzow Greckich byli zwyciężeni. Nie pa- 
dnie na prawdziwego Boga ta bojaźń, 
aby miał uciekać: owfzem ma tę moe, że 
fię go bać i kochać potrzeba. Nie mogą 
tego przeczyć wfzyscy pogańscy Poeta 
wie, którzy Bogów fwoich chwalebnie 
W yftawiali, że Bogowie zich czcicielami» 
i czeiciele z ich Bogami wraz zaginęli. Sa- 
ima tylko praw dziwa Wiara Chrześciańfka 

ŻA: 
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żadnego końca mieć nie maże: ponieważ na 
tym, który: ani początku niema, ani koñ- 
ca, jeft założona. tąd pochodzi: żelu- 
bo naychwalebnieysi Monarchowie, naybit= 
nieyfze narody z wfzelką natarczywością 
na Kościoł Pawa: fie oburzyli, je> 
dnak go nie zburzyli: awfzem: przeciw 
tym wiży ftkim nieprzyiaciołom chwaleb- 
nie go obrónili ludzie podli, fłabi, nie= 
uczeni. 

Q chwalebny: i nie dość wyfławiony Ko- 
ściele v voy który nie ińfzego nieje- 
ftes, jak złoto między żużlem, róża mie- 
dzy cierniem, ziarno, między: plewą; perła 
miedzy konchą , Fenix jeden na świecie, 
okręt fam na burzliwym morzu nad na= 
wałności wyniesiony, którego. naywiękfże 
fzturmy nayprościeyfzą pędzą drogą: ni 
gdy bowiem fie nie pokazuie więkfza moe 
Kościoła Bożego, jako kiedy od tyranow: 
jeft przesladowany. Antvżadne Królewitwa 
Chrześcianfkie tak małe, ani żaden czło- 
wiek Chrześciąnfki tak flaby i od wfzyft= 
kich opufzczony, żeby w jednym utrąpie- 
niu i przesladowaniu nie miał mieć koga 
do obrony, i ci, coinfzych przesładuiąm 
fami w pogardzeniu i poniżeniu zoftaią; 
cofie dzieie nie bez fkrytych fądow Bega, 

Mieli Jerozolimitanie głównych mię « 
przyiacioł Chaldeyczykow, Chaldeyczy. 
kowie Jdumeyczykow, Jdumeyczykowię 


Afy= 
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Affyryiczykow, Aflyryiczykowie Persow, 
Persowie Argiwow, Argiwi Ateńczyków, 
Ateńczykowie Lacedemończykow, Laces 
demońiczykowie Sydonow, Sydoni Rho- 
dow, ci Tatarow, Tatarowie Hunnow, 
Hunni. Alanow , Alani Szwabow, Szwabi 
Wandalow,  Waadalowie Balearaw, « Ba- 
leatowie Sardow; Sardowie. Penow, Pe- 
nówię Rzymian, Rzymianie Dakow, Dacy 
Gottow, Gottowie Francuzow, Francuzi 
Hifzpanow, Hilzpani Mauraw. Te wizy ft- 
kie Królewftwa, jedno, z drugim, niewfzyft- 
kie z jednym wojowaly. ~ Ale Kościoł: S. 
Matka nalza wfzyftkich tych Królewftw: 
przeslądowania poniofła, i wytrz ymała, 
nie maiąc kogo innego przyj iącięlem tylko 
Chryitusa. A jako miała przyjaciela tak 
1 Obrońtcę naymocniey(zego. Albowiem 
kogokolwiek Bóg wezmie w fwoię obronę, 
chociażby cały świat fwoie wywarł jady 
inaiazdy, bydź to nie może, aby go mógł 
przyprawić o niefzczęście. 
$.-VIII. 
SJak.wiele czcili Bogow. baht echwalcy, i czym fig 
kióry Bog opiekował nad. ludźmi, przytym wy- 
branch. mieli 20. których nad innych czcili, a 
pospolitych. nieżlicz song liczbę. 

| PR byftrzeyfzego dowcipu ludziom 

dzieła Bofkie fame w fobie bez wfzel- 
kiego porównania z innemi, fą arcywiel- 
kie; atoli, jako białe z czarnym położyw= 

izy, 
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fzy, lepiey te farby rozeznać fię dadzą, 
tak ciekawym rozumom zadosyć czyniąc, 
położę tukatalogzmyslonych i fałfzywych 
Bogow, aby umieli jednego prawdziwego 
Boga fzacować , kochać , i bać fięgo , ate 
pogańfkie bałwany za rzecz nikczemną i 
czartowfką poczytać. 

Wiele tedy rodzaju Bogow bałwochwal- 
cy czcili, ofobliwiey jednak wybranych z 
nich jakoby Niebiefkich więcey nad in- 
fzych czciłi , maiąc ich 20: to jeft: Janufa, 
Saturna, Jowifza, Geniufza, Merkuryufza; 
Apollina, Marsa, Wulkana, Neptuna, Ston- 
ce, Łucypera, Bachusa, Tellurę, Cererę, 
Junonę , Minecwę, Dianę, Wenerę, Weftę, 
i Miefiąc. Niegodziło fię z tych nikomu 
własnego Boga fobie ptzywłafzczać, ale dla 
wizyftkich powfzechhemi byli Bożkami. 
Prócz, albo Królewftwo albo Prowincya 
lub Miafto Stołeczne mogło, któregoby z 
nich chciało, fobie obrać. 

Naypierwizego tedy mieli Jowifza, ja- 
koby nad wfzyftkiemi Bogi naywyżfzegoi 
rządcę Nieba, któremu drudzy podlegali. 
Kacyufza Bożka ofiarami i darami błaga- 
li, żeby dał dzieciom rozum dobry. O. co 
gdyby prawdziwego Boga profili, byłaby 
rzecz arcy chwalebna; tak bowiem zepso- 
wana natura ludzka, że wielkim podległa 
jeft niefzczęściom, kogo Bóg osobliwym 
nie przyozdobi rozumem. 

Mieli 
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Mieli .Boginią Lucynę, Kościoł iey był 
wspaniały. w Rzymie, ta była opiekunką 
rodzących Panien; Kościoł ten wybudował 
Numa Pompilius ,. a Rhutilus Konsul kazał 
go fpalić za to; że mu Córka przy połogu 
umarła; poganow bowiem był ten zwy* 
czay; że jeżeli W niefzczęściu profząc Bo- 
gow nie odebrał pomocy; zaraz albo Ko> 
ścioł rozwalił, aibo- ofiary odmienił, alba 
infzego Boga fobie obrał. 

Był oraz Bóg Wigitan, tego była po: 
moc, aby dzieci wiele nieplakały w pie> 
luchach będące; =do tego była Rumina Bo- 
gini, żeby dzieci dobrże fsały; po niey nas 
ftepował Stellinus albo Szdtilinus: ten zaczys 
naiące dzieci chodzić powinien był pile 
nować , żeby na ziemię nie upadały imie 
fzwankowały. Adeony Bogini powinność 
była, aby dzieci Matkę kochały. Mieli 
Boga Wolumna i Wolumnę, których obra* 
zy zaręczeńi na fzyi nosili- W dzień tedy 
slubu óddawał Mąż Zonie Wolumnę Bogi- 
nią, a Zona Mężowi Wolumna Boga, na 
znak nierozerwaney miłości. Mieli Bogi- 
nią Bellonę, ta była woyfka biiącego fię 
Patronka, Fortuna Bogini fzczęścia. Po 
niey mieli Wikrotyą: tẹ nayosobliwiey 
czcili Rzymianię, gdyż nad wfzyftkiemi 
żryumfowali. Między infzemi był Bóg 
także Honorinus tego powinność, ażeby 
podrożni od Golpodarzow Z ufzanowas 
niem 
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niem byli przyięci, któremu wychodząc 
w drógę ofiary czynili, ażedługa rzecz 
opisować „wfzyftkich Bożkow, których 
niezliczona liczba u pogan była, ciekawe= 
go odsyłam do Auguftina S. pilzącego de 
Civit: Dei, ido Cycerona: De natura Deorum; 
atam wielką liczbę tego obaczyć może; 
bo gdybym wfzyftkich miał Polfkim języ= 
kiem liczyć, -zdałaby fię rzecz więcey da 
žartu, miżeli prawdzie «podobna. Na 
przykład: że była Bogini Carda, króra das 
wała znać © złodzieiu wchodzącym kraść, 
przez fkrzypienie zawias. Albo i Kloacy- 
na, do ktorey mieysca pospolite należały. 

Wielką zaprawdę winni Bogu Królowie 
j Panowie wdzięczność, że ich ludźmi, 
nie beftyami ftworzył; daleko więkfzą, że 
Panami, nie fugami. Ale niefkończenie 
więkfzą, że Chrześciany, nie pogany. Cóż- 
by im pomogło mieć berła i korony na 
potępienie, gdyby : nie użnali prawdziwe- 
go Kościoła Katolickiego; bez którego nikt 
zbawion bydź nie może? 
5. TX. 

Tyberiufz Mąż Szlachetny- dla tego obrany 
rządcą Cesarfitwa, że był prawdziwy Chrześcia= 
min: i cnót Chrześciań/kich. 

yberyufz Konftantyn piędziefiątym był ` 

Casarzem Rzymfkim, naftąpił po Jufty= z 

nie młodfzym; ten Juftyn był Pan oby- 

czajow niecnotliwych (jak Paulus + ARE 
ide 
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Lib: 18. wspomina) wzgardziciel ubogich; 
zdierca bogatych, w zbieraniu  fkarbow 
pilny, do wydania nazbyt fkąpy; jak zwy- 
czay chciwych. Była wtym Cesarzu ta- 
ka przepaść chciwości, że kazał kufry i 
fkrzynie żelazne porobić tw tym pokoiu, 
gdzie fam fypiał, poftawić, ażeby te talen= 
4a złota, które z ludzi zdzierał , tam fkła- 
dał. Czemu fie dziwować nie trzeba we- 
dług zdania Seneki, że łakomcy nie tylko 


domowych, ale ifamych fiebie podeyrza: | 


nych maią. 
Był tych czasow zarażony Kościoł ka- 


cerftwem Pelagiańfkim, którego ten nie- + 


fzczęsliwy Cesarz był głową i obrońcą: Żeż | 


by ztego pieniądze fobie, a dufzę biesowi 
zgromadzał. Tak kogo dla grzehow opu: 
ści Bóg, nie tylko fam jeft niewolnikiem 
piekielnym, ale też jako -niewolnik pra- 
cować'mufi naczynfz: dla Pana fwego, ja- 
ki mu jeft przyzwoity; że tedy wiele róż= 
nych i ciężkich jeft grzechow ludzkich, 
a przytym fkryte fądy Bofkie: że oraz -kie- 
dy chce miłosierdzie zbawić dufzę, fpra- 
wiedliwość karę na ciało przepufzcza, fta- 
ło lie, iż Juftynus czym daley brnął w 
złe nałogi, tym więkfzey fobie przyczy” 
nial kary: bo naniespodziewanego dopu- 
ścił Bóg, że bez znaku choroby fzaleć po* 
czął. Który tak nagły przypadek zatrwo* 
Żył cały Rzym, iż przy utraceniu zmyfłów 
Pana 
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Pana, i Monarchia jak niemą i głuchą fta- 
nęła, przytym tak ciężkie na Juftyna 
przypadło fzaleńftwo, że fię dopioro wraz 
z życiem zakończyć mufiało. Albowiem 
które Bóg na Monarchow nie z humorow 
ale z zepsowanych nałogow pochodzące 
przepuszcza choroby, żaden Doktor , ani 
lekarftwo uleczyć nie potrafi. 

Widząc,tedy Rzymianie, że fprawiedli- 

wie Bóg za tak wielkie grzechy, na'Cesa- 
rza dopuścił fzaleńftwo nieuleczone, po- 
ftanowili obrać Męża zaleconego cnotami 
do rządzenia Monarchią, Tyberyufzą 
imieniem, człowieka, wedłuw Pawła Dia- 
kona, rozumnego, wftrzemięzliwego, świą- 
tobliwego,czyftość kochaiącego, Jałmużni- 
ka, w fądzeniu fprewiedliwego, w ZWy- 
cięftwach fzczęsliwego ; ato naychwaleb= 
nieyfza, prawdziwego Katolika.. Co fię 
ftało wielkim fzczęściem dla Rzymian; bo 
nie mafz fzczęsliwfzey Rzeczypospolitey, 
jak która od prawdziwego Katolika zawi- 
fla rządów. A żeby żadney, co do dobre- 
go Pana należy, nie brakowało w nim 
cnoty, bali fię go zli, kochali dobrzy: nay- 
więkfza to Monarchom ozdoba, miłość w 
pospólftwie dla dobroci, boiażn dla fpra- 
wiedliwości. 

Była Zona Juftyna Cesarza Zofia Augu- 
fta, wspaniała, rozumna Pani, aco naywię- 
sey do iey Osoby należało, fławy niepo- 

E sles 
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| sledniey , nad którą niemafz nic piękniey* 
fzego » prócz, że chciwością zarażona. Tey 
wady do fiebie widzieć nie mogła, mysląc 
tylko o zbieraniu , ciefząc fię zebraniem, 
a trapiąc fię wydatkiem : łakomcy mniey 
dbaią 6 ufzczerbek zdrowia, byle fkarby 
| nienarufzone zoftały. í 
| Tiberius Conftantinus odebrawfzy zupełne 
© tak wielkie ù Cesarzowey 
o fwego rosporządzenia 
woląc je obrócić na dobro Rzeczypospoli- 
tey ; niżeli ich przyczyniać więcey. Nic 
tedy nie robił „s jedno budował Klafztory; 
naprawował Szpitale , Sieroty wyposażał, 
Więźniow odkupował, i to wfzyftko, ca 
sdobi Chrześciańfkiego Pana, czynić nie 
opuścił , zafługwiąc fobie Imie dobre i fa 
wę : Tyranow zwycz 
wydzierać , ina zbytki obracać ; dobrych 
Królow , fwoie własne „rozdawać i m 


| rządy , widzą 
li fkarby, wziął je d 


| ftinus dla fiebie | 
między wielu podzielił , niektórego dnia 


fens mowić zaczęła. 


OOPS NNOZZAN 
BSAP 


ay jeft; cudże dobro ; 


chwałę Bofkąi pożytek Rzeczy pospolitey 
łożyć, Widząc Zofia Augufta, że co Ju-| 
jednego zebrał, ten to; 


zawoławiży Tyberyufza do fiebie, wte 
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§ X. 
= 


Mowa Zofii Cesarzowey do Tyberyufza Koma 


fiantyna przydanego fobie do rządow Admini= 


ftratora, fłrofuiąc go o niepomiarkowane , 
Jowanie f/karbem, 


ozumiem, że pamiętafz o tym, Tybery= 

ulzu, gdyś był w Alexandryi , jakoci 
to nigdy w mysl wpaść nie mogło, ażebyś 
Juftyna opiekunem, i Cesarftwa współ- 
rządzcąbydź miał, oczym gdybyś i myslił, 
o doftąpieniu jednak tak wielkiego fzczę- 
ścia wątpić fprawiedliwiey mufiałbyś. Je- 
fteś bowiem  rozumnym; rozumny zaś 
człowiek jak gó fortuna czy wynofi, czy 
poniża, tak fobie i myslom fwoim wędzi- 
deł albo powściągać , albo popufzczać po- 
winien. .Gdy tedy takim pokazałeś fię 
owych 6ćzasow, kiedyś był w wielkiey ła- 
fce u Juftyna Cesarza, Męża mego, z tych 
cnót Pospólftwo cię pragnęło, Senat obrał, 
woyfko potwierdziło i cała .Monarchia z 
obierania twoiego uciefzona zoftała : ce 
nie za małe fzczęście liczyć fobie potrze- 
ba, Bo rzadko fię trafi, ażeby tak wiele 
wotow na jednego bez przeczenia zgodzić 
fię mogło kandydata. 

A że cię na tak wysoki ftopień wyniofła 
fortuna, gdzie daley poftąpić nie możefz: 
jak naypilniey cię przeftrzegam, profzę i 
Zzaklinam, ażebyś fkromnie używać tey 

Bie: godna- 
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godności nie przepominał. Do doftąpie- 
nia honoru potrzeba zalać fię potem, ale 
do utrzymania fię długo na nim, krwawe 
krople od ferca wyciśnione ledwo wyftar- 
czyć mogą. Wiefz dobrze, Że na Dwo- 
rach Monarchow , powagę » rządy , dofto- 
jeńftwo, i bogactwa częściey dla przewrót- 
nego zabiegania i uporczywego nalega- 
nia, ańiżeli dla zafług Osoby daią; czego 


częfto pozwala Bóg dla tego, że których 


pylznie wftępuiących i zuchwale rządzą- 


cych widziemy , ażebyśmy. ciężey upada- 
jących obaczyli. 
Jefteś Tyberyufzu Mefzczyzną ja Nie- 


wiaftą; tobie przyznaię roftropność, fobie | 


doświadczenie : wieleś mógł fam doświad: 


czyć, alem i ja przez życie wiele widzieć | 


mogła. Dla czego żebyś mi wierzył, twiet: 
dzę, iż podobni tobie dwojakim fposo: 


bem na Dworach Pańfkich poniżeni bydź | 


zwykli: raz, jeżeli wielce żafłużonemi, 4 
mało mogącemi fię bydź rozumieją. Py- 


fznych bowiem mysli uftawiczne zakłoce: | 


nie nie odftępuie, i tuż za niemi chodzi. į 
Drugi raz, gdy. jeden chce i Pańem ipai | 


ftwem rządzić: nad którą rzecz niemafz | 
nic trudnieyfzego; a jeżeli fię to któremu / 


czasem trafi, wprzód z wielką pracą tego 


doftapi; z niebes bieczenftwem trzyma, Wi 
U y ; 


krótkim czafie ftracić mufi; bo to bydź 
nie może, aby w zbytniey pdufałości % 
p% 


r Naa A ama E Pa. 
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Panem będącemu fludze , miała długo for- 
tuna dotrzymać przyjaźni. 

Luboś jeft roftropńy i mądry, jednak ci 
radzę, ażebyś używał porady cudzey o= 
fobliwie co do rządow należy. Wiele mię- 
dzy tym jeft różności, umieć dobrze 
rządzić , a dobrze fłużyć: to pochodzi z 
powolności umyfłu, tamto z długiego do- 
świadczenia. Tę tedy Regułę za naywięk- 
fzą maxymę zachoway : żebyś tego, co 
możefz prożbą wlkórać , mocą wymulzać 
nie kufił fię. Albowiem w rozkazach bę- 
dziefz z oftrości nienawisnym: wyrożbie 
zi pokory. u wfzyftkich miłym. Szkodzi 
ta nie mało wielkim koniidentom Monar- 
chow, gdy wiele mogą, wiele ważą, a nay- 
więcey Kiedy bardziey gwałtem jak rozu 
mem, powagą niżeli roftropnościa ,wizyft- 
kiego dokazać ufiłuią, ani długo może 
Dydź w łasce u Pana, kto wfzyttkie rządy 
i rozporządzenia fobie przywłafzcza, i 
fwoim zdaniem nieokryslonym wizyftko 
czyni, nikogo fię nie radzi. 

Do tego moia mowa ściąga fię koúca, że 
jak ja uważam twóy wielki rozum: tak ty 
dziwować fię powinieneś motey cierpliwo- 
ści, gdy widzę te fkarby od Juftyna-Cesa= 
rza, Męża mego z tak wielką pracą ze- 
brane, zwielkim ftaraniem ftrzeżone, bez 
uwagi przez ciebie rozfzafowane. co ci po- 
dziwienia czynić nie powinno: nie mafz 
Ez ta- 
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akiego na świecie, chociaż naycierpliwfzeź 
go, żeby mógł znieść bez. boleści, widząć, 
zjaką pradą zbierał, że to rozrzutna 14 
marnotrawna utraca ręka cudza. Wiedz 
ótym Tyberyufzu, że blifki ten dzień, kie- 
dy ani do zachowania, ani do poratowania 
infzych grofz w fkarbie nie zoftanie; nad ca 
nie mafz nic niebespiecznieyfzego Monar 
chòm; fława bowiem wielkich fkarbow 
nieprzyiacioł boiazliwemi czyni, i powol- 
nemi bydź przymufza. Dla tego potrze: 
ba bydź Królom nie tylko cnotliwemi, ale | 
cnota należy fwoich rzą | 


4 pieniężnemi: 1 y 
"dzić, pieniędzmi obcych zaftrafzyć rutrzys | 
mać. A jako potrzeba, żeby nie mniey 
bogaty był Monarcha, tak żeby i Rzeczpos*| 
polita nie była uboga. Z wielkiego ubós| 
ftwa wiele w Pospolftwie dzieie fie niecnob h 
tak wzaiemnie jeżeli obfite Królewftwo» 
nie trzeba fię Panu bać ubóftwa. Wiem 
jako jeti 


Że przeczyć temu nie bądzielz: 
rzecz dobra, podźwignąć ubogiego, wipo*| 
modz potrzebnego, tak wzaiemnie żaden 
dla potrzeby fzczegulney nie powinien 
tego fkarbu rufzać , który dla pospolite: | 
go dobra złożony i zachowany. $ 
Zbytnia fzczodrość Monarchy. fwoich) 
dochodow. fprawuie, że ftanie fię w WY 
darciu cudzego dobra Tyranem. Wiedzieć! 
ci koniecznie potrzeba o tym Tyberyufzw, 


ze wiele Monarchow wcale nie złych i 
pięknym | 


f 
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pięknym rozumiem R obróciła 
lię w Tyranow, niedla infzey przyczyny, 
tylko „ że do ubóftwa przywiedzieni byli: 
Umyfł wyniofły a ubogi wfzyftkie rzeczy 
na los fortuny. puścić gotow. Y otym 
wiedz "Tyberyufzu, jeżeli dla ubóftwa 
Monarchowie ftają fię Tyranami, niemniey 
dla doftackow rozpuftnemi. Co jeżeli fię 
ftanie, znayduie zaraz w złych nało- 
gach karę Monarcha -dla fiebie. Albo- 
wiem rofkofzy maig to umartwienie, że 
znich żadnego pożytku mieć i uciechy 
nie można do zupeinego nasycenia umy- 
itu. Dla czego pytam fie ciebie: go jet 
lepfzego ? albo raczey : które złe mniey- 
£ze? Monarcha ubogi i Tyran? albo bo- 
gaty i rozpuftny? Ja takfądzę, że lepiey 
jele bydź doftatnim , chociaż mniey cnotli- 
wym, aniżeli ubogim a Tyranem. Albo- 
wiem z zbytkow jeżeli ftanie diẹ „cokol 
wiek fzkody, dla niego famego dzi 
fźkoda: pieniądze na zbytki a come, 
wrócą fię do ludzi ; ; ale jeżeli Tyran, Ty- 
raaftwem -nie jednemu A Z ubo- 
ftwem nikomu nie pomoże. Monarcha nie 
bogaty, ani potrzebnych wlipomodz, ani u+ 
bogich wefprzeć nie ma zkąd, Cath 
go famo obowiązało miłofierdzie.  Dale- 
ko więcey pożytecznićyf: ża tżecz je% i 
znośnieyfza poddańftwu, mieć Panem złe- 
39 człowieka, a dobrego Monarchę , jak 

E4 złego 
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złego Monarchę , a dobrego człowieka. A 
żebym zdanie moie potwierdziła zdaniem 
Platona: Ateńczykowie dobrze czynili, 
którzy Xiążąt pożytecznych bardziey fzu- 
kali Miaftu, niżeli cnotami zaleconych. 
Łacedemonowie zbłądzili, że cnotliwych 
nad pożytecznych przekładali. 
Widzifz tedy Tyberyufzu, że dopożytku 
i befpieczeńftwa Rzeczypospolitey 'więccy 
może, gdy w fkarby opatrzony Król, któ- 
re dla potrzeb Rzeczypospolitey między 
Miniftrow do fzafunku podzieli, jak ubó- 
ftwem przymufzony poftanowi Urzędni- 
kow , aby ubogi lud zdzierali. Albowiem 
niedoftatek Kròlow , jeft. to na wynalezie- 
nie podatkow i zdzierftwa naypierwizą 
fzkoła i Akademia. 
$. XL 
Odpowiedź Tyberyujfza Konftantyna Zofii Ce- 
farzowey , którą dowodzi, że należy Monar: 
chom, aby byli [zczodremi, nie zakladaiąc fkar- 
bow, oraz kładzie fie Hiftorya , jakim [poso 
bem Bóg Tyberyufzowi_ nieprzeliczony fkarb 
pokazał za to, że byl prawdziwym Chrześcia- 
ninem. 
yberyufz napomnienie to wielce ufpo- 
koionym przyiął umyfłem, i znależytą 
uczciwością Zofii odpowiedział w ten fens: | 
(palm, Nayiaśniet/xa Cesarzowo s twoje | 
zdanie i napomnienie : wjzy(tko to dobrym | 
1 PS a 
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przyimuje fercem, czyniąc pokorne: podziekowa- 
nie za uczynione Uwagi i nauki, osobliwie, żeś 
tak wybornych i. mocnych w mowie zażyła do- 
Odo: czę fłokroć ehorz zy nie dla tego maią o- 
brzydzenie do potraw s żeby pi zez fig m yli ale, 
ale że je mmiey wcześnie albo nia. orzeczmę cho- 
temu s prz 4. Day. Boże, abym «miat=tyle 
do wykonania tego w/zyfikiego Jp sobu, iles mia= 
ła Bi mówienia. i ni na. nia inig wolności i 
rozeznania ;” albowiem v poc luealach gorejem 
do. cnót „w farnym wa aniu ftajem fig Oz ziębłe- 
nii do uczynku. 

Ze nip zypisttjefź rozunt , dokladaiąc abym 
num złe chucł i namiętności. uferomii : mądrość 
moje albos w wła zsnyjch rzeczach, albo iw cudzych 
poznala > pytam fie? Je: żeli w- cudzych , na iid- 
re MOLE- mię: E ryftar. czaiy: dochody , jednak zaw- 
[ze kochali tw tym. fprawiedliwość. Ant žad- 
nego. takiego Ri x śmiertelnych, ludzi na 

( cudzym BĘ idem mie chciał fo= 
bie dobrego mienia i fławy.  SJeżeliś mię w 
własnych onoich rz DGA poftrzegia? patrz, że- 
Dyś fie daremnie nie zwodziła Cra A BARA 
tak to roBnanizy : nie majz: takiego żadnego, anż 
mądrego, ami rzetelnego, ani Jprawiedliwego, 
zeby go wlasnego poży źniku impet nie miał zape- 
zic Djak Ro aeh przewrótność „albo ABE 
nost nierzetelne. 

Mówi, że fip dziuwujesz, gdy taką pracą 
zbierane od Tuft yna fkarbi Y» tak meuwažnie t 
uiepomiarkowanie rozdaje i [zafuję? odpówiax 

dam: 


yno 


SŁLECIE » 
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fie dziwować mie trzeba; bo fn tdniey 
dnia więcey > pieniędzy rozdać można, 
ich. mniey: przez wiele lat nazbierać prz, 
. Do fkarbow zaś zakopanych albo w fkrzy 
rach zamkniętych dawne owo należy pr ble ftizo 
od Bpimenda wyi 
Co czlowiek zgarnia chciwie; lud kłóci, 


Syn marnotrawny ręką rozrzuci. 
ynić wydatęk , że: wkrótce 


Aze taki mam c 
mie będzie co dać i ubogiemu, am do pożywania 
tobie Jamey  wyjłarczy? odpowiadam na to: 
Gdybyś tak mocno podzwignąć myslila Augufto 
ubogich , jak Juftinus al dofłatnicy Rych, 
/prai iedluwy mialabyś' fkarżyć, i ja wfłydzić 
fies przyczynę. Ale dotąd nic infzęgo nie wi- 
dzidlem,, jedno wiele przez was p dziomych 
doubójlwa , a nie zbuttowatno żadnego Szpitala, 
gdzieby fie [chronić ciz fami mogli. 

Ze wielkiego” potrzeba Monawchom. fkarbu, 
powiadajz , ażeby nieprzyjaciołom odpór, dać 
mogli? sa tak trzymam : jeżeli Królowie py- 
femi, niespokoyni, klótliwi, i na cudze dobro ją 
chciwi, wiele zaprawdę potrzeba im pieniędzy, 
ażeby nienasycone [woje lakomftwo uśmierzyć 
inatkać mogli. Sjeżeli zas |pokoynie , cnotli- 
wie, cierplilpie, cudzego nie pragnąć » na fivoim 
przeftaiąc , Żyć chcą „ mie rozumiem na coby: im 
potrzebne byly tak wielkie fkarby: częścicy na 
"Dworach Królewikich wielkie fkarby Jy okazyą 
tlo zbytkom. fwawoli , niżeli pomiarkowane do- 
chody.  I'ięcey dowodow zbierać mi na to me 


po- 


ra mó 
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potrzeba; ponieważ  bardziey,fię. kocham. w do- 
brych uczynkach , jak w mowie chelpliwey. IN 
masz żadnego Monarchy:, który tak wiele do- 
brego czyni; żeby więcej cz 


mi T 


nie mogi Nig 


A takiego, : żeby do ubi j 
niąc tylko wydi zt potrzebne a omiarkowane. 
jeże h da jalmuż ine ubogim, odkupi niewblni- 

jyposaży fieroty , niech- bedzie pa wiens 
że A r Y obawiać fig nie trzeba, tak ede dale- 

ko- bogatj: ym Bóg go za to ue: 
ych Chrześcian Regulas ae więc ey Bó óg 
da jednego dna, kto mu wiernie fłuż sy y GM 
lu co: czlowiek przez dwadzieścia lat na chedlę 

jego: Odla Poty Tyberyusz Cesarz. 

Ale wri acaiąc fię do rzeczy: gufłinus Ce- 
farz ya ąG' w ty m fzaleńftwie, w Pe lagiań- 
ikiey « Sekcie zacięty , lat jedynaście pod 
kuratelą Tyberyufza; zwfzyftkich pożąda- 
niem umarł; bo niemniey tak mu życzyłli 
śmierci, jak jego nienawidzili życia. Któ- 
rykolwiek Monarcha Żyiąc jeft pospól- 
ftwu okazyą do płaczu, tenumieraiąc zo- 
eo im materyą do śmiechu, Po śmier- 
ci tedy Juftyna 'Tyberyufz jako Cesarz 
powisa» , obiął rządy, który ztaką 
mądrością, z taką fprawiedliwością pano- 
wał, że żaden ( jeżeli nas Hiftorye nie my- 
ią ) owych wiekow nie mogł fię z nim po- 
równać. rzadkież to cnoty w je ednym. Mas 
nar(ze: fprawiedliwość, dobroć, świą- 
tobliwość , czyftość, ajefzcze rzadfi Kró- 
lowie, 


prami 
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lowie, żeby wjakich nałogach złych nie 

li poftrzeżeni. 

Daulus Diaconus- Lib: 48. de geftis Roma- 
norum powiada: co lię temu Cesarzowi tra- 
filo jak da podziwienia, tak i do wiadamo- 
ści rzecz godna. Był w Konftantynopolu 
Cesarzow Rzymikich pałac bardzo. ko- 
fztowny , wfpaniałość jego Cesarika: rezy- 
dencya. prezentowała, za Konftantyna 
wielkiego założony, i według Monarchow 
złych lub dobrych, albo fię zawalał, albo- go 
aaprawiano. A jako fię wyżey rzekło , że 
Tyberyufz wfzyftkie fwole dochody obra- 
cal na chwalebne uczynki, odkupuiąc nie- 
woinikaw, buduiąc Klafztory» &ci tak 
dalece przyfzedł fkarb-do. tey fzezuptosci, 
że jużi na ftół Cesariki nie wyftarczył, 
Za.prawdę fzczęsliwym nażwać lie- mógł 
ten niedoftatek; czego fig wcale nie wfty- 
dził chwalebny Cesarz, poczytuiąc to fobie 
za naywiękfzy fkarb , i ciefząc fię tym, ca 
dia Chryftusa adłożył: procz, że mu u+ 
przykrzonz było przesladowanieCafarza- 
wey Augufty ; bo nietyle własny ból do- 
kuczy ściśnionemu utrapieniem fercu , jak 


wiele. przyniefie pociechy nieprzyiacio= 


łom na jego patrzącym Imutek. 

Aże Bog dlafiebie przywiedzionych do 
ubóftwa, nigdy nie opufzeza, tak i Tybery= 
ufz Konftantyn niektórego dnia chodząc 
po pokoju, Qqbaczył na pawimencie krzyż 

w mar- 


O ONE 
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w marmurowey tafli, z figurą Chryftusa 
Pana bardzo pięknie wyryty. Zawoław- 
fzy z Dworfkich jednego rzecze: każcie 
czymprędzey wyiąć ten kamień, nie go- 
dzifię tego mieć pod nogami, czym przed 
nieprzylaciołami dufzy, czoła, i ferca zbro- 
jemy. Gdy wyięli mularze ten marmur, 
drugą taką taflę ztak pięknym Krzyżem 
znalezli: wyiąwfzyitę, gdy trzecią tabli- 
cę takoż jak pierwfze dwie podnofzą, ali- 
ści znalezli niezmierny fkarkh tam zacho- 
wany, który wynosił namilion talentów 
złota. Y tak ten Cesarz czyniąc wielkie dzię- 
ki Bogu,co był fzczodrym, daleko potym 
fzczodrzeyfzy, wfzyftek ten fkarb obrócił 
na ubogich, na Klafztory, ico tylko mógł, 


«dawał, wipomagał; nadzieję wfzyftkę w 


Bogu, nie w fkarbach położywfizy. 

W ten przykład Monarchowie i Panowie 
jak 'w zwierciadło wpatrzyć fię mogą, ma- 
jąc zapewne, że nikt dla tego ubogim nie 
będzie, co dla uboftwa rozda. Bo ani nay- 
doftatnieyfzy człowiek, kiedy bezbożny, 
bogatym; ani nayubożfzy, kiedy cnotlie 
wy, ubogim nazwać fię może. 


EARNAN 
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se, 
Lift Marka Aureliufza do Sycyliyfkiego Krola, 


7 


przypominając TOŻNE przypadki z ubófłwo, któ- 


rego obadwa w mlodosci zi li. przytym Jiro» 
Jije go, że Kościoły wywraca, gdy jeden dla roz- 
uł. 


poftrzeniena palacu róża SUCIĆ KAZ 
arek Aureliufz Cesarz Rzymfki, na 
górze Celio urodzony Korwinowi Try- 
nakryi Królowi zdrowia i fortuny. 
GI zwyczajem dawnych Cesarzow przod- 
kow moich, pierwfzego Roku Panowa- 
nid mego docałey tey Wyspy» potym do 
ciebie idworu twego pisałem lifty, teraż 
osobno do ciebie famego odezwać fię umy- 
sliłem. Monarchowie chociażby mieli wie- 
le iobfzernych Krolewftw, niepowinni je= 
dnak o przyjacielu fwoim; ile dawnym 
i doświadczonym zapominać. Jednakże 
wziowfzy pióro; długo załtanowioną trzy* 
matem rękę, mysląc wcale poprzeftać tey 
korrespondency:, nie dlaleniwftwa, ale dla 
wftydu mego; gdym widział, żeś dał oka- 
zyą do urażenia całego Senatu. Wiedz 
o tym, że z obowiązku  dawney nafzey 
przyjaźni; cokolwiek tobie niepomyslne- 
go ftać fię może, równy dla mnie żal i 
krzywda. Dobrze to wyraża Euripides: 
co fie z dufzy kocha, ftraconego Z dufzy: 
żałować potrzeba. 
Niżeli dotego przyftąpię, co mię da 
tey 


aa 
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tey korrefpondencytpobudziło, wprzód ci 
niektóre obroty młodości nafzey na pa- 
mięć przywieść mufzę,; ażebyś wiedział, 
jak nas fortuna wychowała poniżonych, i 
jak potym wysoko posadzonych fżanuje. 
Nikt fię bardziey prawdziwą pomyslno- 
ścią ciefzyć nie może, jako ten, co dawne 
przeciwności i biedy fobie na pamięć przy- 
wodzi. Dofkonale pamiętafz o tym, Kró- 
lu, żeśmy w Kapuy pierwłze fundamen- 
ta nauk obadwa zaczynali, potym w Ta- 
rencie dalfzy poftępek znacznie uczyni- 
l. Ztamtąd udawizy fię do Rhodu, jam 
już uczył fię Krasomówftwa, tyś fluchat 
Filozofii; po fkończonych lat dziesięciu, 
udaliśmy fię do fiużby Zołnierfkiey w Pan- 
nonii, gdziem fię oraz muzyki nauczył; 
taka jeft młodości nieftateczność, ażeby 
każdego dnia infze Krolewftwo poznać, 


-Proceder życia fwego odmieniać , nigdy 


jednym nie kontentując fię ftanem. -W 
tym pielgrzymowaniu tak równemi laty, 
jak flodkim towarzyftwem, wpół z biedą 
zmiefzanemi żartami cielzyli fwoję ne- 
dzę tak wielką, żenie tego, w czym Wie- 
lu opływało, ale tego, co niektórym zby- 
wało, bardzo życzyliśmy {oble pozyfkać. 

Pamiętafz dobrze żeglugę nafzę přzez 


"morze. Adryatyckie do Hellespontu; że 


nawałnością będąc zapędzeni, wpadliśmy 
w ręcę arcyzbóycy jednego, gdzie nay- 
więk= 
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więkfza nafza była pociecha, ufieść dò 
a nie dociężizey roboty. i tak 
niewiem, czy 
łakneli, 


wioseł, 
przez dziewięć Miesięcy 
mniey było chleba, któregośmy 
czy więcey, bicia, ktorego nie brakowało. 
Pamiętafz iotym, gdyśmy w Rliodzie od 
Epirotow Króla zamknięci, W oblężeniu 
14. Miesięcy hyli, a przez dziesięć z nich 
żadnego mięsa nie jedliśmy, procz dwu ko» 
tow, jednego kupionego, drugiego ukra- 
dzionego. 

Pamiętafz i o tym, gdyśmy w Tarencie 
i nafollenny Feft Dyany, a 
do jey Kościoła, kto- 
by nie był w nową fuknią uftrojony: mu- 
sieliśmy fię wymówić z-przyczyny; Żeś 
miał wytartą fuknią, ja podarte trzewiki. 

Pamiętafz, gdyśmy w Kapuy chorowali, 
ze nas dietą leczyć nie było trzeba; bo nie 
z obciążonego żołądka, a 
go pochodziła fiabość. Retropus Medyk 
Akademicki żartem, ale do prawdy rzekł: 
moi Synowie, nie bóycie fię, abyście dla 
obżarftwa mieli śmierć połknąć; taka na 
tam drogość, ataki niedo- 


zaprofzeni by! 
nie godziło lię wniyść 


ten czas była 
fatek unas, że nie w ten czas, kiedy by- 
ło trzeba, ale w ten czas, kiedy nie było co 
jeść, głodni fpać chodziliśmy. 

Przypomnę ci O Flawii 
Neapolim, gdyśmy ciekawością uwiedze* 


mi, pytali fię o dalizym procederze życia 
na: 


le zwygłodzone | 


Wiefzczee W. 


| 
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nafzego; mnie Cesarftwo, tobie Królew= 
ftwo kiedykolwiek przyfzłe wróżyła, któ: 
rą odpowiedż za żart, a bardziey za wzgar= 
dę fądziliśmy, Anibez przyczyny zadumieć 
nam fię należało; więcey bowiem fortuna 
w przewróceniu, niżeli w wyniesieniu lú- 
dzi fit fwoich doświadczać zwykła, Uważ 
tedy możny Królu moc Bogow, obrót for- 
tuny, itożność czasow. gdym miał zpra- 
cowane ręce od wioseł zbojeckich, któż 
by rzekł, żeby mi w nie Berło Rzymfkie 
do rządzenia oddano? gdym zgłodniały w 
Kapuy chodził, żeby do zbytku potym 
wfzyftkie żywnością opatrowałem? Któż= 
by w ten cząs pomyslił, gdyśmy ża nay- 
więkfze łakoci ukradzionego kóta jedlr, 
zebym od naywybornieyfzych łakoci miał 
teraz obrzydzenie ? albo na ten czas, 
sdym do Kościoła dla podartych trzewi- 
kow wniyść nie śmiał, komużby fię w gło- 
wie zmieścić mogło, že na tryumfalnym 
wozie do Rzymu wieżdzać , i na ramio- 
nach godnych ludzi niefiony będę? Któż- 
by to pomyslił, że to oczyma obaczę w 
Rzymie, co z bałamutnych uft wiefzczki 
ftyfzałem w Neapolim? jak wiele takich 
liczyć fię. może, gdyśmy w Azyi obad- 
wa byli, którzy Rzymfkiego i Sycyliyfkie- 
go Panowania fobie fercem życzyli; a 
nietylko ad godności odpadli, ale i życia 
prędzey, niżeli fię fbodzięwali, pozbyli, 4 

E śmierć, 
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śmierć , którey fie nie obawiali, potknęli! 
Gdyby fię był kto owego Tyrana Laodyka, | 
który pragnął Sycyliyíkiego Królewftwa, i | 
Rufa Kalwa Konsula, który na Cesarftwo 
Rzym(kie przez moc fię wdzierał, fpytał: | 
jakiegoby fię fukcefsu fpodziewali? przy” | 
fiągibym, jakby 1 tamci przyfięgii, że tak | 
pewną mieli tego nadzieię, jak my ofo-| 
bie żart i powątpiwanie. Tak to zawize | 
bywa, że nadęci ludzie próżnemi fię tylko | 
paść mufzą bez fkutku nadziejami « dziw, 
na zaprawdę i śmiefzna rzecz: że di 
przed oczyma mieli godność i rękoma ją | 
chwytali, a nam ani w mysli doftąpienie te- | 
go zmieścić fię mogło. Pokazała fortie | 
ña w tym famym moc fwoię, czyniąc cof 
chce , rozkazuiąc jak iey fię podoba, aże-| 
by i defperaci nie tracili nadziei, i pełnij 
nadziei żeby fię nie ubespieczali. któm | 
rzecz musi bydź nayciężfza; bo nie malz | 
tak mocney cierpliwości żadnego, żeby | 
to znieść mógł bez żalu, widząc że infzy 
bez pracy i mysli to bierze, czego on Z| 
wielkim ftaraniem i potem czoła {wego 
doftąpić nie mógł. 

Niewiem czy z pofpolitym zdaniem trzy*| 
mać, że wfzyftkie rzeczy od fzczęsliwości 
zawifty, czy z mędrfzemi Filozofami, Że) 
od Bófkiego zawilły fporządzenia: w czyń 
prawdę mówiąc nic tam fortuna anil 
dzczęście nie pomoże, gdzie Bóg fwoiey| 

nie | 
| 
| 
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nie przyłoży ręki; niech fię filą, jak chcą, 
pyfznowyniofle głowy, niech pracuią , jak 
mogą dumni i hardzi ludzie, daremny we 
wlzyftkim obrót i praca do doftąpienia 
panowania, jeżeli Bogowie będą temu 
przeciwni. Ale czy fię to dzieje z woli Bo- 
g0Ww, czy przeciwnym fortuny zdaniem, 
nayczęściey jednak widziemy' do nifkich 
rzeczy przez pokorę zmierzaiących ludzi 
na wyfokie- wyniefionych fzczęście; prze- 
ciwnym fpofobem wysokie fobie w głowie 
rolzczących godności, ledwo nie na fa- 
mey położonych ziemi. 

Wielom fię ezęfto śni nie wiedzieć a 
jakim panowaniu, a oczy przetarfzy za 
inu, widzą: fię bydź niewolnikami. Nie 
pamiętam, abym co równie dziwnego czy- 
tał, co czyni ludziom godność, i ci, ca 
wchodzą znią w intrygi, powinni bydź 
bardzo oftróżnemi , i wcale jey niedowie= 
rzającemi. Taki jeft umyfł przeciwny ho- 
noru: kto go nie zna, temu fię wprafza; 
kto go fłuchać nie chce, z tym rozmawia, 
kto nań nie patrzy, ża tym chodzi, kta 
przed nim ucieka, tego goni, kto go za 
nic ma, tego fzanuje. Niechcącego przy- 
mufza, nieprofzącemu daje fię, nieznajo- 
memu powierza, przed fzukającym  fię 
kryje. Na oftatku to nayosobliwiza, że 
tym gardzi, kto go naybardziey pragnie. 
Y dla tego częfto 0 tym zlobą myslę, nad 

Fa któ 
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którym więkfze politowanie mieć potrze- 
ba: czy nad niegodnym, a do godności bez 
wfzelkich zafług wyniefionym? czy nad 
zafłużonym, abez przyczyny z godności 
zrzuconym? ale miłofierne ferce obudwń 
godnych politowania ofądzi; niegodny » 
jeżeli wyniefiony na godność, ani wątpić 
potrzeba; ze upaść musi; dobry gdyby 
nie umarł, rozpaczaćby mu trzeba, żeby 
miał z dołu kiedykolwiek powftać. 

Oby wfzyftkie upadki były jednym (pó: 
sobem, wfzyscy jedną dźwigali fie i zafta: 
wiali ręką! ale jedni upadają na kolana, dru: 
dzy wywracają fię na twarz, inni na bok, ct 
fię potkną, a nie upadną, innym w przepaść 
lecącym poda kto rękę, że ich podźwignie. 
Tojeft: jedni tylko fzwankują na honorze, 
nie fzkoduiąc na fortunie; drudzy tak upa- 
dają , że w fmutku ledwo fortuny i życia nie 
tracą ; inni tak fię wywracaią, że honor; 
fortunę, i życie tracić mufzą;. doznawfzy 
tak niemiłofierney fortuny, iż gdyby wię- 
cey żaftała,i więcey co wziąć mogła, tedy” 
by jefzcze i tym nie była nasycona. 

$. XIM. 
Kończąc lift Cesarz, radzi Królom i X iqžętom 
aby fig Bogow bali, o Kościoły dbali, i dekret od 
Senatu przeciwko Królowi Sycyliyfkiemu owy- 
wrocemie Kosciola s jaki ftangl, wyraža. 
Qoolwiek dotąd mówiłem, abym cię ftro 
fował , iobfzernie twoję niegodziwość 
na 
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na oczy wyrzucił , uczyniłem jako Medyk, 
który kiedy przykre i gorzkie podaje lekar- 
fbwo , w iłodki je wmiefzać ma zwyczay 
choremu konfekt. 

Była tu 15. Calen. Febr: w Senacie życia 
twego dość obfzerna relacya przyfłana od 
Censora, który na rewizyą do Sycylii był 
wylłany. -Wiefz o tym, dawnym zwyczaju; 
że gotrzeci rok wfzyftkie podległe Rzym- 
fkićmu Panowaniu Prowincye luftrować 
zwykli, Bo niefprawiedliwa byłaby rzecz, 
żeby Monarcha o famym odbieraniu hoł- 
dów iczynfzow pamiętał, anie fpytał fię, 
jeżeli poddani w fprawiedliwości nie cier- 
pia krzywdy jakiey od Przełożonych. 

Był tedy Komput, jak pamiętam, życia 
twego od Censora przyfłany taki: żeś w 
jedzeniu pomiarkowany , w napoju trzeź- 
wy, w wydatku pomiarkowany, przeciw 
Wdowom miłofierny ,-Ociec fierot, fiużą 
cym wdzięczny, w karaniu łafkawy , po- 
koy kochający, w przymierzu wierny: to 
tylko nagannego, żeś przeciw Bogom nie 
nabożny, ico do ich chwały należy, ozię- 
bły i opufzczony. 

A jako zoftawiwfzy w obronney fortecy 
dla nieprzyjaciela jednę. fortkę, ta choć 
naymocnieyfza ruynowaną bydź musi; do 
tego podobieńftwa należy, wielkie Xiąże, 
ze mało pomoże polityczne w światowych 
zabawach życie, jeżeli w Bofkich rze- 

F3 ; czach 
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czach opufzczeni i niedbali będziemy. 
Pierwiey należy zamknąć i zatarasować 
fortki, żeby do poddańftwa przyftępu złe 
nałogi, nie miały , aniżeli mocnić mury i 
bramy przeciw nieprzyjaciołom fzturmu- 
jącym. do Miafta. 

Niechay rozumie, kto chce, jak mu fię 
podoba, ja o to nie dbam; ale co do mnie 
należy, śmiele kończyć mogę: ktokolwiek 
nie fzanuje i nie czci Bogow, wfzyftkie 
jego. cnoty za wyftępki liczyć fię mogą. 
W Filozofii Duchowney jet powfzechne 
zdanie takowe: nie dla względu naczy* 
niącego; ale jeżeli fię Bogom fpodoba i 
przyiemny będzie, dopioro fię cnotą na 
zwać może uczynek. Tę Regułę trzyma 
my Rzymianie, to Filożofow jeft zdanie. 

Między śmiertelnemi, w śmiertelnych, i 
z śmiertelnemi nie mafz nic dofkonałego» 
jeżeli nie przez Bögow, W Bogach, iZ Bö- 
gami dofkonałości doftąpi. Gdy tedy lu- 
dzie fą ułomności podlegli, cóż czynić mo 
gą przez fię? tylko upadać igrzefzyć. c0 
s 
kich fkłonności poddanych ftosować fię 
mogą i powinni, prócz tych, co do Bofkiey 
należą wzgardy, która gdyby fię ftać miar 
ła, wprzód ją potrzeba karać, aniżeli ję 
uczynić kto pomysli. Nie rządcą ludu ten 

zwać fię powinien, lecz Tyranem, Który 
do zemfty krzywd własnych pik 
Q* 


dy tak jeft, rozumni Panowie do wizyfe | 


PACC MŁZÓTEFET TONEM AI RZE ETER EA, 
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Bogom fię ftanie, niędbały ioziębły. A 
jeżeli Tyranem tego zowiemy; co Miafta 
burzy, lub zabija, niewinnych przesladuje, 
gwałty czyni, Królewftwa nifzczy, czym- 
żefię ten odniego różni, który Kościoly 
sgwałci, Bogow nieczci, Xięży nie fzanu- 
je, anaywięcey, który Bofki honor zania 
nie ma? nie mafo więkfzego Tyrańftwa, 
ani to Imie fprawiedliwiey komu należy, 
jak temu Monarfze, Xiążeciu, Panu, Któ- 
ry przeciwko Bogom fwoim jeft zuchwa- 
tym. Zadney takiey nie mafz niecnoty, 
któreyby fię nie dopuścił, jeżeli porzuci 
bojaźń i fzanowanie Bogow. 

Lykurgus Król fławny Lacedemonow, 
między infzemi prawami i to poftanowił, 
co dla potwierdzenia propozycyi mojey 
przytaczam, żadnemu nie będzie fię gó- 
dziło Lacedemończykowi brać od Króla 
jakiey daniny, honoru, albo wakansu, 
kiedy nie będzie do Bogów fwoich naboż- 
ny, i niec na chwałę ich czyniący. -< Co- 
kolwiek tedy od ludzi, nie od Bogow po- 
chodzi, nietylko mniey dobrym, ale wcale 
niebespiecznym i niepożytecznym nazwać 
fię może. 

O chwalebny Król, o złote czasy, o 
fzczęsliwe Królewiiwa, w którym konie- 
cznie dofkonałych cńót musiał fie znaydo= 
wać Monarcha! że do famego fzafunku 
zafłużonego chleba i honoru trzeba była 
F4 życie 
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życie wieść nie. naganne i świątobliwe. 
Albowiem zanikczemne te rzeczy i nie- 
pożyteczne mieli, które z rąk niezboż- 
nych pochodziły Panow. 

Uczyniłeś kochany Xiąże rzecz tak fzpe- 
tną, tak obrzydliwą, że mię wftyd tego 
wspomnieć; iż dla rozprzeftrzenienia pa- 
łacu fwego ftarodawny rozrzuciłeś Ko- 
ścioł, czego nietylko czynić, ale i pomy- 
slić -o tym nie byłeś powinien; bo lubo 
kamienie, z których poftawione Kościoły, 
mało ważą, ale. Bogowie, którym fą po- 
święcone; wiele mogą. Wiedz, że ten 


uczynek jeft' taki, iż z pnzeprofzeniem 


mówiąc, moy: Królu, mnie wielkie ządzi= 


wienie, Rzymowi całemu urażenie, Sena- | 
towi żal i boleść przyniofł, tak dalece, że | 


nietylko cię mieć za nieprzyjaciela, ale ia 


karę wielką: na ciebię wlzyscy zębami | 


zgrzytali; czemu fię nie dziwuy. Mają 
Rzymianie to mocne mniemanie, że Krol, 
ktory fie waży Kościoły obalać, mało trzy- 
ma o Bogach, aby- byli nieśmiertelni I 


na Niebie miefzkający. Chciałem przez | 
wfzelkie fposoby, móy Królu, gdyś mi jeft | 


tak dawno przyjacielem i w infzych cno- 
tach nie poslednim, pogodzić cię z Sena- 


tem i do przyjaźni przywieść , ale gdy | 


nie mafz fprawiedliwey racyi do wymów- 
ki, nie wprzòd ci tę winę Senat odpuścić 


poftanowił, aż póki oczywifiey w tobię nie 
oba: 
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obaczy poprawy. Co nie jefte z twoją 
krzywdą; wfzak żadną rzeczą bardziey 
młodfzych nie urażają fię umyfły, jak gdy 
fiebie karanych, a możnieyfzych ani ftrofo- 
wanych widzą. 

Dla czego poftanowił Senat, ażebyś.bez 
wifzelkiey odwłoki Kościół. od pierwfze- 
go daleko więkfzy, wspanialfzy, ozdo- 
bnieyfzy i bogatfzy wyftawił, ityle że- 
byś na rozfzerzenie tego. Kościoła przydał 
mieysca z pałącu twego, ileś Kościołowi 
dla palacu ujął. Co gdy uczynifz, nietyl- 
ko. mowom złym o tobie zamkniefz ufta, 
ale i fzczęsliwym nazwać fię możefz, kie- 
dy nia tobie Kościoła Bogowie, ale ty Bo- 
gom: pałącu uftąpifź. 

A że na tak wielki wydatek, jakiego 
potzebuje taka naprawa Kościoła, wiem, 
że wyftarczyć nie możefz: 60,000. H S: 
na wspomożenie, co żeby fię potajemnie 
ftało, przez mego Panucego Sekretarza 
' Posyłam, któremu iw uftnych odemnie 
propozycyach chciey dać wiarę; 

Przytym posyłam ci łańcuch złoty od Ni- 
lu mi przyfłany, który namnie jeftwąfki, ale 
rozumiem, że ci będzie zgodny i ozdóbny. 

$. XIV. 
Jak wielcy czciciele Bogow fiwoich byli Bałwo- 
chwalcy. 
Starodawni Hiftorycy Rzymscy fiedmiu 
„ Królow z początku od założenia Rzymu 
opi: 
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opisują, którzy przez 244. lat panowali. 
Z tych drugim Królem po Romulufie był 
Nima Pompilius, który infzych po fobie 
idących pochwałami przewyżlzał, dla tego 
tylko, że wielki był Bogow czciciel. Za- 
równo Rzymianie tych chwalili i kochali 
Królow, którzy czcili Bogow, jak itych, 
którzy odważnie zwyciężali nieprzyia- 
ciot. Był zaś ten Numa tak pobożny, iż 
całe Miafto Bogom poświęcił, a sobie na 
przedmieściu dòm wybudował, czyniąc fię 
niegodnym miefzkać w mieyscu Bogom 
poświęconym. 

Piątym Królem Kzymfkim był Tarquinius 
pierwfzy, nazwany Starym, tak dobry i 
ludziom miły, jak nienawidzony i obrzy= 
dliwy Tarqimus PRyfzny, prócz wielu chwa- 
Tebnych dzieł nie mniey dla czci ibojaźni 


Bogów, jako dla uczęfzczania do Kościołow 


był wychwalany. ten nie kontentując fię 
temi, co zaftał, wybudowanemii Kościoła- 
mi, założył Kościoł wielki Jowifzowi na 
mieyscu jednym wysokim Capitolium na- 
zwanym, ztey okazyi, że fundamenta głę- 
boko kopiąc znaleziono głowę człowieczą 
nienarufzoną. Takiey tedy wspaniałości 
był ów Kościoł, że jako Jowilza Rzymia- 
nić mieli za Boga wfzyftkich „Bogow» tak 
ten Kościoł wfzyfikich Kościołow nazy* 
wali głową; oraz wróżyli zowey znalee 
zioney 
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zioney głowy, że Rzym za czasem całego 
świata ftanie fie głową. 

Furius Camillus, Wódz odważny i fzczę- 
sliwy, jednak niżeli fie rufzył z Woyfkiem 
w pole, wprzód zawfze świetne i wielkię 
Bogam czynił ofiary, ijeżeliby go zwy- 
ciężcą powrócili, uczynił szlub wielki dla 
nich wyftawić Kościoł; dawny bowiem 
był zwyczay, że Wodzowie Rzymscy, 
odebrawfzy wyprawę od Senatu; wspa- 
niałe zaraz czynili sluby, cokolwiek pa- 
mięci godnego wyftawić w Rzymie. Powró- 
ciwfzy Camilhtsszwyciężcą nad nieprzy- 
jaciołmi, nie tylko obiecany wyftawił Ko- 
ścioł, ale też wfzyftkie doftatki i zdobycz 
przywiezioną zwoyny na ozdobę jego i 
ubogacenie oddał. Gdy niektórzy Offi- 
cyerowie Woyfkowi mówili, że Bogom 
dosyć jeft intencyą i fumnienie ofiarować; 
a żołnierzom pieniądze i fkarby rozdać; 
odpowićdział Camillus: ja; piz y roca pros 
filem o jedne ME o Bogow, a od 
nich odebrałem nad fpodziewanie więcey; 
dla czego fprawiedliwa rzecz jeft, gdym 
w bbietnicach był fkąpym, zebym to uczyn- 
kiem nagrodził; a jeżelim uczynił dięki 
za wyświadczone mi łafki, tak gdy więcey: 
dam, niżelim obiecał, rozumiem, że daleka 
ta rzecz Bogom przyiemnieyfza będzie.. 

Gdy wielką zaczeli woynę Rzymianie 
z Wejami, całe dziesięć lat w oblężeniu 

trzy 
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trzymali Miafto Weję, aż nakoniec pod- 
kopawfzy fie pad mury, wyfzli w fam Ry- 
nek ziemią, i Miafto wzieli. Sztuka to 
jeft wojenna przezornych Wodzow, że 
czego fiłą dokazać nie mogą, fortelu za- 
Żyć zazwyczay nie przepomną. Pierw- 
fzy tedy ten wynalazek Kamilłowi przy- 
pisany bydź powinien. 

Camillus Dudłator, którego. ftąraniem do- 
byte Miafto, obwołać kazał: żeby bez- 
bronnych nie zabijać ludzi. Co zrożu- 
miawfzy Garnizon Wejow, wfzyscy broń 
porzuciwfzy, obronili życie, który przy- 
ład chwalebny godny,' aby w wiecznhey 
był zapisany pamięci: więklzą fiąwę za- 
fiugują fobie zwycięscy miłosierdzięm, jak 
Tyrańftwem. nad niewolnikami. Ale da- 
leko więcey' wielbi tegoż Dyktatora nad 
ten miłofierny uczynek świątobliwość: że 
nie tylko Kościołow łupić: nie pózwolił, 
ale (am z wielką uczciwością i pofzano: 
waniem Bogow 'i fprzęty Kościelne ze- 
brał. Naprzód Junonę, jako Królową Bo: 
gow, do Rzymu zawiozł, i Kościoł na (36: 
rze Awentyńlkiey wspaniały zbudowół, 
iinfze Bożki ze wfzyftkim Kościelnym 
fprzętem tam złożył. i 

Rzymianie mieli ten zwyczay: czym 
więkfze otrzymywali nad nieprzyiacielent 
zwycięftwa, tym z więkfzym ufzanowa- 
niem zwyciężonych czeili Bogow. Przy- 
tym 
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tym otrzymawizy wiele zwycięftw, po- 
ftanowili koronę złotą czyli ezarę wiel- 
kiey wagi kazać zrobić, iten dar Apol- 
linowi do Delfow odefłać, Gdy tedy zło- 
ta brakowało w fkarbie, Niewiafty -Rzym= 
fkie umówiwizy fię z foba, wflzyftkie 
fwoie złote manele iłańcuchi zniofly na 
tę ofiarę; za co wielkie od Senatu ode- 
brały Przywileie, naprzód: pozwolono im 
wieńce na głowach nosić, potym kareta- 
mi na publiczne igrzyfka jezdzić, ibez za- 
fłony na twarzy do. Kościołow chodzić: 
inaczey dotąd tego wfzyftkiego ni go- 
dziło fię im zażywać. Aże wioząc tę wo- 
tywkę polowie Valerius s Sergius:, Manilus 
do Delfow Ç jako Lió. Lib: 5. wfpomina, 
żeco Rok Rzymianie te upominki posy= 
tali Apollinowi i od niego wyroki odbierali) 
trafiło fię, Że ciż Pofłowie nie daleko Sy- 
cyliyfkieh brzegow wpadli Rozbóynikom 
Liparytańfkim w ręce , których gdy przy- 
wiezli do Liparow , Obywatele tameczni 
zląkizy fię Imienia Rzymfkich Pofłow; 
oraz darow Bogom ofiarowanych , które 
Apollinowi wiezli, nić tylko ich wolno- 
ścią darowali, ale i konwóy kilka galer 
do famych Delfow ż niemi pofłali, którą 
ludzkość tak mile Senat przyiął, że mie- 
fzkaiących Liparytańczykow w Rzymie 
przyieli za Patrycyufzow , a odległych có 
byli Konfęderatami, przyjacioł Imieniem 

gee". | Eg- 
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regalizowali , przytym dwu Kapłanow Ti: 
parycańfkich przyieli do Kościoła Jowifzo* 
wego, /.£zego nikomu z przychodniow nie 
wyświńdczyłi, famym tyiko Patrycyufzom 
ftarym I zaleconym cnorami Urzędow Ko- 
ścielnych powierzano. 
Zmayduie fię tych Hiftoryi, ktore fię tu 
namieuiły » w Łiwiufzu. Lib. 4 © 10. wię: 
«cey iobfzerniey opisanych , ale do moiey 
materyi dosyć, i temi: mogę zawftydzić | 
Chrześcian, jak ci Pogańie byli przeciw | 
fafzywym Bożkom nabożni, pilni, świą- 
tobiiwi, a jak my przeciwko jednemu 
prawdziwemu Bogu oziębli, opifzczeni, 
niedbali, nie nabożni. aj otym i 
wfpominać , jak ftarzy Rzymianie Bogom_i A 
fwoim hikczemnym t žale przykładnie ftu- | 
żyli, amy Chrześcianie , chwała Bogu, że | 
więcey dla CIA jak dla gorącości | 
Ducha nafze odpraw ajemy nebożenftwa. 
Dziwują fię temu wiele ludzi: “dla czego | 
Bóg tak wiele im zwycięftw dawał i-do- | 
brodziey few czynił, kiedy ci nie dla Boga | 
ale dla Balwanow te ofiary oddawali? naco | 
odpowiedzieć może fię tak: gdyby byli ci | 
Poganie jednego prawdziw ego Boga pozai | 
li, te wfzyftkie Nabożeńftwa, Ofiaty, f Tune | 
dufze, co czynili wielu Bożkom, jednemu | 
by czynili Bogu. itak, że Bóg jeft fprawie- | 
diwy, doczesnemi dobrami dobte uczynki 
im nadgradzał, nie dla tęgo ,, żeby trafili | 
` do 


t 
$ 
f 
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do końca i prawdziwego celu; ale że do 
niego zmierzali i trafić pragńeli. Wiemy o 
tym Chrześciańie, że nie tylko nauczyn- 
ki, ale i naintencye Bóg patrzy. 

Dziwuią fie niektórzy Panowie Chrze- 
ściańscy „czemu im Bóg fak nie dópomąga, 
albo żeim fię tak nie fzczęści, j jak fię [zczę- 
ściło. Balwochwalcom?.na co odpowiedzi eć 
fię może: albo fą dobremi, albo złemi; 
jeżeli fą dobremi? wielką by im Bóg uczy- 
nił krzywdę. za wierne fobie uflugi pła- 
cąc fkazitelnemi i przemijaiącemi dobra- 
mi: więkfza jeft jedna zapłata wieczna, jak 
milion deczesnych. 

Jeżeli Panowie fą złemi, niefprawiedli- 
wemi s © Kościoły i fieroty ubogie niedba- 
jącemi, a naywięcey Boga nie kochaiące- 
mi, ani wzywaiącemi, prócz. gdy jakie 
niefzczęście przyciśnie, jeżeli tedy takie- 
mi fię znày duią? rzecz jeft fprawiedliwa, że 
ich Bóg ani wyfłuchać, ani im chce dopo- 
modz: przyfługa Bogu z miłości, nie z bo- 
jaźni e E, milfza jeft niżeli ta, 
którą ftrach, albo potrzeba wymusi. 

$. XV. 
Dla piąciu przyczyn pobożnościąi cnotami Chrze= 
ścianfkiemi Królowie poddanych przewyżjzać, ź 
dobrego bydz wzorem powinni. 


żebym dalfze materyi przedfiewziętey 
dowodził przyczyni pięć fądzę bydź 
przed- 
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przednieyfzych przyczyn, dla których 0: 
bowiązani fą- Królowie bydź cnotliwemi; 
cnoty zaś Imieniem rożumiem Religią, bo* 


„aż i miłość Bolka; gdyż tylko ten zwać 
J 1 g% 


fię może cnotliwym, który w Wierze Ko: 
ścioła Chrześciańfkiego , w boiaźni imiłości 
Bofkiey jeft dofkonałym. 

2 pieriwfzey tedy przyczyny obowiązek jeft 
Królow: bać fię, czcić, kochać, i chwalić je= 
dnego Boga; ponieważ jego famego tylko, 
nikogo więcey na ziemi i na Niebie wyż- 
fzego nad fiebie nie uznaią. Zadney rze« 
czy tedy nie mafz tak moeney na świecić, 
ażeby Bofkiemu Majeftatowi podległa bydź 
nie miała. Za prawdę jeżeliby Król nie pa: 
miętał o tym, że z wfzyftkich rządów 
fwoićh będzie mufiał jednemn fiedzącemiu 
na Majeftacie do rządzenia Niebem i świa 
tem oddać rachunek, nieomylńemu zba: 
wienie jego byłoby podległe niebespieczeń- 
ftwu. Gdyż ma niezliczone okazye do 
grzechu, jeżeli rozumie. że z nich niko- 
mu fprawiać fię nie jeft obowiązany. 

Druga przyczyna, że Królowie, Xiążęta 
i Panowie wfzyftkich poddanych cnotami 
poprzedzać powinńi, jeft ta: że jako wię- 
cey maiący więcey mogą ftracié jak 


wfzyscy, tak też więcey niżeli wfzyscy , 


Bogu fiużyć , Boga chwalić, i czcić go po” 
winni. Bo tylko: Bóg te dobra dać , i nikt 


ich infzy odebrać, i znowu dać, jedno bn fam i 


może: 
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może. Nie inaczey tedy mieć fie powinni 
przeciwko Bogu, tylko jak poddani prze- 
ciwko Panu, jeżeli który poddany co ftra- 
ci, albo mu nieprzyiaciel wydrze, nie gdzie- 
,indziey, jedno do Pana fwego, lstóremu ftu- 
ży, idzie, aby go poratował: ajeżeli Król, 
Pan od możnieyfzego Tyrana lub od prze- 
ciwnego fzczęścia będzie przyciśnionym, 
nie ma już do kogo fię udać jedno do Boga, 
ale jeżeli mu dobrze fłuży; bo niefłufzniej 
nie bez wftydu utego możemy fię dopomi- 
nać pomocy, któremu żadney czci, ufługi, 

albo przyiaźni nie wyświaczyliśmy. 
Trzecia: Powinni bydź Królowie prawdzi- 
wi idofkonali Katolicy, co fię wtym poka- 
że, jeżeli ubogich podźwigną, uciemieżo- 
nych: bronią, do Kościołów ugęfzczaią, i 
w nabożeńftwie pilni, fzpitale nawiedzaią. 
Bo Za te uczynki nietylko nadgrodę w Nie- 
bie mieć będą, ale i fiawę na świecie zafłu- 
żą, gdy tym przykładem drudzy pociągnie- 
ni toż czynić będą; bo jeżeli Królowie ma- 
ło przykazanie Bofkie zachwują i poddani 
nie będą dobrzy Chrześcianie: jako zrzó- 
dło, gdzie naturalnie famo jeft gorzkie, i 
wody, które z niego płyną, fłodkie bydź 
nie mogą. Ten Królowie nadinfzych Przy= 
wiley mają: jeżeli będą dobremi Katolika- 
mi, nie za jeden tylko uczynek, ale za wie- 
le odbiorą nadgrodę , że wielom do dobre- 
go byli powodem. Y wzaiemnie nietylko za 

G jeden 
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jeden grzech, co go popełnią , będą karani, 
ale i zate wfzyftkie, co przykładem złym 
innym byli do zle czynienia okazyą. Tak 
jak Pafterz daleko ciężey karany bydź po- 
winien, gdy Z iego okażyi wilcy trzodę 


rozfzarpią, aniżeli kedy famo bydle, zbry-- 


kawfzy fię, uciecze i zginie. 

zwarta: Powinni Królowie Chrześciańfcy 
wfzyftkich poprzedzać w enotach; bo fame- 
mù Bogu rachunek z panowania (wego od- 
dać mufzą. Gdy tedy dofkonale wiedzą, że 
Bóg ieft fprawiedliwy, tak naybardziey fię 
ftarać powinni, aby był imiłosierny; żeby 


znalazfzy lub nie znalazfzy: w nich wi | 
ny łafkawie i miłofiernie wybaczyć iodpu: į 


ścić raczył. W tym życiu gdy ludzie ludzi 


fądzą, fprawiedliwie albo niesprawiedliwie, | 


znośnieyfza to rzecz, ile że więcey nie 


wiedzą, iedno iak ludzie: mogą przez fwóy | 
obrót odmienić i poprawić wyrok, ale nie- 


fzczęsliwym Królom co fię ftanie , kiedy fa- 
memu Bogu fprawić fię mufzą, którego ani 
fłowy uwieść, ani darami oslepić, ani uftra: 
fzyć, ani wymówić fię nie podobnaX 
Piąta: Należy Królom bydź cnotliwfzemi 
nad wfzyftkich; ponieważ żeby byli albo 
przyiemni, albo w nienawiści, fzczęsliwi» 
albo niefzczęsliwi, znikąd tego fpodziewać 


fię nie powinni, tylko od Boga. Nie mało: 


widzieliśmy takich Królow, którzy wfzyfte 
kie nadzicie pokładali w pomocy innych 
Mo- 


Część pierwsza 99 


Monarchow , a tym bardziey byli od Boga 
opufzczeni: przeciwnym fposobem, którzy 
nie ad ludzi, ale Bofkiey wyglądali poma- 
cy, i Boga i ludzi natchnieniem Bofkim pa- 
budzonych mieli w ratunku. Na oftatku co- 
kolwiek pomocy ludzkiey zaciągną ludzie, 
ta od infzych mocnieyfzych ludzi może 
bydź przełamana, ale kiedy fię fam Bog 
przyłoży, ani od innych ludzi, ani od in- 
nych Bogow, żadna fię tam przeciwność i 
krzywda ftać nie może. Którzy wiele ży- 
fkuią kraiu, wielkie dziedziczą Królewftwa, 
ftarać fię powinni o przyiaźń, o posiłki, o 
alianse zinnemi poftronnemi fąsiadami, a 
gdy tego koniecznie potrzeba, niechże wie- 
dzą Królowie, Monafchowie, że nie tyle 
wfzyscy mogą ludzie, co jeden Bóg. Wię- 
cey zaifte ryk jednego lwa zaftrafzyć mo- 
że, niżeli wycie gromady wilkow. Mogą, 
prawda, niemało Królowie fwoią pracą i 
przemyfłem zyfkać, ponieść, zawoiować, 
ale pytam fię tych famych, jakie maią:fpo- 
soby do utrzymania tego? częfto widzie- 
my, że w krótkim czasie obfzernego ktory 
doftąpi Pańftwa, którego ani obrótem ludz- 
kim, ani fitami i mocą utrzymać nie można. 
Takoż mieli Rzymianie wolność w obfzer= 
nym Pańftwie, na którą fiedemset lat pra- 
cowali,: a przez trzy lata z Gottami wo- 
iuiący ftracili. Codzienne nas uczy do- 
świadczęnie, że do rządzenia dobrego doa 
Gz mem 
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mem fwoim, lub w różnych przykładach, 
potrzeba nam od przyiacioł rady i po- 
miocy. A jakże tak obfzerne Królewftwa 
fwoim tylko dowcipem Królowie rządzić i 
utrzymać maią beż Bofkiey pomocy? 
$. XVI. 

O Biahcie; kto był „i jego we wjzyfikich nie/zczę: 
ściach ftateczney cierpliwości. Odpowiedzi rozum- 

ne na. zadane pytania. 


MZI wfzyftkiemi Narodami całego | 


świata, którzy fię kochali w uczonych 
łudziach, nie było nad Grekow, żę nietylko 
douczenia fzkół, ale też do rządzenia Pan- 
ftwem zażywano mądrych, według Plato- 
naświadczącego: że u Grekow 
rządzili, albo rządcy Filozofii uczyli, jako 
Laertius Lib; 2. de antiquitat. Gracorim pifze. 
Czego infze narody nie miały, fama Grecya 


albo Filozoli | 


tym fię zafzczycała : że mieli fiedm nie:| 
wiaft bardzo rozumnych, fiedm Królowych! 


wielce enotliwych, fiedm Królów flawnych, 
fiedmiu Wodzow fzczęsliwych i bitnych; 


fiedm Miaft wfpaniałych, fiedm budynkow 


kofztownych , fiedm Filozofow naymędt- 
fzych, z których bylici: Thales, który pierw- 
fzy Cynosurę, albo gwazdę żeglarfką wy- 


malazłt, i żeglarzow używać iey na morzu | 


nauczył. Solon Solamuus, który pierwfzy W| 


Atenach Prawa ftanowił. Chilon, który z A- 
ten do wfchodnich Kraiow był pofiem. Pitta- 
cis; który nietylko Filozofii uczył, ale i 


My- 


| 


kot 
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Mytyłeriow był Xiążęciem. Kleobul, od fta- 
rożytney Jlerkulesa fzedł Familii. Perian- 
der, który czas długi w Koryncie rządził. 
Bias, ten Pryeneńczykow Xiąże. O tym 
Biancie wiadomość do przedfięwziętey ma- 
teryi fłużąca jeft takowa: na ten czas, gdy 
Romulus w Rzymie, a £zechiafz w Jeruzalem 
panował , wielka między Mantyneyczyka- 
mi i Pryeneńczykami, których oftatnich 
Filozofem, Xiążęciem i Hetmanem był 
Bias, zaczeła fię woyna. po różnych po- 
tyczkach i krwawey batalii zwycięftwo 
otrzymał Bias: pierwfza tedy woyna była 
od. Grekow Filozófowi zlecona, iwoyfko 
w komendę oddane; z czego fię niezmier- 
nie cjefzyli Grecy , że nie tylko mądrych 
Filozofow w Szkole , ale orz Z nich mieli 
odważnych Rycerzow w polu, którzy nie 
mniey tak mieczem fzczesliwi, jak rięzy- 
kiem wymóowni byli. Po fkończoney bata- 
li, przyprowadzono do Bianta wiele za- 
branych w niewol; Panien Mantyneyfkich, 
które według zwyczaju wolno mu -bylo 
przedać , albo za niewolnice fobie óbrocić. 
Ten jako rozumny i wftrzemiezliwy Filo- 
zof, nie tylko ich zaprzedać niechciał, 
ale bez wfzelkiey krzywdy i zgwałcenie, 
udarowane wolnością , podarunkami, fuk- 
niami, odefłał wfzyfłkie do własney Oy- 
czyzny. Co za dzieło heroiczne i wipa- 
niałość umyflu poczytać potrzeba, że nie 

G5 tylko 
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tylko więżniow wypuścił, ale i Panny nie- 
zgwałcone zachował. Częftokroć zwycię- 
żeni od zwyciężcow orężem przemożent 
w kaydanach idą. zwycięzcy pożądliwo- 
ścią, zbytkami, niecnotami, rofkofzami 
zwyciężonych. zarażeni, fami ginąć mufzą. 
Z wielkim ten poftępek Biasa tak Grecy, 
jak i fami nieptzyiaciele przyieli ukonten- 
towaniem i pochwałą; dla czego wyłłali 
Pofiow Mantyneyczykowie profząc o po- 
kòy , który między niemi wieczny i niero- 
zerwany ftanął , z tym obowiązkiem: aby 
Mantyneyczykowie na wieczną pamiątkę 


wyftawili Biafowi kolumnę, za którego | 


powodem pokóy był uftawiony. Więcey 
bowiem ten źafługuie chwały , który nie- | 
przyiacielfkie niezgody *pogodzi , aniżeli | 
ten, cofię krwią z nich na placu wy łaną 
nafycić nie.może. | 
Valerius Wielki powiada: że potym Mia- | 


fto to Pryeneńfkie od nieprzyiacioł Bian- | 


towi wydarte, Zona zabita, dzieci wnie- 
wolą wzięte, pomiefzkanie fpalone, dobra | 
rozfzarpane, tak, że dla uchronienia życia | 
do Aten uchodził, i w tak opłakanym bẹ- { 
dąc ftanie żadnego znaku fmutku po fobie | 
nie pokazał, wesoło fpiewając fzedł drogą. 
Dziwować fię poczeli niektórzy, z zadu” | 
mieniem patrząc na jego wesołość, do któr) 


rych on zaczął tę mowę. 
Mowa 
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z. żeli mi. Qyczyzna wydarta, Z żony, zil- 
ci, z dóbr ei wgołocony . kiokoloiał ro- 
zumie, żem co fie sgo własnego fłracił, ten, ani co 
to jeft. fortuna, nie wie , ani „2 Filozofii: wcale 
mie razumie.. lego wjžyftkiego utrata fzkodą 
fie zwać nie: powinna ,. gdy życie zofiało „ i miena- 
rulzona fława, żebyście uznali, że to prawda, 
chcieycież dobrze , co rzekę, fłuchać i zważać: 
Jeżeli nieśmiertelni Bogowie dopuścili , że to 
AMiafto. w ręce niepr ak i tyrań/kie wpa- 
dło , dopufaczenie to jtalo fie føorawiedliwe; gdy 
bowiem niechcieli świątobliwi ych nauk dobrowol- 
nie od. madrych -ludzi Jłuchać t zachować, nic 
żedi y. /prawiedliw[zego , jak że tyranfkie ro skazy 
w jarzmie niewoli pełnić będą mufieli. & Jeżeli X0- 
na moją Où nieprzyiačiot zabita , soje pewien, 
że tto mie ftalo fig bez Bogow woli, którzy kaz- 
denut kre: naznaczają „ dla cxègoš mam na 
to narzekać, kiedy od pierw/zego RE 
> tem koniec był pofłanow iony? dzieje fige t 
zeflo , „że, którzi zbytnie fie w tym. życiu a 
> prędzey: ich śmierć (niespodziewana imie- 
wczesna nawiedzt , aniżeli tych, 60 mniej, o mé 
dbają. Synowie mot JĄ. także „Hilozafami , 1 
cnotach nie posledni; chociaż w tyrani wpadł 
ręce, nie mogą fie dla tego nazwać więżniami: 
bo nie jeft to za prawdę niewolą, gdy rece, nogi 
w farcuchach i kaydanach , kiedy 4y umi yji wolny, 
G4 fumniee 
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o yy nie obciążone, rozum fobie. Panem. | 
Ale kogo niecnoty, zle nalogi opanują , tiw fwoje | 
fiatki BE; ten fie poż dziwym niewolnikiem | 
nazwać może. | 
Do tego „ że Dóm móy [palony-mam fie fmi 
cić? już też był fłary , wiatr dach zab ali , de- 
feçze fciany popsuty , fundamenta upadły , oba- 
wialem fig zawfze , żeby mię nie przywalił; albo- 
wiem mienawiść , z drość > zawzi jetość „śi Dóm | i 
fary NAYCZPŚCIEY (ERA przywalają. | 
"> Przyfa wedl tedy ogień, iw trzech rzeczach  fi90- 
7e mi wyswiadcz zył fer: pierwfza p że mię kto- 
potu w naprawieniu zbawił, Dr uga, że mię na 
rozwalenie jego od kofztu próżnego uvolnit, 
Trzecia, że wfzyftkie długi, co na nim byly, 
zniofi. Częfłokroć opłacając mizerne Dziedzic 
two, zdługow móglbym daleko pieknieyfsy dóm 
nowy w yfławić , albo lepfzy kupić. 

Na ofłatku , że mi dobra wjzyftkie wydarte? 
ktoby tak rozumial, że nic nie mam , wcale Jam 
rozumu nie ma; bo cala rzecz fig mówi o do- 
brach fortunnych: komuż tedy te dobra docz osne 
wiecznym prawem oddała fortunas žeby jey më 
było wolno odebrać, kiedy chce? Gdy tedy wi 
dzi, że, ktorym ku używaniu tu ylko do czask 
fwoiey pozwoliła lafki , ci, dziedzicznym. pra- 
wem utrzymać to: myslą, i gdy- naylepiey cie- | 
feyt fie zaczynają, urażona jak o swoje własne | 
Foi , wydziera to zaraz , i do infzego PRZ 

Dla tego nie mam przyczyny, abyln tego 
Dai > co mie moje bylo wlasne: kaduczne sofa af 
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kie fortuny czy to bierze Syn po- Qycu; czy na- 
fiepca po przodku, uj(zyftko to bierze [padkiem, 
ta jef kadukięm , wieç-me moie własne ; ale ka- 
duczne, w cudze ręce fe dajłaly, własności fito 
Jey'nie utraciwjzy s iejgyftko moje niosę: cierpli- 
wosé przy Filozofii > me mam teraz o niezym 
więcey myslić , jak: fam o fobie, 

Laercius lib: Ę o Grekach pifzącmów!: że 
na igrzyfka Olimpiackie, które co czwarty 
rok u Grekow bywać zwykły, i ztądczas 
czteroletni Olympiada zwali i liczyli, przy- 
był także Bias, na które fie ze wizyftkich 
narodow różnych wynalazkow ludzie tak 
Rycerscy, jako nauką fawni Filozofi zież- 
dzali, między. któremi naywiękfzą fiawę 
otrzymał Bias ; albowiem na wfzyftkie od 
rożnych Filozofow zadane pytania, z wiel- 
ką dowcipu prętkością odpowiadał: 

i È} 

i Spytany: ktoby był na świecie tym 
nayniefzczęsliwfzy? Odpowiedział Bias: że 
nayniefzczęsliwfzy ten jet, który nie- 
fzczęsliwości tego świata znofić nie umie. 
Zadne rzeczy przeciwne: człowieka tak 
nie zabiiaią, jak jedna niecierpliwość, ija- 
kim kto fwoie niefzczęście przyimuie fer- 
cem, tak mu ciężkie; jeżeli cierpliwie 
znofi, przykre mu bydź nie może. 

a. Pytany: coby było nayprzeciwniey- 
fzego między ludźmi do rozfądzenia? nie 


tania Biantor A RAYFBUCGNE. 


"nie jeft do rozfądzenia przeciwnieyfzego, 


od- 
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odpowiedział, jak dwóch fwoich Przyia- 
cioł fprawę fądzić; bo ofądziwfzy dwóch 
ńieprzyiacioł, zapewne jednego Przyjacie- 
lem pozyfka, a ofądziwfzy Przyjacioł, pew- 
nego jednego z mich będzie mieć nieprzy- 
jacielem. 

5. Pytany: eo naytrudnieyfzego jeft do 
rozmierzania % odpowiedział: że czas nay- 
więkfzey pilności potrzebuie+w rozmie- 
rżeniu, tak, żeby go nie brakowało na 
dobre, i nie zbywało na nieenoty, 

4. Pytany: co koniecznie powinien czło: 
wiek uczynić bez wymówienia Mię ? od- 
powiedział: obietnicę, jeżek obiecuiefź 
co dobrowolnie, koniećżnie powinieneś 
wypełnić z naywiękfzą fzkodą. więkfzą 
fobie krzywdę uczynifz w złamaniu ffowa, 
aniżeli w rzeczy, którąś obiecał. 

g. Pytany: oco fiętak dobrzy jakoi zli 
naybardzicy ftarać powinni? odpowie- 
dział: o nic fie śmiertelni ludzie ftarać bar: 
dziey nie powinni, jako o dobre rady i 
fzczerze radzących. żadne rzeczy pomysl- 
ne długo trwać nie mogą, z żadnego nie- 
fzczęścia wybrnąć nikt nie potrafi bez 
rozumney rady i pomocy radzących. 

6: Pytany: w czym człowiekowi chwa- 
Tebny długi rozmysł, i odwłoka bydź może? 
rzekł: wiedney tylko rzeczy bez nagany 
bydź może człowiek trudny i niepręcki, 
to jet: w obieraniu Przyiaciela jako g0% 

rozmy- 
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rozmyfłem obrać fobie powinien, tak go 
nigdy lekkomyslnie nie opufzczać. 

7. Pytany na oftątku: czegoby życzył 


fobie naybardziey człowiek zoftający. w 


biedzie ? powiedział: odmiany fortuny; a 
czego by fię naybardziey obawiał fzczęsli- 
wy ? Odpowiedział także -odmiany fęrtu- 
ny. niefzczęsliwemu potrzebna odmianą 
fortuny ; bo fię na lepfzą odmienić musi, 
fzczęsliwęmu gdyby fię odmienić miała, 
nieomylnego upadku i biedy jeft pewien, 
+ dlatego fie odmiany jey obawia. 
Był io więcey daleko rzeczy pytany, te 
fię tylko, co potrzebnieyfze, tu położyły. 
Zył tedy ten Bas lat 95. któremu gdy 
fię zbliżył termin życia, nieznośnym ża- 
lem zdięci Pryeneńczykowie prosili, aby 
im zoaftawił Prawa, jakiego Xiążęcia obie 
rać, ijak fie rządzić powinien, co zarzecz 
flufzną uznawfzy , w krótkich fławach te 
przepigał Konftytucye , świadectwem Pla- 
tona za Zibro de legibus. 
Prawa od Bianta. Pryeneńczykom. dane: 
1. "f adnego nie godzi fie obrać nad wfżyft- 
= kim ludem Gubernatora , albo Rząd- 
cę, żeby naymniey nie miał lat 40. W tym 
wieku ani młodość, ani niewiadomość 
bydź może okazyą do złego rządu; ftarość 
zaś wielka niesposobnym czyni do zno- 
fzenia ciężarow wrządzeniu Rzeczpofpo- 


lta. 
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2. Zadniego nie ftanowić Rządcą nad lu- 
dem, któryby zgodnemi głosy od wfzyft- 
kich nie był óbrany: nie mogą bydź takie- 
mu pofłufzni wizyscy » którego u fiebie ża 
niegodnego tego honoru bydź fądzą. 

5. Zaden Rządcą bydź nie powinien, któ- 
ryby naymniey dziefięciu lat w Woyfky 
nie flużył. Naylepiey ten fam“ pakóy do- 
chować io nini mysleć może, co własnym 
doświadczeniem wie, jakie lą prace,trudy, 
niebespieczeńftwa i kofzta-woienne. 

4. Zaden na Rządy obrany bydź nie ma, 
jeżeli nie jeft dofkonale uczonym. nie mafz 
więkłzego niefzczęścia Rzeczypospolitey; 
jak mieć Rządcę. nierozumnego , i na ni- 


czym fię nieznaiącego. 

5. Zadnego przefkrobuiącego w furowo+ 
ści za Rządcę nie obieraycie; ktory bowieni 
do niemiłofierdzia i furowości jeft fkłonny, 
fnadno przy Rządach wyniść może na Ty- 
rana. 

6. Któryby Rządca trzy razy Praw 
dawnych narufzył, zaraz z urzędu żeby był 
zrzucony i z Miafta wygnany: oczywilta 
zguba Rzęczypospolitey z wynalezienia 
Praw nowych, az zaniedbania ftarych do- 
brych zwyczaiow. 

„. Podatki Rządcy fwemu fprawiedli- 
wie płaćcie , a jeżeliby więkfze czynił wy- 
datki nad dochody , zaraz od Rządow nie- 


chay będzię oddalony. Bydź to nie moz 
Zes 
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że, żeby Xiąże mało mający, a wiele 
wydający, Kraju fwego nie ftracił, albo 
fię w Tyrana dla potrzeby i ździerftwa 'nie 
zamienił. 

8. Którego lobie Xiążęciem obrać bę- 
dziecie chcieli, powinien bydź dobrego i 
pobożnego życia, świątnic obrońcą; któ- 
ry bowiem Bogow czcić nie chce, i ludźmi 
dobrze rządzić, i fprawiedliwie fądzić-nie 
będzie fposobnym. 

9. Xiąże, albo Rządca Pryeneńfki nje- 
chay fię fwoim Pańftwem od Przodkow zo- 
ftowionym kontentuie, ani 'dla rozprze- 
ftrzenienia granic woyny z fąsiadami nie-- 
chay nie zaczyna; co jeżeliby chciał uczy- 
nić, żaden ani ufługą, ani podatkiem po- 

“maga mu nie bedzie obowiązany. W wy- 
rokach Bogow czytałem, i nauczyłem fię 
tey Reguły: ktokolwiek cudze wydzierać 
pragnie, temu Bogowie jego wiasność od- 
bieraią. 

10. Pryeneńfki Rządca niechay przy= 
naymniey co tydzień dwa razy ofiary Bo- 
gom czyni iświątnice ich nawiedza:* któ- 
ryby tego czynić zaniedbał, nietylko od 
rządow ma bydź oddalony, ale i po śmier- 
ci od pogrzebu ciała odsądzony: niegodzi= 
wa rzecz, aby prochy tego po śmierciczczo= 
no, który żyiąc Bogow czcić nie chciał. 

$. XVII. 
Jako Bóg karze gwałcicielow Kościoła; fiedmią 
u MAE 
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przykładami fię dowodzi. Przykład pierw[zy 
o karze Syno Haronoieych. 

Ażeby do pamięci była rzecz poiętnieyfza, 
opufzczaiąc pozorność fłów, fame fię ;tyl- 
ko wyraźne Hiftorie pifzą. 

Księdze Lewitow w Rozdziale dziesią- 

tym pifzą: Że zaczasow , kiedy Moy* 
Żefz, Jetrona Madianitow Kapłana zięć 
rządy świeckie fprawował, był na nay- 
wyżlzym Kapłańftwie Zydowikim pofta- 
nowiony Aaron, Moyżefzow iMaryi trę- 
dowatey Brat rodzony; we wfzyftkich bo- 
wiem Prawach Bofkich jeft warowano, aby 
infzy nad Kościołem i Ofiarami Bofkiemi 
był przełożony, infzy nad świeckiemi 
rzeczami. Miał+ tedy ten Aaron dwóch 
Synow: Nadaba i Abiuda, młodych, rozu- 
mnych, mężnych idorodnych którzy wW 
ftarości Oycu do czynienia Ofiar pomaga- 
fi. Trafił fie zaś taki przypadek, że gdy 
obadwa młodzieńcy ubrani po.Kapłańfku 
w Stuły białe, przepasane Tuwalniami ma- 
jąc biodry, Infuły na głowach, wjedney 
ręce Kadzilnice, w drugiey Kadzidło trzy- 
maiąc że im fię nowego ognia według 
prawa wzniecąć nie chciało, z zakazanego 
ognia nabrali węgli do Kadzielnic. Stra- 
fzna rzecz, i niespodziewana w oczach 
ludzkich fię ftała: ogień gwałtowny z Ka- 
dzielnie wybuchnowizy, owych młodzień* 
cow ipalit, i fmutny koniec Ofiarom uczy* 

nil, 
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nit. $Surowa.w prawdzie kara Bofka, ale 


fprawiedliwa; bo zgwałcili przykazanie Ko- 


ścielne, ogień na Ofiary zakazany biorąc, 
Drugi przykład q karze Azoitow. 

GY wojowali lzraelitowie z Azoitami, 

Narodem Arabfkim ibitnym, wzieli z 
fobą Zydzi Arkę Przymierza w pośrzod 
woyfka, która w wielkim na ten czas by- 
ła poszanowaniu, że figurowała Przenay- 
świętfzy nowego 'Teftamentu Sakrament. 
Niefzczęśćciem padło, żę nietylko zwy= 
ciężeni zoftali Izraelitowie, ale też owę 
Skrzynię z Relikwiami utracili. Wziowfzy 
Azoitowie Arkę, poftawili z uczciwością 
w (woim Kościele przy famym Bożku Da- 
gonie. „Ale Bóg niechcąc, aby ten Bał- 
wan nietylko z Bogiem, lecz i z rzeczami 
jego wyrażającemi był porownany, zaraz 
tey nocy w drobne kawałki bez datknie- 
nia ludzkiego pokrufzył fię: bałwan Dago- 
na: tak jeft Bóg mocny, że do wykonania 
fwoiey fprawiedliwości nie potrzebuje po- 
mocy luzkiey. A nad to nie kontentu- 
jąc fię Bóg pokrufzońym bałwanem, ukas 
rał ijego bałwochwaliki narod cały Azoi- 
tow, Afkalonitow, GGetów, Akkaronitow, 
Gazeitow: w piąciu Miaftach wspaniałych 
i bogatych wfzyftkich ludzi wrzodami i 
różnemi chorobami, że ani chodzić, ani 
leżeć, ani fiędzieć, ani jeść, ani jachać 


nie mogli, fkarał; a nad to wfzyftkich do- 


my, 
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my, fzpichlerze, ftodoły, pola, ogrody, 
zboża myfzy jadły ipsuły, ażeby przez 
wielkość kary poznali wielkość grzechu, , 
i moc w karaniu fprawiedliwego boga. A 
jeżeli Bog ukarał Azoitow, że Arkę Pańe 
fką poftawili w fwoim Kościele, tak trzy- 
mając: że ńa mieyścu świętym, żadney nie 
uczyniwfzy wzgardy, ani z niey nic nie ty- 
kając, uczcić onę mogli, pojąć niemożna, 
jak daleko ciężfzy grzech Chrżeścianów 
nad Azoitow, którzy wzgardziwizy bo- 
jaźnią Bofką Kościelne dochody wydzie- 
raią, a nanikczemne rzeczy je obracaią! 
zaprawdę jak daleko Azoitow zabobony 
od Chrześciańfkiey Wiary fię różnią, tak | 
ciężfzą karą Chrześcianow, niż Azoitow | 
Bóg karać będzie. Ci zgrzefzyli nie wie- 
rząc, żeby ta Arka była Przymierzem 
prawdziwego Boga: my zaś wierząc i wie- 
dząc o prawdziwym :Bogu, przecież go 
bez wftydu, bez bojaźni grzechami obra- 
żać odważamy fię. 
Trzeci przyklad o karze: Ozeajka. 
W drugiey Księdze Królow, Rozdziale 6. 
pifzą: że gdy Krol Dawid tryumtfalnie 
w trzydzieści tysięcy ludzi ptzy alsyften- 
cyi Xiążąt i Panow Skrzynię Przymierza 
prowadził, w którey jefzcze było troche 
Manny, Lafka Aaronowa, i dwie Tablice 
z Przykazaniem Bofkim, jako wielkie Re- 
likwie; fam Król fkacząc i grając fzedł | 
pie: | 
| 
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piefzo przed Arką: przypadkiem ftało fię, 
że fię troche koło nachyliło; Ozeafz ręką 
iramieniem wsparł wóz, aby fię nie wy= 
wrócił, i natychmiaft zaraz woczach całe- 
go ludu padł i umarł. Która kara jak jet 
furowa, tak i uwagi pilney potrzebująca. 
Jeżeli tedy dla tego był śmiercią ukara- 
ny, że wsparł koło ręką, aby fię wóz nie 
obwalił, jakżefię Panowie fpodziewać ma- 
ją od Boga długiego życia, którzy świąt 
nie Bofkich od upadku nie ratują? a kiedy 
Ozeafz przy tey pilności życia poftradał, 
czegoż fię fpodziewacie Kollatorowie, i 
do kogo należy, gdy przez aiedbalftwo 
Kościoły: upadają? 

Jeżeli Ozeafz zafłużył na taką karę, że 
nieoftróżnie podźwignał upadającą Arkę, 
cóż was zakara czeka, którzy nie przez 
niewiadomość, ale bardziey przez niedbal. 
ftwo i złość dopufzczacie obalać fię Ko- 
ściołom, fundufzom, /do czego i fumnie- 
niem jefteście obowiązani? a co mówić 
© uczciwości, kiedy dla mizerney defki 
przybicia we drzwi, częfto bydło i inne 
domowe żywociny po Cmentarzach cho- 
dzą? 

Czwarty przykład o karze Baltazara Króla. 
Kiedy Daryufz Perfki Król, Babilon faw- 

ne Miafto Chaldeyfkie obległ, na tem. 
czas w nim miefzkał i panował Baltazae 
Król, owego wielkiego Nabuchodonozorą 

HM ; " Sym 
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Syn odrodny, tak nieluzkiego i beftydl- 
fkiego' umyflu, że zmarłego Qyca ciało na 
trzyfta fztuk porąbać kazał, i tyluż foko- 
łom do pożarcia porzucić, aby zmartwych- 
wftały, i do życia przywrócony z Kró- 
lewftwa go nie zrzucił. Niech fię na ten 
przykład zapatrzą Qycowie, co Z pracą 
zbierają forthny» aby Syn w rofkofzach 
opływał, kiedy w drapieżnego ptaftwa 
wnętrznościach , których do mysliwftwa 
Syn używał, taki pogrzeb i grób Oycu zało: 
żył. W tym tedy oblężeniu niektórey no- 
cy fprawił Baltazar wielki bankiet wfzyfi- 
kim Xiążętom, którzy mu na pomoc przy” 
byli, Senatorom, Miniftrom, woyfka Wo- 
dzom, do czego mu zwyczayna wspania: 
łosć, i-chtytrość była powodem, ażeby 
Persowie i Medowie widzieli, że fobie lek: 
ce waży tak fcifle oblężenie. Po fkończo* 
ney wieczerzy W długą noc przytrzyma: 
ney z ukontentowania wielkiego, że we: 


dług jego pyfzney mysli bankiet był zgo- 


«= 
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towany, podpiwfzy dobrze winem; kazał ; 
zfkarbcu Kielichy; czary, wazy: frebrne | 


i złote na ftole uftawić, które był Na- 
buchodonózor z Kościoła Jerozólimikiego 
za dopufzczeniem Bofkim przez grzechy 


ludzkie zafłużonym pobrał do Babilonu; | 
aby z tego Kościelnego naczynia nałożni: | 


ce i goście zapiofzeni pili. Natychmiaft 
pokazała fię ręka pifząca na ścianie t 
wa; 


e flox 
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grzech podać Kielich Kościeln 
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wa: Mane Thecel Phares. Co znaczyło we- 
dług wytłumaczenia Prorockiego: weyrzał 
Bóg na tablicę życia twego, o Królu Bal. 
tazarze! i zńalażł dopełnioną miarkę zło- 
ści twoich, kazał Przeważyć na fprawie- 
dliwey fzali całe Królewftwo twoje, ale 
wiele brakuje do wagi, tak dalece; że dlą 
gfżćchow twoich i życia poftradafz, i Krós 
lewftwo twoje Persom j Mede 
jaciołom twoim oddane będzie. ć 

Y niebyło próżne to widzenie; bo te 
famey nocy nieodyłóczną exekucyą fen: 
tencyi Bofkiey Miafto dobyte Król, Bal- 
tazar zabity, fkarby złupione, Królewftwa 
utracońe, nałożnice pościnane, Xiążęta, 
Panowie iwfzyscy Chaldeyczykowie nie- 
wolą ściśnieni zoftali. 

Pytam fię, gdy Baltazar tak furowo był 
karany, że nałożnicom i Przylaciołom z . 
Kościelnego haczynia pić pożwolił, Jakiey 
kary godni fa Panowie Swieccy i Duchowa 
ni, którzy Kościelne tzeczy 1fprzęty do 
zażywania pospolitego obracają? i cho- 
ciaż ladąco był Baltazar, przecież fkara 
bow Kościelnych Synagogi Jerozolimfkiey 
nie zamieńił, nie darował, nie zaftawił, 
nie przedał, Lekfzy daleko zda mi fię tem 
y nałożnicy., 
ay z niego piła, co uczynił Baltazar, 
aniżeli przez świętokradztwo Kościelne 
Przedawać albo rożdawać rzeczy, alba 


„Ha przeź 


m nie przys 


„młody, tak niecnotami 
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przez świętokupftwo na Kościelne wdzież 
rać fię urzędy. Uwiodł fię ten ryran bar- 
dziey głupftwem, aniżeli łakomftwem. 
Coż fądzić o tych, © których mowa, że 
i głupftwem i łakomftwem uwodzić fię nie 
wftydzą? 
Piąty przyklad o karze Achaba' Króla. 
Księgach trzecich: Królewfkich w Roz: 
dziele fzesnaftym gdy Azaryafz w Je- 
fozolimie Prorokiem, a Affa w Zydowfkiey 
ziemi Królem, na ten czas był Królem l- 
zcaelikim Ambrim, po którym naftąpił Syn 
jego Achab, tylko lat 22. maiący» kiedy 
panować począł; 


a jako był latami nieco | 
wizyftkich prze: | 


chodził, że nietylko międży « złemi, ale | 


między naygorfzemi mógł bydź policzo 


ny; on bowiem we wfzyftkim” w Jerobo- 
ama slady, który pierwfzy był powodeń 


Izraelitom do bałwochwalftwa, wftąpił, on | 


Miafto Jerychońfkie wybudował, które Z 


rofkazu Bofkiego było rożwalone pod fu- | 
rową karą Bofką, ktoby je ważył fię prze- , 
budować; takie bowiem były grzechy Mie- | 


fzkańcow Jerychońfkich, że nietylko fa- 


mych w 
wyciąć kazał, ale też i murom nie przepu” 
ścił, fak, żeby: ani kamień: na kamieniu nie 
zoftał. Potym w mieście Samaryi tenże 
Achab Kościoł Baalowi kofztowny wyfta* 
wił, i ftatuę jego 


d 


Ko- 


pień Bóg z dziećmi i dobytkiem | 


z czyftego złota w tym; 
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Kościele poftawił. na cześć tego bałwana 
gay obfzerny poświęcił, i w takim Izrae- 
litowie pofzanowaniu mieli tego Bożka, 
za czasow obmierzłych Króla owego, że 
prawdziwy Bóg u nich był pośmiewitkiem. 
Gdy tedy czasu jednego wyiechał Achab 
przeciwko Królowi Syryifkiemu na woynę, 
poftrzelony zoftał ftrzałą przez wnętrz= 
ności aż do żołądka, od którego po- 
ftrzalu nie tylko życia poftradał, ale krew 
jego na ziemię wylana doftała fię psom na 
pożarcie. Sprawiedliwie tedy krew jego, 
jako bałwochwalcy, nie godna była infze- 
go pogrzebu, tylko w pfich brzuchach 
bydź pochowaną. 

Szófły przyklad o karze Mana/]esa Króla. 

anafses Syn był Kzechiafza; ci obay 

Królami byli, ale tak różni obyczaja- 
mi, Że trudno pomiarkować, czy więkfze 
były cnoty i wielkie dzieła. Oycowikie , 
czy rozpufta, i wyftępki Synowfkie. Był 
Manalses Królem bezbożnym , który na 
nowo bałwochwalnie Baalowi budował pa 
Miaftach, i na górach bałwanom Ołtarze 
ftawiał , wiele lasow i gajow Bożkom po- 
święcił: gwiazdom, planetom Bofką cześć 
wyrządzał , (4. Reg. 24. ) nie malz tey-Ww 
niedowiarftwie niecnoty, któreyby  fię 
człowiek nie dopuścił opufzczony od Bo- 
ga. Jefzcze nie dość było jego. rozpufty » 
kiedy fię żadna nie znaydowała cnota, ale 
H3 tak 
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tak kył nie nasycony krwie niewinney, iż 
gdyby było tyle wody na jednym mieyfcu, 
na wielu wyłaney krwi rachować fię mogło, 
tedy zdałaby fię rzecz podobna, że wfzyft- 
kich żyjących mógłby był w niey potopić. 
Na oftatek nie ukontentowany temi wy- 
ftępkami, bałwan jeden ftary w zborze 
niektórym obalony , kazał w Kościele Bo- 
żym Jerozolimfkim poftawić, za który wy- 
ftępek przepuścił Bóg karę, że jego. wła- 
fni fłudzy z przyfiągł(zy fię , Syna mu pier: 
worodnego zabili. 

Y gdy daley fprawiedliwość Bofka nie 
chciała takich złości cierpieć , wołać przez: 
Proroka kazał Bog w Jerozolimie temi 
flowy: ponieważ Manafses Król gardzi 
Bogiem prawdziwym, jego święte przy- 
kazania ważył fię przeftąpić , ną niego, fa- 
mego te wfzyftkie kary, które dla wfzyft- 
kich zgotowałem, wyleię , i rozciągnę. 

Zkąd niechuważają Królowie i Panowie; 
że fię nie deley fprawiedliwość Bofka roz- 
fzerza w karaniu , tylko jak fię rozciągają 
grzechy nafze. jeżeli mało grze(zym, da- 
leko mniey Bóg uważa: ale jeżeliby zacię- 
ty w grzechach trwał bez poprawy czło- 
wiek, niech będzie pewien, że go daleko fu- 
rowfza nie minie fprawiedliwości Bofkiey 
Kara. 

Siódmy przykład o karze Pompejufza W. | 
GI Pompejufz Wielki w Wfchodnie | 

Paii- 
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Pańftwa z wielkim Rzymíkim Woyfkiem 
zafzedł, całą Syryą „Mezopotamią, Dama- 
fzek, i Arabią podbiwfzy , poftąpił daley 
do Paleftyny , którą nazywano Zydowfiką 
ziemią; tam na rożnych arcykrwawych ba- 
taliach nietylko ZŻydowftwa, ale też Rzy- 
mian wielu na placu poległo; jednakże 
Pompejufz Jerozolimę, wielkie i obron- 
ne /Miafto © które Pliniufz nad wfzyftkie 
Azyatyckie Miafta nayfławnieyfzym zo- 
wie ) fzturmem odebrał. Strabo opisując 
świat, powiada: że Włofkiego Pańftwabył 
głową Rzym, Afryki Kartago, Hifzpanii 
Namancya, w Niemczech Argentyna, w 
Chaldei Babilon, w Egipcie Teby, w 
Grecyi Ateny, w Fenicyi Tyr, w Kappa- 
docyi Ceząreą, w Tracyi Bizancyum, iw 
Paleftynie Jerozolima. 

Nie. kontentował fie Pompejusz tym 
zwycięftwem, że pozabijał wfzyftkich fta- 
rych, zabrał w niewolą wfzyftkę młódź , 
pogwałcił wfzyftkie Matrony, porozdzie- 
rać kazał dzieci, powywracać domy, fkar- 
by zabrać, złość do złości łącząc; lecz 


'zgłądziwfzy wfzyftek lud, nawet Kościoł 


Boży Jerozalimfki na ftaynią dla koni o- 
brócił: który grzech tak był Bogu obrzy- 
dliwy , że co przedtym Pompejufz był 
zwycięzcą 22. Królow, potym mnaynie- 
fzczęsliwfzy każdą batalią przegtał. 


H4 $. XVIII 


428 Część pierwjza 
$. XVII. | 

Sako naylepiey jeft, aby Rzeczpospolitą jeden 
Król rządził: me mafz cięzfzego. powietrza w 
Królewfłwie, jak kiedy wielu w num chee bydź 

Rządcami. 

zęftokroć myslić u fiebie począłem; po- 
nieważ Opatrzność . Bolka wfzyftko 
pod liczba, wagą, i miarą poftanowiła, 
(Sap. 4.1. ) ona fama, nie ktoinny; ftworze- 
niem wfzyftkim rządzi; a co więcey, że u 
Boga nie mafz względu dla Ofob: czemuż 
jednych  bogatemi, drugich ubogiemi, | 
tych mądremi, tamtych proftakami, in- 
nych zdrowemi, innych choremii, tamtych 
fzczęsliwemi, tych niefzczęsliwemi, innych | 
fługami i niewolnikami, a tych Królami if 
Panami poczynił? czemu fię nikt niechay | 
nie dziwuie, że ja fię dziwuię; bo ta róż: | 
ność ftanow jet zrzódłem wizyftkiego | 
zamiefzania między ludźmi, igdyby wizy: 
scy w jednakowym odzieniu, W jednych 
doftatkach jeden nad drugiego więcey nie | 
maiąc, ani lepieyjedząc, anipiiąc, wfzy: 
scy w równym ftanie byli, rozkazow ani 
pofłufzeńftwa nie było, o uboftwie albo 
bogactwie ani wiadomości, zniofłzy 2 
między fiebie jednych nędzę, drugich 
fzczęsliwość , po ludzku fądząc, zdałoby | 
fię, żeby nienawiść na świecie mieysca nie 
miała. Ale ludzkie zdanie dalekie od Bo: 
fkich fądow , ani tego poiąć może, czemu | 
ta- 


f 
ł 
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taką różność między dwiema Bracią Eza- 
wem i Jakóbem Swiętych Rodzicow Sy- 
nami, jednego wybrać, drugiego niena- 
widzić,. jednemu „rofkazować, drugiemu 
fiużyć , jednemu choć Starfzemu uftąpić 
pierworodzeńitwa ,* młodfzemu dziedzi- 
czyć pierworodność. -Toż famo między 
Synami Jakóba; chociaż wfzyscy byli je- 
dnego Qyca Synowie, wlzyscy. Patryar- 
chowie, wfzyscy równi, wfzyscy wybrani, 

a przecież tak fporządził Bóg, że naymłod- 
> omu Józefowi, chociaż niechceieli, wizy- 
scy jedenaftu Bracia fłużyć mufieli. Nie 
pomogły im nic ich mysli i rady; ani 
to złość ludzka zepsuć może, go Bofka 
rozporządziła mądrość. Codzienne uczy 
doświadczenie, że, co ludzki poftanowił 
umyfł, w punkcie to Bofka przewraca rę- 
ka, cofię fprawiedliwie dzieje; człowiek 
bowiem jako człowiek, niewie do jakiego 
zmierzać konca, Bóg zaś jako Bog, nie 
może tobydź, aby o wfzyftkim SiedziGE 
nie miał, i w czymkolwie k mógł: pobłą- 
dzić. 

Wielka ta $tworzyciela dobróć i łafka, 
poprawiać uczynki i zamyfły (wego ftwo- 
czenia. Gdyby nas Bóg zoftawił przy: nā- 
fzym umysle, anibyśmy go chcieli fuchać, 


SR we wiżyftkim bylibyśmy przeciw- 


Nie bez fkrytych fądow {wych pofta- 
Bać Bóg, ażeby w jednym domu jeden 
był 
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był Gospodarz , w Mieście jeden Rządca, 
w Prowincyi jeden Przełożony, w Kró- 
lewftwie jeden Król, jednego Wodza całe 
żeby fłuchało Woyfko; a co naywięklzai 
naydofkonalza, żeby jeden nad wizyftkim 
światem był Panem i Monarchą. 
Apollonius Thyaneus , który wielką część 
Europy, Azyi, Afrykri przefzedł, poczow- 
fzy od zrzódeł Niiu, gdzie był Alexander 
wielki, aż do Gades, gdzie kolumny były 
Herkulesa, gdy jednego dnia w Efezie 
pszyfzedł do Kościoła Dyanny, w całym 
świecie nayfławnieyfzego, fpytany od Bał- 
wochwalikich Kapłanow , coby też nayo= 
fobliwfzego widział, przefzedłfzy tyle 
świata? Apollonius chociaż .więkfzą chwałę 
fobie zakładał , wiele czynić , niżeli wiele 
mówić , jednak na zadane pytanie odpo- 
wiadaiąc rzekł: wiedźcie o tym moi Ka- 
płani; żem przefzedł Francyą, Brytanią, 
Hifzpanią, Niemcy, Włochy, Lidow, He- 
breow, Grekow, Partow, Medow, Fry- 
gow, Koryntow , Persow, a na oftatku. 
niezmierzone Królewftwo Jndow, które 
Królewftwem wfzyftkich Królewftw bydź 
fądzę : wfzyftkie te Królewitwa wielą rze- 
czami, jako to ludźmi, zwierzętami, wo- 
dami, budynkami, Prawami, zwyczajami, 
ftrojami, a nadewfzyftko Bogami i Kościo- 
łami fię różnią, inietyle w językach, jak 
w 
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w Kościołach i Bogach w Europie i Azyi 
jelt różności. Jednak z tych wfzyftkich, 
com widział, tak wiele i tak osobliwych 
rzeczy, dwiema fię tylko wydziwić nie 
mogę. Pierwfza: wewlzyftkich tych Ktró- 
lewftwach , którem przefzedł , widziałem, 
że fpokayny fluży kłótliwemu, pokorny 
pyfznemu, fprawiedliwy tyranowi, cichy 
niemiłefiernemu , śmiały bojazliwemu, ro- 
zumny głypiemu. A nadewfzyftko wi- 
działem :-że więkfi złodzieje mnieyfzych 
wiefzać każą. Druga, i temu wydziwić 
fię nie mogłem, że tyle przefzedł(zy świa= 
ta, nie mogłem wynaleść wiecznego czło- 
wieką, ale wfzyscy śmiertelni, tak pierw- 
fzy, jak oftatni, tak Panowie, jak iubo- 
dzy, wfzyscy do jednego ściągają końca: 
wiele ich w grobie nocuje, co fię fpodzie- 
wali bespiecznie w dzień bydź wesołemii. 
Ale opuściwfzy mowę © śmierci, za praw= 
dę mądrze i dowcipnie ten Filozof odpo- 
wiedział; przyjemna bowiem rzecz jeft 
zważać, jakim fposobem ijąk dziwnie lu- 
dzie tym światem rządzą, 

Ale żeby o łamey: rzeczy mówić: trzeba 
wiedzieć przyczynę tey tak dawney no- 
wości, że Bog chce, aby jeden rofkazował 
wfzyftkim, i żeby wfzyscy jednego fłucha- 
li, nie mafz tey rzeczy, co Bóg czyni ( lu- 
bo nam zakryta przyczyna ) żeby. Bogu 
nie była wiadoma. } Po Chrześciańfku je- 

dnak 
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dnak mowiąc gdyby był Adam Ociec nafz 


jednego przykazania, które mu Bóg dał 


w Raju, fluchał, bylibyśmy wfzyfcy wolnemi 
i wlzyscy Panami świata, ale że nie chciał 
jednego zachować przykazania, wielu te- 
raz rófkazóm mufiemy bydź pofłufzni: 
jednym flowem dla jednego niepofłufzeń- 
ftwa jednemu Panu, u wielu teraz mufie- 
my bydź niewolnikami. 

O niefzczęsliwy grzechu, dła którega 
na świat wprowadzona nićwola'! jedny- 
cheś tylko wziął w móc fwoję pierwfzych 
Rodzicow, amy wlzyscy ftraciliśmy pano- 
wanie. Gdy tedy dufza nafza rozumna, 
ktora nami rządzić jako Pani pawinna, jeft 
am po wołności 


niewolnicą grzechu, cóż n 
Pani w nie- 


fiużebniczey cielesney » kiedy 
woliż 
Wielka między fzkołą Pytagoresa i Sos 
kratesa była kłotnia. Sokratyftowie trzy- 
mali za naylepfzą rzecz , aby wfzyftkie 
rzeczy były potoczne i zobopolne, i wizys* 
cy fobie równi. Pytagoryftowie zaś u- 
trzymywali, że lępfza rzecz, aby jeden 
Rzeczpospolitą rządził , i tak jedni brzy- 
dzili je Panem, drudzy imie flug przyimo= 
wali. Democritus przypisał fię do Pytago= 
ryftow, jednak z tym warunkiem: ażeby 
fpokoynie żył lud, trzeba znieść Imie: to 
Pan, to flugas; ponieważ tamci pyfznie chcą 
panować, ci nie chcą, aby im po tyranfku 
roz- 


3 
iż; 
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rozkazowano: i dla tego niewinną krew 
rozlewają; bez czego by fię obyło, gdyby 
niebyło panowania i ufługowania. 

Ale mnieyfza o zdania tych Filozofow: 
według Xiążęcia Filozofow (4. Polit. c. 5.) 
czterma przyczynami przyrodzonemi do- 
wodzić fię może potrzebne panowanie i 
fłużenie na świecie. Pierwsza bierze fię z 
żywiołow; te kiedy zjednoczeniem i fpo- 
jeniem z fobą fkładają jednę rzecz, jeden 
z nich drugiemi władnie, i temuż inne ko- 
niecznie podlegać mufzą. świadkiem jeft 
doświadczenie; że w ciałach ciężfzych ży- 
wioły ognia, wody i powietrza fłużą; a ży- 
wioł ziemi nad niemi panuje, i przeciwko 
ich przyrodzeniu na dół je ciągnie. Gdy 
tedy fzlachetnieyfze żywioły poflufzne fg, 
prościeyfzemu, aby jedno porządnie fkła- 
dały ciało, daleko fprawiedliwiey ażeby 
wfzyscy. jednemu: godnemu i cnotliwemu 
człowiekowi byli pofłufzni dla: dobrego 
rządu ciałem politycznym, to: jeft Do- 
mem; Miaftem, czy Prowincyą. Druga 
bierze fię od dufzy iciała, międy które- 
mi z przyrodzoney powinności, na podd- 
bieńftwo pani rządzi dufza, a fłucha ciało, 
które ani widzi, ani rozumie -bez dufzy; 
ta bez ciała fłyfzy, widzi, i rozumie; Z 
czego wnofzą Filozofowie, że mądrzy za 
przewodnikiem przyrodzenia nad infze- 
mi-powinni panować fprawiedliwie. Nie 

mo- 
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może nic bydź obrzydliwizego międży 
ludźmi, jak żeby głupi człowiek miał jakie 
rządy i władzę do rofkazowania. - Trzeci 
dowod bierze fię z zwierząt: oczywifta 
jeft rzecz; że wiele nierozumnych bydląt 
i zwierza, choś dzikich beftyi, dowcip 
ludzki potrafia ugłafkać, utrzymać, i róż- 
nych rzeczy nad fkłóonńość przyrodzoną 
nauczyć. Toc fprawiedliwfza rzecz jeft, 
żeby wielą ludźmi, którzy w złych nało: 
gach gorsi jak bydło, jeden mądry rzą- 
dził. Pożytecznieyfze jeft jedno bydle 


"człowiekowi, jak człowiek: beżrozumny 


całemu Miaftu. Czwarty dowod bierze fig 
od Niewiaft, które lubo tak, jak Męfzczy: 
zna, ftworzońe na Obraz i podobieńftwo 
Bofkie, przecież Bofkim rożporządżeńiem 
Mężom w poflufzeńftwo i pod władzę od- 
dane, dla tego; że mniey rozumieją jak 


-Męfzczyzni. fprawiedliwa tedy jeft rzecz, 


aby Meżow fiuchaty, ibyły podległemi. 
Co gdy tak jeft, czemuż nie wielu Me- 
izczyzn, którzy daleko mniey rozumni 
niżeli iafze Niewiafty, nie mają fobie tega 
życzyć, żeby od mądrego byli rządzeni, 
byle tylko zalecony był cnotą? 

Ze tedy człowiek jeft towarzyfkie ftwo=* 
rzenie. z przyrodzenia, Towarzyftwo zaś 
nienawiść rodzi, nienawiść niezgodę, nie= 
zgoda woynę, woyna tyrańftwo, tyranftwa 
rozpędza Rzpltą, przy rozegnaney Rzpltey 
każde< 
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każdego życie jeft w niebespieczeńftwie: 
Dla tego naypotrzebnieyfza rzecz w każ- 
dym zgromadzeniu, aby jeden wfzyftkie- 
mi rządził; bo żadna 'Rzecźplta nie może 
bydź fzczęsliwa i dobrze rządzona, jeże- 
li nie od jednego, byle mądrego: i cno- 
tliwego rządzona będzie. Wiele niefzczę- 
ścia i fzkody fię ftarodawnym Przodkom 
nafzym trafiafo, nie z infzey przyczyny, 
tylko z tey, że jednego fłuchać nie chcieli, 
a wielu chciało bydź Panami. Y to im po- 
wodem było dotego, że fię pod rządy je- 
dnego poddali. Widziemy jako wfzyscy w 
Woyfku jednego Wodza, na morzu jedne- 
go Admirała; w Klafztorze jednego Prze- 
łożonego, w Kościele jegnego Bifkupa, w 
ulu pfzezoły jedney Matki fiuchaią. Gdy 
tedy pfzczoły nie fą bez fwego Wodza 
czy Matki, podobnieyfza rzecz jeft, aby 
ludzie nie byli bez Króla w Rzeczypospo- 
litey. Którzy tedy nie chcą cierpieć nad fos 
bą Króla, fą to jak trutnie miedzy pfzczoła- 
mi, bez pracy miód pfzczołom pracowitym 
'zjadaiące. Dla czego który jednemu nie 
chciałby bydź pofłufznym Panu, jako nie- 
przyiaciel dobra pospolitego powinien bydź 
z zgromadzenia wfzyftkich wyłączony i 
odpędzony. Nie mafz głównieyfzego nie- 
przyjaciela Rzeczypospolitey, jak ten, ca 
fam fluchać nie chce, idaje okazyą, żeby 
, wielu rządzić w niey chcjałą nie dla dobres 

go 
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go porządku, ale dla zdzierftwa ubogiego 
ludu. Za prawdę gdzie jeden”o wfzyftkich 
mysli 1 radzi, wfzyscy jednego fluchają, 
tam Bóg ma fwoję chwałę, lud pożytek, 
dobrzy nadgrodę, zli karę, tyrani nad fo- 
bą zemtftę. 

Nigdy tedy wielu zgromadzić fię-nie mo- 
że, jeżeli jednemu nad fobą nie pozwolą 
fądow, rządow, i ffuchać: go nie będą." Jak 
wiele widzielismy ludu i Królewftw, że mie 
chcieli fluchać Zwierzchności w. pokolu, 
potym gwałtownym Tyrańfkim rofkazom 
bydź musieli pofufznemi w zamiefzaniu. 
Sprawiedliwie fię to dzieie. Krorzy ła- 
fkawych Królow odrzucają berta Ww rzą 
dzeniu, okrutnikow i Tyranow doświad- 
czają biczow W karaniu, i krzywd itor- 
tur po niewoli. 

Tak dawno było, tak jeft, i tak będzie, 
że ma świat, kto rofkazuie, kto rządzi i 
kto czyni, kto rozporządza, i kto pracuie. 
Nie mafz takiego, coby fię zdał bydź -wca: 
łe wolnym; bo do dzisieyfzego: dnia, ani 
Xiąże, ani Szlachcic znaydzie fię taki, 


któryby w tym jarzmie praw pospolitych 


chodzić nie musiał. 


Dla czego wfzyftkich cnotę i pokorę | 


kochających ludzi napominam, profzę;, I 
zaklinam, żeby nie było ciężko im bydź 
nemi; tak bowiem łafkawych Panow 
Bo 


Q 


poflufz 
ü Boga fobie zafluzyć prędzey mogą: 
t 
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to jeft Reguła nieochybna, że buntujące- 
mu fię Obywatelowi Król, niepofłufznemu 
fłudże Pan, ftaią fię zwyczaynie tyrana- 
mi. Dla tego prawie w ręku, to jet pod- 
dańftwa, żeby dobrego, czy złego mieli Pa- 
na: żadnego nie znaydzie Pana tak mięk= 
kiego, żeby wyftępkom poddanego zaw- 
fze pobłażał*bez kary. Zadnego tak oftreż 
go, żeby dobrych uczynkow nigdy poznać 
ani nadgrodzić nie miał poddanemu. 

Y ztąd jeft,.że Bóg częftokroć Monar- 
chow Królewftwom, Bifkupow  Kościo- 
łom, nie takich, jakich do dobrego rzą- 
dzenia potrzeba; alejakich wielość grze- 
chow zafłużyła, daie. Wielom bywaią 
powierzone dufze, którzy owce na górach 
paść niegodni; idla tego nie rządzą, ale 
nifzczą , nie brónią, ale fzkodzą, nie Sę- 
dziowie, ale Tyrani, nie Stróże Praw, ale 
zdziercy poddańftwa , nie pobudką do do- 
brego , ale wynalazkiem fą niocnot.  Je- 
dnym fłowem: złych Bóg przełożonych 
daie nie dla tego, aby w Prawach Bofkich i 
świeckich byli Sędziami; ale żeby złości 
nafzych byli mścicielami, Tyrannami. 

8. XIX. 
Co za początek był Tyrannii. 
Hi torye i bayki Poetyczne opuściwfzy, 
famę rzecz według Pisma Bożego tu 
fe zdało położyć dla jaśniey(zey prawdy. 
Pierwfzy kochanek światowy był Ociec 
I nafz 
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nafz Adam; i nie dla tego jadł jabłko za- 
kazane , żeby przeftąpił Przykazanie Bo- 
fkie, ale dlatego, żeby żony Ewy nie za- 


fmucił , w czym go jefzcze do dziś dnia f 


niektórzy nasładwią , woląc przez całe ży- 
cie w fmumnieniu cierpieć zgryzienie, ani- 


żeli na jeden dzień zalmucić, © co by fpra- | 


wiedliwie należało , żonę: 
Pierwfzy zabóyca był Kaim, pierwfzy za: 


bity Abel, pierwizy Kazirodca Lamech, | 
pierwfze Miafto na świecie Henochia Wwy- | 


budowane na polu Eden, pierwfzy żeglarz 
Noe , pierwfzy Tyran Nemrod , pierwfzy 
Kapłan Melchisedech, pierwfzy na świe 


cie Król Amrafel, pierwfzy Wódz Moy- | 


żefz, pierwfzy Imperatorem nazwany p 


Július; gdyż do tego czasu, którzy rządzili 


Rzeczpospolitą, Konsulowie ,Censorowie, | 


Dyktatorowie nazywali fię. od Juliufza 
dopiero Imperatorami zwać fię poczęli. 


Pierwfza batalia na świecie, o którey W, 
Pismie Bożym czytamy , była na dolinie | 
lesney , gdzie teraz fłone Morze; a gdie | 
była wielka równina ziemi żywey, tam i 


jeft Morze martwe. 


Nie może nas wtym omylić Pismo Bo- 


Że, które jeft pełne prawdy , że tyfiąc 


ośmset lat minęło od początku świata: 
przez które nigdy fię ludzie gromadą nie; 


fchodzili do bitwy ; póki bowiem wynio” 


ilości, i łakomftwa na świecię nie było 


PS 
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póty nie wiedzieli ludzie, coto woóyna, Dla 
ukontentowania tedy ciekawych, i dla 
przeftrogi .Królow, tu fie kładzie pierw= 
fzey przyczyna woyny: 

Bara Król Sodomy , Bersa Król Gomo- 
ry, Seneabns Kròl Adamy , Semmeber Król 
Seboimow , i Bala Król Sygorow będąc 
Hołdownikami u Chodorlaomora Króla 
Elamitow , wfżyscy od niego odftąpili, i 
ani hołdu płacić, ani Čo do Hołdowńikow 
należy czynić nie chcieli: czemu fię dziwo“ 
wać nie trzeba; Królewftwa bowiem Hot 
dównicze bywały zawfze i fą do buntow 
fposobne. Trafił fię ten bunt trzynaftego 
Roku Panowania Króla Chodorlaomora ; 
z Kktótym zaraz w naftępuiącym Roku złą- 
eżyli fię Amrafel Krol Sennaarow, Aryoch 
Krót Pontu; i Tadal Król Narodow, i 
rażem ci wfżyścy podńiesli Woynę , a póla 
niewinnych ludzi po nieptzyjacielfku pu= 
ftofzyć poczeli. 

Dawno to złe bywało , i ten ZIDYCZAY  WOYŃY , 
Nae biją fig tak wiele s jak dra lud Jpokoyny. 

Gdy tedy jedni taftępuiąe, drudzy bro- 
niąc fię, Woyfka fprowadzili ; krwawa bi- 
twafię zaczęła, tak, że więkfze Woyfkó 
od mnieyfzego było zWwyciężońe, i mała 
liczba wielkiey kupie zwyciężcą fię ftała. 

pierwizey zaraz tey Woynie na świe- 
tie Bóg przykład uczynił potomnym wie- 
kom, ażeby fię nauczyli Monarchowie , 

le że 
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z 
ze cokolwieke-fię nie pomyslnie powiedzie 
w woynie, pospolicie wfzyftko to pocho- 
dzi z niefprawiedliwie zaczętey woyny. 

Gdyby fię był Król Chodorlaomor kon- 
żentował fwoiemi granicami, które mu 
Przodkowie jego zoftawili, i nie najeżdzał 
fąfiedzkich krain, i nie przymufzał ich do 
daniny i hołdu , nie buntowaliby fie byli, 
i temu nie potrzeba było woyny z niemi 
toczyć; bo nie mafz infzey przyczyny do 
woyny, jak jednemu fię brónić, drugiemu 
na niego naftępować. 

Aze fię mówiłoo tych, którzy pietwfi 
o panowanie nad drugiemi wojowali, te- 
raz fię pokaże początek niewoli , liczy po- 
bożnych ludzi rządem jeft wprowadzona 
na świat niewola, czy przez pychę Ty- 
ranow ; ponieważ żeby jeden rofkazował, 
a drugi fłuchał, coś nowego na świecie 
bydź poczęło, co fię takim ftało fposobem: | 


Noe Patryarcha miał trzech Synow; Se- | 


ma, Chama, i Jafeta. z tych śrzedni 
Cham zrodził Chuza Oyca Nemroda. Ten | 
Nemrod wielce był mysliwy na dzikie 
zwierze, na których zaprawiwfzy ferce; 
poczoł po tyrańiku rofkazować i zabijać | 
ludzi, oraz i fortuny gwałtem wydzierać; 
dla czego: Pismo Boże nazywa g0 dużym 
łowczym. Gen. 10. V. 9: tenże Chaldeyczy” 
kow ogień za Bożka czcić nauczył, ten 
pierwizy panowanie wynalazł famowłade | 
nes “| 


} 
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ne, żenie wfzyścy bydź pofłufzni musie- 
l. Ten Tyran okrutny wieku złotemu 
ucioł osnowę, wydzirł fzacunek, i konięc 
uczynił, w którym nic nie było własnego, 
tylko famo życie; fortuny i doftatki dla 
wlzyftkich potoczne. 

Wielka złość bydź Tyranem przez fię 
złym; więkfza złość, bydź zamiefzaniem 
Rzeczypospolitey; daleko ciężfza, bydź 
praw Oyczyftych burzycielem; to nay- 
nieznośnieyfza zły zwyczay raz wprowa- 
dzońy nazawfze zoftawić po fobie. Spra- 
wiedliwie, żeby wiecznym był zwany in- 
famisem, który nietylko fam był złym, 
ale iw potomne wieki zoftawił fwoich na- 
sladowcow. Nadmienia Euzebiufz, że pa 
fpuftofzeniu wielkim powietrzem Królew- 
ftwa tegoż Nemroda, przyfzedł fam z 
óśmią Synami odrodnemi do Włofkiey zie- 
mi, i założył Miafto Kamezę, którą po- 
tym Walencyą nazwano, azaczasow Ro- 
mulusa Rzymem: jeżeli tak jeft, dziwo- 
wać fię nie trzeba, żetyle Rzym attako- 
wało idobywało Tyranow, kiedy fwoieh 
takichże miało Fundatorow. A jako Je- 
tozolima Córką była fpokoynych Królów 
wAzyi, tak Rzym w Europie pyfznych 
Synow wów czas był Matką. Ą 

Ale Hiftorye Narodow, gdzie nie zna- 
no Pisma Bożego, infzą wynayduią wpro- 
wadzoney na świat niewoli przyczynę; bo 

15 ja- 
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jako nieznali Bałwochwalcy Stwórcy świa« 
ta, tak w wielu rzeczach, które fię dzia- 
ły naświecie, o początkach wiedzieć nie 
mogli. Mówię tedy, żeten Tyran: Nem- 
rod między innemi Synami, miał Syna 
imieniem Bela, który pierwfzy panował w 
Syryi, i pierwfzy był wojen wynalazcą. 
On pierwlzy Monarchia Afsyryilką zało- 
żyl, panuiąc lat 65. w Azyi. Pa śmierci 
fwoiey w wielkie woyny zawikłane zofta- 
wił Pańftwo Azyatyckie. 

Naypierwfza tedy na świecie Monarchia 
Afsyryilka, która prze lat tysiąc trzy fta 
dwa trwała, ( Euseb. 4250. Diodor. 45460. 
gufiin. 4500.) Pierwizy Król był Heus, 


aoftatni, za którego upadło te Pańftwo, 


Sardanapal. Tego gdy zabito między po- 
fpolitym Kobiet gminem przędzącego ką- 
dziel, w niewieścim odzieniu, miął fzyję 
Purpurą obwinioną. godzien fprawiedliwie, 
tak zelżywą śmiercią aby ginoł, który 
niewieścim odzieniem bróni Purpury Kro- 
lewfkiey, którą Przodkowie mieczem fobie 
zarobili. 

Był tedy tego Nemroda, jako fię rzekło, 
Syn Belus, mający za Zonę Semiramidę, 
Nina Matkę, który Królewftwo wziął w 
dziedzictwo , aw Tyranftwo fam po Oycu 
wftąpił. Ale tak Synowi jako i Matce 
zdała fię rzecz miła, żyć niecylko po ty” 
rańfku, lecz jefzcze Statuy nowych Boż- 

kow 


Czesć pierw/za 
kow oni piersi wynalezli. Prędzey bowiem 
niezbożność ludzka złe od złych wynale- 
zione nasladuje, niżeli dobre od poczci- 
wych zaczęte długo „trzyma. Pakazała 
fię tedy’ Dziada, Oyca, Matkę, Wnuka 
po fobie porządkiem idących, wfzyftkich 
Bałwochwalcow wojennikow, aby widzieli 
Monarchowie, że te Królewftwa nie od fpo- 
koynych, pobożnych ludzi,ale od Tyranow, 
pyfznych, kłótliwych fwe początki mają. 
Za prawdę niech będzie pierwfzego Tyrań- 
ftwa wynalazcą Nemrod, pierwfzey woy- 
ny Belus: niech będą wfzyscy wfzyftłach 
miecaot Autorowie, jacy chcą, o ktorych 
Pismo Boże i nie wspomina, mówić fig mo- 
że, jaka to nafza nieprawość, że więcey, 
takich fẹ rachowałó, co do złego byli po- 
czątkiem, i nasladowcow prędzey znaleź 
zli, aniżeli tych, których pobożność do 
ezego dobrego pociągnęła innych. 


$. XX. 
O złótym wieku- i nędzy ludzzkiey , którey teraz 
doznajemy: 


W pierwfzym owym czafĥie, i złotym wie- 
ku w nienarufzonym pokoju wlzyscy 
żyli, nie było jefzcze tego flowa: to two- 
je, to moje, i żadney zwady, każdy fwoję 
rolę orał, winnice fzczepił, oliwę zbierał; 
wfzyscy. na oftatek dla fpołecznego Życia 
bez zazdrości pracowali. Ale o złości ludz- 
ka! o przewrótności światował że nie 
t4 cier- 
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cierpifż, aby rzecz która w fwoiey porze 
długo trwała. Dwa tysiące lat mineło, 
jak nie wiedział nikt, co to woyna, dopie- 
ro za przewrotnością ludzką, i dopufzcze- 
niem Bofkim, te wfzyftkie iposoby , któ- 
rych zażywali do zachowania życia, obró- 
cili na wynalazek śmierci i zguby ludz- 
kiey: zamienili pługi w Armaty, kozice w 
dzidy, kroje w pałafze, lemiefze wkiryfie, 
famodzielne kaftany w Pancerze; profto- 
tę w złość ,. pracę w leniwftwo, fpakoy- 
ność w roztuchy, .fprawiedliwość w gwał- 
ty, jałmużny w'drapieztwo, affekt w nie- 
nawiść, miłość w tyrańftwo, pożytek w 
fzkode, pokóy w woynę, anadewfzyftka 
Wiarę w Bałwochwalftwo. Jednym flo- 
wem: ten pot, ktory dla pożywania i za- 
chowania życia z czoła wycifkali, obrócił 
fię w przelanie krwi na zgubę Rzeczypąs- 
politey. 

Swiat w prawdzie jako świat, imie to 
tylko, nic temu nie winien, naktory wlzyft- 
ka wina: jeftontak, jak był w naturze od 
Boga ftworzony, nic fie fam wfobie nie 
odmienił. Sama ludzka natura niezbożno: 
ścią zarażona, fwojego trzyma fię jadu, 
że woli chorować, aby drugi umarł, woli 
chromać, aby. ten upadł, woli bydź ubo- 
sim, żeby drugi był nędznym, woli bydź 
fmutnym, aby. inny płakał; w punkt ze= 
brawfzy: tak jefteśmy niezbożni, ziosliwi, 

że 
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że wfzyftko dobro z domu nafzego wy- 
rzucić i odpędzić gotowiśmy, ażeby tylka 
złe wcudze wrota weyść mogło. Kiedy 
tę machinę świata Bóg ftworzył, każdey 
rzeczy dał fwoie mieysce i miefzkanie. 
Kmpireyfkie Niebo maią czyfte Dufze, 
gwiazdy maią firmament, Planety okrąg 
Niebiefki, Zywioły maią świat, ptaki po- 
wietrze, ryby wodę, zwierze ziemię, węże 
i gadziny jamy, krufzce góry, bydło pola, 
tak dalece, że żadnego ftworzenia bez wła- 
snego nie zoftawił mieysca. Niechże fię 
tedy Królowie i Xiążęta próżną nie uno- 
fzą dumą, że Panami fą tego świata; bo 
tega wfzyftkiego jedynowładnym Panem 
jeft fam tylka Stworzyciel Bóg; nie nad 
doczesne zążywanie, a potym {cife odda- 
nie z tego rachunku, nie zoftawił czło- 
wiekowi. „Dla tego jeżeli z łafki używać 
możemy rzeczy ftworzonych, daleko fpra- 
wiedliwiey famego Boga nad tym wfzy ft= 
kim mieć i znać powinniśmy za Pana; 
gdyż tym Prawem te wfzyftkie rzeczy ią 
ftworzone, do.potrzeby iwygod człowie= 
kówi pozwolone, aby fam jeden człowiek: 
flużył Bogu. Ale jak prętko człowiek 
odftąpił od Boga, tak zaraz wfzyftkie ftwo- 
rzenia buntować fię poczęły na człowieka. 
Sprawiedliwie wfzyscy tego fłuchać nie 
powinni, który jednego Bo(kiego 'nie flu- 
chał rofkazu. z 

(6) 
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O w jakie niefzczęście-wpadło nędzne 
fiworzeńie ludzkie, dla jednego niepoflu- 
fzeńftwa! gdyby był w Raiu człowiek za- 
chował przykazanie, Bóg by mu dotrzy- 
mał nad światem panowania: a tak to, co 
mu miało bydź pofłufzne, więkizą mu te- 
raz czyni wzgardę. Któż temu okazyą, 
ze nas. woda topi, ogielr parzy; powietrze 
żaraża, Wiatr wywraca, ziemia pożera, 
pies kąsa, kóń kopie, niedzwiedź, drapie, 
gadziny trują, na oftatek: niedołeżne ro- 
baki w grobie ciało: gryzą? nikt- za praw- 
dẹ nie jelt przyczyną tego złego» tylko 
jeden grzech pierwfzego Oyca nalzego. O 
jak boleśna rzecz widzieć, czym był czło; 
wiek w Raju , czymby mogł bydź w Nie- 
bie, a co teraz jet na świecie, + czym 
będzie po śmierci: dla czego: Królowie, 
Xiążęta, i Panowie nośeie drogie Purpury; 
niezliczone zakładaycie fkarby, liczne gro- 
madźcie Woyfka,.depczcie po nieprzyjaciel: 
fkich kartkach, obfzerne podbijaycie Kro- 
lewftwa, ftrafznemi pokazuycie fię wfzyft- 
kim; opływaycie we wfzyftkich rofkofzach, 
wiele Królewftw żoftawuycie potomftwu » 
wspaniałe dla pamięci wyftawiaycie gro- 
by, nic więcey nie zbywa, tylko zazdro- 
ścić wam trzeba rofkofznego życia, ale 
bardziey trzeba płakać nad wafzą zgubą; 
gdyż w krótce uftaną te uciechy, A W 
prętce zażyje tych wafzych rofkofzy gło” 
dne 


Część pierwjza 139 
dne w grobie robactwo. ogdyby chcieli 
uważać Królowie i Xiążęta, że od pierw- 
{zego momentu na świat przyiścia, za- 
raz wte tropy śmierć za niemi chodzi, i 
czy śpiącego, czy czującego, czy leżące- 
go, czy chodzącego, czy zdrowego, czy 
chorego krokiem nie adftępuje dotąd, pó- 
ki go z.życia nie wyzuie, iw gròb nie ża- 
pędzi A kiedy tak nikczemne rzeczy w 
tak krótkim przeminą czasie, dziwić fię 
potrzebą, że tu na świecie Panowie taką 
fie unofzą nadętością i nadzieją o dlugim 
życiu, lecz cowiecznie trwać ma, ico po 
śmierci ich czeka, otym ani pomyslą. Dla 
tego tedy Życie nafze jako rzecz docze- 
fną,' jako. pożyczaną;:śmierć zaś jal wta- 
fną, jako dziedziczną mieć powinniśmy. 
Smierć jet to Oyczyzna nafza, ktòrą nam 
Ociec ï Matka w dziedzictwie wiecznym 
prawem zoftawują; życie zaś nie nafze, 
bo każdego momentu jednym tchem fię 
kończy: dla tego śmierć ma nas za fwoich 
wlasnych, częfto do nas bespiecznie, pou- 
fale, bez opowiedzi przyidzie; a życie że 
ma nas zaobcych, zanie (woich, dla tego 
„bez pożegnania nas porzuca i odftępuie. 
Jeżeli tak a nie inaczey jeft, dla czegoż wię- 
cey na cudzy dòm, aniżeli na własny, któż 
ty nas pośmierci czeka, pracujemy? 

Ale ominowfzy wfzyftkie nadmienione 
przyczyny: przez jeden tylko grzech przy- 
fzła 
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fzła na świat niewola, i miefzkanie fobie 


unas założyła; gdyby nie było żadnego 
hu, nie byłoby żadnego 


na świecie grzec 
niewinni, wfzy- 


Pana ani flugi: wizyscy 
scy. dobrzy, wfzyscyby byli i równi: 

Y lubo niewola, poddańftwo, tyrańftwo, 
zaboie, iwfzyftko złe powfzechnie przez 
grzech na świat przyfzło, jednakże pano- 
Wanie Kròlow i Panow od Boga jeft pofta- 
nowione według Pisma Sw. Provu. 8. 45. 
Przez. mię Królowie królują, i Prawodaw= 
cy ftanowią fprawiedliwość. 

Ta będzie: tego dyfkursu treść; ponie- 
waż od famego. Boga Królowie fą |do rzą- 
dow poftanowieni, do.nas należy, abyśmy 
im byli we wfzyftkim powolni: nie mafz 
głównieylzego nieprzyjaciela w Rzeczypo* 
spolitey, jak Królom powinne wypowia* 
dać pofłufzeńitwo. 

XXI. 
O wyprawie do Indyt Alexandra: Wielkiego: p% 
ziwycieżonyM W Azji Daryufzu, i co fig mu tra- 
filo u Garamantow. Jako więcey može cnotli- 
we. życie, jak wojenne. 

oku 4000. „od tworzenia świata, trze* 

ciego Roku Monarchii Greckiey; Ale- 
xander Wielki Filipa Macedońfkiego Kró* 
la Syn, oftatnią miał z Daryufzem woy- 
nę, w ktorey Alexander raniony, a Da* 
ryufz zabity zoftał, i Monarchia Perlka 


przeniofła fię do Greków. Tak Królowie 
nie- 


j 


Cześć pierw[za tqt 


niefzczesliwi, nie tylko życie, ale razem i 
Panftwa dziedziczne tracić mufzą, kiedy 
ich nieftateczna fortuna w fwoie weżmie 
obróty. Po zwyciężonym tedy Daryufzu, 
ijarzmie niewoli Persom od Grekow na 
kark włożonym, po wielu zawoiowanych 
udzielnych Xiążąt i Królow , nie konten- 
tuiąc fię Alexander zawoiowaną całą Azyą, 
fam do Indyi Woyfko wyprowadzić pofta- 
nowił; umyfłu bowiem dumnego i pyfzne- 
go ten jeft zwyczay, że czego z wielką 
'chciwością 'doftąpić pragnie, doftąpione 
mniey fobie waży, i zaraz do więkfzych 
rzeczy nienasyconemu łakomftwu otwiera 
wrota, jedynowładztwo maiąc zanaypierw- 
fzego przewodnika. 

Poftępuiącemu do Indyi Alexandrowi i 
Prowincye różne przechodzącemu , podo- 
bno powiedziano o narodzie dzikim Grara- 
mantow z drugiey ftrony gór Ryfeyfkich 
od Indyi leżących, którzy ani od Persow, 
ani odMedow, ani od Rzymian, ani od 
Grekow nie byli zaczepieni, dlatęgo, że 
honoru z podbicia ich żadnegoby nie było 
dla zwyciężcy; ponieważ tak Woyfka, jak 
i woiennego żadnego nie trzymają , ani na- 
dziei jakiegożkolwiek zyfku, kiedy pie- 
niędzy żadnych nie znaią.. Alexander ja- 
ko zawfze chętką opanowania i ciekawo- 
ścią oglądania nowych kraiow zapalony, 
nie tylko pofłał na objeżdżanie tey Pro- 

win- 
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wincyi, ale fam z częscią woyfka udał fię 
w ten kray, wyfławizy przed fobą Pofłow, 
którzyby o przyiściu Alexandra oznaymi- 
li tak wielkiego i tylu krwawych wojen 
zwyciężcy, który Daryufza poteżńego 
Króla zwyciężył, Azyą Gałą pod fwoię wla- 
dzę podbił, i cały świat zawólował, że 
przeciwko niemu żaden palca podnieść nie 
śmie, ale wfżyscy powolne karki na roż= 
kaz jego fkłaniają; te tinne dla uftralze= 
nia pogróżki przekładając; bo więcey cza- 
fem fłowa grozliwe fmiałych uftrafzą lu- 
dzi, aniżeli oręża żatrwożyć bojazliwych 
mogą. ( świadczy Z. Boscus Lib. 5: de Ant 
Graecorum, zkąd ta Hiftorya wzięta ) Po- 
feltwem owym był narod ten gruby ani 
przeftrafzóny, ani do ucieczki fię zabierał; 
ani doobrony i do oręża, ani z domu ża- 
den nie wyfzedł; na oftatku ani Aowa je- 
dnego Poftom nie odpowiedzieli. Co za 
prawdę za wielką mądrość. tak grubemu 
narodowi przyznać fię powinno. próżnaż 
to praca, nayłagodnieyfzym językiem fzat 
paniny odradzać żołnierzowi, który % 
uzbroioną ręką już gotowy na wydarcie 
cudzego dobra. 

- Dziwne rzeczy Hiftorycy powiadają © 
tych Garamantach: że równe wfzyscy pa- 
miefzkania mieli, w jednym ftroju wizys* 
cy chodzili, jeden nad drugiego więcey 
nic nie miał, żywność jednaka, i to fzczue 
pła; 
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pla; wina bardzo mało używali -0 prawie 
albo niezgodzie nie fłyfzeli, próżnuiących 
między fobą nie cierpieli, bróni żadnych 
nie. zażywali; dla czego żadnych nieprzy- 
jaciół mieć nie mogli, w mówieniu fkro- 
mni, ale bardzo rzetelni, nie łagodnością 
ftów , ale iftotną prawdą prowadzili roz- 
mowę. Uwiadomiony będąc o ich Życiu i 
zwyczaiach Alexander, że fie żołnierzom 
nie fprzeciwiali, ani Pofłom fłowa odpo- 
wiedzieli, poftanowił fam fię z niemi wi- 
dzieć. pofłał profząc , aby, którzy znich 
fą naymędrsi, przyiść do Krola, i czy przez 
pismo, czy uftnie fię z nim rozmówić 
chcieli. Gdy tedy przyfzło przed Alexan- 
dra kilku fzędziwych Garamantow, jeden 
znich jak zdał fię bydź w leciech nayftar= 
fzy, takiw famey rzeczy był naymędrfzy, 
przy infzych ścifłe milczenie zachowują- 
cych, taką do Króla Imieniem całego na- 
rodu zaczął mowę. 

$. XXII. 
Mowa mądrego Garamanta do Alexandra W. 
którą dowodzi, że Więcey ważą ci; co mniey o 
fobie trzymają i malo dziedziczą , aniżeli jego 
dumna wyniofłość ; t żewielkie głupfłwo, chcieć 
JReroko nad całym światem, panować, tak krót- 
kie życiż maiąc granice. 
wyczay jeft ten u nas Alexandrze, że 
rzadko jeden z drugim , az obcym wcale 
mówić nie zwyklismy ; bo fię od przycho- 
dniow 
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dniow ftrzeżemy , zwłafzcza gdy-do złych 
nałogow i rozruchow fą powodem; czło- 
wieka bowiem niezbożnego język ńie co 
infżego jeft dla poczciwych, jak zaraża» 
jące powietrze albo choroba. 

Gdy nam 0 przyiściu twoim w nafzę 
ziemię doniefiono, żaden do uczynienia 
poklonu tobie, że tego pragniefz , nie 
edl, ani ciekawością do widzenia cić: 
oczu nie podniofł, ani uft do 
ani ręku do rożgnie* 


wyfz 
bie porulzony, 
mówienia otworzył, 
wania rufzył , ani woyny Z urażeniem cie» 
bie zaczynać nie pomyslił; my bowiem da: 
leko więcey gardziemy honorami ibogac- 
twy» które ty kochafz, aniżeli mafz ho» 
noru i lawy z tego, czym my gardziemy. 
Ponieważ tedy ci fię podobało , żebyśmy 
cię widzieli, gdy widzieć niechcieliśmy 
żebyśmy tobie flużyli, do czego nie jefteś- 
my przyzwyczaieni; żebyśmy. z tobą mó- 
wili, gdy fami z fobą mało gadamy: nie 
będzie nam to ciężko pełnić, pod tym 
obowiązkiem, abyś cierpliwie fluchaiąc 
nie miał mowy moiey za urazę. Więcey 
tobie pomodz może, co powiem do popra: 
wy życia twego, aniżeli nam prożbanafza, 
żebyś nas- w pokoiu zoftawił. 

Wiedzieć „będą dobrze przyfzłe wieki» 
że tacząftka ziemi, do. którey przyfzedłeś, 
lubo mała i uboga, nafza własna jeft: 
tak wielkie Królewftwa, 
Wy” 


któreś podbił 1 | 
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wydarł, że cudze fa, nie twoie. O jedno 

cię [pytam, Alexandrze, na co, nie wiem, 
| czymiodpowiefz ; ludzie bowiem pyfzrie» 
| go umyfłu zwyczaynie i tępego fą rozumu: 
| powiedz mi, profzę, dokąd  idziefz ? 

zkądeś przyfzedł? czego chcefz? co my- 
, Slifz, i do jakich jefzcze Królewftw twoja 
| wyuzdana chciwość ciągnąć cię zamysliła? 
| Nie próżno oto Pytam: czego chcefz? 
| Czego fzukafz? czego pragniefz ? bo, 
| jako widzę, na tym fię nie znafz, czego 
fzukafz ; bo pyfzny i dumny umyfł fam 
" | fobie, w czym chce dogodzić, nie umie. A 

„ Żeś jeft wyniofły, fława przed tobą ucieka, 
| Zes marnotrawny, chciwość cię wiele mie- 
p nia zwodzi; żeś młody , niewiadomość 
y | cięofzukuie, żeś pyfzny, ciągnie cię świat, 


» | byś fzedł ża jego marnościami, nie flu- 
Ś- | chaiąc rozumu. Własnego zdania fu- 
- | chasz, nie radząc fię mędrizych , kochasz 
© | podchlebcow, a nienawidzisz rzetelnych: 
n 


tak Kròlowie wyniosli miley przyimują 

>» , podchlebne kłamftwo, jak napomnienie 

Y . prawdziwe. ` Za prawdę wafzego, Kròlo- 
| Wie, nierozfądku przyczyny nie widzę, gd 

| ną Dworach wafzych więcey podchleh- 

' L Cow, obmówcow żywicie, jak mądrych lu- 

l» | dzi, Jeżeli fię jeden znaydzie na Dworze 

Królewikim prawdę kochający, prawdę 

| mówiący, tyliąc przeciwko niemu odzywą 

| 7 Zaraz niecnotliwych jezykow, Ps 
X f a* 


E 
K 
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kaczow ; wartogłowow » że ten 1 prawdy 
zamilczeć muli. Widzę to dofkónale, Ale- 
xandrze, że prędzey ci Bogowie koniec 
życia uczynią jak ty zaczętey woynie. 
Przyzwyczaioneńu do uftawicznego za 
miefzania człowiekowi, fam niepokóy za 
fpoczynek jet naymilfzy. Widzę cię oto- 
czonego żołnierzami i ftoiących tyranow: 
widzę Kościoły zdarte, i pieniądze niepo- 
żytecznie rozfzafowane: widzę zabitych 
niewińnych, i przesladowanie fpokoynych: 
widzę cię u wizy ftkich nieprzyjacielem: a 
co naygorfze złe, Z przyiacioł bydż ogoło= 
conym: Za prawdę tyle podeymować prar | 
cy rzecz n 
rozumny albo cię Bogowie za karę tym 
kłopotem przycisnąć poftanowili. Jakoż 
częftokroć za. przepufzczeniem Bogów; | 
ludzie fpokoynego próżnowania używaiąć 
w wielkie prace i zamiefzania bywają uwi- | 
kłani, nie dlatego, żeby ztąd mieli fławę 
i honor, ale za złe używanie pokoiu, Że 
by karę odniesli. Sprawiedliwi lą Bogowie; 
że czy to prędzey, czy to poźniey , żadne” | 
go złego bez kary nieopulzczą uczynku. | 
Powiedz mi, jeżeli to nie wielka złość, į 
tak wielu do ubóftwa przywieść , żebyś | 
fam jeden był bogatym? nie głupftwo, į 
żebyś jak tyran panował, wfzyftkich Zi 
Panitw własnych Wyz 
z tylu niewinnych śmierci 


nieśmiertelną |. 
fas | 


iepodobna , tylko żeś albo nie- 


uć 2 nie fzaleńftwó | - 


2 


Uh ra 
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Rawe fobie zakładać ? jeżeli nie próżność, 
żeby nienasyconą twoię chciwość Bogowie 
potwierdzili, a całego świata wolność od 
Bogow ludziom daną potępili? jeżeli to 
rozum, żtyłą łez ubogich ludzi, wdów i 
fierot tak ftrafzne toczyć woyny ? jeżeli 
nie złość, cały świat krwią oblać , żeby 
lekkie karty pełne Hiftoryi dla twoiey fla- 
wy, aim na żałobę czarnym zapisać inkau- 
ftem? Jeżeli na oftatku mafz cokolwiek 
uwagi, powiedz, czy to jeft fprawiedliwa, 
żeby cały świat, między tak wielu podzie- 
lony, tobie famemu należał, a gorzey że- 
byś go fam wfzyftkim wydarł? nie faite 
rzeczy, wierz mi  Alexandrze, ludziom 
śmiertelnym , ale bardziey piekielnym fu- 
ryom w przepaściach wychowanym przy=' 
zwoite. Przeklęty jeft, jeżeli jefzcze nie 
był, albo przeklęty będzie, jeżeli już nie 
jelt, gdy to życie, które famemu z łafki 
od'Bogow dane, obracana zgubę i zatrace- 
nie innnych dla tey jedney przyczyny: aby 
W potomne wieki zoftawił [po fobie chwa- 
tę i ffawę nieśmiertelną. Nie : pozwalają 
Bogowie , aby w pokoiu tego zażył, co fox 
bie przez niefprawiedliwą woynę z krzyw* 
dą ludzką przysposobił. 

Chce wiedzieć od ciebie: co cię zafwa* 
wola uniofła, żeś na Daryufza Króla twe= 
go woynę podnofić "zaczął, po którega 
śmiercj cały świat zawoiować chcelz , nie: 

K2 jak 
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jak Król własńy, ale jak tyran naiezdny, 
fprawiedliwie fię tyrannem nazwać może, 
który bezprawnie, bez flufzności cudze 
dobra wydzierać.zamysla. Jeżeli fprawie= 
dliwości, albo pokoiu „albo bogactw, albo 
flawy, fpoczynku, albo pożytku, albo zem- 
fty z nieprzyiacioł , albo przyiaźni z fąfia- 
dami fzukasz , poprzyfięgam, że tą drogą, 
którąś zaczął , nigdy tego nie dóydziesz: 

Jak miodu x gorzkiey żółci pszczoła nie 
urobi, 

Tak złością przyjaciela nikt nie przysposobi. 

Jakże z ciebie fprawiedliwości fpodzie* 
wać fię mamy , kiedy bezprawnie całą zie- 
mię opanować pragniesz? jakże f(wobo* 
dy? kiedy, gdzie tylko przyidziesz, wfzę- 
dy fobie hołd płacić każesz, i niechcących 
ponieprzyiacielfku ucifkasż. Jakże poko- 
ju? kiedy świat cały burzyfz „i wfzyftkie- 
go zamiefzania jefteś nafieniem. Jakże 
łafkawości? kiedy na ułomność ludzką 


tyranem jefteś. Jakże bogactw? kiedy to- i 


bie famemu ani własne dochody, ani od 
zniewolonych wydarte pieniądze, ani od 
zwycięzcow darowane fkarby, wyftarczyć 
mogą. Jakże wierzyć możemy, żeby po- 
żytek jaki z ciebie mieli przyiaciele? kie- 
dyś zdawnych przyiacioł porobił nowych 
nieprzyiacioł. Wiedz o tym Alexandrze; 
że ftarfzy młodfzemu zwyczaynie rofka- 
zuje, młodfzy ftarlzego fłuchać BAB 
3 a> 
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fami tylko równi fobie przyjaciele kochać 
fię zwykli. Ale że ty żadnego na ziemi 
ńie chcefz mieć równego: fobie, jakże fię 
mafz fpodziewać 'na świecie którego przy- 
jaciela? częftokroć Królowie przez nie- 
_ wdzięczność naywiernieyfzych fobie tracą 
kochankow, przez wyniofłość. głównych 
robią nieprzyjacioł. Jakże wierzyć może- 
my, żebyś fzedł mścić fię nad nieprzyja; 
cielfkim woyfkiem, kiedy fam nad foba bar- 
„dziey fie mścifz, będąc wolnym, aniżeliby 
( fię mścili nieprzyjaciele, mając cię nie- 
wolnikiem? jeżeli fię którzy znaydują Oy- 
„Gu twemu Filipowi mniey fprzyjaiący, i 
tobie Synowi jego 'nie pofłufzni: nie fpra- 
wiedliwizaż by rzecz była pojednać i po- 
„godzić fię z niemi, aniżeli nieprzyjaźni i 
„zawziętości ponawiać więcey? miłosierne- 
#mu i wspaniałemu umyfłowi nad wfzyftkie 
Fturtury nayciężfza boleść i wftyd, mścić fię 


nad fłabfzemi i odporu dać niemogącemi. 


|, Nie możem mówić, aby prace twoje i 
{tidy dla doftąpienia, którey pragniefz 
pfławy, dobrze były rozporządzone, kiedy 
jtak przewrótnym życiem i zwyczajami 
| daleki jefteś od prawdziwey cnoty. * Praw- 
jdziwa fława nie na pochlebnych mowach, 
| ale ną chwalebnych dziełach zawifła. „Nie 
jsośnie pochwała z poufałości z mecne- 
kelióenii; ale z przeftawania z dobremi. 
(Zbytnia poufałość z niezbożnemi podey- 
KZ = rzane 
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rzane cnotliwego czyni życie. Nieuczy- 
nią zebrane i zoftawione fkarby honoru » 
po śmierci, ale fzczodre ich rozfzafowanie 
zażycia. nayprawdziwiza to jeft Reguta: 
kto honor fwóy wiele waży, mało dba o 
pieniądze, a kto pieniędzy nie kocha, znać 
że mu milfzy honor. Nie zarąbia ten na 
dobrą fławę, kto niewinnych zabija, ale 
ten, co tyranow znosi, cała maxyma dor 
brego rządu i panowania na tym zawiiła; 
złych karać, a dobrym nadgradzać. Nie 
rośnie ztąd fława, kto cudze wydziera, 
ale kto fwoje własne rozdaje. Wiedz. 0 
tym Krolu, ze nie ten godzien .nieśmięm 
telney chwały, który całe życie na woynić 
trawi, ale ten, co w pokoju żyje i umiera 
Młodego cię, Alexandrze, i pragnącego 
wielce fławy widzę, dla tego radbym, żębyś 
wiedział: 1ż nie mafz więkfzey zawady do) 
jey doftąpienia, jedno niepomiarkowaiić 
jey pragnienie; ludzie bowiem wielkiej 
nadętości, jeżeli tego nie doftąpią, czeg? 
pragną, wftyd i zelżywość odnosić mufzą : 
przez gwałt zaś wymufzoney fławy» ko; 
niec nie infzy jeft, tylko niefława. 
Zal mi cię, Alexandrze, gdy cię widzę LUA 
fpiawiedliwym; bo tyranftwo kochafz. W” 
dzę cię nie maiącego pokoiu, bo woynę I 
bifz. widzę cię nie bogatego; boś caly 
świat przyprowadził do ubóftwa. widzę: c 
niemaiącego fpoczynku; bo w pracy ia 
mie- 
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miefzaniu zoftajefz. widzę cię bez fławy; 
bo jey nie należytą fzukafz drogą. widzę 
cię opufzczonego od przyjacioł; boś ich 
fam' nieprzyjaciołmi poczynił. A jeżeli 
tak wiele niefźezęścia na ciebie fię wali, 
czemuż żyjelz bez tego dobra, w ktorym 
famym życie fłodkie liczyć fię może? kto- 
kolwiek bez fwego pożytku, a z cudzą 
fzkodą żyie, godzien jeft nie jedney, ale 
tysiąca. śmierci. 

Prawdę wam mówiąc: dla czego tak 
nędzne prowadzicie życie Królowie? dla 
tego, ażebyście na świecie równego fobie 
nie widzieli: achcąc nieśmiertelney doftą = 
pić lawy» z tylu. niewinnie potraconych 
ołów zakładacie jey fundamenta. Gdyby 
przynaymniey Królowie okrutni, jaki ty 
jefteś, po zabitych byli dziedzicami ich 
życia, a przynaymnicy na który czas mo- 
gli go fobie przedłużyć; chociaż iniespra- 
wiedliwa woyna, przecież mogłaby bydź 
znośnieyfza; ale co to pomoże, żesdziś ftu- 
gę zabiją, jeżelijutro famemu Panu śmierć 
oftatnią godzinę życia zapowie? czy to 
nie bezrozumnie czyniłz, Alexandrze , 
chcąc długo całemu światu panować, a 
nie mafz pewności o życiu fwoim na jednę 
godzinę? cico wielkiemi myslami, nie 
krótkością czasu mierzą nadzisię długie- 
go. panowania, życie maią niespokoyne. i 
śmierć niespodziewaną prędzey ZnAYCĄ, 

K4 niż 
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niż rozumieią. Człowiek rozumny, czło 
wiek fumnienny, jeżeli nie doftępuie tego, 
co pragnie, winien bydź kontent przy- 
naymniey tym, co mu Bogowie udzielą. 
Wiedz o tym, Alexandrze, że nie jeft ten, 
dofkonałym człowiekiem, co wiele widzi, 
wiele fłyfzy, wiele pracuie, wiele doftąpi, 
wiele posiądzie, wiele może, nad wielą 
panuie; ale ten, co za rozkazem Bogow 
idzie, i na woli ich przeftaie. Ten jeft 
naydofkonalfzy, który nie fądzi fię bydź. 
godnym tego, co ma, ale czego nie ma, da- 
leko więcey mieć godnym przyznaią ga 
ludzie. My niegodnym tego fądziemy fła- 
wy, kto ją fam fobie przywłafzcza. Mò- 
wię, Alexandze, żeś godzien bydź u wizy ft» 
kich niewolnikiem, dla tego, że fie go- 
dnym bydź fądzifz nad wfzyftkiemi Pa- 
nem. Niech' tak Bogom będę przyjemny, 
Że nie wiem, dlaczego nie chciałeś być przy- 
jacielem Daryufzowi i z jego ręku uprzy- 
krzyłoć fię brać tyle dobrodzieyftw: a co 
ztąd mafz zapożytek, że całego świata 
Panem bydź pragniefz? daleko zaprawdę 
pożądanńfza flużebniczość w pokoiu, jak 
panowanie w zamiefzaniu : ktoby temu 
przeczył, co mówię, ani fmaku ma w 
prawdzie, ani rozumu w głowie. 

$. XXIII. 
Daley mowę zaczętą prowadząc mądry: Gara- 
mant, dowodzi: že nie można pieniedzmi ŻYCia 
wie- 
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wiecznego: okupić. Pięć fundamentalnych. praw 
Ziomkow. fiwoich opowiada.: Królewftwa, które 
mają Królowie, mate fy. ftarania i klopoty, któż 

re: podeymują, niefkończone. 

rzyznafz tes Alexandrze, żeś był zdrow= 

fzym:, czerftwieyfzym, będąc: Królene 
Macedońfkim, aniżeli teraz, gdyś. całego 
światą Panem. Prace bowiem zbyteczne 
nie podobna, ażeby naymocnieyfzego zni- 
fzczyć nie miały ftworzenia. Nie zataifz 
tego, że czym. więcey mafz, tym więkfza 
chciwość do więcey mienia w tobie roście. 
Umyfł chciwością zapalony, famą tylka 
grobową ziemią ugafzony być może. Y 
to prawda, że każda rzecz. twoia zda ci 
fie małą: cudze choć naymnieyfze mafz 
za wielkie; tę bowiem Bogowie łakomym 
poftanowili kare, że ani mało, ani wiele, co 
maią, ukontentować ich może. Nie bę: 
dzielz tego. przeczył Alexandrze, że lubo 
więcey malz- nad wfzyftkich, mniey tego 
zażywafz jak wfzyscy; bo ńad tym wfzyft- 
kim nie mafz nic więcey nad imie, żeś 
Pan, które ci wfzyscy przyznają. A że 
flugami twemi wfzyscy fą, wfzyftkie do- 
chody twoie za zafługi zafłużone biorą. Na 
oftatku przyznafz fam, Alexandrze, Że coś 


„tak długą zyfkał woyną, jeft to mało, a 


coś ftracił, bardzo wiele. Królewftwa te, 

które mafz, zliczyć prętko możefz: ale 

prace, kłopoty, ftarania, któremiś zarzy- 
cony 
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cony, niezliczone być mufzą. Trzeba ko- 
niecznie abyś wiedział, że nedznieyfzy 
wafz ftan Królewfki, aniżeli kondycya nay- 
ubożfzego człowieka. Nie ten:jeft bogat- 
fzym, który więcey ma, ale:ten comniey 
pragnie, tchociaż macie niezliczone [karby, 

lecz dobrey, mysli, fpokoynieyfzego życia 
próżni jeftecie. Porachuy fie: fam z fobą 
Alexandre. a obaczyfz , co za koniec tey 
woyny, którąś: zaczął. alboś jeft człowie- 
kiem, z jeft Bogiem? jeżeliś'jeft Bogiem: 

uczyń Ras: nieśm iertelnych. Atak j nas, 
i wa nafze: wiecznie: mieć będziefz; 
wieczności bowiem: życia żadnemi doftat- 
kami kupić: niepodobna. Wiedz.o tym, że 
dla tego woyny: z tobą nie zaczynamy; bo. 
jak twoie, tak inafze widziemy: dość krót- 
kie życie, na cóż fobie jefzcze przez: woy- 
nę pretfzą śmierć mamy przyspiefzać? czy 
fie tobie, czy komu infzemu: fortunki: na- 
fze po śmierci nafzey doftaną, o. to.mniey 
nam dbać przynależy. Jeżeli tędy: znafz fię 
bydź człowiekiem nie Bogiem, zaklinam cię 
przez Bogow nieśmierteln ych; abyś żył, ja- 
ko człowiek, poftępował fobie zludźmi jako 
człowiek, mówił jak człowiek, miał fię za 
człowieka; kontent był jak: człowiek, nie 
pragniy więcey jak człowiek: bo koniec ta- 
ki jeft, ze umczefz jak człowiek, i w grób 
wrzucony,: krótką po fobie pamięć zofta- 


wifz, jak człowiek. 
Com 


Część 


Com mówił, wymusił mi żal fłowa, 
ak wspaniałego, tak młodego, 


cię poznał f 


ME 


gdym 


prerie 


ferca tak wielkiego, a 


tak przyjemnego» 
to mi nay nieznośnieyfza, g€ 
światem złudzonego: że dopioro chorobę 
fwoię poznafz, kiedy jey żadne lekaritwo 
Młody i dumny człowiek niź 
nę, w przód, umie- 


ly cię widzę tak 


nie pomoże. 
poczuie światową truciz 
rać musj. 

Wy Grecy, my tych gó 
ktorych grubym narodem, zowięcie : 
wierz temu, że wolemy bydź grubemi W 
mowie, a W uczynkąch policycznemi Gre- 
kami. Wy daleko od nas różni: mówą je- 
fteście Grecy, uczynkami grubsi nad nalże 
zwyczaje: nie to jeft grubian, co zle mówi. 
a dobrze czyni, ale ten, co język ma pole- 
rowany, a Życie bardzo. bezecne. 

Ponieważ tak obfzernę zacząłem mowę; 
nie opufzczę przytoczyć, jakie fą nalze jj] 
Prawa, jakie ich zachowanie, i jakie ży= 
cie nafzę, opowiem. Mało to fzacuy, że 
otym mówić będę: 
my, co mówię, rzecz godna uwagi. l 
le takich co cnotę chwalą: ale mało, któ-Jijy 
rzy enocliwie żyją. Wiedz, Alexandrze;j 

Że życie u nas krótkie, narod mały, grani- 
ce feille, fortunki fzczupłe, budynki rzad jl 
kie, Praw mało, chciwości wcale nic 4i 

Przyjacioł nie wiele; nadewfzyftkó , nicil 
przyjaciela żadnego nie mamy. Ż 


r Obywatele, 
ale 
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być człowiekowi mądremu dla jednego 
przyjacielem, a żadnemu nieprzyjacielem: 
wraz tedy wfzyscy po braterfku, fpokoy- 
nie, zgodliwie, fwobodnie Żżyiem; a co nay- 
chwalebnieyfza, każdy z fwego: kontent: 
fzczęsliwfzy jeft fpoczynek umarłych, jak 
łakomego ferca niespokoyne Życie. 

Prawa rafze nie wielkie, inafzym zda- 
niem. bardzo. dobre, które fię w tych za- 
mykaią punktach. 

4mo.. Synowie. nasi więcey; praw nad te, 
któreśmy od Qycow wzieli, nie ftanowcie: 
prawa nowe, ftare chwalebne zwyczaje 
znosić zwykły. 

zdo. Potomkowie nasi więcey Bogow* 
/ nad dwóch, z których jedńhemu życie, dru- 


siemu śmierć polecafa, mieć nie będzje- | 
8 l 3 


cie. Sprawiedliwiey z pilmością. jednego. 
Boga czcić przynależy, jak wielu nie- 
dbale. 
|.. 5tio. W jednym kolorze, w jednym ga- 
‘tunku, jednym kroiem, wfzyscy fuknie i 
obuwie, ani więcey: jeden nad drugiego nie 
noście: z różności ftroiu prawdziwe w lu- 
,dziach pokazuie fię głupftwo. 

| 4ło. Zadna Niewiafta dłużey z Mężem 
niech nie miefzka, póki trzech Synow 
lnie zrodzi; a jeżeliby więcey urodziła, w- 
oczach jéy na ofiarę Bogom niech będą 
fpaleni Potomftwa wiele do łakomftwa 
rawdziwą jeft okazyą Rodzicom. 


gło. 
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gto. Wfzyftek lud tak Męfzczyzni jak i 
Niewiafty prawdę nadewfzyftko niech ka- 
chają; a jeżeliby kto w kłamftwie był 
przekonany , chociażby we wfzyftkim nie 
naganne wiódł życie, dosyć że kłamftwa 
powiedział, tego momentu niechay umie- 
ra. Jeden kłamca dosyć jeft na zgubę i 
zarażenie wfzyftkiego ludu. 
$. XXIV. 
Dla potwierdzenia prawdy 'dyfkursu Garaman- 
ta x Alexandrem. Autor Polfki kładzie dru- 
gą mowe, podobnym .f[ensem , chociaż inf/zemt 
fłowy x Kurcyu[za o Alexańdrze wyiętą , Lib. 
7. Cap. §: 
(>dyby Bogowie proporcyonalnie wzroft 
ciata, wyniofiemu umyfłowi twemu ro- 
wny mieć chcieli, świat by cię nie obiął: 
jedną ręką Wfchodu, drugą fięgałbyś Za- 
chodu, i chciałbyś dociec zkąd ta jasność 
światła fwoie bierze początki, i jakim fpo- 
fobem po całym swiecie rozfiewa promie- 
nie ; tak tedy -żądafz tego ,sczego poiąć 
nie możefz. Z Europy do Azyi, z'Azył 
przechodzifz fię do Europy; na oftatku 
gdybyś cały narod ludzki pod fwoię moc 
podbił, tedy z lasami , z zwierzami, beftya- 
mi, gorami, rzekami, śniegąmi, zacząłbyś 
woynę. Czy: nie wiefz, że drzewa przeż 
wiele ląt rosną; aw jedney godzinie ściąć 
ręka ludzką, albo wiatr obalić je może * 


głupi jeft, kto na Qwoc ich łakame obraca 
i oczy, 
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oczy, à wysokości nie mierzy. Patrz, gdy 
chcefz wierzchołku doftąpić, żebyś Zz pierw- 
fzey nie upadł galążki. 

Lew czeftokroć naymnieyfzego ptaftwa 
ftaje fię żerem, i żelazo rdza, jak próchno 
drzewo, ftrawić potrafi. Nie malz nic tak 
mochego , żeby lię ad nayflabfzego nie po* 
winno wyftrzegać niefzczęścia. Coż tedy 
chcefz mieć do czynienia z nami, kiedys- 
my nigdy ziemi tworey nie naszli? ktoś 
jeft? zkądeś przyfzedł? fnadnie znać 
cię nie możem, w dzikich miefźkaiący pu= 
fzczach , jak fłużyć, taki niewolnikami u 
kogokolwiek być nie możem, kiedy ró» 
fkazywać wzaiemnie nikomu nie pragnie= 
my. 
Ażebyś wiedział dofkonale o narodzie 
Scytow: fortunki nafze fą bardzo male; 
wołow jarzmo, pług, czara i ftrzała: tego 
z przyiaciołami i przeciw nieprzyiaciołom 
używamy; co nam przyniefie urodzayna 
ipługiem fprawiona niwa, tym fię zprzy- 
jaciółmi dzielim, czdrą z niemi zażywa- 
my wina. Nieprzyiacioł podftępuiących, 
ftrzałą , nacierających witamy dzidą , tym 
fposobem Syryifkiego, potym Persow i Me- 
dów daleko: przewyżfzyliśmy Króla, ani 
nam była niewiadoma aż do Egiptu dro- 
ga. Ale ty zaszczycasz fie, żeś przyfzedł 
famych przesladować zbóycow : fprawie- 


dliwiey wfzyftkich narodow, do. ktorych. 
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przychodzifz, zbóycą nazwać cię potrzebą. 
Lidyą wziąłeś, Syryą opanowałeś , Persy 
trzymafz , Baktryanow mocąś poliadł , do 
Indow wfzedłeś , i jefzcze na ubożuchne 
nafze inwentarze łakome i nienasycone 
rozciągasz ręce! cóż ci tedy po bogactwach, 
które cię przymulzaią łaknąć ? pierwfzyś 
że wfzyftkich w nasyceniu głodny, iczym 
więcey masz, tym ciężfza więcey mienią 
piecze “cię <chciwość. Cóż pomogło, żeś 
Baktryanow obległ, kiedy Sogdyanie wo- 
jować zaczęli? jednym zwycięftwem kil- 
korakie pociągasz za fobą woyny: i chos 
aiaz bys był'potężnieyfzym nad wfzy ftkich 
jednak obcego przychodnia, któż. za Pana 
będzie mógł cierpieć ? przeydź Tanaim , 
a obaczyfz jego rozległość iobfzerność;, 
nigdy jednak nie doftąpifz Scytow : ubó= 
ftwo nafze rączfze daleko nad twoje woy* 
fko, z tylu narodow obciążone łupami, i 
gdy rozumieć będziefż , że nas dalekich 
mafz od fiebie, w jednym momencie Oba» 
czyfz nas w śrzodku twego obozu: jedną 
rączością umiemy gonić, co iuciekać. 

Wiemy dobrze, że nafze pufte kraje fą 

u was Grekow gadką i pośmiewilkiem, ale 

woólemy dzikie i nieuprawne ofiadać niwy, 

jak bogate i nafiadłe cudze wydzierać Mia- 

fta. Dla czego chwytay , i mocnemi re- 

kami trzymay fortunę fwoję; bo slifka jeft, 
i przez całe życie utrzymać fię nie da. 
Sc > Słu- 
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Słucháy zdrowey rady ; nie patrząc ną 
czas pomyslny, a ta cię dofkonaley nau- 
czy, założ wędzidła fzczęściu twemu; a 
prędzey je utrzymać potrafisz. Fortunę 
bez nog bydź powiadaią; bo na mieyscu 
nie ftoi, ręce tylko i fkrzydła mająca, jes 
żeli komu poda-rękę, ale fkrzydeł nie 
fpuści, żeby zaraz ulecieć mogła. przytym 
jeżeliś Bogiem? udziel śmiertelnym lu: 
dziom dobrodzieyftw Bofkich, a nie wy= 
dzieray ich własności. Jeżeliś jeft czło» 
wiekiem? tedy czym jefteś, zawfze o 
tym pamiętay: głupftwo to wielkie,myslić 
o takich rzeczach, dla których famego za» 
pominasz fiebie. 

Z któremi nie zacząłbyś woyny, możefz 
ich policzyć za przyiacioł. między równemi 
nayftatecznieyfza przyjażń: ci fię mają ża 
równych, którzy jefzcze nie fprobowali z 
azardem niebespieczenftwa fił fwoich, ale 
których zwyciężylz, nie wierz, aby cimo- 
gli bydź przyiaciołmi. Między Panem a 
fługą nie może bydź poufała przyjaźń; bo 
co przez woynę zwycięzca przymusi, i W 
pokoiu tego używa tyrańftwa. Poprzy- 
fiężonym od Grekow przymierzam Scy: 
towie wierzyć nie będą; bo polityczną 
trzymaią Wiarę (*) Grekow jeft zwyczay: 
Bogow wzywać , wiary nie dotrzymywać; 
mafza cała Religia na dotrzymaniu każde» 


mu 
(R Greca Fides, nulla Fides. Platt, Afinar, 
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mu danego zawifła fłowa, którzy fię nie 
wftydzą o kłamftwo ludzi, i Bogow nie 
boią fię zwodzić. Nie potrzebny wcale ta- 
ki przyiaciel, o którego przyiaźni powąt- 
piwać potrzeba. Na'refzcie i Azyi i Eu- 
ropy będziefz miał z nas ftróżow. Bak= 


6tryanow , których tylko rzeka Don od 


nas dzieli, fięgamy, za Tanaimaż do Tras 
tyi niwy nafże orzemy; Tracya z Ma- 
cedonią że ma grańiczyć, pospolita niefie 
wiadomość, tak tedy ż obu ftron Pańftw 
twoich przyiacioł albo nieprzyiacioł, jeżeli 
z nas mieć zechcefz, uważay., 

$. XXV. 

Należy przyłożyć ufilowania Panom, aby zroóż 
gumieli koniec dojłoyności fiwoich : oraz kto był 
Thales, i jego odpowiedzi na 42. pytania. 

ospolite i dawne Aryftotelesa, chociaż 

Poganina przyfłowie, częfto od niego 
powtarzane: wjzyjtko, co fig dzieie, dla jakie- 
gokolwiek dzieie fig końca. Zaden uczynek 
nie jelt czy to zły, czy to dobry, żeby ten, 
cogo czyni; końca w nim nie upatrował. 
Gdyby kto fpytał ogrodnika na co z tak 
wielką pilnością drzewa i zioła podlewa? 
odpowiedziałby : ażeby lepiey rodziły i 
ztąd pożytek żeby miał lepfzy. Gdyby rze- 
ki fpytał: czemu tak byftro płynie ? od- 
powiedziałaby: gdyby mówić mogła, że 
ten móy koniec, abym fiè wróciła do mo» 
rzą, fkądem wyfate Giay drzew fpys 

tali 
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tali, czemu na wiosnę kwitną? a gadać u- 
miały , odpowiedziałyby : żeby na jefień 
przyniofły doyrzałe owoce. Gdyby podróż- 
nego przechodzącego W zimie slilkie lody , 
wielkie śniegi, rzeki z niebefpieczeńftwem 
głębokie , bory z boiaźnią gęfte, dzień i 
noc śpiefzącego , apaty fłońca znofzącego 
w lecie, w zimie uprzykrzone mrozy, fpytał 
kto : dla jakiey przyczyny tak nieznośne 
w tey podróży podeymuie trudy, i dokąd 
z tą przykrością śpiefzy? a odpowiedział- 
by : -że fam nie wiem, dokądi po co, idę. 
cóż, profzę „natę głupią odpowiedź , jeżeli 
fzaleńftwa przypisaćby mu nie trzęba? czy 
fnożeż bydź kto niefzczęsliwfzy > jak gdy 
fie z fwoiey. pracy Żżądney nie fpodziewa 
nadgrody, ani pożytku? 

Ażeby w założoney materyi rzecz famę 
pokazać; gdyby którego Monarchę, Kro- 
ła, albo Pana &c. który tak ftworzony, 
urodzony, i wychowany jak człowiek, i 
tak też jak pospolity lud: żyie i umiera, 
atoli rządzi Królewftwem i Rzeczpospoli* 
tą, fpytał kto: dla czego jeft Monarchą, 
Królem albo Xiążęciem? a on odpowie- 
dział: że więcey nad to nie wiem, jak o naz 
turalnym Prawie, dotego Pańftwa mnie 
po Przodku moim należącym; czy. nie 
fprawiedliwie by nie godnym tych rządów 
był od wfzyftkich ofądzonym? żadnym 
fposobem. nie może: ten dobrzę fprawiedlie 

AvOŚCE 
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wości doyrzeć, który nie wie, co jefk 
fprawiedliwość. 

Naywyżfzy Rządca świata kiedy Monar: 
chow, Królow , Panow  poftanowił, nie 
.ftworzył ich nato; ażeby więcey jak infi 
ludzie jedli albo pili, albo fię weselili, w 
rofkofzach opływali, ale jak daleko nad 
wszyftkiemi panuią, tak tym prawem, 
ażeby nad wfizyftkich lepfzemi byli. czy 
mogłażby bydź rzecz niefprawiedliwfza z 
urazą wizyftkich, jak patrzyć nato: z jaką 
powagą, zjaką wielowładnością nad rozu- 
mnemi i cnotami jaśnieiącemi ludźmi. pa- 
nuje Król, który 2 wiełką hańbą wfzyft» 
kich niecnot jeft niewolnikiem? nie wi- 
dzę przyczyny, aby za jeden zły uczynek 
Pan fugę miał karać albo ftrofować, jeżeli 
wfzyftkie jego lamego (prawy nagany i 
karania godne. Obrzydliwości bowiem 
, rżecz godna; gdyby wcale na obie oczy 

slepy. chciał tego prowadzić albo mu po- 
„kazywać drogę; cotylko najedno oko nie 
Widzi. Cato Censorius mawiał: Aby Mo- 
narfze dofkonale we wfzyftkim pofłufzeń= 
ftwo wyrządzano, trzeba koniecznie, żeby 
fam też wykonał, co rofkazuie, gdyż iom 
od wykonania cnotliwych fpraw wyiętym 
bydź ani powinien, ani może. 

Bóg Wcielony , Chryftus Jezus, kiedy 
raczył zftąpić na te nifkości ziemfkie, 
trzydzieści lat na {amey pracy ftrawił: trzy 

La zaś | 
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zaś tylko nie zupełne lata nauczał: dalekó 
prędzey umyfł ludzki poymie tó, co w 
uczynku widzi, jak o czym przez naukę 
ftyfzy. Niechayże fię nauczą Panowie od 
tego , który jeft nad niemi naywyżfżym 
Panem, niech fię nauczą Monarchowie, 
ażeby wiedzieli, dla czego fa Monarchami: 
nigdy nie będzie ten dobrym fternikiem, 
który nawałności nie doświadczył mor- 


fkiey, tak iten, który fam nie czyni, a | 


drugich naucza, albo im rofkazuie, nie Zò- į 


ftawuiąc im dobrego przykładu. Gdyby 


który Monarcha z ciekawości (pytał fię: | 


dlaczego jeft Monarchą ? odpowiedzieć by 
mu potrzeba: ażeby dobrze rządził Rzecz- 
pospolitą , fprawiedliwie fądził , nieoftre= 
mi fposobami, ani gorfzącemi przykładami, 
ale łagodnością » która umyfły zniewala, i 
chwalebnemi fprawami , które do naslado* 
wania pociągaią. Umyff bowiem wfpania 
ły, łafkawie rządzącego rofkazom, żadnym 
fposobem fprzeciwić fię nie może. 


W beftyach leśnych uśmierzając dzikość | 
lubo fto razy nanich fię zmierzą, ledwo 


raz uderzą, i chociaż przywiązane albo W 
klatkach zamknięte , jednak różnemi fpo- 
fobami głafzczą, ażeby beftyalfką byftrość 
ułagodzić łafkawością i karmieniem. Da- 
lekoż bardziey zludźmi tego fposobu za: 
żywać potrzeba, aby ich łafkawością przy” 
zwyczaiać do pofłufzeńftwa ; nie mafz bd- 
Wiem 


—— 
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wiem tak hardego i nieuhamowanego, aby. 
dobrodzieyftwem . przełamany bydź nie 
miał. 

Jednym ffowem powiem, co należy Kró- 
lom, Panom, i przełożonym w Rzeczypos- 
politey czynić : którykolwiek Król albo 
Pan ufta prawdy pełne, ręce do dobro- 
dzieyftwa nie fkurczone, ufzy przed kłam- 
ftwem zamknięte, ferce do miłosierdzia 
otwarte nosi, i on fzczęsliwy» i Królew- 
ftwo, gdy mu fię taki Pan doftanie, nayz 
fzczęsliwfzym nazwać fię może; bo gdy w 
nim fię zmayduie prawda, dobrodzieyftwo, 
miłosierdzie, w Rzeczypospolitey niespra- 
wiedliwości i Tyrańnii żadnego mieysca 
nie zoftaie. Przeciwnym fposobem: nie 
ma tam mieysa pokóy i prawda, jeżeli te- 
go, corządzi Rzeczpospolitą, kłamftwo i 
pochlebftwo kontentuie. 

Roku przed Narodzeniem Chryftusa Pa- 
na 440. aod założenia Rzymu 244. za pa- 
nowania Daryufza czwartego; Perfkiego 
Króla, za Bruta i Tarquiniufza Końsulow 
Rzymfkich jaśniał na ten czas w Grecyi 
Thales, wielki. Filozof, pierwfzy między 
fiedmią mędrcami Greckiemi, któremi fię 
bardziey przed całym światem Grecya za- 
fzczycała, jak Rzym fwoiemi Wodzami. 
Ten pierwfzy, jako o nim pifzą; zaczął 
uważać gwiazdę żeglar(ką, Ursa minor na- 
zwaną. Pierwfzy podział roku uczynił, 

Lz: Słoń- 


466 Część pierwfza 


Słońca i Miesiąca dociekł wielkosci, pierw= 
fzy zpogan nieśmiertelność przyznał du- 
fzom. Był ten Filozof między mędrcami 
Greckiemi na kfztałt zwierciądła, w Rzy- 
mie icałey Azyi fłynący; gdy mu rozmaite 
pytania były zadawane; jaka o tym Dio- 
genes, Plutarchus i Laertius pifzą, tak pret- 
kiemi, łatwemi i odważnemi dawał odpo- 
wiedź flowy, że z podziwieniem wielką, 
byftrość dowcipu i przenikanie rozumu 
wfzyscy przyznać nru musieli. 

1. Naypierwiey pytany: co jelt Bóg? 
odpowiedział: Bóg jeft między wfzyftkie- 
mi rzeczami rzecz naypierwfza, którego. 
początku, ani ci, co byli, nie wiedzieli, ani 
ci, co będą, końca nie obaczą. 

2. Potym pytany: coby było naypięk= 
nieyfżego? odpowiedział: że świat; żaden 
bowiem fztukater, żaden malarz, dowci- 
pem fwoim cząftki tego nie wyrazi, nie: 
odmaluie, jak dofkonale zrobiła natura ca- 
łą machinę. 

5. Pytany: coby było naywiękfzego? 
odpowiedział: mieysce; ponieważ wfzyft 
kie rzeczy na nim fię miefzczą, dla tego 
więkfze musi być od wfzyftkich. 

4. Pytany: coby było naymędrfzego? 
odpowiedział: nie mafz nic mędrfzego nad 
czas; fam tylko czas nowe rzeczy wynay- 
duie, iftare odnawia. 

5. Pytany: co jet nayprętfzego? od- 

p9- 
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powiedział: mysl ludzka; tafię nigdy nie 
zmorduie; biegaiąc po świecie, ani fię nie- 
bespieczeńftwa boi, przeprawuiąc fię za 
morze. 

6. Pytany: co jeft naymocnieyfzego? od- 
powiedział: człowiek niefzczęściem przy- 
ciśniony; niefzczęście bowiem i głupiego 
rozumu nauczy; i bojazliwemu ferca i mo- 
cy wniebespieczeńftwie doda. 

7. Pytany: coby było naytrudnieyfzego? 
odpowiedział: fiebie ldmego poznać. nie 
byłaby żadnych zwadow; kłótni, lekce 
ważenia jeden drugiego, gdyby wprzód 
fiebie famego każdy poznał. 

$. Pytany: coby było naymilfzego? od- 
powiedżiał: to mieć, kto czego żąda. wiel- 
kie czyni ukontentowanie pożądany fku- 
tek, wspomniawfzy umartwienie przefzłe. 

9. Pytany: jakim (posobem może kto ła- 
two znosić przeciwney fortuny najazdy ? 
odpowiedział: temu znośna wielka prze- 
ciwność, który widzi fwoich nieprzyjacioł 
albo zmarłych, albo niefżczęściem wza= 
jemnie przyciśnionych. zaprawdę pomysl- 
ne powodzenia nieprzyjacielfkie, fą to 
oftre groty na ferce: urażone. 

ro. Pytany: jakimby fposobem ludzie 
wfzyscy cnotliwie i fprawiedliwie żyć mo- 
gli? odpowiedział: gdyby tego, co infzym: 
ganią, fami nieczynili. w tym naywięcey 
ludzie śmiertelni grzefzą, że umiejąc in- 

L4 fzych 


468 Część pierwfza 


fzych nauczać, aby dobremi byli, dla fie- 
bie nie maią rozumu, kiedy zle i nięcno- 
tliwie żyią. 

11. Pytany: co dobregó ztąd kto ma, 
że nie jeft chciwym? odpowiedział: tym 
fposobem wolny jeft od żgryzoty takom- 
ftwa, iprzyjacioł fobie jedna: chciwy bo- 
wiem uftawicznie mysli igryziefię, kiedy 
nie zbiera, i od ludzi przesladawanię cierpi, 
że nikomu nic nie daie. 

12. Naoftatku pytany: jakim bydź powi- 
nien Król, Xiąże, alba Rządzca ludzi? 
odpowiedział: taki bydź „powinien, żeby 
wprzód fam fiebie umiał rządzić, a potym 
drugich; gdyż to bydź nie może, ażeby 
cień dobrze na kompasie godziny pokazał, 
jeżeli pręt mieć będzie krzywy. Dlatey 
tedy oftatniey jego odpowiedzi, zdało fię 
tu wfzyftkie położyć pytania, ażeby wie- 
dzieli Królowie, Xiążęta, Panowie, Rządz- 
cy, że bydź powinni nieiakimi prętami, 
indexami proftemi, fprawiedliwemi. Lud 
zaś i Rzeczpospolita nic infzego nie jeft 
jedno cień od tego prętu, tego indexu za- 
wilta. Dla tego nie może bydź porządnie 
rządzona Rzeczpospolita, jeżeli ten jeft 
pochyły do niecńót, krzywy w fprawiedli- 
wości, w mieyscu praw nie ftoiący, który 
jak jakim cieniem ludem, i Rzeczpospolitą, 
kierować i rządzić powinien. 

Ażeby to iftotniey wyrazić, a czym fię 

mo- 
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mówić zaczęło: tedy jak kompas na dwa- 
naście podzielony części, tak Monarcha, 
Król. Xiąże, czy Pan, pawinien do tych 
dwunaftu' prawideł mysli ftaranie nakła- 
niać, i uczynkiem pokazać, że jeft: 

Obrońcą Wiary. 

2. Wykorzenicielem herezyi. 

5. Opiekunem Kościoław. 

4, Qycem fierat. 
5 
6 


e 


Przyiacielem cnotliwych. 

Przesladawcą złosliwych. 
7. Mzścicielem tyranow. 

8. Biczem na złych. 

Q. Miłośnikiem Rzeczypospolitey. 

z0. Qbrońcą Praw. 

11. Dobrodziejem ubogich. 

1a. Nadęwfzyftko prawdziwym wyko- 
naczem fprawiedliwości,: ad Osoby fwoiey 
i domu fwega zaczynając: we wfzyftkim 
znośna jeft godność iftan Królewfki, nad 
wfzyftkich wyniesiony, iz nikim nie rów- 
naiący fię, prócz famey fprawiedliwości, 
ktorą zarówno tak w fwoim domu, jak w 
całey Rzeczypospolitey zachować powi- 
nien. 

$. XXVI 
O Uroczyfłóści Swięta Sjanusowego, które Rz 
mianie. pierwfzego dnia Stycznia RIFE 5 ( 
o osobluwey dobroczynności Marka Aureliufza , 
którey w ten dzień używał. 
Misdzy Uroczy itościami od Rzymian wy- 
myslo- 
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myslonemi, mieli Swięto Janusa wielkie ; 
które obchodzili w dzień nowego lata, to 
jelt, pierwfzego dnia Stycznia; bo jaka 
Żydzi pierwizego dnia Marca Rok nowy 
zaczynaią, tak Rzymianie pierwfzego dnia 
Stycznia. Malowali obraz jego z dwiema 
twarzami, początek nowego, ikoniec ro- 
ku ftarego w nim wyrażaiąc. . Był W Rzy- 
mie kolztownie i wspaniale wymurowany 
Kościoł temu Janusowi, który Kościołem 
pokoju zwano. tam wiele: Ofiar i Nabo- 
żeńftwa czynili Rzymianie, aby ich ten 
mniemany Bóg od nieprzyiacioł bronił. 
Albowiem żadne Królewftwo nie było tak 
fzczęsliwe z powodzenia na woynach, aże- 
by nie miało bydź daleko fzezęsliwfze: z. 
Pokoju. Wfzyftkich tedy tego dnia uwa 
niano dłużnikow; którzy byli do więzie- 
nia oddani, wypłacaiąc za nich z fkarbu 
Rzeczypospolitey zaciągnione długi 
Zwyczay mieli Rzymianie, że Rodakow 
fwoich w fortunie podupadłych publicznym 
kofztem żywili, i wspomagali, jeżeli nie 
przez  hultayftwo ftracili fortunę, ale 
przez niefzczęście. W ten dzień Cesarze 
Rzymscy brali na fiebie fzatę purpurową, 
famym Cesarzom należącą. Ktokolwiek 
mogł fię dotknąć ręką z niewolnikow tego 
płafzcza, wolnością był darowany. Tych 
czasow Marcus Aurelius Cefaczem był Rzym- 
fkim, Mąż urodziwey Fauftyny, który je” 
dne- 
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dnego czasu w dzień Uroczyfty Jańusa, 
odlżełdfzy w pałacu Senatorow, nie wziąw- 
fzy dla powagi żadnego z Dworzan iflu- 
żących , wrkiefzał fie w fwoim ftroiu mig- 
dzy gromadę niewolnikow, daiąc im fpo- 
sob do łatwieyfzego dotknienia fię teyże 
fzaty. Cesa ufkiey, tdeftqpienia wolności, 
nad. którą nie mafz. nic pożądańlżego. A 
że choć rzecz: naychwalebnieyfza nie mo: 
że uyść ludzkiey przymówki: eik-i ten 
chwalębny przykład Cesarza, dobrym do 
pochwały, złym był powodem do przyga- 
ny i obmowy.. 

Doznaiemy tego,że między złemi nay- 
gorfzy równo przódeł trzyma, jąlc mię- 
dzy dobremit naylepfzy. A co naygorlza 
żecnotliwi z dzieł chwalebnych nie naby- 
waią tak wielkiey oiways jak wielką z 
wyftępkaw niecnotliwi zabieraią zuchwa- 
łość., Jak albowiem cnota zawize rodzi 
fkromność, tak niecnota z fiebie wydaie 
rozpuftę. Dla tegom to namienił, żemie- 
dzy Senatorami Rzymfkiemi znaydował fię 
jeden Imieniem Fulvius, dla ftarości fiwiz- 
ny öd wielu poważany, ale dla niecnot 
od wfzyftkich wzgardźony. Ten po śmier= 
ci Adryana pragnął Cesarlkiego berta, lecz 
nie odebrały Żądania fkutku; ba młody 
Aureliufz przed oczyma ftaremy Fulwiu- 
fzówi wziął koronę. Y toto było podnie- 
tą nieśmiertelney zawziętości, którą prze- 

ciw 
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ciw Cesarzowi pałał, naychwalebnieyfze 
Aureliufza dzieła ufzczypliwym fzarpał ję- 
zykiem; z zazdrośnego bowiem ferca ża- 
dne łagodne, dopioroż wielbiące fłowo po- 
chodzić niemoże. -A jako rzecz jeft zła, 
gdy kto fam jeft, złym, tak daleko gorfza; 
gdy nie może cierpieć, aby był kto do- 
brym. - Godni za prawdę politowania Mo- 
narchowie tak. dobczy jako i zli. Jeżeli fą 
złi, u dobrych mufzą bydź w nienawiści. 
jeżeli dobrzy, znaydą zli coo nich mó- 
wić: żaden dotąd na świecie nie był tak 
dobry Pan, Król, Monarcha, aby ód złych 
jezykow nie miał bydź fzkalowany. Ofa- 
vius Cesarz cnót i dobroci nieporównany 
Pan, fpytany od przyiaciela, czemu nie 
maige żadney fkazy na fiebie, wfzyftkim 
będąc miły, a niektórych złosliwych tak 
cierpliwie znosi obmowy i ufzczypiiwe flo- 
wa? odpowiedział: jam, przyiaciely , ad 
nieprzytacioł i oblężenia wybawił Rzymia= 
now wfzyfłkich, a kiedy wfzyftkich, to i 
nienawisnych języki, aby wolne były, co im 
fie podoba domówienia: niebyłaby rzecz 
chwalebna, żeby fię fzczycili wolnością 
murów, a narzekali na związanie języ” 
kow. Zaprawdę wspaniałego umyfłu, : i 
wielkiey. roftropności dał dowod ten Ce- 
farz, lekce ważąć lekkomyslnych ludzi 
abmowy, za 'powfzechną maiąc regułę, 
iż żadna wina bez obrońcy, żadna cnota 

bęz 
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bez ofzczercy. Julius Capitolinus Lib: x, pi- 
fząc o Cesarzach Rzymfkich , powiada: że 
ten Aureliusz Cesarz był pilny i mocny w 
działaniu, mądry W poznawaniu, fprawie=. 
dliwy w fądzeniu, furowy w karaniu, ale 
nadewfzyftko , arcyróftropny w pobłaża- 
niu. Zaifte więkfzey potrzeba umieiętno- 
ści znieść krzywdę cierpliwie, aniżeli z 
naymędrfzemi dysputować w fzkole. Miał 
ito wprzyfłowiu: że potrzebnieyfza cier- 
pliwość , aniżeli mądrość; ta tylko po- 
chwałę jedney 'ofobie czyni, cierpliwość 
zaś NMronarchow 'całey. Rzeczypospolitey 
pożytek przynofi: ile że naybespieczniey- 
fzą do fzczęsliwego powodzenia jeft dro- 
gą. Doznał tego Cefarz Aureliufz w zwyż 
namienionym uczynku chwalebnym, gdy 
wmiefżał fię między niewolnikow, co nie 
bez osobliwfzey pochwały u wfzyftkich 
Rzymian było. jeden Fulvius Senator 
znieść tego nie mogąc, Cesarza temifłowy 
ftrofować począł: dziwnię fię Nayiaśniey- 
fzy Panie, że godności twey Cesarfkiey 
piaftować nie umiefz , miefzaiąc fig mię* 
dzy niewolnikow , i z pofpólftwem prze- 
ftaiąc. Godńość Cesarfka „nie może bydź 
piękniey utrzymana w fwoiey powadze, 
jak unikaiąc od gminu pospolitego, nie 
wdaiąc fię w rzecz z ludźmi podłego ftanu. 
, Uftyfzawfzy Cesarz, że przy całym Se- 
nacie i wfzyftkim pospólftwie w tym obwie 
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nia, co on miał fobie za rzecz naychwalebe 
nieyfzą, wielką to pokrył cierpliwością, 
tg wdzięczną , uśmiechnąwizy fię, miną 
rzecze: fprawa, ta od Fulwiufza Senatora 
na mnie włożona, do jutrzeyfzego dnia 
niechay będzie odłożona. Albowiem ija z 
więkfzą uwagą odpowiem, i Fulwiusz ż u- 
fpokoioną żółcią fłuchać będzie. Gdy te- 
dy na drugi dzień zefzli fię do Capitolium 
Senatorowie, a za;,Cesarzem przyfzło wie- 
le ludzi z gminu pospólftwa, taką przy 
wfzyftkich do Fulwiulza dobry Cesarz miał 
mowę. 
$. XXVII. 
Odpowiedź Marka Aureliujza Cesarza Fuluiite 
- Jeomi, w którey dowodzi, że jak, wiele fakodzt 
furowość Monarchow, tak wiele pomaga tafka» 
wost na poddanych , dla któreyi żylących kocha- 
ją „ i zmartych dobrze wspominają. 

Tjechciałem dnia wczórayfzego, zgroma- 

dzeni Oycowie i Prześwietny Senacie; 
dla ufzanowania tak wielkiey Uroczyfto= 
ści i krótkiego czasu odpowiedzieć. Ful- 
wiufzowi, miarkuiąc że dość wcześnie, 
kiedy dziś odpowiadam. Nie jeft to rozum- 
nego, na każde tak prętko odpowiadać 
pytanie, jak prętka głupi język wy 
mówić je może: Wolność , która proftac= 
twu uchodzi wpytaniach , nie pozwolona 
mędrcom w odpowiedziach; bo pytanie 
pochodzi z niewiadomości, ale odpowiedź 

„awier* 
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zwierciadłem-  bydź powinna rozumu. 
Gwałtby to był dla mądrych, gdyby na 
wfzyftkie głupich zarzuty zaraz odpowie- 
dzieć mufieli. -należy roftwopnemu czlo- 
wiekowi ufzy do fłuchania mieć otwatte, 
do odpowiedzi język zamknięty, zważa- 
jąc czy rozumaie zamilczeć, czy roftro- 
pnie odpowiedzieć. 

Wiedz o tym Prześwietny Senacie, cze- 
gom fie osobliwfzego nauczył w Rodzie, 
w Kapuy, w FTarencie; od ftawnych Nau- 
czycielow: żenie mafz infzego końca ipo- 
żytku z nauk jako życie fzczere, ferce mieć 
„widoczne, żeby je każdy widzieć, i w nim 
fię mógł przeyrzeć, 'a język za zębami, jak 
go. natura chciała niemi ogrodzić. Co- 
kolwiek tedy dziś w Prześwietnym Sena- 
cie mówić będę, z tym fię oświadczam, że 
ani złością „ani nienawiścią uwiedziony, ale 
broniąc moiey powagi, którą wprzód flo- 
wy dowodzić należy, a potym orężem o0= 
bronić, gdyby było potrzeba. A że na tym 
famym rzecz zawifła , do ciebie Fulwiufzu 
mowę moię obracam, dobrze uważay. 

Pytasz fię: dla czego ze wfzyftkiemi 
przeftaię? odpowiadam: ażeby do mnie 
wfzyscy mieli poufałość i bespieczeńftwo. 
Dla czego wfzyftkim fię oddawam ? żeby 
fię mnie oddali wfzyscy.. Wiefz dobrze, 
móy Fulwiufzu, że wraz z tobą byłem w 
Senacie Censorem. Ale ty nie jefteś teraz 

wraz 
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wraz zemńną Cesarzem. Dla tego doświade 
czonemu wietz , że dzikość i nieludzkość 
jeft okazyą Monarchom, że ich poddani 
tiienawidzą. ani Bogowie, ani Prawa, ani 
Rzeczpóspolita tego nie cierpi, żeby nad 
wfzyftkiemi panował, Monarcha, a niektós 
rym tylko wolnego do fiebie ' pozwalał 
przyftępu. 

Przodkowie nasi tak kochaliłafkawych 
Panow, Że po smierci imiona ich między 
Bofkie liczyli: złych zaś piekielnemi mie- 
fzkańcami fprawiedliwie nazywali. Zadne 
dobrodzieyftwo nie jeft lepiey obròcone, 
jak dla dobrego , ugzciwego, miłego i cno- 
tliwego człowieka; żadne ufługi nie fą 
próżnieyfze jak śmierdziuchowi i nie= 
wdzięcznikowi dzikiemu* wyświadczone. 

Nie zbywa ńigdy na Dworach Królew= 
fkich ludzi niecnotliwych, chytrych , dra- 
pieżnych, chciwych, którzy Panom fwoim 
wynaydnią fposoby do podniefienia ceł, do 
uchwalenia podatkow, do wyciśńienia Z 
ubogich ludzi oftatniego grofza; ale żeby 
umyfł i dobre ferce poddanych ku Panom 
fkłonili , żadnego nie znaydziefz. Staranie 
to naypierwfze Monarchow bydź powine 
no, pokazować fie poddańftwi przyje* 
mnieyfzemi, aniżeli bogatfzemi i furow= 
fzemi. Zdrayca to jeft Monarchy , który 
fkarby jemu zgromadza, aferce poddanych 
rozdwojone Z Panem czyni. Niech fię fta» 

raią 
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raią Panowie świata, tak fobie zniewalać 
umyfł poddanych łafkawością , żeby im o- 
chotniey z miłości fłużyli, niż z musu za 
zapłatą; jak prętko bowiem brakuie pie- 
niedzy w fkarbie , uftaje ochota do ufiugi i 
tyfiąc malkońtentow zaraz fię odzywa; co 
w dobrowolnych fłagach i Pana kochają- 
cych nie dzieie fię: wfzak kto prawdziwie 
kocha, ten wfzczęściu nie bryka, w nie- 
fzczęściu nie opufzcza , w biedzie nie na- 
rzeka, umnieylzeniem łafki nic fię nie na- 
rufzy, przesladowanie cierpliwie znofi; 
zgoła affekt prawdziwy i życie oftatnim 
tchem 'dopiero razem fię kończą. Niefzczę- 
sliwy to Król, nędzna tam Rżeczpospo- 
lita, gdzie poddani nie ffużą, jedno dla za- 
płaty, anifą od Pana kochani, tylko dla 
pożytku: miłość między ludźmi nie mo- 
że bydź ftateczna, długo trwała, jeżeli 
interefsowana, albó najemna jeft 

Tegom fię od Przòdkow moich nauczył, 
i ftyfzał, że nież infżey przyczyny upadli, 
zginęli Cesarze, jedno dla famey oftrości, 
dzikości, nieludzkości. Nigdym otym ani 
ftyfzał , ani czytał, żeby któremu dobroć, 
łafkawość , poufałość z poddanemi była 
powodem do niefżczęścia, albo upadku. 
Dla tego powiem wam niektóre przykłady 
od materyi moieyniedalekie : u Sycyoniu+ 
fzow, których Królewftwo: mocnieyfze 
było nad Chaldeyfkie, mało młodfze nad 

M Afsys 
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Afsyryifkie, była jedna familia, którą zwali 
Ród Kroólewiki, że przez lat 802. berło z rąk 
ich nie wypadło , dla jedney łafkawości z 
poddanemi. Krolewftwa dawne gdy w po- 
koju były, ktorego my teraz nie mamy, i 
niewiedziały, co 6 woyna, która has ufta- 
wicznie gubi, pilniey upatrowały iobiera- 
ły fobie Królow łafkawych do obcowania 
z poddanemi, aniżeli mężnych i fposobnych 
do woyny z nieprzyiaciołmi ; bo z ubogim 
ludem obcuiąc *Monarchowie, przyzwy- 
czają fig do miłofierdzia, z bogaczami zaś 


famemi przeftaiąc, do piefzczoty, Wiecie | 


dobrze, Oycowie wybrani, żę ziemię nafzę 


zwano przedtym wielką Grecyą, potym { 


Latium, na oftatku Włochy. Na ten czas 


gdy Łacinnicy W niey dziedziczyli, Królow | 


fwoigh zwali Murranami , którzy lubo w 
fzczupłym panowali kraju ; przecież umy- 
flu arcywspaniałego i wysokiego byli. „Pi- 
fzą wiekow owych roczne dzieie, że po 
Sylwiulzu trzecim naftąpił Murranus jeden, 
tak pyfzny iwyniofły , że niedowierzaiąc 
poddanym fwoim zawfze zamknąwfzy fię 
fpał, idla tey przyczyny z Krolewftwa 
był wygnany: U ftarodawnych to było w 
przyfłowiu: Że żadney godziny , ani w no- 
cy, nie powinni bydź Królewfkie drzwi 
zamknięte, dla wolnego przyftępu podda- 
nym w potrzebach fwoich. 
Tarquiniusoftatni, i między fiedmia pierw4 
{zemi 
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fzemi- Królami Rzymfkiemi , niewdzię= 
cznik przeciwko Swiekrowi fwemu , kazia 
rodzca krwi własney , zdrayca Oyczyzny, 
tyran nad fobą, a przecież nie zwano go 
niewdzięcznikiem, kazirodzcą, tyranem, 
zdraycą, ale Farkwiniufzem pyfznym, dla 
famey tylko nieludzkości i hardości. U- 
pewniam, że gdyby był Tarkwiniufz łafka- 
wie fię nie oftro z Rzymianami obchodził; 
nigdyby go z Królewftwa, dla cudzołóftwa 
ż Lukrecyą nie zrzucili. 

Wieleż- podobnych albo gorfzych wy- 
ftępkow przed Tackwiniufzem i po nim od 
a: Królow i Cesarzow było popełnio- 
nych, żegdyby je miat równać z Tarkwi- 
niufza młodego lekkością » za naymniey- 
fzy ten jego wyftępek mógłby fię ofądzic, 
a przecież ich dla tego Ż tronu nie zrzu- 
cano , co uczyniono Tarkwiniufzowi dla 
pychy. 

Julius Cesar oftatni Dyktator, a pierw- 
fzy Imperator, gdy zwyczay był chwale» 
bny, Że przyklękając Senatorowie Impe- 
ratora witali; ten dla uczynienia jakiey= 
kolwiek czci Senatorow zwykł był powa 
ftawać. Czego przez pychę Juliusz czy- 
nić niechciał, za co dwudzieftą i trzema 
ranami był zabity, który za infze cnoty 
zaflużył pierwfze imie mieć Imperatora, 
pierwiży też (woją krwią zafarbował pur- 
Pure Cesarfką dla pychy. Tzberius Cesara 

Ma był 
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byt pijak, Kaligula z Sioftrami rodzonemi 
przyzwyczajony kazirodzca. Vero: Matki 
fwey i Seneki Nauczyciela fwego zabóy- 
ca, dla czego tyranem był nazwany. Ser- 
gius Galba na obżarftwo rozpasany tak, że 
na jednę kolacyą wychodziło dwa tyfiące 
naywybornieyfzych ryb, a fiedm tyfięcy 
ptaftwa. Domitianus wfzyftkich zbrodni był 
herfztem; co fię niecnót podzielonych 
między wfzyftkiemi znaydować mogło, W 
nim famym zbiór fię liczył i znaydował. 
Ci wfzyscy niefzczęsliwi Monarchowie lu- 
bo póftradali Życia to na pniu od fiekier, 
to w rzece topieni, to na krzyż przybici, 
na hakach wiefzani , wierzcież mi; że nie 
tak dla tych zbrodni, jak dla przymiefza= 
ney do nich pychy i nieludzkości: pó* 
ginęli. Jeden wyftępek Monarchy. nie 
wiele poddanym fzkodzić może, ale dzi- 
kość, oftrość, pycha ifwawola, Rzeczpos= 
politą gubi i wywraca. Ludu powinność 


jeft, należytą Panom świadczyć uczci- | 
wość,i w rozkazach pofłufzeńftwo. Monar- | 


chow obowiązek jeft, bydź fprawiedliwemi 
dla każdego, łafkawemi dla wfzyftkich. O 
fzczęsliwa Rzplta, gdzie pofłufzeńftwo Ww 
poddanych Pan, poddani miłość w Panu 
znayduią! bo jak miłość w Pańfkim fercu 
rodzi fię z pofłufzeńftwa poddanych, tak 
ochota do pofłufzeńftwa pochodzi z miło- 
ści , którą widzą w Panu ku fobie. 
1* 
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Widzę, zgromadzeni Oycowie, t Prze- 
świetny Senacie, żem popadł naganie, 
iż fię wmiefzałema między gromadę nie- 
wolnikow, idopuściłem, aby wfzyscy przez 
dotknienie fukni móiey pożądaną pozy- 
fkali wolność. Dziękuię Bogom nieśmier- 
telnym, że mnie uczynili miłosiernym Ce- 
sarzem do uwolnienia poimanych, a nie 
tyranem do więzięnia wolnych. Czy nie 
wiecie tey fztuki, kiedy Pan łatkawy z 
niewolnićzych nóg kaydany zrzuca, że 
zaraz niemi ferca poddanych i przyiacioł 
zniewała? na oftatku tego jeftem zda- 
nia; że'dla bespieczeńftwa Monarchow, 
dla fzczęsliwości Rzeczypospolitey, po- 
trzebnieyfza rzecz z miłością zażywać 
echotnego pofłufzeńftwa od fwoich, ani- 
żeli od zawojowanego narodu wymufzo- 
nych, z bojaźnią czekać ufług. 

$. XXVIII. 
Nie należy Królom i Panom pyfznić fie 2 urody 
ciała, ale x chwalebnych /praw zajfłużyć fobie 
wieczne Imie. Tebanow zwyczaje takie były, 
że urodziwych. Męfzczyzn, a Jzpetnych Ni iewiafć 
mienawidzieli. 

7 iedy u Izraelitow Jozue zwyciężał, Dar- 

danus z wielkiey Gręcyi do Samotracyi 
fię umknął, Agenora Synowie fzukać Eu- 
ropy. Sioftry, wyjachali, iw Trynakryi pa- 
nował Siculus, od którego Imienia Sycy- 
lią zwać fię poczęła. Tego czasu w Egip- 
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fkim Królewftwie, wielkiey Azyi Tedy Mia- 
fto wielkie Busirides Król (o którym wte- 
łe Diodorus Siculus Libro tmo pifze) zalo- 
żył. Plinius Libro 56. Hifłorie Naturalis i 
Homerus had: © przedziwną rzecz 0 tym 
Miescie pifzą, czego lekce ważyć nietrze- 
ba. Autorowie tak wielcy gdy rzeczy 
poważne pisali, nie podobna, aby w nie 
bayki miefzać mieli. Miało bydź tego Mia: 
fta w obfzerności 140. ftay, mury natrzy* 
dzieści krokow wysokie, na fześć grube. 
Bram do Miafta roo. bardzo wspaniałych i 
obronnych. Przy każdey bramie po dwie- 
ście nayrosleyfzych zołnierzy na koniach 
ftawało na warcie. Rzeka wielką fzła 
śrzodkiem Miafta, tóżnością ryb, i liczbą 


znaczną młynów: dia wygody aapełniona. | 
"Tak nasiadłe było to Miafto, że dwakroć | 


fto. tysięcy domów w nim rachowano. A | 


co naywiękfza, jak Strabo pifze de Situ Or- 
bis, że po zruynowaniu od nieprzyjacioł 
tych Tebow, znaleziono fiedmdziesiąt i 
fiedm grobów Królow Egipfkich, którzy 
fię tam chowali. wfzyscy ci byli zaleceni 
cnotami; bo Egipcyanie mieli zwyczay, że 
który Król panuiąc był złego Życia, temu 
po śmierci żadney czci w pogrzebie nie 
uczynili. Przed założeniem jefzcze nay- 
więkfzego Miafta w Egipcie Numancyi, W 
Afryce Kartaginy, Rzymu we Włofzech, 
Jeruzalem w Paleftynie, fame Teby W 
ca- 


r 
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całym świecie były nayfławnieyfze, tak dla 
wielkich bogactw, wspaniałości domow, 
jako i niektórych osobliwości Praw, zwy* 
czaiow i nabożeńftwa. Homerus pifze: że 
pięć mieli zwyczaiow odwfzyftkiech naro- 
dow bardzo różnych i osobliwfzych, kto- 
© były takie: 

Pierwfzsy Zwyczay był: że każdemu 
chłopcu w piątym roku od urodzenia roz- 
palonym żelazem wypalah na czele znak, 
albo literę T. Ażeby, gdziekolwiek fię 
obróci Tebańczyk, z tego znaku wlzędy 
był poznany. 

Drugi: Wfzyftkim chłopcom w trzecim 
roku wyrzynali z nogi ikrę, ażeby do bie- 
gania mieli nogi lekfze i prętfze, a to`z 
przyczyny, że Egipcyanie za Bogi mieli 
zwierze ibeftye; dla tego żaden Kgipcya- 
nin żeby na Bogu fwoim nie zdał fię fie- 
dzieć, na koniach jeździć im nie godziło 
fię. 

Trzeci: Ze Tebańczykowie nigdy fię z 
obcemi nie żenili, qwfzem w naybliżfzym 
pokrewieńftwie fię brali dla ścisleytzey 
przyjazni. 

Czwarty: Zadnemu Tebańczykowi nie 
godziło fię budować fobie domu, aż wprzód 
grób wyftawił, gdzie miał bydź pochowa- 
ny; w czym”nie tak osobliwość, jak dofko- 
nałość rozumu przyznać im fię może, ŻĘ 
daleko w tym byli rozumnieysi od nas: 

M4 Gdy- 
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Gdybyśmy Chrześcianie przynaymńiey 
chcieli codzień minutę pomyslić o zbudo- 
waniu dla fiebie grobu, nie podobna abyś- 
my któregokolwiek dnia życia nię mieli 
poprawić. 

Piąty: Ze wfzyftkich Męfzczyzn osobli- 
wey urody, wfzyftkie dziewczęta [zpetnęę 
zaraz w pieluchach zabijali i palili na ofia- 
ry Bogom; powiadaiąc: że kiedy potzu- 
caia Bogowie ftaranie o lndziach, w ten 
czas fię urodziwi Męfzczyzni, a fzpetne 
Niewiafty rodzą. Męfzczyznę pee ego 
nie za co infzego maiąc, tylko za gynan 
dra, to jeft: za cień niewiafty , Niewiaftę 
fzpetną odleśney beftyi nie różniącą fię. 

Był u Tebanczykow naywiękizy Bóżek 
Izys, to jeft byk gniady czy żółty nad Ni- 
lem wychowany, oraz Prawo, aby wfz zy yfte 
kich ludzi czy męfzczyzn, czy niewi: afty 
z żółtemi włosami zabijać, i naofiary te- 
go Izysa w Kościele palić koniecznie na- 
leżało. Przeciwnym fposobem bardziey 
zwierzęta fzanowali; ponieważ ich Bog 
był takiey fzerści, nie godziło fię żadnego 
zwierza żółtey, kafztanowatey albo gnia- 
dey fzerści zabić: itak u Tebanow wolno 
było ludzi, azwierząt nie godziło fię za- 
bijać, 

Nie może fię tedy to chwalić, że niewi- 
niątka zabijali, że fzafranowych ludzi na 
ofiarę palili, że beftyom cześć Bofką wy” 

rządza= 
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vządzali; ale żemęfzczyzn pięknych, a 
niewiaft fzpetnych nienawidzieli, temu fię 
dziwować "potrzeba: kiedy zawfze tak 
przefzłych, jak i'teraznieyfzych czasow 
wiele znayduie fib męfzczyzn pięknych, a 
niewiaft fzpetnych. Gdy tedy tak. grube 
narody w zabobonach utopione, kłam- 
wem diabelfkim zwiedzione, męfzczyzn 
z Bofkiey łafki urodą ozdobionych zabijali, 
daleko nam Chrześcianom. fprawiedliwiey 
należy:, abyśmy. mniey fobie ważyli uro- 
dę cielesną, a ftarali fię, żeby te nieśmier- 
telne oblubięnice dufze. nafze. pięknemi 
iczyftemi oczom Bofkim podobać fię mo- 
gły. Pod kryfztałowym lodem fzpetne i 
przepaścifte ukrywa fię błocko; w: pobie- 
lanym murze jadowity znaydzie fię Bazy- 
lifzek, czym drożfze fukno, tym więkfzą 
w nim mole czynią fzkodę, czym pię- 
knieyfze drzewo, tym bardziey. robacy: 
toczą. Tak i piękne ciało przy gładkiey 
twarzy, naywiękfze ukrywa w fobie nie- 
cnoty. 

W młodych, nierozumnych, a bardziey 
do złego fkłonnych ludziach nic infzega 
nie jeft piękność ciała, tylko matka wfzyft- 
kich niecnot, a macocha dobrych obyczą- 
jow. Gdzie wielka uroda, tam trzeba więk- 
fzey jefzcze cnoty do utrzymania jey, 
Żeby fię fkazić nie dało; albowiem czym 
więkfze drzewa, więkfzym pędem niemi 

chwie- 
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chwieją wiatry. Nadymać fię z jakiegokol- 
wiek doczesnego dobra, próżność nad 
próżnościami fądzę; pozwalać fobie wiele 
w nadzieię urody, lekkość nad wfzyftkie 
lekkości bydź powiadam. O Synowie pró- 
Żności! czy wam też na pamięć kiedy 
przyjdzie, Że ten wafz kwiat urody po* 
dległy jeft naymnieyfzey okazyi do zni- 
fzczenia, zafzkodzi mu ból żołądka, gorą- 
cość wątroby, puchlina nog; grubość hu- 
morow, upał fłoneczny, mrozy zimowe? 
Za cóż tedy ztego fig wynosić, tym fię 
pyfznić, co lada febra albo gorączka ze- 
psuć może, i naymnieyfza kroftka tak 
olzpecić, że podobieńftwa piękności nie 
zoftawi pierwfzey? 

Radbym wiedział, dla czego ci, co fą 
6zdobieni urodą, wynofzą fię nad tych, 
którym tego natura nięła? czy ma dwie 
dufzy człowiek piękny» a jedne tylko fzpe- 
tny? czy ładni ludzie fą zdrowizem, a 
fzpetni choremi? czy urodziwi fami fą 
mądremi, a nie urodziwi głupiemi ? czy 
fami tylko dorodni Prawo do życia malą; 
a fzpetni do grobow osądzeni? za prawdę 
nic więcey z tych rzeczy jedni nad dru- 
gich mieć nie mogą. A gdy tak jeft, za 
cóż fię naśmiewalą olbrzymi z karłow; 
prości z garbatych, biali zczarnych, pię- 
kni z fzpetnych, ponieważ dziś albo jutro 
ta piękność koniec fwoy wziąć może? 

kto- 
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który fię urodą i pięknością ciała zafzczy- 
ca, nie jeft dla tego cnotliwym, ani ten, 
którego ofzpeciła natura, nie jeft dla tego 
gorfzym, ani cnota zawifła od piękności, 
ani niecnoty pochodzą z ofzpecenia ciała. 

Każdego prawie dnia fzpetną twątz u- 
ftrojoną w'cnoty, apiękną zarażoną io- 
fzpeconą niecnotami widzieć możem Da- 
wid ów młody, którego Pismo Boże wspo- 
mina. 4mo Reg. nie był wielkiego wzro- 
ftu, ajędńak Goliatowi jego własnym mie= 
czem łeb ucioł. Nie fpodziewał fię ol- 
brzym, żeby od nikczemnego paftufzka był 
zwyciężony. „Mały jefzcze Dawid pasąc 
owce coczynił? rozdzierał lwy, wydzie- 
at z pafzczęki niedzwiedziom jagnięta; 
a co przechodziło wizyftko, ` jednego 
dnia własną ręką ośmset żołnierzy zabił. 
Zkąd fie może wnieść, że między ośmiąset 
nie podobna, aby nie było ze dwieście mę- 
Żnych, mocnych, dorodnych i pięknych 
Kawalerów, którzy daleko przechodzili i 
urodzeniem, ibogactwy, i pięknością Da- 
wida; ale fię z nim nikt cnotą i odwagą 
nie porównał, kiedy ci wfzyscy polegli na 
placu, a on fam zdrów wyfzedł zwycięzcą. 
Annibal fzczęsliwy Wódz i Xiąże Kartagin- 
czykow, ftrafzydło, nie tylko dla wielkich 
rzeczy wojennych, ale bardziey dla fzpe- 
tności osoby nazwany; ponieważ prawe- 
go oka nie miał, nogę lewą krzywą, fam 

nie- 
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nieco garbaty, nieosobifty, twarzy krzy- 
wey, a do.jakiego Rzymianow upadku przy- 
prowadził? Livius pifze nie podchlebiaiąc 
Rzymianom, Że za czasow Annibala, gdy 
woynę miał z Rzymiany, tyle z nich krwi 
wylał, iż gdyby fie w wino zamienić mogła, 
tedyby całe woyfko fwoie ośmdziesiąt 
tysięcy: piefzego,. a fiedmnaście tysięcy 
konnego, mógłby był upoić. Alexander 
Wielki, ani mężnieyfzy, ani osobiltizy 
był nad: innych, jako go opisuią, Że 
fzyię miał ciękę, głowę: wielką, twarz. 
żółtą ibladą, oczy zapadłe, wztoftu. ma- 


łego, członki nie dobrze ułożone,. a nic: | 


mu to nie przefzkodziło, do zwyciężenia 
Daryufza Króla: Perfkiego. i Medow, do 
zniewolenia: wielu: tytanow,. do podbicia 
fobie wielu Królewftw , do zniesienia i za: 
bicia wiele Królow, do zawojowania cate- 


go świata, przęd' którego. Imieniem cała. | 
drzała ziemia, nie śmiejąc- ziewnąć przew, 


ciwko jego rozkazom. 

Pytam fię, czy pomogła. któremu Kró: 
łowi, Xiążęciu albo Wodzowi uroda, wfpa- 
niałość do nabycia nieśmiertćlney fławy? 
wcale nic; nie doftąpił żaden: ztąd fla- 
wy, że.był pięknym, dorodnym, osobi- 
ftym. Zagrzebiona jeft razem Z niemi 
ziemią i niepamięcią ludzką uroda tak 
głęboko, jak daleko tych, Królow i Wo- 


dzow chwalebnych dla cnót, mężności i 
od- 
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odwagi, w potomne wieki rozciąga fię 
fława. 

$. XXIX. 
Lift Marka Aureliufza Cesarza do [wego Sie- 
firzeńca , w którym „gani mu, -že nauk mie pil- 
muje, i pokazuje: jak wielkie glupftwo  jefł 
kochać fig w [obie dla urody , ‘oraz nędzę ludz- 
ska przypomina. 

bxtus Cheronenfs Lub. «4.70 Aureliufzu pi- 

(ze » Że miał Sioftrę Imieniem Annia Me- 
leng, 'z którey-fię urodził Hgefippus, urodzi- 
wy Młodzieniafzek.. tego Cesarz maiąc w 
opiece, 'wyfłał'do Grecyi, żeby fię i języka 
Greckiego i Filozofii uczył. Ale będąc 
‘dowcipu byftrego i urody wfpaniałey, w 
młodości lat poftawiony , bardziey ukazo- 
wał pięknego Młodziana, jak mądrego Fi- 
lozofaosobę, pylzniąc fię z urody; o czym 
dowiedziawizy fię Cesarz, taki do niego 
lift napisał. 

Powrócił tu Annius Verus twóy Brat Cio- 
teczny , którego bytność wielce "nas 
wfzyftkich ukontentowała. opowiedziaw= 
fzy wfzyftkim o Synach ich , jak fię uczą, 
niektóre ciekawe przyniofłfzy. nowiny; 
lift mi przy tym od ciebie oddał, daleko 
od tego, co otobie z Grecyi pifzą , różny. 
Ty pifzesz, żebym ci przyfłał na nauki pie- 
niędzy , infi mi donofzą, że co dzień bar- 
dziey a bardziey na fwawolę , na rofkofzy 
światowe rozpulzczony jefteś, niżeli pib 

ny 
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ny do nauk. Jefteś prawda krew moja, z 
kochaney urodzony Sioftry, odemnie z 
dziecięcia wychowany; bo. Matka twoja 
wcztery godziny po urodzeńiu ciebie uz 
marla, moiego ćwiczenia byłeś: uczniem; 
gdybyś był nie ladaco, byłbyś teraz i Sy- 
nem. Ale broń Boże, żebym miał zwać 
przybranym Synem, póki fwawoli ilekko= 
ści nie przeftaniefz. Każdy poczciwy czło» 
wiek powinien: fie brzydzić i zaprzeć hul: 
taja krewnego. Niemogę przeć tego, że 
jakom cię dawniey kochał, tak teraz na 
twóy ubolewam nieftatek; gdyż czytając 
lift o twoich ;poftępkach, wierz mi, żeś 
mię do łez wylania przywiodł. Ale. na 
co fię fam trapie? mądrym ludziom nie) 
przyftoi fmucić fię ze fzkody , lecz przy: 
zwoitym lekarftvem fzkodę leczyć. Do- 
niefiono mi o tobie, że dla urody, ktorą | 
cię Bogowie przyozdobili, wiele fobie po- | 
zw%alasz , młodości fwoiey dogadzaiąc, Fi- | 
lozofii po ulicach fluchasz, czy: nie wieszy 
że uroda prędzey albo poźniey zniknąć 
mufi, cnota i nauka - nieśmiertelną czło» | 
wiekowi zoftawią pamięć ? niechcą tego | 
Bogowie, nie cierpią tego Szkoły Greckie, 
aby pieścioch cielesny więcey. fadła Ww 
brzuchu, jak mozgu w głowie mający; ; 
miał bydź mądrym Filozofem nazwany. 
Prawdziwego Filozofa powinność, jak © 
naylichfzych rzeczach, tak ociele fwoim 

mieć 
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mieć ftaranie, nie kochać fię w nim, jak 
nierozumna matka, w rozpiefzczonym 
dziecku. Jeftem fam do bydlęcia podobny 
według ciała, ale pokrewny Bogom wed- 
ług dufzy. Jeżeli idę. za fkłonnościami 
bydlęcemi, ftaię fię od fiebie podleyfzym; 
jeżeli idę za rozumem,i to czynię , co fam 
rozum radzi, daleko -wyżey nad fiebie fa- 
mego poftepuję; bo pożądliwości cielesne 
między bydło: nas policzaią, rozum zaś 


"nad ludzi nas wynosi. Złość i pycha ludz 


ka naturalnie gurować, nie uniżyć fię wo- 
li, więcey nie mniey mieć żąda, rofkazo- 
wać pragnie, a flużyć niechce. Co gdy tak 
jeft, na cóż fię przez złe nałogi z bydlę- 
tami rownamy , mogąc przez cnoty wy- 
nieść fie nad ludzi? 

Wydziwić fię temu Hgezyppie nie mogę ; 
Że fię nie obawiafz, iż wprętce fię ftanie 
twoiey piękności to, co widzisz w gro- 
bach u tych, ktòrzy przed tobą żyli; w 
ogrodach poznasz rożność drzew z owo- 
cow, z daktylow palmy, z gron wino, z 
gałęzi jawor, z żołędzi dąb, ale jak ze 
pnia ścięte na ogniu {palą , profzę , kto tak 
mądry, żeby z popiołu poznał, jakie było 
drzewo? do tego to podobieńftwo nale- 
Ży, Że wfzyscy na świecie Żżyiąc, rośnie» 
my jak drzewa, jednych poznawamy jak 
fzczepy pochodzące od przodkow fwoich, 
drugich jak gałązki dobroć , innych jak. li- 

ścia 
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ścia lekkość , tych jak owoce bogactwa; 
owych jak fkóry fzpetność , drugich jako 
kwiatu piękność , innych jak kafłow uni 
Żoność, tych jak Cedru wyniofłość , in- 
nych jak oliwnych. drzew obfitość, dru: 
gich:jak fuchych gałęzi ubóftwo; przecież 
wfzyscy w jelnym jefteśmy fobie podobńi; 
że żadnego nie wyimuiąc, zarówno wgro= 
bie w popioł' fię obróciemy. Niechay bẹ: 
dzie, jakiey chce, wyniofłości i piękności 
Cedr, nie będzie higdy bielfzy: z niego jak 
z proftey fosny węgiel, i z naymnieyfzego 
drzewka nie będzie jak z naywięklzego 
podleyfzy popioł. dzieie fię to częfto ż 
rozporządzenia Bogow, że kości ubogiego 
a poczciwego człowieka, aniżeli Krola w 
piefzczotach bez cnót żyiącego, w więk: 
fzym będą daleko  pofzanowaniu. Nie 
będę ci wiele poftrachow o śmierci przys 
pominał; bo jakoś jeft utopiony w rofko= 
fzachi złych nałogach tego świata , tak 
nieradbyś flowa jednego otym fłyfzał ; to 
ci tylko jedno mocno w ulzy chcę włożyć; 
Żeś na to ftworzony od Bogow, żebyś 
umarł; fpłodzony żebyś umarł , urodzony 
żebyś umarł, i tym prawem wielu fię dziś 
rodzi, że jutro zaraz umierać mufzą , i in= 
fzym mieysce na tym świecie zoftawują: 
jak zwielkich drzew gdy wyraftają wilkb 
znak jeft , że drzewo od nich fchnąć mufi, 
tak kiedy fię Oycu dziecie urodzi, niech 

wie 
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wie że jeft dla niego pozwem do grobu. 
Ale żebym fię do rzeczy moiey wrócił, 
gdy z gładkości i pięknego wzroftu fobie 
fię podobafz, radbym od ciebie, albo od 
drugich w młodości tobie podobnych wie- 
dział : czy też wam w mysl wpadnie , że 
wam kiedyżkolwiek przyidzie być zgrzy= 
białemi ftarcami ? jeżeli tedy w krótkim 
czafie ginie ta okrasa młodości, nie jeftże 
to wielkie głupftwo, w tak nikczemney 
rzeczy tak- bardzo fię kochać ? a to fię 
tym dzieje, że niżeli nas życie krótkie o 
ziemię uderzy, wprzód fię nas głupftwo 
po niey nawłóczy. Ażeby który z mło- 
dych ludzi dofzedł światowych próżności, 
rękami i żębami chwytać fię ich musi, 
niechże fię zemkhie ku ftarości noga, aż 
zaraz na głowę człowiek we wfzyftkie ne- 
dze , choroby , ifłabości leci. Niedawno 
był którykolwiek w kwitnącym wieku 
czerftwy, zdrowy, wesoły człowiek, aż 
wkrótce widziemy go ftarym, fłabym, nie- 
dołężnym; i dziwuiem fię jego nikczemne- 
mu Życiu, prtzypominaiąc fobie jak ze fnu, 
młode i niedawne lata. Jefzcze ci ma re- 
fzcie Egezyppie, który fię pyfznisz z 
fwoiey urody , mówię : że nie jeden który 
był niejakim zwierciadłem ozdoby wmłaś 
dych leciech, gdy przyfzła ftarość zgrzy= 
biata, fam fiebie poznać nie może, duma- 
jac, czy tenże jetem, com był ptzedtym, 
N ido- 
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i dæwiadezaigc po twarzy , jeżeli mu kto 
tey mafzkary nie przylepił, zapomniawfzy, 
że to tak fuzrość piękną mafzkę zdzierać 
z twarzy zwykła. Czyń za prawdę , có two- 
ja wola, przechwalay fię z twoiey piękno- 
ści, iciefz fię fam z fobą, jak chcefz, nie 
jeft nic infzego w młodych ludziach pię- 
kność, tylko zafłona na oczach, rękawice 
na ręku, fiatka naciele , i tym przykryta 
ftarość : co wfzyftko czas zdziera , i nam, 


co było zakrytego,ukazuje: Nad to piękność | 


młodych, jeft to drogiego czasu ftrata;, 


pobudka do niecnót , okazya do niefzczę* | 


ścia, zawada do dobrego, cel zazdrości, | 


droga do zbytku, nafienie kłótni, męczar= | 
nia zawiftnych , i wszyftkiegó złego wabik, | 


Jak porztciłeś nauki, nie jeftem już o- 
bowiązany, abym ci na zbytki posyłał pie- 
niędzy: jednakże posyłam 2000. HS. 
na fporządzenie fukień, dla fwego hoito- 
ru to czyniąc, za którą łafkę powinieneś 
mi bydź wdzięcznym; albowiem więkizey 
wdzięczności ta rzecz wyciąga,którafię czy- 


ni z łafki, niż ta, co z powinności. Więcey , 


nic nie przydaię, procz tego: jeżeli będziefź 
dobry, nie zaptę fię, żeś móy Sieftrze- 
niec: nie mafz takiey między prawdziwie 
kochaiącemi fię urazy , żeby, obaczywizy 
poprawę » odpufzczona być nie miała. 
Niechay cię na refzcie Bogowie ftrzegą 
i do poprawy talki pozwolą. 
$. XXX. 
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$. XXX. 
NWayfłaibnieyfi  Monarchowie przedtym wielce 
zcik i poważali ludzi mądrych: prźeż co i rząs 
dy ih byłychwalebne, i Pańftwo fzczęsliwe, 

iędzy temi czynami, które chwałę wie» 
kom dawnym, i ich Rządzcom Imienia 
żjednały nieśmiertelność , była Kiążąt w 
ftaraniu fię o ludzi uczonych, i tych przy 
fobie trzymaniu pilność, apoddanych oraz 
w wykonaniu tege, co ©ni radzili, wi- 
dzieć było pofłafzeńftwo. Mało zaifte po- 
może, że król wiele mędrcow mieć þe- 


k dzie , ktorychby radą fzczęsliwiey Królew- 


ftwa fprawował rządy; jeżeli złością u- 
zbroieni fprzeciwiać fię będą poddani. Xią- 
żęta, którzy ludzi mądrych łekce ważą 
rady, niech pewni będą, że ich rofkofzy 
będą wzgardzone. Prawo albowiem , któ- 
rego.nie flufzność , ale moc i fita jeft grun- 
tem, żadnego nie ma pofłufzeńftwa. 

Którzy Mężow ftarożytnych dzieje czy» 
taliśmy , przyznać mufiemy Rzymianom 
pyfzny z natury umyfł, przecież jako w 
fztuce wojeńney żwawi, tak w fprawach 
Rzeczypospolitey, że byli łagodni i pomiar» 
kowani, przeczyć nie możemy. Którym 
zaite uczynkiem i roftropność, i władzę 
iwoję Rzym potwierdził; jako bowiem 
Mężowie dzielni zwyciężaią nieprzyiaciea 
la, tak Mężowie roftropni i mądrzy pod- 
tanemi w pokoju rządzą, 

Na Czę: 
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Częfto ja uważam, zkąd tak wielka 


między poddanemi i Urzędem, a między “ 


Monarchami i Panami wynika niezgoda? i 
pomiarkowawfzy obiedwie ftrony, widzę, 
że tak ci, jak insi poftępek fwóy ftufzne- 
mi wfpieraią przyczynami. Poddani albo- 
wiem ufkarżaią fię na małą, którą w 
Panach fwoich znayduią , łafkawość , Pa- 
nowie zaś na wielkie poddanych fwoich 
narzekaią niepofłufzeńftwo. Ponieważ nie- 
pofłufzeńftwo złość za fobą prowadzi, a 
rozkaz za furowością jak za Wodzem idzie. 
Które złe na ten czas wfzczyna fię , kiedy 
Xiążęta nie trzymaią przy fobie ludzi uczo- 
nych, od którychby. potaiemnie zabierali 
radę. . Nigdy albowiem Pan nie był dobry, 
poradnikow złych używaiąc, nigdy też 
Pan niebyt zły, który poradnikow radził 
fię dobrych, i zaich fzędł radą. 

Dwie fą własności w Xiążętach i Panach; 
którzy rządy trzymaią : urzędu godność 
i Osoby roftropność. Bydź zaś kto może 
dobrym co do. Osoby, złym w rządzeniu, i 
fposobem przeciwnym, bydź może dobrym 
w rządzeniu, złym co do Osoby ; przeto 


mawiał Tulliusz , że nikt fię nie znaydo* ` 


wał nigdy , i naydować fię nie będzie, któ- 
ryby albo równy Juliufzowi  Cesarzowi, 
co do Osoby, albo równie zły Rządźca był, 
jako on, Ww tym, co do Rzeczypospolitey 
należało. Wielkie zaifte.dobro jeft, bydź 


| 
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dobrym człowiekiem, i dobrym Xiążęciem. 
Przeciwnie, wielkie jeft złe, złym bydź 
człowiekiem: lecz nierównie gorzey, złym 
bydź Xiążęciem: Mąż albowiem zły, dla 
fiebie jeft zły, Xiąże zaś zły, i dla fiebie 
jeft zły, idla innych. Im mocniey truciz= 
na pó ciele fię fzćrzy, tym pewnieyfzą ży- 
cia grożi utratą: tak im kto mocnieyfzy 
jeft w Rzeczypofpolitey, tym więcey fzko- 
dy życia nieprawością przynosi. 

Jeżeli Xiążęta i Panowie tak pilni fą w 
fźukaniu Lekarzow naylepfzych, ktòrym- 
by ftaranie zdrowia fwego powierzyli, 
dopieroż nierównie pilnieyfzemi bydź po- 
winni w fzukaniu ludzi mądrych, których= 
by radą Królewftw wspierali całość; po- 
nieważ wieękfza jeft nierownie z złego 
rządzenia w Rzeczypospolitey fzkoda, ni- 
żeli z choroby. Do tych czas zaifte nie 
widzieliśmy, aniśmy też czytali, aby dta 
niedoftatku Lekarzow Królowie, lub Kro- 
Jewftwa ginęły; żaś dla niedoftatku medr- 
cow, widzieliśmy żżalem nafzym, do 
jak wielkiey utracy przychodzili Królo- 
wie, i Krolewftwa. Dla niedoftatku ke- 
karza jeden człowiek fzwankuie tylko: 
ńiedoftatek Mędxycow* wielkiey niezgody 
między pospólftwem bydź może przyczy- 
ną. 
Izydor w Księdze IV. O początkach twiex- 
dzi, że przez 400. lat Rzymianie Leka- 


N5 rzow 
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rzow nie zążywaiąc, fwoie prowadzili Ży:. 
cie. Czyliż czasow tych zgubionemi byli 
Rzymianie, których Lekarzow nie znali? 
ja zaś twierdzę śmiele: pomyslnieyfzych 
dla fiebie czasow Rzymianie nie mieli, ja- 
ko owe lat czteryfta, w których od Leka- 
rzow dalecy byli. Natćn czas dopioro 
Rzym upadł, gdy przypuściwfzy Lekarzoów, 
Mędrcow, i Filozofow «od fiebie oddalił. 
Nie dla tego to przywodze, abym Leka- 
rzów: ganit, albo abym, z domow. Pańfkich 
aby uftąpili, radził, albowiem ciała nafze- 
go fłabość codziennie potrzeba wzmao- 
niac: Y za prawdę nieco infzego. fą Medr- 
cy, jak Lekarze naylepsi. Nie co infzego 
albowiem nam radzą, tylko żebyśmy w 
jedzeniu i piciu pomiarkowanemi byli, i 
fpraw wfzyftkich zachowali miarę. 

Tym końcem, owfzem to mówię: żeby 
przyczynami. temi pobudzeni Panowie, 
pilność tę, którą w fzukaniu Lekarzów 
maią, pieniądze, które, na ich zapłatę tra: 
cą, na ludzi rozumnych. powiękfzey cze- 
ści obrócili, którychby i onifię radzili, i 
przy fwoim ich trzymali Dworze. Gdyby 
albowiem ‘chcieli zrozumieć ludzie, jak 
wiele należy na jednym, atym mądrym 
domu cąłego Rządzcy, wfzyftkieby fkarby 
obrócili na niego. Politowania godni f4 
ci Panowie i Xiążęta, którzy wiele czasu 
tracą na mowach o woynie, o budynkach, 

o bię 
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obiesiadach, o łowach, o lekarftwach, o 
życiu Sąsiadow, z ludźmi tąkiemi, którzy 
ani mówić, ani fądzić o rzeczach nie zwy- 
kli dobrze. 

Kiedy fię trafia, że Xiąże zaciąga na 
rzecz jaką od takich rady, którzy ani czy- 
tali o niey, ani fłyfzeli nawet: przecież z 
taką śmiałością „zdania fwoie oniey daią, 
jak gdyby całe życie na naukach przepę- 
dzili. Którey śmiałości fzczegulnym jet 
zrzódłem: zuchwalftwo i upor. Prawda, 
że naypoufalsi domowi za dozwoleniem 
Kiążęcia wolność mówienia maią; lecz by 
też naypoufalsi byli, bądź za dozwole- 
niem, bądź nie, uporczywie zdania fwego 
popierać im fię niegodzi. Eliufz Spar- 
cyanus w Alexandra Sewera życiu twier- 
dzi, że Severus Cesarz pytaiącemu fię nie- 
gdyś Pofłowi Greckiemu; coby naynie- 
znośniey w Rzymie przyimował? odpo- 
wiedział: nic bardziey gniewu we mnie nie 
wznieca, jak kiedy. zdaniu memu upor- 
czywie fię (przeciwiaią fprawcy mai: ani 
fie gniewam, że przez róztrząsanie rze- 
czy fię jaśnieyfzemi ftaią, lecz znieść tego 
nie mogę, gdy kto czego uporczywie bró- 
ni, cofię nażadney nie zasadza przyczy” 
nie. 

Spytany niegdyś Teodozyufz Wielki, 
Cesarz: coby czynić powinien Xiąże, aby- 
był dobrym? odpowiedział: Xiąże eno- 

' N4 tą 
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tą i roftropnością przyozdobiony , gdy 
drogę odprawuie, przy fwoim mieć po 
winien mędrcow boku, z któromiby roz- 
mawiał, gdy do obiadu zasiada, blifko nie- 
go ftac maią mędrcy, gdy cokolwiek eza- 
su od zabaw zbywa, narozmowy z ludź- 
mi roftropnemi powinien go obrócić. Nie 
tak albowiem naganny by był żołnierż, 
który bez broni na plac z nieprzyiacielem 
walczyć by pofzedł, jak Xiąże, który, ną 
radę nie wezwawfzy mędrcow, chciałby 
Rzeczpospolitą rządzić. 

Lampridiufz w Kiędże o dziełąch Rzy- 
mian pifze: że Wielki Aureliufz Cesarz 
czyli doobiadu zasiadał, czyli ku fpanim 
kładł fię na łóżko, czyli z niego ię pory- 
wał, tak w jawnym, jak w osobnym po- 
siedzeńiu, nigdy ludzi lekkich, ale mą- 
drych i doświadczoney cnoty Mężow przy 
fobie miewał zawfze. co zaifte wielce ro- 
ftropnie czynił; nie albowiem na tym świe- 
cie, bądź rzeczywiście, bądź z żartu, nie 
fprawuie fię, czegoby fposobem dofkonal- 
fzym roftropny, niż lekkiego umyfłu czło- 
wiek nie wykonał. Alboż w przeciwno- 
ściach nie prawdziwiey fłowy Pisma Swię- 
tego pooiefzy Xiążęcia mądry, niżeli gtu- 
pi przypowieściami płochemi? alboż w 
powodzeniu nie zdrowizą da radę roftro- 
pny, któraby do zachowania i pomnożenia 
fzczęścia pomogła wielce, niżeli płochy 

czło- 
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człowiek? gdy rozrywki fzuka Xiąże,¿ 
czyliż nie prędzey rozweseli mądry, miłe 
czasów dawnych przywodząc dzieie, ni- 
żeli głupi wielomówitwem fwoim? którzy: 
żyiemy teraz, fłulznie tych, co nas poprze- 
dzili, wychwalamy, nie dla inney przyczy- 
ny, tylko, że gdy wiekow dawnieyfzych 
mało mądrych, głupich zaś bardzo wiele 
było, oni jednak wielkim pofzanowaniem 
czeili mądrych. Nie dosyć było Alexan: 
drowi Wielkiemu, że wiele przy fobie miał 
mędrcow, ido tych, ktorzy w odległości 
od niego miefzkali, wysyłał przyiacioł, 
lecz i onych fam dla zbierania rady ich na- 
wiedzał, mowiąc: że Xiążęta, kiedy flu- 
chaią mądrych rady, władną światem. Te- 
goż Alexandra wieku żył Diogenes, któ: 
ry ani obietnicą, ani prożbami nie dał fię 
przywieść, żeby nawiedził Alexandra, do- 
pioroż aby z nim fpołecznie prowadził ży= 
cie. Dla czego Alexander w dóm jego po- 
spielzył, i gdy  wielkiemi nalegał proźba- 
mi, aby między mędrcami Dworu fwego 
chciał fię mieścić, powiedział Diogenes; 
„gdy do twego towarzyftwa mię biorąc, 
chwały, Alexandrze, żądafz, rzecz nie jelt. 
flufzna, żebym ją, nauki moie opufzcza- 
iąc, tracił; gdy bowiem za tobą póydę,, 
fiebie opufzczę, igdy twoim będę, fiebie 
porzucę. Ty świat podbijaiąc Imie wielkie 
zjednałeś fobie: ja świat porzucając, imie 


Filo- 
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Filozofa dobre pozyfkałem, i jeżeliś ty 
chęci twoich dofzedł zamyfłow, wiedz że i 
ja niezbłądziłem. A że ty mnieyfzym być 
nad Alexandra fię zbraniafz, nie rozumiey, 
żebym ja chętnie chciał utracić Filozofa 
powagę; żadney bowiem na świecie fzko- 
dy nad wolności utratę więkfzey niemafz.,, 
Co ufłyfzawfzy Alexander, do ftolących. 
kolo fiebie rzecze: tak mi Bogowie niech 
fprzyiaią, tak ręką moią na potyczkach 
wielki niech kieruie Mars, że gdybym: nie 
był Alexandrem, chciałbym bydź Dioge- 
nesem. Y potym powie: nic fzczęsliwize- 
go moim zdaniem bydź nie może, jako, 
żeby kto był albo Alexandrem, któryby: 
wizyftkiemi władnął , albo Diogenesem, 
któryby Alexandrem, i przez niego ŚWiar 
tem rządził. 

Pyrrus Król Epirotow zwykł był Cynet, 
flawnego Krasomówcę i Póetę da naytrud= 
nieyfzych zażywać Poselftw, z fkurkiem 
zawfze fzczęsliwym. Dla tego mówił nie: 
gdyś do niego Krok ,, trzy fą rzeczy Cy- 
neo, za które ja nieśmiertelne Bogom czy” 


„nię dzięki. Pierwfza, że mię Królem, nie 


flugą uczynili; naywiękfzym bowiem lur 
dzi dobrem jeft, że maią wolność rofka: 
zowania, a do pełnienia rozkazów nie Tą 
nikomu obowiązani. Dziękuię nad to Bo- 
goin, że umyfł mi dali wfpaniały; albowiem 
kto w pracach fwoich uftaie, taki przyr 
żwoi- 


| 
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awqicieyby uczynił, gdyby życie porzucił. 
Nakoniec dziękuię Bogom, że w fprawo- 
waniu Rzeczypospolitey, iwoayny prowa: 
dzeniu, moim ciebie uczynili Towarzy- 
fzem; bo więcey Miaft twoią osiadłem mo- 
wą, niżeli moim podbiłem żelązem.,, To 
Pyrrus Cynei przyiącielowi fwemu pa- 
wiedział. Niechże więc biorą miarę teraz- 
nieysi Xiążęta uważając, jak ich Przod- 
kowie Mędrcom fprzyiali. 

Wiekow -dawnieyfzych gdy umierali 
Kiążeta znaczni, jeżeli potomkow jakich 
zoftawiali po fabie, których dla lat mło- 
dości niesposobnych widzieli do Kròlew- 
ftwa rządow, bdrdziey fię trofkali, jakichby 
im Nauczycielow opatrzyli, od którychby 
przyzwoite ftanowi wzięli „wychowanie, 
niżeli którychby im dali dozorcaw włości 
i doftatkow; pieniędzmi albowiem bronio- 
na bywa Rzeczpospolita, lecz rządzona 
radą. Wielke fa Kiążąt młodych wady, 
do których młodość ciągnie, ' uczciwość 
nie zakazuie, w których tą niebespieczne- 
mi, jeżeli dalecy będą od przeftragi rozum 
nych ludzi. Gdy Filipowi Królowi Maa 
cedońfkiemu Syn Alexander fie urodził, 
natychmiaft lift do Ariftotelesa pisał w te 
fowa: Filip Król Macedonii Ariftotelesowi 
Filozofowi w nayfławnieyfzey Akademii Grec- 
kicy Nauczycielowi zdrowia i pokoju ŻYCZY. 
Wiedz, że z Olympiady Zony Syn. ri fe uro 


Siis * 
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sił, którego narodzenie jey i minie, i calen 
Macedonii niedypowiedzianą przyniofło radość; 
wielką albowiem pociechę i Królowie i podda- 
ni fie uapelnialą , gdy Viążęta dziedzice fig ro- 
dzą. Zaifte nieśmiertelne Bogom czynię dzięki, 
å wielkie w Balwochwalniach: kazalem ofia- 
rować dary, nie dlatego, że Syn mi fie urodził, 
jak że czasow życia twego fe narodził , który 
jefłeś Fi ilozofem tak. mądrym iwybornym. Mam 
bowiem nadzicię, że wychowany, 110 naukach wy- 
dofkonalonyod ciebie, Macedonią jako dziedzic- 
żbo Oyczyjłe odbierze, i całey Azyi Monar: 
chą będzie + tak tom Synem: mom bedzie, i ty 
: zdrów. 


Oycem jego nazywać fie będziejz; Bądz 

Teodozyufz I. Cesarz, dla: pobożno- 
ści, roftropnego rządu , idzieł woiennych 
Wielki nazwany, blifkim śmierci będąc, 
do Stylikona i Rufina, Miniftrow fwoich tę 
miał mowę:,, oświadczam fię, iż w Swiętey. 
Wierze Katolickiey umieram, Bogu dufzę 
moie, ciato ziemi; wam wiernym Mini- 
from nayukochańfzych Synow moich, Ar- 
kadyufza i Honoryufza polecam. . Wiel- 
kiż to dowod nayosobliwfzey ku Synom 
miłości, pamiętać o nich w nayciężfzych 
¿mierci boleściach. Atoli o to jedynie was 
profzę, to fzczegulnie wam rofkazuię ; 
abyście nie ftarali fięs o rozfzerzenie Pan- 
ftwa Synow moich; raczey naypilniex!zy 
wzgląd na to mieycie, abyście im cnotli- 


wych imądrych dobrali Nauczycielow; al- 
bo- 


Część pierwsza 205 
bowiem ja fam nie dla inney przyczyny 
tylem nabył Krolewftw, tylko żem zawfze 
przy boku fwoim trzymał ludzi cnotami 
imądrością zalzczyconych. 

Zaifte nierównie zdaie fię bydź rzeczą 
potrzebnieyfzą, aby Xiążęta przy fobie 
trzymali ludzi roftropnych, którychby ra- 
dy używali, niżeli któżkolwiek z podda- 
nych; gdy bowiem wfzyscy ich fobie wy- 
ftawwią na oczy, mnieyfzą mają niżeli 
poddani zbłądzenia wolność ; -bo jeżeli oni 
zapatrują fię na wfzyftkich , jeżeli wfzyft- 
kich fądzenia „maią władzę , wfzyscy na ich 
poftępki obracaią oczy, owszem fądzą ich 
wfzyscy. Gdy albowiem Xiążęta uważać 
pilnie powinni, komuby fprawowanie Kró- 
lewftwa powierzali, komuby polecali. woy- 
fka, którychby na Poselfki wyniofifzy 
Urząd do poftronnych wysyłali Króolewftw, 
których maiętności dozorcami czynili: da- 
leko więcey uważać maią, którychby Me- 
żow do obrad, od których Królewftwa 
zależy dobro , obierali fobie; jakie albo- 
wiem na Dworze Xiążęcia będzie. towa- 
trzyftwo, takie u poftronnych Xiążąt zje- 
dna fobie poważenie. 

Niech ztąd Xiążęta wniosą, że całego Pan- 
ftwa dobro od całości Sprawcow , od uwa- 
żenia i wybrania Poradnikow, od własney 
ich roftropności, od rozporządzenia dwo- 
ru należy. Bydź albowiem nie może, aby, 

jeże- 
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jeżeli korzeń drzewa będzie fuchy , Zielo» 
ne na gałęziach kwitnęło liście. 
§. XXXL 
Lifi Krezisa Lidyifkiego Króla do Anacharsesa 
Filozoja , wyliczaiący fiedm rodzaiow ludzi nie= 
wotluwych na Dworach Królewfk:ch znayduiąx 
cych fig , których fe Jirzedz natcga. 
trzecint Wieku świata, gdy u Afsytyi: 
czykow panował Sardanapdl , u Izrae= 
litow Ozeasz, w derozolimie naywyżfzym 
był Kapłanem Heli, jefzcze za życia Reż 
Matki Romulusa, roku drugiego piety» 
{zey Olympiady wielkie i chwalebne Kró: 
lewftwo Lydyifkie pierwfze początki wzię: 
ło. Jako Plinius pifze w Hiftoryczney Kfię: 
gi z. Rozdziale 29. 

Lydia jeft Królewftwo w mnieyfzey Azyi 
które z dawności Meonia, potym Łydia, 
dziś Morea nazywa fię. Pierwfzy Król był 
Ardizus wielkiego umyfłu, w Grecyi uro: 
dzony , panował lat 56. Drugi Alyactes lat 
14. Trzeci Meles lat 12. Czwarty Candaules 
lat 4. Piąty Giges lat 5. Szofty Ardys lat 6. 
Siódmy Sadzaties lat 15. Osmy HMæliattes lat 
g7. Dziewiąty był ten Cresus, ktory pano- 
wał lat 14. 

Gdy wielo grubym narodom rofkazował, 
którzy fposobnieysi byli do picia krwie 
niewinney , jak do poięcia dobrych oby- 
czaiow : Kresus jako wfpaniałego umyli 
Król tak dla {wego ukontentowania , jakQ 

ina- 
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i naprawienia ludu w fwoim Pańftwie, 
umyslił fzukać ludzi mądrych w Grecyi. 
Słynął na ten czas Anacharses Filozof flaw- 
ny między Tatarami urodzony, w Ates 
nach wyuczony , i miefzkaiący , do które 
go Król nie tylko wielkie podarunki po- 
flat, iwięcey przez Pofła'dać obiecał, 'ale 
też fwoią ręką lift napisał w ten fposob. 
Krezus Król Lydyi/ki > Anacharsema wielkiemm 

Hilozofowi tw Atenach , zdrowia żfłamy. 


ffektu mego masz wielki dowod, że da 

ciebie jefzczeani widzianego , ani zna» 
jomege :pifzę; czego bowiem e©czyma fie 
nie widzi, fzacowane rzadko bydź może. 
Jeżeli mniey u fiebie te podarunki, które 
posyłam, ważyć będziesz, wolę moię i 
intencyą , dlaczego czynię , profzę więcey 
fzacować. Człowiek wielkiego umyfłuw 
nie to, cobierze , ale jakim fercem kto da= 
je, bardziey uważać ma. ʻA że tak gru- 
bego narodu obyczaie radbym widział: do- 
fkonalsze w moim Pańftwie, porządek 
lepfzy, zwyczaie, których fam używać 
chcę , chwalebnieyfze, rząd domowy po- 
tządnieyfzy, i-co do całego życia mego 
należy , wlzyftko to od mądrego człowie- 
ką rady zależeć powinno; albowiem ża- 
dna rzecz dobrego fkutku wziąć nię mo- 
że, którey nie poprzedzi rada dofkonałae 
© wizyftko bez ciebie ftać fię nie może: 

przez, 
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przez Bogow nieśmiertelnych cię żakli» 
nam, ażebyś do mnie przybył. Jeżeli dla 
moiey proźby uczynić nie zechcefz, uczy: 
nić powinieneś zaądosyć fwemu -obowiąź+ 
kowi- Nie dla was famych od Bogow ma: 
cie mądrość, ale żebyście drugich nau- 
czali: Cokolwiek z mego rozkazu Poseł 
ten odda, albo rzecze , to przyimi, i temu 
wierz. Jeżeli tedy przybędziesz, poprzy* 
fięgam tym pismem moim, że fam jeden 
będziesz fkarbow moich Szafarzem , fam 
nayfkrytfzych tajemnic Sprawcą , Synow 
moich Oycem, Prawodawcą Królewftwa, 
mnie famego Nauczycielem, całey Rze: 
czypospolitey, głową: tak iż Anacharsow 

Krezus, i Krezusow będzie Anachar$es. 

$. XXXII. i 

Respons Anacharsa Krezusowi Królowi. 
Anacharses Filozof naymnieyfzy Kreżusowi 
maypotężnieyjzemu Królowi  Lydyilkiemu zdro- 

wia i cnót pomnożenia wzaiemnie. 

Jiele tu o tobie, jako i o Królewftwie 
twoim donofzą ; wzaiemnie wiele tam 
o nafzych Szkołach, jako i omnie famym 
powiadają. Ta jeft umyfłu ludzkiego cie- 
kawość , żeby wiedzieć, co fię dzieje nA 
całym świecie, i jąk fię kto rządzi i fpra- 
wuie , jeżeli pragnie kto poznać złe życie 
ludzkie, dla poprawienia go na lepfze, jeft 
rzecz bardzo chwalebna. Jeżeli pragnie 
poznać , jak żyją ludzie dobrzy, dla nasla* 
dowa- 
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dowania ich w dobrym, daleko chwaleb- 
nieyfza; ale tych czasow nie patrzą zli 
na złe życie innych, tylko żeby umieli w 
złym ich nasladować. Dobrych nie uwa- 
żaią, co czynią dobrego, jedno dla tego , 
żeby ich mogli przesladować; dla tego 
wiedz otym Królu, że nie tyle jeft pracy 
bydź przykładem do cnót, jak wiele trze- 
ba bydź oftróżnym, aby od złego bespiecz- 
nym mógł bydź człowiek dobry. 

Cnotliwego weyrzeniem ukarać może, 
złego ani powrozem do cnoty nie pociąg- 
nie. Wierzę fnadno temu: że nie tak po 
tyranfku rządzifz w fwoim Pańftwie, jak 
tu powiadaią ; dla tego ityo moiey nie tak 
wiele trzymay dofkonałości, jakoś ftyfzał; 
bociwfzyscy, którzy nowiny i wiadomo- 
sci zjednych Krółewftw do drugich przy- 
nofzą, zdadzą mi fię bydź ich powieści po= 
dobne do fukni z wielu łat ufzytey , gdzie 
początku i końca, z którego poftawu po- 
częta, znaleść nie podobna. Nie dziwuy 
fię Królu zwyczaiowi nafzemu, że unika- 
my poufałości z Królami zle fię rządzą- 
cemi; zli bowiem Monarchowie nie z in- 
fzey przyczyny mądrych ludzi przy fobie 
zachowywać zwykli, jedno, kiedy co zle 
przeciwko fłufzności czynią , ażeby zdała 
fięrzecz, że to z mądrych Miniftrow ra- 
dy pochodzi, o czym ci ani wiedzieli. 

Co Poseł twóy w mowie fwoiey opo- 

T o wies 
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toż famo i w liście jeft wyrażo- 

ne: przyznaiefz mi, żem fobie w Grecyi | 
zafłużył na Imie mądrego Filozofa, dla 

czego do rządzenia twoiey Rzeczypofpo- 

licey od ciebie jeftem wezwany. Ale twóy. 
poftępek od fòw daleki upewnia mię, że 

mulzę bydź u ciebie inaczey położony., 

kiedyś mniemał, że złoto od ciebie przy- 

flane brać będę; bojeft podeyściem mego 

głupftwa i nierozumu. Kamień to jeft Li- 

dyifki , ile fię w twoim Pańftwie rodzi, na | 
którym, jak złota prawdziwego; doświad- 

czasz Filozofa, jeżeli fię' chwyci rzeczy 

znikomych. Nie może fię ten zwać mą 

drym, kto fię dofkonale zna na obrotach 

Niebiefkich, ale ten, co wcale niewie o 

rzeczach ziemfkich. Prawdziwy Filozof 

więcey Z miewiadomości o nikczemnych | 
rzeczach , jak z poznania Niebiefkich po- 

żytku zebrać może. 

Lat mi już minęło 67. jak jefzczem fię 
na nikogo gniewem nie uniofł; dopioro 
teraz obaczywfzy przyfłane tak wielkie 
bogactwa, z czego albo małość twego ro- | 
zumu, albo zbytek mego łakomftwa każe 
dyby mogł poznać: dla tego twoje złoto, 
któreś przyfłał, odsyłam. 'Twóy Poseł ja- 
ko oczywifty świadek opowie, co za nieu- 
' konteńtowanie uczyniły twoie pieniądze 
całey Grecyi. Nigdy dotąd ani widziano, 
ani fyfzano, żeby złoto próg „Akademii | 

: Attys 


wiedział , 
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Attyckiey przeftąpić miało. Filozofom 
Greckim nie tylko fkarby mieć za rzecz 
by niegodziwą poczytano, ale fama ich żą- 
dza ża nayobrzydliwizy wyftępek wlzyft- 
kich mądrych zdaniem jeft  potępiona. 
Jeżeli nie wiesz, Krezufie, naucz fię, że w 
Szkotach nafzych Greckich nie uczą ro- 
fkazować , ale użyć; nie gadać wiele, ale 
milczeć; mie bydź fprzecznym, ale powol- 
nym; mie pragnąć wiele, ale przeftać na 
małym; nie mścić fię krzywdy, aleuczy= 
nioną wybaczyć; nie wydzierać cudzego, 
ale fwoje darować ; niepragnąć fławy, ale 
iść za cnotą. Przytym nienawidzić tego, 
co drudzy kochaią, jako to bogactw» a 
kochać to, co drudzy nienawidzą, jako 
to: dobrowolne uboftwa. 

Wiem, żeś fię tak fpodziewał, iż złota 
twoie albo wezmę, albo wzgardzę: jeżeliś 
myslił, że wezmę, na cóż mię pragniesz 
do boku fwego? fprawiedliwiey, żebym 
na twòy pałac nie był i przypulczczony, 
choćbym fię nań fam gwałtem wprafzał i 
wdzierał. Szpetna rzecz jeft, gdy łakomy 
człowiek wiarę ma u Monarchy.  Jeżeliś 
fądził, że nie wezmę, nie rozumnieś uczya 
nit, żeś je z taką pracą i ftaraniem przy” 
fyłał Nie powinien tego nigdy Król, w 
czymby mógł bydź ganiony, czynić. 

Uważ Królu, że mało pomoże pilność 
i ftaranie Doktora, jeżelj chory nie zech4 

Qa ` ce 


314 Część pieriofza 
ce gorzkiego lekarftwa zażyć. Tak i mo- 
je przybycie mało pomoże, a więcey za- 
fzkodzi. jeżeli moich nauk, moich rofka- 
zow nikt ftuchać nie zechce. Jednak że- 
bym ufłażyć mógł -tak grubemu narodo- 
wi, i twoiey chwalebney woli zadosyć u- 
czynił, przyimuję proźby twoie, i rofkazy 
z ochotą wypełnię, z tym obowiązkiem, 
jeżeli moie rady wykonać 'poprzyfiężesz; 
nigdy bowiem: oracz w złę rolą fiać nie 
powinien , pokąd iey raz, drugi i trzeci 
wprzód nie porufzy, i pługiem nie uprawi. 
Pierwfza: Znieść zły zwyczay, który 
macie Królowie , zbierać żkąd fię nie gor 
dzi, anic nie dać tam, gdzie potrzeba: 
umyft w Królach zbytnią chciwością do 
pieniędzy przywiązany nie może bydź 
do przyięcia napomnienia dobrego fposo- 
bny. Powtóre: nie ‘tylko od boku fwegó, 
ale i z pałacu wyrzuć podchlebftwo. Kto 
kocha podchlebftwo , nie może bydź przy: 
jacielem prawdzie. „Przytym przeftań od 
hiefprawiedliwey woyny ; którąś zaczął Z 
Koryntczykami. Którykólwiek Król ma 
upodobanie w woynie, mufi nienawidzić 
pokoju własney Rzpltey. Do tego: prze- 
ftań, poufałości i przyjaźni z ofzuftami. 
Którykolwiek Król rad fucha rzeczy lek- 
kich, maiey przyzwoitych, kiedy przyie 
dzie czas myslić o rzeczach wielkich, © 


zzeczach do Rzpltey: należących» woale 
do 
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do tego nie fposobny będzie, albo mu nay- 
pilnieyfzą rzecz fwemi błazeńftwy kugla- 
rzez głowy wybić potrafią. Także ftarać 
fie będziefz, abyś nikczemnych, prożnuią- 
cych nadworze twoim nie trzymał; bo tacy 
ludzie fą głównemi nieprzyiaciołami nauki, 
i dobrego porządku, przyzwyczaieni będąc 
do famego tylko próżnowania. Odpędzifz 
od Dworu twego wfzyftkich fzalbierzow: 
Na którym Dworze kłamcy maią przyftęp, 
tak i Królowi i Królewftwu nieomylny 
znak do prętkiego i nieochybnego upad- 
ku. Na oftatku: przyrzeczefz mi, że póki 
żyć będę, nie będziefz naprzykrzonym, 
żebym co od ciebie wziął. Któregokolwiek 
dnia podarunkiem mię fkazifz, bądź pe- 
wien, że cię złą radą zarazić mufzę. Nie 
fpodzieway fię nigdy zdrowey i dobrey ra- 
dy odłakomego człowieka: 

Temi obowiązkami, jeżeli fobie życzy 
Krezus towarzyftwa z Anacharsem, mieć 
go będzie, jeżeli nie, wolę bydź uczniem 
między mądremi, jak Rządzcą grubego i 
głupiego narodu. Bądź zdrów Królu. 

Jaka tobyła ludzkość i dobroć tego Kró- 
la, pifząc da ubogiego Filozofa, jaki umył 
był Filozofa, gardząc jego złotem, i te 
podaiąc' obowiązki : z naukami, więcey © 
tym pisać nietrzeba, dosyć te dwa lifty 
o fobie daią świadectwa, kto je pilno nwar 
żać zechce. 

05 Ale 
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Ale Królówie i Panowie niechay uwa- 
żaią, jakich do rady obierać powinni, i 
jakiemi bydź im należy, przychodząe”do 
Dworow -Pańfkich; bo jeżeli inaczey , nie 
podobna, aby Pan na fłudze, i ffuga na Pa~ 
nu nie był zawiedziony, a potym wzgar- 
dzony iodpędzony. 

$. XXXII. 

O Falarydesie Tyranie bardzo rosumsmyjm, który 
wynalaźcę osobliw(zej męczarni io miey Jamey 
umieczyć kazał. 

(O) ftatniego roku panowania Łacinnikow, 

a pierwizego Rzymian, Gdy Królem 
był Izraelfkim Ezechiafz, a naywyżfzym 
Kapłanem Azaryafz, Prorokiem w Judz- 
kiey ziemi Habakuk, Królem Babilańfkim 
Merodachus, kiedy od Lacedemończykow 
założone było wielkie Miafto Byzantium, 
które fię teraz Konftantynopolem zowie, 
Na ten czas żył Phalarides Tyran wielki 
iflawny, o którym wspomina Owidiufz: 
Że był ut cudownych, oczu: zyzowa: 
tych, do zbierania pieniędzy chciwy, Ww 
obietnicach fałfzywy, przyiaciąłom nie* 
wdzięczny, nieprzyiacioł mściwy, i co- 
kolwiek fię we wfzyftkich tyranach racho- 
wać mogło niecnót, wfzyftkie fię w tym 
jednym znaydowały, cokolwiek tedy nie- 
godziwie wymyslił, po tyrańfku wykonał; 
jednę tylko miał chwalebną cnotę, że jaka 
wfzyftkich tyranow okrucieńftwem prze- 
cho- 
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| chodził, tak osobliwfzą do Filozofow i mą- 
| drych- ludzi miał fkłonność, affekt, i cześć 
| im wielką czynił, Przez lat całe 56. bę- 
dąc tyranem, nikomu nie powierzył bro- 
dy fwoiey golić; nikogo u ftołu fwego nie 
cierpiał, z nikim prywatnie nie gadał, ni- 
kogo do fwego poko nie puścił, ani ła- 
fkawym okiem na nikogo weyrzał, prócz 
Filozofów, albo rozumnych ludzi, którym 
i fortuny i życia bespiecznie powierzał. 
Mawiał czefto ten Phalarides: Monarcha , 
który: nienawidzi mądrych, a przefłaie x głupie- 
mi, nie może bydź dla poddanych dobrym Pa- 
nem, a: dla fiebie musi bydź pewnym. tyranem; 
| gdyż ciężey jefł żyć w głupiemi , niżeli umierać 
| S rozumnemi. 

Publius 4. de geftis Romanorum pifze: Ma- 
larz miektóry fławny w fwoiey fztuce, ofia- 
| rował Cesarzowi Oktawiufzowi tablicę , 
czy obraz, na którym wymalowani byli 
wfzyscy Monarchowie fiawni i chwalebni; 
nad niemi wfzyftkiemi za głowę położył 
| Oktawiufza; ana fpodzie tey tablicy wy- 

rażeni byli wfzyscy Fyrani, między któ 

remi pierwfzy położony Phalarides. Oba- 

czywfzy Oktawius ten obraz, fztukę Ma- 

larfką pochwalił, wynalazek ganiąc rzekł 

te fiowa: Nie zda mi fie ta rzecz [prawiedliwa, 
Ras żylącego polożył głową w feyftkich Mo- 
| marchow iuż zmarlych tî cnotanu zaleconijch; 
| bo póki człowiek żyie w ulomnym eiele, zaw fz 
| O4 jeft 
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jeft felonny do zlego, i upaść choć nierychla | ge 
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może. Przytym niefłufznieś położył Falaryde- | jn 
sa glową Tyranow, gdy tylko był proftych i | by 
nierozumnych ludzi przesładówca, a mądrych | ni 
Filozofow tak wielki przyiaciel i dobrodziey. | wi 
Gdy do całey Grecyi rozefzła fię wieść | 

6 furowości i tyrańftwie Falarydesa, Pe= "| lar 
rillus Obywatel Atenfki dowcipay wlaniw | fz 
miedzi Nauczyciel, przyfzedłf(zy do Fala- | ab 
rydesa oświadczył fię wyrobić nowego fpo- | lu 
sobu męczarnię na ludzi, która ido ukon- | jeg 
tentowania patrzących, 1 dó kary winnych pu 
będzie osobliwa. Zrobił tedy wołu mie- 

dzianego, a naboku drzwi fztuczne, które | tr 
mi winowaycow fadzano, a z podłożone= | ob 
g0.ognia przez mękę wrzefzczących w mi 
nim ludzi, prawdziwy głos wydawał fię | Fi 
tyczącego wołu, nietylko. żeby długim t | je; 
potaiemnym tyrańftwem męczyli fię wina- | re 
waycy, ale też famą frogością żeby prze- | na 
ftralzeni widzący, z podziwieniem na ta | ko 
patrzać mogli; bo umyfł miłosierny, kiedy | uk 
frogość mąk cudzych widzi, nie podobna | cz 
aby na zmyfłach, jeżeli nie naciele, tego | m 
męczeńftwa nie poczuł. Obaczywfzy te- | wi 
dy Phalarides tak ftrafzną męczarnię, gdzie | rò 
fię nadgrody i pochwały fpodziewał wyna= ty 
lezca, jego famego tam naprzód wsadzióći | by 
podpalić kazał, ażeby doświadczył wyna= | w. 
lezca, jaką znalazł ijakiey godzien zatak | ta 


okritny fposob nadgrody: które niemmoże | jal 
fię 
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fięnazwać tyrańfkim, ale łafkawego Pana 
i mądrego Filozofa zdaniem. Czy.możeż 
bydź fprawiedliwfza furowość, jak żeby 
niegodziwego wynalazku fam fprobował 
wynależca? 

Gdy fie rozefzła fława łafkawości Fa- 
laridesa, jak kochał uczanych ludzi, przy- 
fzło dość do niego Greekich Filazofow, 
aby go widzieć mogli, których z wielką 
ludzkością przyiąt, i maiących więcey z 
jego (karbu, jak on z nich nauki, od fiebie 
puścił. 

W'refzcie P/alarides nie tylko uczonych 
b mądrych Filozofow był przyiacielem i 
obrońcą osobliwfzym, ale też ifam nie 
mniey uczonym. Naprzód w Moralney 
Filozofii dofkonały, co fię poznać może z 
jega Pism różnych, ale nie z życia, któ- 
te wiodł po tyrańiku, daleko: rozumowi i 
nauce przeci iwnego, tak dalece, że pomiar- 
kować nie można, czy więkfzą miał na- 
ukę w umiejętności piórem wyrażaney , 

czy furowość zakrwawionym mieczem w 
morderftwach potraconych ludzi. "O jak 
wiele wieku przefzłega liczył Phalarides 
równych fobie tyranow: day Boże, ażeby 
tych. czasow żaden fię nie znalazł, który- 
by w łagodnych ftowach Nerona naslado- 

wał. Nicfię tak z dawnych dzieiow czy- 
taċ, i w teraznieyfzych widzieć nie może 
jaka to, że wiele jeft głosem wRibiecych 
cna: 
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cnoty, daleko więcey idących za wyftęp- 
kami. Nic fnadniey(zego, jak wymówić, 
nic ttudnieyfzego, jak to famo uczynić. 

A lubo lifty i mniemania Falarydesa 
Greckiego i Łacińfkiego języka wyuczo- 
nym dobrze fą wiadome, jednak dla tych, 
co mianowanych językow nie umieią, Ma- 
cierzyftym językiem dla dwóch przyczyn 
zdało fię je położyć: pierwfza, ażeby wie- 
dzieli Monarchowie i Panowie, jak dobra 
rzecz jeft mądrość I nakuka, kiedy ttyrani 
mieli to fobie za fławę bydź mądremi, iin- 
nym dać dobre nauki, chociaż fami złe czy- 
nili. Druga: żeby wiedzieli pospolitsi, jak 
fnadnieyfza rzecz dobrze uczyć, a jak tru- 
dnieyfza dobrze czynić: nic taifzego na 
świecie nie jeft, jak rada. Dla tego: tu fię 
ńiektore zdania Falarydesa kładą, jak mogły 
bydź z jego liftow naykróciey zebrane. 

1. Przyjaźń i łafka Monarchow niektó- 
rym tylko osobliwiey świadczona, bywa 
wielką okazyą do zamiefzania w Rzeczy- 
pospolitey, jednego maiąc w łasce, 0 dru- 
giego niedbaiąc, z tego rodzi fię gniew , Z 
gniewu wiele porozumienia, potym za 
wziętość , z zawziętości oftre i złe ftowa; 
z tych gorfze uczynki. Jednym filowem: 
Monarcha równych nierównie poważaiąc, 
nic infzego nie czyni, jedno wrzuca po” 
chodnią nienawiści do zapalenia całey: Rze- 
czypospolitey. 
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+». Zakazować powinni, itego niecier- 
pieć Monarchowie rozumni, aby. osoby 
kłótliwe nie buntowały fpokoynego ludu; 
w zamiefzaniu bowiem pospólftwa zaraz 
porywa fię ze fnu łakomftwo, roście chei- 
wość, upada fprawiedliwość, panuje gwałt, 
rządzi zdzierftwo, rozpościerają fię zbyt- 
ki, przemagaią zli, upadaią dobrzy, na 
oftatku każdy fię ciefzy zcudzey biedy, 
gdy na f(wóy pożytek wodę obrócić może. 

5. Naypażytecznieyfza rzecz jeft pod- 
danym mieć Pana fzczęsliwego, używaią- 
cego fkromnie łafkawey fortuny: wiele fię 
dzieie fzczęsliwym  Monarchom i Panom 
jak fobie życzą, aczęfto lepiey niżeli po- 
myslą. 

4. Monarchowie wielcy maiąc w kom- 
panii udzielnych Xiążąt, albo na zjeździe 
publicznym Senatorow, powinni pokazo- 
wać wspaniałość fwego umyfłu, obfzer- 
ność Pańnftwa, godność (waiey Osoby;, mi- 
łość Rzeczypospolitey, nad -wfzyftką kar- 
ność Dworu; gdyż rozumni ludzie nie po- 
Winni patrzyć jak bogato Król ubrany, 
ale kto za nim idzie, i jakich fą cnot, z 
któremi trzyma przyjaźń ipoufałość.. Ba. 
zwyczaynie jąk z pazura lwa, tak i Mo- 
narchę zafsyftencyi złey albo dobrey po- 
znać możno naylepiey. 

5. Ludzie dalecy . od, chciwości, gdzie 
tylko według możności bez cudzey kczyws 


dy ` 
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dy ftaraią fię o zbieranie pieniędy, nay* 
bardziey na to oko obrócić powinni, że- 
by je rozumnie wydawali, albo chowali. 
Nie mafz niefzczęsliwfzego, jak kto w fza- 
fowaniu fkarbu poradzić fobie nie umie. 

6: Gdy fortuna wfzyftkich rzeczy nazy* 
wa fię Panig, wfzyftkie przypadki złe, 
czy dobre od jey: zawiłły woli: ten: tylka 
zafługuie na nieśmiertelne Bohatyra Imie, 
który wizyftkie jey przeciwności mocnym 
i nieprzełamanym. znosi umy fłem. Ten fie 
fprawiedliwie wspaniałego umyfłu nazwać 
może Kawalerem, którego: moc przeciw- 
ney fortuny zwyciężyć nie potrafi 

7. Jako żołnierz, który gałym mieczem 
machać umie, nie każdy Rycerzem na- 
zwać fi może; tak nieten zaraz chwałę 
zafługuie, kto ma piękną rękę: w pisaniu; 
bo chociaż pięknie pifze, może nie mieć 
sładkiey wymowy; a:chociaż. ma gładką 
wymowę , może nie mieć: wiadomości do: 
fkonałey- i nauki, a maiąc dofkonałą nau- 
ke, może nie mieć fzczęścia dofławy, a 
chociażby miał fławę, nie dla tego już jeft 
życia. nienagannego i chwalebnego. Za 
prawdę: wielu tych trzeba chwytać fię 


nauk, którzy pięknie pifzą, ale nie trzeba 


nasladować życia ich, jakie prowadzą, lecz | 


uważać, jak nauczaią. 

g. Między wfzyftkiemi nie mafz ciężfze- 

gó urzędu, jak mieć zwierzchność na kar 
ranie 
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wanie cudzych grzechow , czego fię firzedz 
trzeba jak powietrza rozumnemu ezło- 
wiekowi; bo za oftrą zwierzchnością nie- 
omylna i prętfza chodzi nienawiść, jak za 
grzefzącym poprawa. 

9. Wiele ten ma dobrego, kto ma do- 
brych przyiacioł. Dobrzy przyiaciele w 
niefzczęściu jak mogą tak podaią rękę, i 
więceyby ratowali , gdyby mogli. Bo-prawz 
dziwy affekt ani kochać przeftaje , ani fię 
ufługą morduje. 

10. Rozumny człowiek chociażby nay= 
więcey ftracił, w'odzyfkaniu rospaczać nie 
powinien, ʻani fię z wielkiey fortuny na- 
zbyt ciefzyć; gdyż taka jeft odmienność 
czasu, że co dziś weźmie, jutro przynieść 
może; co dziś da, jutro odiąć potrafi. 

11. Ktoby fię wymawiał z winy, żenie 
z niego przyczyna grzechu, jednakowoż 
żaden wyftępek nie jeft, żeby niebyt go- 
dzien kary, który tedy zgrzefzy, nagłym 
pobudzony gniewem, zle czyni: który z 
rozmyfłem, daleko gorzey. 

12. Wielkiego fkwapienia fię w rozpo» 
tządzeniach:i ociągania fię temu, co rzą- 
dzi Rzeczpospolitą, ftrzedz fię jak zawady 
jakiey potrzeba. ale z'tych dwóch gor= 
fze jeft pierwsze, niż drugie; jeżeli bo- 
wiem z długiego rozważenia, co fię miała 
uczynić, opulzczone będzie, fkwapienie 

fię 
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fię i to, co już było dolkonale uczynióne, 
popsuią: 

15. Gdy matóralnie wfzyscy chwalebne» 
mi bydź pragną; ten tylko chwalebnym 
między wfzyftkiemi nazwać fie, i my'wy* 
znać go móżem, który, jak trzeba żyć do- 
brze , uczył; i jak umierać , piękne przy: 
kłady fam a fiebie zoftawił. 

Te iinne zdania nauki Phalarides wliftach 
fwoich zoftawił, które tak Cycero w fwo» 
ich pismach, jak i Seneka w fwoich liftach 
położył. Był zaifte ten tyran w fłowach 
krótki, w zdaniach głęboki. Gdy miefzkał 
w Agrygencie, Filozof niektóry z /Gre- 
cyi- pisał do niego lift fubtelnym żartem 
tyrańftwo mu wyrzucaląc , któremu Phala- 
rides odpisał w ten fposob. 

$. XXXIV. 

Lift Falarydesa do Epicharma Filozofa. 

halarides Agrigentnus Epicharmowi Filo- 

zofowizdrowia i pociechod Bogow Po: 
ciefzycielow. 

Odebrałem lift twóy w Agrygencie. Lus 
bo: Satyrycznym napisany ftylem, mniey 
mię to jednak uraża. Filozofow i. mą: 
drych łudzi, jakiś ty jeft, nie trzeba uwas 
żać przykrych fòw, które mówią, ale 
zważać, jakim umyfłem to czynią. Lu- 


dzie złosliwi i zawzięci każde fowo biorą | 
na wagę; chotliwi i fpokoyność kochas | 


jący prócz końca zamyfłu, więcey patrzyć 
nie 
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nie powinni. Gdybyśmy wfzyftkie flowa, 
co nam wulzy, albo przeciwko nam mò- 
wią, roztrząsać ścisle chcieli, i fami fobię 
uprzykrzenie i w Rzeczypospolitey wielkie 
zamiefzanie uczynić by przyfzło. Przy- 
mawiasz: że tyranem jeltem, ipo tyrańfku 
Żyię. prawda jet, ale niech tak zdrów 
będę, że mię żadne fłowo, ani złe, ani doz, 
bre do gniewu mie pobudzi. Jeżeli mi co 
rozumny człowiek mówi, wiem, że. dla 
moiey poprawy to czyni, jeżeli głupi, 
przyimuię jak od głupiego rzecz godną 
śmiechu; bo nie podobna rzecz jeft, aby 
ten miał kogo nauczyć, który fam jeft 
nierozumnym. A że cała Grecya, jak pie: 
fzesz, z wieści, która o mnie gruchnęłą, 
gorfzy fig, ja wzaiemnie donofzę, że ca- 
ły Agrygent o twoich cnotach fłysząc, 
wielce cię fzacuje, którey fławy niemałą 
część jefteś mi winien ; bo gdyby nie byli 
tyrani w obrzydzeniu u ludzi, nie fzaco- 
wanoby inie żądano tak bardzo mądrych 
i łafkawych Filozofow. O tobie mówią , żeś 
dobry , mnię mają za złego , i nie inaczey 
jet, ale tak rozumiem, że ani tobie z te- | 
go trzeba fię pyfznić i wynofić , ani mnie 
tracić nadziei irozpaczać. Długi jeft bieg 
Życia, i w kròtkim czafie częfte odmiany 
fortuny : fnadno ‘to fię ftać może, że ja z 
Tyrana Filozofem , ty z Filozofa tyranem 
jefzcze bydź przęd śmiercią możesz. Uwas 


źay 
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Żay móy przyjacielu, że w długim czafie 
z ziemi ftaje fię frebro, z frebra potym za 
czasem ftanie fię próżny: żużel nie warty: 
Tym podobieńftwem żaden w Sycylii, ani 
'w Agrygencie niebył tyranem , któryby w 
Greckich Akademiach nie był z młodości na | 
nauce Studentem. W fzyftkich fławnych Ty- 
ranow w Sycylii wychowanych bydź przy» 
znaję, ale i ty przeczyć nie będziesz, że 
fie w Grecyi porodzili. patrzże teraż, kto- 
rawięcey winna, czy Matka, co ich poro- 
dziła, czy Mamka, cowychowała? 

Nie mówię, aby tak było , ale ftaćby fię 
to mogło: że ja bedąc w Grecyi, mógłbym 
łepfzym bydź Filozofem niżeli ty > ty zaś 
panuiąc w Agrygencie, mogłbyś bydź gor- 
fzym tyranem niżeli ja. Uważ i to fobie 
jak naylepiey, Że ty miefzkaiąc w Grecyi, 
nie maiąc przyczyny do złości, mógłbyś 
jednak bydź lepfzym , ja w Agrygencie pa- | 
nuiąc między złemi, mógłbym bydź gor- 
fzym. wfzakże ani ty tak wiele dobregó 
czynisz, jakbyś powinien, ani ja tak wje- 
le złego , jakbym mógł. | 


Przyfzedł tù Perillus Miftrz kunfztu | 


osobliwfzego , który'ulał miedzianego wo- 
łu, wymysliwfzy*w nim taką męczeńftwa 
fztukę , nad którą ani fonce co ftrafzniey* 
fzego fwoim okiem widzieć mogło. ` Jam 
kazał, żeby fam naprzód tego fprobował, 
jeżeli fię dobrze” uda, wynalazku. Nie. | 
masā | 
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masz fprawiedliwfzego wyroku , jak żeby 
wynalazca -nowego fposobu do cięższego 
męczenia ludzi, fam naprzód doświadczył, 
czego drugim życzył. 

Profzę cię jak nayufilniey, abyś mię na- 
wiedził; bo pewien jeftem, że wielka fita 
złości, iż jeftem tyranem, ale daleko więk- 
fza moc jeft nauki, że mię w lepfzego 
odmienić możefz. Dobry to znak, i fna- 
dnieyfży: Lekarzowi do uleczenia, gdy 
chory fwoich chorob nie tai. Kończąc 
lift, powtórnie cię obowiązuię, abyś nie 
zaniedbał do mnie przybyć ; chociaż ty mnie 
mało pomożefz , ale ja tobie wiele po- 
modz mogę. Bądź pewien, że przez 
twóy pożytek naymniey w moim fkarbie 
ufzczerbku znać nie będzie. Zyi zdrówi 
wesoł. 
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bakim (posobem. w Stanie HMalzenfkim | 
P l 


żyć e/prawować fie ludzie powinni, oraz 
jakiey pilności dołożyć 0 wychowanie L 
cwiczenie Lotomstwa. 

odr 

O godności Malżeń/kiey. jak. pospólfiwu jeft do- 
browolne Matzenjtwos tak Krolom koniecznie 

potrzebne: 

"Miedzy wfzyftkiemi życia tego przyiaź- 
niami, naywiękfza jeft miłość natural- 

na Męża z Żoną w jednym domu miefzka- 
jących; bo infzych przyiaźni związkow 
jeft przyczynąwola , tych zaś i wola i po- 
trzeba. gdzież na świecie znaydziesz” lwa 
tak frogiego, węża jadowitego, jafzczurkę 


zajadłą, beftyą tak dziką, żeby przynay- , 


mniey raz wrok w czafie zwyczaynym do 
fpołeczności z fobą fchodzić fię nie miały ? 
bo nie tak rozumem, jako bezrozumne 
beftye , ale naturalną żądzą do zachowa- 
nia rodzaiu (wego fą pobudzone. 

W prawdzie według różności Kraiow; 
daleko ludzie od ludzi fą różni: mową, pra- 
wami 
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wami, zwyczaiami, Wiarą, Nabożeńftwem, 
przecież wjednym punkcie wfzyscy: fię 
zgadzalą , że związek Małżeńfki powfzech- 
nie cały świat przyimnie i trzyma. 

Pisno Boże nas naucza, że od ftworze- 
nia świata nie mafz nie dawnieyfzego , jak 
Małżenttwo ; bo tegoż famego dnia, kiedy 
Adam był tworzony , zaraz mu iwa za 
żóneęe od Boga była dana, i niejako pierw= 
fze gody Maizen Mkie w Raiu Bóg im fpra= 
wit. Wile różnych Pisarze w pochwał 
p 2 przypiluią ftanowi; nie 
mogą jednak tak dobrze wyfławić tey god= 
ności, ile codziennie nam pokazuie. do= 
świądezenie: pominowfzy infze przyczy: 
ny, pięć pożytkow Małżeńfkiemu ftanowi 
przypisać fie mogą. Pieriwfzy pożytek jeft: 
pamiątka w Synach; którzy naftępuią pa 
zmarłych Rodzieach ;: albowiem wedi ug 
zdania jednego Filozofa, kiedy Ociec ue 
miera, adziedzicem domu żoftawije Sy: 
na, nie może fię mówić , że umarł ftarym 


ale jakoby w Synu odmłodniał, o cz 
odas niefie przyfłówie : wonnose 
wontości chleb, fmak fmaku fòl, tak mie 


łość miłości Synowie, i nie mafz więkfze- 
goaffektu, jak Rodzicow zdziećmi, cho- 
ciąż czasem oftrzeyfzym roftropny Ociec 
pokaże fię dzieciom, nie idzie toz niena- 
wiści, owfzem zaffektu. Bo co widzi w 
nich nagannego, przeż wielką miłość nie 
2 może 
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może tego cierpieć w oczach, „chcąc Wi- 
dzieć jak naydofkonalfze, naycnotliwfze, 
i do wfzyftkiego dobrego: nakłaniaiące fię 
dzieci. 

Drugi pożytek: jeft w Małżeńftwie obro- 
na nieczyftego życia. czego fobie lekce 
ważyć nie trzeba; cudzołożnicy icielesni- 
cy niety:ko z Prawa Chrześciańfkiego + za 
grzefznikow fą poczytani, ale też w po- 
fpolitych wfzyftkich Narodow prawach za 
niepoczciwych opisani. Solon Salaminiuś 
między infzemi prawami Ateńczykom da- 
nemi oftro przykazał, ażeby wfzyscy byli 
Żonaci, unikaiąc nierządnego życia, tę po= 
ftanowiwfzy karę: ażeby urodzone zita- 
kiego łoża nierządnego dzieci, jawnemi 
były tego Miafta niewolnikami. Rzymia» 
nie jako we wfzyftkim przezorni, tak w 
prawach dwunaftu tablic warowali, żeby 
żaden nie należał, ani naymnieyfzey czą- 
ftki używał fortuny Oycowikiey , zle uro- 
dzony Syn. Cicero w niektórym liście pi- 
Mže: że Portius Cato będąc Xiążęciem Se- 
natu, albo raczey pierwfzym Senatorem, 
nie pozwolił, aby Wodzem Kawaleryi był 
uczyniony Rufus jego Wnuk, chociaż mu 
Senat ten honor ofiarował, z przyczyny: 
Że nałożnice chował, i żadnemu nad woy- 
fkiem nie dał Urzędu, który prawdziwey 
nie poioł żony. Gdy tedy w pogańfkiey 
slepocie tyle kochali fię w poczciwym ży- 

; Clus 
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ciu, atak brzydzili fię nierządnicami, dale- 
koż nam więcey „należy Chrześcianom w 
tey rzeczy bydź wftrzemięzliwemi i oftró- 
żnemi. narody pogańfkie nie obawiały fię 
więcey, jedno nieczci; nam zaś nietylko 
nieczci, ale i kary wieczney obawiać fię 
potrzeba. A że potrzebne 'jeft mnożenie 
fię narodu ludzkiego, iludzie lubieżnością 
że bywaią zwyciężeni, fama to głosi praw- 
da, fprawiedliwfza tedy rzecz jeft poiąć 
cnotliwą żonę, Dóm fwóy uczciwię rzą- 
dzić, aniżeli wfzyftkie doftatki, a naywię- 
cey fumnienie brzydkim tym nałogiem do 
upadku przyprowadzać. Czeftokroć fię to 
dzieie, że tyle, albo więcey na nierzą- 
dnice tracą fortun, ile by nawyżywienie 
poczciwey Żony, i na wychowanie wła- 
snych dziatek nie wychodziło; bo jako lu- 
dzie honor kochaiący nic więcey pragnąć 
nie powinni, jak fławy za życia, a pamię- 
ci po śmierci, tak chwała nie może bydź 
tylko z odważnych czynow, apamiątka z 
cnotliwego potomftwa. 

Trzeci pożytek: -jeft chwalebne ,i miłe, 
które między Małżeńftwem zachodzi, al- 
bo zachodzić powinno, towarzyftwo. fta- 
rodawni Filozofowie nazwali człowieka 
zwierzęciem naturalnie Towarzyfkim i 
śmieiącym fię; zkąd fię wnosić może, że 
człowiek w osobności żyjący musi bydź 
umyfłu oftrego, i melancholicznego. czło- 

P3 wie- 
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wieka cichego, miłego iprzyiaźnego, ną“ 
turalnie wfzyscy kochaią; zwierząt. dzie 
kich nieugłafkanych, a bardziey zaiadłych 
każdy fię ftrzeże. $ 

Zadne przyiaźni nie powinny mieć tak 
ścifłego związku, jak Mąż z Zoną: jefzoze 
kiedy żoną będzie cnotliwa, wierna, ro- 
zumna i grzeczna, wfzyftkie przykrości 
Mężowfkie, które na niego przypadną, 
umie oddalić; albo przynaymniey w nich 
pociefzyć, w fląbości pomodz, w kłopocie 
rozweselić. Y gdzie prawdziwa zgoda jeft 
między. 'Małżeńftwem, nietylko dobremi 
ludźmi, ale Swiętemi nazwać fię mogą; bo 
takie fa nięktóre ciężary i przykrości W 
Małżeńftwie, że znieść tego bez wielkiey 
zafługi nie podobna.. Opacznie zas rozu- 
mieć należy, gdzie niefzczęsliwa i prze- 
ciywna w humorach złączy fię para, że nie 
w Święte związki, ale w piekielne kay- 
dany takie Małżeńftwo famo fię krępuie; 
bo jeżeli żona hultaia doftanie Męża, je- 
dno dla niey fzczęście, jakby famego z 
piekła doftała Lucypera; tak wzaiemnie, 


jeżeli Mąż złey i niecnotliwey doftanie 


żony, jeft to w dóm fprowadzone piekło, 
uftawicznym napełnione hałasem i wrza- 
fkiem, Owfzem złe any fą gorfze 
nad piekło. itam tylko, złych karzą i mę- 
czą, ale tei złym i dobrym przepuścić 


nie chcą. 
Czwar- 
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Cwarty pożytek jeft: że więkfza powa- 
ga i honor tym należy, którzy fą w Mat- 
żeńfkim ftanie, jak bezżennym Młodzia- 
nom. Plinius w liscie, którym  Falkona 
ftrofuie, że w bezżennym zoftaie ftanie, 
powiada o Prawach Rzymfkich, które nie 
pozwalały ani Dyktatury, ani Sęftwa, 
ani Podfkarbftwa temu, kto żony nie miał, 
z tey przyczyny; że nie mogą tacy mieć 
doftateczney powagi do fprawowania do- 
bra: Pospolitego. Tenże Autor w liście 
fwaim do Fabata pifząc wspomina Augu- 
fta Cesarza Rzymikiego zwyczay, że ten 
Monarcha Młodzianowi albo bezżennemu 
nigdy fiedząc, ani żonatemu nigdy ftojąc 
mówić nie pozwolił: iw Koryncie, gdy fię 
zagęściła: więcey nałożnie, aniżeli poczci- 
wego Małżeńftwa, furowe poftanowiono 
Prawo, Że tak męfzczyzna, jak i białogło- 
wa życie nieuczciwe prowadząca, aby po 
śmierci beftyom w pole, bez pogrzebu 
byli wyrzuceni, na więkfzą obrzydliwość 
i wzgardę wfzetecznego życia. 

Nikt- przeczyć nie może, żeby niebyło 
w Małżeńftwie. jakichkolwiek ciężkości, I 
przykrości: w znofzeniu prac, w wycho- 
waniu Potomftwa, ale i przeciwko temu 
nikt nie ziewnie, żeprzy rozumney, po- 
czciwey .i ftaraiącey fię żonie, prędzey 
przyiść może do fortuny, prędzey -do go- 
dności. w publicznych intereflach więcey 
P4 te- 
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temu wierzyć potrzeba, który znaczną 
liczbą otoczony .Synow , jak temu, ‘co 
wielą lat zafzczyca fwoię ftarość. Wię- 
cey bowiem temu powierzyć dobra Pospo- 
litego można, który nie tylko dla fiebie, ale 
idla Synow nie złego w Rzeczypospolitey 
zoftawić nie mysli. 

Piąty pożytek jeft; albowiem z Małżeń- 
ftwa ftanowi fię pokoy i przyjaźń z nie- 
przyiaciołami. Taka jeft godność Małżen- 
fka, że z jednemi zawiera fię pokóy nowy; 
zinnemi fie dawne zawziętości uspokaiać 
przez powinowactwa mufzą. Pokąd Jù- 
liufza Cesarza jako Teścia z Pompeju- 
fzem Zięciem trwało powinowactwo, ża- 
dney między niemi nie było zwady; jak 
tylko zaś zmarła przy połogu Julia, nigdy 
więkfzych nie było na świecie między fo» 
ba nieprzyiacioł, nad tych dwóch, gdyż 
do takiey przyfzło zawziętości, że Pom- 
pejufz głowę poftradał, a Juliufz nad fpo- 
dziewanie życia dokończył. (Val. Max. 
4. 6. Flor. 42. ) 

Gdyby: byli Rzymianie porwanych Sa- 
bińfkich Panien nie jak drapiescy i gwałci- 
ciele, ale jak Mężowie za żony nie przyięli, 
tedy ten uczynek albo Sabinom zginienie, 
albo Rrzymianom upadek przynieść by był 
powinien. Zprzysięgli tę bowiem Sabino- 
wie, nietylko doftatkami, ale i życiem 
mścić fię krzywdy fwoich Córek; lecz tę 

pray: 
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przyiąwizy związek Małżeńfki z Rzymia- 
nami, tak zmiękczyły Oycow fwoich fer- 
cą łzami, wpadłfzy w pośrzodek zapalo- 
ney woyny, gdzie Rynek Rzymfki ftat 
fię placem krwawey batalii, iż obadwa 
narody tak da fciftey przywiodły przyia- 
źni, że na znak nierozerwanego między 
fobą związku, Romulus nad Prawo natu- 
ralne, które nie cierpi 'dwu Królow na 
jednym Tronie, przypuścił do rządow 
Rzymfkich, za Współrządcę Tacyufza Kro- 
la Sabinow, i fto Osob Sabińczykow da 
Senatu, i tak, którzy rano zprzysięgali fię 
na zgubę Miafta dla zawziętości, przed 
wieczorem dla Małżeńftwa ftali fię domo- 
wemi przyiaciołami. (Plut. in Romul, ) 

Czy mógłże bydź więkfzy gniew jak 
Bofki kü ludziom przez grzech Adamow 
od fiebie oddzielonym? anie może bydź, 
ani była fcisleyfza miłość, jak teraz, nie 
dla infzey przyczyny, tylko przez niepo- 
iętą fpołeczność Natury Bofkiey z naturą 
ludzką, kiedy Bóg: ftał fię człowiekiem, i 
dla utwierdzenia i uprzywilejowania tego 
związku, Syn Bofki chciał, aby zaslubiona 
Swiętemu Józefowi była Matka jego. -¥ 
tenże fam przyozdobił gody Małżeńfkie 
potwierdzając cudem, kiedy wodę w wina 
przemienił. Co teraz? gdy jeft niezgodne 
Małżeńftwo, toż wino godowe w gorzki 
napóy i żółć zamieniaią. 


Nie 
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Nie mówi fię o Duchownych, którzy: 
obowiązani fzlubem czyftości; bo ci dobro- 
wolnie” uciekając od rozruchow  świato- 
wych, osobne z nabożeńftwa obieraią fo- 
bie życie, iczyfte Bogu, unikając okazyi 
grzechowey; zafzlubiając dufze, niezliczo- 
ne przykładem (woim rodzą Bogu Potom- 
ftwa. 

Pominówfzy tedy tych ziemfkich Anio- 
łow, Bogu fzczegulnie poświęconych, któ- 
rzy naylepfzą według Apoftoła ( 4. Cor. 7. 
38.) obrali fobie cząftkę: twierdzę, Że 
Swięty i chwalebny Sakrament Małżenfki, 
który dobrowalnie inni przyimuią, Kroó- 
łom zaś i Xiążęram koniecznie potrzebny 
jeft; bö gdziekolwiek Król bez: Potomka 
umiera, poddani w wielkim zoftawać mu: 
fzą niebespieczenńftwie, kłopocie, i zamie= 
fzańiu. 

Plutarchus w naukach Małżeńfkich po- 
wiada, iż u Lydyiczykow było chwalebne 
Prawo: że jak Król, tak i w Maiftratach 
zasiadający musieli bydź żonaci, i tak ście 
sle to zachowywali, że gdy umarł Xiąże, 
zoftawiwfzy Syna dortodnego, nie wprzód 
mu rządy Rzeczypospolitey oddane były» 
pokąd żony nie poiął; a co więcey: jeżeli 
mu żona umarła, zaraz ijega panowanie 
uftawało, i jak długi czas był Wdówcem 
tak długo bez godności i rządzenia Kró* 
łewftwem zoftawać musiał. 

$. IL. 
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Damy godne, jeżeli fzor zpsliwe chcą mieć pożycie, 
Meżow kochać powinny. o miłość izgodę cno- 
tami, nie zabobonami [łarać-fię m m iy, 

7 tokoiwiek w życiu tym. czego trudne= 
go` doftąpić zamysla, wlzyftk ich do 
tego fposobow i ftarania dołożyć powi- 
nien. Wiele rzeczy powolnością, ułoże- 
niem fię , idobrym fposopbem doftąpić mo- 
Żem, w czym 'natarcozywość i zbytnia na- 
dzieja byłaby przefzkodą. Ponieważ tedy 
wiele. znaydute fie w kanie Małżeńfkim 
między Mężem i Zonąw umyfłach różności, 
zdało mi fife potrzebne napomnienie, tak 
dla pie erviaygh ftanow , jako też: Szlachet- 
nych, i pospolitych nie z drogi tu położyć: 
że związek Małżenfki, w którym infze 
nie zachodzą przefzkody, da śmierci jef 
przysiężony, i w nim nierożerwanie żyć W 
zgodzie należy. czy rzecz nieflufzna, aże- 
by fię do umyfłu jedno drugiego ftosować 
mialo? w'czym, prawdę mówiąc, żona 
za zdaniem Mężowfkim iść powinna, Mę- 
żowi niektóre fkłonności żony, byle nie 
były zgorfzeniem, znosić należy, tak, 
żeby żona furowość Mężowfką cierpliwie, 
Mąż żony naprzykrzenie. rozumnie ZnO- 
si Dla czego zbawienney potrzeba nau- 
ki żonom, aby ten przykry ciężar lżey 
znosić mogły, to jeft: ftarać fię powinne 
o niezmyslony między fobą affekt» który 

te 
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te wfzyftkie przykrości ofłodzić może: 
nie malz tey pracy, nie mafz tego niebe- 
spieczeńftwa, któregoby człowiek zwycię- 
żyć nie mógł, jeżeli prawdziwą miłość 


| 
| 
| 


mieć będzie za przewodnika. Przyzmaię | 


jednak, że ta rada, którą daie, wspania: 
łym żonom nie może bydź miła i przyiem- 
na, aby żona cnotliwa Męża w nalo- 
gach utópionego, poczciwa na złe roz- 
więzłego» uczona proftaka, rozumna giu- 
piego kochać miała. Codzienne nas uczy 
doświadczenie, że wiele jeft Mężow tak 


nikczemnych, a wiele tak dofkonałych | 


Żon, że fprawiedliwiey należałoby żonie 
rządzić Mężem, aniżeli jego głupieh ra- 
fkazow fłuchać, ale to mówić fię może, co 
do osobnych i niektórych potocznych na: 
leży rozporządzeń; pospolita jednak po- 
winność, aby żony Mężow kochały, i od 
ich nie odftępowały woli, a cokolwiekby 
niepomyslnego ” trafiło fie żonie, nie tak 


RY = m py m FT” 


na Męża, jako raczey na fiebie narzekać | 


powinna; gdyż dobrowolnie za dożywat* 
nego obrała go. fobie przyjaciela. chcą: 
cemu zaś krzywda nie dziele fić, i nie- 
fzczęścia z własnego niedozoru pochodzą 


ce, jeżeli fprawiedliwie opłakiwać kto | 


może, fprawiedliwiey jednak wybaczyć | 


powinien. A chociażby niewiem jak dzi- | 


kiego Mąż był umyfłu, bydź to nie może; 
aby żony nie kochał, jeżeli od niey nię- 
zmy- 
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zmyslenie jeft kochany; jeżeli zaś trafi fię fan- 
taftyk, fzałaput, ani do przyjaźni nakłonio- 
nym być chce, ftrzedz fię jednak potrze- 
ba, aby do nienawidzenia fiebie nie dała 
okazyi. Tym, fposobem nietylko fławy 
jey nic nieubędzie , ale raczey wiele przy- 
będzie. Wfzak nie mafz bardziey w czym- 
by żońa rozumną pokazać fię mogła, jak 
znolząc głupiego Męża; nie mafz czymby 
fwoję oświadczyła godność , jak okrywa- 
jąc jego niedofkonałość , niemafz w czym- 
by pokazywała cierpliwość , jak milcząc 
na lowa popędliwe ; i chociażby widziała, 
źnała, niedofkonałe i złe nałogi Mężow- 
fkie, przecież ochraniając go przed wfzyft- 
kiemi, a fżacuiąc u fiebie, naywiękfży 


ztąd fobie czyni fzacunek; gdyż W ta- 


kim jeft u wfzyftkich pofzanowaniu, w 
jakim Mąż u wfzyftkich poważeniu. Jako 


| przeciwnym fposobem: ofławiaiąc Męża 


przed innemi, na przykład: okrutnym, pija- 
kiem goprzezywaiąc, fama fiebie ofławia; 


gdyż żoną okrutnika, pijaka fama fię na- 
zywa, iodinnych będzie nazywana. Wię- 
cey luboby co przykrego Mąż rofkazał., 
fprawiedliwiey jeft to czynić , aniżeli fię 
pierwfzemu gniewowi fprzeciwić: upa- 
trzywfzy ozas i ufpokojone namiętności, 
może na ten czas fwoię przypomnieć 
krzywdę, przez co mufi Mąż uznać jak 
| fwóy nierozum wrolkazach, tak żony ro- 
| ftropność 
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ftropność w powolności. Bo'-gdyby na każe 


de lowo fprzeciwić fię przyfzło , nie mógł 
by bydźmiędzy ftadt em i jeden dzień fpo: 
koyny , dlaczego cokolwiek fię flyfzy, wi- 
dzi, -czyta Pisatżow wizyscy fa tego 
zdania, aby żony kochały Mężow, Mężo- 
wie zaś żony fzanować , i nić jak z flużeż | 
bnicami poftępować powinni, które dla tez | 


go ftworzone fą nie z części głowy, aby 
pano wania fobie nie p lafze zały, aniz | 
części od nogi, że PP) 1 Mężow za fluż 


bnice nie były , ale z żebra daiąc imśr śl 
nie mieysce,w rownym towarżyftwie , beż 
eż i nia i poddańftw a poan inaczey 
gdyby żona Mężem rządzi ła, byłaby rzecź 
opaczna, jak gdyby kto nagłowie chodził, | 
anogami rz ządził. Wielce mylne j eft zda | 
nie niektórych Pań rozumiejący chi iż wielk | 
kiey doftąpią fławy, gdy panowania nad | 
Mężem fię dobijają: i owfzem żonę panu 
jącą za iftne frafzydło, Męża pofłufznego 


| 
| 
za malowany abraz cały świat poczytuje | 


iwyśmiewa. 
Wiele. jeft chwalebnych przykładow | 
wfpomnienia i pamięci godnych, © enotli | 
wych żon, że nie tylko od zamęścia fwe | 
go były zgodńemi, Wwiernemi, 1 kochaiące: | 
mi towarzyfzkami w-dożywotniey przy“ 
jaźni , ale też od naywiękfzych niefzczęsli 
wości i przypadkow życiem fwoim odku* 


powały Mężow. Plutarchus- pifze: że | 
La: 
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aż: | Eacedemonii IVinżas Krol nieprzyjaznych 
jg fobie Familii ludzi na śmierć do więzienia 
po: wfadzić kazał, żony ich nietylko łzami 
wie | <zmiękczyły, ale i pieniędzmi przenajęły 
ago b ftraż, że były wpufzczóne do więźniow:: 
"OAM SDE ; SIEM 5 FI 
Zoa te zamieniwfzy z fzatami fwoie wolność , 


'żeż | "przebranych po niewieściemu Mężow wy- 
| puściły, fame dobrowolnie zamknowfzy 
t fię,-w tarafie zoftały. Gdy czas przyfzedł 
kary, wywiedzione niewinne na plac żo- 
| "ny nietylko od kary uwolniono , ale wiel- 
kie nadgrody z fkarbu Królewfkiego od- 
niofły , i nieśmiertelną zafłużyły fławę, że 
tak chwalebny przykład w potomne zo- 
ftawiły czasy do nasladowania innym. 
Starodawna i Szlachetna Pantea dowie- 
| dziawfzy fię o śmierci Meża w poiedyhku 
zabitego, fpodziewaiąc fię jefzcze żywe- 
go zoftać, pobiegła na plac, gdzie zmarłe- 
inu: | go znalazifzy, zdięta ferdecznym żalem, 
ego | garścią obumarłey krwi z rany  wyciśnio- 
tuje | ney za naywiękfzą ozdobę twarz fobie 
| obmyła, maluiąc niby tą farbą żywy przy- 
jow | chilności obraz, potym orężem ź ręku 
tlx |  Mężowfkich wziętym pierfi fwoie przeba- 
we: |. dła, i przy ferdecznym ściśnieniu trupa 
ące: | Imutną wyzionęła dufzę. 
zy: | Porcia, Marka Porciufza Utyceńfkiego 
esli | Córka, gdy dowiedziała fię o zabitym Me- 
ikw] Żu Brutufie, tak wielkim zdięta była żalem, 
: tj że domowe fłużebnicę obawiaiąc fię , aby fa- 
: P j bie 
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bie nie zadała śmietei, wfzyftkie, którea | 
kolwiek mogły-bydź fposobne. do tego, u- | 
przątnęły ipochowały żelazne iprzęty. gdy | 
tedy nie miała żadney takiey rzeczy; 
czym by fię zabić mogła, do -goreiącego 
przypadłfzy ognia, rozpalone tak fobie w 
ufta fypała węgle, jak gdyby. kto flodkie 
z naywiękfzym (makiem połykał jagody. 
Nowy zaprawdę, i niezwyczayny (po: 
fob śmierci, na oświadczeńie niezmaysloney 
miłości wynaleziony , ale do zjednania io- | 
* bie wieczney pamięci bardzo 'ofobliwy po- | 
kazała tym przykładem. w jak wysokim) 
ftopniu goreć mufi zapał prawdziwey mie | 
łości, kiedy go Żarzącym węglem galić 
zamiaft wody potrzeba! | 
Diodorus Siculus pifze o Indyifkich Nie: | 
wiaftach , że gdy według zwyczaju tamte: | 
go narodu, wiele żon jeden mogł trzy: | 
mać , po śmierci Męża fchodziły fię do Tą | 
du, pokazuiąc przyczynami i dowodami» 
która z nich była Mężowi nayukochańfzą; 
ta otrzymawizy potwierdzenie więkfze: 
go przywiązania ku niemu nad inne, 2 
więlką radością w ogień fkakała, gdzie cia: 
ło Męża palono, drugie z wielkim fmutej 
kiem i żałością, że im umierać z Mężem 
nie przyfzłó. dó domow powracały. Tak 
na ten czas te Matrony ftąrały fię o śmierć, 
jak teraz ludzie o życie. gm | 
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O różnych zwyczaiach. i obrządkach , których lu= 
dzię dawnych wiekow zażywali przy szlubach 
Małżeń/kich, 
dftworzenia świata jak zaczeli ludzię 
” być ma świecie, wewfzyftkich krajachi 
Królewftwach przyięte jeft. i pochwaione 
Małżeńftwo , gdyż bez niego aniby. świat 
mogł bydź rozmnożońny, ani uczciwie ży- 
cie prowadzone. Co do przyięcia Mał- 
żenftwa pofpolite było całego świata zda- 
nie. Ale w zwyczajach i obrządkach slub- 
nych, ile Królewftw, tyle było różności; 
każdy kray fwego trzymał fię. zwyczaju. 
Plato w Kfięgach de Repub. nauczał, że 
wizyftkie rzeczy, którekolwiek czło- 
wiek ma, powinne bydź dla wfzyftkich po: 
fpolite, to jeft: aby nie tylko potoczne fprzę= 
ty, zbiór domowy, ale iżony były pofpolite, 
ztey jedńey przyczyny, że zńioflilzy te 
dwa fłowa: to twoie, ło moie, zadńey mie» 
dzy ludźmi nie będzie kłótni i zwady. A 
jako Plato wiele rzeczy chwalebnych nau- 
czaiąc, zafłużył fobie Imie u Łacińnikow 
Divinus, to: jeft è iebiefki, tak zaten: fzpee 
tny Argument bardziey złym ziemfkim 
nazwać go potrzeba. Cóżby mogłó bydź 
óbrzydliwizego ; '60-od: rozumu, dalfzego 
pomyslić fię może; jak fuknie mieć własne, 
a żony potocznie, i wfzyftkim fpolne? be- 
kye znają (woie matki póty tylko pó 
Q i 
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kije karmią, coś pódobnego, albo co gor- 
fzego między ludźmi byłoby, gdyby żony 
miały bydź według zdania Platona fpolne; 
* bo lubo wtedy -każdyby znał Matkę, z 


| 


którey fię urodził , Oyca jednak własnego | 


znaćby nie mógł , ani Ociec Syna. 

Julius Cesar m Commentariis Lib. 5. po- 
wiada : w Britanii, którą teraz zowią An- 
glią, był zwyczay , Że każda miewiafta pię- 
ciu Mężow miała, o którey brzydkości 
w infzych pogańfkich kraiach żaden Hifto- 
ryk nie wfpomina. Jeżeli fzpetna rzecz 
mieć Mężowi więcey żon jak jednę, jak- 
że daleko fzpetnieyfza i obrzydliwfza , je- 
dney żonie mieć kiłka Mężow, Niewia= 
fta; która fię jednym nie kontentuie , ani 
z wfzyftkich kontenta bedzie. 

Rzymianie jako we wizyftkiey obyczay: 
ności byli mądrzy i pomiarkowani, tak i 


w tym, co do Małżeńftwa należy infze | 


narody przechodzili. Mieli dawne Prawo 
i zwyczay chwalebny , aby z Obywatelow 
Rzymfkich żaden więcey nie miał jak je- 


dnę żonę. Co gdyby inaczey: jak u Chrze- | 


ścian byłby grzech śmiertelny , tak u Rzy- 
mian byłoby obrzydzeniem:i niefławą. 
Między dawnemi i wielkiemi Mówcami 


Rzymfkiemi: był Metellus. „Numidicus, ten | 


raz w Senacie tak miał mówić. 


Długom: i wiele o tym myslit Qycowie zgro* | 


madżeni, jakiebym dał w [prawie Matżeńftwa 
M0. 
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moie zdanie; bo zpretkiey rady nie zawfze bę 
dzie fzczęsliwy f/kutek. Więc ani, żebyście żony 
poymowali koniecznie, radzę, ani, żebyście. žad- 
nych nie mieli , mie chcę bydź powodem. Bo je- 
zelibyśmy mogli zyć bez żóń, nie mielibyśmy 
tych przykrości, które . cierpiet mufiemy. Ale 
cóż czynić, gdy mas Jamo przyrodzenie tak 
mieć chce, że, miewfzy: żony, jeft rzecz 3% uprzy- 
krzeniem, żyć bez nich ; jefł rzecz mebespieczna? 
mnie by ta rada naylepfzą bydż fie zdała: ro- 
Jkofzom cielesnym- ile: krótko trwnięcym meža 
nie fig oprzeć , ani żony, ile ciężaru, beg końca 
nie pojąć. Poty Metellus. Zadnego tedy fta- 
nu takiego obrać nie można, w którym: 
by fzczęście fwoiey przeciwności. wyna: 
leżć nie mogło. 

Pominowfzy tedy wielu narodow zwy» 
czaje, jak wiele żón mieli, fame fię tylko 
wipomną obrządki, jakich przy /slubach 
zażywali, które Botatius Florentinus  %v 
Kfiędze niektótrey pifząc o Małżeńftwie, 
wipomina. Nie dla pochwaleńia albo na- 
sladowania ich w tym, ale bardziey dla na- 
gany i rzeczy do śmiechu niektóre tu 
wfpomnę ; bo nie dla infzey przyczyny Hi- 
ftorycy zoftawili w pismach do wiadomo- 
ści grzechy cudze, tylko żeby cnoty i do» 
bre zwyczaie przy nich, jak. białe przy 
czarnym zaiaśniały piękniey. 

Cymbrowie mieli w zwyczaiu, po umo- 
Wionych przymierzach Małżeńfkich z po. 

Qa krew- 
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krewnemi lub Rodzicami; w dzień slubu, 
aby Oblubieniec i Oblubienica obrzynali fo- 
bie w rąk paznogcie; i jedno drugiemu te 
obrzynki oddawało: jeżeli wzaiemnie były 
przyięte , już tedy rzetelne było Małżeń- 
ftwo do śmierci. 

Temwtonow był zwyczay, że Oblubieniec 


z Oblubienicą wzajemnie fobie gohli.głowy; | 


po których obrządkach było ważne Mat- 
zeńítwo. Terazby tak trzeba niektórym 


ezynić, żeby fię' za łby nie włóczyli ,maiąc | 


ogolone. 
U Armenow prawo'byto, ażeby Oblubie* 
niec prawe ucho Oblubienicy, ta wzaiemnie 


lewe Oblubieńcowi rozrywała na znak nie» | 


rozerwanego Małżeńftwa. 
Ełlamitowie uroczyście zachowali, aże- 


by Oblubieniec przebiwfzy ferdeczny pa» | 


lec Oblubienicy , krew z niego wyfsał, taż 
wzaiemnie Oblubiencowi , to uczyniwizy; 
sluby tym Małżeńfkie utwierdzali. 

Numidow był obrządek, że z Oblubień: 
cem Oblubieniea slinami fwemi rozrabiali 
błoto , i wzaiemnie czoła tym maścili, na 
znak Małżeńftwa tak czyftego, jak obrzą* 
dek. 

Dakowie' na mieysce pewne fprowadziw* 
fzy przyfzłych Małżonkow, nowe imiona 
wzajemnie fobie dawali, które jeżeli były 
przyięte , kończył fię slub. 


U Penow. Oblubieniec (wego: poufałego | 


Bo- 
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Boga ulanego z frebra, których domowe- 
mi wal” i wzaiemnie Oblubienica (wego 


 [rebrnego odsyłała na znak, żei Bogowie 


ich nierozerwaną przyiaźń z fobą aehos 
waią. 

W Tracyż był niby tyrańfki zwyczay; 
bo nowe. Małżeńftwo fubtelnym żelazem 
rozpalonym w ogniu wypalali fobie wza- 
jemnie naczołach znaki, aby fię fiebie nie 
zapierali. 

Terentowie fzluby Małżeńfkie ztwierdza- 
li fiedząc u ftołu, i wzaiemnie Oblubieńco- 
wie jedno z drugiego ręki jedząc; co jeże- 
li omyłką które z fwoiey ręki potrawy 

zażyło, już niewążny był fzłub. 

Sakaranow był zwyczay, który poymował 
Pannę, powinien był z nią wprzód poiedyn- 
kować; jeżeli go zwyciężyła, musiał jey 
być pofłufznym, jeżeli on zwyciężył, podle- 
gła jemu bydź powiana, itak nie o poży= 
cie, ale o zwierzchność bilifię z lobą. 

Chaldoyczykowie między innemi zabobo- 
nami ogień zą Boga czcili, tak świątobli- 
wie, iż Żadne Młodzianowi nie godziło 
fię w domu: fwoim ognia mieć, famym tyl- 
ko ftarcom i żonatym ftaranie Boga fwe- 
go należące przyznawali. W dzień wese- 


| la Chaldeyczykowie przychodzili do któ- 


tegokolwiek domu Kapłańfkiego, i tam 


| Małżenftwo nowy ogien fobie niecili, kto- 


tego fie nie godziło do oftatniego dnia ży- 


5 cia 
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cia (wego gasić. A jeżeliby ten ogień wzię- 
ty któregokolwiek dnia wygafł za życią 
oboyga, chociażby i 60. lat z fobą żyli, te- 4 
dy już rozwiązane było Małżeńftwo. Z 
tego tedy Chaldeyfkiego zwyczaiu urofla 
dawne przyfłowie od wielu flyfzane , nie 
wfzyftkim zrozumiane: Sżrzeż Jig, abyś mnie 
nie gniewał, bo przyleie wody do ognia; któ- 
rym fposobem Chaldeyczykowie rozwod 
między fobą czynili; jeżeli im fię miefzkać 


z fobą nie podobała, walna było czy żonie f 


czy Mężowi zalać ogień, iinfze zawrzeć | 


Małżeńftwo. Q jakże wiele teraz w Chrze: | 


ściańftwie znaydzie fię takich, którzyby | 
radzi byli tym obrządkom Chaldeyfkim, 
Żeby za przylaniem wady na ogien, wolno 


co nietylko ogień wygasió, ale węgle i z 
popiołem zakopałyby w przepaść, żeby 
znaku nie było pierwfzego Małżeńftwa. 
Zkądby takie w niektórych ftadłach, 4 
osobliwie tymi. czasy, wynikały niezgo: | 
dy, każdey okoliczności z osobna wyli+ 
czać nie mam woli u fiebie; ogulnie jednak 
mówiąc, że te wfzyftkie rofterki; niesma- 
ki maią fwoie naypierwfze początki, kto 
nieuważnie, nieumieiętnie, zle i płocho fo- 
bie obiera przyjaciela, fame tylko cielesne | 
żądze i oczy obróciwfzy na urodę, niepo" | 
zwalaiąc mieysca rozumowi, nie przeni- 
knąwizy umyflu, czy będzie mógł bydź | 
zgo* | 


| 


| 
było żonę opuścić! jak wiele takich żon, | 
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zgodny do jego, bez uważenia famego 
fiebie, fwoiey niespokoyności, fwoich na- 


„miętności, fkłonności umyfłow ftanowi te- 


mu tak jak woda ogniowi przeciwnych, 
bez poradzenia fię natchnienia Ducha S. 
woli Bofkiey częftokroć i oczywiście tē- 
mu przeciwney, do famey Osoby, lub 
dobr przylgnąwfzy , i to nad wfzyftkie in- 
ne przenofząc. własności, które fzczęsli- 
we uczynić mogą pożycie, oslep do Mał- 
żenfkich fpiefzą związkow; a co naygor= 
fza, jeżeli przymiefzane i potajemne Ro- 
dzice, lub zwierzchość maiąc przyczyny i 
nie chcących da podobnych przymufzaią 
związkow; przez co śmiertelnie grzelzą, 
ba wydzieraiąc tę wolą, którą Bog czło- 
wiekowi do obierania fobie zle czy do- 
brze, w nayprzednieyfzych mocach zofta= 
wił dufzy, daią do obmierzłych rozwodoWw 
nayprętfzą przyczynę. Wolno: w praw- 
dzie Rodzicom napomnieć Syna, nie po- 
zwolić Corce nieporządnych takich, któ- 
re przeciwko godności urodzenia i któ- 
rych {am rozum iwftyd zabrania, związ- 
kow Małżeńfkich: ale przymufzać do tey, 
anieinfzey Osoby, ani Prawo przyrodzo- 
ne, ani Pospolite tey im nad dziećmi nie 
pozwoliło władzy; igdyby przez upor al- 
bo zaciętość co pozwolili fobie młodzi, na 
fiebie famych, nie na Rodzicow narzekać 
będą, i fama ich zle zażyta wola ftanie 
Q4 im. 
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im za naywiękfzą karę, iprzez całe życie 
pokutę: inaczey daliby im pochop przy 
przypufzczonym, a niefzczęsliwym poży- 
ciu dò złorzeczenia i narzekania na famych 
Rodzicow, a przez to do nie pewnego zba- 
wienia, Kto zaś za Bofką idzie wola, kto 
nietylko właśnego, ale wzaiemnie i tego, 
którego brać ma za przyjaciela, upatruie do- 
brą, który fię fumnieniem rządzi, cńoty 
4 ftatku ftrzeże, ten nieomylnie zgodne- 
go, grzecznego i cnotliwego doftanie przy- 
jaciela, według Prov. Cap. 19. dóm i bogac- 
two od Rodzicow, od Boga właśnie żoną ro“ 
zumnó. Ta tedy przyjaźń jeft naytrwal- 
fza, życie fwobodne, nie uprzykrzone i 
nierozerwane czyniąca, którą cnota, nie 
potrzeba łączy. 
$. IV. 
O jedney Niewiescie Greckiey, która fig zemśęi= 
ła smierci Meža (wego. 

lutarchus pifze Hiftoryą wiadomości ipa 

mięci godną. Byli między  Galatami 
dway Xiążęta znacznego domu Synażus i 
Synoryx, nie tak zjednoczeniem ferca, ja 
ko krwi związkiem fobie blizcy przyia 
ciele, oraz kochaiący fię w jedney urodą 
fławnęy, cnotami chwalebney Greckiey Pan- 
nie, a wzaiemnie fobie z tey przyczyny nie- 
przyiaźni, zwyczaynie: 

Kochanie, panowanie, mie chce Towarzy/ża, 


_Pytay o to Junony, o drugie Sfowifza. 
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| 
ie | Za losem tedy-fortuny Synatowi dofta: 
zy | dafię taż Panna Imieniem Kamma za żonę. 
y= | Co nieniało uraziło Synoryxa, że nietyl- 
ch | ko nadaremno pofzły jego ufiłowania ifta- 
>a- | rania, ale naywięcey, że wfzyftkie jego 
nadzieie, czego fobie fercem' życzył, nie- 
pomyslnym zakończyły fię fkutkiem. Y 
gdy Synątu$ żony fwoiey urodę 1 cnotę 


bydź nieiąko wabikiem wielu młodzianow 
niepowściągliwych widział, poftanowił, że- 
by Dyanie Bogini poświęconą zoftała, a 
tak pod jey obroną i (wego nielzcześcia, i 


o: | żony niefławy mógł prędzey uniknąć. Ca 
al- mu za złę poczytać fię' nie mogło, gdy dla 
Pl nieporównaney jey piękności nie z jedne- 
ie | go to wyczytał oczu, czego fobie fercem 


życzyli bydź uczeftnikami: 
la aj s U , 
Frudnaž ta rzecz do Jiražy, w domu CZY 


qi> | Kościele 
p Jednemu, krórcy pragnie doftać innych wiele, 
a | Ale ani zamęście Kammy, ani Dyany 
mi | obrona Synoryxa od ptzedsięwziętych za- 
si mylłow uspokoić mogła; bo nietylko po- 
jaś | darunkami, proźbą,  naprzykrzeniem ku- 
ia= fit niewzrufzoną w wierności Małżeńfkiey 
dą | Kammę; ale miał fobie za rzecz podobną, 
L= | że wytrzymaniem-czasu, i nieuftaiącą usil- 
ie: | nością przymilenia fię zmiękczy jey fer- 
ce, tąk, żeby Synata jako Męża, jego jak 


h | potaiemnego przyiaciela mieć mogła. Je- 
| dnak jako urodą między wfzyftkiemi Gre- 
BA czyn- 
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czynkami flawna była Kamma, tak nie 
mniey przed wfzyftkiemi przodek brała w 
cnocie, i wielkim u wfzyftkich była po- 
ważeniu; bo od zamęścia fwego w ża- 
dney lekkości nie była poftrzeżona, ża- 
dnych ofiar i naymnieyfzego podarunku 
od Synoryxa nie przyięła; nadewizyftko, 
że miłym weyrzeniem oka, którym in- 
fzych bez żądzy będących kantentowała, 
jego pominąwfzy naywięcey martwiła. 

A jako oslepiony i uwikłany miłością 
umyfł ludzki, pokąd fzalonych nie wyko- 
na chuci, wfzyftkie fobie za nie ma nie- 
fzczęścia, żadnych nie uważa rzeczy ná- 
ftąpić maiących, na wfzyftkie, odważa fię 
przypadki, i nie tam, gdzie rozum, ale gdzie 
wściekła prowadzi namiętność, oslep w 
naygłębfzą rozpaczy przepaść na głowę 
lecieć gotów; tak i Synoryx niemogąc 
wfzyftkiemi fposobami niezwyciężoney w 
cnocie przemodz Kammy, Synata Męża 
jey zabić poftanowił, maige to za rzecz 
podobną, że jeżeli cnoty jey dla obrzy- 
dliwości grzechu użyć nie mógł, to wdo- 
wą będącą 'prędzey do Małżeńfkiey fkłonić 
potrafi przyjaźni. Co złosliwie umyslił, 
złosliwiey wykonał: zaraz w krótkim cza- 
sie wielkiego przyiaciela (wego Synata 
zdradą zabił. 

Po-wypełnionym mężobóyftwie nie prze- 


——— 


ftat tak fam, jako i przez przyiacioł moc- 


na 


== yer 
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no namawiać Kammę, aby odpuściwfzy 
tyrańftwo nad Mężem popełnione, fama 
mu mogła bydź dożywotnim przyiacielem. 
Ta jako mężna Heroina znalazłfzy pod 
zafłoną Małżeńftwa fposob umyslone wy- 
konać zamyfły; namową przyiacioł zdała 
fię bydź zwyciężoną, Synoryxa za Męża 
wziąć obiecuie, upewniaiąc go oraz, że jak 
dobrym fercem ten wyftępek mu odpu- 
fzcza; tąk nie mniey o pogodzenie jego 
nieprzyiącioł ftarać fię usilnie będzie, iż 
mu żaden nie zafzkodzi więcey. 

Po odebraney obietnicy uciefzony Sy- 
noryx nad fpodziewanie prętfzym dóy- 
ściem zamyfłow (woich, gdy przyfzedł czas 
naznaczony fzlubu, jak zżwyczay był u Ga- 
łatow, że w dzień weselny famo Małżeń- 
ftwo z jednego naczynia jedli i pili, Kam- 
ma wziąwfzy zaprawny trucizną pukar, 
wprzód fkofztowawfzy dobrze śmiertelne- 
go trunku, i wnim fmakuiąc fobie uspo- 
koienie gorzkiego po Mężu fmutku, po- 
tym wesołemu Synoryxowi podała: który: 

Za zdrowie pelniąc jwey Oblubienicy , 

W przód legł na marach, niżeli w.łożnicy; 

Dwa akty jednży odprawił godziny , 

Szlub, iw grób pre UE e, niż chciał, przenosiny, 

Widżąc Kamma że po weselnym Akcie 
zaraz zacznie fię {mutna i okropna fceną, 
wziąwfzy. Lutnią w rekę, fubtelnemi pał- 

cami 
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cami bijąc w ftruny, wdzięczne w pół z 
fmutnemi- zmiefzanemi głosy, takie do 
Dyany zaczeła Treny: 

Swięta Dyano; wy Bogi wieczyfte, 

* Którzy na Niebie wysokim miefzkacie, 

Widzicie nafze krzywdy oczywifte, 

Y fkryte mysli ludzkie przenikacie. 

Więc fię przed wami z tym oświadczam 

śmięle: 

Czemu wraz (prawiam pogrzeb i wesele, 
afzey to talki; wafzey ręki dzieło, 
Zem fię doftała za mąż tak godnemu; 

Tego nad dufze ferce ulubiło, 

Nie świadcząc fkrytey przyiaźni innemu. 

W jednym nadzieie, z jednym i piefzczoty; 

% nim fłodkie życie było, z nim wiek złoty. 

Jfzyftko to razem ftraciłam mizerna; 
Samo mi życie zoftało przy smutku. 

Jakom Mężowi żyiącemu wierna 

Była, tak pokąd mysli mych do fkutku 

Przywieść nie przyfzło, już ręką okrutną 

Chciałam rozdzielić z ciałem dulzę (mutną. 

Ne raz puginał porwany do ręki 
Na wytoczenie krwi z moiego ciała 

Nie życia miłość rękę odrywała, 

Lecz zemfta, radząc ażebym te groty 
Zdraycy w bok wbiła, nieżywiąc niecnoty. 
Tie mogłam znaleźć infzego fposobu, 

Mordercy: z świata zgładzić, uciąć fzyię, 

Lecz itak dobrze wpycham go do grobu 

Gdy 
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Gdy go zmyslona miłość ma zabije, 
Za. to, że jefzcze śmiał rękę fkrwawioną 
Podać do slubu, i mnie poiąć żoną. 
ISM ciężka Mężowi ta rana 
v Była, krórą Duch wyfzedł z jego ciała, 
Daleko ciężfza, jeslibym tyrana 
Tego za Męża przybrać fobie miała, 
Co krew niewinną przelał i wytoczył, 
Więceybym winna, niżli on wykroczył. 
dala to zemfta; mogę mówić śmiele , 
Tegowyftępku, jak mię złość natęża, 
Darłabym: pasy , żyłki próła w ciele, 
Mfzcząc fię niewinńey krwi przelaney í 
Męża, 
Gdyby ftan i płeć do tego fposobna 
Bydź mogła; jak rzecz zda fię bydź podo- 
bna. 
AE że tego nie zdołały fiły , 
Coby uczynić zdraycy należało ; 
Więc niech ci będzie i ten widok miły, 
Kochany Mężu, co ferce kazało 
Czynić, że życie mniey ważyłam fobie, 
Bylem w tym legła , gdzie ty leżyfz gro- 
bie. 
ty cóś pragnął bydż Mężem nazwany, 
Chcąc przez morderftwo dóyść moje- 
go łoża, 
Miey zaraz godne dla fiebie zamiany, 
Trzy łokcie defki Roma; lub rogoża 
Niechay za miękkie ftaną ci piernaty, - 
Okropny Całun za wefelne fzaty. 
Niech 
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Ne Libityna fwe łóżko pościele , 
Węzgłowie z pary ha krzyż trupich 
kości, 

Jakieś zaflużył, takie miey wesele, 

Za fiodycz wypiy śmiertelne gorzkości, 

Pułnocne fowy niech śmiertelne Treny 

Huczą; nie muzy weselne kameny: 
ymen niech zgafi już fwoie pochodnie, 
lmcyper (molne niech pali .kagańce, 

Zmierzch ciemny w oczach, nie jutrzenńe 
dodnie 

Obacz ,azlarwy fwe odprawuy tance, 

Miey za dyfzkantow płacz i narzekanie, 

Ą za muzykę zębami zgrzytanie. 

Keby narzekać: nie miał „, gdyby Bogi 
Synoryxowi dłużey -na tym świecie 

Zyć-pozwolili za wyftępek frogi, 

A mnie nie dali mizerńey kobiecie 

Zemśecić fię nad.nim? tak każdy befpiecznie 

Mogłby bez kary wieść żywot wfzete» 
cznie. 

A Że zadosyć ftało fie mey woli, 

Ze tytan godną z rąk moich wziął karę; 

"Teraz mię więcey ferce nie zaboli, 

Gdy łożę zycie za Małżeńfką wiarę, 

Wielką mą miłość tak krótko zawieram: 

Dla Męża żyłam , dla Męża umieram. 

PPR ez Dyano profzę cię Bogini, 
Twey, fłużebnicy weż dufzę do fiebie, 

Jak śmierć (we prawo z mym ciałemuczy* 
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Poftaw przy Mężu, gdzie żyie na Niebie 
Niech dufze z fobą maią pomiefzkanie, 
Sława na świecie niech moia zoftanie. 

Po fkończoney do Dyany pieśni, Kam- 
ma ze wfzyftkich naypieknieyfza godziną 
poźniey po Synoryxie zakończyła życie, 
którey Grecya: cała z wielkim lamentem 
opłakiwała. 

Z tych tedy przykładow łatwo: widzieć. 
rozumne Panie mogą, jak piękna i chwa- 
lebna rzecz Mężow kochać , aby były ko- 
chąne, nietylko żyiących, ale i po śmier- 
ci; żony bowiem miłość ku żyiącemu Mę= 
żowi częściey z obyczayności lub zzwy= 
czaiu pochodzi, ku zmartemu dopiero fię 
pokaże, jeżeli jeft z prawdziwego ferca: 

Niechay nie czynią tego Szlachetne Pa- 
nie, co czynią niektóre głupie proftaczki, 
że zabobonow używaią , aby ich Mężowie 
kochali, co bez wielkiego ufzczerbku fu- 
mnienia bydź nie może, ale jeżeli chcą, po- 
wiem o jednym lekarftwie naydoświad- 
czeńfzym dla żon z pięciu ziół wonnych 
złożonym , które ię zowią: cichoć, /pokoy= 
ność, cierpliwość, wfłyd, osobność: przywiąż- 
cić do fiebie te zioła, upewniam, że będzie= 
cie od Mężow w poważeniu i' fżacunku. 
Bo jeżeli nie dla maiętności „ albo dla uro- 
dy was biorą, to nie dlainfzey przyczyny 
tylko dla cnót kochaią, 

\§ V, 
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Marka Aureliufza: Cesarza do Fauftyny żonyt | b 
Lucylli Córki wielkie ftrofowanie 4 oftre: napo: | k 
triienie. Fn 

dyw zwyczaju mieli Rzymscy Cefarze; | 1 
ŚNI w pierwfzy dzień Stycznia wielkie d f h 
| wfpaniałe wyprawiać uczty ibale? Faufty: | © 
na Cesarzowa przez namówionych Sena: | R 
torowi Miniftfow prófie zrłaprzykrzeniem | © 

kazała Cesatża , aby Lucylli Corce pozwos | n 

UA lif przyść ħa pałac, gdzie różne grys tdo | n 
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JAD widzenia osobliwe rzeczy jawnie pokaży» | z 
wańo. Lubo fięta proźba zdała: Cesarzoż | ł 

» + D * - . . I , 

wi'nie wiele przeciwna dla uciefzenia | 8 


Corki własney ; jednak z wielką -trudnoś | U 
ścią na to nakłonili wolą Cesarfką, czym | n 
uciefzona Fauftyna: zaraz Córkę bezi F 
| Ochimiftrzyń: przyprowadzić na falę_ka: | k 
zała. ł 
'Gdyfię Lucylla obaczyłabydź wolną bez | $ 
|  fmażysijako prak bez klatki na-wolność | 
| wypafzczoną, ufaiąc w fwoią niewinność; | 
| nie obawiàiac fię żądney nagany , do śmie» Pi 
I  viących śmiać fię *bespiecznie poczęła, 2 | 
rozmawiającemi rozmawiać, mniey oftróż: | + 
nie posyłaiąc w różne ftrony oczy: a jako | r 
fama ganić nikogo niemysliła, tak iofo: | L 
bie była tey pewności, że niczyiey nie pod+ | ) 
Po 
|i 


padnie naganie. 
Mieli owych czasow za równy: wityd 
| Rzymianie, widzieć śmieiącą fię którękol- 
wiek | 
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wiek Rzymiankę z Męfżczyzną ; jak gdy= 
by w niecnocie jawney teraz była pofzia= 
kowana: fwawolą i igrafzki mniey fkro- 
mne Panien Rzymfkich ciężey karali, jak 
fkrycie infzych ofob wyftępek popełniá= 
ny. Prócz innych zwyczatow, fiedm rze= 
czy naywięcey. zachowywały  Matrony 
Rzymfkie: żeby na widowifka publiczne nie 
chodziły; żeby na ucztach zwielką fkro= 
mnością fiedziały; żeby wina, prócz w fa- 
mey chorobie , nie pijały; żeby z Męizczy» 
znami na ofobności nie gadały; żeby w 
Kościołach po ftronach nie patrzyły, i 
śmiefzkow nie ftroiły; żeby w oknach: na 
ulicę nie ftawały; na oftatku żeby z do: 
mow bez Mężow nie wychodziły. Z tych 
Praw jeżeli którakolwiek w którym wys 
kroczyła, uwfzyftkich za niefławną by= 
ła miana. Zaifte złych obyczaiow niewie- 
ście lepiey fię na ten czas rodzić nie by= 
ło potrzeba. 

Dla tego fię wfpomniały te zwyczaie , że 
po fkończonych widowifkach Lucylla Pa- 
nienka młoda, i Fauftyna Matka jefzeze 
nieftara, już to jawnie z drugiemi towa- 
rzyfząc fię, już przeieżdzaiąc fię fame pe 
ulicach mieyfkich » po ogrodach, po polach 
Wulkańnfkich, po brzegach Tyberyifkich, do 
wod Nerońfkich, i wiele innych rozrywek, 
ifwobod, do czego ich. czas pogodny, i 
wiek 
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wiek młody zachęcał, lubo to. mniey zdo- 
biło ich ftan , zażywały. 

Cefarz to widząc,'jako przezorny Ster- 
nik z naymilfzey pogody , naywiękfzey 
fpodziewaiący fię nawałności i niebespie- 
czeńftwa; tak i ten przy owych wielkich 
uciechach i wfpaniałych widowifkach w 
duchu uważał, żeby żona i Córka jakiey 
nie popadły od kogo na flawie fkazy: wie- 
dział dobrze, że wfzelkie uciechy świato- 
we im weselfze, maią początki, tym opła- 
kańfzym kończą się fmutkiem. Bo nie 
było drugiego , żeby fię tak znał na od- 
miennym fzczęściu, i żeby cierpiiwiey zno* 
fiłjego przeciwne obroty , jak ten- Mo- 
narcha. Na zaiutrz tedy kazawfzy uftą- 
pić wfzyftkim , w osobności żonę napomi: 
naiąc, Córki oftróżności ucząc, i zdrady 
światowe pokażuiąc, tak do nich mowić 
zaczął: 

Nie podobami fię to Fauftyno, co two- 
ja Córka 1 ty jey Matka czynicie. Córki 
bowiemjeżeli chcą bydź poczciwemi, trze- 
ba żeby fluchały Matek, Matki żeby były 
dobremi , trzeba żeby umiały ćwiczyć Còr- 
ki. Niema tam żadney pracy w rofkazy*= 
wańiu Ociec, gdzie rozeznana i cnotliwą 
Matka, aprzy niey gdzie witydliwa jeft 
Corka. Szpetna rzecz Qycu będąc Mię- 
[zczyzną , pozwalać Matce żeby ćwiczyła 
Syna, tak wzaiemnie fzpetna rzecz żonie 
gdy 
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gdy Matką jeft, żeby Ociec miał Cr- 
kę karać i ftrofować. Rodyiczykow było 
Prawo, że ani Ociec oCórce, że jeft nie- 
wiaftą ,: ani Matka o Synu, że jeft Mefzczy- 
zną, ftarania zadnego mieć nie maią, aie 
|Męfzczyzna. od Męfzczyzny , Niewiafta od 
| Niewiafty ćwiczona bydź powinna, które 
[Prawo tak świątobliwie trzymali; że w 
| jednym domu miefzkaiącym zdało fię, iż 
|Ociec żadney Córki, a Matka żadńego Sy- 
[fna nie ma. 

| Nie natojaw Rzymie, że bruki zepió: 
'wane, budynki podupadłe, fady wyfchłe, 
bory wycięte, Miefzczanów umnieyfzona 
liczba narzekam; bo to czas dał, czas 
Wziął i czas dać może: ale tego opłakiwać 
nie przeftanę, Że tak mało poczciwych 
payduje fię Oycow, a wfzędy domowy 
Iząd i ćwiczenie młodzi z gruntu prze= 
MWrócone i zapomniońe, czego czas nie 
[poprawi „1 owfzem czym daley, to sorżey 
left i będzie. Na ten czas znak upadku 
katey Qyczyznie , kiedy Synow i Córek 
Zadney niema karności. Tak teraz rozwię= 
zła młodość w Synach i Corkach, że ca 
przedtym Ocięc jeden trzydzieftu Synow, 
Matka jedna dwadzieścia Córek wycho- 
Wać mogła, teraz już dwudzieftu Oycow 
Jednego Syna złego, trzydzieści Matek 
Jedney Córki utrzymaćhy nie mogły. Dia 
[tego mówię, że ity Fauftyno zapotnia« 
R2 łaś 
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łaś fie bydź Matką, kiedy Córce więcey, 
niżeli należy » wolności pozwalafz ; i tyi 
Lucyllo nie uważafz tego , Żeś jeft Córka, | 
kiedy więcey; aniżeli zdobi ftan twóy; 
fkłonności do fwawoli i nieftatku pokazu: 
jesz. 
Wielki to dar, jeżeli go dadzą Matro: 
nom Bogowie, ten, że bacząc fię bydź nie- 
wiaftami, fą fkromne; że Rzymiankami; 
wftydliwe. Którego dnia niewiafty w fkry* 
tości porzucą boiaźń Bofką, a w jawnym 
pofiedzeniu nie wftydzą fię Mefzczym, 
niech mi wierzą, że albo onym dla światą 
albo swiatu dla nich zaginąć potrzeba; niájg 
mniey potrzeba w Rzpltey bydź sza 
ftom poczciwemi tak, jak Męfzczyznott| 
odważnemi, ci idąc z domu nawoynę brósk 
nią Rzeczypospolitey, niewiafty zoftaiąt 
w domu utrzymywać ją powinny dobrymi 
rządzeniem, 'ipoczciwym fię zachowaniem. 
Czwarty teraz rok idzie , jak powietrze W] 
Rzymie; ktoreście widziały , przeftało;) 
po którym lud liczyć kazałem, i znalazło) 
fię, iż 2 fta czterdzieftu tyfięcy poczciwe-| 
go życia niewiaft , na ośmdziefiąt tyfięcyj 
umarło. A z dziefiątka tyfięcy nierządnich 
jawnych» wfzyftkie prawie zdrowe wy; 
fzły. Zaprawdę, co wprzód mam opłakij 
wać, nie wiem: czy niedoftatek poczcii , 
wych, w czym ubogie Miafto, czy zbytek 
młodzi Rzymíkiey przez niewftydliwe nie* 
wias 
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| wiafty? nietyle Etna pożarami fwemi u- 


czyni miefzkańcom fzkody w Sycylii, jak 
jedna niewftydliwa. kobieta całemu Mia- 


ftu.  Niewiafta niecnotliwa, jeft to drapież- 
lna beftya, nieprzyiaciel główny, do wpro- 


wadzeńia złego fposobna, do poięcia do- 
brego nie nakłoniona. Wfzyftkie niewie- 
ście infze nałogi, fą jak zielone tófzczki 
do nakłonienia łatwe, fama tylko lubież- 
ność jak fuchy pal w ziemi, póki nie 
zgnije, nachylić fię nie da. 
Wiele to ,Królewftw, wiele Królow, ja- 
ko czytamy, przez jednę niewiaftę pogi- 
neło, gdzie -dla podźwignienia wielu po- 
trzeba było do rady mądrych ludzi, wiele 
podiąć niebespieczeńftwa, wiele wysypać 
pieniędzy, i wiele dołożyć pracy. Zikur- 
gus Filozof dla nauk, bardzo mądrym, ten- 
że Królem będąc, dla dobrego rządzenia 
naysprawiedliwfzym jeft nazwany. Po- 
chwały tey częścią dla świątobliwego ży- 
cia, częścią dla fzczerości w nauce doftą= 
pił. Ten między infzemi chwalebnemi pra- 
wami o niewiaftach to poftanowił: zaden 
Ociec ani umieraiąc niechay Córce posa- 
gu nie zoftawuie, ani żyiąc niechay nie 
daie; albowiem nie z doftatkow; ale z go- 
dności, nie z urody, ale z cnót Panienka 
zalecić fię powinna. Y dla tego jak wiele 
teraz widziemy przyftarfzych Panien dla 


, uboftwa, tak wiele ich naten czas zofta- 


R5 wato 
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(2 f 
wało dla nieftatku i złych nałogow. 0% 
święte czasy, kiedy niewiafty nie dla boi 
gactw potem czoła Oycowfkiego zapraco- À 
wanych, ale dla własnych cńót za żony 
brano! był to, że powtórzę, ów wiek prawsg 
dziwie złoty, kiedy ani Corka obawia 
ła fie; żeby jey OQyciec mało posagu nie na-| 
naczył, ani Oycu umieraiącemu mysleć 
boleć na to potrzeba była, że Córkę ubogą 
zoftawuie. O przeklęty, który pierwfzy-daf 
fzkatuł zbierać złoto, i zgromadzać po-f 
czai! to to Rzym, tak bogaty w doftatki,| 
tak ubogi w cnoty uczyniło. Dla czegożę 
to chłopfkie Córki prędzey za mąż ida jaki 
Szlacheckie? że abogatą Córkę z naprzysę 
krzeniem prolzą, a naypoczciwfzey ubo 
giey, choćby i profzona, poiąć niechcą. + 
Cóż to zrobiło, że prędzey z piąciąset | 
złotych, jak ztysiącem cnót druga-póy- 
dzie zamąż? nie możem mówić, aby cia: 4 
ło ciałem było zwyciężone, ale złość | 
prożnością uwiedziona. Łakomca bogatą | 
żonę nayfzpetniey(zą nad urodziwfzą ubo- 
są przekłada. ; 
O niefzczęsliwe Matki, które was rodzą! | 
p 
i 


daleko niefzczęsliwize Córki, ktore fię ro- 
dzicie, kiedy wam ani Szlachetne urodze- 


nie, ani Oycowlka godność, ani byftrość 
dowcipu, ani gładkość urody , na óftatku 
ani poczciwe życie i cnoty do zamęścia | 
bez pieniędzy nie pomogą. O czasy niesh 
fzczęsli- 
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fzczęsliwe! w które Oyca o Córkę nie 
wprzód fie fpytaią, czy ją wyda za wąż, ale 
wprzód, wiele z nią posagu obiecuie: ina- 
czey niechay fię Męża doczekać nie fpo- 
dziewa. Nie.tak bywało dawnych czasow; 
ale umawiaiąc: fzluby Małżeńfkie, wprzód 
uważano cnoty, obyczaie, osobę, umieięt- 
ność, pokorę, dopiero po fzlubie jak żar- 
tem o.posag nadmieniano, teraz wprzód 
o posag niż o osobę. Camillus gdy zwycię= 
żył Krancuzow, jednego tylko miał Syna, 
ale tak dorodnego, grzecznego, rozumne- 
go, że nietylko dla wielkich. jego przy- 
miotow , ale idla fławy Oycowfkiey wiele 
Królow zaprzybranego Syna, wiele Xią- 
Żąt, Senatorow za zięcia mieć go fobie ży- 
czyli. Ten już trzydziefty rok kończąc, a 
Qciec fzesćdziesiąty przechodząc, gdy był 
od domowych godnych ludzi, i od poftron* 
nych Monarchow przymufzony, żeby Sy- 
na ożenił, namowy przyiacioł i naprzy- 
krzenia obcych ftatecznym zdaniem odrzu- 
cał. Spytany tedy czemuby Synowi za 
życia fwego Żony obrać nie chciał? od- 
powiedział: ja Synowi memu żony ani 
obieram, ani obierać myslę; ponieważ mi 
Córki jedni bogate, drudzy znacznych do- 
mow Damy, insi młode, ińni ładne ofiaro- 
wali, ale żeby mi który obiecał dać Córkę 
w cnotach zaleconą, żadnego nie było. Za 
prawdę Camillus jak z wielu otrzymanych 
R4 żwy- 
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zwycięftw zafłużył fobie nieśmiertelną fla- 


wę, tak i z tych fłow niemnieyfzey jeit i 


godzien pamięci. 

Dla tegom ci te wfzyftkie zdania powie- 
dział Fauftyno, że Córce na mieysca jaw- 
ne pozwalafz, między dziwowifka na ko- 
medye pufzczafz, a co nayniegodziwfza, 
że w tak młodym wieku, i fama jefzcze nie 
będąc ftarą, mniey uważając, po ulicach, 
po ogrodach fama fię z nią wodzifz. Nię 


mówię tego, żeb Lucylla Corka twoia złą n 
, y: y 


zaraz bydź mogła, ale żeby mniey wftrze- 
mięzliwie żyła, ma z ciebie pobudkę. Je- 
żeli krowa nie chodzi w jarzmie, jałowicą 
to widząc, zaprząść fię nieda; tak ity gdy 
Matką jefteś, a rozwięzłości fobie pozwa: 
lafz, icórka to czynić będzie. 

Do pokus ciała mówiąc, ani młodym bar: 
dzo wierzyć, ani o ftarych nazbyt trzy- 
mać potrzeba; naybespiecznieyfza rzecz 
od wizyftkick pokus podufzczenia uciekać, 
„i wnie fię nie wdawać. 

Niech nie mówi młodzieniafzek, że mło- 
dym, cnotę kochaiącym, i upadku niezna- 
jącym jeft; niech nie mówi ftarzec, że 
ftarym, fpracowanym, i fłabym jeft, ponie- 
waż w popiele fkry goreiące, a w płomie- 
niu ikrzak zielony goreie. Tojeft: niech 
będzie który twardfzy nad dyament, nie- 
chay. tylko zapały niewieście uczuie, za- 
raz jak wofk topnieć zaczyna. Nie może 

y temu 
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temu nikt przeczyć, że umknąwfzy drew, 
zniknie ogień, wygasną węgle, ale kamie- 
nie jefzcze fię fkrzyć, i długo gorące bydź 
nie przeftaną. Tak też niech będzie ułom- 
ne ciało, chorobami znifzczone, pracami 
f nadpsute iofłabione, ftarością okrzepłe, je- 
- dnak pożądliwości niby ugafzonego ognia, 

w kościach jefzcze (kry Żarzące lię zofta- 
| ną. Cóż pomoże mówić wiele o cnocie, za- 
pomniawfzy o przyrodzeniu? któryż kóń 
tak leniwy, żeby do ftada nie zaczał? któ- 
ryż ftarzec tak flaby, albo młodzieniec 
‘stak czyfty, żeby widziawfzy osoby ulu- 
bione, raz, drugi nie weftchnął? wrze- 
czach dobrowolnych niektórzy że rządzić 
fobą mogą, pozwalam, w przyrodzonych 
zaś każdy do fwoiey ułomności koniecz= 
nie przyznać fię musi. 

Uftaną na ten czas gorącości lata, kiedy 
oftra naftąpi zima, nie będżie ciche poka- 
zować fię morże, pokąd nawalności biją, 
|  nieogrzewa w rten czas fłońce ziemi, kie- 

dy po zachodzie w podziemnym kraiu świe- 
) ci. Tak też naten cząs dopiero ciało od 
| ognia pożądliwości obaczemy wolne; kie- 
dy w grobie złożone będzie. Z ciała jefte- 
i śmy zrodzeni, w ciele żyjemy, w ciele 
E umieramy; zkąd fię wnosi, że prędzey ży- 
| cie dobre, jak złe pożądliwości opufzczą 

człowieka. 
Jeżeli Rzymianki chcą dobrze wychowy= 
wać 
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wać Córki fwoie, niechay te zachowuią 
prawidła: 


Jeżeli Córki biegać chcą, gdzie nie na- 
leży, nogi im połamać. 

Jeżeli nie potrzebnie oczyma fzafuią, 
wyłupić oko. 

Jeżeli ftuchaią nieuczciwych mów, gorg- 
cym wofkiem ufzy zalać. 

Jeżeli podarunki brać alba rozdawać 
chcą, poucinać palce. 

Jeżeli rozmawiać wiele lubią, ufta im 
zalzyć. 

Jeżeli fwawolnie żyją, żywo w ziemię 
 zagrześć. 

Córce niepocziwey za posag śmierć, za 
dòm grób, za ftróy całun należy. Dla tego 
moia Fauftyno, jeżeli pragniefz mieć po- 
cieche z Corki fwoiey, ftrzeż jey, i niepo- 
zwalay rozrywek, któremiby fię zepsić 
mogła. Do umocnienia domu wiele po-' 
trzeba podpor, a jeżelibyś jedne obalił, 
cały dòm walić fię zacznie; podobnie jeft 
fłaba i (kłonna do „złego płeć niewieścia, 
że jedną naymnieyfzą przyczyną zepsuć 
fię potrafi. Jak wiele takich fię liczyć 
może, co woli niemiały bydź złemi, ale 
że fię nie ftrzegły przyczyn, i fame fię w 
nie wdaty, podupadły: w moiey jeft mocy 
zacząć bitwę, ale nie moiey fitly wygrać 
batalią; w moiey jeft woli jechać na morze, 


ale nie moiey władzy, uyść nawałności i 
nie- 


ow 


= 


j 
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niebespieczeńftwa: na woli to jeft niewie- 
ściey wdać fię w niebespieczeńftwo, ale 
wdawfzy fie w nie, nie jeft wjey mocy, 
aby fię' uftrzegła upadku. 


$. VL 
Zaczela mowę daley ciągnie Cesarz, radzi Fau- 


/łynie żonie, aby od 1 ch pochopow da 
grzechu wiodących ftrzegła Córki. 

| zeczefz podobno Fauftyno, że z nikim 
Córka twoia nie rozmawiała, żebyś nie 
miała widzieć, ani na uftraniu nie ftanęła, 
zebyś tam fama nie była, ani żadnych 
zmowek nie czyniła, czegobyś nie miała 
uważać. Czy niewiefz, że tylko gniewli- 
wi w głos ffowami fie taia; ale wzaiemnie 
fię kachaiących, i myslą z fobą rozmawia- 
jących rozmowy nie ufłyfzyfz. Miłość 
nowa w młodych ludziach w wiosennym 
wieku zapalona, trucizną jeft:krew zara- 
Żaiącą, katarem głowie i mozgowi fzko= 
dzącym, apoplexyą ferce ścifkaiącą, nao- 
ftatek dobrey flawy powietrzem i śmiercią. 
Qvidius Lib. Amorum pifze: jeft miłość, 
ale niewiem co: przychodzi, niewiem zkąd: 


przyflana jeft, niewiem którą drogą: rodzi 


fię, niewiem jak: uchwycifię prętko, nie- 
wiem :czym: da fię poznać, niewiem kiedy: 
zabija, niewiem za'co; naoftatku miłość 
jadowita nienarufzywfzy z więrzchu ciała, 
krew z wnętrzności wyfsać potrafi. Co 
chciał Owidyufz w tych fłowach wyrazić? 
gdy 
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Gdy je pisał, niewiem. to wiem Fauftyno, 
którzy fię z fobą kochaią, widzą jak w 
zwierciedle, co fię w fercu dzieie, fpiąc 
rozmawiają, ułożeniem famym ręku roz- 
mówią fię. Cizaś, którzy w klar miłość 
oświadczaią, jeft to znak oftatniey i o- 
ziębłey przyjaźni. Wewnętrzney miłości 
wielkość, ścifłe "milczenie “przed ludźmi 
przykazuić; zaięty ogień miłości, język 
niemym czyni; jednym fłowem: kto ży- 
cie w kochaniu trawi, trzeba, żeby ufta 
miał zamknięte i zapieczętowane. 

Nie rozumiey Fauftyno, żeby to bayką 
była, co ci z dawnych Hiftoryi powiem: w 
ftarych dzieiach czytałem, iż roku od za- 
łożenia Rzymu 270. Hetrufkus młody Rzy- 
mianin był niemy: między Łacinnikami 
była Werona Panienka młoda, piękna, tak- 
że niema. Gdy fię raz nà grach przy gò- 
rze Celio obaczyli, niezmysloną miłością ku 
fobie wzaiemnie zapaleni zoftali, maiąc tak 
wolne mysli do kochania, jak związane je” 
zyki do mowy. Rzecz zda fię, bydź w opo- 
wiedzeniu do wierzenia trudna, kiedy taż 
Panienka z Salony do Rzymu, młodzian 
ten z Rzymu do Salony przez lat blifko 
trzynaście dofiebie chodzili, że tego nikt 
poftrzedz nie mógł, ani ci z fobą rozma- 
wiać, jak niemi, nić mogli. Aż po zmar- 
łym Mężu Werony, iżonie zmarłey He- 
trufka, gdyż, niż fię fobie doftali, WIEŻE 
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li w infzym Małżeńftwie , dopiero fię z fo- 
bą poieli. Z tych niemych urodził-fię Syn 
pierwfzy, a Ociec i przodek fławney Fami- 
lii Scypionow Rzymfkich, którzy dofko- 
nalfi byli.w wojowaniu orężem, jak ich 
Przodkowie w mówieniu językiem. Uwa- 
żayże tedy rzecz osobliwfzą, iż mało im 
języki przefzkodzity do kochania nieme; 
kiedy ferca do tego fposobne mieli. Jakie- 
goż więcey chcefz na to dowodu? czy 
niewiesz, że Helena Grecka, a Parys Tro- 
jańfki, narodem od fiebie różni, krajem tak 
odlegli, z jednego tazuw niektórey świątni- 
cy widzenia fiebie, zapaleni miłością zoftali, 
że Parys nie tak natarczywie chciał fię od- 
ważyć na porwanie jey; jakta fama była 
powodem, nie odrzucając jego umowy? 
zkąd fobie przyczyną do upadku, Oyczy- 
znie do zguby, wiekom potomnym do gad- 
ki, rzecz zoftawili obfitą , i nie było pierw- 
fzey inney przyczyny,» jak mocne jedno 
w drugim zatopienie oka, niżeli przyfzła 
do rozmowy i poufałości. Do Alexandra 
W. z Amazonkami wojuiącego , Krolowa 
ich, oraz i Hetmanowa, urody i cnoty niepo- 
sledniey, pragnąca widzieć i poznać tak od- 
ważnego Króla przyiechała , i na niektórey 
wyspie zafzła mu drogę; gdzie do godziny 
czasu, jedno w drugiego wlepione trzymaiąc 
oczy, fłowa nie przerzekłfzy , powrócili w 
zupełney zgodzie do Obozu, zaraz Mar- 
fowe 
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fowe fztutmy i ognie obróciły fię w fkrzy» 
dlafte Kupidyna roje, zawziętość w przy» 
jażú, niewygody w rofkolzy, furowość uú- 
myfłow wmiękkość ferca, trwożące kot- 
łow huki w ciche polzepty , ico przedtym 
dla oftróżności od nieprzyjacielfkiey ftro- 
ny czułe zaprowadzano firaże, potym dla 
nieprze ebudzenra woylk Wodzow moche 
przyftawiono warty: bròn odrzuciło w 
Woyfku Alexandra Rycerftwo, już nie do 
fzeręgu ibitwy, ale do komplementow z 
fwoiemi przeciwniczkami bardziey fposo- 
bnieyfze, nie weyrzał żaden z furową mi 
ną. żołnierz nieprzyiacielowi w oczy, wós 
lał umizganiem powabnym świadczyć fię 
kochankiem. Coż to fprawiło? nie może 
fię mówić, żeby języka łagodność , albo 
długo zabrana znajomość , ale jedno wey- 
rzenie oka te wizyftkie poprzedziło i 
| ziednało naftępuiące odmiany rzeczy. Pyr- 
rhus Epirotow Krol , oraz Tarentow obroń= 
ca , wojuiąc. we Wiofzech, przyfzedł do 
Neapolim Miafta , gdzie ani przedtym „ani 
| potym nad ten* jeden dzień nie bawił i 
niebył. Rządziła na ten czas tym Miaftem 
Gemellecia wielkiey Familii i urody ofobli- 
wfzey Dama, którey i zmazanie fławy, 

wygnanie z Pańftwa „ na oftátku po niepo- 
trzebnym połogu, śmierć z ręki Brater- 
| fkiey, jeden ów. dzień niefzczęsliwy przy- 
miofl, Antoniufjzowi Wielkiemu fwemu ko= 
‘thane 


E 
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chankowi, w Bythynii, przy Miescie Se- 
thym w blifkim gaju Kleopatra wielki (pra- 
wiła bankiet, w ten czas podobno, kiedy 
rownego fzacunku z Królewftwem dała 
mu wypić perłę , na którym niemało znay- 
dowało fię Senatorow i młodzieży, gdy 
w długą noc przeciągniona była uczta 
między gałęziftemi fzpalerami ukrywaią- 
cemi widok poftronnych oczu, zfześciu- 
dziefiąt Senatorlkich Córek, pięćdziefiąt i 
pięć w tey krzewinie niezwiędłe dotąd 
pogubiły wianki, co niemałą Kleopatrze 
przyniofło niefławę, Antoniufzowi niena= 
wiść, a mizernym Panienkom dla nieoftróż- 
ności i rozpufty wieczną obelgę i wftyd. 
Co fię tedy rzekło o tych kilku przykła- 
dach, tak iwięcey by materyi do mòwie- 
nia nie brakło. Ani męfzczyzni wfzyscy 
Męfzczyznami, ani niewiafty wfzyftkie fą 
niewiaftami; bo nie do wfzyftkich cała ta 
mowa należy , ale do tych, co je może 
tknąć w fedno, itych, co trzeba, aby ko- 
niecznie zrozumiały , iż fą tak lekkie dru- 
giełódki, że naymnieyfzy wiatrek pędzić 
je może po morzu, fą młyny tak biegłych 
kół, iżfię naymnieyfzą dadzą obrócić wo- 
dą; tak i niewiafty niektóre fą takie, że 
na kfztałt fubtelnego fzkła, od trąeenia 
palcem zaraz fię tłuką , i kufzone na wfzyft- 
ko fię nakłonią. Jeżeli powiefz Fauftyno, 
że Córka twoia tylko z pokrewnemi. 
Stry- 
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Stryiecznemi, Ciotecznemi, za twoim 
pozwoleniem zabawiała fię? Ja zaś odpo- 
„wiadam , że to iMatkę zwieść, i Corkę w 
niebespieszeńftwo oczywilte wprowadzić 


może. Czy nie więfz, że w gorącym ża.. 


rzewiu, nietylko świeże i fuche drzewo , ale 
fame twarde kamienie rozpalić fie- mogą? 
Czy nie wiefz, beftyom kiedy ciężki głod 
doymie, że własne fzarpią i Żrzą potom- 
ftwo ? czy nie wiefz , że nieśmiertelni. Bo- 
gowie dla wizyftkich prawo poftanowih, 
prócz famey miłości? bo żadnego nie 
trzyma. Rzymianie rozumni fprawiedli- 
wy mieli zwyczay , że jak niemaiącym ro% 
zumu, i fzalonym, tak kochaiącym fig 
przepufzczali. Czy zapomniałaś co fię fta- 
ło za moiey Censoryi w Rzymie, że Cór- 
ka z Oyca, Matka z Syna, Wnuczka z 
Dziada powiły obrzydłe potomftwo, któ- 
rych moim wyrokiem fkazałem, żeby Ro- 
dzicow beftyom porzucono? 

A że życia niegodne tak bezecne plemie, 
jedno fpalić , a drugiego żywo zagrzeć W 
ziemię. 

Ta rzecz była tak ftrafzna do widzenia, 
żem na obmierzłych ludzi weyrzeć ocza- 
mi niechciał , a jako wfpomnienia niegod- 
nych, wieczne o nich przykazałem mil- 
czenie. Która furowość jako ftrach wfzyft= 
kim Męfzczyznom przyniofła , tak niewid- 
ftom Rzymikim bydź w.oczach powinna 
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na: ukaranie. Y chociaż Ociec z Córką o- 


gniem upieczony i fpalony , pokrewienftwa 


całe dymem niefławy okopcóne, czy ro- 
zumiefz, że ogień pożądliwości czy to w 
Stryiecznych, czy w Ciotecznych tak o- 
ftremi fposobami już jeft przytłumiony, 
żeby go odrzucońy wftyd nie miał roznie- 
cić? wcale nie. Gdyby zuchwałe ciała 
rozumowi było podległe, poufałość bespie- 

ezna z pokrewnemi Córki twoiey łatwo 
by fię cierpieć mogła, Ale że w takich okoli- 
cznościach nad rozumem i pamięcią lubież= 
ność zwykła brać górę, tedy ani fynom Còr- 
ki ani Corkom Syna powierzyć jeft rzecz 
bespieczna. Zaprawdę próchno z drzewa fie 
rodzi, idtzewo pfuje , mole w fukni zalężo- 
he, fuknią dziurawią. Samo tedy doświad- 
czenie uczy. Jak może kto między wła- 
[nemi ścianami takiego chować i żywić; 
który z flawy iz życia odrzeć go zamysla? 
Cokolwiek: fię tedy Fauftyno rzekło, 
wfzyftko to dla napomnienia mówiłem, i 
jefzcze ci tę oftatnią daięradę : jeżeli fiebie 
famey Fauftyno kłopot, i i-Corki hiefzczę- 
ścia chcefz zbawić , i od niefławy zacho- 
wać, zawfze o tym pamiętąy: aby nie pró- 
Znuiąc cokolwiek miała do roboty: -Kie- 
dy zabawne ręce uczciwą i chwalebńą to- 
botą , w ten czas od próżnych mysli umyff 
jeft wolny, ale próżnowanie: któtędykol- 
wiek fię wkradnie, na kfztałt złodzieja; 
s nig- 
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niecnotom wfzyftkim zaraz otwiera wrota: 
Czy wiefz Fauftyno, zkąd fię rodzi w Pa- 
nienkach Rzymfkich taki zwyczay, że ledwo 
od pierfi odsadzone, gadać poczną , już o 
miłości bespiecznie mówią i myslą? oto 
niedbalftwo Qycowfkie, pozwalanie zby- 
tnie Matek temu wińne, że unikaiących 
mizernych Panienek od uczciwych zabaw, 
do czegokolwiek robienia nie przymufzą, 
a rofkofzy, igrafzkow, i fwawoli pozwalają. 

Kiedy przez gnuśność leniwiec niepo- 
trzebnemi myslami głowę zaprzątnie , rę- 
ce próżne nofi, oczy, fam nie wie, gdzie O= 
braca, myslami po świecie lata , cokolwiek 
tedy ma, marnie traci. 

Na. oftatku, gdy rozumieią kochaiący, 
że do tego już przyfzli, do którego zmie- 
rzalicelu, aż tu zwyczayny wfzyftkim nie= 
cnotom znayduią koniec, nieflawę. Aże- 
bym fkończył ; niemafz w tey grze próż» 
nych mysli, że tak rzekę, coby mócniey 
odbiło piłkę złych chuci, jak ręce do ro- 
boty przyłożone. 


g. VIE 
Marka Aureliufza Cesarza 0 wydaniu za mąż 
Córek fłaranie. 


Cesarz ten jako był dowcipu byftrego » 

we wflzyftkim umiarkowany, tak prze= 

fzłych rzeczy wiadomy, w codziennych roz= 

porządzeniach mądry , i na przyfzłe oglą: 

daiący fię. Maiąc tedy Córek cztery : Lus 
cyllę, 
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Gyllę, Porsenę, Makrynę iDomicyg: te by- 
ły bardziey Matce w urodzeniu, jak Oycu w 
cnotach podobne, a lubo oddalone miey- 
fcem od Oyca wychowańe ; z pamięci jed- 
nak jego nigdy nie wychodziły; ale ra- 
zem Z latami Córek rofło w mysli Oy- 
cowfkiey więcey ftarańia o nich; a gdy wie- 
ku dochodziły fposobnego do zamięścia, już 
Ociec u fiebie miał rozporządzenie: było 
to nie prawo; ale zwyczay chwalebny; że 
który w Senacie zafiadł mieysce, żenić fię 
nie mógł bez Cesarfkiego pozwolenia, wząg 
jemnie Córek Cesarfkich beż rady Senato< 
row za mąż wydawać fię nie godziłó. Gdy 
jedna z nich ftarfza tak latami, jak i o- 
chotą od żamęścia nie była daleka; Aure- 
liufz Cesarz co u fiebie dawno był pofta- 
nowił, upatrzywfzydo tego czas fposobny; 
gdy fam był nieco chory, Hauftynie żo- 
nie zlecił, ażeby fię o tym z Senńactorami 
naradziła. Cesarzowa jako infze u fiebie 
ułożyła dla Córki poftanowienie; wfzel. 
kiemi temu fptzeciwiła fię fposobami , ita- 
kiey zażyła wymówki; jakoby Cótka je 
fzcze do zamęścid lat fposobnych nie mia- 
ła, i że Bogowie pozwolą tak długiego życia 
Cesarżowi; pokąd wfzyftkich Córsk fam 
nie rozpotżądzi. Co zmiarkowawfzy Ce= 
farz, gdy przyfzłą Cesarzowa do tego pos 
koiu, gdzie chory leżał, tak do niey mó: 


wić zaczął, 
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Czy zdać fię rzecz ta fprawiedliwa, żeby 
ża tych Córki wydawać, którzy o nie 
Matkę profzą, a nie za tych, co ich fam 
Ociec obiera? w czym jako niewiafta błą- 
dzifz, ale jako Matką wiele grzefzyfz „i 
pokutę zafiużyłaś. Czy niewiefz że two- 
je Swaty slepa fortuna prowadzi, Qycow- 
fke fam rozum? ci, co kłaniaią fię o Cór- 
ki, fwego bardziey , aniżeli cudzego upa- 
truią pożytku. Słyfzałem niekiedy od cie- 
bie mówiącey, żeś ty Córki jako Matka 
porodziła, a Bogowie fami za mąż je wy: 
dadzą , kiedy je tak nieporównaną piękno- 
ścią za posag ozdobili. Czy nie wiefż, że to 
piękność niewieścia do pożądliwości obcym; 
do zayzdrości pospolitfzym, do niefławy 
Rodzicom, i niebespieczeńftwa życia jeft 
powodem? trudnaż to do ftraży taka 
rzecz, którą wielu mieć pragnie; w lekkich 
ludziach jeft głupftwo takie, Że piękność 
urody nad poczciwe życie przekładaią, i 
które dlafamey urody biorą , w dallzych la» 
tach dla ftarości brzydzić fię niemi mufzą. 
Y pofpolicie to fię dzieje, że jak wielkie ko- 
chanie uroda, tak wielką wzgardę nay* 
mnieyfze ofzpecenie za fobą pociąga. 

O Boże! w jakież ten razem w pada nie- 
fzczęścia i przykrości , który urodziwą bie- 
rze żonę: znofić musi dla urody jey pychę» 
pychy enierozdzielngo towarzyfza głup- 
ftwo, głupftwanierząd, przez fzpary m 
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musi na jey rozrzutność ; albowiem na 
twarzy uroda, a w głowie puftki; fą to 
dwa jadowite robaki, które życie i for- 
tune gryzą.  Niewiafta „urodziwa nad 
Mężem panowanie fobie przywłafzcza; 
pozwalać jey musi rofkofzy , do połednią 
fpania, blechowania fie, bo ta rozumie, że 
na wieki temi żbytkami urody fwoiey dò- 
trzyma; cierpieć musi jey wyniofłość ,. bo 
żadnego przed fobą pierwfzego widzieć 
niechce, a przed wfzyftkiemi przodko> 
wać koniecznie usiłuie. Jednym fłowem: 
ktokolwiek piękną w urodzie poymuie, 
potrzeba żeby fię na wfzyftkie odważył 
niefzczęścia. Arminiufz Filozof, Rządzca 
Kartaginy, cały w Księgach zatopiowy, a 
ad cieleśnych uciech daleki, Senatorowi 
nalegaiącemu, aby w ftan Małżeńnfki wftą- 
pił, żeby pamiątka tak chwalebnego Rzą- 
dzcy na potomne wieki w potomkach je- 
go pozoftała, odpowiedział: żadną miarą 
odważyć fię nato niemogę. Bo jesli z bo- 
gatąfię ożenię, toć niewola ciężka, je- 
sli zubogą tym famym kofzt wielki, jesli 
zfzpetną, więc nienawiść wieczna, jesli 
z piękną, tedy uprzykrzona ftraż mię nie- 
pochybnie oczekiwa. O niefzczęsliwy Mę- 
Żu! który gdy fię trochę fnem podzien- 
nych „trudach uspokoifz, albo gdzie od- 
jedziefz, mafz takich ftróżow, co domu 
twego pilnuią, przez okna patrzą, ścia- 
Sz ny 
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ny plecami podpieraią , u drzwi wartus 
ją, naoftatku na życie twoie godzą; ta 
wiżyftko sciaga fię do urody żony, ado 
twoiey nief ławy. Czego ja fam naydo- 
RE mi świadkiem Fauftyno, . gdym 
cię poiął naylirodziwfzą, jaką gadkę całe- 
mu pod latem o fobie miaftu, Wiele praw- 
da; mówię, alẹ- daleko więcey w sercu 
czuię. . Niech nikt nie narzeka na Bogow, 
że za ich wolą doftałą mufię nie fodżia 
wa żona. Naybielfzą fztukę frebrną ną 
czarney wyrabiaiją fmole, naypięknieyfze 
drzewo pod chropawą zachowuie fię fkorą: 
nieurodziwey żony Mąż ofławie fwoiey 
jeft, bespieczny. Ale każdemu zoftawu- 
jąc, wolność w. obieraniu fobie żony, t 

jednak mówić moge, że kto piękną poy- 
muie, fławę iżycie na cel niepespieczeh 
fewonń wyftawia. 

U Przodkow nafzych młódź fię ówiczy- 
ła dowoyny, teraz do zalotaw: jak tylka 
dowiedzą fię gdzie o podmuśnioney. uro- 
dą twarzyczce, radziby ją wfzyscy mieli, 
gdzie na uftawicznych fchadzkach czas 
marnie trawią, kontrakty różne 'ftanowią: 
ate nie odmawiaią. Zadney Fauftyno ofo- 
bliwfzey urody Rzymianki nie znałem, że- 
by niecnocie, albo jeżeli poczciwa, przy- 
naymniey porozumieniu nie była podległa. 
Nie wiele, prawda, czytałem; jednak wiele 
razy trafiło fię czytać o cudney urodzie 

nie- 
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niewiaft Greckich, Spartańfkich , Egipt- 
fkich, Rzymfikich: nie dla ich urody tak 
wieczna w pismach pozoftała pamięć, ale 
dla przypadkow, które przez ich piękność 
niefzczęsliwi podięli ludzie, inietylko fa- 
me zgineły, i wieczną fłyną niefławą, ale 
też wiele za fobą do zguby godnych pocią- 
gnęły ludzi. Rzeczefz podobno i'auftyno: 
že na Córki twoie niemoże paść taka kaźń, 
które icnota zaleca, ipoczdiwe życie od 
wfzelkich niebespieczeńftw zafłonić może. 
Ale ja tobie fekret niejaki wyiawię: nie- 
mafz nic takiego, coby więkfzym podle- 
gało natarczywościom, jak niewiafta po- 
czciwa, wftydem uzbroiona: mniey O to 
dbamy , niedbale fię o ta ftaramy, czego 
łatwo doftąpić możemy. 

A to naymnieyfza, żenafzey fzkody 
cudzy pożytek jeft przyczyną. Czy wiefz, 
Fauftyno, że naypoczciwizych odważyła 
fię nie raz kusić niezbożność nafza, lubo 
ich cnota iwftyd' były oręże do odpędze- 
nia nalfzych naprzykrzeń? Ani urodze- 
nia godność, ani bogactw doftatek, ani 
urody piękność , doowey niefzczęsliwey 
Lukrecyi komukotwiek były pobudką, ale 
bardziey ftatek w obyczaiach; wftydliwa 
twarz, świątobliwe Życie, fława między 
obcemi, pofzanowanie wielkie u fwoich, 
Tarkwiniufza owego głupiego, a jako czy- 
tamy, do uczynienia jey gwałtu zapaliło, 
S4 Zkąd- 
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Zkądże to rozumiefz pochodzi? oto z 
tąd, że taka jeft niecnotliwych ludzi fwa- 
wola, iż koniecznie cudzego dobrego zle 
zażyć usiłuią; i nie dzieie fię to z przyczy- 
ny Panien Rzymfkich, owfzem niewinne 
ich życie przed Bogami nieprawości nafze 
winnemi kary ofkarży. 

Moówifz , Fauftyno, że fame młode lata 
wymawiaią Córkę twoię od zamęścia: czy 
niewiefz, że każdy Ociec od dziecinności 
Syny ćwiczyć, a zaraz od urodzenia fię 
Córek, o wydaniu ich za mąż myslić po 
winien? gdyby Oycowie i Matki zadosyć 
ezynili fwoiey powinności, od tego mo- 
mentu; gdy fię Córka urodzi, powianiby 
fkrycie w fercu, tak mówiąc, Gordyufzow 
pleść węzeł póty nie rozwiązany , póki 
Corki z Mężem nie zwiążą. Dzeie fię to, 
gdy dla fkępftwa Oycowie Córek wypo- 
sażyć niechcą, Matki wyniofłe ftarąiących 
fię przebierają, doftatnich dopominaią fię 
wesel, i na tych kłótniach jedno tego chcąc, 
drugie temu przecząc, czas zwłóczą, aż 
fię Córka podftarzeć musi, którą potym 
jak zwiędły kwiatek każdy minie; i tak 
niebożęta fmutne wieść mufzą życie, a Ro» 
dzicom lub krewnym bardzo fię tego oba- 
wiać potrzeba, żeby fię to nię ftało w 
domu, ċọ fię czasem trafia. 

Częściey nie dla uboftwa, albo mniey 
enotliwego życia Panienki nie idą za mąż; 

ale 
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ale dlą famey niepotrzebney Rodzicow 
zwłoki, gdy prędzey niżeli fię fpodziewa- 
ją, w takim” fieroctwie odumieraią dzieci 
fwoich, nad które nic mizernieyfzegó wi- 
dzieć fię niemoże ną świecie: bo jako prędka 
ci w ziemi, takowe w niepamięci u wfzyft- 
kich. zagrzebione zoftaią. Niech będę 
kłamcą, jeżelim w prawach Rodyifkich nie 
czytał, które fą o poftanowieniu Córek 
napisane tąkie: o ożenieniu dziesięciu Sy- 
now niechay Ociec i jednego dnia nie my- 
sli, ale nawydanie jedney Córki gdyby i 
dziesięć lat, niechay pracuie tak mocno, 
iż gdyby mu przyfzła ziemię rękoma grze- 
bać, krwawym potem fię zalewać, Synow 
wydziedziczyć „: wfzyftko ftracić, niebe- 
spieczeńftwo zdrowia podiąć, wfzyftko to 
dla wydania zarnąż jedney Córki podiąć 
powinien. Ktore prawo jak dla Córek 
bardzą łafkawe, tak i Synom mniey fzko- 
dzące bydź rozumiem. Bo chociaż dzie- 
siąciu Synow mialby Ociec, fam ich ftan 


'obowiązuie, aby fobie fzukali po całym 


świecie fortuny: Córce zaś jedney fama 
płeć iuczciwe zachowanie nie pozwala, a- : 
by krokiem wyfzła z domu dla fzukania 
fobie Męża. 

Cóż daley mówić? gdy wfzyftkie rze- 
czy światowe fkazitelności fą podległe, nic 
jednak fkłonnieyfzego nie jeft do zepsucią 
fię, jak w młodym wieku Panienka. Tym 
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pokad za mąż nie idą, zda fię bydź próżny, 
niepożyteczny, imarnie cały czas upły- 
waiący. Homerus pifze, że Greckie Ma- 
trony nie liczyły fobie lat od urodzenia, 
ale od zamęścia fwego;, naprzykład: [py- 
tać fię było którey Greckiey Matrony, 
wiele by lat miała? odpowiedziała, że pięć; 
albo fześć, jeżeli tyle minęło pa jey zamę- 
ściu, twierdząc to, że jak wyfzła z domu 
Oyca (wego, afobie gospodynią zoftała, 
razem dopiero i żyć na świecie poczęła. 
Melon doftały w ogrodzie, albo ogrodnik 
zrywa, albo, ktokolwiek wykrądnie, tak 
idoroftey Pannie, jeżelifię długo za mąż 
nie trafi, obawiać fię potrzeba, żeby fię 
jak Prozerpina porwać nie dała, albo jak 
z Marsem Wenery, żeby fiatką złotą Ku- 
pidyn nie okrył. s 

Koniec tey rozmowie czyniąc, to jefzcze 


powiem, że jak w winogrodach, gdy fię do: 


ftoią jagody, itròża i prasy potrzeba, tak 
iPannom według Virgil. Æneid. 2. 

Już dorofłey Panience gdy fie fpelnią lata, 

Przyday firóża, proś kogo, niechay ją wyswata. 

Co gdy Ociec uczyni, fiebie od kłopotu, 
dóm fwóy od niebespieczeńftwa uwolni, a 
Córce pożądaną rzecz wyświadczy. 

$. VIII. 


O nauco w trzech punktach, którą jednemu z 
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przyjacioł fwoich, a domowemu Cesarza Nero- 
na dat Seneka. 
T `milius Varro Sekretarz Cesarza Nerona, 
wybudowawfzy fobie wspaniały dòm, 
zaprosił, jak jeft w przyfłowiu, na póle- 
wanie ognifka Seneki wielkiego ftatyfty, 
fprawiwfzy ucztę. Mieli to Rzymianie, 
że jaki gość pieryfzy w nowym domu bie- 
siadował; albo nocował, z jego fzczęścia 
złego lub dobrego brali wróżkę. (Gdy ter 
dy po całym gmachu przechodził fię War- 
ron góspadarz z Seneką gościem, fpodzie-* 
wał fię, że mu tak wspaniały dòm, ile te- 
go był godzien, pochwali. -Ten jakby 
niebyło cowidzieć, naypierwfzy zabierał 
fie da drzwi, pytaiąc,:co to jeft za dòm, 
iczyi jet? Warron uwążaiąc Seneki żart, 
mowi mu: czy niewiefz, miły gościu, żem. 
na ten dòm prawie całą fortunę łożył, 
wfzyftkie dla ozdoby jego pokupiłem oka- 
załości, ciebie umyslnie na ucztę fpro- 
wadziłem, abyś mi fwoim zdaniem to po- 
chwalił: ty jak po puftym przechodząc fię, 
pytafz jelzcze, czyi jeft? naco mu Sene- 
ka odpowiadą: widzę, że to jeft dla go- 
ści gościniec, dlą fług złożenie, dla częftu- 
jących kuchnia, dla niewiaft fchowanie, 
dla koni ftaynia: ale w całym domu nie po- 
kazałeś mi, gdziebyś miał fam dla fiebie 
mieysce nie pospolite dla wfzyftkich. Y 
tak dociebie dziedzictwo tego domu, do 
innych 
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innych należy miefzkanie; dla czego, że 
cię mam za rozumnego; i fobie fprzyiaią- 
cego, przy pierwfzym wftępie w dóm 
twóy; potrzeba abym cię czym udarował, 
to jeft zdrową radą, którą przyimiy ode- 
mnie za naylepfzy upominek. 

Pierw/za: ta jeft, żebyś ani żonie nayu- 
kochańfzey, ani naywiękfzemu przyjacie- 
lowi fwemu ofobliwfzych fekretow, i co u 
fiebie poftanowifz nayofobliwfzego , ni- 
gdy fię nie zwierzał, ale to fobie famemu 
miey zachowane; bo według Platona zda 
nia komu fekret, temu i wolność fwoię 
przedafz. 

Druga: ani powfzechnemi, ani fzczegu|- 
nemi zabawami tak fię zaprzątay, żebyś 
na tym cały'czas trawił; ale przynay- 
mniey każdego dnia dwie albo trzy godzi: 
ny odłoż dla rozrywki i fpoczynku twego: 
nie jeft nikt tak mocny na świecie, aby go 
uftawicznć prace znifzczyć nie mogły. 

Trzecia: ażebyś jeden pokoik w całym 
domu tak ofobliwy obrał; do któregoby 
nikt, ani klucza ani przyftępu mieć nie- 
mogł, gdzie nietylko twoie pilma i Kfiąż- 
ki chować będziefz, ale też i o interefach 
w fpokoyności żebyś fię fam namyslić, i 
z dobrym przyjacielem naradzić mogł bez 
przefzkody. 

Temi tedy naukami dość potrzebnemi 


Seneka Warronowi za jego ochotę nad- 
gro- 
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grodził , które fię tu dla tego wfpomniały , 
aby wftęp był do uczynienia jedney Hifto- 
ry! M. Aureliufza Cesarza z żoną Fauftyną, 
Ominowfzy wfzyftkie chwalebne Cesa- 
tza tego rozporządzenia, któte regular- 
nym rządzeniem przez całe trżymał ży- 
tie, i ten według zdania Seneki miał u 
fiebie zwyczay, że do {wego pokoiu ofobne- 
go nikogo. nie pufzczał, nikomu klucza 
nie powierzał, do óftatniey godziny życia 
fwego : dopiero umieraiąc Pompeiufzowi 
Szędziwemu w latach człowiekowi z tą naù- 
ką klucz ©ddał: wiefź dobrze móy Pom- 
pejufzu, żem cię z ubogiego uczynił Pa- 
ńem, ż podłego Seńatorem, w niefzczę- 
ściach tyle razy fwoią ręką dzwignął ,ow- 
dowiatemu Córkę moie dałem; teraz ten 
jelzcze oftatni odemnie odbieray  upomi- 
nek, który tak miey, jakbym ci dawał fer- 
ce iżycie moie, kiedy ci ten klucz odda- 
ję, Nie rozumiey, żeby mi tak przykre z 
tym światem było rozłączenie, iż odu- 
mieram żony, dzieci , fortuny; ale to mię 
martwi, że Kfiąg moich z fobą do grobu 
wziąć nie mogę. Gdyby mi Bogowie dali 
na wolą, wolałbym w grobie między Kfie- 
gami leżeć , jak żyć między głupietmi ludź- 
mi na świecie. Gdyby umarli leżąc w gro- 
bie czytać mogli , fądziłbym ich fzczęsliw- 
fzą śmierć, jaktych życie , co nie czytaią i 
9 niczym nie wiedzą. Pod ftrażą tedy 

klu- 
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klucza fa Kfięgi Greckie , Hebrayfkie, Łas 
cińfkie, Rzymfkie, aco więcey, że moiey 
pracy , moiego potu ,moią ręką napisanych 
wiele znaydziefż , dlatego gdy ciało fpro= 
chnieie , i robacy ziedzą , ferce całe w Kfię- 
gach, wierzę, że żywe zoftanie. To wy- 
mówiwfzy Cesarz , klucz oddał Pomipeiu- 
fzowi, który pisma przeniofł do Kapito- 
lium , gdzie tak od Rzymian były w pofza= 
nowaniu, jak od nas Relikwie Świętych. 
Ale te wfzyftkie z infzemi pismami od 
nieprzyiacioł fą (palone. Gottowie żeby na 
wieki zagubili Rzymianow. Imie > mury 
zoftawili nienatufżone ; a Kfięgi wfzyftkie 
fpalili: w czym więkfzą uczynili. krzyw= 
dę Rzymianoń, jak gdyby byli dzieci wy= 
tracili. Nieśmiertelney flawy Życie zawie 
fło "na jedney literze wiekom potomnym 
pamięć podaiącey , a mury lada przypadek 
obalić i w perzynę obrócić może. 
IX: 
Fauftyny Cesarzowej, projząc Cesarza Aure: 
liufza o klucz do tego pokom , gdzie Kfegi cho- 
wal, mowa wyrażaiąca utrapienie żon od mg- 
żow podięte , Oraz w zyftkie nieszczęścia z oka* 
zyi mężow na żony ściągaiące fig. 


dy tedy , jako fię wyżey rzekło, ofobne 
Cesarz miał mieysce, i fam klucz od nie- 
gochował , gdzie ani żony, ani dzieci, ani 
z domowych kogokolwiek nie pufzczał ą 
powia= 
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powiadaiąc , żeby miley przyiął wykradze- 
nie pieniędzy z, fkarbu ,. jak otworzenie 
jedney Kfięgi w Bibliotece. Fauftyna Ce- 
farzowa będąc przy nadziei, jednego dnia 
wfzelkiemi fposobami przykrzyła fię Mę- 
żowi, aby: jey klucza od Biblioteki pozwo- 
lil, czemu fię dziwować nie trzeba; bo 
taka jeft niewieścia natura: 

Iż niewiedzieć zkąd tuki upor um przycho+ 
dzi, 

Niechcą tego, co wolno., chcą, co fie mie goa 
dzi. 

Czyniła prożbę fwoię Fauftyna nie żar- 
tem ale prawdziwie, nie raz lecz częfto.s 
nie famemi fłowy » ale ze łzami zmiefzane> 
mi, różnych zażywaijąc do wymufzenia 
przyczym, w ten fposob: 

Gdym nie raz profiła 6 klucz do twoie- 
go pokoiu; zawfześ mię żartem Cefarzu 
zbywał, czegoś nie powinien był czynić, 
widząc mię przy nadziei; aczęftokroć łza- 
mi to oblać potrzeba, co fię śmiechem 
zbyć rozumie. Pamiętać ma to powinie- 
nes, żeś mię wziął w całym świecie nay- 
pięknieyfzą, nad którą nie w oczach fwych 
milfzego nie mafz, którą ufty chwalić nie 
przeftajefz , ktorą jak dufzę fwoię„ po- 
wiadafz, że kochafz. Jeżeli tedy prawdzi- 
wie jeftem ulubiona fercu twemu, zacóż 
mi tak bagatelnych zabraniafz rzeczy? o 
interefsach całego Pańftwa ze mną fię na. 

ra- 
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radzafz, taiemnic mi powierzafz, a Kfią- 
żek powierzyć mi niechcelz, ferce fwoje, 
nad które nie malz nie przyiemnieyfże- 
go; wcaleś mi oddał, a żelaznego podłe: 
go klucza brónifż? domyslić fię teraż 
mufzę, że wizyftkie twoie życzliwości by- 
ły zmyslone, fłowa tylkę pozorne , mysli 
odemnie dalekie, piefzczoty obłudne; inà- 
czey bydź niemoże: bo gdzie jeft życzli: 


wość prawdziwa, tam chociaż żartem © | 


co profzą, z wielką to ochotą pełnią i po: 
zwalaią. 

Macie to w zwyczaiu męfzcżyzni, Że 
fudząc niewiafty , wielkie im czynicie 6: 
fiary, fłodkiemi pochlebiacie flowy , tyfią- 
cami liczycie daty; złote obiecijecie gó: 


ry, potym zdradą uwiedzione , wfzyftkie: | 


mi przesladuiecie przyktościami. Gdybyś: 
my wuporze fwoim od was kufzone dłu- 
go trwać mogły , wprędce byście jarzma 


ná karki od nas włożone nofić mufieli: aże | 


podległe wam jefteśmy ; dla tego nas tak W 
porzuskach zoftawione traktuiecie. Po- 


zwol tedy moy Panie, abym obaczyła, co | 


jeft w tym pokoiu tak mocno: przedemną 


zamkniętym. Widzifz mię ciężarną, ŻE | 


od pragnienia tego fchnąć mufzę: jeżeli dla 
mego ukontentowania tego uczynić nie 
chcefz, uczyńże dla uniknienia twego kło- 
potu: a jeżeli z tego pragnienia przypra 
wifz mnie o niebespieczeńftwo życia , dwo* 
jakie 
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jakie mieć będziefz niefzczęście, i Syn ten, 
co. fięurodzić ma, i Matka jego , co go no- 
fi, umrzeć mufi. Nie wiem dla czego na los 
fortuny tak wielkie pufzczasz rzeczy, i 
jednym, tak mówiąc, zamachem, żebyś- 
my oboie zginęli: ja tak młoda umiera- 
jąc. ty tak hoyną tracąc żonę „+nie na- 
leży, abyś był zaciętym w uporze fwoim. 
Jeżeliś koniecznie tak poftanowił, żebyś 
mię tam nie puścił, bierz w zdrową uwa- 
ge, że wfzyftkie prawa bez uwagi i roz- 
fądku ftanowione, gdy czas tego potrze» 
buie, znifzczone bydź powinny. Poiąć 
tego nie moge: ci, co W Kfięgach utopieni, 
jeżeli je powinni bardziey jak fwoje po- 
tomftwo kochać ; ponieważ Kfięgi z liter t 
zcudzych fłów złożone fą, dzieci zaś z 
własnych wnętrzności zrodzone, i własną 
krwią wykarmiońe bydź mufzą.' Jeżeli 
fkryte [ądy Bofkie tak naznaczyły, i za- 
wzięte wyroki takie rzuciły łosy, i twoja 
wola do tego fię przykłada, że dla hniepo* 
zwolonego klucza koniecznie umierać po 
trzeba, śmierci nie unikam. Ale patrz, 
Cesarzu, że, niżeli co ftanowią ludzie ro= 
zumni, powinni wprzód uważać, jeżeli to 
nie pociąga za fobą jakiego niefzczęścia: dla 
tego gdy proźby moie odrzuciiz, fam ofie- 
rocony z Zony i z Syna zaftaniesz, pos 
Wagę twoię utracifz, dòm ofzpecisz , da 
opacznych Sk nieprzyiaciołom - dal% 


przy- 
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przyczynę, a nadewfzyftko w żalu nień: 


fpokoionym zoftaniefz ; bo więcey nikogo | 


boleć nie może, jak kiedy fam fwoiey 


krzywdy jeft przyczyną; ani tego powe- | 
tować można, co fię fwoią wolą i nieoftroże 


nością opuści, według przyfiowia: , 
Nie rychło w teh czas przyprawiać zapory; 
Kiedy wykradną wprzód. woty z obory. 


Jeżeli tedy klucza dać nie chcefz , żem 


twoją żoną jeft, żeś wziął Cesarfką Cóis | 


kę, razem znią i Koronę, że dla rozmnó» 
żenia twoiey Familii taki ciężar nófić mu- 
fzę, przynaymniey zadosyć czyniąc. dą- 
wnemu dla nas prawu, którego fie dopomie 


nam, klucz dać mi powinieneś. Wielz do: | 


brze otym prawie, że nie godzi fię nić 
bronić niewiaftom Rzymfkim, czegokol: 
wiek napieraią fię ciężarne. Nie raz napa 
trzyłam fię pozwanych Mężow od fwych 
żon do twego fądu, które z pomyslnym 
dla fiebie odchodziły wyrokiem. Jeżeliź 
dla potomftwa cudzego tak ścisle zacho- 
wywąłeś prawo , za coż je dla fwego bez 


uwagi łamiefz? a że to twóy upor, więc | 
gdybyś co wzaiemnie chciał wykonać, ja | 


na to nie pozwolę ; gdybyś co rofkazował, 
ftuchać nie będę. Mężowi fprawiedliwych 
prożb żony nie przyimuiącemu, żona do 
fłufznych rofkazow jego pełnienia nie jeft 
obowiązana. Jeżeli tedy w fwoim przed- 
figwzięciu trwąć będziefz, męfzczyzną 
praw- 


| 
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prawda, pokażefz fię bydź, jak jefteś; ale 
nie tak mądrym; jak ludzie o tobie rozu- 
mieją. Nie boli mię twóy umyf twardy, 
jak mię boli przyczyna do niefzczęsliwego 
rozwiązańia, abaedziey porozumienie, je- 
żeli tam jakiey nie chowafz Z okularami 
kfiążećzki. Bo kto+do czego z młodości 
przyzwyczadiony; i na fłarość co raz no- 
wey fukni radby zażywał, chociaż jefzcze 
jedna nie przefzarzana. 

Ażebyś mię tedy i 6d niefzczesliwości 
tey wybawił, i z porozumienia, które 
mam; uwolnił; chęć moie ukontentował, 
cokolwiek moge znaleść łafki, pozwól mi 
klucza, pozwól, żebym tam wniść mogła, 
gdzie pragnę. E 
Odpowiedz Marka Aureliusza na uprzykrzoną 
Hauftyny proźbę, gdzie; jakie od żon NAPYZYŁ 

krzenia Mężowie cierpią , wylicza. 

Jważaiąc Cesarz. wfzyftkie żony fwey 

ftówa pomiefzańe ze łzami, i z jakim 
nieufpokoieniem tak mocno fwoiey proże 
bie zadofyć uczynić chciała, wpogotowiu 
maiąc odpowiedź, w te fłowa zaczoł: 


Gdyś już F' auftyno to wymówiła, co two- 
ja była wola, gdyś widziała moję cier- 
pliwość w fłuchaniu ciebie, potrzeba, aże- 
byś wzaiemną cierpliwość: zachowała, i 
uwagę, co ja także mowić będę; bo w tas 

Ta kich 
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kich fprzeczkach nie tylko język rozwią: 
y do mówićnia, ale iufzy otwarte do 
fiuchania być powinny. 

efzcze fię taki nie ufodził, żeby nie mó» 


wił, co mu fie podoba, ale też żeby nie mù- 
łał i tego fiuchać, czegoby mie rad. A ni- 
Żeli orzeczy tey mówić zacznę, wprzód 
ci Fauftyno, jaka jefteś, i jakaś bydź po- 
winna, i ja jaki jeftem, i jaki bydź powie 
nienem, pokażę. Wiedz otym Fauftyno, że 
tak zły jeftem, iż co nieprzyiaciele mówią» 
daleko mniey mówią o moich złościachy 
aniżeli ci, co, © gdyby mię wfkróś pos 
znali! o cnotich mówić mogą. Ażeby był 
dobry Monarcha, mie należy mu bydź 
chciwym Ww wymufzaniu podatkow, py* 
fznym w panowaniu, ani przeciwko zafłu* 
Żżonym niewdzięcznikiem, przeciwko Bo 
gom nienabożnym przeciwko uciemiężo* 
nymw fkargach głuchym, przeciwko lie- 
rotóm oftrym, w rządach leniwym. W 
tych niecnotach nieofkarżony Monarcha, i 
Bogom prżyiemny; i ludziom miły bydź 
muli. W czym wfzyftkim ja fię winnym 
bydź fądzę. co do pierwfzego mówiąc, 
żem był i jeftem chciwy, przyznaię fię. Za- 
ego na świecie nie mafz takiego Monar- 
chi, ani Pama, żeby mu nie byli milsi ci 
Miniftrowie , ktorzy więcey pieniędzy do 
fkarbu przynolzą , i mniey fą naprzykrze= 
ni o doftojeńitwa jdaniny, aniżeli ci, có 
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uftawicznie brać chcą, i o to fię bez wftydu 
dopominaią. Pyfzńym także bydź fię wy- 
znaię: Żadnego nie mafz tak nikcz 
go człowieka, żeby nie więcey 
czył bydź wyniesionym, j 


nifko poftanowiła. Niewdzięcznikiem tak- 


h; bo co ufługi nam 


że jeftem dla dómowy 
czynią z ochoty, dość wiele, co komu z 
fkarbu damy, bardzo mało, żeby mieli rów- 
ną zaufługi nadgrode. Zem nienabożny 
ito prawda: żaden Krol gorącey fię Bo- 
gom nie modli, jak dopiero, gdy od nie- 
przyiacioł jeft ściśniony; itak we wfzyft: 
kich złych zwyczaiach ofkarżyć fię mogę» 
Fauftyno, abyś widziała, jakim bydź po- 
winienem według flufzności, a jakim je- 
ftem według natury: 

U tego wielka nadzieja poprawy s 

Kto fig ofkarża, nie czekaląc /praiwy. 

Coś o mnie fłyfzała, Fauftyno, z tego do 
fiebie uczynić możefz podobieńftwo. Bo 
taka- jeft w ludziach przewròtność, iż cu- 
dze życie prędzey uważać zwykli, o fwoim 
ani wspomnienia bez urazy ftuchać mogą. 
Nic pewnieyfzego nad to, Fauftyno, że 
ludzie lekcy i próżni, z rofkofzy fwoich i 
dobrego powodzenia, lekkością i próżno- 
ścią fòw chlubić fię radzi, mądrzy zaś cięż- 
kości ferca fwego fkrycie pokrywać umie- 
ją. , Wpaść ludziom w niefzczęście, po- 
ludzku trafia fię częfto, ale do znofzenia 

T3 ` cier- 
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cierpliwie, rozumnego potrzeba człowie- 
ka. Z mądrych naymędrfzy , kto o fobie 
naymniey rozumie: z głupich naygłupfzy, 
kto fię mędrfzym. nad innych czyni. Je- 
żeli jeft jeden taki, co wiele umie, znay- 
dziefz drugiego, co daleko więcey; i tym 
fię różni mądry od głupiego, że mądrego, 
gdy pytafz, z uwaga inie zaraz odpowia- 
da; giupi choć nie profzony, przed pyta- 
niem ladaco plecie. . Gdziekolwiek mie- 
fzkanie fobie mądrość: założyła, tam pie- 
niądzmi bez miary fzafują, ale fowa na 
uncye ważą. Dla tegom to mówił, Faufty= 
no, żefłowa twoie tak mi były” tkliwe, 
łzy hoynie wylane naprzykrzone, zdanie 
twoie tak próżne, Że ani tego mogę -Wy- 
mówić, cobym, chciał, ani,co wymówię, ty 
rozumieć będziefz niogła. 

Wiele ci rozumem dociekli,. co o Mat- 
żeńftwie pisali, ale we wfzyftkich Księgach 
tych przykrości, co jedna niewiafta jedne- 
mu Mężowi, jednego dnia, uczynić może, 
wyrazić wfzyftkiego niemogli. Ten tylko 
fprawiedliwy dokładali termin przy każ- 
dym wspomnieniu: ciężar małżeńfiwa; bo 
jeżeli który nie będzie fzczęsliwym w do- 
ftaniu poczciwey, dobrey irozumney żo- 
ny, wfzyftkie ciężary naynieznośnieyfze 
nie będą z tym równe, które temu jedne- 
go dnia znosić przychodzi. Czyć fię zda, 
Eauftyno, że to naymnieyfza praca znosić 

żon 
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żon zwadliwych kłótnie, fiuchać . flow 
mniey rozumnych, cierpieć uczynki mniey 
chwalebne, dawać ,có chcą, ftarać fię oto, 
czego pragną, zamiłczeć to, co fię im nie 
zda? ja zas tę pracę taką bydź fądzę, że 
nieprzyiaciełowi nic gorfzego życzyć nie 
mogę, jak przewrótney i w złości niepo- 
miarkowaney żony. Jeżeliby był Mąż py- 
fzny, wy go uniżyć potraficie: żadnego ta- 
kiego nie znaydziefz dumnego, żeby go 
wyuzdana niewiafta okiełzać , ipod nogi 
fwoie poniżyć nie mogła. Jeżeli stupi jeft, 
wafzym dowcipem uczynicie go mądrym 
kiedy milczeć musi; nad wfzyftkie mądro- 
ści ta jeft naywięktza, znosić cierpliwie 
zwadłliwą żonę. Jeżeli będzie kłócliwy s 
odmieni figę wfpokoynego; bo tyle zabie- 
racie czasu fwoim fzezebiotaniem, iż jemu 
na odpawiedź minuty jedney nie żoftanie. 
Jeżeli będzie nikczemny, wy mu oftro- 
gdni. dopniecie, że wam nawfzyftko wy- 
fkoczyć musi; 1W tey 'mysli utopiony; jak 
wam dogodzić, ani fpokoynie jeść, ani be- 
fpiecznie fpać, nędzny człowiek nie mo- 
że. Jeżeli gadatliwy» wkrótce go czy” 
nicie niemym, tyle mając odpowiedzi, ty- 
łe tłumaczenia każdego flowa, że mu wię- 
cey uczyni fpokoynmości, kiedy palec na 
ufta położy ,aniżeliby dófzedł końca w 
zaczętey 2 wami rozmowie: Jeżeli kome 
panifta, przemienić go możecie, że Z do- 
T4 mu 
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mu krokiem nie wynidzie; gdy opufzcza: 
cie dozor gospodarftwa, tak, iż żadna rzecz 
bez jego przytomności ftać fię dobrze nię 
może. . Naoftatek, jeżeli jeft fpokoynym, 
Wkrótce musi fię ftać kłotliwym: tak 
uftawiczne fą wafze narzekania, wafze 
rofterki, że tego żaden nayspokoynieyfzy 
unyfi znieść nie może, żaden język mil- 
czeniem zaniechać nie potrafi. 

Wrodzony jeft niewiaftom duch przeciw 
ności. jeżeli chcefz, żeby mówiła, mil-- 
czy; żeby chodziła, fiedzi: żeby wesoła 
była, fmuci fię: żeby fię śmiała, płacze: że- 
by płakała; śmieie fię:. żeby jadła, pośoi; 
żeby pościła, zbytkuie: żeby fpała, cho- 
dżi: żeby wftała, śpi: itak przeciwney fą 
natury, że co mężowie nienawidzą, to one 
łubią; co mężowie lubią, to One niena- 
widzą. s Moim zdaniem jeżeli który rozu- 
mny mąż chce, aby co żona uczyniła, nie 
powinien tego pragnąć, ale czego infzega 
dopominać fię przeciwnym fposobem: tak, 
jak gdy wprawym boku czuiefz kolki, z 
lewego krew pusciġ potrzeba, inaczey 
bolu nie uspokoifz. W jednym zdaniu 
moim rożumiem, że fię nie myle, widząc 
jak za niektore wyftępki  nafze odkłada- 
ją na tamten świat Bogowie nieco kary; 
cokolwiek fię ząś uczyni dla niewiaft, za- 
raz nas przez nie fame na tym świecie 
karzą: atọ, że niemafz ciężfzey í natam- 
tym 
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tym świecie katy, jak tu zła żoną dla 
Męża. Ach dla Boga, w jakież niefzczęz 
ścia fe wdaie, kto z niewiaftami przefta- 
je! jeżeli je kocha, za lekkiego maią: je- 
żeli nie, za głupiego; jeżeli o nie niedba, za. 
nikezemnego; jeżeli. je czci, za podchlebcę; 
gdy nie podchlebia, to nienawidzą; jeżeli 
im fluży, gardzą; gdy fie chce żenić, nie 
przyimuią; gdy niechce, fame pragną; jeże- 
lifię naprzykrzy, to ñatręt: jeżeli unika, to. 
nieśmiały; jeżeli żartuie, totreżniś: jeżeli 
milczy, to proftak: jeżeli fię śmiele, to.głur 
pi: jeżeli nie, tetryk: jeżeli co. daruie , za 
nic ważą: jeżeli nic nie da, f(kąpymzowią. Na 
aftatek kta za niemi idzie, to niefławny: 
kto nie idzie, imienia Kawalerfkiego nie go- 
dzien. Niechże tedy. uważy każdy ityfząc to, 
widząc, i wiedząc co mą czynić: unikać od 
niewiaft, rzecz nie naturalna; iść za nie- 
mi, rozum fam i roftropność zabranią. 
Jakże wielkie maią przyczyny o. niewia- 
fty! uciekać od was, ktorzy uciekalą; 0- 
pufzczać was, którzy apufzczaią; kryć 
fie przed wami, którzy fię kryią; zapomi= 
nać was, którzy zapominaią; umierać dla 
was, którzy umieraią: nic więcey roba- 
cy w grobie nie fzkodzą, procz że już 
zgniłe ciało jedzą; dla was zaś ani fortu- 
na, ani godności, ani famo życie wyftar- 
czyć nie może. Napatrzyłem fię nie raz 
tu w Rzymie, że z którą posagu było ty- 
siąć 
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siąc złotych, więcey zaraz jak trzy tysią- 
ce głupftwa i pychy w głowie nosiła. A eo 
naygoriza, Że po zmarłym czasem OQycu, 
albo mężu, wfzyftkie przepadły i zginęły 
pieniądze, głupftwa naymmnieyfza cząftka 
nie ubyła. Uważ dobrze, Fauftyno, co mò- 
wić będę, że niewiafty fame gadać chcą, 
żeby wfzyscy milczeli; fame bydź wolne- 
mi, a wfzyftkich mieć niewolnikami; fame 
rządzić, figehać nikogo; na oftatku wfzy ft- 
kiego pragną , co lubią. kochaią , kto. im fię 
podoba, mfzczą fie, kogo nienawidzą; mło- 
dzież lgnącą do ich próżności maią jak 


niewolnikow „ ftatecznieyfzych: o. to a 


baiących przesladuią jak nieprżyiącioł, 
gdyby w naywiękfzey kto u nich był kos 
przyjażń tę małą miarka odmierzyć mo- 
Ze: i jeżeli fie gniewać poczną, zawzięto- 
ści ani granic, ani miary, ani końca zna- 
leść' nie podobna. W dziejach Pompeiu- 
fzowych osobliwą rzecz czytać mi fię tra- 
fiło: gdy Pompeiuf z ów Wielki w pierw fzey 
woynie Azyatyckiey, przyftąpił pod góry 
Ryfeyfkie, hapadł na dziki narod miefzka- 
jący w tych górach, na kfztałt leśnych 
beftyi, każdy. w. osobney jamie; nie bez 
przyczyny beftyami nazwać fię mogą; bo 
jak owce, czym w pięknieyfzych pafzach 
chodzą, tym cieńfzą nofzą wełnę, tak i 
ludzie czym w dzikfzym urodzeni kraiu; 
tym nieugłafkańfzych i niedof kie s 
ą 


Cześć wtóra 209 


fa humorow, zwycząjow i natury. Ci te- 
dy barbarzyńcy mieli zwycziy, że każdy. 
ospOdaER dwie fwoie miał w ziemi jamy, 
bo gorącość wysokiego flońca nie dopu- 
fzc zała infzych budować domowftw. Ociec 
tedy z Synami iczeladzią w osobney, ja- 
mie, żona z Corkami i dziewkami Ww Oso- 
bney miefzkałaą, i więcey z fobą do roz- 
mów nie zchodzili fię, jąk dwa razy Wty- 
dzień. - Pyzaiącemu, lię Pempeiufzowi, cze- 
mu tak nie. poludzku,- jak w całym, świe- 
cię podobna rzecz nieznayduie iię, Żyią? 
Scarzeć jeden odpowiedział, jak. Hifto- 
rya śwładczy: bardzo krótki czas wzglę- 
dem owego. długiego wieku do życia. nam 
Bogowie zofiawili, iż ledwo. fześćdziesiąt 
dibo fiedmdziesiąt lat który dożyie; że 
tedy tak krótki wiek nafzego życia ma- 
my, należy abyśmy go. fpokoynie trawi- 
li, rzażyli Wy saymiatie w bogactwach 
irofkofzach opiywaiąc, zda wam fię dość 
krótkie życie; SĘ go fobie zbytk ami ukra- 
cacie: nam przy ubóftwie i pracy żyią- 
cym, zda fię dosyć długie; w całym tedy 
roku żadnego, z więkfaą wesolością nie 
obchodziemy i nieświęciemy dnia, jak gdy 
nafz obywatel którykolwiek umieraiąc , 
to nędzne zakończy, inalepfze przenie- 
sie fię życie. Gdyby wiele lat żyli ludzie, 
mie liby dosyć czasu do śmiania fię, albo 
płakania, do wesołości» albo fmutku, de 
zdro- 


500 Cześć wtóra 


zdrowia, albo choroby, do bogactw, alba 
ubóftwa, do woyny, albo pokoiu: ale w 
tak krótkim życiu naco fobię mamy tyle 
przyczyniać trudności i zakłócenia? albo- 
wiem miefzkaijąc z żonami, zawfze caig 
nocy; fłuchać trzeba było ich fkarg, całe 
dni cierpieć ich zwady, przez ‚co krócilis- 
my fobie życie; ale jak odfiebie oddalo- 
ne zoftawiliśmy, nie patrzemy na ich fmu- 
tne miny, nie ffuchamy dziecinnego pła- 
czu, nie męczemy fie ich” narzekaniem ; 
dla tego; i dzieci chowaią fię fpokoynie, i 
Rodzice wolni fa od kłótni, i nam dobrze, 
izniemi dzieje fię nie zle. Taka odpo“ 
wiedź była owego Barbarzyńca Pompeiu- 
fzowi, co za prawdę mówić fię może, fau- 
ftyno, że temi dowodami naymedr(zego 
przefzedł Greka iŁacinnika * z.niemałey 
ten wyłamuie fię niewoli, który, oc kłótli- 
wey ucieka żony. A jeżeli ci pogdnie w 
dzikich. górach wychowani, niemogli wy- 
trzymać uftawicznych żon kłótni, jakże 
my. to w piefzcżotach Rzymfkich od was 
znieść potrafiemy? nie wiem tedy ca mò- 
wić, Fuftyno, jeżeli cierpieć złą niewia- 
fte można, a „dopieroż kochać. natura, 
prawda, dała wam te przymioty, że pocią- 
gnąć ferca do kochania możecie; ale prze- 
wrótnym i niepomiarkowanym humorem 
to czynicie, że was nienawidzieć potrze- 
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To, co mówię , już dawno, Fauftyno, mia- 
las ufiyfzeć ; ale dotąd cierpliwie czekałem, 
pokąd fama nie dałaś do mowienia przy- 
czyny, kiedyś mi do cierpienia tak wiele 
złego była powodem. Szófty teraz rok, 
jak Ociec twóy ‘mnie fokie przybrał za 
Zięcia, i jedyną Corkę fwoię ciebie, Fau- 
ftyno, dawfzy zacżonę , przydał'w posagu 
tak wielkie Pańftwo z koroną i wielką z 
fkarbu Twego udzielił część , ale zawzię- 
tych wyrokow {powodem to fię ftało: o- 
badwa ofzukani zóftaliśmy, Ociec twóy, 
że mię przybrał za Syna,i ja , żem cię wziął 
za zone. Ociec twóy, Fauftyno, a moy 
"Teść, Ańtonina Pobożnego imie fobie'u 
wfzyftkich zafużył, że na wfzyftkich był 
miłofierny» prócz na mnie jednego nay- 


furowfzy ; kiedy 'do tak małego ciała, tak 


wielkiego ciężaru kość mi nie potrzebnie 
ptzyrzucił , do .ktorey zgryzienia ani tak 
mocnych mam zębow, ani do ftrawienia 
tak gorącego żołądka: aco naygorfza nie 
raz fię obawiam, abym fię nie udawił. 
Niemogę i tego zamilczeć, Fauftyno , lubo 
wiem żeć przykre będzie do fłuchania, 
że dla osobliwey urody twoiey, u wielu 
jetes w poważeniu ; dla fzpetnych i ze- 
psowanych obyczaiow , u wizyftkich w o- 
brzydzeniu. Niewiaftą urodziwa nie co 
infzego jeft, tylko Sodomikie jabłko, z 


wierzchu piękne, i do weyrzenia powab- 
ne, . 
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ñe, wewnątrz 'pełme o ia popiofi: 
O jak zawisne. mafz , Fauftyno, wyroki! 
jak niefprawiędliwie dzielili cię Bogowie, 
dawfzy ei tak-piekną urodę; tak wiele bo= 
gaćtw , żebyś dla nich zginęła; 4 co nays 
lepfzego ; bydź. rozumną i poczciwą, do u* 
trzymania tego w (zyftkiego , nie pozwolili 
łafki! 0 jakże wielkie niefzcżęście wcho= 
dzi dő owego Oyca domu; kiedy ñu fiè 
rodzi piękney urody Córka; jeżeli jey Bo- 
gowie ża wielką łafką nie udzielą rozu- 
mu i wftydu! bö temi darami, rzadko ta: 
zem ktora będźie ozdobiona, cö jeżeli fię 
trafi, cudem bardziey nazwać to potrze- 
ba, aniżeli naturalnie. Niewiafta kiedy 
młoda, piękna, a głupia, i dla ludzi zgor= 
fzeniem; idla domu ofzpeceniem bydź 
musi. se 
Trzydzieści fiedm lat będąć młodziańeń, 
zdało mi fię, że tylko tyle dni., teraz rok 
fzofty, jak fię ożenilem, zdaje mi fię , że 600. 
lat żyję. Zadne nie może lię nazwać cięż- 
fze męczeńftwo nad to, które cierpi mąż 
przy żłey żonie. Wierz mi, Fauftyno; 
gdybym dawniey wiedział , co teraz wiem, 
dawniey cierpiał, co teraz cierpię , ani za 
Bogow rożkazem, ani za namową ludzką; 
ani za prożbą krewnych, przywieść bym 
fię nie dał, abym miał moie ubóftwo za 
twoie doftatki przemienić. Ale kiedy dla 
mnie zły, dla ciebie dobry los padł fortu- 
ny; 
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ny, wiele milczę, więcey znofzę ; i jeże- 
lim wiele dotąd cierpliwie znofił , Faufty=, 
no, znofiłem dla tego, abym więcey tego 
nie cierpiał. 

A na oftatku i to przyznać mufzę, że 
nie mafz takiego męża, który mbo wielką 
znofi żonę cierpliwośćią, żeby więcey zno- 
fić nie był powinien, jeżeliotym, że jeft 
mefzczyzną; ita; że niewiaftą , pamiętać 
będzie; bo jeżeli fię dobrowolnie kto w po- 
krzywach położy, nic infzego ztamtąd 
nie odniefie, nad pryfzcze , o co narzekać 
nie powinien na nikogo, rhaiący wolność 
czynić to; albo nie. 

Gdy tedy w jednymi z fobą miefzkaią 
domu , głupi nad głupiemi mąż jeft , który 
jawnie żonę przed fądem ofkarża. Jeżeli 
jef dobra, kochać ją powinien „ żeby le- 
pfzą zyła; jeżeli jeft zła, znofić, żeby fię 
gorfzą nie ftałaa Samym męfzczyznom 
umyfł pomiarkowany jeft przyzwoity. Ktò- 
rą zaś niewiaftę od złego nie odwodzi 
bojaźń Bofka, nieflawa, urąganie fię po- 
fpólftwa ,.taką aby poprawić , fposobu nie 
ftaie: umyfł niewieści jeft tak delikatny, 
że za naymnieyfzy dobry uczynek wiel- 
kiey żądaią nadgrody, za naywiękfzy 
grzech żadney niechcą cierpieć kary: Ni- 
żeli przyidzie do małżeńfkich związkow, 
wiele i długo myslić otym, iradzić fię mę- 
fzczyznia powinien, ale kiedy poftanawia, 

nię 
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nie inaczey, tylko slubne zawrzeć kontr: 
kty, tak poftępować powinien, jak Żoł: 
nierz Qa woyńę wyieżdzaiący , to jeft: na 
wfzyftkie fię: odważyć przypadki, cokol- 
wiek mu trafić fię może; gdyż nic nie jeft 
podobnieyfzego do woyny, jak to,co nie- 
zgodne małżeńftwo z fobą w domu czynić 
zwykli. 

Nie raz mocno o tym mysliłem, jeżeli 
dla zgody w małżeńftwie jakie miałem 
poftanowić prawo, ale tak doświadcze- 
niem z tóbą, Fauftyno , jako i famym tO- 
zumem jeftem nauczony , że żadne prawo 
małżeńftwu nie pomoże, kiedy niewiafty 
bezprawnie żyć chcą koniecznie. Jednak- 
Że niektóre dla ftarania fię o pokóy z żo- 
nami mężom podam prawidła. có jeżeli 
mnie famemu już niepotrzebne, przynay» 
mniey infzym pomodz mogą, tak, jak lė- 
karftwo , które fię do oczu nie zda, nogom 
fiużyć może. Wiem dobrze , Fauftyno, że 
to, com mówił, iciebie, i tobie podobńe dó 
nienawiści porufzy; ponieważ Howa tyl- 
ko, nie umyfł uważacie. Ale Bogow nie- 
śmiertelnych wzywam na świadectwo, że 
nie infzym umyfłem , tylko dobre, co ich 
jeft wiele, napomnieć; złe, co ich jeft 
więcey, ukarać umysliłem ; jeżeli ani u 
tych, ani u owych wiary mieć nie będę, je» 
dnak złych od dobrych abym rozeznać i 
przedzielać ni. miał, dla tegonieprzeftanę. 
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U mnie dobra Żona jeft jak bażant, o 
którego pierze mniey dbać potrzeba, tyl- 
ko ofmak. Zła zaś jak lifzka, na którey: 
lepfza (kora, a ścierw za płot wyrzucaią. 
Podam tedy Prawidło mężom, które za- 
chowuiąc, mogą fpokoynieyfze 2 złemi 
żonami mieć życie. 

i. Niech będzie to naypierwfze: żonę 
złosliwą i gniewliwą cierpliwie mąż niech 
znofi; żadna bowiem jadowita jafzczurka 
taka fię na ziemi nie rodzi; jak niewiafta 
do gniewu pobrdzona. 

2. Niech fię ftara mąż koniecznie ; aby 
fam opatrywał wfzyftkie potrzeby, cokol- 
wiek bydź może dla żony wygody, i da 
domowego porządku: częfto lię trafia, że 
niewiafty rządzące fię fame w domu, w 
niepotrzebne, i mniey uczciwe wdatą lię 
przypadki. 

5. Starać fię mąż powinien, aby Żona 
z uczciwemi i cnotliwemi ludźmi miala 
fwoię zabawę; bo nic prędzey niewiafty 
zepsuć nie może; jak zła i niegodziwa kom- 
pania, 

4. Wżadney tzeczy żona miary: niech 
ñie przeftępuje: mąż mieć powinien pile 
ne na to oko, żeby ani uftawicznie w do= 
mu fiedząc, nie zgryżła fię, ańi za nay= 
imnieyfzą przyczyńią po fąfiadach jeźdząc; 
flawy fwoiey i mężowfkiey: nie nartilzyła. 

5. Aby nigdy z żoną mąż kłótni tie žäs 
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czynał , ftrzedz fię naybardziey powinien; 
bo jak raż tylko porzuciwizy boiażń , o- 
śmielifię do zwady , przyzwyczai fię tak, 
że bez wftydu do uftawicznych rofterkow 
fama da pobudkę. 

6. Niech fie pokazuje mąż żonie , jakby 
„naywiękfzą miała u niego wiarę; bo ta- 
kiego fą umyflu niewiafty, iż czegobyś 
"nigdy niechciał, to prędzey uczynią, co- 
byś chciał, żeby czyniły, to opufzcza* 
ją. 
7. Niechay mąż żonie ani całego gospo- 
darftwa powierza, ani w cale rządow za: 
brania: jeżeli wfzyftkim rządzić będzie, 
mało przysposobi, jeżeli w cale nic, wiele 
fkrycie wyniefie. 

$. Nie zawľze mąż żonie wesołe poka- 
zować powinien oko , ale na czas i furow= 
fze; tego fq umyfłu niewiafty, że weso- 
łych mężow kochaią, furowfzych fię boią. 

9. Naypilniey niechay fię ftara mąż, a- 
by żona z nikim zwady nie zaczynała w 
fąfiedztwie: częfto fię trafiło w Rzymie, 
że dla jedney małey przyczyny do kłótni 
zżony, życia mąż , i żona fortuny poftra- 
dała, i w mieście wielkie uczynili zamie= 
fzanie. , 

to. Tey niech będzie mąż cierpliwości, 
Że cokolwiek żona wykroczy, aby jey ni- 
gdzie publicznie nie ftrofował , tylko fe- 
kretnje w domu: nic infzego nie jeft, kto 
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przy przytomnym żonę ukarać chce, jak 
pluiący do góry w Niebo, któremu plwo- 
ciny nażad w oczy fpadaiące , twarz brzy- 
dzą. 

11. Wftrzymać fię wfzelkim fposobem 
mąż powinien, aby złych nałogow żony 
ręką nie poprawiał ; bo która fię fłowy po- 
prawić nie da, ani jey powròz ;ani kiy nie 
pomoże. 

12. Który fpokoynie z żoną miefzkać 
chce , przed wfzyftkiemi chwalić ją powi- 
nien; ten zwyczay mają niewiafty, że rą- 
de, aby je wfzyscy chwalili, a iapómńienia 
i poprawy ód nikogo cierpieć nie mogą, 3 

13. Niech fię ftrzeże mąż , aby wufzach 
żony fwey, żadney ińnfżey; chocjaż nay- 
poczciwfzey, nie chwalił niewiafty: taka 


jeft w nich zazdrość , że tey godziny za: 


raz męża znienawidzi, rozumiejąc, iż in= 
fzą więcey kocha; jak żonę. 

14. To mężowie niech maią na pamięci; 
gdyby który miał naynieurodziwfzą , ko- 
niecznie w mię urodę wmawiać, że jeft 
nad inne pięknieyfza, powinień: tym fpo- 
fobemi ferce jey nakłoni; bo nie więcey 
kłótni w małżenftwie nie czyńi; jak żona 
rozumieiącą ; że dla nieurody od męża jeft 
wzgardzona: 

15. Przeżofnym bydź mąż pówinien ; 
aby z niepotrżebnemi osobami w poufałość 
Wchodzić fposobu żona nie miała; bo ź 

Us tey 
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tey przyiaźni naygorfze wynikaią między 
małżeńftwem nienawiści i gorfzące fpra- 
wy. 

16, Częfto, przez rozmówy potoczne, 
niech przypomina mąż o niektórych Ma- 
tronach , w jakim mniemaniu fą u wfzyft- 
kich, jak w złey flawie żyią, jak przyczy- 
ny ludziom do mòwienia o fobie daią; bo 
jako nie mafz nikogo chciwiey pragnące- 
go flawy nad niewiafty, tak żeby zie 
o niey nie mówiono, jak o drugich ,* prę= 
dzey tego nieuczyni, co drugie czynią. 

17. Komukolwiek żona zle życzy , nie 

chiiy i mąż to pokazuje, jakby mu był wiel- 
kim nieprzyjacielem: tak jeft przewrót- 
ny umyfl niewieści; że co mąż kocha; 
one nienawidzą, co mąż nienawidzi, to kos 
chaią. 
18. W mnieyfzych. rzeczach niechay 
mąż żonie uftąpi, pozwoli, przyzna jey 
prawdę , zdanie pochwali: więcey fie- zte- 
go uciefzy , choć w fałfzu otrzyma górę i 
zwycięftwo, aniżeli gdyby dziefięć tyfięcy 
przysposobić miała intraty. 

Nic więcey nie przydaię, Fauftyno: tyl- 
ko patrz nato, że ja na wfzyftko patrzę , 
wiedz o tym, że ja Wiem o wfzyftkim, u- 
ważay to > że ja uważam wfzyftko, atak 
rozumiey, że to czynię dlapoprawy Życia 
twego, co gdy uczynifz, a nieprzyjaciele 
nasi widzieć nas będą w takiey zgodzie, W 

ta” 


|| 
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takiey przyiaźni, dość dla nich będzię 
zemfty i kary. 
SAE 
Marek Aur eliufz s Cesarz kończąc zaczętą roz: 
mowe, wyraźniej 0 klucz pr ofkony do Biblio- 
teki odpowiada. 

iedym już gniew, żal, izłość z fercawy- 
"nurzył, teraz naprożbę twoię Faufty- 
no odpówiadam: tęn zwyczay zachowa- 
ny powinien bydź u przyiacioł, że wprzód 
| wymówić urazy do fiebie miane powinni, 
| niżeli fię w krzywdach godzić zaczną, ina- 
| czey, jak choremu nie pomoże lekarftwo, 
jeżeli żołądek zamulony, wprzód wyczy- 
fzczony nie będzie. Dopominafz fię Fau- 
(tyno klucza odemnie z tym naprzykrze- 
| niem, że jeżeli go nie doftaniefz , do nie- 
| bespieczeńftwa poronienia moim uporem 
j przyprowadzona bydź byś miała: Ja za 
| prawdę ani twoiey prożbie, ani cwolemu 
| zdaniu wcale fię dziwować dB tak 
po przyrodzenie każe, że jefteście Ww 

żądaniu: niepomiarkowane; W prożbie Bee 
l kie, w znofzeniu niecierpliwe. Nie beż 
przyczyny mowię, że niewiafty "fa w A 
| dzy niepomiarkowane; bo czasem takich , 
rzeczy pragną obrzydliwych, o czym ani 
umarli widzieli, ani żyiący flyfzeć mo- 
| gli. « Ze w pfofzeniu prętkie, ito nie bez 
| przyczyny: cokolwiek im na mysi przyj 


dzie, wtym punkcie to koniecznie mieć 
Uz= chcąc, 
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chcąc, i język do profzenia, i nogi do 
kłaniania, i ręce do wzięcia, i ferce do 
mienia przymufzaią. Ze w uczynku u- 
porne: niechfię tylko zaweżmie na kogo 
niewiafta , ani ią wftyd odofkarżenia, ani 
ubóftwo od przesladowania, ani fumnie- 
nie od zabicia odwieść nie może. Ze nie- 
cierpliwe: nie uczynić tylko. którey nie- 
wieście, o co prosi, zaraz z niecierpliwości 
blednieie, ufta gryzie, palee łamie, cały 
dòm hałasem napełni, tak; iż tego dnia 
żaden doniey przyftąpić odważyć fię nie 
może. 

Macie niby pozorną przyczynę ciężarne 
pod kolorem poronienia wypełnić fwoie 
żądze, i wymusić nanas, co wam fię po- 
doba, zafzczycaiąc fię prawem dla was 
napisanym; ale wiedźcie otym, że za 0- 
wych fzczęsliwych czasow Kamilla, nie 
tak wiele było rozwięzłych niewiaft, jak 
teraz: niewiem przyczyny dla czego te- 
raz brzydzicie fię dobrym, a fzpetnym pra- 
gnieniem jefteście zarażone. Dla tego, 
Fauftyno, wytłumaczęć przyczyne tego 
prawa napisanego, jeżeli fię nim wfzyft-, 
kie zafzczycać mogą. Prawa ftanowio- 
ne, dla jednych fą jarzma, żeby w nich 


zli chodzili, dla drugich fkrzydła, żeby | 


dobrym latać niemi wolno było pod fa- 
me Niebiosa. 
Gdy Kamillus: Wódz Rzymfki wyjeż- 
< dżał 


© 


lumnę: gdy tedy podbiwfzy nieprzyiacioł 
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dżał nawoynę, uczynił fzlub Bogini Mat- 
ce wfzyftkich Bogow Berecyntyi, jeżeli 
zwyciężcą powróci, frebrną wyftawić ko- 


z zwycięftwem powracał, fzlubu obiecane- 
go nie było zkąd wypełnić, ani fam bę- 
dąc bogatym, ani w fkarbie funta frebra 
nie zaftał. Bona ten czas bogatfzy był 
Rzym wcnoty, jak teraz w złoto. Wię- 
cey fię znaydowało. fławnych Rycerzow, 
mądrych Filozofow, poczciwych niewiaft 
w Mieście, jak w fkarbie pieniedzy: a co 
głową wfzyftkiego, że niecnót wcale pro- 
żmi: o czym dość Dziejopisowie nie pod- 
chlebnie, ale famą rzeczą pełne zapisali 
Księgi, w jakim honorze, w jakich cno- 
tach znaydowały fię.w ten czas Matrony 
Rzym(kie. Gdy tedy od nikogo nie były 
obowiązane, ani profzone, ani nadmie- 
nienia o tym miały, umowiwfzy fię z fobą; 
poftanowiły wfzyftkie zaufznice, wfzy ft- 
kie pierścionki, pasy frebrae, spinki, ba- 
ryery, perły, cotylko mieć mogły kley- 
notow, złota ifrebra, odnieść to wfzyft- 
ko do Senatu, i darować na wypełnie- 
nie obiecanego fzlubu Matce Berecyntyi. 
Gdy fię zefały do Capitolium, i porzuciły 
na ziemi u nog Senatorfkich nieprzeli- 
czony fkarb, jak o tym różne dzieie pi- 
fżą, Lucynia, imieniem wfzyftkich taką 
zaczęła mowę: 


U4 Nie 
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Nie te kleynoty, nie perły, złoto i fre- 


bro, Oycowie wybrani, Prześwietny Se- 
nacie, co na wyftąwienie obiecanego fzlu- 
bu Matce Berecyntyi dajemy; ale to wię- 
cey lzacować powinniście, że Synow i 
Mężow nafzych na doftąpienie tego zwy- 
cięftwą odieżdźaiących odważnym nie ża- 
łowaliśmy fercem: ajeżeli i te podarun- 
ki znayduiją jakąkolwiek u was uwagę, 
nie nato, co mało oddaiem, ale cobyśmy 
oddały, gdyby nas na więcey ftać mo- 
gło, oczy fwoie obrócone mieycie, pro- 
fiemy. 

Za prawde Senat, lubo dość te Matro- 
ny zniofły, nie tak ich R jak 
ochotę i dobrą: wolą wiele u fiebie fząco- 
wał. Takie tec y złożyły fkarby, że nie 
tylko na wypełnienie obiecanego fzlubu 
dość było, ale też ina dokończenie dal- 
fzey woyny, do zbytku wyftarczało. 

Tego tedy dnia, kiedy tak wielki daro- 
wały upominek, pięć przywilelow:zaraz 

"od Senatu odniofty; nigdy bowiem Rzy 
mianie jakiegokolwiek uczynku dla Rzpii- 
tey bez wdzięczności i nądgrody nie pu- 
fzczali. 

Pierwfzy tedy przywiley pozwolił Senat, 
aby na pogrzebach publicznie przez mów- 
cow chwalone były; przed tym niegodzi- 
ło fig, tylko famych zafłużonych w Woy- 
fku, lub w Rzplitey po śmierci chwalić. 

"Na 
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Na pogrzeby zaś miewieście ani chodzić 
melzczyznom nie było wolno. 

Drugi: pozwolono im w Kościołach fia- 
dać; dawnych czasow Rzymianie to za- 
chowywali, że tylko famym ftarcom fie- 
dzieć było wolno, Xiężom klęczeć , lub 
krzyżem leżeć, żonatym wo olno fie było 
fchylić. Niewiaftom wfzyftkim, © choć Szla- 
chetnego urodzenia, ani fiedzieć, ani roz- 
mawiać z fobą, ani fię fchylić nie godziło. 

Trzeci. pozwoalońo im, aby kążda mogła 
mieć dwie fuknie bogate; i w nich beż o- 
powiedzi i pozwolenia Senatu, kiedy chce, 
chodzić. Przedtym jeżeli która Rzymian- 
ka bsz pozwolenią-Senatu fuknią nową 
fprawiła, i'w niey fię pokazywała, tedy 
konfifkowano tę fuknię, a męża, że jey: 
tego pozwolił, na wygnanie odsyłano. 

Czwarty: pozwolono im w ciężfzych cho- 
robach zażywać wina: na ten czas, choć 
w niebespieczeńftwie życia, famę tylko 
wodę Rzymianki pijały; i zarówny wy ftę- 
> mieli, widząc którą wino pijącą, jak 
gdyby cudzołóftwo popełniła. 

Piąty: pozwolono im, żeby ciężarney 
Rzymie ınce, czegokolwiek pragnąć będzie, 
niczego nie eni anó: 

Te tedy pięć przywileiow. Rzymfkim 
niewiaftom pozwolonych, fądzę bydź fpra- 
wiedliwe: 'czy możeż bydź co fprawież 
dliwfzego, jak żeby wielkich godności i 

cnót 
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cnót niewieście, od wfzyftkich honor, 
wzgląd był świadczony? 

Niewiafta cnotliwa i rozumna, z żadnym 
fkarbem na świecie. porównana bydź nie 
noże. 

Do piątego Artykułu co należy dla nie- 
wiaft ciężarnych, osobliwą, Fauftyno, opo- 
wiem ci przyczynę; nigdy Rzymianie, ani 
Grecy, ani Łacinnicy. nie dawali nowych 
` praw poddanym, bez‘ wielkiey przyczy- 
ny. ; 
Wiele bowiem praw częścią zle ludzie 
zachowuią, częścią w niektórych rozrzą- 
dzeniach fame prawa zamiefzanie czynią: 
fnadniey jeft to zachować, co fam rozum 
radzi, aniżeli to widzieć, ca w wielu pra- 
wach jeft napisano. : 
Roku od założenia Rzymu 565. gdy Ful- 
vius Torquatus woiował z Wolfkany, ftrzel- 
cy Maurytańscy w pufzczach Egiptfkich 
złapanego jednookiego człowieka, do Rzy- 
mu przyprowadzili, w te fame dni, kie- 
dy Makryna Torkwata żona, którey cię- 
Żżarney odiachał, blilkiego fpodziewała fię 
połogu. 

Na ten czas nie mnieyfza liczba była 
niewiaft poczciwych, jak teraz fwawol- 
nych, jednak Makryna była wzorem dla 
wfzyftkich, którey cnót, tak jak zwy- 
cięfttw męża jey, całe Miafto w pochwa- 
łach końca znaleść niemogło. 

Ro- 
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Roczne dzeie pifzą: że pod czas pierw- 
fzey wyprawy do Azyi tego Torkwąta, 
przez lat całe r2. jak w domu nie był, 
żony jego nikt nie widział „ani z domu 
wychodzącey, ani w oknie ftoiącey, ani 
ośmioletniego męfzczyzny w dóm fwóy 
wpuścić niepozwoliła, acowięcey, że ani 
męfzczyzni, ani niewiafty, twarzy jey 
przez ten czas odkrytey nie widzieli. 

O:jak wiele, Fauftyno, takich dziś znay- 
duie fię niewiaft, któreby fobie życzyły 
widzieć i znać tak godną Matronę! ale 
jak mało takich, coby ją w tak chwałeb- 
nym: życiu nasladować chciały! 

Ktoż dziś taką w Rzymie, a podobno 
w świecie naydziefz , żeby przez dwana- 
ście lat za próg nie.wyfzła bez męża; 
kiedy nayprędzey teraz, gdy mężow nie. 
mafz, wizyty oddaią, i na tych, żeich 
częściey nie odwiedzaią, żalow fwoich 
wywierać nie wftydzą fię? 

Któż obaczyfz, żeby przez dwanaście 
łac z twarzą nieodkrytą chodziła; kie- 
dy teraz więkfze pół dnia, aprawie całe 
dwanaście godzin, na przeglądaniu fię w 
zwierciedle i ftroieniu ftrawią? 

Ale wracaiąc fie do zaczętey powieści: 
gdy mimo drzwi Makryny fprowadzano 
tegoż jednookiego człowieka, niefzczę- 
ściem takim fię - ftało, Że z fłużebnic jedna 
powiedziała Pani fwey o tym, którego 

> Wi- 
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widzenia takim zapalona apetytem obrzy- 
dliwym, że zaraz nieżywą padła na zie- 
mię, dla jedney powściągliwości, aby jey 
nikt w oknie ftoiącey nie obaczył. Gdy 
tedy cały Rzym żalem „i lamentem z jey 
śmierci był napełniony, za uprofzeęniem 
Senatu, pierwfzey tey Makrynie w Rzy- 
mię nagrobek położono taki: 


ierwfza z niewiaft Makryna pod publi- 
cznym głazem 
Leży, że była w cnotach dla wlzyftkich 
obrazem. 

Umrzeć raczey wolała, niż wpaść: w oczy 
czyje, £ 

Więc za tą nieśmiertelną flawą niechay 

Żyie. 

Zaifte to poftanowione prawo, nie dla 
tego, aby już po śmierci co pomogło tey 
fławney i cnotliwey Makrynie, ale wam 
na przykład nietylko dla wiadomości © 
jey chwalebnych zwyczajach i nieśmier- 
telney flawie; ale też i do zachęcenia w 
naslidowaniu jey cnót, i poczciwego ży; 
cia 

Sprawiedliwa tedy jeft rzecz, aby to pra- 
wo, które z przyczyny zafług poczciwych 
niewiaft jeft poftanowione, dla nikogo wię- 
cey, jak dla tak poczciwych flużyć mo- 
gło. Y dla tego która fię tego dopomina 
prawa, może jey fpytać bespiecznie, je- 

żeliś 
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Żeliś jeft tak godną, dla jakich ta łafka 
V adea wiedz o tym Fauftyno , że 
także wprawach nafzych, wfzóftym Ar- 
tykule to napisano : którekolwie k będą ze- 
psowanych i fzpetnych obyczaiow ; temi 
łafkami zafzczycać fię nie mogą. 
$. XH. 
Nie mniej niew iaftom jak męszczyznom należy 
bydz uczonemi i rozumnenmi: do czego gdy -fię 
nie przykładaią , niedbalftwu bar dz sie » niżeli 
plci do tego miesposobney „przyznać fig może , 
wiedząc jak miele dawnego wieku byto każ 
Heroin > '0 czym tu niektóre kładzie. Pisarz przi 
klady wiadomości. godne. 

7. e wfzyftkich ozdob, któreńi Bóg czło- 

— wieka przyczdobił > naywiękfzy jeft 
bydź rozumnym. A że w piękności przo- 
dek biorą Damy, ftarać fię powinny o nay- 
dofkonallzą ozdobę, żeby były rozumnemi, 
bo gdzie fięprawdziwaznayduie, nie farbo- 
wana, mądrość, tam i wfzyftkie cnoty, gdzie 
cnoty, nie trzeba więkfzey ozdoby; bo fame 
przez fię tak piękne, tak ozdobne, tak 
miłe w oczach’ każdego, że nad nie nie 
może fię znaleść nic drożfzego, nic fza- 
cownieyfzego, nic milfzego. 

Niech nie będzie żadnym podziwieniem, 
że fię tu.wfpomni tak wiele mądrych He- 
roin, ile gdy fie co osobliwfzego trafi fiy- 
fzeć tym, co tego nie fłyfzeli, czego nie 
Wiele czytaią, nie czytali, ani ciekawie fię 
BIE 


{ 
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pytali, zaraz ta rzecz zda fię bydź trudna 
do wiary, czyniąc powątpiwańie w.praw= 
dziwey powieści Pisarzow godnych i po- 
ważnych. A to ztąd fię dzieje, Ze tera-= 
znieyfzy wiek nie widzi nic osobliwizego 
w Damach: chwała Bogu, że druga ledwo 
czytać umie, Zadziwią fię tedy, gdy i to 
o fobie powiem, żem fię miał z zoftawio* 
ney niewieściey nauki czego nauczyć, iż 
czego fię zbudować. Wiele tedy tamte 
czasu na naukach ftrawiły , terażnieyfze na 
rofkofzuch, ftrojach, tańcach trawią wię- 
cej: 

Nie mafz tedy nic tak nowego, ani be- 
dzie na świecie, czegoby nam dawne wie= 
ki w żywych igodnych wiary przykładach 
nie zoftawiły. Euphorion Lib. 4. de Gejtis 
Rhodiorum powiada: gdy przy Dworze 
Rodyifkim wfzczęła fię między mowcami 
Rzymfkim i Greckim klótnia i zwada; 
Mowca Grecki rzekł Rzymianinowi: wy 
Rzymianie jeżeliście fzczęsliwi w orężu, 
ale w naukach Akademickich  nieuczeni 
proftacy ; ponieważ dofkóralfze fą u nas 
niewiafty w fzkole, jak wasi Wodzowie w 
polu. Co gdy fię dońiofło do. Rzymu, tak 
temi flowy był urażońy Senat ; Że fię na 
woynę między Grekami, i Rzymianami 
zanofiło , tak wielką, jaka między Karta- 
geńczykami i Rzymianami o Królewftwo Sy- 
cyliyfkie była. Ledwo fię nie więcey takich 
wojen 
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wojen liczyć może, o urażenie fłowem, 
jak o odebranie zawoiowanego kraiu. Gdy 
tedy tak Rzymianie, jak i Grecy zabie- 
rali fe między fobą do woyny , Rodyi- 
czykowie wdali fię między nich w gwa- 
rancyą, ażeby: ich pogodzić. A że fię zo- 
każyi niewiaft wfzczęła taka zawziętość, 
więc -Rodyiczykowie poftanowili, ażeby 
Rzymianki z Greczynkami fpotkały fię w 
języki, bez krwi rozlanią. Co Rzymianie 
mieli fobie za honor, Grekowie za więk- 
fzą krzywdę, gdyby byli niewieścim ję- 
zykiem zwyciężonemi, jak Kawalerfkim 
orężem. Gdy tę propozycyą obie ftrony 
akceptowały, wysadzono 20, niewiaft Rzy- 
mianek, tyleż, Greczynek fprowadzonych 
na dwór Rodyifki, mieysce Medyator- 
fkie. Niepodobna jak rozumnie na pytania 
odpowiadąiąc, odniofły równą pochwałę , 
z tą różnością: że Greckie Matrony wy- 
fokie rzeczy proftym dyfkursem, Rzy- 
mianki mnieyfze rzeczy wysoką wymową 
traktowały. Y co w tych niewiaftach us 
Wważano, możemy to codziennie widzieć i 
w godnych męfzczyznach. Rzadko kie- 
dy dar wymowy i głębokiey nauki jedna 
osoba mieć będzie. Na refzcie tak Grecy 
Rzymianek, jak i Rzymianie Greczynek 
fiuchaiąc , do ukontentowania'fie uciefzyli. 
A Rodyiczykowie uczynili rozprawę , że- 
by tak mądre fąfiadki, wfzyftkie Laura- 

mi 
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mi ukoronować, jako  Tryumfatorki : 
Greckie w poważnych i wysokich fenter- 
cyach, Rzymiadnki w- piękfey wymowie 
otrzymały pochwałę Po fkończoney dys- 
pucie , wróciły fię jedne do Rzymu, dru: 
gie do Grecyi, nie z mnieyfzym od fwo- 
ich przyięte tryumfem i fiawą, jak gdy= 
by z batahi zwycięftwo przyniolly. Senat 
Rodyiiki na pamiątkę fąliedzkich Matroń 
na tym mieyscu, gdzie była dysputa, bli- 
fkie jedne drugiey poftawił wfpaniałe. koś 
lumny, wfzyftkich imiona złotenii literami 
wyryto, które miały bydź tak kolztowe 
ne, że po Kolofsie w Rodzie « Słońcu wy? 
ftawionym , jak Strabo i Plinius 5. Epig- 
wspomina, pierwfze fig liczyły, i wipa- 
niałością zalzczycały. Stały te kolumny 
aż do czasow Cesarza Heliogabala , który 
wynayduiąc nowe niecnoty, kare wywra- 
cał ftruktury i zwycięfkie znaki. Tey Hy- 
ftoryi Pisarze uważali w tych Matronach 
różność: Greczynki przenofiły urodą 
Rzyrnfkie, Rzymianki poważnym iczyftym 
ftroiem Greckie. Także .Greczynki były 
śmiałe, odważne, Rzymiańki fkromne i 
wftydliwe: dla.czego nasiadować radziłbym 
Rzymianki w fkromności ; niżeli Greckie 
w śmiałości i poufałości. Nie na to fię nie- 
wiafta rodzi, żeby była odważna, i ludzi 
w batalii zabijała, ale żeby kądzieli pilnu- 
jąc, domem dobrze: rządziła. Treść tey 
rozmo- 
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rożmowy jeft, że takie przedtym bywały 
miewiafty , iż jedna wfzyftkiemi rządzić,i 
nad wfzyftkiemi panować by mogła. Ta 
kie fię dziś niektóre żńayduią, że o jedney 
wfżyscy żle mowić maią doftateczną rzecz. 

Ale nie mowię, żeby z tey przyczyny 
kto nabrał śmiałości, wfzyftkie fzkalowae 
językiem bluźnierfkim , izawziętym. Bar- 
dzicy należy do rozumnego i-horor ko» 
chaiącego, nie głupiego”i nikczemnego , 
męfzczyźny, bronić jako ńiemocne, ciefzyć 
jako fmutne, nawiedzać jako fłabe; po~ 
radzić jak nieprawnym , ale ich nie przes 
sladować , nie fzkalować, i chociażby co 
fie mogło trafić, ńie ofławiać; męfzczyzna, 
co bezbrońną niewiaftę jężykiem kaleczy, 
wyraża Domicyana Cefarza,co z fzpadą 
muchy gonił i zabijał , jak napisano: 

Domang hoftium musca, muscarum hoftis 

Domicianus mikczemnego düthà, 

(JMuchom nieprzyjacielem s nieprzytacioł Miis 

cha. 

Boga na świadectwo biórę, żeidziś na 
świecie znayduie fię tyle ńiewiaft tak 
dobrych, tak enotliwych, i tak mądrych: 
że co fektetnie taią cnoty i prywatne 
wiodą życie; gdyby tak publicznie miały 
dysputować albo uczyć, z włizyltkiemi 
tamtemi mogłyby fię. porównać, albó je 
przewyżfzyć. Pioro moie nie na potwarź 
dla wfzyftkich oftro zaftrużone, ale tyle 

ko 
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ko tym, co więcey na'próżnościach , na 
ftroiach trawią czasu , aby dopiąć oftrogą, 
czy przeftrogą do dobrego, i niejakim mu- 
fztukiem powściągnąć od zbytkow, a do 
nauki i czytania Kfiążek uczynić pobud- 
kę. Achociażby na dowod umyfłu mego 
dość było na tym, ce fię wyżey rzekło, je- 
dnak aby wiedziały godne Damy , jak wię- 
cey mnieyfza mądrość , aniżeli wielkie do- 
ftatki uczynią honoru , niektóre wipomnę 
przykłady. 
$. XIII. 

O Temifłokli Sioftrze Pytagora Filozofa, ten 
gdy uczył w Rhodzie Filozofii , ta w Thracyt 
także uczyła Filozofii. 

jedług Warrona powieści , ftarodaw= 

nych Filozofow liczyło fię fekt więcey 
nad yo. Te/drudzy do fiedmiu fkracają , 
ztych naygłownieyfze były trzy, to jeft: 
Stoikow, Perypatetykow, Pytagorefow, 
których głową był Pytagoras. 

Diczarchus Annius Rujłicu$ , Laertius, Euse- 
bius Bocatius , otym pifzą,, czemu ledwie- 
by wierzyć potrzeba, gdyby nie tak wiele 
na to fławnych zgadzało fię Pisarzow, że 
Pytagoras miał Sioftrę nie tylko uczoną, 
ale może fię nazwać naymędrfzą, zwtey 
miary, żenie ona od Brata, ale Brat od 
niey uczył fię Filozofii, co naywiękfze po- 
dziwienieprzynofi, jakiego miała Nauczy- 
ciela, kiedy Pytagoras był u niey w 
czniem. 
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czniem. Imie iey było Temiftokla, do 
którey,gdy w Samotracyi uczyła, lift pi= 
fał taki: 

Pytagoras Brat. i uczeń, Temiftokli 

Sioftrze i Miftrzyni 
Pomnożenia mądrości i zdrowia. 

( fiążkę tę% fzczęściu i przeciwney for> 
tunie, którąś mi w podarunku przyfła- 
ła, od początku do końca przeczytałem, 
jak w pisaniu poważną, tak w nauce mi- 
łą, co fie rzadko i w męfzczyznach uda; 

tobie famey tę dofkonałość. przyznaję 

Albowiem Aryftypus ucząc był twardy, 
pifząc bardzo fubtelny , Epimenides pifząc 
zwięzle, ucząc dość obfzeriie i wyrozu- 
miale, dawał uftawy. Ty tak fzczęsliwie 
i wysoko poftąpiłaś w pisania iiw naukach; 
że w fentencyach, których zażywafz, jak- 
byś wfzyftkich czytała Filozofow „i tak 
dawne wfpominafz rzeczy, jak żebyś na 
wizy ftkę oczami fwemi patrzyła DIE 
tność. A żeś jeft niewiafta, tedy niewie 
ściego dowcipu przechodzifz daleko gra* 
nice. 

Doniefiono mi, że w opisaniu woyny do- 
mowey wzięłaś fobie pracę, o czym ina- 
czey mówić nie mogę, tylko że obfzerną 
wynalazłaś do zabawy rzecz. Tak wiel 
kie itak ciężkie były wieku nafzego woy- 
ny, żebym wolał o nich czytać ¿aniżeli ną 
to oczyma patrzyć. Co jeżeliś już zaczęa 
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ła; czemu fnadno wierzę, przez miłość 
wrodzoną i Bogow: nieśmiertelnych cię za- 
klinam, żebyś pifząc przypadki. włalney 
Qyczyzny, prawdy nie odftąpiła, aprzez 
podchlebftwo i fałfz nie ofzpeciła całey 
pracy. Częftokrość Dzieiopifowie, podchle- 
biaiąc, albo wymawiaiąc przypadki fwo- 
ich, pozwalaią , ażeby pismom ich nie da- 
li wiary, poftronni. 

Gdy w tey oftatniey batalii zwyciężeni 
Rodyiczykowie, a nasi zwycięftwo otrzy: 
mali, nie bądźźe w wynofzeniu fwoich 
zbyt wylana, którzy mfzcząc fię krzywdy 
wygrali pole, ani Rodyiczykow ganiąc» 
nie przechodź fkromności granic, którży 
tylko Rzymianom na pofiłki przyfzii. Dla 
tey przyczyny mówię, że niewiafty brò- 
niąc fwoich , mocnieyfze nad lwow , mę: 
fzczyzni bróniąc infzych, bojazliwfi jak 
zaiące, i nie ten mocnym nazwać fię mo- 
że, co własnego domu broni, ale ten, co 
dla cudzego własne w niebespieczeńftwo 
podaie życie. 

Zebym przyrodzoney miłości nie miał 
do Oyczyzny , i żebym tym nie fprzyjał, 
którzy oniey dobrze mówią, i pięknie pi- 
fzą, nie przecze: tego jednak nie chwalę 
Dzieiopisom , którzy 0; wielu -dobrych 
chwalebnych i pamięci godnych rzeczach 
ztey przyczyny » że.fą obce, milczą, a 
fwoiey Qyczyzny, chociaż niemafz co ofo» 
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bliwego chwalić, i obfzernie głosić, za 
naywiękfzą rzecz fobie zakładaią. 

Nie jeft żadne dziś tak nikczemne Kró- 
lewftwo, pat nie było w nim co godnego 


do pochwały. Nie mafz takiego narodu, je- 
om żeby fię nie nalazło co do 
nagany. 


Nikt tego nie przeczy, żem ztroyga 

rodzeńftwa nayftarfzy; ani ja fam nay- 
podleyfzyń zuczniow twoich nazwać fię 
wftydzę. A'jako ja uczeń twóy , przed 
fwoią nauczycielką powftać powinienem, 
tak tobie, jako Bratu fęarfzemu wiarę 
dać pzy nala ży. Tą tedy uniżonością jak 
przed Nauczycielką poniżony, tą wrodżo- 
ną miłością, jako brat ftarfzy utwierdzo- 
ny, napomnieć cię odwagi nabieram. Aże- 
byś w fłowach mądrość i oftróżność, w 
życiu świątobliwość, fkromność i powagę 
w uczynkach, na oftatku w pisaniu wlzyft- 
kich dzieiow prawdę zachować pamięta- 
ła. 

Gdy bowiem ciało ludzkie bez-dufzy nie 
tylko żeby czego wdrto było, ale jeczcze 
śmierdzącym jeft trupem: daleko więcey 
mniey ważą język i ufta ludzkie bez praw= 
dy, fmrodem kłamftwa zarażone. 

8: XIV. 
Daley prowadząc / Pisarz fwóy umujfł , radz. 
godnieyjzym Damm, aby przykladem dawniey- 


- fzych matron pobudzone miały fie do umieig- 
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tności, dla czego miektóre liftoryiki przywoż 
zi. 

tego tedy liftu Pytagora do Temifto- 

kli, tak pokorę jego: jak rozum Sio- 
ftry, każdy poznać może. 

Dicæarchus Greczyn i Plutarchus pifzą, że 
Pytagoras nietylko Sioftrę miał tąk ro- 
zumną Temiftoklę, od ktorey fig Filozo- 
fii nauczył, ale też iCórkę, która nauką 
przefzła Ciotkę, wyrównała Qycu.. O 
niey co pifzą „nie mniey jako Ciotce, prze- 
chodzi wiarę, kiedy Ateńczykowie na roz- 
mowę w.dóm-jey chodząc, z wiekfzym, 
niżeli uczącego Pytagóra w Szkolę, U: 
kontentowaniem fłuchali: co jednak dla 
powagi tak wielkich Pisarzow wierzyć 

"należy. Tedy wielu Pisarzow pifząc 0 tey 
Córce, żaden nie wspomina jey imienia, 
prócz w liście jednym Phalarydesa te (ię 
znayduią fłowa. 

Polikrata  Pytagoresa Córka, Panienka 
była w mądrości dofkonała, bardżiey pię: 
kna jak bogata, dla cnotliwego życia 
chwalebna, dla mądrości i wymowy od 
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wfzyftkich fzanowana, tak dalece, że wie- | 


cey jey jedno fłowo pod kądzielą wymó* | 


wione, niżeli całą Filozofią Oycowfką po- 
ważano: i daley tenże Phalaris przydaie: 
"Teraz zaś tak fluchać przykro, tak wi- 
dzieć obmierzło, kiedy niewiafty znaydue 
ją fię. w życiu niewftydliwe, w mowie zło- 
sliwe 
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sliwe, iż więcey jedney dawney niewia- 
fty flawy zazdrościć trzeba, niżeli teraz- 
nieyfzego wieku wfzyftkim ladaiakiego 
życia. Jedna. bowiem "niewiafta cnotliwa 
i rozumna z kądzielą w ręku, nad fto bsr- 
ła trzymaiące, mniey chwalebne, przenie- 
siona bydź powinna. Z tego tedy liftu Fa- 
larydesa znać, że Córce Pytagoresa imie 
było Polikrata. A że Pytagoras miał 
dość wielką Bibliotekę fwey pracy w Me- 
taponcie, umierając, Córki zawoławfzy, 
rzekł: widzifz już Polikrato Córko mola, 
zbliżaiącą fię oftatnią godzinę życia mego, 
którem ż talki Bogow wziął, w ręce ich 
oddaię, za powodem, natury jeftem uro= 
dzony, za jey rofkazem umierać, mufzę. 
Ziemia przyłożyła fię do ciała, odbiera 


jak fwoie. „ Mało dobrego zmiefzane z 


wielką pracą, nieużyta fortuna udzieliła 
mi na tym świecie, dla tego nic z fobą cu- 
dzego nie biorę. Cokolwiek miałem pra- 
wem dożywocia, przy śmierci każdy od- 
biera, co (wego. „Ja zas- z tego naybar- 
dziey wesoł umieram, że cię zoftawuię: nie 
tak bogatą, jak dobrze uczoną i wyćwi= 
czoną. Ażebyś widziała miłość Oycowlką 
ku fobie, naywiękfzą, wfzyftkie moie od- 
daięć Kfiążki, w których naywiękfzy fkarb 
pracy moiey znaydżiefz, potem czoła me- 
go bez cùdzey krzywdy zebrany. Przez 
Bogow nieśmiertelnych cię. zaklinam; i 
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tę miłość, którąś znała we mnie Córka 
moia, ażebyś tak żyła naświecie, Żeby 
po odebranym mi prawem natury ży ciu w 
tobie (amey fława moia i pamięć żywa 
po mnie zoftała. Wiefz dobrze co Home- 
rus o Achillesie i Neoptolemie powiedział. 
Chwalebne pozoftałego Syna życie, umar- 
łego Qyca nieśmiertelną ożywia fławę: 
taka tego Filozofa umieraiącego do Cór- 
ki była mowa, jeżeli nie temi, ale ten fens 
wyrążaiącemi flowy. 

Wiefzczek ów Mantuańfki ( Virgil) po- 
wiada, że FKwander Krol, Pallanta Ociee 
wiodący fwóy rodzay od Troianow, wiels 
kim był Eneafza*przyiacielem, dla czego 
gdy Eneas i Turnus o małżeńftwo z Lawi- 
nią, która całych Włoch była dziedziezką, 
wielką zaczeli woynę; Ewander FHneafza 
nietylko pieniędzmi, ale i Syna (wego na 
pomoc posyłaiąc, wspomagał; tak dla 
prawdziwego przyjaciela powinien przy- 
jaciel, chociaż nie zawołany, nie żałować 
fortuny i życia. Ten Ewander miał Mats 
kę mądrą juczoną, że coo tey mądrości 
Grecy wspominaią, nie bardzo do prawdy 
rzecz podobna, Jednakże jeden Pisarz 
nie powątpiwaiąc otym śmiele tak mówi: 
gdyby tych rzeczy, co ta niewiafta pisała o 
woynie Troiąńfkiey, przez zawziętość w 
ogień nie wrzucono, małoby był Homerus 
wiadomy i znaiomy światu, a to z tey 
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przyczyny, że ta niewiafta pod czas tey 
woyny żyła, icokolwiek pisała, była oczy- 
wiftym świadkiem; Homerus: zaś. po zbu- 
rzeniu Troi, przychylnieyfzy Achillesowi 
i Grekom, „jako. nieprzyiaciel  Troianow 
pisał. A kiedy dzieiopis przywiązany mi- 
łością do jedney fttony co podchlebnie 
napilze, bydź nie może, aby przyczyny 
da podeyrzaney prawdy nie zoftawił czy- 
taiącym. Było tedy tey Ewandra Matce 
imie Nikoftrata od infzych Carmenta. na- 
zwana, dla osobliwfzey fposobności i gład- 
kiey wymowy wierfzem tak łatwym, jak 
gdy insi co pospolicie „mówią.. Dzieiopi- 
sowie domowi twierdzą, że była Proroki- 
nią czy Sybillą, która zburzenie Troi pię- 
tnaftą lat prędzey opowiedziała. Knealza 
przyiście do Włoch, iwoynę, zamęście ź 
Lawinią: taż o Afkaniufzu Synu Hńieafza, 
że Albę' Miafto wielkie założy, że odka= 
eińfkich Królow wynidą Rzymianie, Kto- 
rzy daleko ciężey mścić fię będą nad Gre- 
kami, jak Grecy nad Troianami: jako z 
całą Afryką Rzymianie wielkie. woyny 
wieść będą, patym jako Rzymianie wfzyft- 
Kie podbiją Królewftwa. Nad famym Rzy- 
mem, że jakiś niewiadómy narod panować 
będzie na wieki, przepowiadała. Euze+ 
biufz Cezaryifki twierdzi, że te Pisma 
Rzymianie w Cdpźiolium jak jakie jświątości 
chowali. 
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Daryufz Król pierwfzą potyczką z Ale- 
xanderm zwyciężony, niżeli drugi raz wca- 
łe zniesiony żaftał, rożne fposoby brał 
przed fię do pogodzenia fię z Alexandrem, 
w czym: jako był rozumny, tak wcale nie- 
fzczęsliwy. Gdy tedy na trzy miesiące fta- 
neło. Armiftitium, Kapłani Chaldeyscy. ja- 
ko posrzednicy pokoiu, podali te kondy- 
cye: ażeby Alexander Wielki wziął dru- 
gą Daryufza Córkę za żonę; z którąby 
Daryufz w posagu dał niezliczoną moc Zlo- 
ta i frebra, i'trzecią cześć Pańftwa fwe- 
go. Podanie te dość dla Alexandra było 
powabne. Między jedynawładzeami ido 
uspokoienia zawziętości, bie mafz prętfze- 
go fposobu , jak fię zpokrewnić przez no- 
we Małżeńftwo. Becz Alexander: fzlusow 
tych, nie maiąe nad lat 25. dla niesposob- 
‘nego jefzcze wieku przyiąć niechciał. Mie- 
li prawo Macedonowie, że niewieścię: przed 
25. rokiem, męfzczyznie przed trzydzie= 
ftym fzlubow małżeńfkich nie godziło fię 
zawierać. Była ta Córka Daryufza bar- 
dzo piękna, bogata, wspaniała, ale w co 
naypotrzebnieylzego, to jeft w dofkona= 
ła umiejętność bardzo uboga; dla którey 
przyczyny Alexander jey poiąć niechciał. 
Owych czasow nie bogactwa, ale rozum, 
mie urodę, ale cnotę bardziey do zamęścia 
uważano, i która była nayrozumnieyfza, 
naybogatfzego , i w honorze nywye 23 
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doftała męża. Annius Rufticus i Sererus Pi- 
sarze pifzą: -Że Alexander wzgardziwfzy 
Daryufza Córką, poiął za żonę. Bersynę 
ubóga, ani w urodzie osobliwą, ale, w Ła- 
cińikim i Greckim języku dofkonale: wyu- 
czoną. Gdy od Xiążąt Macedonfkich. miał 
nieco przymówki, że wzgardził bogatą, a 
poiat ubogą, odpowiedział: tak to rozu- 
mieycie przyjaciele, w ożenieniu dosyć jeft, 
aby mąż niebyt ubogi, a żona żeby nie- 
była głupia; męża jeft powinność ftarać 
fie a fortunę, żony powinność, co mąż 
nabędzie, żeby, tego nie tracąc» zachowała, 
i pod niebytność mężowiką domem dobrze 
rządziłą. = 
Kornifikus: wierfzopis, o którym Laer- 
tius wspomina, miał Siofrę Kornifike, któ- 
ra nietylko w Łacińfkim i Greckim jezy: 
ku była dofkónale umieiętna, ale też w pi 
saniu wierfzy. tak dowcipna, co rzadko 
mę(zczyznom fię trafia, że lepfze niemy- 
sląc, niżeli Brat jey wierfzopis fkładaiąc 
powiedziała wierfze, co nie jeft nie podo- 
bnego do wiary; gdyż prętfzy jeft i fub- 
telnieyfzy biegły umyfł, niżeli przymu- 
fzony koncept. Tedy ten Kornifikus Po- 
eta długo miefzkaiąc w Rzymie, zawize 
był ubogim, i bez wziętości, lubo rozu- 
mem wfzyftkich: na ten czas przechodził; 
co niejeft nic prętfzego na dworach Mo- 
narchow, gdzie nie tych przypufzczaią do 
bo- 
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boku i poufałości, którzy rozumni, ale 
których slepa fortuna wepchnie i wpro- 
wadzi; jak Ariftoteles mawiał: kto od 
Bogow mądrością obdarzony , mało dba o 
doczesną fortunę. Szedł tedy raz Korni- 
fikus ubogi i wzgardzony przez Miafto , 
Miefzczanin jeden Kalphurnius imieniem, 
nasmiewaiąc fię z niego, rzekł: powiedz 
mi, mòy Poeto, czyś aby jeden. dzień 
od urodzenia miał (zczęsliwy? ja przez 25. 
lat jak cię zaznałem, nie"wieziałem cię 
wesołego, ajak fię niemylę, już piętnasty 
rok zawfze cię w jedney fukni chodzącega 
widzę. Na co mu Poeta odpowiedział tak: 
ja przyiacielu bardzo touważam,.czy. więk= 
{za  twoia niefzczęsliwość jak moia for- 
tuna między nami liczyć fię może? czym 
urażony Kalphurnius rzecze: jak fię ty mo- 
zela nazwać fortunatem, kiedy ci i chle- 
ba brakuie, cobyś jadł, i fukni nie malz; 
czylnbyś fię okrył? -a mnię niefzczęsli- 
wym zowiefz; gdzie co z ftołu mego zby» 
wa, wyftarczałoby na wyżywienie ciebie 
z całym twoim dworem. któremu odpo- 
wiadaiąc Kornifikus: radbym ażebyś o tym 
wiedział przyiacielu Kalphurni, że nie na 
tym zawifła moia fzczęsliwość, iż mała 
mam, ale że nad to, comam, więcey nie 
pragnę. Twoia zaś niefzczęsliwość nie jeft 
wtym, że wiele mafz, ale że ico mafz, 
zdać fię, że mało, i z tego nie kontent bẹ- 
dąę 
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prawdy widziemy. Z drugiey przyczyny 
fzczęsliwym fię bydź liczę, że mam fioftrę 
w całych  Włofzech mądrością i cnotą za- 
leconą , iuwfzyftkich wziętą. Ty zaś maf% 
żonę taką, o którey wraz wfzyscy mówią, 
ale każdy nie dobrze. Gdy tedy te dwa- 
losy między nas fortuna rzyciła, ciebie, fa- 
mego obięram fędzią, kto z nas fzczęsliw- 
fzym nazwać fię może? pożyteczniey 
jeft bydź ubogim a zaleconym w cnocie, 
jak bogatym, ażyć wniefławie. Te tedy 
między Kalphurniufzem i Kornifikiem by» 
ły fprzeczki. 

Ariftipus Sokratesa uczeń, i fławny w 
Atenach Filozof, miał. Córkę imieniem 
Aretę , w Łacińfkim i Greckim języku tak 
biegłą , że cała Grecya rozumiała, iż dufza 
Sokratesowa w niey fobie miefzkanie za- 
łożyła. Która tak ńauki Sokratesa uczy- 
ła, ionę tłumaczyła, że podobniey było, 
iż ją znalazła , niżeli żeby fię jey nauczy- 
ła. Bocatius Lib, 2. o pochwałach niewie- 
ścich pifząc, mówi: Areta fławna matro- 
na nie tylko dla fiebie famey nuczoną by- 
ła, ale daleko więcey dla infzych potrze 
bną wydała naukę, którey nie dość że 

' czy- 
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uczyła, ale że wiele Kfiąg napisała rozumie 
nych. Pierwizą 0 pochwałach Sokrate* 
fa, drugą o wychowaniu i ćwiczeniu dzie 
ci, infze o woynie Ateńfkiey, o gwałtach 
tyranfkich, o Rzeczypospolitey Sokratesa, 
o niefzczęsliwości niewiaft, o rolnictwie 
ftarodawnych ludzi, o dziwowifkach góry 
Olympu, o próżności wspaniałych pogrze- 
bow, o opatrzności mrówek , © dowcipie 
pizczół, i jednę o próżności młodości, dru= 
gą o mizeryi ftarości. Publicznie Filozofii 
naturalney i moralńey uczyła w Akade* 
miach Attyckich przez lat 55. Kfiążek 
napisała 60. Uczniow Filozófow miała 110. 
Umarła w roku życia fwego 77. którey 
Ateńczykowie taki, położyli nadgrobek: 


Szlachetne kości leżą , [chowane w tym. cieni, 

Światla całey Grecyi , Arety w Imieniu. 

Tey pióro Aryftypa , Sokratesa: w ciało 

Dujzę , Meonidesa jezyk, Bójtiwo dalo. 

© Te tedy przykłady fławnych matron 
Greckich i Rzymikich dla tego wfpomnia- 
łem, ażeby widziały Panie i Damy Szla- 
chetne, jak fię ćwiczyły w naukach ftaro- 
żytne niewiafty , w jakim honorze były u 
wfzyftkich, że potomnym wiekom o fobie 
nieśmiertelną zoftawiły fławę: Wiedzieć 
o tym potrzeba, że jeżeli teraznieyfze Da» 
my fą flabe, delikatne , młode, zamężne; 
takieyże i tamte były natury i ftanu: żade 

ney 
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ney. tedy nie mafz. wymówki do nabycia 
mądrości. Jeżeli mizernego ptafzka naw- 
czy śpiewać , inad naturalność gadać , da- 
lekoż więcey niewiafty maią fposobności 
do nauk, byle fię fame uczyć chciały. 

$.: 2018 
Co była za jedna Kornelia matrona flawna ,-i 
Synowie jey Tybery yufz , i Kajus: do nich lift, w 
którym radzi, ażeby mie pórzucali fłużby żot. 
nierjkiey dla rofkoja domowych , JMatkom pie- 
fźczącym izci czytany bydź powinien. 
nnius Rufłicus w Kliędze o ftarożytności 

Rzymianów pifząc; pięć tylko: liczy 
nayfławnieyśżych Famili» to. jeft: Fabry- 
cyulzow , T'orkwatow» Fabiuizow , Bru- 
tow, i Korneliufzow. A chociaż i infzę 
Familie młodfze znaydowały fię w god- 
nych ludzi nie poslednie, jednak z tych pią- 
ciu Familii urodzeni zawfze przed infze= 
mi byli tak do honorow , jako i urzędow 
w Rzeczypolpolitey naybliźsi. 

Z takim jednak pomiarkóweniem, że ca 
dla jednych świadczono , aby to nie było 
z wielką krzywdą infzych. 

Z tych tedy piąciu Familii nayfzczęsliwe 
fza była Korneliufzow; ponieważ żaden 
fię nie urodził, żeby nie był do woóyny 
(posobnym , w Rycerftwie odważnym, w 
Senacie rozumnym , i zniewiaąft żadna nie 
była, żeby oniey zle mówić albo, rozu 
mieć miano; między temi niewiaftami 

znay- 
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znaydowały fięcztery nayfławnieyfze, a z 


nich jedna przodek jako Xiężna trzyma:' 


jaca, Grachow Matka Kortelia, w ćałym 
Rzymie naychwalebnieyfza: więcey ma- 
jąc fławy zuczniow, których uczyła, ni: 
żeli zzwycięftw Synowfkich w Afryce od- 
niefionych na woynie. Niżeli rebellizo= 
wać poczęli jey Synowie przeciwko Rze: 
czypospolitey , w caływ świecie nie była 
mężnieyfzych , chwalebnieyfzych, i w ho- 
norżę godnieyfzych, nad tych bohatyrow. 
Z którey przyczyny fpytana od jednego 
przyjaciela: z czego fię wiecey ciefzy? 
czy z tak wielu, co ucży, uczniow, czy że 
jęft Matką tak odważnych w Afryce Sy: 
now? na co odpowiedziała: więcey fobie 
zakładamfławy z nauk, jak z urodzonych 
Synow. Synowie żyiącey Matki utrzy« 
muią honor. Uczniowie, zmarłey w po- 
tomne czasy pozoftawią pamięć. Y daley 
mówi: jeftem pewna, Że z uczniow do- 
brych , wynidą lepli, a Synowie moi bydź 
to może, że codzieńze złych ftać fię mo» 
gą gorfzemi; gdyż w młodości ftateczność 
mieysce rzadko znayduie. Wfzyftkich 
dzieiopisow zdaniem zadość wychwalić nie 
mogą tey Kornelii, naprzód, że była mą» 
dra, życia chwalebnego , Filozofii w Rzy- 
mie uczyła, którey po śmierci wyftawio* 
no posąg ztym napisem: 

Kornelia dwa razy Matką fię nazywa 

: Szczęe 
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Szczęsliwą z dobrych Uczniow, z Synow 
niefzezęsliwą. 

Między Łacinfkiemi Mòwcami Cycero 
był Xiążęciem Krasomówcow Rzymfkich, 
ten wspomina , że nietylko widział pisma 
tey Kornelii, ale też jey fentencyi wiele 
do fwoich rzeczy zażywał, co mu za złe 
poczytać fię nie może: nie mafz żadnego 
tak mądrego, żeby drugiego nauka na co 
przydać mu fię niemiałą. a na pochwałę 
jey te przydał fłowa: gdyby nie imie, nie- 
wieście, Kornelia, nad wfzyftkich Filożo+ 
fow fławić by należało Korńelią. Sextus 
Charonenfis w Kfiędze © pochwałach niee 
wieścich , lift tey Korhelii. pifzącey do 
Synow w Afryce wojujących , taki połos 
zyk" 

Kornelia z Korneliuszow Rzymianka , z Matkż 
Habiu(zow urodzona , 

Synom moim zdrowia , Macierzyń/ką milos 

ścią. 

łyfzeliście, rozumiem, Syhowie moi, że w 

trzecioletnim wieku odumarł mię Ociec; 
a Rok 22. jak wdową pozoftałam, Rok 
dwudziefty, jak Retóryki w Rzymie iiczę ; 
Rok dwunafty, jak was pozbyłam zoczu; 
Rok fiódmy , jak wyjachałam do Sycylii, 
chcąc was obaczyć ; abyście wy pragńies 
niem mego widzenia zdięci; woyny nie 
porzucili, nad którą rzecz hie miałabym 
ciężfzey, jedno widząc wasod ufług Rze= 

X czy. 


35 Cześć wtóra 

czypospolitey oderwanych. Te wfzyftkie 
okoliczności biedy moiey, naprzod wam 
przed oczy kładę, ażebyście nie mysleli 
fami wieść fpokoyne życie. A jeżeli mnie 
na pracy i trudach nie fchodzi w Rzymie, 
aniwy w Afryce fliżąc woynę, bez nie- 
befpieczeńitwa i wygod bydź możecie. 
Nigdy fobie żołnierz na nieśmiertelną nie 


zafłuzy: fławę , jeżeli jey z odważnym, i na, 


cel wyftawionym życiem fzukać odważnie 
nie będzie. Ja wfzyftkim ztąd odchodzą- 
cym mocno zalecam, i powracających z 
tamtąd pilnie fię o was pytam. o czym gdy: 
mi jedni powiadaią, że was widzieli, dru- 
dzy, że z wami rozmawiali, uspokoiona 
bydź mufżę. Znośnieyfza rzecz jeft cier- 
pieć umartwienie z długiego niewidzenia 
kochaiących , byle tylko pewność była o 
życiu 

Ja fama jeftem, i opufzczoną wdową, 4 
naywięcey w latach podefzłą, pracami 
znużoną, wfzyscy poumierali przyiaciele, 
wielem użyła nędzy, a nayciężfza, że was 
kochanych Synow widzieć nie mogę. Wy 
gdy jefteście młodzi, niebardzo bogaci, 
byftrzy ioftro w Afryce wychowani, nie 
wątpię, żebyście radzi powrócilido Rzy- 
mu , chcąćto widzieć , coscie w dziecinno= 
ści widzieli. Nie zawfze dla tego ludziom 
milfza Oyczyzna, że dobra, ale tylko dla 
tego, że fię w niey porodz.li. O gdyby- 
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| cie obaczyli Synowie moi, jakże to od- 
į | mienny Rzym od owego, co dawno bywał; i 
| bo gdy cokolwiek fię o nim czyta, albo co j 
/ fẹ widziało, na pamięć przyidzie: nie po- j 
dobna, że ftarodawni albo żarty i drwiny | 
, 8 pisać maufieli, albo nam fię co przez fenw 
| óczach na ten czas pokazowało. Nie te- 
| raz nie obaczysź w Rzymie, jedno odartą 


a | iwygnaną fprawiedliwość, uciśnioną Rzecz- 
m p pospolite „, wolne kłamftwo , potępioną 
ż prawdę, rzetelni maią na ufta przyłożo= 
ne cyt, podchlebcy fyóy urząd całą trg- 
A bą głofzą, zli rządzą , ipokoyni fiużą, a l 
a b nadewfzyftko naygorfza; z złemi dobrze, i 
„ | żdobremiarcy zle fie dzieie. Wyrzeczcież f 
af iki wyprzyfiążcie Synowie moi tey zie- ię 
5 mi, gdzie dobrzy do płaczu; zli do śmiem H 
f chu marą wolność» i przyczynę: za prawa i 
i | dę wiele miałabym mowić, ale jak? fposo- [| 
i bu nie wiem. W: tak opłakanym ftanie | 
, | znayduie fięteraż Rzeczpospolita, że fza: P 
z f lony chyba, któryby nieżyczył fobie woy= l | 
| fywaAfryce, niżeli pokoiu w Rzymie. W HM 
y porządney woynie; widzi każtky nieprzy= p 
A jaciela, którego fię ftrzedż. potrzeba, w I 
złym pokoiu komu wierzyć; nikt nie:zga- HI 
y- , dnie. Gdy jefteście Synowie moi*urodze- | | 
s ni Rzymianie , jaki teraz Rzym; krótko 
a  Spifżę: Panny Weftalfkie żyią rozwięzie, 
Ę zapomniawfzy fwoiey powinności i Bogow 


boiaźni. © dobrym Rzpltey ktoby myslił s | 
| 2 fiiea | 


| 
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nie mafz takiego: ćwiczenie i karność 
woyfka zapomniana, fierotami i wdowa- 
mi żaden opiekować fię nie chce, dopil- 


nować fprawiedliwości żaden fię nie po-, 


deymuie'; wiwawoli młodź nie ma końca 
ani miary. Na oftatku, co Rzym był Mat- 
ką wfzy ftkich cnotliwych i dobrych, teraz 
jeft jafkinią wfzyftkich niecnot, buntow, 
gwałtow 1 rozboiow. Dla czego, ażeby 
jaka ciężka klęfka i upadek nie przytzedł 
na Rzym, bardzo fię obawiam. Częściey 
fię to trafia, że wypadłe z granic fwoich 
ludzkie wyftępki, prędzey zoftawuią zgor- 
fzenie i wftyd potomnym wiekom , niżeli 
dochowuią tey fławy , którą od Przodkow 
zoftawioną zaftali. Wiele razy o was W 
boleściach urodzonych, z pracą wycho- 
wanych, I Z wnętrzności własnych na 
świat wydanych fobie przypomnę , jako 
Matka dla pociefzenia mego i pomocy w| 
nędzach radabym was widziała. Ale gdy | 
fie zapatruię w dawne czyny Przodkow ų 
nafzych, które do podobnych fpraw po- | 
tómność obowiązuią i pobudzaią, łatwieyi 
lżey znofić mogę oddalenie fie wafze, by», 
leście zadosyć uczynili fwoiey powinno ! 
ści, ftanowi wafzemu przyzwoitey: wolę | 
fyfzeć o was Synowie moi, że żyiejecie W 
Afryce zwyczajem odważnych Rycerzow 


jak żebyście w Rzymie z drugiemi pie; 


ściochami w zbytkach ńikczemnieć mieli, 


Wiel- 
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Wielkie nieśmiertelnym Bogom powinnani 
za te wfzyftkie łafki dzięki. Pierwfza, że 
mie głupią nie ftworzyli, dość niewieście 
naciężki fwoiey ułomności i fłabości, a 
dopieroż, gdy fię głupftwo do mey przy- 
mielza Y za to dziękuię Bogom, że na 
zniesienie wfzyftkich przeciwności i nę- 
dzy. dali mi umyfł niewzrufzony. Ten tyk 
ko niefzczęsliwym nazwać fię może, ko- 
mu umkneli Bogowie w nędzach cierpliwo= 
ści. Dziękuię i za to Bogom, że przez 
65. lat życia mego jedney godziny w nie= 
fławie nie ftrawiłam. Nie powinna fię na 
żadną niewiafta fkarżyć niefzczęsliwość , 
jeżeli we wfzyftkich biedach nienarufzoną 
zachowuie fławę. Przytym dziękuię Bo- 
gom, że przez te wfzyftkie lata, jak by- 
łam za mężem, i jak jeftem wdową, ża- 
den człowiek nie miał przyczyny ufkarżyć 
fię na mnie. Gdy. tedy fłabość niewie- 
ścia nie jeft fposobna do pomocy Rzpltey; 
złą ipylzną niewiaftę fprawiedliwym pra- 
wem żywić by nie należało. Na oftatku 
dziekuię Bogom, że mi tak odważnych 
dali Synow, ktorym milfze woienne pra- 
ce w Afryce, jak rofkofzy domowe w Rzy- 
mie. » Nie rozumieycie abym wcale, wyzu- 
ta była z Macierzyńfkiey ku wam fkton- 
mości, niechcąc was mieć na oczach, i 
ciefzyć fię widzeniem wafzym. - Ale gdy 
uważam i widzę, że godhych Oycow Sy? 
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nowie będąc od Matek piefzczeni, delikate 
nie wychowani, w nikczemności domo- 
wey mizernie poginąć musieli, wolę tedy 
z umartwieniem moim zdaleka fylzeć a 
żyiących w honotze,.o dobijąiących fię fła- 
wy, jak patrzyć w Rzymie na fwawole i 
Zbytki rozpasanych. Kawaler każdy pra- 
snący fławy, chociażby niebył z Oyczy- 
zny wygnany, fam fiebie na wygananie z 
domu osądzić powinien, gdyż to dawna 
przymówka: 

Nie wiem, czemu domowy dym nie fEczypie w 
OCZY, 

Ze ftu jeden, co fwóy dóm porzuca ocho- 
Cays 
Tak domowego fłońca blafk . młódź inną 
slepi, ; z 
Ze wdy zda fig dobrze, a w domu naj- 
pi /Będy Ji , y 

Dla czego na wfzyftkę miłość. Macie- 
rzyńfką nayukochańsi Synowie, wąs za- 
klinam, z dobremi zawfze mieycie towa- 
rzyftwo,. między dobremi nayftarfzych , 
z tych naymędrfzych i raydoświadczeń- 
fzych, z naydoświadczeńfzych naycier- 
pliwfzych, i świata wiadomych trzymay- 
cie fię, ani tych fądźcie za naywiadomfzych, 
co wiele Królewftw widzieli, ale co naycięż- 
fze wytrzymali przypadki przeciwnego 
fzczęścia, odtych zążywaycie rady. Nie 
wiem coby fię zarofkofzy znaydowały w 

Rzy- 
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Rzymie, dla których kochaiący cnotę czło- 
wiek miałby  Gpuścić Afrykę; bo jeżeli 
tam macie nieprzyiacioł, i nam brakuie 
przyiacioł; jeżeli jefteście bez rofkofzy, 
my w nędzach po ufzy pływamy; jeżeli 
tam oftry miecz zabija ciało, tu niecno- 
tliwy język do żywego drze ikaleczy fla- 
wę; jeżeli was zbóycy Afrykańscy nad- 
chodzą, nas, daleko ciężey podchlebcy 
Rzymscy ciemieżą. Na oftatktut, gdyto; co 
oczyma widzę, a to, co o was w Afryce y- 
fząc, miarkuię, woynę wafzę chwalić, a 
pokóy nalz mierzić fabie, fprawiedliwizą 
znayduiję przyczynę. A jeżeli uważacie, 
co mówie, daleko więcey uważycie; CO 
mówić będę; to jeft: że my fyfzemy 0 
was, iż zawfze zwycięftwo odnosicie nad 
Afrykany; o nas nic nieufłyfzycie; tylko 
żeśmy: od niecnot, odwyftępkow, i złych 
nałogow zdeptani, zwiciężeni, i w prze- 
paść pogrążeni. Dla czego jeżeli jeftem 
prawdziwą Matką, wole o was ftyfzeć u- 
mieraiących między obcemi, jak patrzyć 
na żyiących w wyftępkach, między domo- 
wemi ścianami. z 

Ale pódbno naywięcey was pobudza do 
powrotu z Afryki, widzieć obfzerne dzie- 
dzictwo wafze w Rzymie: jeżeliby wam 
to w mysl wpaść mogło, pamiętaycie o tym» 
że Oycu wafzemu nie wiele zbywało Ży- 
jącemu; a Matte wafzey wiele braklie, 
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gdy wdową jeft: ajako nic więcey prócz 
oręża po Oycu wam fię nie doftała, tak 
i po Matce prócz Książek żadnych fpo- 
dziewać fię nie macie dóbr. Wolę wam 
w książkach do dobrego życia chwlebne 
nauki, niżeli do zguby narzędzia prawdzi- 
we, doftatki i bogactwa, zoftawić. Nie 
jeftem bogatą, anim fię o to ftarała, żeby 
opływać w maiętności, z tey przyczyny: 
żem wielu widziała Synow niecnotliwe 
życie w Rzymie wiodących, dla famych 
tylko obróconych oczu na maiętność, któ- 
rey fię fpodziewali po przodkach, i dla te» 
go rozpuścili wędzidła młodości fwoiey, 
do wizyftkich niecnót i zbytkaw; rzad- 
ko fię uda taki Syn, który fie do czego 
dobrego bierze, fpodziewaiący fie obfzer- 
nych włości po Oycu. Co gdy tak jeft: 
wiedzcież o tym, żem ani pomysliła o zbie: 
raniu dla was fkarbow, i bogactw: a gdy- 
by mi jakie fame przyfzły do ręku, tedy 
wolałabym z owym Filozofem Sakrate- 
sem wrzucić je w morze, „aniżeli przyczy- 
nę i fposob wam do złego zoftawić. Wolę 
was mieć ubogiemi w Afryce, jak niecno- 
tliwemi w Rzymie. Wiecie dobrze Syno- 
wie moi, o prawie chwalebnym, Tarentow, 
że Synom OQycowie żadnego mienia prócz 
oręża, którym dorabiać fię powinni for- 
tuny, nie zoftawiali « Córkom całe dzie- 
dzictwo do gtofza, żeby. prędzey doftały 
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meżow, oddawali: nad co nic fprawiedliw- 
{zego bydź niemogło. Syn bowiem, któ- 
ry nadzieią iuż połknął Oyczyfte dobra, 
Qciec dobrey nadziei o nim mieć nie po- 
winien. Ten tylka naftępca naysprawie- 
dliwfzym nazwać fię może; który wzię= 
tym od Oyca orężem, fortuny ifławy dQ- 
robi fię nieśmiertelney. j 

Gdy tedy wobcym znayduiecia fię na- 
rodzie, pamiętaycie, żeście jednego Qycą 
i jedney Matki Synowie, z jednych uro- 
dzeni wnętrzności, jednemi wykarmieni 
piersiami, któregokolwiek dnia miałabym 
ufłyfzeć awafzey niezgodzie, i paróżnie- 
niu, ten dzień; wiedzcie, że życia mego 
będzie nayoftatnieyfzy: więcey zafzko- 
dzą miaftu dwóch Braci rodzonych kłó- 
tnie, jak oblężenie ad nieprzyiaciał mu- 
row. A gdy między Bratią potrzebna i 
święta jeft zgoda, z wfzyftkiemi współto= 
warzyfzami i żołnierzami, nie mniey: na- 
leży, jak rodzeńftwo, fcifłą zachować przy- 
jaźń i poufałość. Bo jeżeli wzaiemney 
między woyfkiem nie będzie miłości, nie 
gdy fpodiewać fię nie macie z nieprzyia= 
ciot zwycięftwa.  Niebespiecznieyfze. fą 
między woyfkiem wewnętrzne rozróżnie- 
nia, kłótnie, złe porozumienia i zazdro- 
ści, jak w czwąrnasob liczba nieprzyiacie|- 
fkiego woyfka, z którym fię potykać mą- 
ją. Snadno wierzę, Synowie moi, Że% 

upra- 
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upragnieniem chcecie wiedzieć, jak mi fię 
powodzi, zdrowa czy chora jeftem, w 
ubóftwo,. czy w doftatki opływam, prze- 
ciwne fzczęście cierpliwie, czy z uprzy- 
krzeniem znofzę, fama was do tego wro* 
dzona, przynagla miłość. Ale możecie 
fobie uczynić uwage, że przy tych pracach, 
które podięłam, przy tych nędzach, któ- 
rem. znala, mufzę. bydź nasycona świa- 
tem i Życiem. Człowiek rozumny prze- 
żywlizy lat. go: więcey powinien. myslić o 
nadchodzącey: śmierci, aniżeli ftarać fię 9 
przysposobienie doftatkow iużywanie ro- 
fkofzy i uciech. Taka jeft ułomność na- 
tury ludzkiey, że dó famego: grobu radzi- 
by w famych opływali rofkofzach. Y ja 
fama gdy z ciała ikości złożona jeftem, 
tak jak wfzyscy pracę i biedy z. uprzy- 
krzeniem uczuć mufzę. Jednakże nie ro- 
zumieycie, aby w uboftwie i fłabości oftat- 
nia nazwać fię mogła nędza. Nie myslcie, 
aby. w bogactwie i pomyslnościach naywię- 
kfze liczyć fie mogło fzczęście.- Nie mafz 
infzey dla Rodzicow pociechy, maiętności 
ifławy, jak widzieć Synow cnotliwyeh, 
na cześć, wziętość, ifławę nieśmiertelną 
fobie zarabiających. Wielkież to fzczę- 
ście mieć Synow, którzy: Rodziciel(kim 
poflufzni rozkazom, i zachowuiący napo- 
mnienia, wzaiemnie dla dzieci cześć i 
fzczęście, gdy maią takich Rodzicow, któ- 
rzy 
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szy ich nauczyć, ina dobrą drogę napro- 
wadzić mogą. Nic fzczęsliwifzego nad Sy- 
na maiącego rozumnego Oyca, nic fzczę- 
sliwfzego nad. Qyca, który: nie ma głupie- 
go Syna. 

Oftrzeyfze, niżeliście fpodziewać mo~ 
gli, do. was pilzę lity; bo prawem obwato- 
wano, ażeby do fłużących woynę ipłacą 
biorących, nie ważył fię nikt pisać, pokad, 
co pifze, rzeczy całey nie odniesie do Se- 
natu, a chociaż żwawiey, niżelibyście chcie- 
li, do was pifzę, jednak nie tyle, ile ja 
chcę, was dochodzić może, które prawa 
lub nam Matkom przykre, fprawiedliwe 
jednak być fądzę. Gdyby. flużącym woy- 
nę na płacą icześć domowe rzeczy, złe 
czy dobre. zanofzono, mogliby: porzuciw- 
fzy fłużbę jedni dla podpareia interefsow, 
drudzy dla zażycia fwobody iwolności z 
woylką, pouciekąć , dla czego nie mieycie 
za złe Synowie, że nie wfzyftkie do was 
doftaią fię lity. A conayoftatecznieyfze- 
go, i naypotrzebnieyfzego jefzcze mam po- 
wiedzieć, to jeft: Bogow nieśmiertelnych 
prolzę, jeżeli życie. wafze będzie z po- 
żytkiem i ffławą Rzeczypospolitey, aby z 
dni życia mego uiąwfzy, wam wieku prze- 
dłużyć raczyli: jeżeliby-życie wafze. mia- 
ło bydż nie pożyteczne, lub gorfzące, 
tych famych Bogow profzę, niżeli zawrę 

oczy 
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oczy, abym wprzód fpróchniałe kości wa- 
fze obaczyć mogła. Bo jeżeliby przodkow 
nafzych przez was umniey(zona miała 
bydź fława, fzkoda wiecznie niepoweto- 
wana będzie. Gdyżby potrzeba Bogom 
wfkrzesiė zmarłych, do ożywienia tego, 
coby przez, was umarło, a jeżeli fami u- 
mrzecie, mnieyfza nad tę fzkoda bydź 
nie może. Na oftatku wam u Bogow nie- 
śmiertelnych łafki, u ludzi fławy, przychy!- 
nego fzczęścia, daftatkow Rzymianow:, 
umieiętności Grekow, pomyslności Scy- 
pionow czci dziadaw i pradziadow ŻY 
czę. 
$. XVI. 
Q.wychowanin dzieci. 

poi Łib. de matura Deorum: powiada. 

Co do dzieci wychowania czynili Allo- 
brogowie, gdzie teraz jeft Delphinat, mie= 
li w zwyczaiu, iż który miał bydź Kapła- 
nem, zaraz z żywota Matek był obra- 
ny, jak prętko fię urodził na świat, niżeli 
fkofztował piersi, brali go Kapłani do do- 
mow fwoich. Mieli to w fwoich obrząd- 
kach, że ktokolwiek fkofztował: rzeczy 
niepoświęconych, niegodzien był fłużyć 
Bogom do ofiar. Między infzemi mieli Ka- 
płani, że nietylko przez gwałt niegodzi- 
ło fię im rozlewać krwie ludzkiey, ale też 
ani jey fię tykać, ani nanię patrzeć, co 

chociaź- 
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chociażby. fię trafunkiem ftało , że Kapłan 
dotknął fię krwie ludzkiey, zaraz był z 
Kapłańftwa zrzucony, inietylko tego ftar- 
fzym zakazano ; ale i tym dzieciom, ktore 
już na Kapłanńftwo były naznaczone; nie 
pozwalano fsać piersi Macierzyftych, z tey 
przyczyny, że mleko nie jeft co innego, 
tylko krew ugótowana juwarzona; krew 
zaś nic infzego nie jeft, tylko mleko furo- 
we i nieuwarzone. Pollio Lib. 2. o wycho- 
waniu tych dzieci pifze: że był niejaki ro- 
dzay trzciny, z którey na kfzałt mleka 
fok biały i fiodki ciekł, tym te dzieci mam- 
ki wychowywały na Kapłańftwo. Ale niech 
fobie, co chcą, ftarodawni zabobonnicy 
czynią z wychowaniem dzieci, żadne ańi 
Bofkie, ani ludzkie prawo nie zakazuje » 
bez czego człowiek nie może żyć i wy- 
chowany bydź naświecie , i jak wiele Bo- 
ga obrażamy zabobonami, tak miłą rzecz 
mu czyriemy, gdy fię temi matactwami, i |. 
tym podobnemi, w wychowaniu dzieci f 
brzydziemy. 

Jak długo by należało dzieci pierfiami 
karmić ,i któryby czas był nayspofobniey- 
fzy do odsadzenia ich, ani Pisarze , ani 


własne mniemanie zadosyć temu nie czy- | 
ni w przeciwnych zdaniach. Ale Aryfto= | |) 


telesa rozumienie zda fię bydź nie od rze- 
czy, który tak ftanowił Lib: 7. Polit: C. 
47: czy Syn, czy Córka, naydłużey ma 

fsać 
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fsać piersi dwa roki, jeżeli naykróciey ; 
półtora; bo jeżeliby prędzey dziecie było 
odsadzone , jeft niebespieczeńftwo fiabego 
zdrowia, jeżeli dłużey, obawiać fie, aby 
zbyt delikatne nie było. 

Y to namienić należy do wychowania 
dzieci, co Sexius Chtronenfiś Lib. 5. de Ke 
pub: powiada: tego czasu, gdy Alexander 
Wielki był w Indyach, miał z fobą prócz 
infzych Filozofow Areta, któremu: w mje- 
ście Nifsy, wtym kraiu naydawnieyfzym, 


y 


ftarożytności osobhwfze Indyak jeden po= 
kazował. Filozof nie tylko widzeniem 
uciefzóońy, ale o przyczynę, jak na rozu- 
mnego należy, każdey rzeczy fię pytał: 
niedofkonałych ludzi zwyczay, widzieć 
tylko, co fię woczach zaświeci, niewiedząc 
przyczyny, dla czego tak jasne. Między 
|| nnemi rzeczami widział Aretas Filozof 
| dom bardzo wielki, w którym fame tylko 
miefzkaty niewiafty, każda maiąc fwoię 
izbę, i dwa łóżka; nad mnieyfzym wifia- 
ło ziele na klztałt pokrzyw, i gałąfki na 
|| kfztałć rozmarynu. Pytaiącemu fię Filo- 
| zofowi odpowiedział Ińdyak: że to jeft 
fzpital dla dzieci, przez śmierć, lubinfzą 
| przyczynę opufzczonych od Rodzicow% 
| zwyczay tedy jeft, że ich Miafto przyimu= 
je za Synow, i zowią fię Synowie Miafta, 
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dzy tak wielą niewiaft, żadnego męfzczy- 
zny nie obaczy? odpowiedział: że w tym 
kraju jak długo niewiafty przy pierliach 
trzymaią dzieci, tak nie chcą tego Bogo- 
wie nasi, aby jaką z męfzczyzhami miały 
mieć przyiaźń. Potrzecie pytaiącemu fię: 
czemu w każdey izbie dwa łóżka? kiedy 
tylko jedna niewiafta i jedno dziecie ? od- 
powiedział unas nie godzi fie, aby dzie- 
cie na jednym łóżku z mamką leżało: 
częfto fię trafia, że z mocnego fnu udulić 
może miewiafta dziecie, Te dwie przy- 
czyny, nietylko u pogan, ale i Chrześciań- 
fkie matrony -fprawiedliwe zachować po- 
winny, aby mamki dzieci do fpania z fobą 
nie brały, i od męfzczyn były dalekie. 
Poczwarte pytaljącemu fię: czemu każda 
w olobhey izbie miefzka,, mogąc fię ich 
kilka w jedney zmieścić? odpowiada: 
wiefz dobrze jako Filozof, że z przyro- 
dzenia niewiafty jedna drugiey zazdrości 
fzczęścia, gdyby w kupie miefzkaiąc, mia- 
ły fię wadzić i kłócić, pokarm mufiałby: 
fię obrócić dziecięciu. w truciznę. Nao- 
ftatku naco pokrzywy tak niemiłe ziele 
wiefzacie, i te zielone gałąfki ? odpowie= 
dział: że u nas, poki dzieci przy pierfiach, 
mało płaczą , dla tego Filozofi nasi uczą, 
żeby przynaymniey dwa rązy dziecie co 
dzień dobrze fię wypłakać mogło, cô mu 
pomaga nietylko do zdrowia, przez co fię 
mózg 
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mózg czyfzci, ale też i do długiego życia» 
dla tego temi pokrzywami daią przyczy* 
nę do płaczu. Rofzczki tego ziela fą na 
to: unas dość znayduie fię złych ludzi, 
którzy nietylko czarami, ale i weyrze= 
niem zabijaią dzieci; zaś okadzonym tym 
zielem fzkodzić mie mogą. Chrześcianie 
zaś święconego bardziey bez. zabobonow 
zażywać by mogli. 
$. XVII. 
Lift Marka Aureliujza Cesarza do Dedala 
przyiaciela , któremu odpisuiąc na różne oznay- 
mienia, oraz gani niówiafty, które zabobonami , £ 
zażegnywaniem dzieci chore: leczą. 

O>»oysa tych rzeczy niech fię ftrzegą 

Szlachetne Panie, ażeby podeytzanych 
a bardziey oczywiftych zabobonnic nie 
przyimowały zamamki, i temi zażegna* 
niami lub fzeptami dzieci nie leczyły. Ja- 


ko też ido lekarftw uftawicznych żeby ' 


niemowlątek nie wkładały. Albowiem le- 
karftwa nic infzego jak niebespieczeńftwo 
zdrowia dzieciom przynofzą, zabobony 
zaś, ciału idufzy, tak Matki, jako i mam- 
ki fzkodzą. Na pochwałę tedy ftarożyt= 
nych ludzi, na hańbę ipofzpecenie teraż- 
ńieyfzego wieku, niechay, kto chce, teń 
lift czyta Aureliufza Cesarza, z którego 
nauczy fię iobaczy, jak fię temi zabobos 
namidawńi ludzie brzydzili: mówiąc prawe 
de, niewiem czywiękize było w tym ich 
po 
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pomiarkowanie, będąc bałwochwalcami : 
czy nafza śmiałość z głupftwem złączona, 
będąc Chrześcianami. Jeft tedy lift ta» 
ki. 

Marek Aureliufz Cesarz: Dedalowi przyja- 

ctelowi 
Zdrowia i powodzenia w przeciwnościach lafka- 
WEGO. 

dy od tego dnia, jakeś z brzegu Oftień- 

lkiego rufzył, ani jedney litery, ani ża- 
dhego z domowych twoich do tey godzi- 
ny nie widzieliśmy, a co nayciężfza, że 
nikt nie wiedział, czy żyiefz, czyśumarł, 
dla tegośmy przyiaciele. twoi rozumieli, 
że albo niefzczęsliwą miałeś żeglugę ; al- 
boć fię Oyczyzna nafza nie (podobała, do 
którey opowrócie twoim wątpić nam już 
przychodziło. obaczywfzy Frontona uge 
twego, wielce uciefzony jeftem, naybar- 
dziey z tego, że po tak niebespieczney 
drodze, fłyfzę, że żyiefz: niemniey'i 
to było mi do podziwienia, wyczytuiąc ź 
liftu twego, żeć fię tamten kray fpodobał, 
co fię za rzecz nową liczyć może, aby czło= 
wiekowi w rofkofzach Rzymfkich wycho- 
wanemu, miałą fię podobać cudza i nie- 
znaioma ziemia. Gdy Rzym fłynął świa 
tu, ze wfzyftkich Królewftw, zbiegała fię 
młodzież pielgrzymuiąca, dla zażycia fwo- 
bod i fwawoli do- Rzymu, w czym jeżeli 
wierzyć Liwiufzowi Ç Lib. 48. © 40. ) 

Y wizy- 
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wfzyftkie doftątki fwoie Rżym*wywiozł do 
Azyi, wlzyftkie niecnoty i rofkofzy ztam- 
tąd fprowadził do fiebie. 

Tyle rzeczy pifzelz w liście fwdim, ty- 
le nowych wieści twóy Fronto przyniofł, 
ze niewiem itobie, coodpifać, i twemu, 'co 
odpowiedzieć fiudze: nowemi iosobliwemi 
powieściami pielgrzymuiący chcąc -ucie- 
fzyć fiedząc w.domu ufzy, famym niepo- 
dobieńftwem uwłoczą Tobie wiary: roze- 
znany człowiek, chcący mieć wiarę ,'cho* 
ciażby oczyma fwemi co osobliwego Wi- 
dział , z pomiarkowaniem o tym czynić po- 
winien powieść; gdyż w fpaniałego: umy- 
flu mąż miałby -za wityd takie jedno po- 
wiedzieć flówo, nad ktorymby -powątpi- 
wać potrzeba; ale niechay będzie praw- 
da prawdą. Krótko na twego liftu odpi- 
fuiąc cząfiki „niżeli przyftąpię do rzeczy, 
prolzę, niech twole piękne rozeznanie wy- 
baczy moiey w pisamiu śmiałey 'wolno- 
ści; przez krotki bowiem wiek 'niemogłeś 
przeniknąć dobrze światowych rzeczy , 
więc wierz moiey fiwiznie, co*otym po- 
wiem; i nie urażay fię, w czym cię prze- 


ftrzegę. Donofifz mi o wielkim niefzczę*, 


ściu, że znaczną część fortuny twoiey dla 
ulżenia okrętu wyrzucono w morze; ja 
rozumiem, żeś mu wielkie powinien czy: 
nić dzięki, gdy mogąc wydrzeć ci życie, 
famą fię tylko kontentowało fortuną. Ci» 
ca 
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to morżem płyną, aobaczą fię fzczęsliwie 
poftawionemi na żiemi, nie to „uważać 
powinni, co ftracą„ ale fie tym ciefzyć, że 
fami pozoftali żywi. A że z wilgotności 
wód ftanówfży na lądzie, mieznośne czu- 
jefz w ftawach ciała boleści, rożumiem, 
że albo na podagrę, albo na chirtagrę cho- 
rwać mufifz. jeżeli na podagrę, ż pożyt- 
kiem będziefz w domu twoim fiedział , 
pilnuiąc pieniędzy aby złodżiey nie wy» 
kradł; jeżeli na chiragrę» itonie ze fzko- 
dą, gdy do -gryw ręku nie utrzymafź ko- 
ści, do czego fzpetne miałeś przywiąża* 
nie, tak ani fwoich nie utracifz: bienię= 
dzy, ani bliźniego z jego własnych ografz; 
dosyć, żeś zoftał przy rozumie zdrowymż 
na dobre,choć zła, wynidzie choroba, gdy 
fiedząc w domu dopilnuiefz lepiey;* niż 
jak bywałeś przedtym gospodarzem. W 
kraju tamecznym, Że wiele fawhnych i 
doświadczonych znayduie fię Lekarzow , 
na to ż Platoncm łączę moie, zdanie: 
gdzie wiele Lekarzow, więcey daleko musi 
bydź ichorych, a to naygorfza, że nay- 
więcey niechot, gdyż zbytki i rofkofzy 
chorobę rodzą: pomiarkowańemu cezło- 
wiekowi fama praca za lekaeftwo' ftanie : 
jak długo przodkowie nasi nie znali, co to 
jeft Lekarz , tak długo byli w jadle pomiar- 
kowani; itrzeźwi, co przez lat 400. ttwa- 
ło; bo jak za pomiarkowanym -zyciem 
Ya cho= 
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chodzi zdrowie, tak przed chorobą i le- 
karftwem obżarftwo. 

Pifzefz, że wfzyftkiego tam macie obfi- 
tość , osobliwie drew, czego u nas nie wie- 
„le, oczym ja rozumiem tak: jeżeli mafz 
wiele drew, mało chleba mieć mufifz, nie 
dzifieyfze to już przyfłowie: gdzie wielkie 
piece, tam male [zpichlerze , i gdy fię tym 
drzewem tak bardzo pieścifz; ani nam w 
Rzymie chleb obrzydzenia nie, czyni. Bądź 
cokolwiek jeft: zawize fnadniey o drwa 
do pieca, jak o zboże do młyna, dobra 
rzecz jeft mieć na zimę drzewo, ale w 
chleb na zimę i lato bydź opatrzonym da- 
leko lepfza; nie mówi fię, aby był głod i 
drogość , że dla ogrzania ftarych daleko po 
drwa, ale na ten czas, kiedy dla dzieci 
chleba w domu nie mafz.. Chwalifz , że 
zdroiow wybornych jeft dosyć, tak, iż 
przed każdym domem wytryfkaią. odpo- 
wiadam Fizykow zdaniem: gdzie nazbyt 
wody, tam mało zdrowia , gdzie mieysca 


mokre i wilgotne, tam nie mogą bydźw. 


powietrzu umiarkowane i zdrowe. Gdyby 
teraz był wiek złoty , kiedy ludzie nie 
znali,cówino, awfzyfey pijali wodę , przy- 
znałbym, że ziemia tameczna lepfza nad 
nafzć ; bo jak rżecz fzpetna, zdrowie i 
rozum w winie utopić, tak miła i zdrowa 
wodąfię ochłodzić. Atoli gdybym był, jak 
wiefz, ftudni W moim ogrodzie nie kazał 
zawa- 
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zawalić, dla którey przez jedno gorące 
lato, fiedm pogrzebow z domu mego Wy- 
prawiłem, i mnie famemu, i morey całey 
Familii, byłaby podobńo śmierci zrzó= 
dłem. Tyle różnego rodzaiu, że fię tam 
rodzi owocow, namieniafz, któremi zdać 
fię, że nasyconym bydź nie możefz. Ja 
choćby fię nie rodziło, apetyt mię nie we- 
zmie: gdzie wiele owocow, tam nie mało 
febry. Oktawiufz fławney pamięci Cesarz, 
gdy fię w Rzymie wfzcżęły maligny i dys- 
sehterye z owocow, zakazał pod wielką 
karą; aby nieprzedawano. Dziwna rzecz! 
Miafto całe zdrowe bydź poczęło, a Le- 
karze wfzyscy z Rzymu zaraz fię wyniesli, 
Wielki to znak zdrowego ludu, gdzie Le- 
karz ubogi. Wiele tam mafię znaydować 
komedyantow, Arlekinów osobliwie śmiefz- 
nych. ja powiadam, że nietyle ich figle, 
Żarty, taice przyniosą uciechy patrzącym 
z widzenia, co uczynią żalu z utraty pie- 
niędzy. Arlekin co żartem powie, to do 
prawdy ręki nadftawi. Wybornemi ten 
kray ma fie zafzczycać” winnicami. bar- 
dziey wierzę, że fię nie tyle rodzi win wW 
polu, co pijakow w mieście: podobno jak 
przedtym w Rzymie Marsa świątobliwie 
czczono; tak teraz po całym świecie Ba- 
chusowi te ofiary czynią. £. Livius IAB. 
in Annalibus pifze: uftyfzawfży Francuzi, że 
w Włofkiey ziemi zasadzono dobre winni- 
Y5 ce 
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ce, przyjęli zaraz wyprawę woienną da 
Włóch, i tak'dla jednego wina, tak obfi- 
ty kray fpaftofzyli. Rzymianie jako we 
wfzyftkim przezorni, zmiarkowawizy, że 
dla winą taką poniesli fzkodę, uczyniw- 
fży radę, winnice. w całym pańltwie wy- 
ciąć kazali. Stało fig, że po fkończoney 
woynie, żaden Francuz tam nie zoftał, 
widząc, że wińnice znifzczone; I co orężem: 
Francuzow niemogli wypędzić, złą manie* 
rą, gdy im winą umkneli, tego dokazali. 
O'wielu w tamtym kraiu cudney uro- 
dy 'powiadafz niewiaftach. Ja tak rozu- 
miem: jeżeli fą urodziwe, mogą bydź mała. 
wftydliwe. Bo gdy nie będzie z urodą złą 
czona cnota imądrość, dla nich niefzczę- 
ście, dla mężow nie honor. Po piękney 
urodzie powiadafz, że fie infze znayduią 
niewiafty czarownice, które nad uczanych. 
Lekatzow przywłafzczaią fobie dolkona- 
łość w wykarmieniu tleezeniu dzieci. Ja 
bym zaś prędzey wolał, aby dziecie cho% 
rowało śmiertelnie, niżby tak fzkaradne- 
mi uleczone bydź miało fposobami; wfzak 
takie niewiafty, nigdy na jawie tyle nie 
pomogą fwoiemi lekami, ile fkrycie zá- 
fzkodzą gufłami. Była u Torkwata Krew- 
nego mego, Córeczka jedynaczka; jak 
piękna, tak i całey fortuny przyfzła dzie- 
dziczka, gdy jednego dnia nazbyt płakać 
poczęła, mamka chcąc ją uspokoić, zażyła 
CZACOW= 
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czarowfkiey fztuki na uspienie dziecięcia 
tak mocno, że jey więcey budzić z wie- 
cznego fnu nie było trzeba. itak fie (koń 
czył płacz dziecięcy, a zaczął fie fmutek i 
narzekanie Rodzicow.  Kalikula lubo mię- 
dzy Cesarzami trzeci, między "Tyranami 
pierwfzy fię liczył, jednak gdy przedawar 
no w Rzymie jakieś cedułki na leczenie 
dzieci, i przeciw Kwartanom, przykazał 
firowe, aby taki, czy mefzczyzna, czy nie 
wiafta robiąea te żababony ; śmiercią była 
karana; ktoby „je kupował, albo nosił, 
wprzód żeby był ròzgami bity, potym Z 
Miafta wypędzony. Przytym Fronto flu- 
ga twóy jedno mi tylko doniofi, co mię 
niezmiernie ciefży, żeć fię urodził Syna- 


"czek bardzo miluchny i roftropny ; ale że 


go pielęgnuie jedna. Samnitka, krora jak 
pospolite wino wieńcem wytknięte; tak 
ma: bydź w €Ezarnoksięftwie znaczna; 
pizez Bogow nieśmiertelnych cię zakli- 
nam, nater affekt, który mam do ciebie, 
obowiązuię, żebyś ją jak nayprędzey Z 
domu twego wyrzucił, i daleko odpędził, 
niedaiąc jey jednego dnia, dłużey czasu u 
fiebie. Którekoiwiek dziecie takiemi fpo- 
sobami wychowuią; albo życie krotkie, 
albo fortunę przeciwną mieć musi. Miey 
to za nieomylną pewność: którzy kolwiek 
choruią z dopufzczenia i ukarania Bofkie- 
ga, niech będzie jak naywiękfze ludz- 
Y4 kie 
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kie ftaranie, te mu nie pomoże. Dzieci zaś 
albo dla złego pokarmu, albo z woli Bo- 
gow, jeżeli je chcą-zebrać, fą fłabe. Je- 
żeli z pokarmu złego, przyrodzonych od 
Lekarza zażyć lekarftw. Jeżeli z gniewu 
Bofkiego na Rodzicow, toich trzeba mo- 
dlitwami i ofiarami błagać: nie może to 
bydź żadną miarą, Żeby dufzne niemocy 
którekolwiek cielesne lekarftwo uleczyć 
potrafiło. Dłużey w tey mierze niżeh w 
infzych pozwoliłem pióra ręce, tym umy- 
flem, ażebyś i fam fiebie, +dzieci ftrzegł 
zabobonow: inaczey więcey te zafzkodzą, 
jak dobre mleko pomoże dziecięciu. 

To wfzyftko pifzę, częścią miłością przy- 
wiedziony, częścią żem nieraz odciebie 
flyfzał, że fobie życzyfz Syna, którego 
gdyś prożbami ziednał, i żona twoia Per- 
tuza łzami u Bogow wymodliła, niechciey- 
Że takiemi i podobnemi rzeczami Bogow 
do gniewu pociągać. Wiedz o tym: że 
gdzie Rodzice maią na fiebie Bogów tafka- 
wych, tam dzieciom czary i zabobony nie 
fą potrzebne. 

$. XVII. 
O wychowaniu dziatek, co należy do Rodzicow, 
ażeby jaśniey pokazał Autor, hiftoryą jednę Sy- 
na x Qycem prawuiącego fie przypomina. Na- 
leży Odom rozumnym i Synom [wawolnym to 
czytać, a więcey zachowywać. 
M eykim śmiertelnym ludziom, jeżeli 
pra- 
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pragną, mieć pożytek z prac fwoich, na- 
leży, aby pierwfzego i wiecznego W ftwo- 
czeniu i przyozdobieniu świata  naslade- 
wal Sprawcę. Człowiek, który prawi- 
dłem zamyfłow i prac fwoich obiera Bo- 
ga, bydź to nie może, aby miał zbłądzić i 
bydź omylnym. Wiara nas tego naucza . 
i Pismo Boże, że Stworzyciel nalz w któt- 
kim bardzo czasie mocą fwoią wyftawił 
ten świat. Ale przez tak długie wieki za- 
chowuie go mądrością. Zkąd krótka u- 
waga, że do wy ftawienia albo uczynienia 


jakiey rzeczy krótki czas wyftarczy, do 
zachowania iutrzymania jey, wiele pracy 
i mysli potrzeba. Oczywifte daie doświad- 
czenie Wódz odważny, który fortece lub 
i Pańftwo jakie przy pomocy Bofkiey 
wziąwfzy, trzyma. Gdyby tego famego 
fpytano: w czym więkfzą fobie liczy pra- 
cę i niebespieczeńftwo, czy w zwycięftwie 
nad nieprzyiacielem otrzymanym, czy ©- 
trzymane w pośrzod nieprzyiacioł zawzię- 
tych długo utrzymać? przysiągłbym śmie- 
le, żeiten zwyciężca by przysiągł: jako 
te dwie prace niemogą jedna z drugą bydź 
porównane. Jedna godzina to fprawi, że 
ukrwawionym mieczem dobije fię zwycię- 
ftwa. Ale żeby długo w nim bydź bespiecz- 
nym, całe życie krwawym potem oble- 
wać fię potrzeba. 

Laertiufz w Księdze de uita Philosopho- 

rum 
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rum pifze, oczym i Plato wspomina: że 


fiysząc. Thebanowie 0 chwalebnych pra- 
wach u Lącedemonow , dla których i Bo- 
gom byli przyjemni, i usludzi w ezci, jedno- 
ftaynym =zdańiem: pofłali Filozofa, które- 
go między, foba mieli nayrozumnieyfzego 
Phaedona.. aby. prosił o ada nie: praw 
Lacedemońtkich, oraz żeby "dobrze: uwa- 
żał ich. zwyczaje, nabożeńftwo i manierę 
Wyjachawizy Phaedon z.Thebow' do: Lace- 
demonii, dłużey niżel rok tam: zabawił, 
wfzyftka. jak naylepiey uważając, do 
czego. go- charakter: i rozum. obowiązywał, 
aby nietylko, oczy pafl: widzeriem, ale i 
fundamentu: wfzyftkiego. dociekł, przezo= 
rem. Gdy. fie wfzyftkiego: doelkenałe: na- 
patrzył, dowiedział, dociekł , jak: na mą- 
drego należało Filozofa; powracaiącemu 
do Thebow wfzyftek lud: drogę zabiegł, 
chcąc lię czego nowego: nauczyć. Fen: jeft 
pospolitego gminu nałog, że za naygor- 
fzemi zwyczajami, byle a: HSC- gota- 
wi, a ftare, by naylepfze, łatwo. porzuca- 
ją. Phaedon nic nie powiedziawizy., po- 
ftanowił na rynku hak, powiesił aanim 
miecze, klefzcze, kaydany, rózgi, bicze, 
łańcuchy. Z czego Thebańczykowie: nie 
mniey byli urażeni, jak fię itemu poftępko- 

i dziwować poczęli, do których wten 
fposob mowę zaczął: pofłaliście mię do 
Lacedemonii, abym prawa izwyczaie, ją- 

kie 


RB SE: 
Cześć wiora ZŃ3 


kie maią, dobrze poznał, i dla tego'tam 
dłużey, jak rok zabawiłem,. pilnie fię każe 
dey dowiaduiąc rzeczy, uietylko' co fię 
dzieie, ale czemu fię dzieie. Wiedzcieź 
tedy fkutekk moiego poselftwa, com przy- 
wiozł: Lacedemończykawie na tym haku 
wiefzają złodzieiow, zdraycom tym mie- 
czem ucinają iby, bluzniercow, i kłamcow 
temi kłefzczami fzarpią; mataczów tym 
biczem biją, zbiegow w te kaydany: kutą, 
koftegow, klòtnikow, w ten fadzaią tan- 
tuch. Na oftatku nie przyniosłem. wam 
praw. pisanych, ale narzędzia,.dla. praw za- 
chowania pokazuie. Gdy tedy. przelękii 
fie Thebanowie tym widowifkiem, mowią 
Filozofówi, żeśmy cie nie po narzędzia 
wymysione na zgładzenie życia ludzkiego 
do Lacedemanii, ale na przyniesienie praw 
do rządzenia dobrze Rzeczpospolitą pa- 
ftali. na co odpowiedział Pheedon: gdy byś= 
cie Thebanowie mogli to poiąć , co Wilo- 
zofi, obaezylibyście, jak dalekie wafze 
zdanie, jeft od prawdziwego. rozumu. Nie 
rozumieycie, aby; Lącedemoni tak fiawni 
byli dla praw, którę im umarli Przodko- 
wie zoftawili, ale dla fposobu, który ży- 
jący wyńayduią, aby były zachowane. 
Powaga i moc praw, nie na ftanowieniu i 
wynalezieniu, ale bardziey na zachowa- 
niu, i wykonaniu ich zawifła. Nic fnad- 
nieyfzego, jak napisać prawo; nic trud= 
niey- 
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SR AŚ jak je wypełnić. - znaydzie fię 
tysiąc Í E którzy je n i na- 
pisać mogą, z tych famych jednego nie 
wyfzuka, żeby je zachował. Urażeni po- 
dobno jefteście « Thebanowie 'temi narzę- 
dziami, którem przyniofł; ale jeżeli mie- 
cza i męczarni, nawypełnienie tego, co 
będzie paftanowiono, przyiąć wam fię nie 
będzie chciało, tablice prawami mieć bę- 
dziecie zapisane, Rzeczpospolitą wy! tęp- 
kami napełnioną. Poprzysięgam; że wię- 
cey jelt takich TFhebanow, którzyby Dio- 
nizyufza nasładówali w oh i rofko- 
fzach, aniżeli cnotę kochaiących, żeby 
Lykurga zachowali uftawy. Jeżeli koniecz- 
nie chcecie ffyfzeć, jakiemi prawami La- 
cedemoni fwoię Rzeczpospolitą rządzą? 
krótko wam wfzyftkie opowiem; jeżeli 
czytać, napisane podam, z tym warun- 
kiem, abyście mi uroczyście poprzysięgli 
wizyscy, że tylko raz uraczycie oczy fwo- 
je wprzeczytaniu, a codziennie każdy z 
fiebie ftrzedz ich i zachować powinien bę- 
dzie. Więkfza fława jeft Krolewftwa, gdy 
jednego ftrzeże prawa, ipełni ścisle, ani- 
żeli z tysiąca napisanych i obwiefzczo- 
nych, bez zachowania i wypełnienia. Tę 
tedy Phaedon miał do Thebanow mowę, i 
jako Plato powiada, więcey. fłowa jego 
|przyniofly pożytku, niżeli prawa z La- 
| cedemonii wzięte. Cokolwiek fię tedy 

rze- 
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rzekło, nie dla infzey przyczyny ten przy” 
kład Phaedona zdał fię przytoc yć , tylk 
ażeby widzieli izrozumieli kochający © 
tę, że nie dość jeft prawa pisać , jeżeli 
ich nie będzie wypełnienia i zachowania. 
Nie dość jeft, że nauczyciele dzieciom pi- 
fzą prawidła, pokazując „co jeftenota, uczą 
bojaźni Bofkiey , jeżeli do wykonania tego 
nie będzie furowizey karności, i jeżeli dla 
pobłażanra Rodzicielfkiego , jak Theban- 
czykom, przykry bedzie bicz , powróz i 
rozga, na rozwiązłe dziatki. 

Ażebym do famey rzeczy, o czym fię 
pisać zaczęło, przy ftąpił, pytam fię : co po- 
może Panom obfzerne zoftawić fortuny, 
wielkie zgromadzać fkarby ; jeżeli naftęp- 
cow tego wizyftkiego już doraftaiących , 
dobrze wychowywać nie będą „ w dobrych 
nauczycielow nie oddadzą na naukę reces 
w furowey nie będą trzymać , aby rozwią- 
złemi nie rosli, karności? Za prawdę 
świadkiem jeft codzienne doświadczenie s 
Że rzadko widziemy, aby pociechy w fta- 
rości fwoiey doczekali Rodzicy, jeżeli od 
młodości zaraz dobrze nie będą ćwiczone 
dzieci. Nigdy z tego drzewa w jefieni 
niefpodzieway fię dobrego owocu ; ktore- 
go na wiosnę pilnie nie ochędożyfz, nie 
okrzefzefz , a famo pięknie nie zakwitnie. 
Częfto żałośnych Oycow nafiuchamy fię 
fkarg przeciwko Synom, że im nie fą po” 

flufzni 
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flufzni, że rozpuftnie żyią, anieuważaj 
że 2 nich lamych do tego jeft przyczyna. 
Wielkie z- młodości piefzczóty ipozwala 
nia, naypewniey! znak niepoflufzeńftwa 
Qycu ną fte inie fię tak zda, że 
fumnieńiem famym obowiązani fa Rodzi- 


TOSG: 


cy do dobrego «ćwiczenia, i wychowania 
dzieci fwoich: naprzód, że fą Synami wła: 
fnemi, że f 
że fa dzie 
a koniecznie, aby ten-w wiel 
y pot czoła fu 


naybliżfi krwr, na óftatku, 
icann i naftępcami fortun. Po- 
imu- 
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epey zoftawuje 


w alney hiltotyi powiadaią; że do 
owego fławnego - Solona Salanina * przy 
„Jzedł Ociec fkarżyć fięna Syna, i Syn na 
Oyca. naypierwi iey tedy Syn- pr rzeciwko 
Oycu zaczynał fwoię fprawę w te fłowa: 
o, jeftem teraz ubogim Sy* 
> maige bogatego Oyca. -10 lasnego Syna , 
ży odfbry= 
bramego dziedzicem y 


zymić mie należało, 


dy SĘ 


fiącego mig, 0d całey fortuny wła 

i o cret y czynie pi 
czego dla Jamey Jlufènosti c 
gdym jeft tak delikatnie i piejaczenie wychowa- 
my, 38 fobie dla Jlabosci i nieprzyzwyczajenia 
fies ani zarobić, ani wyjłażyć fortuny mogę s 
/pr ueiedlibie tedy do zachowania ycia mego; 
_Ociec zofławić mi powinien /pósob i fortune.s 
nie cudzym rozdawać dzieciom, ile własnego 


maiący Syna, 
Na 
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Na to Ociec odpowied dział tak: Ja fpra- 
wiedliwiey maim fię Jkarżyć, że nie jak Syn, ale 
jako główny nieprzytaciel poftępuie zemng, we 


zyftkich p a. zawfze mi jeb, prz zeciw 


dla -tego widz 
wolałem go maae leS ; ł ) 
by milfzego nadto nie było , że jako ja 
tuny- tak/prawiedliwi Bogowie żeby go : 
wyzuć «raczy yli, i śmierc za fortunę Ź Har 
dopomina, Jak "napi edzey zeflali. Nie sprawie- 
dlwa -ta ziemia, która zlosliwego żywo -nie 
'pozrze Syna , skiedy nieflucha i me jzanuie fito- 
yego “Oyca. A że całą oddałem. przybranemu 
Synowi „fortunę? Prau da Jeltz niewyrzekam fg 
krwi moiey apłasneqj , że jej Syn , alex zbytki je- 
go od. mołey krwawcy odpędzagn pracy, i roz- 
azte mu marnotrawcy uymuig dla brykania o- 
broku; czy możeż bydź cò niespraw al w/zego, 
jak tym potem, którym fie pracowity zale: wa 
Ociec , żeby fie aiezbożij Syn miat chłodzić 
ciefzyc? 
Na co odpowiedział Syn: nie przeczę temis 
zem žyigc [wawolnie, mógł być przeciwny Oy- 
cu , alektóž temu winien, jeżeli mie- Ociec? gdy 
mi w dzieczaftwie pozwalał wfzyjtkiego , za ta 
teraz mię wydziedziczać rzecz niesprawiedliwa. 
Należało Oycu Rażobio utrzymać dziecie , nie 
dopiero na Jłarość wydzierać mu for tung , lepiey 
było. odiąć mu z życie, jak [posob do życia s lepiey 
było ukarać śmiercią , aniżeli tak wielkim na cale 


życie ubófłue eM. 


b z. 


Praw- 
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Prawda jeft ( mówi Oyciec ) że spókiś był 


malym , miales nieco popu/zczonych do jwawoli 
cugli , mie możejx jednak temu prz , žem Cie 
naginał , gdys był fiai) Jzym, dogadzalem latom 
dziecinnym , nie 8 oity rozpuście;> bo ia ten czas 
niemógibys był wytrzymać kary, ale w [posob- 
nibyfeyeh latach miałeś nauke, miałeś dobre 
twiczenie: miales do poięcia fiły; ; Jamey ochoty 
i pilności do dobrego nie bylo. Komu bowiem 
Ji irozumu, brakute , tam? w maukach daremny 
koszt; praca i trud 

Odpowiada Syn: o Oyczemoy i Panie! cho= 
mial wymówki, toż 


Ć. 


ciażbym. nay/prawiedliu 
bie jako fłarfzema pr zą , wfzel- 
ki fad ma na bogatjzeg czeftok krot u- 
bogiego jprawa , t urodzenia prawo przegrywa, 
dla tego „przysnaię Oycze; że bodąc. już doro- 
Sam uczyć mig kazałoś, ale i temu Jam prze- 
czyć mie będzie sz, że, gdym co zgrzejsył, mie 
mogłeś cierpieć, abym byt karany albo fr 'ofowa- 
ny: ażeś mi pozwalał 6zynić, com chciał z młodości: 
gdym podrojł, ałem ci fig niepojlu/snym Synem, ż 
mienagietym dębem, 74 igo prawdę mówić mogę: 
jeżeli za mole w yftepki wimienem kary + miemmiey- 
frey i ty ty Qycze, žes mi do kary Jefł przyczyną. 

N ietylko to należy do Qycow , aby uczyli dzie- 
ci zrozumieć, Co jejł cnota, ale żeby i do cnoty 
ich przy wyczajali , dobra rzecz Jefi gdy pržyi- 
was mlodzi do tych lat, że możem rozeznać, 

o zle, ale daleko lepsza , gdy mas dobrze czynić 


a , iprzymujzą z młodu. 
ŚWy- 
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Wyfłuchawfzy, pilnie tych fprzeczek So- 
lon taki wydał wyrok: Ponieważ Ociec nie 
ćwiczył inie karał w młodym wieku Sy- 
na, tedy po śmierci nie będzie pogrzebio- 
nym. A że Syn nie był pofłufzny Oycu, 
nie powińien zażywać Qycowfkiey fub- 
ftancyi; z tym jednak dodatkiem, że po 
jego śmierci i Syba, Wnuk niepogrżebionę- 
go wróci fię do dziedzictw. Nie byłaby 
rzecz fprawiedliwa, aby Syn nolfił grzechy 
Oycowfkie. Przytym Dozorca jeden fortu- 
ny, pożywienie obmyslać Oycu będzie 
do śmierci: „A Synowi gròb wyftawi i po- 
grzeb uczyni, Wnukowi potym fortunę 
odda. Ten tedy wyrok, który i żyjącego 
i umarłego ukarze, nie bez przyczyny 
dałem. Niechcą tego Bogowie; ażeby za 
jeden wyftępek dwoiaka była kara, ale jed- 
nych karzą żyiących na godności i for= 
tunie, drugich po śmierci. Ciężki za 
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prawdę tego Filozofa wyrok; ale gdyby, 
tego wieku miał bydź Sędżią, jakże wiele 


takich znalazłby Synow, coby ich wy- 
dziedziczył? jak wiele Oycow, coby ich 
karai? nie wiem co mówić? czy więkfza 


jeft w Synach zuchwałość , że nie fą Ro=. 


dzicom pofłufznemi, czy Rodzicow nies 
dbalftwo, Że ich nie karzą inie ćwiczą za- 

raz z młodości? 
Powiada Sextus Charonenfs Libro. 2. de 
Ditis Philosophorum: że Dyogenesowi poua 
Z fały 
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fały jeden miał zadać pytanie: naucz mię 
moóy Dyogenefie, co mam czynić, ażebym 
i Bogow miał łakawych, i ludzi nie ura- 
żonych? Częfto od was Filożofow ftyfza- 
łem, że wielka różność jeft tego; co Bo- 
gom miłe, od tego, co ludzie kochają. Któ- 
remu Dyogenćs odpowiedział: więcey Wi- 
dzę, mowiiz, przyjacielu, niżeli rozumiefz 
równaiąc Bogow z ludzmi; ponieważ Bo- 
gowie nie co infzego fą „. tylko  fam zbiór 
miłofierdzia : ludzie nie co infzego fą, tyl- 
ko przepaść złości. Trzy rzeczy czynić 
powinieneś, jeżeli fpokoynego życia chcefz 
zażyć, i bespiecznym bydź w fwoiey nie- 
winności. 

Pierw[za:  Bogow twoich „czci świąto= 
bliwie; bo kto Bogow nie kocha, i nie 


chwali we wfzyftkich rzeczach, nie może | 


bydź fzczęsliwym. 

Druga: wielkiego dokładay w wychowa* 
niu i ćwiczeniu dzieci ftarania. Nie może 
nikt. mieć głownieyfzego nieprzyiaciela, 
jak zle wychowanego Syna: , 

Na ofłatku: bądź wdzięczen przyjaciołom 
i dobrze zafłużonym. *Appollina to jeft 
wyrok: ktokolwiek jeft niewdzięcznikiem, 
obmierzłym u wfzyftkich bydź mufi. 2 
tych trzech rzeczy przyjacielu , jako jeft 
jedna nayciężfza, tak naypożytecznieyfza i 
naychwalebnieyfza : uczciwe wychowanie 
i ćwiczenie dzieci fwoich. Taka tedy Dy- 

ogene- 


| . 


| 
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egenesa na pytanie zadane odpowiedź; 
którą wlzyscy pochwalić powinni. 
8. XIX. 
A ży do wychowania: dzieci rozumnych i 
tliwych dobierat- dV lauczycielow , któr yby przy 
A ATZ dziefieciu chotach Skok yk 
mogli bydz zalecenż. 

o ftworzeniu całego świata, izafzczepie- 

niu tak rofkofznego Raju Bóg: e 
czlowieka, aby go Erze egt, CG E Mg) 


Co wfzyftko od, tego naypie sa roz= 
porządzenia ucząc fię ludzie, czynić zwy 
kli: zasadzi gospodarz winnice, aż zaraż 
rowem okopuie, albo płotem ogradza, żes= 
by bydło latorosli młodych nie psuło: gdy 
doraftaią jagody; przyftawia ftróża, żeby 
od przechodzącyc chy nie były oberwane 

Wybuduie kto na morzu okręt kofztow» 
ny, wysypawfzy kilkadziefiąt tyfięcy nań 
talerow, czy będziez tak głupi, żeby 
wprzód rozumnego nie fzukał fternika, ko» 
muby go ERY niżeli z towarami na 
morze naładówany puści? któż będzie 
taki Droite Żeby nie zrozumiał, do jakie» 
go konca to fię podobieńftwo ściąga 2 
które wyraźniey tłumacząc, że kto ma 


„nayukochańfze potomftwo w domu, powis 


nien konięcznie o, takich ftarać fię Nau. 
czycielłow , od których dobrze i rozumnie 
ćwiczone,i prowadzone do dobrego bydź 
może. Delikatne w ogrodzie ziółko, jga 
2a żeli 
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żeli z wiosny, póki przymrózki pannią, nie 
będzie zafłonione, mróz je zwarzy, tak 
i w młodym wieku dziecie, jeżeli nie bę- 
dzie miało obrony w złych okazyach, bę- 
dzie światem jak mrozem zarażone I ZWa- 
rzone. Jeżeli jeft rozumny Ociec, czy 
będzież tak zapamiętały , żeby więcey ko- 
chat winnice, ogród, trzodę, okręt, dóm 
ico świat ma naydrożfzego, aniżeli własne 
dziecie? dobry Ociec powinien kochać 
dzieci, jak fwoię rzecz własną , refztę „jak 
dobra fortuny. Jeżeli tak należy, a nie 
inaczey; czemuż tedy bardziey » niżeli dó 
winnicy 0 ftróża , niżeli o fternika ‘do '0- 
krętu, niżeli o'pafterza de trzody , o dò- 
brego i rozumnego Nauczyciela do dzieci 
ftarać fie mie mać 

Com mówił ‘do was, Oycowie, powta: 
tzam to jefzcze: jeżelibyście pracowali rok 
jeden, aby dzieci zoftawić bogate, to gdy- 
by i pięćdziefiąc lat porem fię zalewać na 
leży, żeby zoftawić'cnotliwe, dobrze wy- 
chowane, i ćwiczone: Na mało fig zda 
w ten młyn fkładać wiele zboża, ktory 
jeft zepsuty ipufty. To jeft: daremnie zbie- 
rać , i fkładać dla takiego Sukcefsora fkar- 
by , jeżeli do fzafowania niemi nie będzie 
miał rozumu, icnoty. Nie za małą rzecz 
mieć to potrzeba, ftarać fię o Nauczyciela 
cnotliwego i rozumnego : chwalebay to 
Ociec; gdy go fzuka, i fzczęsiwy Syn, gdy 

znay” 
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znayduie, Uczy Seneka: że wierńnemu 
przyjacielowi wfzyftkiego powierzyć na- 
leży. tenże przeftrzega, że pierwfza rzecz 
jeft wiedzieć, kto jeft prawdziwym przy- 
jacielem. To fię rozumieć ma, że nie 
dość wynaleść Nauczyciela, Rządzcę dia 
dzieci; ile godnieyfzych w urodzeniu, w 
godności, w fortunie , ale i wyprobować, 
jak naywiękfzegoe przylaciela, czy mu 
tak wielkiego fkarbu bez zdrady, bez 
zawadu, i bez fzkody powierzyć mo- 
że? Jakże głupiby był ten człowiek, 
który niewiedząc konia, mie wyprobo- 
wawizy, czy nie ma jakiego narowu, 
wprzód go zapłacił, i zdrowia fwego mu 
powierzył! Wiele, prawda, należy powin- 
ności de tych, którzy Pańfkie biorą, jak 
w kuratelę, dzieci, ale przynaymniey te 
dziesięć osobliwfzych namieni fię prawi- 
deł, aby i dla nich był honor, gdy cno- 
tliwy uda fie Uczeń, idla Ucznia (zczę= 
ście, gdy dobrego mieć będzie. Nauczy- 
ciela, według przyfłowia: 


Z grzecznych dyscypułow grona, 
Piękna dla Myftrza korona: 


Są tedy powinności te: 


Należy, aby Dozorca Panfkiego Syna 
niebył, ani nazbyt ftary, ani zbyt młody. 
W wieku włodym nie będzie miał powagi, 

45 Że- 
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Żeby fię go dziecie bało, w ftarym, mocy, 
żeby go utrzymał iukarał. 

2. Naywięeey należy , aby Dozerca 
lub Miftrz nietylko w. umieiętności nauk 
fzkolnych, ale też i powierzchownych ma- 
nierach był wydofkonalony ; -inaczey nie 
będzie polityczny Uczeń, jeżeli (am Miftcz 
proftak. 

z. Należy Dozorcy bydź kochaiącemu 
prawdę i rzetelność, nie tylko czego uczy, 
ale co czyni i mówi. Plugawa to rzecz: 
język ofzpecony: kłamftwem, ftanowić Nas 
uczycielem prawdy. 

4. Potrzeba, aby Nauczyciele naturalnie 
byli z pomiarkowanićm fzczodrzy, nie fką- 
pi. Częfto fię trafia, że Nauczyciele tą 
fzpetną chorobą zarażają dzieci, a potym 
łakomcami, fknerami i zdziercami wyra= 
ftaią. 

g: Należy, aby Dozorcy dzieci Pańfkich 
byli w mówieniu pomiarkowani,. w odpo= 
wiedzi rozumni, ażeby fię młódź nauczyła 
więcey flichać , niżeli gadać. = Wielka to 
ozdoba dla Pana, fiuchać cierpliwie, a od- 
powiedzieć rozumnie. 

6. Potrzeba konieeznie, ażeby Nauczy- 
ciele wielkich Paniąt byli poważni, mąz 
drzy, ftateczni, lekkość Panięcia uważa= 
jący. Wielkie to powietrze na to Królew- 
ftwo, gdzie młódź lekka i fwawolna, & 
Miftrzowie nierozumni i nieftateczni. 
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y. Potrzeba itego, aby Dozorcy nietyl- 
ko w politycznych materyach, ale też iw 
Pismie Bożym byli umieiętni, iKsiąg pil- 
ni; bo czego Ucznia fłowem uczy, aby to 
i Pismami potwierdzał, przez co i pamięt- 
nieysi będą, i do podobnych heroicznych 
fpraw, żeby toż famo onich pisano, na- 
biorą chęci i umyffłu. 

8. To naypotrzebnieyfza, aby Nauczy- 
ciel nie miał fkłonności do Bogini Wenery, 
żeby Uczeń widząc, nie nauczył fię jey 
czcić, a potym ofiarę fwey młodości po- 
święcać; bo niebędzie tam uczeń: enotli- 
wy, gdzie Miftrz niewftydliwy. 

9. Należy Rządzcom wielkich domow 
dzieci, w tym bydź oftróżnemi, aby więcey 
powagą i miłością wmówić mogli w Sy- 
now Pańfkich cnotę, niż do jakiego obrzyz 
dzeniń karą ich nakłonić. Bo widząc ufta+- 


„wieczną furowość Nauczyciela fwego, aby 


fie nie włożyło w to famo dziecie, i poz 
tym nie wyrofło' w: furowego Pana alba 
Tyrana poddańftwu; gdyż młodość jeft, 
jak miękki wofk, do wfzyftkiego przylgnie, 
każdą rzecz na fobie łatwo da'wytłoczyć: 

ro: Na oftatku nietylko Nauczycielom 
takich dzieci należy wiele umieć, wiele 
wiedzieć, wiele czytać, ale też wielu rze- 
czy bydź świadomemi, wiele doświadzyć 
przeciwney fortuny, z czego, w jakimkol- 
wiek przypadku prętko fobie może dać 

Z ra- 
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radę, prętko złemu zabiedz, ido wytrzy- 
mania podobnych natarczywości fortuny, 
bez czego żaden człowiek nie jeft na 
świecie, odwagi i męftwa doda i nauczy 
dziecie. 

Te dziesięć reguł zdało fię tu położyć, 
ażeby o tym pamiętali Qycowie, jakich 
obierać Nauczycielow: Nauczyciele, żeby 
wiedzieli, jakiemi im bydź przynależy. Bo 
moim zdaniem więcey jeft winowany O- 
ciec złego Synowi obieraiąc Nauczyciela, 
jak Nauczyciel zle wychowuiący Syna. 

$ XX. 
O Synach Marka Aureliusza, z których jeden 
` umart, jakich cnót býli. 
Moere% Aureliufz fzesnafty. Cesarz Rzym- 

-"fki z Fauftyny żony, Antonina Piusa Ce- 
Sarza jedynaczki Córki, dwóch tylko miał 
Synow, ftarfzego Commoda, młodfzego Ve- 
rijsima, z ktorych ten ftarfzy Commodus bę- 
dąc Dziedzicem Tronu, tak był niecnotliwe- 
go życia panuiąc lat 15, iż fię zdał bydź bar- 
dziey bezbożnego Nerona Uczniem, niżeli 
Antonina Piusa z Córki jego urodzonym 
Wnukiem, i tak chwalebnego Oyca Aure- 
liufza Synem. Był ten Commodus: wcale 
niepożyteczny, w mowie fałfzywy, w ży- 
ciu niewftydliwy, na ludzi Tyran, żę póki 
żył, Rzymianie dawali zakład, ktoby je- 
dnę cnotę w nim upatrzył, albo niecnotę; 
któreyby nie uczynił. Przeciwnym fpo- 

sobem 
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gobem drugi Syn, Verifsimus, układnością 
miły, urodą wspaniały, umyflem fpokoyny, 
a co naywięcey pociągała ferca wfzyftkich, 
każdemu przyiemny. Królowie bowiem i 
Panowie urodą oczy ludzkie na fiebie o- 
bracaią, obcowaniem ferca u wizyftkich 
kradną, z któremi poufale żyją. Był tem 
Verifsunus nadzieia ludzi, pociecha Oycow= 
fka, tak dalece, że wfzyftkich zdaniem 
Dziedzicem Tronu, odftrychnowfzy Com- 
moda, był pażądany. Sprawiedliwa rzecz 
jeft, aby hultaia Syna; wydziedziczyć wol- 
no było każdemu Oycu. Ale jako nadzie- 
je w Synach przez zawisne wyroki obra- 
cać fię częfto opak zwykły, i naylepfze wy- 
chowanie na zły koniec wychodzi; tak 
roku życia Marka Aureliufza 52. Verifsi- 
mus Rzymu całego. fława, Oyca ftarego pe- 
ciecha, niespodzianą złożony. chorobą, 
umarł, którego śmierć nie mniey byłą o- 
płakana, jak życie było wfzyftkim pożą= 
dane. Widzieć było mizernego Oyca fmu- 
tek, nad śmiercią nayukochańfzego Syna, 
nie mniey z żałością na nieutulony płaczem 
zapatrzyć fię należało Senat, tracąc przy= 
fzłego Dziędzica; umierał ftrapioęny Ociee 
od żalu; rozpływało fię całe Miafto we 
łzach od fmutku przez, kilka dni, nie wy- 
chodząc z domow. Nad czym fię dziwić 
nie trzeba; bo gdyby uważyła Rzeczpos- 
polita, co to za fzkoda, kiedy cnotliwe- 
ga 
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go traci Pana, nigdyby W lamentach nie 
znalazła końca. 

Król i Monafcha, który dla całości Rze- 
czypospolitey Żżyie, całym życiem od 
wfzyftkich, gdy umrze, powinien bydź 
opłakiwany, i nim do- grobu wniesiony, 
we łzach ómyty. Na oftatku Aureliufz 
Cesarz, jako wspaniałego i odważnego 
umyfłu Mąż, lubo do fzczętu wykorze- 
nić niemógł wewnętrznego fmutku, po- 
wierzchowne przynaymniey ukazował u- 
spokoienie. SJnlius Capitolinus jeden z tych, 
którzy o tym Cesarzu pisali, do tey rzecz? 
mówiąc, powiada, że widziawfzy Ociec 
wielką byfttość , lekkość i niewftyd Com- 
moda: Syna, łzami hoynemi obiewał jego 
złe zapały, ile fobie wspomniał tak wielkie 
i chwalebne przymioty Verifsima. Nie mafz 
w prawdzie więkfzego bodzca na fmutne 
ferce, jak gdy ftracone przypomni fobie 
ukontentowanie, a w oczach witawiczną 
widzi przeciwność. Jednakże przy tak 
wielkim. fmutku, nie,porzucił usilnego fta- 
rania o wychowanie Commoda, póki młode 
do nagięcia lata nie czyniły wftwętu. któż 
temu przeczyć może, że jakie mieli wy= 
chowanie z młodu, takiemi w doyrzałym 
wieku pokazuią fię Monarchowie? Wie- 
dząc tedy Cesarz złę fkłonność Syna fwe- 
go, do przyfzłych rządow bardzo prze= 
ciwne, fzukać kazał po całych Włochach 

Na- 
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Nauezycielow, tak naukami, jako i chwa- 
tel nym życiem zaleconych, latami poważ- 
nych; bo jako zdelikatnego fukna, jeże- 
li prątkiem niewytrzepielfz kurzawy , mo- 
le je popsuią, tak i na (wawolne w mło- 
dym wieku Żadnego niemafz fposobu, tyl- 
ko. rozumne ćwiczenie i oftra karność. 
Za rofkazem tedy Cesarfkim zefzło fię nie 
mało godnych ludzi, w różnych naukach 
dolkonałych, których wprzód examino- 
wano. nie mniey z umieiętności, jako teź 
z nienagannego życia. Nie mało bowiem 
takich fię znayduie, którzy w jawnych 
rozmowach wielką pokazuią powagę 4 fta- 
ek, w potalemnych (prawach naylekfzycih 
inayrozpuftnieyfzych przechodzą młodzi- 
kow. Tedy wybrani do Retoryki Reto- 
rowie, do Filozofii Filozofowie, ido każ= | 
dey nauki z osobna, Aftrologowie, Poeto- | 
wie, Muzykańci: - wfzyf ftkich tedy, jako] 


czternaftu zoftawieno:. 


Mieli w zwyczaiu Cesarze Rzymscey ob- | 
chodzić . z wielką uroczyftością święta j 


Geniufzowe, który Bóg był urodzenia „| 
ezcząc w ten dzień kożóć ego roku urodze= | 
nie Cesarfkie z wie elką wesołodć © na tenq 
czas wypufzczano z więzienia: więźniow» 
prócz tylko tych, którzy byli obwinienij| 
a świętojkradzkie zgwałcenie Kościóło "A 


f 
fiedm rachuie fie wolnych nauk, do.każ= | 
dey podwu M iftrzow w ybranych w liczbie f$ 
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o poddanie nieprzyiacielowi zdradą forte- 
cy, i o wfzczęty rozruch. Z tych tedy win 
Żaden fię wolności nie mógł fpodziewać 
obwiniony. A jako w Chrześciańftwie nay- 
uroćzyftf(za przysięga na S. Ewangelią, 
albo na Krucyfix, tak uRzymian nie by- 
ło inney przysięgi, jak przez Geniufza i 
| zdrowie  Cesarfkie. A że to. za wielką 
| przysięgę miano, nie godziło fię jey czy- 
| nić tylko z wielkiey przyczyny-=za pozwo- 
| leniem Senatu, w przytomności Kapłanow: 
| Geniufzowych. Jeżeli zaś kto. w potocz- 
|mey materyi wyrzekł podobną przysię- 
| sę, rzecz była kary godna. kto, nie pro- 
fząc o pozwolenie Senatu, ważył fię przy- 
sięgać, kryminalna, kto zaś w naymniey- 
|| fzym kłamftwie był pofzlakowany, temu 
nigdy do przysięgi przyftąpić nie pozwo- 
| łońo, maiąc zarzecz pewną, że krzywo- 
| przysiężcy i Bogow* obrażaią, iludzi za- 
| Foodzą. Gdy tedy Aureliufz Cesarz dnia 
i t6. Maia na gorze Celio urodzony, w Rzy- 
mie;ten dzień, Geniufzowi poświęcony z 
wielką wesołością święcił, całą noc trwa- 
jac na Nabożeńftwie, cały dzień: naucie- 
(chac h, grach, gonitwach, na które fię ze- 
|wfząd rożnego ftanu ludzi wiele fchodzi- 
fo. Na koniec znaydowali fię, tak śmie- 
|| I rzni kuglarze i arlekini, iż wfzyftkich do 
HI |śmiechu porufzyć mogli; w uroczyfte bo- 
| wiem Swięta, nie gódziło fię nikomu bydź 
fmu- 


a 
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fmutnym, tak i przy pogrzebowych o- 
brządkach nikomu wesołym, ale w jaw- 
nych kompaniach , albo fię wfzyscy wese- 
lili, śmiali, albo wfzyscy płakali. Powia- 
daią owych wiekow Hiftorycy: że ten aw- 
ny Cesarz, nigdy nie był mniey wesołym 
jedno tak, jako uroczyftość dnia wyciąga- 
ła, po wfzyftkich wesołości, równo fie z 
niemi i Cesarz weselił, z tym pomiarkowa- 
niem: aby godności fwoiey nie uczynił 
krzywdy. wielkaby to była nagana dla 
Monarchy, gdyby w politycznych rzeczach 
zapomniał © powadze, a w wesołości o 
łekkość jaką miał bydź pofzlakowany. A 
jako teraz uzbrojona afsyftencya otacza 
Monarchów , tak naten czas tego Cesarza | 
naywiękfza afsyftencya była z Filozofow i | 
mądrych ludzi. Sextus -Charonenfs wfpo- | 
mina: że niektóry Senator Fabius Procul- | 
cius, gdy widział Cesarza idącego, zawfze |: 


otoczonego Mędrcami, rzekł żartem: Po- 3 


wiedz mi, profzę, Nayiaśnieyfzy Panie, cze- | 


mu nie chodzifz na w dóki, jak na.wido= if 


ki, do Senatu , jak do Senatu? przyzwoit- | 
fza w Senacie rzecz bydź mądrym lu- / 
dziom , żeby nam radę dobrą dali, na wi- | 
dokach zwyczaynieyfza Trefnifiom, żeby | 
nas rozśmiefzyli. Na co mu Cesarz odpo- ||] 
wiedział: we wfzyftkim błądziłz przyia- 


cielu ; albowiem do Senatu, gdzie wfzy- || | 


fcy mądrzy zafiadaią Senatorowie, radbym | l 
wizy- | 
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wfzyftkich wprowadził nierozumnych lu. 
dzi, żeby fię czego nauczyli. Na widoku, 
gdzie wfzyftka rzecz błaznow, trzebamieć 
z fobą mądrych, źebym fię fam nie nau- 
czył głupftwa. 

Ale przyftepuiąc do rzeczy: gdy ten 
chwalebny Cesarz w dzień- Geniufza po- 
fzedł ma plac różnych grow ; gonitw” i u- 
ciech; maiąc zfobą 14. Nauczycielow Sy- 
na Conunoda, jeden nayśmiefznieyf: zy z_„Ar= 
lekinow pókazywał gefta takie, jakie tym 
ludziom zwyczayne i przyzwoite. Cesarz 
Aureliufz matąc obróćone oczy. bardziey 
na Miftrzow Syna fwego, niżeli na Arle- 
kinow, obaczył z ńich piąciu, którzy zbyt- 
nim porufzeni upodobaniem w śmiefz= 
nych Arlekinfkich geftach, poczęli ręka- 
mi kląfkać „i co osoby powagę maiące 
nie zdobiło , mniey uważając przytomność 
| Cesarfką, bespiecznie fobie poftępowali; 
| powierzchowne bowiem ulożenie, wielkim 
jeft znakiem- wewnetrznego  niepokoilu. 
Zważywizy Cesfirz owych piąciu Mędrcow 
łekkość i nieftatek, fprawiedliwe wziął 
do nich nieukontentowanie , naprzód: że 
z mim tak lekcy w kompanii przyfzli lu- 
dzie; druga: że fię omylił na wybieraniu 
N: auczycielow mes Synowi fwemu. 
| Jednak użył tey cierpliwości i pomiarko* 

wania, że żadnego "nieukontentowanią 
mie dał po fobie znaku. Co zdobi mg 
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drych Panow, jeżeli urażony będzie czyim 
głupftwem , aby to wybaczył “fam rozu- 
mnie. Niechciał tedy mądry Cefarz ftro- 
fować ich przy tak wielkim mnóftwie lu- 
dzi, ale wytrzymawfzy dzień iraczy kozia 
i kilka po nim, osobno zawołanyme do fie- 
bie mówić zaeżął. w czym wielką łafka- 
wość fwoię pokazał, maiąc za niefprawie- 
dliwą rz zecz jawne firofowanie , ktoregoby 
osobne nie poprzedziło napomnienie. Tę 
edy mowę, ktorą miał do nich, fam na- 
pisał: Lib. 5. C: 5. ad ftultos Padagogos. 
8. XXI. 

Mowa Marka Jacka Cesarza do piącu Do- 
ZOTCOW y Ztl ych ig. któr ych NY YNOWL JEŻ 'emu przys 
dał, kiedy ich od dwofu fieego oddalał dla lek- 
komyslności 1420 swieto Gegi ujfza. 

gdybym, przyiaciele moi, mógł tego 
nie czynić , czego uniknąć nie mogę? 
ani tego mówić, co  mufzę! o gdyby Bo- 
gowie mnie byli łafkawi, idla was fprawie- 
Sli, o gdyby odemnie i od was wfzyft- 
kę przeciwną oddalili fortunę! człowieko- 
wi w niefzczęściach utopionemu, lepie ey 
przenieść fię doumarłych , jak żyć zżyią- 
cemi ma niefbokoynym świecie, Wiecie 
dobrze, żemwas przyiął z wielkim ftara- 
niem wyfzukanych Synowi memu ; Bo- 
gow nieśmiertelnych na świadectwo: wzy- 
wam, że na to teraz wielce ubolewam, 
wafza nieflawa jeft moją niefława , walzey 
wi- 
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winy część więkfza do mnie fię ściąga, ale 
Żeinaczey bydź nie może, żaden przyla* 
ciel nie jeft tak ścisle obowiązany przyia- 
cielowi , żeby dla jego przyjaźni miał fwóy 
honor w nielzcżęście podawać;.bo fnad- 
niey gó bronić zdrowiem i życiem, ani- 
żeli niebespieczeńftwewna fławy. Gdym te- 
dy was fzukał mądrych, nietylko do wy: 
chowania Commoda Syna mego, ale też do 
poprawy tych, którzy zle żyiąprzy moim 
dworze. inaczey rzecz, niżelim fobie ży- 
czył, obróconą widzę. Co z nieróozum- 
nych mieli za wafzym powodem wyniść 
na rożeznanfżych, was fimych rozumnych 
poftrzegłem mieć ludzi, lekkomysinych i 
głupich. Czy niewiecie , że w gorejących 
węglach i gwałtownym ogniu naymniey 
złoto fwoiey nietraci ceny, a między ro- 
dzaiem trefnych ludzi, tozumni, jak zło= 
to od żużla rożnić fię: powinni? Czy nie 
wiecie, że mądrego między mądremi, głu- 
piego między głupiemi trudno rozeznać? 
Ale jako między mądremi przygaśnie głu- 
pi, tak między głupiemi zajaśnieie mądry. 
Czy nie wiecie , że w śmiertelnych ranach, 
fwoię umieiętność pokaże Cyrulik, w nay. 
więklzych chorobach Lekarz, w niepew- 
ney wygraney bitwie (woię odwagę Het- 
man , w wielkiey nawalności dofkonałość 
Sternik? tak i we wfzyftkich. uciechach; 
krotofilach , potrzeba , ażeby  rożum= 

l ny 
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ny człowiek fwoię pokazywał powagę i 
ftatek bez lekkości. Czy nie wiecie, jak 
mało pomoże mieć język Wymowny , pa- 
mięć żywą, rozum byftry, umieiętność 
obfitą > wymowę miłą, ftyl gładki ; doświad- 
czenieńftawicziie , jeżeli temu wfzyftkie- 
mu przeciwne bedą [prawy lekkie; i niea 
godziwe? fzpetna rzecz za prawdę dla ro- 
zumnego Monarchy, obierać i trzymać Ná- 
uczycielow Synowi, którzy fą Uczniawi 
głupich i lekkich  Arlekinow. Gdy tedy 
śmiertelni ludziewlzyscy fą obowiązani da 
uczciwego życia ; daleko bardziey ci; któ. 
rzyfobie więcey umieiętności, i rożumu 
przyznaią: jeft to rzecz nayprawdżiwfza, 
że złe poftępki uwłoczą wiaty dobrym flo» 
wom. > 
Ażebym nie zdał fię co fałfzywego pos 
wiedzieć, przywiodę wam na pamięć fta» 
rodawne Rzymianow prawo. Za wieku 
Cinneafza tę napisang uftawę ; ciężfzą po- 
winien bydź karany winąz za mały uczy- 
nek, albó  nńieoftróżność oczywiftą rozu 
mny człowiek, aniżeli za mężoboyftwo 
fkrycie popełnione, głupi. Ofprawiedliwe 
prawo, mówię, że nayfprawiedliwfze! a 
fzczęsliwi Rzymianie i Stanowiciele tego 
prawa! proftak nie więcey, jak jednego ze 
złości zabije, ale mądrzy ludzie złym przy- 
kładem zabijaią wielu. Na co fie; i ów 
Plato Divinus zgadzał, że więcey Monar» 
Aa chg» 
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chowie i rozumni grzefzą , przykładem got= 
szącym innych, aniżeli grzechem popet- 
nionym fkrycie. 

Niech tak Bogom będę miłym, że, będąc 
w młodym,wieku na dworze Adryana Pa- 
na mego „znałem jednego Miniftra imie- 
niem Ariftonika , wzroftu miertnego, twa- 
rzy bladey , ktorego urodzenie niewiado- 
me było. Ale wymowy był tak dofkona- 
łey i miłey, że gdyby trzy godziny mowił, 
nie było takiego, żeby naymnieyfzym fzep- 
tem głos jego tłumił. Owych wiekow 
wymównych ludzi, z taką fłuchano:pilno- 
ścią, jak gdyby fam Apollo między niemi 
ftanął. Coż to pomogło, kiedy tenże 
Arifionicus w mówieniu tak miły, że nie wy- 
rzekł takiego W Senacie fłowa, ktorego- 
by wieczną nie należało zatrzymywać pa- 
mięcią , ale wyfzedłizy na Miafto, żadney 
nie uczyniłfprawy. żeby wieczną nie trą- 
ciła mieflawą? i chociaż byłem, jakom 
rzekł, dość młody , jednak pamiętam, że 
temu wymównemu Mówcy , dla złych po- 
ftępkow, mkt poczciwego fiowa dać nie 
chciał , i każdy fię nim brzydził. Pytam fię 
was, przyjaciele, gdy jefteście mądrzy , 
co jeft lepfzego ; albo wyrażniey mówiąc: 


które mnieyfze złe, czy, żeby ten Filo- | 


zof był proftakiem , a chwalebnego Życia, 

czy, Że był tak wymownym, aże życie 

wiódł wfzeteczne ? ja mówię : gdyby ten 
miał 
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miał jedno raz , to omnie flyfzeć, co ja o 
nim uftawicznie fiyfzał, famby mi był po- 
wodems abym fie dał Żywo w ziemi za- 
srześć, niżeli w takiey niefławie i ZgOr= 
fzeniu żyć między ludźmi. Pierwizy w 
Rzymie był Diktatorem Titius Łargiu$ ; 
pierwfzy Wódz Rycerftwa konnego Sulp: 
Cafsius i od tych czasow, którzy pierwsi ob- 
Jeli Piktatoriki urząd, aż do Syllz t gJuliu(za, 
którzy pierwfi w tyranftwo naftąpili , wy- 
fzło lat 415. przez który czas, żeby owa 
głupie tod którego Filozofa 'flyfzane było, 
a dopieroż uczynek uaganny i nieprzy- 
zwoity, otym nie czytamy, tak dalece, że 
jakby teraz był infzy Rzym, i niegodzien 
fie z owym pierwfzym porównać , który 
tak fawnemi fłynąt ludźmi. Niech tak 
Bośsów mam łafkawych; że ile razy fobie 
rozmyslam; com o Rzymie czytał; i co 
oczyma widzę, nie więcey czynić nie mo- 
ge, jak wzdychać dla przefzłych rzeczy, à 

płakać dla teraznieyfzych 
Ale przyftępuiąc. do rzeczy , dla czego 
was oddalić umysliłeny, że w oczach mo- 
ich , w'dzień święta Gehiufzowego , nie po; 
kazaliście fię bydź tak ftatecznemi, jak 
Wam przynależało, że cały Senat i gmin 
ludzi, prędzey na wafze gefta oczy obró- 
cił, niżeli na komedyantow figle; które 
pokazywali: co jeżeliście rozumiieli mieć 
w tym wolność, żeście dworu mego fludzy, 

Aag iie 
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nie mnieytumyfiem ; jak i uczynkiem Wwy* 
ftępek jeft popełniony. Zaden nie powi- 
nien w nadzieie' łafki Monarchow tyle fo- 
bie czynić niebespieczeńftwa , czy to Żat- 
tem, czy do prawdy, jak gdyby nie miał 
żadnego obowiązku, powiniego Panu 
fwemu uczynić pofzanowania. Gdy tedy 
was oddalam’, tak rozumiem, że na drogę 
więcey potrzebne pieniądze, jak nauka; 
ale was tak do wygody pieniądzmi, jako i 
do życia potrzebnemi naukami 'opatrzo- 
nych puścić mam wolą ; ami fię dziwować 
macie, że was nauczę; ktorzy infzych 
mieliście uczyć : częftokroć Lekarz cudze 
jecząc choroby » fwoich poznać nie może. 
Mieycież tedy odemnie tę nayprzedniey- 
fzą naukę: 

Jeżeli wam fię trafi jefzcze użyć na 
dworze którego Monarchy» ftaraycież ię 
bardziey , żeby was miano za ludzi cnotli- 
wych, ańiżeli mądrych, za ftatecznych, jak 
za wesołych, za cichych, niżeli gadatli- 
wych; gdyż na dworach Pańfkich, jeżeli 
mądry nie ma infzych cnót procz mądro- 
ści, wielkiego potrżeba fzczęścia, żeby był 
w respekcie, ftateczny zaś i fpokoyny 
człowiek, nikomu naprzykrżonym bydź 
niemoże, owfżem u każdego miłym, u Pa- 
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Lift Marka Aureliufza , w ciężkim fnmtku nad 
śmiercią nayukochań/zego Syna, do Katula Cen- 
sora. 

Marek Aureliufz Censor młodfzy, Katu- 

lowi  Censorowi. ftarfzemu, zdrowia i 
honoru. 


dy dwa lifty już do ciebie pisałem, a na 

żaden niemam odpisu; jeżeliś odpisać 
nie mógł, jeftem uspókoiony; jeżeliś nie 
chciał, mam na co boleć; jeżeliś zapo- 
mniat, popądłes w naganę; jeżeli mnię 
mniey ważyfz, odpufzczam to zferca; a 
jeżelis niechciał zadosyć uczynić przyia- 
cielfkiemu prawu, powinieneś był przynay= 
muiey nie urażać polityki. “Na oftatku 
jeżeli mię niechcefz mieć, jak równego 
przyiaciela, miey. mnie jak pofłu(znego Sy- 
ną, od którego napomnienie, jak Qycow= 
kie chętnie przyjąć zechcę. Ta jeft pos 


Winność cnotliwey młodzieży, aby fzano- 


wali ftarfzych; powinność jeft ftarfzych, 
jakiś ty jelt, nauczać i ćwiczyć młodszych, 
jaki ja jeftem. Należy fprawiedliwie, Ze- 
by czerftwością młodfzych, jakim : jæ je- 
ftem, podparci byli w flabości ftarsi. Wza- 
jemnie należy ftarfzym, prowadzić młod- 
fzych, żeby przez niewiadomość nie upa- 
dli. < Zle fię dzieie z młodością, która tyl- 
ko kwiat fwóy pokazuie w ciele, jeżeli z 
Aaz enot 
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cnót owocu nie przynosi ź pożytkiem. Tak 
i ftarość ta fama ulzanowania godita, Kto- 
ra, gdy na fiłach i mocy upadła, w cnotach 
i dobrych*zwyczaiach odradzaćelię I młod- 
nieć zaczyna. Którym fprawiediiwie to 
imie Stary należy, nie iwizną; ale fprawa+ 
mi zafzczycać fię powinni. Ta jeft: chwa- 
lebna Rzeczpospolita, i fzczesliwym Rządz- 


ca jey nazwać lię może, gdzie młódź dò 
pracy przyzwyczaiona, ftączy do porady: 
znayduią fię rozumhi. Maten przywiley 
mądrość + gdziekolwiek fobie miefzkanie 
założy, tam wfzyscy fą jey niewolnikami, 
ta nad wlzyftkiemi Panią. 


Tale [ądzę, żem uciebie zoftał w zapo- 
mnieniu, gdy rozumiefz, że przez. ten czis 
jużem zapomniał o śmierci nayukochanfze: 
go Syna mego //er/fsima, W czym rzecz zda 
fie bydź podobna. Częftokroć czas ule= 
czy tę ranę, którey rozum uleczyć nie 
może; ale w tym punkcie niewiem, czy 
twoię więkfzą omyłkę, albo mèy ciężfzy 
fmutek  miadrkować., potrzeba: Bogow na 
świadectwo wzywam nieśmiertelnych, że 
głodne robactwo nię tak opłakane kości 
Syna mego gryzą, jak niezmierny żal bez 
porównania daleko więcey fmutnego Oy- 
ca rozdziera ferce. Syn móy kochany 
raz tylko umarł, ale nędzny Ociec każde- 
go mómentu kona. Cóż mam daley mó- 
wić, tylko zazdrościć potrzeba jemu śmier- 
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ci, ubolewać nad moim życiem; bo Syn 
umarifzy, wiecznie żyie, ja żyiąc, momen- 
tami umieram. W Ar wfzyftkich nie- 
fzczęsliwościach i fmutku y gdzie a o- 
brót, aimniey fita pomoże, jeden i tylko jeft 
fposob, żeśmy: płakali, jak ludzkie, tuleli 
fię, jak rozumni. Gdyby to umieli w głoś 
wfzyscy wyiawić, co fekretnie dolega, Nie 
bo wzdychaniem rozerwane, ziemia łzą- 
mi zalana, bydźby powinna. Gdyby fię 
moglo R Ra oka okiem, utrapio- 
nego terca płaczu, jedna łza tak ciężka, 
że te wfzyftkie, Która powierzchownie 
wylewają oczy, Cetnerem przeważyćby 
mogła; gdyż. naywiękfze powierzchowne 
fmutki nie móga fię porównać z nay- 
mnieyfzemi, które taiemnie człowiek na 
umysle' ponosi. Na wfzyftkie cielesne bole 
wynalezli lekarftwo ludzie: famo tylko 
ferce, gdy farka, nikt nie ftyfzy, gdy pła- 
cze, nikt nie widzi, gdy fię fkarży, nikt nie 
wierzy, cóż daley taki czynić ma, jeżeli fię 
tym Życiem, którym umiera, fprawied li- 
wie brzydzić nie powinien, atey śmierci, 
która go ożywi, fprawiedliwiey pożądać 
nie ma? ; 
Kawalerfkie wspaniałych mężow Íprā- 
wy, nie na wytrzymaniu pawierzchów nych 
bólow, ale na zniesieniu wewnętrznych 
pafsyi zawilty; te bowiem porufzaią humo: 
ry, bez naymnieyfzego znaku, zapdlaią 
Aag mäli- 
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maligng bez odmiany pulsow; rzucają nas 
o ziemię bez padnienia, nurzaią w głębo- 
kości bez zalania, umierać przymulzają 
zatrzymując dufzę: jednym ffowem, Zy- 
cie przedłużaią, aby bardziey męczyły» 
grobu bronią, żeby w nim odpocząć nie 
pozwoliły. Czy nie wiefz, moy Katulu, 
jak wielki jeft żal Oycu, patrząc na śmierć 
dobrego Syną? we wlzyftkim:, dla nas 
fzczodrzy iłafkawi fą Bogowie, prócz w 
daniu Synow cnotami ozdobionych: pil- 
nom tosuważał, że w naywyżfzych ftą- 
nach, nayczęściey chotliwych brakuie mę 
żow. Przykro w prawdzie otym ftyfzeć, 
ale" nieznośnieyfza to widzieć, gdzie u 
Qycow fortuna roście, u Synow zbytki; 
gdzie Oycowie na fławę pracuią, Synowie 
na hańbę zarąbiaią, gdzie Qycowie Sy- 
nom fpokoyne gotuią życie, Synowie Qy- 
com ftarość czynią uprzykrzoną, gdzie 
Qycom śmiercią, jeft niespodziówany Sy- 
nowiki w młodym wieku pogrzeb, a Sy- 
nowie na przedłużone życie OQycowfkie 
płaczą, ibez wftydu narzekają. Coż po- 
wiem, gdy Synowie fortuny przez hultay- 
ftwo tracą, które Oycowie w pocie CZO- 
ła fwego przysposobili? to jeft naypew- 
nieyfza, Że te fkarby , te doftatki, ktore 
Qycowie ftaraniem, pracą zebrali, famą 
tylko cnotą Synowiką mogą bydź utrzy- 
mane. Nie pozwalaią tego Bógowie, aby 
to 


} 
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to długo trwać mogło, co złym zamyfłem. 
jet nabyte. A co z cudzą krzywdą ze- 
brane, od nieenątliwego: Dziedzica będzie 
trzymąne. Na oftatku i Dziedzictwo, i 
Dziedzic, nie wiedzieć, jak znifzczeie , u- 
padnie, i zaginie. 

Dla tego to mówię, abyś uważał, żem: 
miał dwóch Synow., Cosmimoda-i 


MA , 
ten latami młódfzy, ale wcnotach dafkó- 
nały umarł. Żawfzem rozumiał przy Zy- 
jącym dobrym, żem ubogi,“te przy ży 


jącym necnotliwym, rozumiem, żem nā- 
zbyt bogaty, z tey miary: że tak dobrzy 
ta Bogowie, iż ubogiemu Oycu nie daiią 
złośliwych Synów, Bogaty rzadko poezci- 
wego pozy(ka; tak żadna pomyslność nie 
je elt. bez przeciwności, czy to prędzey, 
czy późniey, wte edy nas przez nogę prze- 
rzuca, gdzie widzi, iż wię zy ups adkiem 
roztrącić fię możem: Przepuf zczaią tę ka- 
re Bogowie na fakomych OSA iż co- 
kolwiek chciwie, i zwielką pracą zbierali, 
widzą umieraiąc, że tow złychi i nieenotli- 
wych Synowikich ręku zoftawuią. Wierz, 
że niemniey jeft mi opłakane życie Sy- 
na tego, co Bar zoftawili, jak tego 
śmierć, co 0h: Pozoftałego fwawola, i 
nieftatek nieśmiertelne umarłego czyni 
wspominanie. Skażona i zepsuta młodość 
żyjących, pragnienie czyni z umarłemi, a 
cnotliwemi do miefzkania. 
Tak 
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ak śmierci nie opłaczejz żadosyć cnotli= 
wych , i 
Tak musijz zawfze płakać na niecnoty žy- 


wych. 

Mało do tego nie przyfzło, żebym był 
ofzalał, widząc śmierć Syna mego, jednak 
tę wziołem na pociechę uwagę, Że ż.tega 
dwoyga jedno bydź musiało, albo: żebym 
ja śmierć jego widział, albo on moię, iże 
mi go Bogowie tylko pożyczyli, nie wie- 
cznym darowali prawem. Oni byli wta- 
snemi Panami jego; ja tylko do. czasu Dzier- 
Żawcą. Tega - naypierwszego prawidła 
względem Bogow trzymać fię powinniś- 
my, aby fię to ftało, co ich wola, nie to, 
czego niepomiarkowane nafze żądanie 
pragnie. Gdy tedy: zabrali mi Syna, widzę, 
Że nic (wego nie ftraciłem, co.cudze było, 
odebrano, gdy fię tak (podobało Bogom;, 
udarować Syna pokoiem, że był dobrym, 
a zasmucić OQyca, żejeft zły; dzięki, iza 
pozwolony ten czas, przez którym fię nim 
ciefzył, czynić powinien. Ciepliwość tę, 
którąm zniofi przy” śmierci Syna mego; 
im ofiaruię, aby ubłagani w fwoim gnie- 
wie, gdy młodfzemu odięli życie, ftarfze- 
go w lepfzego i chwalebnieyfzego człowie- 
ka odmienić mogli. 

Pozdrawia cię Fauftyna niezmiernie ftra- 
piona, oczami łzy, fercem wzychania wy- 
łewaiąc: tak jeft niepomiarkowany żal 
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Mącierzyńfki, że który już w grobie po- 
grzebiony leży, żda fie jey; że w fercu ży- 
wego. nosi. czemu fie dziwować nie tr 
ba; bo urodzony z naybliżfzego od fer- 
ca mieysca, tak i pogrzebiony w: fercu 
bydź powinien. Ja fam, wiedz o tym przy- 
jacielu, że lubo wesołość pokazuię po- 
wierzchowną, fercem w nieukoionym ża 
lu zoftaię. „Ktokolwiek w zmysloney we- 
solości żyje, teù jeft pogrzebiony: w fmut- 
ku, chociaż nie wniesiony do grobu.  Co0- 
kolwiek pisałem, zdać fię rzecz wielka, 
ale daleką ta ciężfza, którą ponofzę, nie 
mógąc obmyć tego łzami, co fmutny za- 
przątnęło umyfł. Co gdy fie Bogom podo- 
balo; że mi nayukochańfzego zabrali Sy- 
na, czekam od ciebie pociefzenia, który: 
jefteś z przyjaciol naywiernieyfzy. Niech 
cię Bogowie ftrzegą, mnie i Fauftynie 
udzielaią- pociech. 
$. XXII: 


Dozorcom „Pańfkich dzieci, naywiekfzą pilność 


mieć potrzeba, aby fie nie przyzwyczajały do 
zlych obyczajow, osobliwie do czterech niecnóż , 
zaraz z mlodosci. -0 czym Rodzicom wiedzieć, 
aSynom to zachować należy. 
(to` chce ujeździć żrzebca, żeby nawy- 
_bornego wyfzedł konia, wfzyftkich do 
tego zażywa fposobow, raz wciągaiąc 
munfztukiem, aby do utrzymania w zapę- 
dzie był łatwy; drugi raz dopina oftroga- 
mi, 
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mi, żeby nie zaleniał, dołoży mocno i 
harapnika, jeżeli, do narowow fkłonny; nie 


opulzczaiąc i głafkania, aby był powolay i 


przyftępny. jeżeli tedy z bydlęciem tyle za- 
żyć potrzeba fposobow, oduczaiąc dzikości, 
i głafzęząc nie fpokoynego , dalekoż więk- 
fzego potrzeba dozoru, i pilności Dozor- 
com nad dziećmi przełożonym, aby nie 
wyrofły zhukane, znarowione, do wfzyft- 
kich niecnot byftre; bo jako nieutrzymane= 
go, inarowiftego konia, gdyby kto wie 
le fzacował, byłoby wielkie głupftwo, tak 
i młodzieniafzek bez wfzelkich cnót, nie 


może bydź fzacowny ani do częgokol- 


wiek zażyty. Wiele. znayduie fię niepra- 
wości, od których dzieci powściągać po- 
trzeba. w czetech jednak nałogach, je- 
Żeliby które było poftrzeżone, Z tych bar- 
dziey do Dozorcow ściąga fię , albo niefla- 
wa, albo kara zaflużona; gdyż według zwy- 
czaiow pospolitych, jeżeli bydło popsuje 
winnice, -ftróż, który. do. pilnowania, jeft 
poftawiony, karany za to bydź powinien. 

Naypierwfza tedy, aby Dozorcy tak mo- 
cno obwarowali ufta, ijęzyk Ucznia prze- 
ciwko kłamftwu, żeby go ani żartem, ani 
do prawdy nie wyrzekł. - Nic nie jeft w 
człowieku poważnym bezecnieyfzego, jak 
niekochanie. prawdy. ` Nie nie jeft wni- 
kczeńnym  obrzydliwfzego:, jak język 
przyzwyczajony do kłamftwa. Merula: Lib. 

5. de 
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5, de Cæsaribus pifze : że pierwfzą woynę 
Ulpius Trajanus wiódł przęciw Decebalotes , 
Dacyi Królowi, który odftąpił ód Rzy- 
mian. ten fawna utarczką zwyciężył był 
Domicyana Cesarza, mawiał ;. jako Jasi 
nie tak ciefzyli fię Rzymianie, gdy kogo 
zwyciężyli, jak wielką załością fmucili fię > 
gdy ich kto raz zwyciężył. Gdy tedy Tra- 
janus ztoczył biecwę ż Decebalem 4 nie tylko 
zbito całe jego woylko, ale oraz i famego 
wzięto w mewólą; i w więzath przypro- 
wadzono przed, Trajana. Gdy tedy był py= 
tany, za co rokosz podnofić ważył fię 
przeciw Rzymowi , wiedząc, że Rzymianie 
fą niezwyciężónemi, odpowiedział: jeże- 
li Rzymianie nie mogą bydź zwyciężeni, 
jakimże ja fposobem Domicyana Cesarza 
Rzymfkiego zwyciężył ? na co mu Traja- 
nus Cesarz odpowiedział: mylisz fię przed 
całym Niebem Decebalu, który zwyciężyw= 
fzy Cesarza, rozumiefz, żeś lud Rzymfki 
zwyciężył; gdy bowiem Romulus założył 
Rzym, otrzymał zaraz ten przywiley od 
Bogow, że chociażby Cesarz zginął na 
woynie, nie dla tego już Panftwo Rzym- 
fkie zwyciężone mieć potrzeba. Wielkie- 
mi pochwałami, te towa. Trajana wychwas 
lają Hiftorycy, że nięzwyciężone bydź 
Pańftwo Rzymfkie ogłofił, Po śmierci De- 
cebala z Pańftwa wyzutego, Trajanus jako 
był Pan miłofierny, Syna, który mały 
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zoftał po Decebalu, wzioł do dworu fwe= 
g0, i wychować kazał, jeżeliby wyszedi na 
cnośliwego człowieka , maige wolą powró* 
cić mu jego Królewitwo. Było to prawo 
uRzymian, żeco Ociec dlabuncu ftracił, 
Synowi za przyrzeczoną wiernością to 
pówracali. Gdy tedy Trajanus przechodząc 
fie po ogrodach Walkańfkich, poftrzegł 
matego Syna Decebala , zinizemi dziećmi,w 
cudzym ogrodzie rwiącego jabika., - pytał 
go, gdzie był, i zkąd przy fzedł 2 odpowie- 
dział z potwierdzeniem: że. z Akademii, 
gdzie Retoryki fuchal, nie poftaw [zy w 
żadnym ogrodzie. Rozgniewany niezmier- 
nie Trajanus, widząc chłopca kłamiącego , 
poftanowił , zaraz dla tey przyczyny wię- 
cey , nie oddać mu Królewftwa. Gdy 0 to 
od rożnych Senatorow, i od poftronnych 
Poftow był profzony , aby odmienił fwóy 
wyrok w ufpokojeniu, i dobroct. który w 
gniewie zapalony tak oftry. poftanowił, 
odpowiedział: gdyby Decebalus Ociec , tego 
młodzieńca był rzetelnym , aniby życia, 
ani Króolewftwa nie tracił , ido tak wielkiey 
ftrary Rzymu byłby nie przyprowadził; 
ale że iOciec był falfzywy, i Syn mniey 
rzetelny, niefprawiedliwa rżecz, abym mu 
miał Królewftwo powrócić. Byłaby to tak 
mnie, jak i Rzymowi, który jeft Matką 
prawdy, wielka: obelga, gdybyśmy kłam- 
com dawali Królewftwa. Te tedy Trajanus 
flos 
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Howa winterefie Syna Decebalowego po- 
wiedział. 

Marek Aureliufz XVI. Cesarz Rzymfki 
dwóch miał Synow, jako fię wyżey rzekło, 
zktórych ftarfzego Commoda. chciał wy- 
dziedżiczyć, iod Tronu odrzucić, młodfze- 
g9 7 ertfsima przy Koronie utrzymać; a 
czym nietylko myslił, ale częftokroć z tym 
fię przed Senatem ośw iadczał ; gdyż trudna 
ta rzecz do zatajenia, którey fobie kto 
mocno życzy. Niektórego czasu Senator 
jeden poważny , Aureliufza poufały przy- 
jaciel rzekł do Cesarza: dziwuię fię miło- 
ściwy Cesarzu, że chcefz, ftarfzego wy- 
dziedziczywfzy, młodlzemu zoftawić koro- 
nę , gdy obadwa fą twoi własni Synowie, 
nie maiąc ich więcey. Należy dobrym Oy- 
com, złe dzieci ukarać, ale nie zaraz wy- 
dziedziczyć. Na co mu Cesarz odpowia- 
da: gdybyś był Filozofem Greckim, jak 
jefteś obywatelem Rzymfkim, i poiął to, ja- 
ka jeft miłość OQycowfka ku Synom, nie 
nad Synem, którego chcę wydziedziczyć, 
ale nad Oycowikim fercem, fprawiedliwiey 
ubolewać byś powinien. Albowiem Syn 
w młodości nie poymuie tego „,cotraci; O- 
ciee zaś tę fzkodę , którą mu czyni, lepiey: 
widząc ,. nie podobno , aby fkrycie nie miał 
tego opłakać. Nie mafz takiego Oyca na 
świecie, który, gdy zatnie dziecie, żeby 
wprzód fam tey plagi na fercu nie uczuł. 

Bo- 
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Bogow na świadectwo wzywam, żeto, CÒ 
czynię, nie chciałbym czyńić, co daię , nie 
chciałbym dać, co odbieram, niechciafbym 
odebrae. Ale gdy: Tas kn tenże Pañ 
mòy, co i Teść dla jedney tey R iari 
dał mi Koronę, że we mnie kłamftwa nie 
doświadczył, i zawfze minie rzetelnym 
zwał; jateż dla tego Synowi memu zo» 
ftawić jey nie chcę, żem nigdy prawdy 
z uft jego nieflyfzał, : Gdy tędy mnie posa= 
dzono na Tronie , żem prawdę kochał , żem 
kiamftwa nienawidział, czy byłaby rzecz 
fprawiedliwa , zebym Naftępcę pomnie ż6= 
ftawił na nim nierzetelnego, i w kłamitwie 
pofzlakowanego? lepiey, że Syn utraci 
fortunę, aniżeliby fławę Oycowfką miał 
pomaząć. 

Ztych dwu przykładow dozorcy Pan- 
fkich dzieci niech widzą, jakiego dokła- 
dać powinni ftarania, żeby dziecie nie na- 
uczyło fię kłamać, ani żartem. powieści 
zmyslone. powiadaiąc, ani na furowe pyta: 
nie kłamliwie odpowiadaiąc; bo jeżeli z 
młodości do tego będzie przyzwyczaione, 
na ftarość zoftanie nieomylnie powiato= 
wym fzalbierzem. 

Przytym Nauczyciele uczniow od wfzel- 
kich grow niechay wftrzymuią, aby fię w 
kofterow nie obtocili, wizyftko na los pü- 
fzczaiąc fzczęście. Jeft to nie mały znak 
do utracenia Panftwa , albo fortuny, jeżekń 
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dziecie do grania. koftek; albo kart oso- 
bliwe pókazuje przywiązanie; doświad- 
czenie fame naucza, że chęć do grania, 
jako Seneka swiadczy, jeft to choroba, 
ktora do ukąlzenia psa wściekłego podo- 
bna, do śmierci zawfze fwòy jad odna- 
wiać będzie. Nie darmo jeden kofterow do 
psow pozyrównmaiąc napisał: 
Kofterowie ode psow matey fy różności, 
Gdy fig bawią i wadzą obay kolo kości. 
Gdy tedy dzieci Pańfkie bawią fie w 
karty lub kości, nie to uważać trzeba, że 
mało co wygraią lub ftracą. -czy byłożby; 
co głupfzego albo nikczemnieyfzego, jak 
dla tey bagateli zabraniać im zabawy? ale 
nie ten koniec rozumieć lię ma, że dla 
utraty pieniędzy, ale ten: że złych zwycza- 
iow, W które fie przytey zabawie wkłada. 


ją» uczyć fię zwykli. A między wfzyftkie- 


mi nałogami, naybezecnieyfzych wy ftęp= 
kow przywiązanie do gry nauczy , to jeft: 
zwady , gniewu, kłamftwa, ofzukania; a 
na oftatku, gdy grać nie ma oczym, fzpete 
ney kradzieży ; bo obawiaiąc fię profić Ro- 
dzicow , albo Dozorcow o pieniądze , a in- 
fzych fposobow brakuie , niemógąc w tym 
nałogu przełamać fwoich fkłonności fpo- 
dziewać fię potrzeba, że, comogą, fkrycie 
wezmą, a przez to po woli wgorfzą włożą 
fię kradzież. XXXVL był Cesarz Rzymfki 
Claudius Luganus człowiek we wfzyftkim 
Bb Uumiate 
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umiarkowany, w fądzeniu fprawiedliwy , 
rzetelność kochaiący ; w woynach fzczęsli- 
wy ; który nietylko Gottow z Illiryku wy- 
gnał, ale też z Niemcami mojuiąc , nafto 
tyfięcy razem ich woyfka na placu trupem 
położył. Ten Cesatz miał Syna jedynaka 
urody wfpaniałey, dowcipu byftrego, ale 


też ido złych nałogow tak fkłonnego , że 


te przymioty piękne; ktoremi od natury 
był ozdobiońy» więcey fzpecił. na graniu 
koftek z infzą młodzieżą, jak polerował na 
uczeniu fię Filozofii. czemu fię dziwować 
w dzieciach -nie trzeba; bo czym więkfze- 
go lą dowcipu, jeżeli nie będą miały takie- 
go , któryby ich do cnoty nakłaniał , tym 
bardziey naygorfzych chwytaią fię fpraw» 
i ucząniećnót. Gdy tedy Panięciu temu 
nie ftało do gry pieniędzy ,. ani infzego 
do nabycia fposobu, Kanak wielkiego fza- 
cunku wziął Oycu zfzkatuły kradzieżą; 
oczymi wiedział, itaił to Dozorca. Czego 
gdy fiẹ dowiedział dobry Cesarz, wielce 
rozghiewany, Syna zaraz wydziedziczył, t 
z pałacu wypędził. Dozorcy topórem gło- 
wę uciąć kazał, i wizyftkich Synow Se- 
natorlkich , i Obywatelow Rzymfkich, któ- 
rzy z him kompanią trz ymali, z Rzyn wy- 
gnano, W którey lurowości niezmierna 
bojaźń wfzyftkich przeięła. Maią w fobie 
to dobro jawne kary ; że dobrych różnemi 


pokazuią od złych , i ochoty dodaią do do» 
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brego, złym boiażń przynofzą , żeby gor- 
fzemi nie byli. Merula Lib. to. de Casari- 
bus gdzie obfzerniey tę rzecz opifał, powia- 
da: iż wiścey wygnano Rżymianow kofte- 
row, i graczow z Miafta, aniżeli z liliryku 
Gottow ; w czym za krzywdę poczytać fię 
nie może: Więkfzą pochwałę zafiuguie Mo- 
narcha; gdy złe obyczaje ż domu fwego 
uprząta, jak .gdy nieprzyiacioł z Panftwa, 
ktorym rządzi, wyrzuca: 
$. XXIV. 
-Drugie dwie niecnoty, od których dzieci ftrzedz 
patrzeba : żeby mie były nieieftydliwemi. 1 lubież.. 
> nomi | 

iędzy wfzyftkiemi chwalebnemi i fzczę: 
* *sliwemi Monarchami, liczyć potrzeba 
Teodozyufza Cesarza, który przy innych 
wielu cnotach tę miał naywiękfzą: że na 
dworze fwoim nie cierpiał; ani do ufług 
przypufzczał młódzianow niewftydliwych, 
ani męfzczyzn kłótliwych, ani ftarcow nie- 
uczciwych ; inawiał przytytn: że nie mo- 
że bydź przyiemny ludziom Monarcha, 
chociażby był fam naylepfzy, jeżeli ludzi 
przy fobie trzyma niewftydliwych kłamcow 
izdzietcow. Godne za prawdę uft Cesar- 
fkich, ile doświadczóńego Pana, tak pię- 
kne zdanie; albowiem kiedy Nadworni, i 
bliscy boku Pańfkiego få kłótliwi, nieuży= 
ci ichciwi, wfzyftkich urażaią, kłócą i 
krzywdzą; jeżeli fałfzywi, wfzyftkich zważ 
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dzą, i ofzukuią ; jeżeli niewftydliwi, złym 
przykładem infzych gorfzą i zarażaią ; nie 
ściąga fię tedy tyle winy «do tych famych, 
co czynią, jak do tych, co to czynić do- 
pulzczają. 

Byli nadworze Teodozyufza .dway fła= 
wni mężowie Rufinus i Stolico, wfzyftkie 
powfzechne fprawy w ręku (wych maiący, 
a jako Ignacius Babtifła pifze, obadwa po- 
ftanowieni Synom Teodozyufza Cesarza, 
Honoryufzowi i Arkadyufzowi Opiekuna= 
mi, i Dozorcami. Seneki to jeft zdanie, że 
rozumni Monarchowie bardziey uważać 
powinni komu Synow do opieki, jesli ich 
młodo odumierają, oddać i powierzyć 
maią, aniżeli myslić jakie Królewftwa, i 
jakie fkarby.im zoftawić. Ten Rufinus t 
Stolico obadwa mieli Synow przy dworze 
Cesarza wychowanych sliczną układnością, 
a osobliwie fkromnością i wftydem zaleco- 
nych, przeciwnym fposobem rkadiujz z 
Hononuj/z Xiążęta, złych fkłonności i ma- 
ło cnotliwi. Dla czego Teodozyufz owych 
dzieci częfto dó ftołu fwego posadzić ka=- 
zał, własnym Synom i widzenia fiebie nie 
pozwalając. Czemu fię mniey dziwować po- 
trzeba, że Cesarz tym dzieciom pozwalał 
fwego ftołu, i z niemi fię ciefzył. Albo- 
wiem piękney układności , i wftydu pełne 
dziecie, nic infzego nie jeft, jak złodzie- 
jek wkradaiący fię w cudze ferce , i po» 
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ciągaiący do fiebie wfzyftkich affekta. 
Ariftoteles in Politicis Lib. 7. Cap. 16. Plato 
Lib. 6. de Legibus naznaczaią, że gdyby też 
w jak nayprętfzym czasie, tedy Młodzian 
przed 25. a Panna przed zo. Rokiem wie- 
ku fwega do małżeńftwa zabierać fię nie 
powinni. w tym tedy wieku fposobnieyfze 
jeft znich potomftwo do wfzyftkiego, i 
trwalfze do prác. Jeżeli tedy nie godzi fię 
zbyt śpiefzyć przed doyrzałym wiekiem 
do małżeńftwa, które jeft przyczyną i fun- 
damentem potomftwa; dalekoż bardziey 
nie należy w młodym, a raczey w dziecin- 
nym wieku pozwalać dzieciom, aby fię 
tak brzydkiego chwytali lubieżności wy- 
ftępku, w czym nie tyle fpufzczać fię na= 
łeży na dozor Nauczycielow, jak famym 
Rodzicom poftrzegać, i pilno -wfzyftkie 
kroki Synow uważać potrzeba. Częfto- 
kroć wychodzą niby na Nabożeńftwo do 
Kościołow, apowracaią z nierządnych ka= 
plic. Młodzieniafzek uwikłany fzpetną mie 
łością, w jak wiele zaraz brnie niecnot! 
ztąd bunty, ztąd zaboie, utrata fortuny; 
ofzpecenie fławy i dobrego Imienia, zgor- 
fzenie innym, anaywięcey obciążenie fu- 
mnienia, i zbawienia niepewność. Piękna 
nauka Seneki Zab. 2. de Clementia ad Nero- 
nem, który mówi: gdybym zapewne wie- 
dział, że mi ten grzech Bógowie odpu- 
fzczaią, iże ludzie o tym żadney wiado- 
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mości mieć nie będą, dla famey tylka 
obrzydliwości, „od grzechu cielesnego zawa 
fzć bym uciekał. 

Tak jeft nędzna i ułomna natura hídzka,, 
że w każdym rodzaiu, w każdym wieku, na 
każdym mieyscy, każdego czasu z tą 
fzpetną chorobą ma zawlzę ciało przy- 
czynę bez przyczyny co czynić. Ztąd 


w młodych więkfze wynikną niedofkonało- 


ści, wdawfzy fię raz tylko w tę okazyą: 
tracą ochotę do nauk, w zamysleniu bez pa- 
mięci chodzą, w dowcipie tępieią, w głowie 
zawrót cierpią, fławę fromocą, cnoty nie- 
nawidzą, naoftątku zmyfy tracą, i kata- 
rem mniey uczciwym zarażać fię im przy- 
chodzi. Ale jak niemała dziś widzieć mo= 
żemy takich Qycow! którzy tak wiele fię 
ciefzą, widząc Synow do komplementow 
fposobnych, karefsy niepotrzebhe czynią- 
cych, jak gdyby widzieli z Katędry dyspu- 
tuiących, albo z batalii zwycięftwo przy- 
nofzących, za co w.nadgrodę Syn, Pana 
Qyca nie życzącego fobie tak prętkiey po- 


wagi, uczyni dziądem zrodzonego Wnu- | 


ka. Cóż daley mówić o Matkach, oczym 


wftyd i wspomnieć? co te nie wftydzą fię | 


czynić, żeby fię nie dowiedział Ociec? ta- 


ją Synowikie fprawki, podrzucone żywe | 


grzechy raiemnie wychowywać każą, za: 
ciągnione na zaloty  wypłacaią długi, 1 
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wanych przeprafzaią Oycow; z Nauczycie- 
lami fię ooftrzeyfze ćwiczenie kłócą, ika- 
rać nie pozwalaią. Maski zaprawdę, Matki 
co do ciała, ale Macochy i Tyrańki, co do 
dufzy i fławy! należy. Zeby tedy wyna- 
leść fposob na uleczenie tey zarażaiącey 
choroby - w młodzieniafzku fwawolnym, 
gdyby miał ten defekt do fiebie, nie mafz 
dolkonalfzego lekarftwa, jak ten pożądli- 
wości ogień, ziemią świeżą wnim, i z nim 
przydusić, albo niżeli fię zarazi, wfzyftkie 
okazye dotego wiodące umknąć: w batalii 
kroku nieuftępuiąc, zokazyi grzechowey; 
jak nayprędzey uciekając, zwycięftwa fię 
doftępuie. 
$. XXV. 

Należy Oycom dóyrzeć tego, jeżyli Nauczyciele 
dobrze ćwiczą Synow, i jeżeli na zle natogi 
przez fapary nie patrzą? 
lie dość ną tym, że będzie Ociec fzczęsli- 

wym w znalezieniu dobrego Nauczycie- 
la, ale dla tego nie powinien zapominać o 
tym, że i na faumych Dozorcow trzeba mieć 
oko. Coczynił między infzemi nieposle- 
dni Król Afsyryifki Seleucus Mąż Stratoni- 
ki Córki Demetryufza Króla Macedońfkie= 
go, wcałey Grecyi niewiafty urodą, jak, 
nayfawnieyfzey, tak dla urody mniey= 
fzczęsliwey; bo ta do urody zawize przy= -H 
wiązana jeft niefzczęsliwość. Jeżeli pię= 
kność wielu chwali i fzanuie; daleko wię- 
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cey jeft takich, co życie do niefławy przy- 
wodzą. Ten Seleukus Król miał wprzód 
Apameę, z którey fpłodził Antyocha Sy- 
na; ten zapalony miłością Mącochy fwo- 
jey Stratoniki, wpadł w niebespieczeńftwo 
życia dla jey urody. Co pomiarkowawfzy 
Ociec, oddał ją, Synowi za żonę, i tak fta- 
łafię z Macochy Żoną, zżony Synawą, z 
Syna Zięć, z Oyca Szwagier; oczym pi- 
fze Plutarchus. Tenże Seleucus ftarał fie, 
aby w młodym wieka Syn Antyoch dofko- 
nałe miał wychowanie: dwóch wyfzukać 
kazał mądrych Nauczycielow, Greckiego 
i Łacińf(kiego: nie maiąc dosyć ną tym, 
Parteniemu wiernemu fwemu zlecił, aby 
pilnie- poftrzegał, co czynią Nauczyciele 
Antyocha, i fkrycie to donosił. A że Par- 
teninfz podobną pilnieyfzy był, jak oftró- 
Znieyfzy w Królewfkich rozkazach, dofzli 
tego owi dway Filozofowie; bo niemoże 
to bydź długo taiemne, co częfto powta- 
rzane. Tedy tym urażeni obadwa Dozor- 
cy pofzli do Seleuka utyfkuiąc w ten fpo- 
sob: 

Kiedys nam nayjaśnieyjzy Panie powierzył i 
oddał Syna [wego Antyocha, czemuż życie nafze 
podglądać każefk, i nad nami Dozorcą Parte- 
miujaa czynifa? jeżeli on jeft lepfzy, zdjąw/zy 
z nas ten urząd, oddamy Syna twego Partes 
miufgowi. dla kochaiących honor ciężka rzecz 
jeft zawfłydzenie, my jednak oddalenie: od ufług 
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twoich za naylepfzą rzecz -mieć bedziemy . 

Na co Seleucus Król' tak odpowiada: 
Wiem to dofkonalę przyjaciele, że nie znaydziecie 
takiego na święcie człowieka, któryby dla imtereflu 
przytacielą f/mwóy honor: na los : miat puf/zczać. 
Czego że qni proftacy: nie czynią, daleko mądrym 
ludziom czynić tego nie należy. o cóż fip więcey 
fłarają ludzie, jak żeby żyjąc na honor, i po śmier= 
ci na jławę fobie zarobić mogli? Gdy tedy Jefte- 
ście „Syna mego Nauczycielami, i motemi Porad- 
mikami, nie može bydz dla was wiek(zy honor, 
ani możę was ktokolwiek xnieważać, jako nay- 
bliżfzjch boku mego Miniftrow. Com Parten- 
ufjzowi rofkazat, to. nie czyni podeyrzaney wia- 
ry wafzey, ani ufz zerbku honoru; bo wziowfzy 
na równą [zale te rzecz, ani ona jeft dla mnie 
zla, ani wam (zkodząca; bo albo jefteście dabrzy, 
albo zli? jeżeli dobrzy, cielzyć figę potrzeba, gdy 
codziennych cnót i prac wajgych mam wiado- 
mość; aniby mieli przyczyny Monarchowie nad- 
gradzać uflugi fltgom [woim, gdyby nie wiedzieli 
codzienney ich usilności, pracy iuflugi. Sjeżelą 
jefteście zli, i nic niepilnuiący Syna mego: należy, 
abym was mapominal tak żebym fig jako Ociec 
mie zwodził, i miedbalftwem moim mie zawodził 
Synow. Gdyby niecnotliwym wyfzedł Syn móy: 
Antyoch, do mnie fig ściąga /zkoda: kiedy Królew- 
fimo ' ofzpeci, móy honor umnieyfzy, i Jam z 
dziedzictwa wypadnie. Co gdyby, uchoway Bo- 
że, fłać fig miało, mało wam to Jekodzić będzie. 
Snadnieyfza dla was wymówka; żę niechciał przyi- 
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imoiwać nauk, i dobre odrzucał ćwiczenia. Dla 
tego mie zda mi fię, aby to była zla rada, że Ja 
was. mam na oku, jak. wy. go macie. w oczach: do 
mnie należy: ftarańie żebyście dobrzy byli, do was, 
żeby Syn moy złym. nie był. Doczytujemy fie w 
dawnych pisaniąch: na jedneyże karcie, gdzie 
wsponiińają o miecnotach Synowjkich, jeżeli ma- 
jąc dobrego Qyca, zły wyfzedl, tam, zaraz dobre 
dmiczenie Oycowfkie chwalą, że:go: na.zle. zażył. 
Ten przykład: Seleuka na.pamięci bydź 
powinien przezornym Qycom, żeby wcale 
nie zapomnieli o Synach, rozumieliąc, że 
już zadość uczynili, kiedy ich oddadzą Do- 
zorcom: za prawdę, jeżeli patrzyli na Sy- 
now obiema oczami, na dozorcow: ezte- 
rema patrzyć potrzeba: inaczey zaraz ozię- 
bley, i niedbaley ćwiczą dzieci, kiedy wi- 
dzą, że Rodzicy tego przeftrzegaią nie- 
dbale. : 
Naprzód niechay dociekaią i dowiaduią 
fię tego Rodzice, jeżeli Dozorcy w niektó- 
rych złych obyczaiach, fkłonnościach, nie 
pobłażaią dzieciom przez fzpary patrząc; 
pozorną maiąc „przyczynę; że z młodym 
delikatnie fobie poftępować trzeba, nie za- 
raz go zahukać, zaftrafzyć: piękna za pra- 
wdę wymówka, która fię na więkfzą dla 
nich winę obrócić może, któryż ze wfzyft- 
kich dzieci, tak młody, tak faby, żeby mu 
te fiły, coich używa do fwowoli, do cnót 
wyftarczyć nie mogły?  Radbym fię dowie- 
dział, 
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dział, od Panow Dozorcow wychowuią- 
cych dzieci, czy więkfzych Uczniom po- 
trzeba fił, żeby byli opojami, jak żeby by- 
li trzeżwi? żeby byli pilni, albo leniwi? 
żeby fie do czego dobrego brali, albo że- 
by byli próżniąkami? żeby byli cnotliwi, 
albo hultaie? tak, co.fię po części namieni- 
ło, to o wlzyfbkim mówić mogę, nie jak 
nauczony, ale jak doświadczony. Więcey 
tedy zychwałości potrzeba, żeby był złym, 
aniżeli ił, żeby był dobrym. Ani dlatego 
opulzczać trzeba karności, ićwiczenia Sy- 
na, że jeft zły, nie maiący fię do dobrego; 
krnąbrny, owfzem bardziey przynaglać , 
miarkować, jężeli bydź niemoże wcale 
dobrym, przynaymniey żeby bez karności, 
gorfzym nie wyfzedł. 
> Powiada Dijadomenus w: życiu, Severa XXI: 
Cesarza Rzymíkiego, o Apuleusie Rufinie, | 
który dwa razy był Consulem i Trybunem Mąż | 
podefzty wleciech, i znaczny w doftojeń- | 
ftwie; ten przyfzedł do Cesarza z temi | 
żałośnemi flowy: 
Niemogę tego taić, niezwyciężony Ba- 
nie zawize fzczęsliwy, że maiąc dwóch Sy- 
now oddałem ich na nauki, z tych jeden | 
ftarfzy przechodząc młodfzego latami, orazi | 
i fwawolą, zakochał fię w jedney Panien-f 
ce Rzymfkiey; oczym nierychłom fię do- 
wiedział. czlowiekowi niefzczęsliwemu „| 
jaki ja jeftem, wprzód zginie fposob 
B= 
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pomocy, niżeli go niefzczeście fpotka. To 
mię naywięcey Nayjaśnieyfzy Panie mę- 
czy, żeotym wfzyftkim wiedział, a taił 
Nauczyciel, nietylko nie zabiegaiąc złemu, 
ale jefzcze fam przyjaźni między niemi 
był pobudka, wziowfzy kartę od Syna, że 
jeżeli dóydzie zamyfłow fwoich za jego po- 
mocą, rolą tę z pomiefzkaniami, ktorą 
mam za bramą Salaryifką, po moiey śmier- 
ci, żemu wiecznym daruie prawem. Tym 
fię nie kontentuiąc tak Dozorca, jako i 
Syn, wiele mię ukrzywdzili (woiemi fposo- 
| bami w wydatkach; długie bowiem kocha- 
nia nie mogą bydź bez ftraty, i co Pan Syn 
kocha, to Ociec drogo przypłacić musi. 
Osądź tedy Nayjaśnieyfzy Panie tak nie- 
godziwą fprawę ibezecny przykład. wiel- 
każ to zuchwałość fłużących, dopufzczać 
fię takiego wyftępku, którego wie zapew- 
ne, że mścicięlem Pana fwego mieć będzie! 
Severus Cesarz ufłyfzawfzy tak fzpetny 
poftępek, niemniey z imienia, jak z (pra- 
wiedliwości furowy. Kazawfzy ftanąć Sy- 
nowi, Dozorcy i OQycu, mocne uczynił roz- 
trząśnienie,; bo nikogo w Rzymie nie osą- 
dzono na śmierć, jeżeli ofkarżony, nie był 
w oczy przekonany , inie miał czasu po- 
zwolonego do wymówki fobie. Uznaw- 
fzy tedy famę rzecz; i przyznaiących fię 
do wyftępku Syna i Dozorcę, tak osądził: 
Dozorca, aby w ogrodzie tym, którego 
miał 
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miał doftać od fwego Ucznia, beftyom był 
porzucony; [prawiedliwa rzecz, przez 
beftye życie temu wydrzeć, który zwy- 
czaiem bydłęcym infzego żyć naucza. Sy- 
na zaś ż dziedzictwa wyzutego wygnać, i 
odefłać na wyspy Belearfkie. Syn, który 
zmłodości wyftępnię żyie, w młodości po- 
winien bydź wydziedziczony, i dla zgor- 
fzeniainfzey młodzi, daleko z Miafta wy- 
gnany. Taka tedy była fkarga Oycowfka,i 
taki wyrok Severa:Cesarza. 

O jak fą różne fortuny odmiany! ten, co 
fię fpodziewał bydź Dziedzicem tego ogro- 
du, wprzód go (fwoią krwią polał , żeby fie 
łakomftwo nie rodziło. Co miał -pożytek 
zbierać , rozerwały między fię beftye fame- 
go. niech każdy uważa, co to może chci- 
wość! gdyby nie to bezecne pragnienie 
wiele mienia, aniby był Ociec ftracił Syna, 
ani Syn fortuny, ani niewiafta cnoty , ani 
Dozorca życia, ani miafto nie miałoby: 
zgorlzenia , pokrewni  zakału, Cesarz 
gniewu. Na oftatku nie podawanoby te- 
go w pismach. przyfzłym wiekom do wia= 
domości na ich więkfzą niefławę. — ' 
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CZĘSC TRZECIA 
ZEGARU MONARCHOW. 
W KTOREY SZCZEGULNE 
CNOTY, 
Które fig znaydować powinny w pas 
nutących $ nayosobluwiey Jpremiedlu- 
wost, lajkawość, milosc pokoju, wspa> 
niałość umy fiu, iinne c, 
NA OSTATKU 
Pamięć na śmietć, wyrażone, 
i 
Śtarać fie powinni Monarchowie ; aby 1b fądzćs 
niu [praw Sędziowie byli /prawiedliwi > 1w czym 
wiele godnych pemięci rzeczy w/pomina Author. 
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Nietdłus Figulus z Rzymikich Filozofow 
nieposledni, powiada , że między lwem; 
iwagą Zodyaku znakami, poftawiona jeft 
Panna, którey imie fprawiedliwość , ta da 
wnych wiekow miefzkaiąc między ludźmi 
urażona od nich, przeniofła fię do Nieba. 
Niby chcąc wyrazić; że takiey godności i 
powagi jeft fprawiedliwość, iż rozum ludz- 
ki przechodzi , ani na ziemi znaleść mogła 
dla fiebić mieysca „aż fię do Niebios prze* 
niofła. Póki ludzie śmiertelni byli czyftes 
s M3 
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mi, fpokoynemi, miłofiernemi, cierpliwemi, 
prawdziwemi, wftrzemięzliwemi, pokor- 
nemi, póty z niemi fprawiedliwość na Zie- 
mi przeftawała, ale jak pretko zaczęły fię 
cudzołóftwa, tyrańnitwa, kłamftwa, bluź- 
nierftwa, wyniofłości, świat porzuciwizy; 
miefzkańiefwoie założyła między Bogi. Y 
tak kończy , i wnofi ten Filozof, że dla zło- 
ści i niecnot ludzkich, więcey fię na świat 
nie wracać poftanowiła. Lubo to jeft Po- 
etyczny wymyńR, ale potrzebną naukę w 
fobie zawiera; bo gdzie jefzcze cokolwiek 
znayduie fię fprawiedliwości, tam żadnych 
nie mafz złodziei, zabóycow ; bluźniercow; 
cudzołożnikow , jednym fłowem mówiąc, 
w którymkolwiek domu jeft fprawiedliwość; 
tam żadne niecnoty , ani ludzie niecnotlia 
wi mieysca mieć nie mogą. 

Wfzy ftkie bayki, które wynalezli Poeto= 
wie, Krasomówcy co powiedzieli, Filozos 
fowie co napisali Kfiąg, Mądrzy co nam zo- 
ftawili nauk, Królowie co poftanowili praw; 
nie dla innego końca to czynili; jeędńo; 
nauczaiąc nas, jak krótkie i "nikczemne 
jeft życie, jak chwalebńa 1 potrzebna na 
świecie jeft fprawiedliwość ; bo jak ciało 
bez dufzy , tak Miafto bez -fprawiedliwo- 
ści fmrodem niecnotliwych uczyńkow jeft 
napełnione. Plinius, Lib. 2. C. .7. pifze e 
zdaniu Demokryka, iż mawiał, że dwuch 
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£ 
rzeczami rządzą, jeden fię zowie Dobro» 

dzieyftwo, a drugi kara, zkąd fię wnosić 

może,iż niemaľz nic potrzebnieyfzego nad 

fprawiedliwość; gdyż ta fama dobrym nad- 

gradza, złych bez kary nie pufzcza. S. 

Auguftyn ( Lib. 4. de Civ: C. 4. ) mówi: gdzie 
odrzucona [prawiedlibość , cóż fy Królewfiwa ? 
Jezeli nie wielkie Łotwofiwa. za prawdę, gdy 
by nie było biczow na fwawolnych , kle- 
fzczow na bluźniercow, ognia na herety- 
kow, miecza na ząbóycow , fzubienie „na 
złodzieiow , więzienia na kłótliwych, wię- 
ceyby było wjednym mieście ludzi niecno= 
tliwych i złodzieiow ; jak w borach zwie= 
rząt i beftyi. Tenże Plinius Autor w lie 
ście jednym piłze: gdy w Afryce nad jedną 
Prowincyą fambył Przełożonym, fpytał fię 
jednego ftarego, iw rządzeniu rozumnego 
człowieka, coby było naypotrzebnieyfzego 
do dobrze i fprawiedliwie fądzenia ludzi? 
odpowiedział: jeżeli. dobrym chcefz bydź 
Sędzią, na fobie famym naprzód wyko- 
nay fprawiedliwość. Dobrego Sędziego po. 
winność jeft, aby proftą linią życia fwoiego 
mierzył Rzeczpofpolitą. Przydał i to: je- 
żeli u Bogow czyftym, u ludzi fprawiedli- 
wym; bydź chcefz w urzędzie, abyś nie 
brykał, ftrzeż fie: Sędziowie bowiem py- 
chąi wyniofłością nadęci , ani w mowie, ani 
w uczynkąch: miary trzymać nie umieją. 
Która rada poczciwego ftarca, powiada Fi» 
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lożof, więcey mu pożytku przyniofła, jak 
wfzyftkie, Klięgi które przeczytał. 

Jeżeli chcemy wiedzieć, co to jeft fpra. 
wiedłliwość , i kto do pełnienia jey jeft fpo- 
fobny,? żtąd fię nauczyć możem: Sędzie- 
go dobrego powinność jeft pospolitego do= 
bra bronić, niewinnych ludzi w opiekę brać, 
niewiadomych nauczać, ofkarżonych napo- 
mnieć, cnotliwych uczcić, podupadłych 
podźwignąć, ubożfzym fprzyiać, łakomych 
ftrofować, pylznych poniżać , zgoła co ko- 
n:u fprawiedliwie należy, przyznać, aca 
kto niesprawiedliwie pofiadł, odebrać i u- 
krzywdzonemu oddać. Gdyby Król Urząd 
Sędź(ki nieftaraiącemu fięo to, koniecznie 
przyjąć kazał, chociażby przez niedofko= 
nałość fwoię , powińności zadosyć nie üczy- 
nit, miałby wymówkę, że nie umyfłem chci- 
Wości, ani przywarą wyniofłości zgrzelzył, 
ale pufłufzeńftwo czyniąc przyjął, co mu 
rozkazano. Ale cóż tu mówić, o tak wie- 
lu , którzy bez umieiętności , bez wiadomo- 
ści potrzebney , aco gorzey , bez fumnie= 
nia urzędow napieraią fię Sędżfkich? Æ 
jeżeli Monarcha, niechcąc fumnienia zawo- 
dzić, nattętow takich niegodnych z niczym 
zbywa, ciężko na niego žalą fię , i jako nie- 
fprawiedliwego w rozdawaniu urzędow 
ofławiają. O gdyby wiedzieli Królowie, 
co to czynią, kiedy daią przywiłey na Sędz- 
Rwa ziemikie, albo moc do fądzenia ją- 

Ce kie- 
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kiego Miafta, tak niech Bogu będę miły, 
że woleliby fzafunek fkarbow wizyftkich 
fwoich na łat dwadzieścia niektórym po- 
wierzyć, jak fprawiedliwości nadwadzieścia 
godzin! częfto' fam z fobą rozważam, zkąd 
takie powizechne fzkody, zkąd zamiefza- 
mia, rokofzy, iniecnoty wynikaią ? nie z 
infzey przyczyny, tylko że Sędziow nie 
ftanowią » ktorychby fumnienie, cnota i 
rozum zalecał, ale tych, ktorzy fię przez 
przyiacioł, albo pieniądzmi doftoyneści 
tey dokupuią. ; - 
§. T. 


Mowa wieśniaka niejakiego do Senatu Rzymyfkie= 
go, który od'brzegoib Dunaju rzeki fearżąc fig 
ma Starofłow 9 niesprawiedliwość i furowość ich, 
zezy[zedł , rozdzielona na trzy części, między 
wfzyftkiemi rzeczami w tey Kfiedze -naymybor= 
RIEG[ZA-, potrzebna do napomnienia tych, “co fg- 
dzą, i dla pociechy tym , co niefprawiedlupie 
osątizeni. 

oku dziefiątegó panowania Marka Aure- 

Ń liufza Cesarza chwalebaego „gdy ciężkie 

w Rzymie wfzczęło fię powietrze, i co 
dzien bardziey fię fzerzyć poczęło, wyjachał 
Cesarz z Senatorami do Kampanii Miafta., 
ktore od zarazy było wolne, z fuchości jed- 
nak roku , wielki wfzyftkiego , dla nieuro- 
dzaju był niedoftatek; ludzie bowiem pod 
czas powietrza nie uważają , gdzie z wy- 

godą 
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goda miefżkać, ale tylko gdzie życie bespie» 
czniey utrzymać mogą. Bawiąc tedy tam 
Cesarz, na gorączkę był zapadł, gdzie 
nietylko uczonych ludzi przy Cesarzu,alei 
Lekarzow nawiedzaiących chorego, i Filo» 
zofow dysputuiących dla rozrywki czasu , 
wiele fẹ znaydowało. Gdy niektórego dnia 
według zwyczaju do Aureliufza zefzli fię 
Senatorowie, Filozofowie, iiani uczeni lu- 
Gzie, wfzezeło fię pytanie:'dla «czego Rzym 
tak Dardzo odmienny jeft w upadłych do- 
mach , w zapómnionych dobrych zwycza- 
jach? czego złego okazyą , jedne tylko na» 
znaczyli przyczynę , że teraz całe miafto 
famemi tylko podchlebcami napełnionez 
niemafz takiego, coby w brew prawdę mó» 
wit. Co flyfząc Matek Aureliufz Cesarz, 
podnioffzy rękę „milczenie wfzyftkim przys 
kazał, itaki im przykład pamięci godny 
powiadać zaczął: 

Za pierwfzego Konsulatu mego Ww Senas 
cie, niektóry od Dunaju wieśniak przy» 
fzedł do Rzymu , fkarżąc fię w Senacie na 
Sędziow, którzy miefzkańcow owych nie- 
fprawiedliwemi, i nieznośnemi uciemiężyli 
Winami i karami. Tak zaś wymową głade | 
ką i obfzerną krzywdę fwoię opowiedział ; 
że niewiem, aby lepiey Tulliufz to wymó= 
wić, albo ów ffławny Homerus napisać mógł, 
Był ten chłopek fzczupły na twarzy, Wwar= 
gi obwifłe, oczy zapadłe, płci brudńey, wlos 

Cca fy 
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fy rozczochrane, głowa przepierzgła, pā- 
znokcie- wielkie, miafto trzewikow chodaki 
łyczane, fiermięga z koziey wełny, pas rze- 
mienny , broda gęfta i długa , jafkrawego 
weyrzenia, karki piersi na kształt kosma- 
tego niedźwiedzia, kiy w ręku trzymaiący. 
Gdym obaczył wchodzącego na pałac, ro» 
zumiałem, że beftya jaka w poftaci człó» 
wieka przyfzła, ale gdy mówić zaczął, '0* 
fądziłbym-był, że Z Bogow który wziął na 
fie tę poftać , gdyby między ludźmi mie- 
fzkali. Strafzydio nie człowiek widzenia 
godne, więkfzy był cud mówiącego flyfzeć. 
A chociaż tak wiele różnego ftanu ludzi 
z różnych Panftw profito 'o wyfłuchanie 
prożb ipotrzeb fw oich, przed wfzyftkiemi 
jednak wieśniak ten był fluchany , częścią 
dla ciekawości; co takiego przyniofi tak 
ftrafzny człowiek, częścią że zwyczay mic- 
li Rzymianie, przed wfzyftkiemi infzemi 
fprawami, ubożfzych ludzi fkatg i proźb ftu- 
chać. 


Gdy tedy ftanął w śrzodku Senatu, po | 


trzebę przyiścia fwego icałą fprawę długą 
mową, niemniey ztak dobrą odwagą i pou- 
fałością , jak ftroy niemnieyfzą pokazował 
nędzę, w ten fposob przekładać począł. 


O Oycowie wybrani! o norodzie fzczę- 
y i 


sliwy ! ja chłop mizerny , brzegów Dunaju | 


rzeki obywatel , ciebie Senacie Rzymi(ki tu 
zgro” 
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zgromadzony pozdrawiam, Bogow profząc 
nieśmiertelnych, aby dzis językiem moim 
kierowali i rządzili, Oyczyznie moiey fprzy- 
jali, icojeft potrzebnego, żebym to jak 
naydofkonaley opowiedzieć umiał. Wam 
zaś do dobrze rządzenia Rzeczpospolitą 
niech będą pomocni; albowiem bez ich talki 
ani fię dobrego chwycić, ani złego uftrzedź 
możemy. Wyrokow niefzczęśliwych prze? 
pufzczeniem, i Bogow rozgiewanych 6 
nas zapomieniem, zażyliście tak fzczęsli- 
wey, a dla nas przeciwney fortuny, iż zło- 
sliwe woyfko wafze ziemię nafzą Niemiecką 
mieczem zawoiowało. Nie próżno to mo- 
wię, że trafiliście na teñ czas, kiedy nam 
Bogowie nie fprzyiali; bo gdybysmy byli 
mieli łafkawych, daremnaby byłamyslwafza 
ozwycięftwie. Gdy tedy wielką fławę ma- 
cie Rzymianie, tak dla zwycięftw, jak i 
tryumfow otrzymanych z wielu Królewftw, 
daleko więkfza przyfzłyni wiekom będzie 


“dla was z tych okrucieńitw, które czynicie, 


niefława: Wiedźcie o tym, jeżeli niewiecie, 
kiedy przed tryumfalnemi wozami wafze- 
mi idą podchlebcy wołaiąc: Kivat! V wat! Vi- 
vat! Kivat niezwyciężony Rzym. Z głęboko- 
ści ferca, Bogow wzywaiąc, inaczey wota- 
ją ubodzy niewolnicy: Sprawiedliwość! Spra- 
wiedliwość! Sprawiedluzość ! 

Starsi moi nad Dunaiem miefzkaiąc, jeże- 
M dla fuchości nieurodzayne mieli pola, do 
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wilgotnych obracali fię brzegow; jeżeli od 


zbieraiącey fię wody mieli niebespieczeń- | 


ftwo, do, fuchych i bespiecznych powracali 
pagórkow. Jakoż różne fą żądze w lu- 
dziąach; gdy fuchość dokuczy, fzukaią 
wód do ochłody, jeżeli powodź poftrafzy, 
mięysc wysokich dla osufzenia, wafzey 
zaś chciwości Rzymianie, ani głębokość 
„morfką zalać, ani pól (zerokość obiąć, i 
ograniczyć nie może. Przecież utrapio- 
nym. jakakolwiek pociecha  ztąd roście, 
rozmysliw(zy fobie, że Bogowie fą fpra- 
wiedliwi, którzy krzywdy ich mścić fię 
nie zapomną. Bo.gdyby mizerni ludzie nie 
wiedzieli o pewney karze nieprzyiacioł 
fwoich, wtey biedzie famiby życia fwe- 
gó dobrowolnie odftąpić woleli. 

Dla tego to mówię: gdy fię tak Bogom 
fprawiedliwym podobało, żeście nas bez 
wizelkiey przyczyny, z domow. nalzych, 
fortunek nafzych przyfzli wypędzić, tak 
przyidzie ten czas, kiedy insi przyidą do= 
Rzymu, z całego Pańftwa Was wyrzucać, 
i wyganiać. W Niemczech, Oyczyznie 
moiey mamy. przyfłowie za nieomylną 
prawdę: że kto cudze wydziera przeź 
gwałt, ten fwoie fam, niewie, jakim fposo- 
bem traci. Dla czego, i ja fpodziewam fię, 
Że co u nas jeft przyfłowiem, wy Rzymia- 
nie doznacie tego doświadczeniem, Jedno 
mi wierzcie bez wątpienia: że z niesprawie- 

dli- 
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wego Oycowfkiego zyfku, fprawiedliwa 
dla Synow zoftawać fię zwykła utrata. 

Wiele z moich ziomkow dziwuią fię te- 
mu: dla czego Bogowie tych, co cudze 
wydzieraią dobra, ńie nagle zaraz karzą; 
ale z cierpliwością czekaią paprawy. Maie 
zda fię ta bydź przyczyna: że dopufzczaią 
Bogowie, aby po woli rod tego, i od owe- 
go łakomy zdierał; potym kiedy w nay- 
lepfzą fie tym ciefzyć zaczyna, na więkfze 
jego utrapienie razem to utracił, co nie- 
fprawiedłiwie komu wydrze, dopufzcza 
fprawiedliwość Bogow, że mu to infzy 
uczymi, co on innym uczynił. Rozumny 
człowiek, który chce mieć poczciwe imie; 
nigdy tego pragnąć nie powinien, coby mu 
fama pamięć, że to jeft zle nabyte, na 
oczy wyrzucać miała. 

Niewiem czy mię rozumiecie Rzymianie, 
co mówię, więc ażebym to rzetelniey: po- 
wiedział, nietylko dziwować fię mufzę, alei 
do gniewu pobudzać, że taki człowiek, któ- 
ry ma co cudzego, może jednę godzinę fpać 
fpokoynie; ponieważ Bogow . ma obrażo=e 
nych, ludzi rozgniewanych, przyjacioł ftra- 
conych, itych, co ukrzywdził; narzekaią- 
cych. A co.naywiękfza, fiebie famego win= 
nego i niefzczęściu podległego bydź widzi: 
Bo kto. dobro meie- wydziera niefiu- 
famie, ja o wydaxeiw jego Życia myslić mogę 
fprawiedliwie., Winny jeft przed Bogi, nie- 
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filawny u ludzi, kto tak speł wodze 
chciwości, iż cudze ubóftwo ma zd doftatki, 
fwoie bogactwa za nic, dla chciwości- Wy 
bowiem Rzymianie żeście z przyrodzenia 
pyfzni, i wyniofłością oslepieni, fądzicie za 
rzecz pewną, żeczym więcey posiądziecie 
cudzych Krolewftw, tym więkfzą u wfzyft< 
kich osiągniecie awe. Ale daleko inaczey 
lie rzeczy dzieią. Jeżeli -otwartemi oczami 
chcecie obaczyć biędy fwoie, uważcie, ca 
wam pomoże, choćbyście fię wizyftkich 
Królewftw Panami bydź czynili, jeżeli wła= 
saych bogactw będziecie niewolnikami? 
Zbieraycie, co wam fię podoba! pełne do- 
ftat kami napełniaycie domy! moim zdaniem 
co wam potym, jeżeli mysli wafze od chci- 
wości nie będą wolne? o gdyby ułakomych 
taka była honoru własnego żądza, jak na 
cudze pien'ądze chciwość, medy by, tak mò- 
wiąc, ten mòl łakomftwa, fiodkiego fpo- 
czynku życia im nie gryzł, ani bezeeny tak 
nieflawy pięknego oblicza fławy nie toczył: 
oj kochanek doftatkow furowy hono- 
u (wego nieprzyiaciel bydź musi. 
Słuchaycie Rzymianie! a nietylko ftu- 
chaycie, ale dobrze uważaycie, co mówię, 
inaczey 1moia próżna mowa, iczasi utra- 
ta daremna będzie: wfzyscy potępiaią cu- 
dzołóftwo, a nikt nie kocha wftrzemięzli- 
wości, wfzyscy ganią zbytki, a nikt fie nie 
uczy mierności; wizyscy chwalą <cierpli- 
WOŚĆ, 
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wość, a każdy urażony farka; wfzyscy 
ganią leniwftwo, a nikt do pracy fię nie bie- 
cze; wlzyscy fię chciwością bzydzą, a każ- 
dego. do zdzierftwa ikłonnego widzę. Nie 
bez łez tamówię, cow tym pałacu. widzę, 
wfzyftkich do cnót chwalenią.maiących ję- 
zyki wymówne, ręce. do, niecnót i zdier- 
ftwa. chciwe. Nie doRzymian, którzy fa 
| w liliryku, ale. dociebie Senacie tu zgro- 

madzony, moię mowę obróconę rozumiey: 
wafze hafło Rzymianie czeftokroć, -na cho- 
rągwiach pifzecie. 


M 


Parcere fubjetis £ debellare; fuperbos.. 
Przepuźcić- pokorńym , 
Giąć kdrkt. upornym. 
Inaczey napisaćcby: potrzeba: 
Drzeć. lud. ubogi, 
Miedbać- na Bogi. 

i Nic bowiem infzego nie jefteście. Rzymia= 
nie, jak fpokoynych ludzi burzyciele, pra- 
cy i potu ludzkiego zdziercy. 

$. IE. 

Daley mając mowę: fiwoię Wieśniak, ftrofuje Rzy- 

MiaNOW y że żadną nienasyceni ludzką krzyedą, 

Qyczyznę jego zawoiowali, przyznaiąc to karze 


y Bogow za grzechy ich przepufi Z0NEY, 
i ytam fię was Rzymianie: co za prawo ma- 


cie wy nad Tybrem Urodzeni, donas nad 
Dunajem miefzkaiących? czy jefteśmy nie- 
przy” 
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przyjacioł wafzych fprzysiężeni? czy wi- 
dzieliście nas fobie nieprzyiaznych? czy 
fiyfzeliście, abyśmy ziemię cudzą nafzli? 
czy powinnego Panom nafsym pofufzeń- 
ftwa dotrzymać niechcieliśmy, Że jako gru- 
by narod do pofłufzeńftwa naginać nas było 
otrzeba? czy zaprafzaliście nas przez Po- 
flow fwoich do przyiaźni; albo jeżeli któ- 
ry od nas do Rzymu przyfzedł wam wypo- 
wiadać woynę? czy Król który umieraiąc, 
teftamentem nas wam oddał, abyśmy tym 
pozorem za poddanych byli? czyście wy- 
nalezli, jakie dawne prawo, albo zwyczay 
nowy, żeby urodzeni Niemcy, pylznym 
Rzymianom podlegli zoftali? czyśmy wa- 
fze zaczepili woyfko? czy cudze zrabowa- 
liśmy dobra? czy jakich wafzych przecho- 
wuiemy nieprzyiacioł, aby mfzcząc fię 
krzywd fwoich, nafzę puftofzyć należało 
ziemię? czy w jakie fąsiedzkie wdzieramy 
fię granice, i ich fobie przywłafzczamy grun- 
ta? częfto.fię trafia, że dła rozgranicze- 
nia puftego pola, niefkończone między 
dwiema fieią fię kłótnie, a prawo' roście. 
Zadna za prawdę z tych przyczyn między 
Rzymiany i Niemcami do woyny nie jeft po- 
wodem; albowiem wraz nas dofzła wafza 
awa, razem ityrańftwo. Cóż przytym 
wprzód mam mowić Rzymianie? czy: o 
miedbaltwie Bogów o nas, czy owafae 
$wmiatości? zajfte niewiem; jeden bowiem, 
ktò- 
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który wiele ma, przez gwałt ucifka tego, 
coma mało: ten co mało, chcąc: niechcąć 
fluży temu, coma więcey, i chciwość nie- 
powściągniona ftosuie fię do (krytey złości, 
a złość (kryta otwiera drzwi drapieftwu ja- 
wnemu, ktoby zaś temu miał zabieżeć, ża- 
dnego nie mafz. Y ztądfię dzieie, że nie- 
nasycone jednego człowieka łakomftwo > 
wielu ludziom nieznośną krzywdę przy- 
nosi. 

Słuchaycie Rzymianie, fłuchaycie' nie 
zatulonemi ufzami, co mówić będę, auważ= 
-cie, coczynicie! albo, Bogowie ftaranie a 
ludziach porzucili, alba rodzay ludzki w 
prętce zaginie, albo świat przepadnie, albo 
fortuna rządzić przeftanie, albo co takiego 
dotąd niewidzianego. w świecie fię zjawi, 
albato,coście przez ośm(fet lat nabyl; przez 
ośm dni ftracić wam przyidzie. Bo mie 
mafz nic sprawiedliwfzego, jak, gdy chcecię 
bydź przez moc Panami, przez. fprawiedli- 
wość Bogow ftaniecie fię niewolnikami 
Nie rozumieycie Rzymianie, gdy ziemią na- 
fza wzięta, iż to fię ftałe mocą woyfk war 
fzych: nie jefteście nad nas ani bitnieysi, ani 
śmielsi, ani mocnieysi, ale że obrażonych na 
tebie mamy Bogow, fkrytemi fądami fwe- 
mi to, poftanowili, iż. na ukaranie nafzych 
złości Was niejako katow do wykonania 
kary zażyli i poftanowili. Albowiem praw- 
dę mówiąc, nie: wafzey broni, nie, która m 

Rzy- 
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Rzymu wyniesiona, ale nalzym grzechom, 
ktoreście w Niemczech zaftali, zwycięftwo 
to przyznać, i przypisać potrzeba. Y;gdyś- 
my zgineli, zginęliśmy niejako lekliwi, 
boiazliwi, fabi, ale jako grzefzni Bogow ła: 
fIkawych niemaiący. Czegoż ię wam Rzy- 
miaąnie fpodziewać trzeba, kiedy tak niecno- 
tliwemi dłużey będziecie, jak jefteście, i 
Bogaw. będziecie mieć rozgniewanych, jak 
macie? 

Ani czfńcie fobie nadziei o dalfzych zwy- 
cięftwach Rzymianie, że wizelkie zgroma- 
dzacie fkarby, liczne zaciągaciewoyfka, że 
mocnieyfzych zwafzey ftrony rozumiecie 
mieć Bogow, że wspaniałe wyftawiacie Ko- 
ścioły, że świetne daiecie ofiary: wiedzięć 
wam potrzeba, jeżeli niewiecie, iż nie przyi- 
muią tego Bogowie, tylko od tych, co po- 
kòy kochaią, icnotliwie żyją. Jeżeli do 
tryumfow , i do zwycięftwa. więcey: nie po- 
trzeba, tylko fztucznych woiennych, zasa- 
dzek, Wodzow odważnych, fit ludzkich, 
woyika gromadnego ,, wielkieby głupftwo 
było, gdy by fie każdy o te rzeczy ftarać nie 
miał: ale cóż na to odpowiedzieć, czego 

nas famo uczy doświadczenie? że ludzie nię 
więcey nie mogą, jedno wojować, zaś zwy- 
cięfiwo od famych tylko Bogow zawifio, 

- Jużeśmy moim zdaniem dość Bogom ZA 
grzechy nafze wypłacali winy; wy zaś za 
okrucieńnitwo nad nami, i niewdzięczność 

prze- 
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przeciwko Bogom, jak widzę, że jefzcze 
nic. Ale przyidzieczas, przyidzie , nad co 
nic pewnieyfzego bydźwierzę, kiedy z ciężć 
kością wypłacać będziecie mufieli wfzyftko. 
Y ftać fię może, Że nas, których teraż uci- 
fkacie, jak niewolnikow ; wkrótce 'czcić 
będziecie, jak Panow. 

Gdym w tey drodze przechodząc uważał 
krzemienifte, i ftraszliwe góry, iprzykre po 
obfzernych Prowincyach drogi, i lid gruby 
różnego narodu, ziemie -pufte, mieysca o- 
kropne, 'przemierzywizy, wielą mil daleki 
Rzym jeft' od Niemiec, nie wiem, co za 
fzaleńftwo było wafze, tak daleko fzukać 
nafzego kraju. Jeżeli chciwością pienię- 
'dzy to fię ftało , nieporównanie więkfzą 
fummię ftraciliście na tey woynie , i teraz 
tracicie na utrzymanie, coście zawoiowali , 
‘aniżeli wam przyniefie ziemia nafza, co 
płaci hołdu, i co przez wfzyftkie lat pła- 
‘cié będzie powinna ,'amoże to być, że ją 
prędzey ftracić przyidzie, niżeli fię nadgro- 
dzą ‘prace i kofzta wojenne. Jeżeli infzą 
pizyczynę powiadacie, dla czego Niemcy od 
Rzymian zniewoleni, aby ` ztąd mieliście 
fławę , i honor nieśmiertelny, próźnai głu- 
pia to jet pycha , mury i kamienie twarde 
dobywać , a ludzkie umyfły; i delikatne 
ferca oddalone czynić, ido gniewu pobu- 
dzać. Jeżeli dla tego nas w jarzmo niewo- 
li bierzecie, maiąc nas za gruby , i pro- 
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fty narod, abyśmy do wafżych praw przy: 
zwyczajeni, w polityce żyli. Niech umie» 
ram, jeżeli fig fkutek z intencyą zgodzi 
Jakże to może bydź, żeby inni prawa wafze 
trzymali, kiedy wy fami praw przodkow 
fwoich nie trzymacie ? witydzić fie powi» 
nien, kto chce drugiego poprawiać, maiąć 
fam wfobie wiele do nagany. Nigdy bo» 
wiem zyzowaty nie potrzebuje; aby go sle» 
py prowadził. 

A że to, co mówię , prawda jeit, żeśmy 
ani okazyi dali, ani przyczyny miał Rzym 
pyfzny nachodzić niewinnych Niemcow ; 
tedy naylepiey wfzyscy już udamy fię na ra> 
buaki,wfzyscy narozboje, wfzyscy na fpu» 
ftofzenie świata; ponieważ tak już jeft ze» 
psuty i od Bogow opufzczony , jako doa 
świadczenie famo pokazuie, że, kto co 
może nayzłosliwfzego, wolno czynić, aco 
jeft w opłakanym niefzczęściu naygorfzego, 
Że temu złemu, ani Magiftraty zabieżeć 
chcą , ani utrapieni ludzie fkarżyć fię o to 
śmieją. Tak jefteście nielitościwi w fądze« 
niu Oycowie wybrani, i taką bojaźnią na- 
pełniliście ludzi, że wolą w domu nay więk- 
fzą znofić nędzę, jak z nayfprawiedliwfzą 
do was iść na fkargę fprawą. Y ztąd fię to 
dzieje, że co w domu ma kto jednego 
nieprzyjaciela, tu przyfzedłfzy, będzie 
miał was wfzyftkich; albowiem kto ma 
krzywdę, ten jeft ubogi, a kto mu ją 
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uczynił, bogaty, izwas przyjacioł maiący. 
Gdy na nafze niefzczęście fortuna taka 
los rzuciła, żeśmy fię w poddańftwo doftali, 
czy nam detrzymujecie praw? czy jeft ipra- 
wiedliwość porządna? czy nas przy poko- 
ja, i fwobodach nafzych chowacie ? wca- 
le nie. Owfzem ci, ce od was przychodzą, 
wydzieraią nafze dobra; wyco tu jefteście, 
kradniecie nam nafzą flawę, gdy narod nafz 
fądzicie bydź bez prawa, bez Króla, bez 
rozumu, ale mylicie fię przed całym Nie- 
bem, mylicie; bo żadnym dowodem zadać 
nam niemożecie, abyśmy byli bez rozumu, 
kiedy , jak ftworzeniami. nas Bogowie ro- 
zumnaemi ftworzyli, tak jefteśmy: w 
własnych domach nafzych miefzkaiąc, cu- 
dzych nie pragniemy , ani nachodziemy, ani 
wydzieramy : fprawiedliwfzą przyczyną 
moglibyśmy was nazwać nierozumnemi , 
fzalonemi, kiedy maiąc tak obfitą Włofką 
ziemię, Panftwo we wfzyftko bogate, je- 
dnak cały świat dla chciwości przeklętey 
krwiąście oblali. Powiadacie, że w Oyczy- 
znie nafzey żadnego nie mamy porządku, 
żadnego Senatu, żadnego woyfka, żadnych 
handlow., żadney polityki, ale że jako le- 
šne beftye nierozumne żyjemy. Odpewia- 
dam: że nietrzeba nam Senatorow py- 
fanych, kiedy fię fami w równości rządzić 
petrafiemy, nie cierpiąc, aby. nam kto ro- 
fkazował przy wolności, od Bogow nam 
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zoftawioney. Nie potrzebowaliśmy dotąd 
woylka, niemaiąc żadnych nieprzyjacioł » 
prócz was pierwfzych. Niepotrzebni nam 
wcale z cudzych krajow Kupcy; którzy 
przez fwoie ofzukania kray nifzczą, i pie- 
niądze za grańice wywóżą, zwyczaje nie 
poczciwe razem ; z modą cudzoziemfką do 
kraju wprowadzają , i zbytkow uczą, dla 
tego gdy w odzieniu jafteśmiy pomiarkowa* 
ni, W trzezwości fkromni , hałasów itumtul> 
tow jarmarcznych nieżnaiąc, w cale bez- 
potrzebnych handlow obeyść fie możemy: 
ani ham potrzebne Maury cańfkie pizma, A= 
jedwabie Damasceń- 


zyatyckie kadzidła» | 
fkie, wina Kretyckie ,. purpury i złoto A= 
rabfkie, jednak dla tego beftyami teśnemi 
nazwać fię nie możem. Nie ta fie ma zwać 
Rzeczpospolita, nie ci rozumni ludzie, gdzie 
wiele jąrmarkow , wiele Kupcow, ale gdzie 
więcey cnotę kochaią , fpokoynie żyią, te 
zaś rzeczy wfzyftkie , które wy macie, nië 
do cnoty , ani do dobrego rządu, ale bat- 
dziey do zbytku, irozpufty lą okazyą. A 
zatym należy , aby Rzeczpospolita Niemie= 
cka , politowanie miała nad Rzymiką, dla 
bogactw jey fzkodliwych, Rzymika zaś zaż= 
drościć powinnaby Niemieckiey arcypoży= 
tecznego jey uboftwa. Gdybyście tak do- 
brym umyflem z fwoich bogactw byli, jak 
my z ubóftwa kontenci, aniwam do prze- 


sladowania , i opanowania Niemieckiey zie- 
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mi; ani nàm z ńarzekaniem de Rzymu cho- 
dzićby potrzeba. Wielką między nami roż- 
ność maią rzeczy: wy Rzymianie fłyfząc 
nafze narzekania i biedę , nić nam z fwoich 
rofkofzy nietudżielicie, my widząc wafze 
fwawole, walze Biefiady , w biedzie nafzey 
płakać ; i łzami fię karmić nieprzeftajemy. 
$. IV. 
Kończąc zaczętą mowę M/ieśniak , ima Sedziowi 
wiiesprawiedhi ych wielce når aokaląc u/karża fie Ę 
przydaiąc jak Ją dló Raeczypospolitey wielką 
zgubą. 
lat to, cóm mówił, już wizyftko bydż ros 
zumiecie Rzymianie; mylicie fię , jefzcze 
nie końieć: to, co powiem, zdać fię wam bę= 
dzie do wierzenią bardziey niepodobne ; 
ód czego mię jednak żaden poftrach nie od- 
ftrafzy; gdyż ańi was, żebyście tego nie czy 
nili, żaden wftyd hiepowściąga. - Grzecho= 
wibowiem pitblicznemii, nie pottżebńie na= 
pomnienie fekretne. Wydziwić fię temu 
zadosyć niemogę Rzymianie, że Magiftraty 
nam takie przysyłacie , jakie teraz fą nie- 
rozumne i głupie, iż ani wafżych praw nam 
tłumaczyć umieją, ani nafżych zrozumieć 
mogą, czego jedyna pizycżyna, że nie tych ` 
przysyłacie, którzy zgodni fą do fądzenia, 
ale tych, którzy fprzyjaiących fobie w Rzy- 
mie więcey maią Senatorow.. Gdy tedy 
Magiftracy od Senatu ludziom niecnotli= 
wym fa powierzone, mało to jeft, co tu pas 
wiemi 
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wiem , przeciwko temu, co tam czynią. Ja- 
kie tu rofkazy od was maią, nie wiem ;*c0 
tam robić nie wftydza fię , oznaymię. 
Sedziowie wasi wizyftko , co im dadzą, 
oczywiście biorą, a cokolwiek mogą , fkry- 
cie to zmyslą i uczynią, ubogich oftro ka- 
rzą, bogatfzym grzefzyć pozwalaią, na 
wiele złego przez fzpary patrzą, ażeby po- 
tym mieli przyczynę wziąć od kogo, co 
mogą ; zaniedbywaią powinności fwoiey w 
doyrzeniu poddanych, ażeby mieli czas do 
rofkofzy izbytkow , coby mieli złe fprawy 
karać , fami ich fą wynalezcami, fłabfi (pra- 
wiedliwości doprolić fię nie mogą; jednym 
ffowem Rzymianami fię nażywaią, a na- 
fzey ziemi nie wftydzą fię nifzczyć. ©0ż 
tojeft Rzymianie , żadnego to już wafzey 
pyfże w panowaniu, W chciwości i zdzier- 
ftwie końca nie będzie? czego chcecie , 
powiedzcie nam? atakiemi ñas nie ciemięż* 
čie ciężarami. Jeżeli z okazyi ;Synow na- 
fzych to czynńicie? czyńcie, co wola wafza! 
wezmicieich w kaydany , imieycie za nie- 
wolnikow , ani więcey żelaz na ich włoży- | 
cie, tylko tyle, ile znieść będą mogli; a 
za cóż podatki iciężary takie nakładacie, | 


A 


czego wytrzymać niemożemy? Jeżeli dla 
fortun nalzychto fie dziecie? jedźcie, pobierz- 
cie wfzyftkie: nie jefteśmy Niemcy. tego 
umyflu, co wy Rzymianie, którzy, ażebyś< | 
cie bogatemi umieraj , ubogo żyć 123 
eze~ 
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Jeżeli fie obawiacie, ażeby przeciwko wam 
nie powftała Oyczyzna nafza? dziwno: mi; 
jeżeli wam to na myśl przyłść mogło; idla 
tego Zznifżczonemi i uciemiężonemi od 
was zoftąlemy. Ale- daycie tękoymią nie 
puftofzyć nafzey ziemi, my ddmy wedwóy= 
nasob; jako wam febelliżować nie będzie 
my. Jeżeli ufługi nafze zadosyć wam nie 
czynią? każcie ź karkow, jako niepofłuf(z= 
nym głowy ftrącić: nie tdk przykry będzie 
miecz oftry karkam nafzym; jak przykra 
jeft furowość wafza do niewoli’ hiepczy= 
zwyczaioriym: NSN PERR 
Wiecież, čoscie uczynili Rzymianie? 8 
to wfzyscy uciemiężeni Obywatele moi; 
fprzyfięgli fię zwyczaynńney ź żonami nie 
mieć fpołeczności przez cały fwoy wiek s 
aby któta bizemieńną nie zoftdła ; i własne 
dzieci, które już zrodzilis pozabijać, ażeby 
ich nië zoftawić w moe tak niemilofietnym 
tyranom. Lepiey jeft; Że tmirą wolnemi z 
tak maią żyć niewolnikami: Jeżeli te nies 
fzczęścia Synow fiafżych czekaią, których 
mizerni Oycowie doznaieńńy; nietylko. Ipras 
wiedlitya jeft rzecz, Życia im nie pozwalać ż 
ale też bardzo chwalebna ftarać fie Otos 
aby fię i nierodzili. Nie tak należało poftęs 
pować fobie Rzymiańie ; owfzem tego dos 
glądać ; "aby ziemia gwałtem zżawojowanas 
iprawiedliwością rządzona była. Staćby 
$to mogło, że mizerni niewolnicy obaa 
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czywfzy fprawiedliwe rządy, zapomnieliby 
fwoich krzywd, i powolny umyfł do niewo- 
li prędzeyby przyzwyczaili. 

Wiele razy w krzywdach nafzych które 
od Sędziow wafzych nad Dunajem ` pono- 
fiemy, przychodzim z fkargą do Rzymu, 
długiey czekamy w Senacie audyencyi. 
Jeżeli fię jey doczekamy, tak jefteście w 
rozporządzeniach leniwi, że niż-złych zwy» 
czaiow poprawiać zaczynacie, wprzód fię 
znifzczy cała Rzeczpospolita. Dla tege 
niektore rzeczy częścią dla wiadomości 
częścią dla poprawy wafżey opowiem: przy- 
fzedłczasem niektóry ubożuchńy człowiek; 
Żebrząc w Senacie pomocy "Ww krzywe 
dach fwoich, ten niemaiąc pieniędzy żeby 
dał, ani wina, żeby częftował , ani oliwy; 
żeby obiecował, ani purpury; żeby wain fię 
w czym przyfłużył, opowiedziawizy w Se= 
nacie (kargę fwoię» nie więcey mie odniofł 
nad obietnicę w fłowach, przyidzie , mo= 
wią, wkrotce ten CzAs; kiedy twoja fpra- 
wa ofądzona będzie. Coż daley fię dzieje? 
ato mizerny człowiek *czekaiąc fprawy 
oftatek, co miał, ftracić mufiał, i chociaż nie 
nie otrzymuie, nadzieją fię karmiąc, nie 
małą część życia fwego na wytrzymaniu 
trawi, maiąc od niektórych dobrey wygra- 
ney otuchę : cóż na oftatku? a to na 
głowę Z całą fprawą przewrócony, zawfty- 
dzony,i zdeptany, flylzy, że fprawę więcey: 
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ma, jak fprawiedliwą, a przecież 6d Sena- 
tu potępioną: tak mizerny człowiek, co 
fzedł fkarżyć fię na jednego nieprzyiaciela, 
powrócił do Oyczyzny, narzekaiąc na Was 
wfzyftkich Senatorow, przeklinając nie- 
fzczęsliwe czasy, i Bogow wzżywaiąc da 
zemfty fprawiedliwey. Przychodzą niekie- 
dy do Senatu ludzie kłotliwi, złością, nie 
krzywdą do. prawa pociągnieni, którzy obo- 
jętnemi, ifałfzywemi flowy, zmyslonemi 
łzami, wiarę fobie w-Senacie jednaią, i Wy- 
profzą, że bezodwłóki Senat naznacza Sę= 
dziego, któryby fprawę jego dobrze osą- 
dził. Cóż .fię dzieie po jego Kommifsyi? a 
to.więcey. macie pracy i kłopotu w popra- 
wieniu jednego dekretu, ćovnierozumnie 
bez uwagi osądził, aniżeli z'całą (prawą, co 
kłótnicy dway między fobą poczynili. 
Sposob życia mego opowiem Wam Rzy- 
mianie, ażebyście zmiarkowali, jakie życie 
prowadzą fąsiedzi, iprzyiaciele moi. Ja, 


T jeżeli lato, to zbieraniem kłosow, w jesieni 


zbieraniem żołędzi, w zimie.zbieraniein ga 
łęzi irąbaniem drew w mieście życie mo- 
je i dzieci zatrzymuje. co nie bez przyczy= 
ny, abyście wiedziełi, nadmieniam; ponie- 
waż tak fą wasi Sędziowie niesprawiedliwi, 
że ubogich ludzi bez miłosierdzia nifzczą, 
takie wfzczynaią zamiefzania, aby mieli co 
fądzić, 'takiemi fposobami lud uciemiężaią, 
iż całą Rzeczpospolitą do upadku przywo+ 
Dds dzą, 
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dzą, 6 fprawiedliwość, czy to zle, czy tą 
dobrze, wcale niedbaią; narefzcie gdy żad- 
ney nadziei niemafz pomocy od Senatu, 
ja mizerny człowiek, abym oczyma memi 
na takie niegodziwe rzeczy nie patrzył, 
opuściwfzy domek, żonę, dzieci, i przyja- 
cioł, precz z Miafta iść musiałem, w oląc błą= 
kaiące życie pa lasach i borach prowadzić, 
aniżeli fRyfzeć płacz i narzekanie ubogich 
ludzi: przytym dzika beitya w barze żadna 
mnie nie obrąża, jeżeli jey dam pokoy, lu- 
dzie złosliwi, ludzie niecnotliwi; chociaż im 
dobrze czynię, naprzykrzać mi fię iprze- 
sladowąć mię nieprzeftaią. Biedną rzecz 
jeft, mieć przeciwną fortunę, gorfza cier- 
pieć złe bez wfzelkiey pomocy, naymizer- 
nieyfza nad wfzyftkie niefzczęścia, kiedy 
fposob jeft do poratowania, a kto może, 
podać go niechce, kto chce, to fie mu nie 
godzi. ś 

O niemiłosierni Rzymianie! czy to poy- 
muiecie, co nas dolega? przynaymniey Z 
mego żalu fnadno ta zmiarkawać możecie; 
bo mówiąc tylko o tym, oczy we łzach 
toną, język drętwieie, rozum odchodzi; 
cóż. rozumiecie, co fię dzieje w Oyczyznie 
moiey, gdy na to wfzyftko oczyma patrzę, 
i na fobie doznaię? tak ciężkie i wielkie 
cierpiemy krzywdy, żę fami Bogowie do 
miłosierdzia nad nami prędzeyby fię fkło- 
nili, jak Wy ludzie nad ludźmi. Y cokol- 
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wiek niedbale tu w Senacie ftanowicie, co- 
koiwiek złosliwe Magiftraty wafze czynią, 
wierzcie mi, żem tego czaftki dla urażenia 
Was nie wspomniał, A jeżeli kłamam, z 
tych dwóch „rzeczy jedno uczynić: albo 
mnie fzyię uciąć, albo Was, jeżeli prawdę 
mowię,. z urzędu złożyć, iz Rzyniu po- 
wyganiać potrzeba. O fkryte i niepolęte 
fądy Bofkie! jako mi należy chwalić ifławić 
fprawiedliwość wafzę, tak mogłbym i fpra- 
wiedlwiey narzekać, gdy na nas takich 
przepufzczacie Sędziow, którzy nas ręka- 
mi [wemi karzą, a fami niegodni głów no- 
sić. na karkach. 

W tey mowie moiey jeżelim Was flo- 
wem jakim urąził, kładę fam na próg gio- 
wę moię, czekając jey ucięcia: wolę chwa- 
lebnie życie moie dobrowolnie ofiaruiąc, 
umierać, aniżeli wam fławę uczynić, gdy= 
by mi od was było wydatte. 

T tym zakończyt proftak, ale nie profłacką 
MOWE. 

Obróciwfzy fie Cesarz do ftoiących, rze= 
cze; cóż wam fie zda przyiaciele, ćo za owoc 
w tey łupinie? co za ziarno w nikczemney 
plewie? jak wielkiego ten mizerak po- 
kazał fie bydź umyfłu człowiekiem, jal 
wiele głębokich, racyi jakich z zwięzłością 
fłtów, jak mocnych zdań! na oftatku tak Bö- 
gom niech będę przyiemny, i z tey choroby 
uwolniony, że Wieśniak ten całą godzinę 
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porzuciwfzy fię na ziemi leżał; My wfzyscy 
fpuściwfzy *z zadumienia głowy, jeden da 
drugiego fiowa przemówić nie mógł, będąc 
zawftydzonemi; i wzgardą Życia jego za- 
dziwieni, która odwaga rzadko w nayod- 
ważnieyfzych Rycerzach widzieć fię może. 
Uczyniwfzy tedy radę między fobą Senat, 
zaraz trzeciego dnia nowe Magiftraty do 
Dunayfkich brzegow wyfłaliśmy. Mowę tę 
tego napisaną między pamięci godnemi pi-. 
smami w Kancelląryi Capitohum złożyć ka- 
zaliśmy, potym przez publiczny dekret, ten 
chłopek przyznany jeft i przyjęty zą Rzy- 
mianina, wolnością udarowany, i z f(karbu 
publicznego do śmierci naznączana znaczną 
pensya.corocznie mu była płacona. Rzym 
bowiem Matka nafza nietylko znaczne i 
chwalebne dziełą dla niey podięte, ale też 
i Słowa w Senacie rozumnie od kogokolwiek 
powiedziane, nadgradzać ;za rzecz miał 
chwalebną i przyzwoitą. 
$. V. 
Monarchom, Xiążętom i do kogo należy, radzi 
Autor , żeby na Urzędy Sędźkie /prawiedliwych 
wybierali, i fłanowili ludzi. 
parting. in vita go. Tyrannorum powiada, że 
Ciriades Tyran popisał był w regeftr Se- 
matorow, których zgładzić z tego świata 
poftanowił; co gdy fię wydało, fam zabity 
zoftał. Drugi Tyran Regillianus gdy umarł, 
znaleziono Książkę, która była zapisaną 
tych 
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tych imionami, których fwoia pozabijał rę-. 
ką, dla czego pogrzebu uczynić mu nie po- 
zwolono. [Vero Cesarz tak w życiu niefła- 
woy, jako. i w furowości. Tyran, przecież 
niektórego, dnia: gdy, dwoch osadzonych wi- 
nowaycow na. śmierć, według: zwyczalu, 
podpisać miał dekret, mocno weftchnowf[zy,, 
rzekł; Q jakżebym nie rad: umiał pisma, 
ażebym: był wolny od podpisania tego de- 
kretu! zaprawdę na ten, czas, ZVero zaliużył 
nieśmiertelną fławę, co: potym przewrót- 
nością życia, iuczynkami bezecnemi, tak 
chwalebne ofzpecił fowa: Który zwyczay, 
Auguftus Cesarz, wiadomo. wfzyftkim, jaz 
k:-h, był onót chwalebnych Pan, poftano: 
wiwfzy prawo, zniofł, aby żaden, Monar- 
cha. ręką fwoią . nie. podpisywął osądza- 
nych na śmierć dekretow. Chwalebniey- 
fza rzecz, jeft Monarfze. brónić mieczem 
Panftwa (wego, jak, fwoią ręką kreslić pió- 
tem, na potępionych. dekrecie: e jak fita 
takich fię znayduie Sędziow, którzy za 
chwalebną rzecz, że wielu, na śmierć fka- 
zali, wielu publiczne chłoftać, ufzy urzy= 
nać, ćwiertować: kazali, powiadaią, ma- 
jąc to zatak wielki honor, jak insi, którzy 
niewolnikow wykupili, fieroty wyposaży- 
li, ubogich własną fortuną podźwignę- 
li! 

Ze Sędziowie. według prawa innych ka- 
rzą, nie jeft rzecz naganna, owfzem chwa- 

lebna, 
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lebna, ale żeby fię z tego fzczycili, mniey 
uczciwa. Który jet cnotliwym.1 praw- 
dziwym Katolikiem, temu więcey 'z wy- 
lanych łez w Ko.ciele, niżeli z polanych 
mieyse krwią ludzką zalzczycać fię należy. 
Osobliwfzey Królowie tinna Zwierzchność 
dołożyć powinni pilności, w docieczeniu 
i wyprobowaniu tych, których chcą fta- 
nowić Sędziami ludu. -Bo jeżeli naprzod 
fam fiebie Sędzia w fumnieniu osądzić nie 
zechce, tysiąc codziennie . zgorfzenia u- 
czyni w Rzeczypospolitey. O niefzczęsli- 
waż tam i mizerna Rzplta, gdzie Sędzio- 
wie natotylko oczy abrocone maią, ko- 
go karać, mysl i ferce, jak fię zbogacić, jak 
pieniądze zbierać, ręce do zdzierftwa chci- 
we, nie do podźwignienia ukrzywdzonych 
nofzą, więcey czasu na uięcie fobie przy- 
jacioł, ktorzyby ich bronili, i utrzymy- 
wali, niżeli na czytanie Praw, Konitytu= 
cyi, jak maią fprawiedliwie fądzić; odkła= 
daią! 

Sędzia nie będąc dofkonale uczonym, 
jeżeli mie przykłada fię mocą i pilnością do 
nabycia wiadomości, zczytania Statutów, 
ale cała noc pije, cały dżień na grach mar- 
nie trawi, jakże teñ może dać (prawiedli= 
wy wyrok? i ktory wyftepki infzyćh karać 

owinien, z aim W kompanii nie chodzą 

tylko wyftepni? Dla czego profzę, upomi- 

nam, i zaklinam Monarchow itych, coda 
nich 
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nich należy, ażeby nie na tym cały funda- 
ment dobrych rządow żakładali, że fami 
fą oies fzczerzy , cnotę kochąiący, 
ale też żeby i Sędziowie ich byli fprawie= 
dliwi: wielka je różność bydź famemu 
dobrym człowiekiem, a fprawiedliwości 
w infzych. przeftrzegać. Któżby fię nie 
dziwował takiemu Monarfze, że fam je- 
dnego kłamftwa nie powie, a Miniftrowie 
jedney prawdy nie rzeką? któżby fię nie 
urażał, widząc Pana świątobliwe go, CZY= 
ftego, trzeźwego, a jego cały Dwór wfze- 
teczny, rozwięzły, zbytkuijący i opiły? 
Któżby nie narzekał, maiąc Króla fpra- 
wiedliwego, a Sędziow, którzy fądzić 
fprawiedliwie powinni, niesprawiedliwych? 
To, co fię rzekło, do napomnienia Królow, 
i tych, co Sedziow ftanowią, należy, aby nie 
dość natym przeftali, że fami fą dobremi, 
rzetelnemi, fprawiedliwemi, ale jeżeli iich 
Miniftrowie i Sędziowie tąkiemi fię znay= 
duią. Wiele należy pospólfiwu na tym; 
Żeby Król Pan był dobry, ale niemało ina 
tym, żeby Miniftrowie ich i Sędziowie nię 
byli złemi. 

Umieraiąc którykolwiek Monarcha, dzie- 
li iteftamentem leguie Synowi temu Kię- 
ftwo to, drugiemu to; posag Córce ten, 
atym wfzyftkim dopiero zaleca, żeby by- 
li fprawiedliwemi, aby w Panftwach fwo- 
ich dóglądali fprawiedliwości, i ftarali fię q 
` i wy-= 
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wykonanie jey, naysprawiedliwfze. Na co 
osobliwfzey uwagi potrzeba, że nie zofta- 
wuie Synowi fprawiedliwości Król, ale za- 
leca; bo jako ją fam nie wzioł w fukces- 
syi dziedzicznym prawem, tak jeżeli jeft 
fprawiedliwy, pamiętać powinien, że tyl- 
ko, od Boga ma powierzoną: nie mafz in- 
fzego, [prawiedliwości prawdziwego Pana, 
tylko; fam. Bóg, który jeft nayiftosnieyfza 
fprawiedliwość. A kiedy wfzyftkich. rze- 
czy Pangmi. i Dziedzicami fą Królowie 
prócz fprawiedliwości, którey tylko Mini- 
ftrami fą, czemuż tedy Sędziego, który 
nie według fumnienia, nie według Praw 
Bofkich, i Pospołitych , ale według upodo- 
bania fwego. i pafsyi fądzi, nie Sędzią, ale 
publicznym, łorrem nazwać nie mamy? da- 
leko więkfzym, ten. jeft łotrem, co, Bofką 
fprawiedliwość, niż ten, ca fkarby tupi i wy- 
dziera. 

A to, co fię rzekło dla Sędziow.,, którzy, 


chcą bydź dobremi, dosyć jeft; dla tych, co. 


złemi, ani naywięcey nie pomoże. jednak- 
Że naypilniey fię ftarać powinni: Monar- 
chowie ido kogo należy, aby: uważali, ja- 
kich maią Sędziow, złych, czy, dobrych, 
tyranow, czy łalkawych? do. Tyrana, na- 
teży, Rezczpospolitą nifzczyć, do.dobrego 
Pana bródnić jey, iw złych obyczaiach po- 
prawiać. Częfto fię trafia, że Monarcho= 
wie znayduią fię niedbali o fprawiedliwość, 
nie 


Część trzecia 445 
nie dla tego, żeby nie mieli woli bydź 
fprawiedliwemi, ale że im fię niechce po- 
myslić o fposobie i pomocy , jakby złemu 
zabieżeć, które niedbalftwo nie jeft wy- 
mówione , i tak na fławie jak i na fumnieniu 
upadek przynofzące, 

Plutorchus in Apophtegmatis powiada: że 
Filipowi Macedońfkiemu Królowi Alexan- 
dra Wielkiego Oycu, hiewiafta ftara i 
uboga zafzła drogę, profząc aby iey fpra- 
wę osadził, którey wzajemnie rzekł Król: 
jeżelić ¿miłe życie 'niewiafto, puść mię, 
niech tak Bogow mam łafkę, jak czasu nie 
mam 'twoiey fprawy fądzić. Na co mu 
ona 'odpowiedziała: ach dla Boga! Królu, 
jeżeli niemafz czasu moiey fprawy osądzić, 
i uczynić fpraWwiedliwości, przeftań być 
Królem, a znaydzie fię pilnieyfzy do rzą- 
dow Rzeczypospolitey. Nad czym zdzi- 
wiwfzy fię Król nietylko tę fprawę, ale in- 
fziyych wiele zaraz, zfiadłfzy z konia, osądził. 
A jeżeli Monarchówie fami fprawiedliwo- 
ści dopilnować, albó niechcą , albo niemo= 
gą, przynaymniey żeby dobrych ftanowili 
Sędziow , do tego fą obowiązani. Partyku= 
larny człowiek z własnego tylko, czy 
złego czy dobrego życia, ale Król i zży- 
cia złego, i z niedbalftwa o Rzeczpofpolitą 
oddać będzie mufiał rachunek. Seneka w 
niektórym liście do Lucylla przyiąciela pi- 
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Mily Lucyllu, światło moie , wielce fie ciefzć s 
xe mig majz. nawieazić w K zymie s ale o tó bar- 
dzo prozę , abyś dobrych poftanowił Sędziow 
w, Sycylii. „Nie wielebym “miat pociechy- x wi- 
dzenia ciebie, gdybys nie dobrze rozporządzo= 
ną zofławił Rz? zpospolitą. żebyś, wiedział, 
jakich pofłanowić Spdziow , tedy tacy bydź poż 
winni : w wyrokach /prawiedluwi, = w fłomach 
rzetelni, w [prawach uczciwi, w firoweści tafka 
wi, a hadewj[zyftko od: brania upominkow nay- 
wftrzemiężluośi. Dla tego cić napominam , Je- 
želis byt w rządzemu kzeczpospoli'ey pilny s 
daleko w obraniu tych iw doświadczeńiwy komu 
mafjz powierzyć Jprawiedliwość ; pilnicyjzym 
być potrzeba. 

Cokolwiek tedy ftarodawni Filozofowie 
w Kfiegach popisali, Seneka w tych krote 
kich fiowach wfzyftko zawarł: fą tedy tak 
mocne, tak ważne, tak potrzebne ; żegdy* 
by je Królowie do rozporządzenia w pamię= 
ci, a urzędy do wykonania przed ocza- 
mi mieli, i Rzeczpospolitą od wielu nie- 
fzczęścia , i fumnienie od obciążenia uwol- 
nićby mogli. 4 

Antoninowi Cesatzówi nawiedzaiącemii 
Pańftwa, gdy przyiechał do Kapuy, pyta- 
jąc fię czy fprawiedliwi albo nie , znayduią 
fię Sędziowie , jeden z Kapuanow tąk po- 
wiedział, jako Alius Spartianus pifze, ; Bos 
gow wzywam na świadectwo Nayiaśniey* 
fzy Panie ; że ten Sędzia, Ktory nad nade 

mi 
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mi poftanowiony , ani jeft fprawiedliwy, 
ani [prawiedliwie fądzi, co gruntownie, je- 
żeli pofiuchać  raczyfz, opowiem. Prosi- 
łem go w czterech fprawach cudzych, któ- 
rey żadney fprawiedliwey nie było, aby za 
moią prożbą łafkawy napisał wyrok, co mi 
z wielką ochotą zdumiałemu, i nieukon- 
tentowanemu uczynić obieciał, i gdym o 
to-profił, nie rozumiałem, żeby proźbie nie- 
fprawiedliwey dogodził, czyniłem „tylko 
zadosyć wolitych, od których byłem pro- 
fzony. „ Y daley tenże Kapuan mowi;,, a 
lubo byłemmau przyiacielem , niemoże mo- 
wić, żeby to dla mnie uczynił; bobym w 
fwoiey fprawie o niefprawiedliwość nie 
profit, jeżeli tedy dla prożby moiey cztery 
razy zle osądził, dla prożby infzych czter- 
dzieści fpraw mogł takofądzić. czemu za- 
bieżeć Nayjaśnieyfzy Panie potrzeba, fka- 
rawfzy Sędziego. Może Sędzia wizyftkich 
łafkawie fiuchać , ale wfzyftkich fprawie- 
dliwie fądzić powinien,,, Tym przykła= 
dem napomnieć należy -Sędziow, żeby fię 
prożbą nie dali uwodzić , ale uważać nale- 
ży, kto oco prosi : jeżeli to uczynią, co jefk 
fprawiedliwego , i fami. nieprzyjaciele mieć 
ich będą za fprawiedliwych , jeżeli uczy- 
hią to, co nie należy, zaprzepufzczeniem 
Bofkim , od famych przyiacioł będą ganie- 
ni, i od nieprzyiacioł fzkalowani. 

Y to nie w mńieyfzey uwadze mieć po 

` WIn= 
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winni Królowie. Aby Sędziowie nie byli 
chciwi i łakomi. Niemoże fię nigdy w jed= 
nym człowieku zgodzić fprawiedliwość z 
chciwością; i ftrzedz. fię powinni Sędzio- 
wie naymnieyfzych odbierać podarunkow; 
bo chociażby nić dla daniñ nie uczynił Sę+ 
dzia, przecież od podeyrzenią wolnym 
być niemożć, jeżeli co przyimie. A jeżeli 
w któregokolwiek Sędziego domu, rość 
pocznie fortuna zafiana na ławicy fądowey; 
tam fprawiedliwość zpychana piórem, jak 
plówy pod ftot poleci. Takich tędy Krós 
lowie, Xiążęta; i do kogo należy, ftano+ 
wić powinni Sędziow ; którzy fa zaleceni 
cnotami, doświadczeni w fumnieniu , dale» 
cy od chciwości ; ajeżeliby na tym powąt= 
piwać przyfzło, czy złego, czy dobrego 
jeft fumnienia, któremu teń urząd powie- 
rzony bydź ma, ńiemała ztąd może bydź 
proba, kiedy przez wyniófłość ; przez móc; 
albo przez pieniądze, fam fię na ten urząd 
zaleca i wdziera. Kto zaś dobrowolnie 
włożony na fiebie przyimuje tak wielki 
ciężar, cudze fądzić fprawy i fumnienie; 
fnadno wierzyć potrzeba , że i fwoiego lès 
kce ważyć nie będzie: 
$. VI. 


Lift Marka Aureliufza Cesarza do Antigona 

przyiaciela na wygnaniu będącego » któremu od- 

pisuie na lift z Sycylii pisany, ganiąc zbytnią 
furo- 
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„ farowość w Sędziach Rzym/kich rozdzielony od 


Autora na części cztery. 


Marek Aureliufz , w Senacie kolega, Tri- 
bunow władzy uczeftnik teraz choruiacy, 
fobie zdrowia, Antigonowi pociefzenia od 
Bogow łafkawych życzy. 


jmikaląc upałow wielkich w mieście, wy: 

jechałem do Kapuy. gdzie z nagłey dro» 
gi nie tak niebespieczną , jak uprzykrzo- 
ną febrą wzrufzony jeftem. drugi mię ten 
liftod ciebie dochodzi, tey famey z przy- 
padaiącą febrą godziny, dla którey czytać 
niemogłem go zaraz. Obadwa mało fzczę« 
sliwemi liczyć fię możemy , kiedy ani ja 
obfzernieyfzym pisaniem twego fmutku 
umnieyfzyć, ani ty krótfzemi flowy febry 
moiey uleczyć nie potrafisz. Gdyby do po- 
ciefzenia ciebie, fame litery z obfzernym 
komplementem dosyć były, walczyłbym 
z moią chorobą, czyniąc zadosyć potrze= 
bie twoiey: ale co pomoże w łagodnych 
fiowach języki pióro, gdy ręku do podżźwi= 
gnienia nikt przyłożyć nie zechce 2 przy- 
pomniałem fobie w tey materyi ftarodaw= 
ne Rodyiczykow prawo, temi napisane 
fiowy: wfzyftkich więźniow lub ubó- 
ftwem ściśnionych, w {mutku leżących, 
ciefzyć, nawiedzać i ratować każdy obo» 
wiązany będzie, to jednak osobliwiey fta- 

Ee tiowie- 
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nowiemy i rozkazuieńy, aby żaden nie da- 
wał rady, jeżeli z nią fposobu i pomocy nie 
złączy > flowa fame nie złożone z uczyn- 
kiem, mało máig mocy do pociefzenia nędz- 
nych `i uciśnionych ludzi O jakże nie 
dość wyflawione to prawo l. ale daleko 
chwalebnieyfzym ten, kto je zachowywać 
będzie. Wiedz o tym, że tego pragnę , abym 
cię mógł obaczyć , tak rozumiem, że i ty; 
abyś fię zemną o fwoim naradził niefzczę: 
ściu, więćey fię uciefzy ftrapiony umyli, 
gdy fwoie roztrząśnie przed przyjacielem 
nędze, jak gdy fucha zwyczaynego poli- 
tykow pociefzenia. 

Gdy wiele donofisz mi litem twoim, 6 
czym dawniey nie wfpomniałeś, że Rządź- 
cy iSędziowie w tym kraju z Sycyliana* 
mi oftro fię obchodzą, dla czego obywate= 
je tameczni nie wiele dobrego życzyć mo- 
gą Senatowi wierzę temu fnadno, że by- 
ftrość miefzkańcow tey Wyspy > Sędziow 
fobie furowfzemi czyni, według dawnego 
przyfłowia: wfzyscy zli Insulanie , Syku- 
lowie.naygórsi. Ale przyftępuiąc do rze- 
czy, ludzie, że zwyczaynie po ludzku grze- 
fzą, dziwować fię nie trzeba, ale Sędzio* 
wie, że furowo karzą; mało to chwalę; 
ponieważ tyranami bardziey , jak Sędzia- 
mi fprawiedliwości doglądaiącemi nazwać 
fie mogą. Jedno jeft, co mię zamyslonym 
czyni tak, iż Gzasem przytomnym z je- i 

em 
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ftem fobie: że Bogowie będąc własnemi 
fprawiedliwości Panami i ukrzywdzoną 
ftroną ; a przecież cielzą fie Z tego; żeich 
ludzie miłofiernemi zowią; my zaś maige 
pozwolony , araczey powierzony od nich 
urząd fprawiedliwości, nie będąc obrażo- 
nemis ciefzemy fię z famego nad drugie- 
mi oktrucieńftwa. Któż tak będzie. fzalo- 
nym, żeby drugiego chciał osądzić nie- 
fprawiedliwie, kiedy Bogowie własne da- 
ruige krzywdy, miłofiernych otrzymują 
imie, my mfzcząc fię o cudze; tyranfkie 
odnoliemy nażwiHko? TARS : 

Zle bardzo dżiałoby fie z ludźmi ; gdyby 
Bogowie rowńą fprawiedliwością karać 
mieli złości nafże, każdy wyftępek dosyć- 
by był do wydarcia nam życiai potępienia, 
Nie człowiekiem między ludźmi; ale be- 
ityą między zwierzętami, fprawiedliwiey 
nazwać takiego trzeba ; który zapomniaw= 
Tzy fię bydź lam w ułomnym ciele, niemiło- 
fiernie krew prawie z wnętrzności. wyci- 
uwa- 
żał fię człowiek ; jednego nie znaydzie w 


fobie do okriicieńftwa członka, a wfzyłtkie 
dolitości obaczy fposobńe : ma oczy ; aby 
patrzył na ubogich nędzę ; ina nogi, aby 
chodził do fzpitalow i więźniow, ma tęce, 
aby dźwigał podupadłych, ma język; aby 
mówił za opufzczonemi i ukrzywdzonemi 
'rotami, ma umyfł, aby kochał Bogow i 
Eea þli= 
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bliźniego , ma rozum do poznania złego, 
jumieiętność do czynienia dobrego , gdy 
tedy wiele winni ludzie Bogom za tyle 
okazyi do miłofierdzia , daleko więcey, że 
im uięli fposobow do okrucienftwa, czy dali 
ludziom rogi, jak bydłu, czy żądło , jak 
zmii, czy pazury , jak kotowi,czy jad, jak 
jafzczurce 2 na oftatku niedali ani kopyt, 
jak koniom, ani iwich zębow i mocy do 
kąsania i [zarpania innych. Kiedy tak łafka- 
wi fą Bogowie, i do łafkawości fposobnych 
ftworzyli ludzi, za cóż tak niemiłofiernemi 
chcą bydź Sędziowie nasi? o jak wiele 
dzis znaydzie fię niezmiękczonych i okrut- 
nych Sędziow, którzy żarliwością niby 
fprawiedliwości , wyzuwfzy fię z człowie* 
czey natury, pozwalają namiętnościom 
panować nad fobą! 
$.:VH. 

Daley rozciągaiąc lift Marek Auróliufz, dwa 
wspomina przykłady, jeden zapalczywego Sg- 


dziego , drugi tafkawego /Cypryifkiego Króla. | 


Niechay tak będę fzczęsliwym, jak w mło» 
dości mojey znałem Censora jednego w 
Rzymie imieniem Likaonika , człowieka fta- 
tury mężney, wzroftu ani zbyt wysokie- 
go, ani nifkiego, oczu nieco krwawych, 


rodaka prawdziwego Rzymfkiego, był | 


przez wiele lat Sędzią, że był w prawach 


dofkonale biegły, przyzwyczaiony do pręt- 
kiego 
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kiego fpraw fądzenia, w rozmowie fkro- 
mny, w odpowiedzi prętki: wfzyftkich. 
fobie równoletnich w tym przewyżlzał, 
że każdego fprawigdliwie fądził, i trudne 
fprawy prętko i w krótkich zamykał fło=" 
wach; nigdy jednak ant prożbą zmiękczyć, 
ani podarunkami przekupić, ani flowami 
zwieść, ani groźbą uftrafzyć, ani obietnica- 
mi uiąć fię nie dał, lecz oraz był umyfłu 
furowego, w flowach oftry, na proźby groź- 
ny, "w karaniu okrutny, w prawach po- 
wątpiwaiący, a nadewfzyftko wfzyftkim 
nieprzyiemny, i każdemu ftrafzny. -W ja- 
kim był obrzydzeniu uwfzyftkich, ledwo 
wymówić, jak fi go wfzyscy bali, ledwo 
pomyslić fię może, wiele razy kto w Rzy- 
mie był ukzywdzony, naypierwfzą tę wy- 
rzekł zemftę: niech żyie w potomne la- 
ta Likaonikus Censorem! płaczące dzieci 
ftrafzyły Maski: cifzy! Likaonikus idzie! 
i zaraz przeftawały płakać; tak tedy fa- 
mo imie Likaonika ftarfzym na poftrach, 
dzieciom na ucifzenie fłużyło. Pzytym 
wiedz o tym Antigonie, wiele razy roz- 
ruch fię wfzczął w mieście, albo rokofz w 
którey Prowincyi, wizyftkich Seńnatorow 
to było zdanie, aby na uśmierzenie, ikaz 
onika pofłać: fkoro dowiedziano fię, że 
Likaonikus jedzie, zaraz fię wfzelkie u- 
śmierzyły rozruchy, rokofzanie uciekali 
daleko, niewinni wynosili fię na ftrone; 

leż tak 
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tak bowiem był zacięty w fwoiey furowe: 
ści, że jednych jako wynalezcow, drugich 
jak pomocnikow, innych jak obraońcow, 
owych jak przewodnikow karat.  Zadne= 
go bez winy albo na osobie, albo na for- 
tunie. wolnego nie wypuścił  Rozumiefz 
podobno Antigonie, że ten Sędzia nie tak 
wiele mogł potracić, pościnać, fmagać, 
powypędzać, alba więzić ludzi, poki był w 
przytomności Senatu Rzymikiego? owfzem 
nie inaczey fzubienica, pale, koła napełnio- 
ne były ćwierciami ludzkiemi, jedna jak 
jaka rzeźniczego mięsią pełna jatka, je- 
dnym fłowem: tak był. chciwy: ną krew 
ludzką, że nigdy nie mógł. bydź weselfzym, 
kontentnieyfzym , jak gdy kogo albo wie- 
fzano , albo ćwiertowano, albo w Tybrze 
tepiono, albo. toporem głowę ucinano, 
albo do więzienia Mamertyńnfkiego wtrą- 
cono. O okrutniku i niefychaney furo- 
wości Sędzio! którego podobno gadzina- 
mi, nie w piefzezotach Rzymikich wycho- 
wano; niemówię, aby fłodkiego. niewie- 
ściego zażył pokarmu, kiedy wnim ludz- 
kości odrobiny nie było, ale Tygrysow 
drapieżnych pewniey, że wyfsał mleko, i 


znim naturę. A jeżeli Likaonikus był Ty-| 
ranem, Że taki miał umyff, aktóżby go l 
nie przeklinał? jeżeli dla zjednania fobie : 


flawy to czynił, któżby fię nią nie brzydził? 
obrzydły Bogom, przeklęty. u ludzi, kto- 
kol- 


h 
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kolwiek dla zjednania fobie fławy, życie 
innemu wydziera, chociaż z [prawiedli- 
wey przyczyny. Cóż gdy teraz od Sena- 
tu pofłany Sędzia dobrowolney natury, 
nikczemnym, krwi rozlewca, fprawiedli- 
wym nazwany. bywa, tak delece, że nie 
ci, co balsamem leczą, ale ci co ogniem 
dopiekaią, (4 w powadze u Senatu Rzym- 
fkiego. A jeżeli kto rozumie, że po zmar- 
łym Likaoniku żadnego okrutnego juź nie 
mafz naświecie Sędziego, myli fię bardzo: 
w całym Rzymikim Pańftwie jeden był Li- 
kaonikus, ałe teraz w każdey Prowincyi, 
w każdym Urzędzie, wczwornasob wię- 
cey ich możefz naliczyć. Naten czas, gdy 
wfzyscy Sędziawie byli miłosierni, jeden 
Likaonikus' dla Tyrańftwa był tak flaw- 
nym, teraz gdy wlzyscy fą niemiłosierni, 
cudem nazwaćcby fie mogło, gdyby gdzie 
cale (prawiedliwego znalazł. Roku od zało- 
żenia Rzymu 12. Romulus pierwfzy Król 
wydał rozkaz, ażeby wfzysey ludzie od nie- 
przyj jacioł wypędzeni, niefzczęściem ści- 
śnieni, w fortunie podupadli, do Rzymu 
przybywali, obronę: od nieprzyjacioł i poł 
moc w niefzczęściach fwoich tam znaydu- 


jąc: która wieść dobra, gdy fię -rozefzła 


po całym Włofkim Pańftwie, jeżeli wie- 
rzyć rocznym dziejom, więkfza liczba 
miefzkańcow Rzymfkich przez dziesięć lat, 
niżeli w Babilonie, - w Kartaginie przez fto 
Ee uro- 
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urofła. Oświęty umysle Romulusa! żeś 
to wymyslił: o chwalebny języku, co ten 


rozkaz wymówiłeś! o'fzczesliwy Rzymie, | . ( 
Żeś na tak wielkim fundamencie łafkawo- |  . 
ści i miłosierdzia założony! Ed 
Gdy miałem lat 37. na wyspie Chethimie, 
którą teraz Cyprem zowią, zimować mi | 
fię trafiło. Plinius. pifze, że przedrym Cypr H. 
dziewięciu Królewftw był głową, znayduie ę 
' fẹ tam gora bardzo wysoka, jednak da 
doftąpienią nietrudna, na którey. wierz- 
chu roście ziele nazwane Flatvia, powia- Fo —. 
dali ftarzy ludzie, że z urwanego tega |  - 
ziela, krew kroplami fączyć fię zwykła. 
« którą gdyby ciepłą chociaż niespodziewa- 


nego posmarował, do miłości bywa oka- 
zyą, jeżeli zimną, to do nienawidzenia | 
człowieka, od kogo jeft pośmarowanym: |  —. 
czego fam doświadczyłem ptzez probę na í 
wielkim moim: przyiacielu, któryby prę: 
dzey życią wolał był poftradać, jak maiey | 
przyjaźni. _ Natey tedy: wyspie Król nie- 
który życia cnotliwego i dobroci osobliw- 
fzey był pochowany, o którego imieniu, 
ani z pisma, ani z powieści dowiedzieć 
fię mogłem, tylko grobowiec jego `mar- 
murowy na ezterech poftumentach po- 
ftawiony widziałem, na którym nadgro- 
bek w ten fens Greckim wierfzem był | 
wyryty: | 
Ni- 8 
PA 
4d 
ak 


WERS 
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Jiżelim feończ Hk ż Ra 5 A; BELH. mi guiz 
IF tey Qyc 
Cały feóy u iek T zesliwie Radan. Tooku 
ŚSklonniey(zym do pokotu bedąc, nie do woyny- 
Gniew, żólęi nie poru(zył, dobrocią fpojony 
W przód. krzywde dar owalem, Nizo to profzony. 
Każdy mial od Ipufzczone pierw[ze ofRarzenie, 
Dłlużnk żaden niemiedziat, co to jeji więzienie. 
Jesli kto więccy 2 zyk, fa 1e napomnialem, 
Karat kogo publicznie za wielką rzecz mialem. 
Ami życia, na-pldcu nikomu. mie wzieło , 
Wielki wyftepek, gdy [ekretnie ŚCięto. 
7 to nio raz mufat bydz wprzód t tym przekonany 
Tyftępkiem , aniżeli fzedt na śmierć fkazany. 
e wielem nato bolat, mający przyczynę 
Karać, tak ciefzylem fig daromwe mb fz sy wing; 
Bo już Pr zyzwyczajomych do niecnoty ludzi 
Naysrożfza do dobrego kara nie pobudzi. 
Klamftwem mego jezyka ni, gdym nie pomazal; 
Anim klamicom, oto zyć drzwi do fiebie kazał. 
Podchlebnym mowom Jedoich nie uaklaniał UJ s 
znego nie cierpiałem w oczach Animufzu. 
sego nie pragnąłem, kontent będąc fwoims 
ycie fłodkum [ię ciafzyłem pokojem. 
Pr anai wielcem kochat, przyimowal z weselem, 
Staratem fie, by niebyt kto nieprzyjacielem. 
IN; glupim marnotrawcą, ahi fkapym bytem, 
Gdzie byto trzeba fzczodrey ręki mie fkurczyłem. 
dżem był z śmiertelnego nasienia zrodzony , 
Sprochniale kości moje zrze robak zgłodzony, 


ACHA 


ź 
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Zem żiiąc kochał cnotę, więc Bogowie za tę, 
f 
W Nibo dti dufzy -moiey , oddali zaplate. 


Coż cifię zda moy Aa ten nad- 
grobek% jakich cnót fądzifz bydź tego 
Krola, którego do dziś dnia nieśmierte Ina 
fłynie fława? niechay tak mam Bogow ła- 
fkawych, niechay tak ludziom będę przy- 
jemny, żemniey Pompeiufzowi Jerozoli- 
my, Semiramidzie Indyi, Babilonu Cyru- 
sowi, Afryki Scipionowi, cotemu Królo- 
wi, tego nadgrobku zazdrofzczę.  Wię- 
cey ten flawy ichwały ma do.dziś dnia ną 
niedoftępnych gàrach, chociaż już tak da- 
wnó zmarły, aniżeli ci żyiąc, co cudze Pań- 
ftwa po nieprzyjaciellku mocą powydzierali. 

Jednakże ani opisaniem Likaonika, ani 
wspomnieniem aadgrobku tego Króla chcę 
bronić niecnotliwych ludzi, ile gdzie kry- 
minalną zafluguią karę, tym fposohem 
więceybym grzefzył bróni ące ich, jak ci 
zle czyniąc; bo ich wyftępki pochodzą z. 
ułomności, moie zdanie z pychy mialoby 
fundament. Jednakowo do wfzyftkich ro- 
zumem oświeconych ftosuiąc fię zdania, 
ponieważ grzelfzyć ludziom jeft wrodzona, 
karać ich rzecz dobrowolna, więc zdobi 
Sędziow taki wyrok, który z miłości do- 
bra pospolitego,- nie z chciwości zemfty 
PM żeby Ww osądzonym popełniony 
wyftępek ył fkarany, nie żeby osobna ja= 

ką 


z 


PFT | 


A 


jeft uciśniona, jednego ftarego Zyda, fiwi- 


ką uraza zemftą byłą nadgrodzona. Pia- 
tona cm Libris de Kepublica) jelt zdanie: 
Sędziom > mieć te dwie rzeczy przed 
Qczymą; jeż i (prawa zachodzi a fortunę, 
aby a: ieżeli o wyftępek, aby 
zemftą nie pachnął wyrok. Sądzić i karać, 
ale nie mścić fię, Sedziom moc jeft pozwo- 
lona. 5 


` §. VIE 
Marek Aureliufz.. przeciwko. furowym Sgdziom s - 
re Z Pojła z Jerozolimy do Senatu 

Rzym, kiego przypomina , Jar aącego fie ma Sg- 


dziow , którzy byli pofłani do jego Oyczi zny. 


oku 75. po wzięciu od Pompeiufza 

Wielkiego Æl, ktorą Jerozolimą zo- 
wią, pofłany był od Rzymian na Rządy 
tey: Vałerius Grachus człowiek woiennik 
wielki i w rządzeniu rozumny, i życia 
przykładnego, ale nieco w obcowaniu przy- 
kry. wfądzeniu oftry. Gdy fię Zydzi od 
Rzymian nietylko zawoiowanemi, ale i 
zle rządzonemi bydź widzieli, wyfłali z 
poselftwem do Senatu Rzymlkiego, do- 
nofząc, jak niesprawiedliwie ta Prowincya 


zną poważnego,  Hebrayfkiego, Greckie- 
go, Łacinfkiego -języka dofkonale umiejęt- 
nego. Zydzi bowiem naturalnie do wfzyft- 
kiego rą fposobni, prócz że do oręża i 
woyny bardzo boialziwi, aile na ten czas 

ma- 
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maiąc fwoie Królewftwo , mieli i wfzelkich 
nauk Akademie. Ten tedy Hebriyczyk 
przybywfzy do Rzymu, w taki fpasob da 
Senatu prawił mowę: 


dy tak z wyrokow wam fprzyilaiących, a 

Qycowie wybrani i fzczesliwy narodzie, 
pofiużyła fortuna, albo prawdziwiey mo- 
wiąc, od Boga nafzego opulzczeni zofta- 
liśmy» że Jerozolima wfzyftkich Miaft A- 
zyatyckich głowa i Pani, wfzyftkich w Pa- 
leftynie Hebrayczykow Matka, w niewo- 
lẹ i pofłufzeńftwa hołdownicze doftała fię 
Rzymowi, przypad lek tenani nam do po- 
dziwienia, ani wam do Iwawoli okazyą 
„bydź powinien. Wielkie kyły woyłka .wa- 
"ze, któremi nas Pompelulz zwyciężył, 
_ ale daleko więkfze grzechy nafze, dla któ» 
rych od Boga opulzczeni jefteśmy, my 
Zydzi w jednego Boga wierzemy , który 
nas anipomyslney , ani przeciwney na los 
porzuca fortunie, ale fam fprawiedliwością 
i miłofierdziem rządzi, dla czego chciey- 
cie wierzyć, day Boże, aby was i do- 
świadczenie nauczyło, że tak dobrego ma- 
my Boga,iż gdyby fię z piaciudziefiąt ty- 
fięcy niefprawiedliwych , dziefięciu tylka 
znalazło dobrych, obacz ylibyście Rzymia: 
nie, czego doświadczyli Egipcyanie, jak 
Bóg nafz jeden, nad walze wfzyftkie Bogi. 


jeft fam Bogiem naywyżfzym i A A 
dziw- 
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dziwfzym. My Hebrayczykowie jednego 
mamy Boga, w jednego wierzemy , jedne- 
go czciemy , jednemu jeżeli dobrze nie ffu- 
żemy, fiużyć jednak pragniemy, ajeżeli- 
byśmy go tak świątobliwie czcili, żeby ni- 
gdy od nas nie był obrażonym, tedy tak 
jeft dobrotliwy , że ani w karaniu rąk jego 
nie doświadczylibyśmy, ani w niewolą 
ludu fwdgo , co fię ftało, poiąćby niedał, 
aniby nasodftąpił, anipismo nafze w nay- 
mnieyfzey rzeczy zwieśćby nas mogło, 
ale jak diugo zakamieniali w grzechach le- 
żeć będziem, tak. długo jarzmo niewoli 
Rzymtkiey nofić mufiemy, jak długo gniew 
Boga nafzego trwać będzie, tak dłu- 
go Rzymfka władza panować nam nie 
przeftanie. Nie rozumieycie, aby za za- 
flugi wafze, dziedzicznym prawem Królew- 
ftwo nafze Bóg wam oddał, alẹ, że dla 
ukarania grzechow nafzych, was mścicie- 
lami i tyranami zefłał. Skoro jednak za- 
dosyć ftanie fię woli Bofkiey ipokutą na- 
fzą powściągniony gniew jego będzie, talk 
łafkawym weyrzy na nas okiem, że i my 
nafzę ftratę odzyfkamy , i wam zle nabyte 
utracić przyidzie , i ftaćfięto może, że ja- 
ko my pofłufzni bydź mufim wafzym ro- 
fkazom, taki Wy fłuchać będziecie, i czy= 
nić nam wzajemnie poflufzeńftwo. Aże 
infze jeft uwas, infze unas otym zdanie, 
tedy ani wy mnię przymufić potraficie, 

żebym 
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żebym wafzych wielesćzcił Bogow, ańi 
mnie tyle fił i | ftańnie do wmówiez 
nia wwas, żebyście jed nego prawdzie 

wego uwierzyli Boga. © ala tedy te tzecz 
jemu famemt porucżam; które :g0 Wfzech: 
mocność światem rządzi; dobrog nas ży- 
wi; opatrzność přzyodziewà. 

Co do rzeczy Poselftwa mego ńałeży; 
mówić mogę; że od dawnego wieki 
Rzym pokóy z Judzką zachowywał zie- 
mią. Wzajemnie Izraelitowie Rzymianom 
przyjaciołmi byli; tak dalećć , że my wam 
wwoynach pomagali; wyście nas zacho: 
wali w pókolu, gdy tedy wfzyftkim nie 
może bydź rzecz pożądańfza nad pokóy ; 
obrzydliwiza, nad > „jednak nie nad 
to niewidziemy ; jak uftawiczne zamicefza- 
niej kłótnie, a przeż to wzrifzeńie poko: 
ju między ludźmi Wielu w prawdzie do 
Boga opokoy wola, ale więcey takich, ca 
woyny chociaż i niefprawiedliwey pragną. 
gdybyście tych, którzy was burzą ; od fie- 
bie odegnać chcieli, ani Rzym byłby tyra- 
nem Jerozolimie „ ani Jerozolimitanie tak 
upornie nie fprzeciwialiby fię Rzymowi. 
Częfto fię rwą przyjaźni, Ek fię nie- 

zgody, nie dla tego, że fię jedney ftronie 

krzywda, adrugiey pożytek dzieje, jak 

dla złości i przewrótnego donofzących 

kłamftwa. nie może tam długo trwać za: 

wziętość, gdzie ftaraiący fię o.pokóy będą 
fpra* 
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fprawiedliwi, ale jeżeli kto więcey, niżeli 
nieprzyiaciel , na fwoię gai ftronę , już tam 
niewody do przygalzenia ognia, ale ole- 
ju do więkfzego zapalenia przylewaią. Dla 
tegom to nadmienił, że po Archelaufie He- 
roda Wielkiego Synie, na wygnanie po- 
danym; Pompiniufza, Anniu [za R ufa, Marka t 
H/aleriu[za , gdyście przyfah Rządzcami i 
Sędziami, oni jak zarażające powietrze z 
czterech ftróh nieuleczone bolączki, tak 
byli do znifzczenia nas fposobni, że do- 
syćby był jeden na zburzenie całego Rzy- 
mu, adopioroż, mizerney Paleftyny. Czy 
możeż bydź obrzydliwfza rzecz, jak Sę- 
dzrowie; do znofzenia niecnót i karania 
złych ludzi z Rzymu przyfłani, fami fą 
wynależcami nowych wyftępkow? cóż mo- 
że bydź z więkfzą Rzymowi konfuzyą, 
jak ktorzy ftosować fię, jak naydofko- 
naley powinni do praw i fprawiedliwości:, 
ci fię ftaią herfztami kup fwawolnych, ipo- 
czątkiem wyftępkow ? czy móżeż bydź 
oczywift(zy wafzego niedbalftwa, i ich 
frogości dowod, nad pospolite w Azyi 
przyflowie: że Rzymscy złodzieje, Zy- 
dowfkich wiefzaią złodziei? cóż daley? a 
to, że mały kryminał zbóycom po. drogach 
tozbiiającym przyznać potrzeba, jeżeli ich 
Z temi porównać przyidzie , którzy domy 
nafze i fortuny fztrofami łupią. O jak za- 
Wzięte tego dnia były na nas wyroki Bo- 
kie 
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fkie, gdyśmy fię doftali w jarzmo niewoli 
Rzymikiey! nie tak łotrow , nie tak ognia 
pożarem palącego, nie tak. Afsyryiczykow 
kray płądruiących , nie tak zarażającego 
powietrza i famey w nim śmierci, jak wa- 
fzych Sędziow okrutnych lękać nam fię 
przychodzi; albowiem co mówią , co robią, 
co biorą , wfzyftko to fkrycie pod pokryw- 
ką czynią, ażeby o fobie- debre zjednali 
rozumienie , przytym nie to, co dobrego 
w ftarfzych chwalić mogą, ale co w mio- 
dych lekkości i fwawoli obaczą, to do Sé 
natu donofzą. Wy bowiem dla tego, wy» 
brani Oycowie posadzeni jefteście w Sena: 
cie;żebyście przykładnym życiem , dobre: 
mi zwyczajami, umielętnym pomiarkowa» 
niem, nad wfzyftkich dofkonalfzemi byli, 
ale w tym dopiero zajaśnieie wafza.dofko: 
nałość , jeżeli nie wfzyftkie bayki za Ar- 
tykuł wiary przyimować będziecie. Nie: 
chay umieram kłamcą, jeżeli Sędziowie 
wasi nie tyle uczynili gwałtu fprawiedliwo* 
ści, nie tyle zerwali wędzideł wftrzemię 
zliwości, iż takich nauczyli młódź nafzę 
niecnót, i nowych wyftępkow, o których 
ani ftyfzeliśmy, ani czytali, ani za nafzego 
wieku oczyma widzieli. Wy bowiem Rzy* 


mianie możnością i fiłami zmocnieńi, od ' 
fłabfzych ludzi brzydzicie fię zdrowey 


przyimować rady, czego by czynić niena 
leżało, gdyż rozumieć i mieć , niezawize 
w jedney 


` 


a 
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w jedney parze chodzą. Za tyle nauk, któ- 
re Zydzi od Rzymian przyięli, tę jednę 
Rzymianie wzajemnie odemnie mieycie, 
to jeft Królewftwa te, które krwi wyla- 
niem Wodzowie wasi przysposobili , nie 
wymufżeniem krwawego potu z ludzi, ale 
fafkawością Sędziowie wasi niechay rządzą 
i zachowuią. Nadpominaycie i rofkazuycie 
Sędziom , aby mysli fwoie iuczynkina dö- 
bro pospolite przyłożońe , nie ręce do na- 
bycia fkarbow fposobnieyfze mieli , inaczey 
tym,'od kogo będą przyfłani, wftyd, nad 
kim będą przełożeni, upadek przyniosą. Je- 
dnemu bez wątpienia. wierzcie Rzymia- 
nie, że wielka lekkość, a mała powaga 
Sędziow wafzych, oftatnią bojaźń, a nay- 
pierwfzą zuchwałość w poddańftwie ro- 
dzi, rofkazy fprawiedliwe zniewalają ludz 
kie umyfły niefprawiedliwe, naypowole 
nieylzych hardemi i niepoflufznemi czya 
nią. 

Jeżeli tedy Królewftwo nafze, dla którego 
tak wiele podięliście niebespieczeńftwa , 
utrzymać i zachować chcecie , fprawiedli= 
wość nam zupełną, nienarufzoną zacho» 
waycie, a my powinńe wam oświadczemy 
pofłufzeńftwo, cządzcie jak Rzymianie, a 
fłuchać jak Izraelitowie będziemy, Rządze 
tę daycie nam łafkawego, a mieć będziecie 
w ubespieczeniu całe. Królewftwo , jednym 
ftowem: jeżeli ułomności nafzych nie bę- 

FE j dzie= 
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dziecie tak oftro karać , wafze uftawy za- 
chowywać będziem, niżeli wyrhufić co 
chcecie, wprzód fprobtycie prożźbą, po- 
wolnie profząc, nie furawo rofkazuiąc: mi- 
łość tę, ktorą Rodzicy w dzieciach znają , 
nie przeńiewierzenie to , które fię w flu- 
gach znaydować zwykło, w nafzych fer- 
cach znaydziecie. 

$. IX. 
Kończąc lift Marek Aureliufz przeciwko Sp 
dziom furowym , co fig trafiło Bokchowi: Króloę 
wi s i flowa, które Dziad jego w Senacie powie- 
dzial., przypomina. 


‘o poselftwo gdy fprawował Hebrayczyk, 

nie bez podziwienia był fłuchany od Se- 
natu. O Rzymie! nie Rzymie, cóż więcey 
mafz -nad mury? ftawfzy fię pośmiewi- 
fkiem fąfiedzkim ! coż czynifz, że cię za- 
wftydza przychodzień, i w śrzod Senatu 
wyrzuca twoie błędy?  ftarodawne to 
przyflowie: zepsucie obyczaiow , trucizną 
jeft wolności. Do Rzymu, który przed- 
tym wchodził w obce Króleftwa mścić fię 
krzywd fwoich; z'obcych narodow przy- 
chodzą wyrzucać mu na oczy, i upominać 
fie ofwoie: A gdy w śrzod Miafta taki 
znayduie fię upadek fprawiedliwości, cóż 
rozuimiefz , co fię dziecie w Sycylii? po- 
wiedz mi móy Antygomie, zkąd, rozumiefz, 
pochodzą dziś takie między ludźmi nie* 

cnę- 
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enoty, takie fprawiedliwości zepsucie? je- 
żeli niewiefz, a dowiedzieć fię pragniefz, 
pofluchay, co powiem. Tak teraz dzieje 
fię na świecie, że wfzelki rząd bez rządu 
idzie: domowi :i przyiaciele -Monarchom 
przykrzą fię: ci fluchaią, oni zwodzą, ci 
nieuwążaią, komuby odebrać, daią, ko- 
muby dać, biorą, kogoby uczcić, konfu- 
duią, kogoby poniżyć, wynofzą , fprawie- 
dliwych offro trzymają, łakomym wfzyft- 


«kiego pożwalaią , unikaią rzetelnych, po- 


wierzaią fię fżalbierzom., jednym ffowem 
nie urzędom osoby, ale urzędy osobom 
dobierają, i rozdaią. Słuchayże daley co 
powiem Antigonie: jak jużer zuchwali Sę- 
dziowie widzą fię bydź wyniefieni na ho- 
nor, ozdobieni urzędem, więtey powagą 
panowania, jak fwoiemi zafiugami świe- 
cac , nie więcey niedbaią, jak żebyjię ftra- 
fznemi pokazowali ludziom, niedofkona- 
łość fwoię dopełniaiąc złością, co ay gor- 
iza, pożytek fwóy cudzą krzywdą mierzą, $ 
Bywa i to, że takich ludzi początki fą | 
wyniofłe, śrzodek złosliwy, koniec upad- | 
kowy, albo śmiertelny; nigdy bowiem, 
gdzie fuche gałęzie, nie będą zielone liścia , 
dla tego życzyłbym, aby tacy ludzie nie 
mieli przyftępu do Monarchow; ani do ich 
Miniftrow, ale jako dobru pofpolitemu 
Izkodliwych, nietylko z między fiebie , ale 
Ffa teź 
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też iz żyiących regeftru wygluzować by 
należało 

Wielki jeft niewftyd tych, co fię urzę= 
dow napieraią, ale daleko więkfza zuchwa- 
łość, którzy im do nich pomagaią. Jeże- 
li chcefż wiedzieć, jakim fposobem w roz= 
dawaniu honorów Senat poftępuie, jedne 
daią przyjaciołom w nadgrodę  dobrey 
przyjaźni, drugić flugom W zapłacie prac i 
Tatyg, inne naprzykrzaiącym fie uftawicz-= 
nie, ażeby fię zbyli naprzykrzenia. Y 
tak rzadki urząd; któryby godnemu dla 
famego z cnót zalecenia miał bydź dany, 
Ale wiedz o tym przyjacielu, że do utrzy- 
mania dobra pospolitego, jakiey pilności 
zażywaią Sędziowie, aby pozyfkali ten ho- 
nor od Senatu, takiey potrzeba Senato- 
rom do fzukania.osob zaleconych cnotami: 
ńrząd Sędźfki niepyfznie nań wdzieraią* 
cymfię, ale dobrze zafłużonym oddany 
bydź powinien. 

Roku od założenia Rzymu 642: gdy 
wielkie. po wfzyftkich Panftwach Senat 
Rzymfki, w Tracyi przez Decilla Meiellu= 
sa; w Sardinni przez Karbona i Brata jego; 
z Cymbrami przez Juliufza Sylana; z Da- 
kami przez Municyufa Rufa; z Mace- 
dończykami przez Serweliulza Scypiona, 
z Jugurtą Numidow Królem przez Mary- 
ufza Consula i Wodza, wiódł woyny, oftd* 
tnia ta woyna nad inne była fławnieylza 

1 Gru- 
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i trydnieyfza. Bo kiedy wielkie Rzym 
przeciw Jugurcie zaciągał woyfka, niema- 
ło Jugurta pieniędzmi ujął fobie przyja 
cioł w Senacie. Był niektóry Król Mau- 
rytańfki Bokchus Jugurty przyjaciel, aże 
zwyciężony zoftał Jugurta, i poimany od 
Maryutza, miał fię do tego przyłożyć Bok- 
chus.. Tych obodwoch Królow przypro- 
wadził Maryufz do Rzymu, któzry przed 
tryumfalaym wozem prowadzeni byli, fzy- 
je łaneuchami obciążone maiąc, oczy łzami 
płynące: przypadek ten, nietylko patrzą- 
cych do płaczu, alë obcych fłyfzących otym 
niefzczęściu pobudził do politowania nad 
niemi. Po fkończonym tryumfie, osądził 
Senat Jugurtę, aby mu toporem głowę 
ucięto, Bokchowi odebrawfzy Krolewftwo, 
darować życie. Ztey miary: mieli Rzy- 
mianie wzwyczaiu od dawnego czasu, że 
Żadnemu zńacznemu człowiekowi niebra- 
no życia, aż wprzód rewidowano mocno 
ftare Księgi, i rożne dzieie, jeżeli który zj 
Autenatow obwinionego nie uczynił co 
chwalebneęgo i znacznego dla Rzymu, aby $ 
nadgradzaiąc wdzięcznością jego fukcefso= 
rowi, w nadgrodę darowano życie; zna- 
leziono tedy w niektórey Księdze Kan- 
cellaryi Cupitolium, iż Bokcha Dziad będą 
wielkim przyjacielem Rzymowi, tak nieg 
mniey był i mądrym człowiekiem, gdy razi 
przybył doMiafta, wiele rozumnych pra i 

Ff5 wił 
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wil w Senacie Oracyi,. w których między 
infzemi te były zdania: 
U 

iada temu Królewftwu, gdzie wfzyscy 

tak żylą, iZ ami dobtych od złych, ani 
złych od dobrych rozeznanać niemożna: 
Biada Królewftwu, w którym fami niero- 
żumni miefzkają, ayczeni i dofkonali na 
wygnanie idą. Biada Krolewftwu, gdzie 
zli maią bespieczeńftwo, a dobrzy boiaźń. 
Biada Królewftwu, gdzie (pokoynemi gar- 
dzą, kłótliwym fprżyiaią. Biada Królew= 
ftwu, dzie giną ci, co dobra pospolitego 
brónią, odbieraią ńadgrodę, którzy je ni- 
fzczą I gubią. Biada. Królewftwu, gdzie 
ubogim pyfznemi, a Bogatym tyranami 
bydź wolno. Biadą Królewftwu, gdzie 
wlzyscy widzą to, co jeft złego, a chwy- 
cić fię dobrego żaden nieśmie. - Biada Kró- 
lewftwu, gdzie obrzydliwe poftępki tak 
publicznie czynią, czegoby gdzie indziey 


j1fkrycie nie ważono fię czynić. Biada Kro- 


lewftwu, gdzie wfzyscy, co fię im podoba, 
pragną, czego pragną, doftępuią, co-złego 
jeft, o tym myslą,” co myslą, mówią, eo mó- 
wią, czynią; a nie mafz jednego, żeby fię 
fprzeciwił; w takim niefzczęsliwym Kró- 
łeyftwie, między tak złym ludem, przy 
zepsutey fprawiedliwości, ftrzeż fię każ- 
dy, abyś Obywatelem nie był: krotki to 
czas pokaże, żealbo gniew Bogow, albo 
złość 
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złość ludzka -na nie fpaść musi, albo ty- 
rańiką mocą ściśnione zoftanie. Znaydo- 
wało fię i więcey mów mądrych, które 
do materyi moiey nie fłużą, ale nic fpra- 
wiedliwizego, jak, że dla tak rozumne- 
go Dziada, Wnukowi Rzymianie darowali 
życie. 

Ten tedy lift móy Gubernatórom i Sę- 
dziom wlzyftkim w Sycyliiczytay, i fekre- 
tnie napomni, ajeżeliby żadney poprawy 
niebyło, donieś, amy na publiczną poku- 
tę znaydziemy fposob. 


sx 


O cudownym dziwowifku, które za życia Mar- 


ka Aureliufjza w Sycylii. widziane było, ico na- 
‘pisalo krwią na bramie. 

wiema laty, niżeli Marek Aureliufz Ce- 

'sarzem był obrany, dnia 20. -Augufta, o 
zachodzie fłońca, w Irynakryi, ktorą te- 
raz Sycyliąnazywamy, w mieście, morfkim 
portem fławnym, na ten czas Belinią, a te- 
raz Palermą nazwanym, ftała fię rzecz lu- 
dziom wieku owego niefzczęsliwa, a teraz 
do fłuchania okropna. 

Obchodzili Palermitanie dzień: z”wielke 


M 
O 


uroczyftością i wesołością; ciefząc fię, że 
ich morscy rozbóynicy, fpotkawfzy fię z 
Flotą Numidanow , dziesięć okrętow wzię 
li, trzydzieści i dwa zrabowali; na ten 
czas między niemi wielka była zawziętość 
FF4 inie- 
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inienawiść. Zwyczay był unich, że cóx 
koiwiex -ci rozbóynicy na morzu doftali, 
onym famym to, nie miaftu należało, Wy- 
siadłfzy tedy- na ląd z okrętow;, i rzeczy 
te wyłożywfzy, jak z wielką pracą tega 
doltali, tak nie z mniey fżym ukontento- 
waniem tym fię dzielili, nie bez podziwie= 
nia wlzyftkich ludzi na to patrz zących, j jes 
dnych tryumfowi temu 'dziwuących ię, 
drugich tych bogactw im zazdrofzcz: 1cych. 
A że ludzie powi inniby tak fię kochać w 
doczesnych rzeczach, jak im fię niemi w 
prętce brzydzić przychodzi. Stało fię że 
Magiftrae mieyfki wizyftkie okręty z rze- 
czami zoftawić i przyarefztować przy 
tychże rozbóynikach kazał, żeby fię nie 
ważyli ztego nic-przedawać, ani też kto- 
ie a od nich kupować. 

Miały ten zwyczay nadmorfkie miafta, 
Że cokolwiek trwający zawoyny doftali, 
pokad do pokoiu z fobą nie przy(zli, wfzyft- 
kie rzeczy nienarulzenie zachowywali. ca 
za prawdę prawo było fprawiedliwe; bo 
między głównemi* mieprzyiaciołami, nie 
może bydź dofkonała zgoda, chociaż fię w 
zawziętościach przeprofzą, jeżeli [posobu 
nie będzie w krzywdach do uczynienia na- 
grody. Gdy tedy rozefzli fię każdy do do- 
mow fwoich, ile czas wieczorny nadcho- 
dził, alić ftrafzydło niefłychane idzie śrzod- 
kiem miafta, takiey poftaci: wysokie by- 

to 
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ło jak trzy łokcie, jedno oka: w czole ma- 
jące, glowa jak. Kalwarya goła bez ufzu, 
tylko dziury, któremi ffyfzeć mogło, jak 
fię dorozumiewali, róg. jeden na głowie 
krzywy, nakfztałt. kozła, ramie prawe 
dłużfzę nadlewe, ręce. na kfztałt konfich. 
kabyt, fzyi nie miała; ale głowa: z ramię- 
nami równa, miafto fkury łufzezka rybia 
w ochiach fię pokazowała, piersi kosmate 
całe, twarz ad męfkiey nieróżniącafie prócz 
że tyiko "a jednym aku, i w nosie jedna 
tylko dziura, niżey wcale nic nie bylo wi- 
dać; bo była zafłoniane od pasa. Wiozło 
fię na wozie o czterech kołach; na przod- 
ku dwu lwow zaprzężonych, od kół dwu 
niedźwiedzi; z czego był wóz uczyniony; 
dociec była trudno, jednakże od zwyczay- 
nych ważow wcale nie rożniący. Szło te= 
dy famym śrzodkiem miafta od jednćy 
bramy dość powoli aż do drugiey: fkry 
ognifte prylkały z takim poftrachem dlą 
ludzi, że wiele nięwiaft poronić musia- 
ło, wiele fiąb fzych ac h bez 
dufzy na ziemię padło, wfzyftek lud dọ 
fwoich Bałwochwalnic Jawifzowych, Mar- 
sowych, Februaryuszowych. pouciekał., 
wrzafkiem Niebiosa: przerażaiąc. A gdy ci 
rozbóynicy wfzyscy w pałacu u Prezyden- 
tą mieyfkiego rodem ż Kapuy, Solona na- 
zwanego bankietowali, i ciefzyli fie, wfzyft- 
kie tam złożone maiąc zebrane doftatki» 
prze- 
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przefzedłfzy całe miafto z fwoią okazało- 
ścią to. ftrafzydło, przyftąpiło do bramy 
owego pałacu zamkniętey, iurwawfzy je- 
dno lwie: ucho, krwia z niego ciekącą, 
takie napisało litery: R. A. S. P. J.B. Co 
wiele do wyłożenia tego mądrym ludziom 
przyniofło , trudności, gdy więcey było 
wykładu, a niżeli liter: Na oftatku. jedna 
fawna w fwoiey fztuce Czarnoksiężnica, 
prawdziwey dociekłą gadki, wyłożywizy, 
tak: 

Wródcie: cudze: wzięte: w woynie» 

Chcąc: trzymać fiwoie | /pokoynie. 


Który wykład, jak rozbóynikom wielki 
poftrach, tak tey czarownicy niemnieyfzą 
fławę z.mądtego wytłumaczenią przynioń. 
To napisawizy, pofzło na bardzo -wysoką 
fkałę, tam całe trzy dni w oczach całego 
miafta bawiło; przez który czas ftrafzne 
ryczenie lwy i niedźwiedzie a fkry i pło= 
mienie famo monftrum. wydawało: przez 
cały ten czas. żadnógą ptaka na powie- 
trzu, żadnego bydlęcia w.polu, ani zwie- 
rza, nie obaczyć. 
modły i ofiary, chcąc w ręku i nogach 
rwać żyły; do wylania krwi Bogom na 
ofiare, jeżeliby fię. im fpodobała, i tym 
ubłag 
ćmiły fię obłoki, powftały ftrafzne grzmo” 


ty i pioruny; 
le 


trzęsienie ziemi tak, iż wie* 


Ludzie wielkie czynili | 


ani bydź mogli. Po trzech dniach za- | 
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le domowftw, i niemało ludzi przepadło: 
a cogorlza: ogień ztey góry, gdzie mon- 
ftrum było, wybuchnął na ten palac, 
gdzie byli imieli fwoie złożenie rozbóy- 
nicy, których ze wfzyftkim fpalił, tak, iż 
fame w ogniu topniały kamienie. Racho- 
wano wtym niefzczęściu do'-dwóch: tysię- 
cy kamienic wywróconych, a do.dziesiątka 
tysięcy ludzi zginionych Potym natey 
fkale, gdzie monftrum było, Kościoł wiel- 
ki Jowifzowi, dla wieczney pamięci, ka- 
zał Cesarz poftawić, który, nieprzyjacie- 
le wojuiąc z Sycylianami, obrócili na za- 
mek bardzo obronny. 


$. XL. 


Jako  fzpełna rzecz Królom i Panom bydź chci - 
wemi; ponieważ Bogu i ludziom. łakomy czło 
wiek jeft obrzydliwy, 


XYZ; 


Alexander Wielki Macedońfki, a Daryufz 

niefzczęsliwy Perfki Krol, nietylko w 
wojennych utarczkach, które z fobą mieli, 
ale też iumyfłem daleko' od fiebie byli rò- 
Żni; Alexander bowiem, wrodzony, roz= 
dawać i fzafować,. Daryufz, przeciwny 
temu, zbierać ifkąpić umyfł mieli. Roze- 
fzła fię po całym świecie fława o fzczodro- 
ści i dalekim odłakomftwa umysle Alexan- 


| drowym, z czego go ifwoi kochali, i obcy 


z ochotą flużyć mu pragnęli. . Daryufza 
Zas dla zbytniey jego chciwości, i fwoi fu- 
chać 
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chać niechcieli, iu obcych był w pogardze= 
niu; zkąd niechay biorą wróżkę  Królo- 
wie iPanowie, że fię panofżą rozdaiąc, a 
chciwie. zbieraiąc, ubożeją. 

Tak obrzydliwe jeft złe i niebespieczne 
łakomftwo, że-gdyby wfzyftkie wynikaią: 
ce zniego złości, które z foba ciągnie, 
miały fie wyliczać, gdzieby zdały fię juź 
je kończyć, jefzczeby; im i początku zna: 


cznego nie było. Czyie ferce opanuie ła | 


komitwo, tego. do wfzyftkich: niecnot i 
bałwochwaiftwa przymulza.. Gdyby- ro: 
zumny człowiek te przykrości , które z 


4 ri . y 
tak brzydkiega nałogu pochodzą, chciał | 


pomiarkować , nie wiem, czyby jeden był 
taki, aby pomyslił kiedy; o łakomftwie:, i 


gdyby więcey łakómemu nie było uprzye| 
krzenia, jedno to: że idzie fpać z niebe:, 


fpieczeńftwem,wftaje z łóżka z wielka pil- 
nością i myslą do zbierania, dość mi fię 


zda, że ta bieda mufi bydź z naprzykrze, 
niem. Łakomy kładąc fię mysli, żeby go-kta/ 
dla pieniędzy nie zabił, albo żeby śpiące: 
mu fkrzyni nie wyłupił; wftaiąc żałuie, Że) 


w nocy nie nie przysposobił , chodząc bie- 
dzi.fię z myslami: zkąd cowziąć , co wię: 
cey do fzkatuły przyłożyć. 

Stoikow zdanie, które Ariftoteles in, Poi 
łiticis wspomina, wielce chwalę, że nie” 


znośne niefzczęścia poprzedzaią wprzód 


wielkie bogactwa, i nie może bydź tam 
nay- 


G 2 
tao] 
» 
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naywiękfzego ubóftwa , gdzie nie było nay- 
więkfzych doftatkow: kto niewiele mjał, 
mało tracił, dla czego mówić fie może, 
że Królóm i Panom, którzy wiele mają 
wiele brakiie, a ci, co zawize mało mieli, 
mniey mieć pragną. : 

Wiele razy złosliwych ludzi ftrofować 
ktoby chciał z niecnot, zawiże znaydą i 
mieć mogą chociaż: nieffufzną, przynay- 
mniey pozorną wymówkę i obronę ; w jed- 
nym łakomftwie; żadney przyczyny s ża- 
dney wymówki nie znaydą, i jeżeliby je- 
dne wynalezli, tyfiąc przeciwko niey- do 
potępienia fprawiedliwych bydź może. 
Dla czego, gdy więklzych złości położą 
fie z wymowką przykłady, fam tylko chci- 
wości wyftępek, beż obrony i wymówki 
obaczemy. 

x, Gdyby ktoremu Królowi, lub Xiążę- 


ciu zadano wyniofłość w panowaniu? fpra- 


wiedliwą mogłby mieć przyczynę: że ta» 
ka jeft naturalna w ludziach żądza do pa- 
nowania, iż wolą z wielką trudnością 4 
zakłóceniem rofkazywać , jak fpokoynie 
flużyć. 

2. Gdyby którego ftrofowano o złość» 
fopędliwość i gniew: mało i temu dziwo» 
wać fię potrzeba. Więcey częftokroć fą- 
fiad ma okazyi do złości, gniewu , aniżeli 
drugi ma mocy do zem(zczenia fię, iupa- 
mnienia O to. 


GI 
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5. Jeżeliby kogo o zbytki i lubieżności| 
grzech ofkarżono? wymawiać fię może 
fkłonną do tego krewkością - ludzką, i 
jeżeli z naywiękfzą kto oftróżnością od 
uczynku wftrzymać fie'może; z myslami) 
jednak i podufzczeniem częfto palsować ië fig) 
mufi. 

a, Jeżeliby kogo'o gńusność i leniw wa 
przesladowano? mógłby odpowiedzieć , że] 
tak jeft natura ludzka zepsowana, iż W| 
pracach upada i fabieie, a jak wypo} 
cznie, zaraz do zbytkow fklonnieyfzą lię | 
ftaje. 

g. Gdyby o obżaritwo iniewftrzeinięzli | 
wość kto był ftrofowany ? odpowiedzieć 
może, że bez pokarmu i napoiu nikomtig 
na świecie: żyć nie podobna, fiowem Bo-| 
fkim świadeząc: że nie pomaże człowiće| 
“kå, co przez ufta wchodzi, ale mysli i flo, 
wa, które z ferca wynikaią. Co fię tedyj 
tu w kilku nadmienionych nałogach =mo=| 
wiło, toż fię mówi daley, że we wfzyftkich 

wyftępkach wymówki wynaleść fię mogą; 
ale łakomftwo żadney nie może mieć obro! 
ny prawdziwey, ani pozorńey. 

Z zgromadzonego bogactwa, ani dufza | 
pożytku , ani ciało ukontentowania mieć | 
niemoże. Boecyufz pifząc o fkarbach mo-i 
wi, że wten czas naylepfze jeft w pienig | 
dzach złoto, ifrebro, ipiękniey fię świeci» 
kiedy je ludziom do używania rozdaiąy 

ani- 


ne 
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aniżeli kiedy w fkarbcu złożone i zamknie- 
te, w ciemności pleśnieie. . Za prawdę nic 
prawdziwfzego nad to zdanie: kto cze- 
go tylko chce, rozdawfzy. pieniądze, 
wizyftkiego doftąpi, a chciwie je trzyma- 
jąc, ani fobie; ani komu pożytku uczyni. 

Ale rzecze kto: jesli łakomym niechce 
fię dać dla przyiacioł, dla ubogich lub krew- 
nych, pożyczyć fąfiadom, żywić fieroty, 
to przynhaymniey fami tego dobrze zażyć 
mogą. Odpowiadam: że nigdy ani fami 
tego zażyią, ani komu pomogą, i wiele 
takich rachować fię może, że za równą 
fzkodę ma, 'co dla fiebie obróci» jaki to, 
co mu'złodziey ukradnie. Y jeżeli kiedy- 
kolwiek grofz dla fiebie wziąć chce , kraść 
fam przed fobą mufi, ogiądaiąc fię kilka ra- 
zy, i patrząc na wizyftkie ftrony „ jeżeli 
kto niewidzi, zkądich dobywa. Jakże ten 
ma nagiego przyodziać , kiedy dla obrzy- 
dlhiwego fkępftwa fam fobie fukni nie ku- 
pi, iw łataney chodzić woli? jakże ten 
głodnego ma karmić, kiedy fam woli z 
poslednieyfzego zboża, albo otrąb, chleb 
jeść, a czyfte zboże przedać? jakże ma 
Pielgrzyma, albo gościa do domu (wego 
przyiąć, kiedy dla ofzczędności głupiey, 
fam bez dachu, albo w złym budynku mie- 
fzka? Jakże ten fzpitale, albo chorych 
nawiedzi, kiedy woli z niebespieczeń- 
kwem życia chorować ; jak Lekarzowi dać 

jeden 
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jeden pieniądz za lekarftwo? jakże ten 
może fkrycie podupadłych podźwignąć , u 
któtego publicznie dzieci boso chodzą? 
jak ten fierotę którą wyposaży, kiedy 
woli, że mu fię własne poftarzeią Córki, 
aniżćli ña posag worek który napocząćĄ 
Jakże na wykupienie niewolnika ma dać 
jałmużnę; kiedy własnym fługom i robot 
nikom płacić niechce? jakże fieroty ubogie 
ma żywić, kiedy nawłasne dzieci, że chleba 
wołaią, narzeka? jakże kogo z łafki nakar 
mi, kiedy fam, żeby grofza nie dał, g'odny 
bez wieczerzy fpać iść woli? wierzcie mi 
że nigdy ten z własńego dobra i-doftatkti 
nikomu nie da, kto dlą cudzego dobra Z 
chciwości umiera. 

Między wfzyftkiemi rzeczami, które Z 
opatrzności Bofkiey pochodzące widziemyy 
w jedney tylko końca i fposobu jego rzą- 
dow dociec nie możemy. To jeft : widzie=| 
my, że Bóg rozeznanie daie do poznania 
bogactw, moc do nabycia, obrót do zgró- 
madzenia, mądrość do fchowania, śmid: 
łość do brónienia, życie długie do dziedzie, 
czenia, arazem umyfłu nie daie do zaży: 


wania. Y ta tosjeft fprawiedliwości Bor | 


fkiey kara, Że kto niefłufznie nazbiera z | 
cudzą krzywdą , u fiebie famego tych rze” 
czy jeft niewolnikiem, zkąd wnieść fię 
może: że pięknieyfze jeft uczciwe ubó» 
ftwo; jak drapieżne bogactwo. . Ubogieć 
mü 


Część trzecia 432 


mau daie Bóg umyfł, że kontent, choć ma 
naymniey , bogatemu uymuie tey talki, że 
zawize wnieukontentowaniu żyie, i cho- 
ciaż naywięcey ma, zawfze mu czegoś bra- 
knie, Wyftawmy  bogacza łakomego z 
ubogim Garncarzem, a obaczemy:, jeżeli, 
nie więcey ten z gliny , jak chciwy bogacz 
z pieniędzy, które mocno chowa, ma pożyt= 
ku, i widzieć to możem na oko, że lep. 
fza rzecz temu do czynienia z błotem, 
jak tamtemu z złotem. Garncarz przedaa 
iąc garnki, życie fwoie tym opatruie: Łą- 
komca pilnuiąc fkarbow , dufzę własną tra- 
ci. Dla tego niechay to Krółowie, Panowie à 
lud Szlachetny i pospolity weźmie w uwa. 
gę, Że kiedy pieniędzy kto ftrzeże, albo je 
chowa, i przed fobą ich naybardziey ftrżeż 
i chowa, i jeżeli na dwa. zamki zamyka 
ikrzynie z pieniędzmi, na fiedm zaraz kło» 
dek ferce fwoie, żeby ich nie rufzył. 

Wielkież. to niefzczęście łakomego, 
maiąc którego głównego nieprzyjaciela, 
zadnego nie znaydzie fobie przyijażnego, 
żeby go nawiedził, żeby fię nad nim użalił, 
ale znaydzie złodziei ftu, co na jego fkara 
by dybią i czatuią. Jeżeli kto chce fię 
zemścić nad łakomym, ie powinien mu 
nic więcey gorfzego życzyć, jak długiego 
życia. Ciężfze daleko łakomca życie fobie 
czyni łakomftiwem , aniżeli my kłopotem; 
gdy fię nam naywiękfza fakoda ftanie. 

Gg ; Jeżeli 
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Jeżeli drugi łakomca tym fię wymawiać 
chce, że dla tego zbiera, aby wielkie za 
dufzę jego po Kościołach i Klafztorach Pó- 
tomkowie po śmierci jałmużny rozdali? za- 
mierzenie to nie złe, gdyby fię do niego 
niebęspieczeńftwo nie miefżało: Potomek 
kiedy da najednę Trycezymę za zmarłe- 
go dufzę, rozumie, że wfzyftkie już grze- 
chy Oycowfkie opłacił , zapomniawfzy 0 
tym, że więcey niżeli tyfiąc ludzi tamten 


dla niego zubożył. Sprawiedliwieyby to | 


obrocić na jałmużnę za zycia fwego, nie 
fpufzczaiąc fię na Potomkow, wyposażyw= 
fzy ubogą Panienkę, podźwignąwfzy pod- 
upadłego, i zaraz może widzieć, którą 
dufzę wybawi zCzysca, kiedy fwoią hoy- 
nością , ubogim Panienkom zabroni przy» 
czyny do grzechu. 

Ale wracaląc fie do tego, kiedy łakome 
ca umieraiąc, między Potomkow fwoich 
dzieli dobra i fzkatuły, gdyby zaraz po- 
dzielić mógł i fwoie grzechy , że jak fię wy- 
zuwa z fortuny , tak iod grzechow mogł 
bydź cżyftym na tamtym świecie, nie 
trzebaby mieć za złe chciwości do zbiera- 
nia. Ale ach niefzczęsliwy łakomcze! na- 
ftępcy twoi zoftaną w fortunie, i ciefzyć 
» ie będą z podzielonych twoichpieniędzy ,a 
ty ż płaczem i zgrzytaniem zębow poy- 
dziefz o głodzie dufzy, podobno do piekła. 


$. XIL 
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$. XII. 
O takom/twie Midasa Króla Frygiyjkiego, t o 
Sylenie Filozofie, który smiele Iyranowi podłość 
s natury ludziey tlumacząć niezalgkt fie.: 


fidas wieku dawnego Krol Frygiyfki; z 
między wfzyftkich ludzi na świecie ży- 
jących, jak nayłakomfzy w*zbieraniu , tak 
naysurowfzy w rżądzeniu , nie konteńtu- 
jąc liè żdzierftwem fwego podanftwa, nie 
tylko wfie i miafta cudze, przeż fwoich 
rabufiów najezdzał, ale i morzu nie prze- 
puścił, rozbijając okręty przez morfkich 
zbóycow., ico komu mógł, to wydarł, ko- 
mu gwałtem nie mógł, tego zdradą ofzii- 
kał. Gdy tedy po wfzyftkich wichodnich 
Pańftwach był dobrze wiadomy, niektóry 
jego poufały Tebańczyk, bez boójaźni mó= 
wić mu fię ośmielił: 

Wiedz o tym Mido Królu, że nietylko ii 
fwoich w nienawiści i obrzydzeniu jefteś, 
ale cała Azya twoich fzpetnych lęka fię 
nałogow , nie potęgi, ańi mocy twego 
Pańftwa, ale zdrad, fałfzow, hiecnot ; 
zdzierftwa; które sza fprawy chwalebne 
u fiebie fądzilz: dla tego wfzyscy , póki 
Żyiefż, żal i (mutek okazuiąc iprzyfięgli fię 
póty nie śmiać, póki nie umńrzefz, jak u- 
mrzefż , więcey nie płakać, teraznieyfze 
opłakane dni wesołemi laty nagradzać foe 
bie życzą. Plutarchus in Politicis pifże s; że 

Ggs w pie» 
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w pieluchach jefzcze będącemu Midasowi 


naniofty mrówki ziarn pfzenicy pełną ge- 


be, które chcącey, wyjąć mamce, tak dzie- 
cie ścisnęło ufta,*że jednego ziarna wy- 
jąć fobie nie pozwoliło. Nową rzeczą prze- 
ftrafzeni domowi, udali fię do wiefzczkow 
pytając, coby przyłziego tak olobliwy 
cnd miał znaczyć! w dziecięciu? naco taką 
odebrali wróżkę: że niezliczone fkarby, 
i nienasycone do nich łakomftwo, ra- 
zem z nim rość będzie. Nie płonne za 
prawdę było to proroctwo; bo Midas i 
naybogatfzy inayłakomfzy wyfzedł , niko- 
mu nic nie dał, a nie nie miał, czegoby albo 
gwałtem nie wydarł, albo chytrością nie 
nabył. 

Żył tych niefzczęsliwych czasow Sile. 


nus Filozof fzkół Attyckich, naukami il 


życiem chwalebny, nie mniey wzgardą bo- 
'sgactw, jak Midas łakomftwem fłynący. 


Ten przechodząc granice Hrygiyfkie, od | 


drapieżcow Midadsowych, którzy fąsiedz- 
kie dobra plądrowali i łupili, był złapany, 
i do Midasa przyprowadzony, którego 
Król przywitał tak: Ty jefteś Filozof, ja 
jeftem Król, tyś móy niewolnik, ja twóy 
Pan, dlatego bez odwłoki powiedz mi: ja- 
ka fummą chcefz opłacić wolnność fwoię? 
Wiedz o tym, Że fobie tego nie mam za 
żadną niecześć, chociaż w Pańnftwie moim 
Filozof nie poftoi. Wy Filozofi, że nie 
Mmo- 


-egra 
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możecie doftąpić światowych bogactw, 
powiadacie, że niemi dobrowolnie gardzi- 
cie.. Na co mu Silenus odpowied dział: dość 
jawna chęć twoia do an > tyrań- 
ftwa, a niżeli do zrozumienie ij i pojęcia Fi 
lozofii i nauki. My Filozofi czy mamy, czy 
niemamy ciał naizych związanych, mniey 
o to db: amy; byle tylko umyfi był w olny, ni- 
czym nie obciążony. Okupu żądać odemnie, 
rzecz jeft jak mniey uczciwa, tak daleko 
ADR: bezecna; albo mnię mafz za Fiiozo- 
fa, albo nie? jeżeli nie jeftem F iłozof, czego 
fię mnie boifz, żem przefzedł twoie gra- 
nice? prędzeybyś mię podobno gauczył: ty- 
rańftwa, jak ja ciebie moiey Filozofii. Je- 
żeli wierzy[z, Zem Filozof? czemu chcefz 
odemnie pieniędzy ; wiedząc o moiey po- 
winności,żem Poeta, Muzykant, wynalaz- 
ca wolnych zabaw? iwieleś ty czasu na 
zbieraniu bogactw ftrawił, tyle ja na nau- 
kach przepędziłem. Srebrą albo R. pra- 
gnąć od Filozofa, albo żart głupi, albo 
gwałt tyrańfki; od urodzenia mego i wzię- 
cia rozuinu, żadnych pieniędzy w tęku, a- 
ni żądzy do brania ich w mysli moiey nie 
miałem. Jeżeli chcefz mię fiuchać takony 
oda idać wiarę flowom moim, powiem 

taką rzecz: że chociażby Bogowie fami 
aniele cię czym udarować, nic "nad to le- 
pfzego dać nie mogą. Co jak miłe do fty- 
fzenia, tak pożyteczńe PES dż ego 

Gg5 ży- 
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Życia mieć będziefz: potym ty mnie z nie- 
przylaciół regeftru, ja ciebie z tyranow 
kompanii wyłączę Ufiyfzaw [zy to Midas, 
nie tak z wielkiey ochoty: nauczenia fię 
czego dobrego, jak z ciekawości flyfzenia 


co nowego, dał wolność w mówieniu Fizi 
lozofowi, przyrzekłfzy, że łatkawie fłu- | 


chać będzie, i wfzyftko bez urażenta fiebie 
przyimie. Silenus odebrawfzy pozwole: 


nie, Cytrę maiący zfobą, przy wdzięcz» 


nym ftrun biciu spiewać w ten fens zaczął: 


1. 
Zm. GEU 


"io pozna, czym, jeft, tezy potym 
Brzydzić fig [ivoim powinien żywotem , 
Lub fobie życzyć. żeby go nie byli 
Bogowie w takiey natwżze fliworzyli. 
Ze umrzeć musi; bo fie nato: rodzi, 
Y fłorńce mierzchnie ; bo dla tego wschodzi. 
bcześciem , przynaymnicy gdy z Lucyny lona 
Niemowie (wego momentu dokona, 
Nie wie,'coto śmierć, ico šywof drogi, 
Co bojażi, co miecz, i co.tyran frogi? 
To wfzyftko Filozof tak głębokiemi i 
mocnemi dowodami wyprobował, że Żwa- 
wość Filozofa. mówiącego, Króla zmięke 


czenie płaczącego, nie bez podziwienia | 
wfzyscy widzieć mogli; a jako głęboka by: | 
ła nauka tego Filozofa, tak nie mniey Z| 
wielką uwagą i-ukontentowaniem od Kro- 


la przyjęta. 
Samą rzeczą, gdybyśmy: to AR 
zali: 


f 


mk 
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żali, co jefteśmy? zkąd przyfzliśmy? na 
co, ico potym będziemy ? ziemią jefteśmy:, 
z ziemi ftworzeni, dla ziemi żytemy, iw 
ziemię fięypowrociemy, zapewne ani wzdy- 
chaniem, ani. płaczem nasycićby fię nie 
podobna. Między infzemi rzeczami u Sy- 
now próżności to naypróżnieyfza: że o 
biegach Niebiefkich , o Pianetach, Gwiaz- 
dach na dociekaniu ich własności, mocy s 
fkutkow, cały czas trawią, ażeby fiebie fa- 
mych i fwoie nałogi, fkłonności do złego 
poznać, minuty nato nieodłożą. Y ztąd 
to pochodzi, że kto o cudzych i próżnych 
rzeczach bardzo ciekawy, o [woich wła- 
snych zapomina, tak, jak zamyslony czlo= 
wiek, gdy w gorę patrząc po ziemi chodzi, 
nie raz w dół wpaść, albo na głowę utknąć 
musi. Jeżeli uważemy tę fkazitelność, Z 
którey jefteśmy poczęci, te plugawitwa z 
ktorych urodzeni, te kłopoty, na które 
przychodziemy, pracę niefkończoną, z któ- 
tą rośmiem, bole, choroby, z któremi ży- 
jem: a co głową wfzyftkiego niefzczęścia, 
to niebespieczeńftwo dufzy, w ktorym ue 
mierać przyidzie: za prawdę w tym roz- 
mysle tysiąc przyczyn znaydziem do ży- 
czenia fobie śmierci, ale ani jedney do 
przedłużenia życia. 

Godziłoby fie fpytać Królów, Xiążąt, Pa- 
now, kjedy fię rodzą: czy też eo odzienia 
z fova przynolzą, i jeżeli infzym fposobem 

Gg4. przy- 
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przychodzą na świat, nie tak, jak pospo- 
licy lud, albo kiedy umieraią, jeżeli co 
fkarbow do grobu z fobą biorą? nie wię= 
cey: ale jednym fposobem tak Król, jak 
i chłopek, tak bogaty, jak i ubogi, tak 
pierwfi, jak ioftatni rodzą fię, i umieraią. A 
jeżeli wtym życiu rożność między ludź- 
mi, z przyczyny ' ftanow , jakakolwiek 
znayduie fię w [posobie urodzenia: to w 
czasie śmierci natura wizyftkich porówna- 
ła, i jednemu nad drugiego więcey nic nie 
daie. Dla czego Królom pychą panowa- 
nia, ani łakomftwem zbierania bogactw 
uwodzić fię nie należy, be fama śmierć 
wlzyftko to odkryje, i niejakim ftrychul- 
cem porównanie pokaże, Że nie mafz wię- 
klzey bryły ziemi i prochu w naymożniey- 
fzym Królu, jak w naylichfzym chłopka, 

$. XIT. 


gJednowladcow , Kiqżqt 1 Panow: nie zdobi po- 
ujalość z ofzu(kami , kuglarzami: Oraż pPVAWAs 
jakie były u Reymian, w:tey okoliczności. 
M'edzy infzemi rzeczami w których by: 
* t trosé rozumu oświadczyli, i miłość u 
fwoich znalezli, Zikyrgus, Prometeus, Solon, 
ż Numa Pompilius wynalezcy i prawodaw= 
cy nayfławnieysi, nie zapominali o tym, 
że nietylko te, co należy czynić, ale ite, 
czego fię ftrzedz, napisali uftawy. Leka- 


rza kojek h awnego dofkonałość, i więcey 
ZA 


w 
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zafługuie pochwały inadgrody, kiedy da- 
je tak dofkanale wczesne lekarftwo, abys- 
my nie. chorowali, aniżeli kiedy choruią- 
cych leczy. 

Plutarchus in Łaconicis ' Apopthegniatibus 
wielkiemi wynosi pochwałami Spartanow , 
którzy jak długo zachowywali prawa, nad 
wfzyftkich Grekow byli nayfławnieęysi, 
ale jak zaniedbali, nie było podleyfzege 
narodu | między .poddanemi Rzymfkiemi, 
nad nich. Nie na tym zawifła fzczęsliwość 
Królewftw, że dobrze, albo zle maią opisane 
prawa, ale jeżeli dobry albo zły nad niemi 
panuie Jednowładca: mało pomoże dobre 
prawo, jeżeli Król niesprawiedliwy bę- 
dzie. Sextus Chæronensis w życiu Nerwy 
pifze: gdy zaczęli woyne Rzymianie z 
Grekami; izobudwy narodow wyfłali Po- 
flow do Rodyiczykow, aby: ich na fwoię 
pociągnąć z z przyjażnią i pomocą, prze- 
ciw nieprzyjąciołom, ftronę. Poseł Grecki 
przymówił tak Pofłowi Rzymfkiemu: Wy 
Rzymianie nie możecie fię równać w fwo- 
jey obyczayności z Grekami, kiedy do nas 
przysyłacie prosić o udzielenie praw na» 
fzych. Na co mu odpowiedział Rzymią- 
nin: nie przeczę bynayminiey temu, że po- 
syłamy do Was z prożbą oprawa, ale ity 
przeczyć nie możefz, że nam z Grecyi da 
Rzymu złe nałogi przynosicie: daleko wię= 
cey czynią nam: fzkody wafze wyftępki 

zara 
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zarążaiące Miafto, jak pożytku prawa, 
których ed was nabyliśmy. W liscie nie- 
którym Plutarcha do Trojana znayduią fie 
te lowa: Ząbawnym powiadafz lię bydź 
Nayjaśnieyfzy Panie, pilnuiąć praw no- 
wych, ale ja wolałbym cię zabawnego wi- 
dzieć, żezachowuiefz i każelz zachowy= 
wać prawa ftare. Mało to pomoże dobre- 
mi prawami napełniać Kancellatyą, jeżeli 
złęmi zwyczajami Królewftwo napełnione 
będzie. Małom widział takich Królów, 
którymby brakowało fposobności do po- 
dania praw dobrych, iżeby w tych famych 
nie znaydowała fię więkfzą fkłonność da 
ziego i flabość do niezachowywania, co 
drugim przykazuią Oczywiftym przykła- 
idem jeft tego Nero, który wyborne Rzy- 
mianom poftanowił prawa, fam wiodące 
niecnotliwe po tyrańfku Życie: częfto za 
dopufzczeniem Bofkim, z przymufzenia 
złych ftają fię inni dobremi. Przydał i 
to Plutarchus: jeżeli Nayjaśnieyfzy. Panie 
chcefz ufluchać moiey rady, jak wielką w 
tym powolność twoię widzę; W krotkich 
flowach wfzyftkich ftąrodawnych praw o- 
pifzę i przyfzlę zbior; nie dla tego, aby by- 
ły oglofzone w Rzymie, ale żeby w'domu 
twoim zachowane były, gdy wfzysey od 
ciebie przyjmować powinni prawa, profzę 
aby moie uciebie wzgadzone niebyły. 
Pierwfze, i takie na czym fię wfzyftko 
? zasa- 
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zasadza, niech będzie to: żyi tak oftróżnie, 
abyś w żadnym nałogu pofzłakowany, nie 
był: jeżeli cnotami Jednowładźca prze- 
wyżłza wfzyftkich, nikt przy jego Dworze 
rozwiązłym bydź, niemoże. 

Mótóre.: Równą każdemu czyń fprawie- 
dliwość, tak temu, co z dalekich przycho= 
dniem jeft krajow, jak temu, który przy: 
boku twoimuftawiczny: fprawiedliwiey, że 
z własnego fkarbu, jak cudzą krzywdą 
nagradzać im ufługi będziefz. 

Trzecie; 'Kochay e w prawdzie, i wielo- 
mówftwa ftrzeż fię; Jednowładzcow w 
mowie lekkich, w obietnicach nierzetel- 
nych. iprzyiaciele opulzczaią, inieprzy- 
jaciele fzkaluią. 

Czwarte: W przeftawaniu z ludźmi bądź 
łafkawy, io nagrodzeniu ufług pamiętny: 
nieludzkich i niewdzięcznych Panow Bo- 
gowie karzą, tludzie nienawidzą. 

Piąte: Niemniey., jako powietrza, ftrzeż 
fię podchlebcow , ofzuftow ikuglarzy: tacy: 
ludzie przewrótnym ,życiem zarażaią lu- 
dzi, i (woiemi błazeńftwy twoię fzpecą fła- 
wę. Te pięć praw jeżeli Nayjaśnieyfzy Pa- 
nie chcefz wypełnić, nie potrzeba, ażebyś 
ich więcey poddanym dawał, niepotrzeb- 


-ne infzę prawa w Rzeczypospolitey, tylko 


żeby Królewfkie życie wfzyscy nienagan- 

ne widzieli Te tedy flowa Plutarchus do 

Traiana napisał, które Każdy, cnotę ko- 
chaią- 


4 
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chaiący, w pamięci narysować powinien. 
Zdało fię potocznie nadmienić tę Hiftoryą 
>. oftatniey uftawy: do rzeczy moiey flu- 

żąecy > gdzie zakazuje Jednowtadzcom, 

aby dø poufałości z i nie przypufzczali 

podchlebcow ikuglarzy, © których, ażeby 
eokolwiek Ba fama rzecz daie mi 
póchop, kiedy wiele: takich znayduie fię, 
co zniemi czas marnię trawią; i fortuny 
tracą. 

Owego wieku, kiedy Rzy'wianie chwa: 
lebnemi rządzili fię zwyczajami, w dwu 
rodzajach ludzi naybardziey fię kochali, 
Naprzód w fzermierzach, albo raczey za- 
paśnikach , którzy różnym orężem z fobą 
do ciężkich i śmiertelnych ran na, publicz- 
nych widowifkach poiedynkowali, iwza- 
jemnie fię zabijali. Tych igrzylk przy 
czynabyła ta, ażeby Młódź i Kawalerya, 
niewiadoma jefzcze woyny, oftre miecze, 
kończafte włócznie, zadane rany, płynącą 
krew , głębokie fztychy, ucięcie rąk, za 
bitych trupow widzieć, i na wtzyftko pæ 
trzeć przyzwyczaili fię, ażeby przed na- 
ftepuiącym i i fpotykaiącym fię nieprzyia- 
ciele nie uciekali, oraz żadnych ran żeby 
fię nie lękali i nie ftrachali; bo kto raz 
bród głeboł ki przeydzie , i w nocy jechać 
nim fię nie obawia, ale kto jefzcze nim 
nie jechał, i wśrzod dnia ośmielić fię nie 
chce. Tak tedy rozumnie to czynili Rzy- 

mia- 
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miańie, , pokazuiąc wfzyftkie niebespie- 
czeńftwa, rany: i śmieęć Synom fwoim, 
wprzód, niżeli ich na podięcie tego wizyft- 
kiego do woyfka wysyłali. Tym fię rożni 
umyfł boiazliwy od śmiałego, że ten ledwo 
obnażoną do ucięcia obaczy fzyię, zaraz 
mdleie i truchleie, śmiały , błyfzczącego fie 
w oczach miecza, iuciętey głowy nie lęka 
fię. Drugim rodzaiem ludzi, w ktorym 
upodobanie mieli Rzymianie, byli Kugla- 
rze, Komedyańci, Arlekini , dla uwesele- 
nia ludu, anaywięcey Rycerftwa konten- 
tuiąc ich wfzelkiemi rozrywkami, po wo- 


jennych pracach, aby więkfzey do potycz- 


ki,albo podięcia śmierci za całość Rzplitey 
nabierali z zażytey rozrywki, i nabranych 
po wytchnieniu fit , ochoty. Byli tak prze- 
zofni i pilni w rządzeniu ludem Rzymia- 
nie, że chociaż trzymali 'Trefnisiow , Ko- 
medyantow „Arlekinow , ale tego ani z 
łekkością, ani z umnieyfzenierń powagi, 
zażywali, jeden cel maiąc, żeby Obywa- 
telom do złych nałogow zagrodzić drogę, 
w które fię przez osobne wdaią uciechy, 
woleli tedy publicznie dla wfzyftkich wy=' 
naydować zabawy. Nie próżno publiczne 
mi zwały fię igrzyfkami; bo żadnemu z 
Obywatelow niegodziło fię pokątnych w 
domu wyprawiać uciech, nie godziło fię' 
kofztownych bankietow fprawiać , nie go- 
dzilo fie Komedyantow w dòm fwóy fpro- 
Was 
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wadzie , taktedy w Rzymie wfzyscy pra» 
cowali wosobności, aciefzyli fie publicze 
nie; który zwyczay chwalebny,'day Bo- 
że, aby w nafzey zachowywano Rzeczy: 
pospolitey. Ale jak daleko opacznie fię 
dzieie, kiedy jak bogaci, tak i mniey mają- 
cy, tak pierwli, jak i oftatnieyfi, juź teraz 
nadwornych maią Komedyantow ,. zwie: 
rzęce fpuszczaią potyczki, biefiady daig 
kófztowne, nocne, a podobno iz zgorlze= 
niem niewinnych oczu, odprawulą tance ; 
rożnych gry wymyslaią fposóby: cd 
wfzyftko jeft zgubą Rzpltey, ftratą fortun 
fkażeniem cnót; bo z osobnych igrzyłk i 
uciech osobliwfze w,ludziach rodzą fię na- 
łogi. Przytym te uciechy w Rzymie w fame 
Uroczyfte wyprawiano Swięta, chcąc po- 
kazać, iż jak byli wielcy czciciele Bogow 
fwoich, tak nic nie pulzczali, co do ich 
należało Uroczyftości. Nie było to w praw= 
dzie bez dopufzczenia prawdziwego -Boga 
gdy ludzi trefnych i Arlekinow do święce= 
nia Świąt fwoich zażyw:'i; bo takichże 
bajecznych czeili Bogow. * i 

Blondus Lib: 1. Rom. Triumphantis hie- 
które rzeczy, com mówił, wipomina, i wię: 
cey, co mam powiedzieć > pifze: że Rzy: 
mianie nie mniey tych Komedyantow , Kü- 
glarzy, i Arlekinow opisali prawami, tak» 
jak innych Obywatelow i Rycerftwo : a 
chociaż pomienionego rzemiofła ludziom 

wole 
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wolno było różne pokazować Sceny, jed- 
nak mufieli bydź fami nienagannego i 
cnotliwego życia, aby co żartami ciefzyli, 
uczynkiem nie. gorlzyli innych. Między 
różnemi prawami dla nich poftanowionemi 
osobliwize były te: 

Pierwfze, doświadczano ich i probowano 
mocno; jeżeli byli uczeni; albowiem żar- 
tobliwych rzeczy naylepiey jeft powie- 
rzyć mądrym lidziom. 

Potym, dochodzilii wyczerpywali z nich, 
jeżeli do tego własny i naturalny mieli do- 
wcip, oraz przyiemne rufzenia, co nie 
mniey mądrze, jak'i w pierwfzym  poftę- 
powali: czy możeż bydź kto głupfzy, jak 
ten, co błazna bez wfzyftkiego udania i 
konceptu fłucha ? 

Potym, nie pozwalano komedyi , ope- 
row takim ludziom pokazować, którzy 
infzey fztuki albo rzemiefła nie umieli; bo 
jeżeli, im w Święta wolno było zabawiać ' 
ludzi ale w powfzechne dni z infzemi pra- 
cować w domu powinni byli zarówno. 

Do tego, pod wielką karą przykazano , 
aby w te Sceny, co nieuczciwego igorizą- 
cego nie miefzali: które prawo arcy fpra- 
wiedliwe; albowiem mniey może fię ta: 
kich rąachować , co fię temi uciefzą próż- 
nościami, ale daleko więcey, co prętko 
zgorfzyć fię izepsować mogą. ` 

Na ofłatku, nie godziło fię tym ludziom w 

oso- 
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osobnych domach, i między własnemi ścia 
(nami podobnych pokazować igrzyfk, ale na 
famych tylko publicznych mieyscach i. na to 
poftawionych teatrach. Jefzcze i to przy: 
kazali Rzymianie, aby żaden z pomienio: 
nych kuglarzy, nie ważył fię brać od kogo- 
kolwiek zapłaty za pomienione fztuki, za: 


biegaiąc przyczynom do ofzukania wyłudze 


nia niepotrzebnego pieniędzy; tym albó: 
wiem z publicznego fkarbu płacono po ty: 
fiacu H. S. przez co nie mniey, jak w 
naywiękfzych interefsach i rozporządze 
niach fwoię pokazowali roftropność , płar 
cac i opatruiąc ich Życie, jak infzych 
Urzędnikow , a przez to wfpòt Obywate 


low chronili od wydatkow: pracowitfza 


jeft rzecz w Rzeczypospolitey, ile wol 
ney, dwóch poprawić głupich , jak ftu do: 
fkonałemi rządzić. 

l $. XIV. 

Cozapožytek jeft z pokoju, i jakim Jposobem 
wiele Królow x naymnieyfzych przyczyn wiolkii 
woyny zaczynaią, tu Je pokaze. 

G3 Tymo Król Pontu naydawnieyfzy, 

fpytał niektórego Filozofa: jeżeli ja, 
mówi, maige zdrowie, cześć, bogactwa 


czy jeft co takiego więcey między ludźmij 
czegobym fobie od Bogow mógł życzyć! 


odpowiedział Filozof: zaprawdę nigdym 
tego 
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CIA: | cego nie widział, co widzę, nigdym otym 
e na| nie czytał, co fłylzę; albowiem zdrowie, 
atol bogactwa, icześć, rzadko komu razem od 
Zy- Bogow fą pozwolone, ajeżelifię kiedy trafi 
nio: bydź wtych trzech rzeczach fzczęsliwe= 
"80, mi, tak krótko to mieć mogą, że prę- 
Za dzey im przyidzie płakać, gdy to wfzyft- 
ko tracą, niżeli fię chlubić, że to w re- 
lbòl ku fwoichmieli. Coż ci ztego, miły Kró- 
ty lu, prawdę mówiąc , chociaż ci te rze- 
KW czy wlzyftkie Bogowie dali, kiedyć ujeli 
dze: dobrey woli, że tym jefzcze ukontentowa« 
pia ny bydź ńmiemożefz? tak fą Bogowie Ipra= 
„ych wiedliwi w rozdawaniu łafk fwoich, że 
ate komu daliumyf, aby kontent był tym, co 
tfza ma, temu nie dali bogactw ; komu dali. bo- 
wok gactwa, tego zoftawili w nieukontento- 
1d0 waniu, choćby miał naywięcey. Te flowa 
1| Plutarchus pifze, Lib. 4. de Łoliticis, 
imienia tego Filozofa nie wipomina. 
Osobliwym Dobrodzieyftwem Królow 3 
Panow Bóg obdarza, daiąc im zdrowie, 
fortunę , icześć , ale jeżeli im nie daumye 
flu, aby tym byli kontenci, więcey pracy 
[zy, kłopotu im przyczynia, aniżeli pożytku. 
| jej „Lubo więkfza praca rąk jeft ubogiego , ale 
wa nMiefkończenie więkfze kłopoty i ftaraniąa 
żmii lą bogatego. Ze mało fobie zdrowie wa» 
Żą ludzie, nie ochraniaiąc: go wpadaią w 
dyi choroby, Że nie umieią fzatować doftatkae 
jo Mi, przychodzą. do ubóftwa, że nie pias 
Hh ' ftuią 


ale 


zhet 
jelkie 
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ftuią dobrze czci, przychodzą do zniewagi 
i niefiawy. Fak Królowie , ńie dobrze uło: 
żeni, nie prędzey poznają, co to jet 
pokóy, pokąd im ciężkie nie dokuczą woy- 
ny. Którego tylko dnia Królowie woynę 
nieprzyiacielowi wypowiedzą, tegoż cza 
fu daig wolność poddanym na wfzyftkie 
niecnoty. Y lubo powiędzą, że im złemi 
bydź nierofkazuią, pozwalam ,. ale, aby 
dobremi nie byli, fą przyczyną. 
Przypatrzyć fię profzę , co to jeft woy 
na? czy tojeft rzecz zła, albo dóbra, tu fię 
pokaże, wojen fkutki nie fą infze, tylko 


te: zabijać ludzi, Kościoły łupić, Królew:: 


ftwa puftofzyć , odzierać niewinnych, zło 
dziei czasu nie mafz karać, krzywdy fpo: 


fobu nie mafz dochodzić , nieprzyiaźni, 


wfzczynać , gwałty cierpieć, co wfzyftko 
bez ufzczerbku fprawiedliwości, a bar 
dziey bez obciążenia fumnienia bydź nie 
może. Któż może temu przeczyć, Że je: 
żeli fe między dwiema jednowiadzcami 
woyna zaczyna, jednego tylko. będzie 
fprawiedliwa 2 dlatego , czy niefprawiedli< 
wą fprawę brónić Król będzie, czy na 
fprawiedliwą naftępować, nigdy jednak 
niewinnym bydź nie może, jeżeli zaś bę: 
dzie winnym , trzeba będzie oddać rachu* 
nek za wfzyftkie zaboie, fzkody, fpalenia 
Miaft, zdzierftwa, gwałty, i co fię tylko 
złego z obu ftron ftanie, za to wfzyftka 
od- 


A Nm A mai A 
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odpowie Bogu, kto początkiem woyny 
niefprawiedliwey. Z drugiey ftrony 'cho: 
ciaż tu niebędzie miał komu za te od- 
powiadać, jako niewinny, któż wie je- 
żeli uydzie po śmierci fprawiedliwego Sę- 
dziego wyroku? bo nie podobna, aby 
żołnierz tak był utrzymany. w rygorze i 
furowości, żeby żadney ubogim ludziom 
nie uczynił fzkody: ; 

Plato Lib. 4 de legibus: pifze: gdy ga 
pytano: : czemu Lidyiczykow chwali, a 
lLacedemończykow gani? odpowiedział: 
lydow temu chwalę, że tylko do orania 
foli przyzwyczaieni. Lacedemonow ga: 
nię, żeńie więcey, jak Królewftwa pufto: 
fzyć, ifobie podbijać nauczyli fię. Szczę- 


i .sliwfze tam daleko Królewftwo ; gdzie prę* 


dzey ręku na zarobienie chleba do piua 
ga przyłożą, jak wdzie ramion do dżwi= 
gania zbroi. Te ffowa prawdziwe Plato- 
nowe, trzeba żeby Królowie -nie na bra- 
mach i drzwiach, ale bardziey na fercach 
fwoich, rysowali. Nie będzie nikt tak gtu- 
pi, żeby nie fądził tego fzczęsliwfzym , 
który pot czoła fwego chuftą ociera, ania 
żeli tego, co chuftę drze na przywinienie 
do rany. Svetonijus Tranguillus Lib, 2. de 
Casaribus C. 20. mówi, że z wfzyftkich 
Monarchow Rzymfkich żaduego niebyło 
milfzego ludziom , żadnego. fzczęsliwize= 
ko w bataliach nad Augulta; ponieważ 
Hh 2 : teń 
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ten Pan chwalebny, nigdy woyny nie za: 
czął, jeżeli wielkiey i fprawiedliwey nie 
miał przyczyny. 

Ale jak daleko więcey fię ftyfzało i czy- 
tało opacznych rzeczy'0 Chrześcianfkich 
Panach, iż fą tak lekkiego i rozwiązłego 
fumnienia, że żadney nie było woyny, aby 
do niey fprawiedliwa była przyczyna. A 
jeżeli niefprawiedliwie to czynią, fpra- 
wiedłiwa, poprzyfięgam, że po śmierci 
nie minie ich kara. Xerxowi Perfkiemi 
Królowi przyniefiono niekiedy do ftofu 
fig Attyckich, wdzięcznego fmaku ifo- 
dyczy, przysiągł zaraz u ftołu fiedząc; 
przez Bogow nieśmiertelnych i Przodkow 
fwoich popioły, że przyniesionych i ku- 
pionych jeść nie będzie, pokąd w zawojo- 
wanym Królewftwie fam fobie ich z drze- 
wa nie urwie, i co flowem wyrzekł, fa- 
mą rzeczą wykonał, rufzywfzy zaraz 
wielkie woyfka do Grecyi, nie jak Król 
i zwyciężca, ale jako łakomca dla je: 
dnych fig tak wielką podniofł woynę. T. 
Livius Lib. 5. mówi, że Francuzi żadney 
infzey do Włoch przyczyny nie mieli, 
tylko fkofztowawfzy win Włofkich flod- 
kich, zaraz fię porwali do broni, i zacząwe 
fzy wielką woynę, własną krew za Wi 
no Włofkie przedali i zamienili. Antigo- 
nus Król niektòrey nocy widział przez 
fen Mitrydata Króla trzymaiącego w rę* 

ku 
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ku kosę, i jakoby kosarz, całą Włofką 
ziemię w pokosy kładącego, ocknąwfzy 
fie z boiaźni wielkiey -poftanowił Mitry- 
data zabić: i tak głupi Król wierząc w 
fen, cały świat do woyny porufzył. Sły-. 
[zeli Longobardowie, że we Włofzech 
obfitość jeft fłodkich owocow, mięsiwa 
tłuftego, wina doftatek, urodziwych nie- 
wiaft, różność ryb, rzadkie zimno, utem- 
perowane ciepło: zapaleni chciwością te- 
go wlzyftkiego, zaraz z uzbroioną ręką 
przyfzli do Włoch na zawoiowanie tego 
kraiu, nie mfzcząc fię jak' nad nieprzy- 
jacielami, ale że obfitfzy kray fąsiedzki, 
bezprawnie dla rofkofzy jednych posieść 
go chcieli. - Przez czas bardzo długi nie 
rozerwana była między Kartagineńczy- 
kami, i Rzymiany przyjaźń, jak fkoro 
dowiedzieli fię Rzymianie o nieprzebra- 
nych kruscach złota, frebra w Hifzpanii, 
zńraz fię porwali de woyny, i tak owi 
udzie fławni, żeby cudze bogactwa wy- 
darli, własną Oyczyznę opuścili i fpufto- 
fzyli O niepoięte fądy: Bofkie to prze- 
pulzczaiące! o niefkończona dobroci Bo- 
ga, takie rzeczy. cierpiąca! izali dla je- * 
dnego marnego fnu Królewfkiego, dla wy- 
darcia bogactw Hifzpańfkich, dla pijań- 
ftwa win Włofkich, dla obżarftwa fg 
Greckich, mieczem i ogniem trzeba było 
puftofzyć cały świat? nie mówi fię do 
Hh5 tych 
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tych, którzy fprawiedliwie brónią (wege; 
ale do tych, co niesprawiedliwie podno= 
fza. woynę. Bo jako Trajanus mawiał: 
woyna fprawiedliwa lepfźa nad podeyrza- 
ny pokóy. 

Królowie: niedaiąc wydzierać (obie, co 
ich jeft własne od przodkow ich zoftawio« 
ne, fprawiedliwie i chwalebnie czynić ta 
mogą; bo jak ten, co fwego nie bróni, 
tak ten, eo cudze wydziera, na fumnie- 
niu wolnym bydź niemoże. Chilon Filo- 
zof {pytany po czymby złego, albo dobre- 
go Króla mógł poznać? odpowiedział: 
żadna rzecz dobrego człowieka od złe- 
go niewyda, jak to, o cofe dway kłó: 
cą. Zły jako Tyran, chcąc cudze wy- 
drzeć, umiera z chciwości ńacudze; do- 
bry także azardem życia brónić (wego 
nie przeftaie. > Odkupiciel nafz wftępu: 


jąc do Nieba z tego padołu świata, nie” 


mówił: woynę moię daię wam; ale rzekł: 
pokóy zoftawuię wam, pokóy móy daię 
wam. Zkąd wnosić fobie kążdy Chrze- 
ścianin powinien :że bardziey pokóy od 
Chryftusa zalecony kochać potrzeba, ani: 
żeli dla jakieykolwiek zemfty i krzywdy 
fwoiey woynę zaczynać. Gdyby chcieli 
zrozumieć Królowie fwóy Urząd i powin- 
ność, dla żadney światowey i momen: 
talney rzeczy nie powinniby dopufzczać 
krwie ludzkiey marnie przelewać, tylko 
dla 
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dla tego famego, który ją na krzyżu. ża 
nas wylał. Piękniey feft Chrześciańnfkie- 
mu Panu łzy lać pokutne na obmycie 
grzechow własnych, aniżeli cudzą krew, 
do którey prawa nie ma. Niechay Jedy- 
nowładzcy, Krołówie, dlatego, który jeft 
Xiążęciem pokoiu, kochaią pokóy, o po- 
kóy fię ftaraią, pokóy z fąsiądami zacho- 
wuią, i w pokoju żyią: ifami bogatemi i 
poddani fzczęsliwemi bydź mogą. 

$. XV. 
Lift Marka Aureliufga Cesarza do Korneliu- 


Ja Przyjaciela [wego, w którym o pracach wo- 

jennych, 0 próżności xwycięftie „pifze i Królom 

woynę kochaiącym, a pokoiu nienawidzącym CRY= 
tany bydź powinien. 


Marek Aureliufz Cesarz Rzymfki Korne- 
łiufzowi Przyjacielowi wiernęmu zdrowia 
i fortuny. jak fobie życzy. 


zień tenjeft 15. jak po fkończoney w 
Azyi woynie, powróciwfzy do Rzymu, 

z krzykiem byłem przyięty, ajako baczę 
cię bydź prac moich Towarzyfzem, tak 
chcę cię uczynić przez wiadomość, izwy- 
cięftwa mego uczeftnikiem, a jeżelić z 
pracą było przyjachać do Rzymu, nad- 
grodziłbyś był fobie ukontentowaniem, 
widząc tak wielkie fkarby z Azyi przy- 
wiezione, wspaniałość ozdob zw ycięfkich; 
HRh4 , © s „kto 
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któremi mię Rzym przyimował, widział- 
byś mię był nieutrzymanego we łzach, 
gdym uważał tyle różnego narodu nie- 
wolnikow, przed wozem zwycięfkim bez 
odzieży, w łańcuchach,- dla- więkfzey 
chwały zwyciężcow, dla więkfzey wzgar- 
dy zwyeiężonych, idących: Rzadko dzień 
pogodny gorącym Słońcem jasno świe- 
cący, żeby go wprzód, albo zbytnia ro- 


sa, albo deżdz nocny nie oblał: dla cze- | 


go fio to podobieńftwo bierze do niefzczę- 
sliwości, że rzadka kto będzie w fzczę- 
ściu opływał, żeby mu cudze niefzczęście 
niebyło do tey fzczęsliwości powodem, i 
te dobra; które niefzczęsliwi tracą, żeby 
fzczęsliwy w nie wftąpił ; nie infzym po- 
dobieńftwem to fię dzieie, tylka jak w 
fontanach, lub w ftudniach nie winduie fię 
wiadro wody w górę, pokąd fię drugie 
na dół pfóżne nie fpuści. 

Prawda to jeft, żebyło cowidzieć w 
dzień ten tryumfalny: tyle bogactw, tyle 
niewolnika, tyle różnego rodzaiu beftyi, 
tyle wojennych Wodzow, tyle machin z 


Azji fprowadzonych, z któremi do Rzy: | 


mu wjeżdzałem; przez te znaki fnadno 
było niefzczęścia, i niebespieczeńftwa wo- 


jenne miarkować, Ale prawdę mówiąc, 


lubo tego doftąpiłem, z taką jednak tru- 

dńością, że ledwie co refztę krwi w nas, 

a prawie w pół z wyschłym ciałem bez 
krwi 
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krwi powróciłem: Bogow* na świadectwa 
wzywam nieśmiertelnych moóy Korneli- 
ufzw, że tego dnia, kiedym zwycięfka 
wjeżdzał da Rzymu, mocho to roztczą- 
snąłem w umysle, jakże próżna chluba 
jeft tego świata, i chociaż nas. fam rozum 
uczy, napomina, ftrofuie , fłuchać: tego 
niechcemy; przeciwnym fposobem świat 
m has fzydzi, nienawidzi, zle fię z nami 
abchodzi; ea da, to wydrze, przecież prez 
dzey za nim idziemy, jemu ffużemy „ iza 
rzecz pożyteczną fobie fądziemy. 

O Rzymie! Rzymie! przeklęte niech 
będzie twoie' głupftwo, niecirfię przepa- 
dnie tey wyniofłości wynalezca, niech. bę- 
dzie obrzydliwy Bogom i ludziom, któ- 
ry pierwlzy tę wymyslił wspaniałość. 
Rzadkiż, to rzadkiż, który prawdziwie tę 
fobie zafłużył cześć, a którzy dla niey 
niecnotliwemi fzli drogami, niezliczona 
ich jeft liczba. Czy możeż bydź co próż= 
nieyfzego? czy możeż fię wymyslić ca 
niegodziwfzego, ażeby Wódz Rzymiki 
zato, że Królewftwa cudze zawoiował, 
że fpokoynych zamiefzał, Miafta zruyno- 
wał, obronne zamki z ziemią zrównał, 
niewinnych złupił, zdziercow zbogacił, 
fkarby wydarł, niewinney krwie wiele 
przelał, Szlachetny lud wytracił, wielę 
wdów  osierocił, taką nadgrodę za te 
wizyftkie fzkody `i krzywdy żeby SOS 

rars 
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rał? a jefzcze gorfza, iz żadnym fzaleń- 
ftwem rzecz jeft nieporównana: co wie- 
lu życiem zapieczętowało, co niezliczo- 
nych ran odniofło, jeden tylko tę cześć, 
tę flawę odnosi, Ci wfzyscy. niefzczęsliwi 
którzy w bataliach polegli, nie mieli przy- 
zwoitego dła fiebie pogrzebu, iprędzey 
ciała ich psy po polu roznosili, a tu jedne- 
go.Wodza z takim okrzykiem do. Miafta 
wprowadzaią. Niech tak Bogom będę 
przyjemny , jak ci fię przyjaeielawi zwie- 
rzam, że tego famego. dnia tryumfalnego, 
gdym widział z wozu więźniow łańcucha- 
mi obciążonych, gdym uważał fkarby lu- 
dziom niewinnym wydarte, gdym fłyfzał 
płaczące po zabitych Mężach Wdowy, 
gdym widział idące osierocone z Oycow 
Dzieci, jeżelim zmysloną pociechę ludziom 
okazywał, ale (krycie krwawe łzy żal z 
ferca wycifkał. - Nieludzki to jeft na świe- 
cie utodzonego człowieka umyfł, ale mię- 
dzy piekielnemi musiał bydz wychowa- 
ny jędzami, ktoby cudzą krzywdę, cu- 
dzą opłakaną biedę, miął u fiebie za po- 
ciechę i ukontentowanie. Nie wiem co 
mówić ifądzić o takim Królu, albo Wo- 
dzu, który powróciwfzy z woyny, koniecz- 
nieby tego domagał fię, aby z okrzy- 
kiem do Miafta był wprowadzony, gdy- 
/ by uważał rany, które podiął, gdyby po- 
liczył pieniądze, które wydał, gdyby nie- 
bespie- 
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bespieczeńftwa, które wytrzymał, gdyby 
fzkody, które poczynił, gdyby ludzi, któ- 
rych pozabijał: to wfzyftko uważywfzy, 
z ciężkim wzdychaniema we łzach opły- 
waiąc, isćby boso nie jąchać wspaniale 
do Miafta powinien. Co dookrzykow na- 
leży, ani Afsyryiczykow chwalę, ani 
Persom zazdrofzcze, -ani Chaldeyczyko- 
wie mi fie podobaią, ani Macedończyko- 
wie zadosyć mi czynią, ani Grekow ap- 
probuię, Trojanow przeklinam, Kartagi- 

neńiczykow potępiam, Że nie dla (prawie- 
- dliwości, ale dla wyniofłey pychy, dla 
doftąpienia próżnych 'okrzykow i Królew- 
ftwom fwoim upadek przyniesli, Loam zły 
zwyczay zoltawili. 

O Rzymie! Rzymie niefzczęsliwy! że te, 
któreś od infzych wziął, zwyczaie trzy- 
ma(z, i w potomne zoftawifz wieki, ą 
jako teraz jefteś Królow Panem, tak 
przyjdzie ten czas, „gdy będziefz nazwa- 
ny fug fużebnikiem. Aząż dawniey* 
fzy jefteś nad Babilon, pięknieyfzy nad 
Jerozolime , doftatnieyfzy nad Kartaginę, 
mocnieyfzy nad Troię, ludnieyfzy nad | 
Teby, obronnieyfzy nad Korynt, bo- 
gatfzy nad Tyr, obfitfzy nad Caragrod, 
wyżfzy nad Kamezanę, niedoftępnieyfzy 
nad Akwileją, wolnieyfzy nad Gady? czy | 
jefteś wieczyftf(zy nad Kapuę, jeżeliś ną 
wyżfzym mieyscu założony, jak Kanta: | 


brya? 
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brya? przepadły tak wspaniałe i Szłachet- 
ne Miafta, fiynące taką fławą, maiącę 
odważnych Mężow, od których były bro- 
nione, a ty fobie obiecuiefz wieczność, 
przywalony tylą niecnotami, i napełniony 
tak wielą niecnotliwych ludzi? wierz mi 
Rzymie, że jaka toraz jeft ława twoia, 
taka tych pierwiey była, a cotym, to 
itobie upadek przyniesie. Tak światowe 
przemijaią rzeczy; że co my: o dawnych 
ftyfzemy i mówiemy, Potomkowie nasi 
toż famo o nas mówić będą. 
$. XVI. 
Prowadząc lift Marek: Auretiufz Cesarz, jaki 
awyczay był w Rzymie zaciagaidc woyjfko, ti 
jak niepotrzebne w moyfku niewiafty, i Xtęża: 
araz niecnoty źolnier/kie: wylicza, 

Skończywizy. o tryumfach , teraz ci moy 

Korneliufzu zwyczay w zaciąganiu żoł- 
nierzy opowiem, . zkąd nieporządek,, jak 
jeft wielki, uznafz:, Oycowie nasi w żad- 
ney rzeczy pilnieysi i furowsi nie byli, jak 
w ćwiczeniu Żołnierfkim, teraz nie mafz 
nic rozwięzfeyfzego nad woyfko. Skoro 
o poftanowioney woynie uftyfzy pospól- 
ftwo , zaraz między niemi rózne otym ro- 
fną zdania: jedni fprawiedliwą i Króla 
fprawiedliwym bydź fądzą, który na nię 
| pozwala, drudzy niefprawiedliwą i Króla 
tyra- 
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tyranem czynią, który ją zaczyna. Nie- 
maiący nic własnego, cudzego pragnac to 
chwalą, bogatfi i fpokoyni, którzy z (wego 
kontenci, temu przeczą, tak tedy zda- 
nie ludzkie o woynie, nie pochodzi dla 
fprawiedliwości, ale dla ftraty lub zyfku, 
patrząc jaki komu ztąd wyniknąć może, 
Gdy tedy, jako Cesarz - Rzymfki pbwie- 
ścić każę o potrzebie woyny, jeżeli mi ja- 
kie Miafto albo Prowincya rokofzuie, 
Naprzód porządkiem zwyczaynym zwoła- 
ją Kapłanow, ażeby fię Bogom mieśmier- 
telnym modlili. Nigdy fię lud Rzymfki 
nie brał do broni na przelanie, krwi nie- 
przyiacielfkiey , aż wprzód Duchowni łza- 
mi Ołtarze oblali. Potym Senatorowie 
wfżyscy. do Kościoła Jowifzowego zfzedł- 
fzy fię, uroczyście przyfięgaią , jeżeliby 
nieprzyiaciel, przeciwko któremu idą, no- 
we chciał zawrzeć przymierze, albo pro- 
fif o odpufzczenie winy, tedy porzuciw= 
fzy .zemftę, chociaż. fprawiedliwą, łafki 
i pokoiu mu nie odmówią. Dopiero Se- 
nator, albo Consul. poftanowiony Hetma- 
nem nad Woyfkiem, w Capitolium czyni 
slub Uroczyfty Bogom , jaki mu fię podo- 
ba na oddanie ofiar, jeżeli go zwycięscą z 
tey woyńy powrócą , do czego cały lud 
obowiązany, aby chociaż na naydrożfzą 
rzecz, obiecaną Bogom, wfzyscy fię fkła- 
dali. Potym Chorągiew białą na. polu Mare 
fowym 
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fowym poftawią, na znak, aby Rzymidż 
nie żadnych igrzyfk, żadnych uciech; 
żadnych tańców przez ten czas; pokąd 
fie woyna nie fkończy» nie ważyli fię czy= 
nić. Na oftatku wożny wfzedłfzy -na bra- 
me Salarną, zaciąg woyfka przez trąbę 
ogłafza. Chorągwie i rożne znaki Try- 
buhom, z fkarbcu Rzpltey wynofżą i roz- 
daią. Strafzna rzecz do widzenia, że Rot- 
miftrz którykolwiek doftawizy już Cho- 
rągwi, żaraz fobie do wfzyftkich niecnot 
wolność przyznaie, i za cześć fobie pu 
ftofzehie i zdzierftwo Prowincyi » ktorę= 
dy mu iść trakt przypadnie, przypisuje. 
Jaką zaś fobie wolność , ażeby złych by- 
li Wodzami, czynią, fnadno z tych, któs 
rzy za mieipi idą, poznafz. Opufzczaią 
Synowie Oycow W ftarościy fłudzy Pa- 
now, Ucznie Nauczycielow ; Rzemiesl- 
nicy warftaty, Xięża Kościoły , wycho- 
wańcy fwoich karmicielow , ci wizyscy 
nie dla infzey pfzyczyny, tylko żeby przy 
wolności żołnierfkiey , mogli czynić nie 
to, co fię godzi, ale co im fie podoba, i 
do czego wyużdana fwawola ciągnie, pod 
znak zaciągaią fię. 

Nie wiem zkąd zacząć mówić, móy 
Korneliufzu, o woyfku, ktore jak tylko 
fię z Miafta do marfzu rufzy, ani bojaźe 
ni Bolkiey, ani uczciwości Kościołom» 
ańi- pofzanowańia Kapłanom , a. 

Qa 
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Rodzicom nie mafz pofłufzeńftwa , -żadne- 
go między ludźmi wftydu, żadney urzę- 
dow bojaźni, żadnego przeciwko Oyczy.- 
znie miłofierdzia, żadney pamięci, żeby 
byli Obywatelami Rzymifkiemi. Zadney na 
oftatku mysli, że im przyidzie kiedys 
kolwiek umierać, ale wftyd psu przedaw- 
fzy, nic dobrego. nie czyniąc prożno» 
wanie lubią, a pracy fprawiedliwey nies 
nawidżą. Cóż powiem o niecnotach? cze- 
go mię wftyd i pisać: żony  porzucaią 
własne; a wodzą cudze, niewiniątka gor- 
fzą, Panienki zwodzą, żadney nie. opu- 
fzczą niewiąfty, któteyby nie namawiali, 


` niepęwolne gwałcą, w Małżeńftwach roz- 


wody czynią, fami có raz z infzą żenić- 
by fię chcieli, tak dalece; że nie to >; CQ 
cnotą jeft , ale co grzechem i zgorfzeniem 
prędzey uczynią. Azaż i ztąd wiele 
złego nie fądzifz, móy'Korneliufzu, że 
takie kupy nierządnic za woyfkiem idą 3 
dla nich tedy Bogow obrażają , Oyczy- 
znę nifzczą, krewnych fię zapierają, w 
niefławie żyią, cudze dobra biorą, wła- 
fne marnie tracą: na oftatku do wielkie» 
go ubòftwa przychodzą, i życie maią nie- 
fpokoyne, prawdy z uft nie uftyfzyfz, tak 
dalece, że dla nich fami fię między fobą 
zabijaią , i wiele poczciwych gubią. 

Ale opufzczaiąc wfzyftkie przyczyny s 
Podźmy dó Hiftoryi. Wiaądomoć dobrze, 

ze 
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że więkfzą część Azyi, aniżeli dzikie 
narody , ofiadły Amazonki. Porus młody 
Król lndbw wspaniały i mocny, dla niedo» 
ftatku męfzczyn, a mnóftwa _ niewiafts 
od Alexandra Wielkiego zwyciężonym 
zoftał. Annibal ftrafzny: Kartagineńczykow 
Wodz, tak długo tryumfował we Wło- 
fzech, póki w obozie żadney nie cierpiał 
miewiafty, ale jak prętko miłością Ka- 
puańfkiey jedney Panienki zwyciężony 
zoftał, zaraz Rzymianom tył podać mu- 
fiat: Gdyby był Ścypżo Afrykanfki od zbyt- 
kow nie powściągnął woyfka Rzymfkie- 
go, nigdyby z ziemią nie zrównali tak 
niedobytego Miafta Numancyi, To jeft 
Kartaginy. Sylla. Wódz w woynie Mi- 
trydackiey odważny i Maryufz -w-woy= 
nie Cymbryckiey, że żadnych w obozie 
nie cierpieli niewiaft, tak wielkie i flawne 
odniesli zwycięftwa. Za Klaudyufza Ce- 
farza wieku, między Kapuanami i Taren- 
czykami tak wielkie wfzczęły fię niena: 
wiści, iż z obu ftron woyfka do bitwy 
wyprowadzili w pole, gdy podobno- nier 
którego dnia w obozie Kapuanfkim dway 


Rotmiftrzowie jednę kochaiąc . niewiaftę; + 


zwadziwfzy fię tumult uczynili i całe za: 


miefzali woyfko, aż Tareńczykowie w | 
ten czas na nich uderzyli, itak z jedney 
nierządnicy okazyi Kapua zwyciężona i | 
zruynowana zofała. Ja fam w teraznieys 
fzey 
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fzey Kampanii: fzesnaście tyfięcy. konne= 
go, ośmdziefiąt tyfięcy piefzego woyfka, 
a trzydzieści i pięć tyfięcy niewiaft ra 
chowąłem, która rzecz, że wielkie za- 
miefzanie w obozie czyniła, Fauftynę ŻO- 
nę moię, i Senatorowie żony (fwoie. de 
dó ża wrócić mufieliśmy. Przodkowie 
nal, prawda, że brali niewiafty. do obo- 
zow, ale: takie, żeby zdrowym jeść goto- 
wały, a chorym flużyły. Teraz zaś na 
to je biorą, aby wyuzdani w lubieżno- 
ściach żołnierze , ftęfkniwfzy fobie wobo- 
zie, nie uciekali do domów. Nieprzyja- 
ciel nie ftoi tylko o głowę, ale niewiafta 
famo. ferce wydzierać zwykła. ; 

Cóż jefzcze powiem, móy Korneliufzu, 
gdy Kapłani Cybeliyfkie, Jowifzowfkie , 
Wulkana, Marsa, Dyany opuściwfzy Ko. 
ścioły , odmieniwfzy ` fuknie i ubior 
Kapłańfki, zaponiniawfzy nabożeńftwa, 
zgwałciwfzy sluby święte, idą niezliczeni 
za woyfkiem, gdzie życie ż zgarlzeniem 
infzych wiodą, ico przedtym w osobno- 
ści żyli fkrupulatami, porzuciwfzy bojaźń 
Bofką, gorfzemi i nad wfzyftkich niewfty= 
dliwfzemi zoftają. Szpetna, gorfząca i 
niebespieczna rzecz jeft brać Xięży do 
Woyny, a dopieroż gdy fię fami i bez po- 
źwolenia zwierzchności dyspensuią, Ich 
bowiem powinność błagać łzami Bogow , 
nie wraz z żołnierzami turbować ludzi i 

„di do 
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do. płaczu ubogim być przyczyną. 
żeliby mówili Wodzowie, że nie jeft 
zła rzecz mieć Xięży w obozie dla uczy- 
pienia Ofiar Bogom? odpowiadam: że Ko- 
ścioły poświęcone fą do modlitw , obozy 
do bitwy, wfzędy fię Bogow bać trzeba, 
ale do czynienia. im Ofiar mieysca na to 
nie wfzyftkie fą poświęcone. Roku od za 
łożenia Rzymu 515. wyfłany na woy- 
nę do Azyi przeciwko Paleftyńom, kto- 
rzy od Rzymian odftapili, J ietrus Consul 
Rzýmíki idąc: z woylfkiem wftąpił do Ko- | 
ścioła Delfickiego modlić fię Apollinowi, 
aby mu oznaymił, czy z zwycięftwem po- 
wróci z Azyi? na co taki odebrał od | 
Apollina wyrok: jeżeli chcefz być zwy- 
cięzcą nad nieprzyiaciołmi Wierze, po- 


"wróć nam Kapłany, któreś odwiodł od 


Kościołow nafzych. Niechcemy Bogowie» 

aby fludzy dla nas poświęceni, miefzali fie 

między rozterki i woyny światowe. Je- 

żeliż prawdziwa była odpowiedź Apol- 

linowa temu Wodzowi, za prawdę nie 

`eft rzecz potrzebna, aby wiele Xięży w 

woyiku znaydować fię mogło. Wiefz do: 

brze Korneliufzu, że więcey jeft obrazy 

Bofkiey, gdy na zgubę idą > aniżeli przy- 

ftugi, którą dla ludzi czynią. 

Ale zoftawiwłzy: przy Kościołach Ka- 

płanow » powiem Ci o Wodzach , jakim | 
zwyczaiem obierani i jak fobie poftępo” 

wag 
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wać zwykli: Którego dnia Senat z Oby- 
watelow, Rzymikich jednego naznacza za 
Wodza, zaraz „powinien przy wfzyftkim 
pospolftwie na publicznym mieyfcu po- 
kazać fwoie dzielność i fztukę jaką Ry- 
cerfką: potym prowadzony bywa do Capi= 
tolum, gdzie mu -kładą znak Rycerfki 
na piersi z Orłem, potym na ramiona 
płalzcz, albo Paludament purpurą obło- 
Żony , pieniądze z fkarbu wynofzą i fkrzy- 
nie napełniaią, zkąd taka fię w nim ro- 
dzi pycha i fwawola, że zapomniawfzy 
pierwfzego ubóftwa, rozumie, że już zo- 
ftat całego świata Pańem. Dawny to 
zwyczay ludzki, że których fzczęście z 
podłości na wyżlzy godności wyniefie fto- 
pień, wiele fobie zaraz wolności nawfzyft- 
ko przywłafzczają, i lubo mało mogą, 
adyby równały wyniofłemu humorowi si- 
ły, mogłby lam jeden wyftarczyć. do 
zniefienia nieprzyiacielfkiego woyfka i 
zawoiowania jakiego Królewftwa. Prze- 
jeli już modę Wodzowie nasi od imfzych 
głupich narodow , że dla niejakiey powa- 
gi kwaśno patrząc, czoło marfzczą, wy- 
niofłym głosem mówią, ftróy odmienia- 
ją, w puginały fię uzbrajaią, w zbroi rad- 
by fiedział i w kąpieli, jednym fHowem 
za fzczęście fobie maig, żeby ich fię bano 
2 [urowaści; nie kochano z dobroci: Bę: 
dac w Pentapolim, Seki moóy JIrybts 
lia ñus 
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mus w gospodzie ftoiąc, gdy mnie przy- 
tomnego tam nie poftrzegł, nie to, co 
należało , ale co mu fie podobało, zaczoł 
mówić do gospodyni, tak: Wy wieśniacy 
pewnie dotąd nie widzieliście Wodzow 


Rzymfkich, wiedz o tym niewiafto , jeże: 


li niewiefz, iż nigdy fię ziemia nie trzę- 
fie, jeżeli od Wodza którego: Rzymfkie- 
go nie jeft przeftrafzona wzrokiem: ni- 
gdy Bogowie piorunow nie pufzczaią, tyl- 
ko w ten czas, kiedy nam pofłufzeńftw: 
powinnego gdzie czynić nie chcą. A toż 
mafz dość śmiałości w dyfkurfie z nie- 
wiaftą w izbie ; fiuchayże jego męftwa `i 
ódwagi w polu: Gdy w Arabii ftarłem 
krwawą bitwę z nieprzyjacielem, aż on 
móy miły Trybunus, porzuciwfzy fwóy 
znak, naypierwizy uciekał, która ucieczka 
mało mi nie przefzkodziła do wygraney, 
dla czego fkończywfzy batalią, kazałem 
mu łeb toporem uciąć; więcey bowiem za- 
fzkodzi jedeh uciekaiący trwożąc woyfko, 
jak dwa tysiące bijących fię pomoże. Coż 
dopiero mówić będę, móy Korneliufzu , 
o krzywdach, ktore w Prowincyach, gdy 
przechodzą zwoyfkiem, Wodzowie czy- 
ma? nie tak pożar ogniowy budynkom, 
fzarańicza zbożu, ptaftwo winnicom, jak 
ci wiele ludziom fzkody poczynią; albo- 
wiem nie zoftawią bydlęcia, żeby go nie 
wzieli, ogrodu, żeby nie zruynowali , piw 
nie 
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nic, żeby nie wypili, Kościołow, żeby nie 
złupili, komor, żeby nie zrabowali, w pu- 
fzczach zwierza nie wybyli; ani żadney 
takiey  niecnoty nie mafz, żeby fię o nię 
nie pokusili. Y to czynią, co fię nie go- 
dzi, jedzą darmo, anie płacą, fłużyć nie 
chcą bez wielkiego żołdu, i ten wypła- 
eony na zbytki obracaią; jeżeli im czego 
nie doftaie, zaraz ftavsi gwałtem biorą, 
pospolitsi kradną, tak dalece, że w ubó- 
ftwie będąc fą nie kontenci, a w doftat- 
kach żyią niecnocliwie. 

Chciałbym ci więcey powiedzieć, co fię 
dzieie, alemi predzey czasu, niź materyi, 
braknie. Co na oftatku .ci -niefzczęsliwi 
Żołnierze czynią; lubo fą nasi domowi; 
nasi przyjaciele, przecież nie chcą wła- 
snych fluchać Królow, fądzić fię nie dopu- 
fzczaią, karać jefzcze bardziey, prawa u 
nich za nic, o Magiftratach ani wspomi-= 
nać , krewnych napomnienia nie pomogą, 
poftrachow fię nie boią, na reście o śmier- 
ci nie pamiętaią, ale jako chorych i de= 
fperatow; fzaleńftwo ich cierpeć i znosić 
musiemy. 


Le 
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sarz narzeka, że Rzymmānie w Azyi moynę za: | 
czeli, i jakie niefzczęścia poddani cierpię, gdy 
Królowie z poftronnemi wojują, pokazuje. 
”) mizerny Rzymie, niebyłeś tak, jak co- 
raz bardziey jefteś niefzczęsiiwfzym! 
wiele o tym czytaliśmy j oczyma widzie: 
my, że jeżeli Miafto jakie, albo Osoba 
ma fwoie początki fzczęsliwe, na-ftarość 
przeciwnieyfzey fzczęsliwości obaczy ko: 
niec. Tak ity dawnych owych czasow; 
sdy prawdziwi żyli Rzymianie, nie tak, 
jak teraznieysi wyrodkowie, woyfko mia 
leś tak dobrze ćwiczone, iż podobniey: | 
fze było do Filozofow w Greckich S$zko- 
łach wyuczonych, niżeli do proftych dra- | 
ganow. Czego teraz żadnego znaku 
nie mafz. Jeżeli wierzyć pismom Grec- 
kim: Filip Król Mącedonfki i Syn jego 
Alexander Wielki, dla tego byli fzczęsli: 
wi w woynach, woyfko maiąc tak fpo: | 
koyne i ćnotliwe, że zdało fię być bar- 


dziey Statyftami i Sędziami do rządzenia, * 


jak żołnierzami do bitwy. 
Przeklęta bądź Azyo, i dzień ten W, 
ktory wżieliśmy bròn do ręku na zawo: | 
jowanie ciębie! cóż ztąd odniesliśmy 24 
pożytek? ajakie znalezlismy fzkody? czej 
go do dzisieyfzego dnia opłakiwać: Rzym | 
nie 


| à 
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nie przeftaie. Niefzczęsliwa Azyo, że. na- 
fze dla ciebie wydaliśmy doftatki! tyś nas 
złemi napełnila nałogami: wywnętrzy- 
liśmy fity nafze dla ciebie, a twoich naby- 
liśmy nikczemności i pi jefzczot: dobyliśmy 
twoich Miaft, tyś z nafzych cnót 'odnio* 
fla ZW wycięftwo: porownaliśmy. twoie zam- 
ki zzięmią, tyś nafze przewróciła chwa- 
lebie obyczaje: zawojowaliśmy twoie Kro- 
Jewftwa, tyś nafzych Sa ała przyja: 
cioł: przyniesliśmy tebie ftrafzna woy- 
nę, tyś nam pożądany wydarła pokóy: 
wzi BĘ ziemie twoie, ty mafz nas fa- 
mych więźniami: nies sprawiedliwie ftaliś- 
my fię bogactw twoich Panami, ale fpra- 
wiedliwie twoich niecnot jefteśmy- nie- 
wolnikami. Okropnym gromem jefteś dla 
Azyi Rzymie, ale śmierdzącemi tripa= 
mi w niecnotach jefteś my przez Ang 
Rzymianie. Gdzież fą tak wielkie zwy- 
cięftwa Przodkow nalzy ch w Azyi otrzy- 
mane? gdzie wielka moc złota z Azyi 
pzywież om? gdzie więżniow niezliczo- 
na liczba -ztamtąd przyprowadzonych, 
gdzie bog: Sa któremi każdy dóm fwóy 
napełnił z Azyi? gdzie rożne zwietze i 
beftye do widzenia rzadkie z Azyi fpro- 
wadzone? gdzie Królowie możni w utat- 
czkach wzięci? gdzięż te tryumfy, Z któ- 
remi do Rzymu powracali? cóż mówić, 
móy Korneliufzu? wfzyscy” ci umarli, 
1i4 co 
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co początkiem byli woyny; umarli żołnie- 
rze, którzy fie odważnie bili, umarli wfzy: 
scy, którzy ztamtąd powrócili, flowem 
mówiąc: jak ludzie, tak i bogactwa w kròt- 
kim to czasie wfzyftko zgineło; i przemie 
neło, ale złym nałogom, niecnotom, któ- 
re z lobą przyniesli, końca nie malż i 
nie „będzie. Oby zrozumieli Krolowie 
rozumni, którzy woynę opłakaną z po- 
ftronnemi zączynaią, jakie fobie pracę, 
niewczasy, fkarbom fwoim fzkodę, jakie 
dla przyjaćioł uciemiężenie, nieprzyjacio» 
łom pociechę; dobrym zgubę, nieenotli< 
wym wolność, do mów materyą i na- 
ftępcom dziedzicznym nieznośną fzkodę 
izarażaiące powietrze przynofzą! Wierz 
mi jako doświadczonemu, że nietylko te 
Królewftwa, których fię dobijają, ale gdy- 
by je ze łzami profząc poddam ofiarowa:* 
li, przyimować ich niepowinni- 'Niero= 
zumnego to jeft Króla, aby dla obrónie* 
nia cudzego Pańftwa fwoie w niebespie- 
czeńftwo miał podawać. 

Podobno. mniemafz Korneliufzu, że 
wfzyftko złe z Azyi wprowadzone jużem 
wypowiedział? nie: nową do narzeka: 
nia zaczynam mowę, niebez łez, co mó- 
wić mam, mówię: żadnego nie mafz ta: 
kiego Wodza, który dziesięć tysięcy A- 
zyatyckiego woyfka, wziętym z Rzymu 
oręzem, zabił, żeby fto tysięcy Rzymia: 

now ' 
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now przyniesionemi z Azyi złemi nało- 
gami nie zaraził i nie zgubił. * Tamci od 
nieprzyjacielfkiey ręki po kawalerfku.na 
placu polegli, a my od złych nałogow 
zwyciężeni, w niecnotach i niefławie jako 
umarli leżemy. Któż to, profzę, wyna- 
lazł, że na falich publicznych abiaduie- 
my. a w ogrodach fekretnie wieczerza- 
my? żeby na teatrach niewiafty męfkim 
ftrojiem ukrywały płeć i Osobę fwoię, 
Kapłani i męfźczyzni żeby niemało czasu, 
jak niewiafty, na fryzowaniu fię trawili., 
Senatorowie żeby wonieiąc balsamem w 
Senacie pachneli, Panowie przeciwko pra- 
wu żeby” purpury, Królom tylko przy- 
zwoite, nosili? żebyśmy dwa razy ną 
dzień, jako Dyonizyus Tyran czynił, 
kofztowne, i do zbytku traktamenta da- 
wali? żeby prócz żon, jako Tyryiczyko- 
wie czynią, nałożnice chowali? żeby bluź- 
nierftwa przeciwko Bogom, jakich ni- 
gdy niełyfzano, teraz wolno było mo- 
wić? te dziesięć niecnóot Azya Rzymo- 
wi w podarunku oddała. Niżeli wyfzli do 
Azyi Rzymianie na wyprawę wojenną, 
bogacze byli fpokoynemi, mędrcy trzeź= 
wemi, wfzyscy poczciwemi, a nadewfzy ft- 
ko każdy był ze fwego kontent, teraz de=- 
licyi, złych nałogow każdemu wolno fię 
uczyć w Rzymie, jak przedtym umieję- 
tności i rozumu w Grecyi 


Z tych 
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Z tych tedy przyczyn niechay uważą 
woienni Królowie, co z podbicia cudzyc ch 
Pańftw za pożytek me będą. i gdyby 


żadney infzey przyczyny nje było do | 


obrzydzenia fobie woyny, aby tylko od 
fwawoli i zbytkow żŻołnierfkich być wol- 
nym, izą nie Bogu nie odpowiadać, dość 
na tey jedney zawadzie. Nie mafz ta- 
kiego nielzczęścia móy  Korneliufzu i 
krzywdy, którą uczynią nieprzyiaciele 
Osobie „Królewfkiey, żeby takiey albo je- 
fzcze więkizey własne nie uczyniło woy- 
iko. Nieprzyjaciel granice tylko czasem 
najedzie ifpuftofzy, nafze domowe woy- 
fko, całe fplondruie i wniwecz obróci 
Królewftwo: nieprzyiąciołom możemy | 
wolno nam dać odpór, fwoim mówić nie 
śmieimy i flowa: nieprzyjaciel w krotkim 
czasie przeftaię grasować i z granic wy- 
ia 4 fwoi każdego dnia toż famo Czy- 
nią, i znami zawfze miefzkaią: nieprzy- 
jaciel nieprzyiaciela fię obawia, domowe 
woyfko tego fię nie boi: wie: jak, i dokąd 
naodwod, iczy przez wzgardę, czy nie- 
politykę; bo któż by to miał mówić, że 
przez bojaźń? wolą tył pokazać, nień 
|woczy zayrzeć; nieprzyiaciel czym da 
|ley w cudze poftępuie Pańftwo, tym ię 
łafkawiey obchodzi, i coraz więcey ich 


ubywa, twoi im daley idą, tym więklza | 


ich złość, źbytki, “i liczba koni, w0- 
ZOW; 


A 
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zow, ufłużenia, ale nie żołnierza, roście. 

Niewiem czy gorfza jeft woyna poftron- 
na, jak gdy Królowie własacgo żołnierza 
w granicach fwoich trzymalą, kiedy na 
oczy fwoie widziemy, jak Bogom i Kro- 
lom fą przeciwni, ludziom ciężscy iprzy- 
krzy, jednym flowem dla wfzyftkich zli, 
i dla fiebie niedobrzy. . Niech tak Mars 
bedzie mi pomocny, że więcey do mnie Ww 
Senacie przyniesiono fkarg na Wodzow 
moich własnych Prowincye puftofzących, 
aniżeli na nieprzyjacioł: dla tych tedy ra- 
cyi więcey bojaźni mam ftu ludna- Cho- 
rągiew rekrutować, jak z trzydzieltą ty? 
sięcy woyfka nieprzyilacielfkiego batalia 
zetrzeć: z temi, jedną godziną, czy zle 
czy dobrze fortuna pofluży, zakończę; 
z fwemi przez całe życie konca dóyść 
nie mogę. Rzeczefz podobna Korneliufzu, 
jeżeli ja będąc Cesarzem, czemu tym rze- 
czom poradzić nie mam? kiedy wfzyftka 
wiem, wfzyftko znam, inic taynego mi 
być nie może; ponieważ Monarcha prze- 
pufzczaiąc cudze/grzechy, zarowno gize- 
(zy, jakby je fam popełnił: 

Kto, mogąc, o grzech nie laje, 
Grzejzyć wiek/zą wolność daje. 

Nie moich to fił jeft, żebym temu złe- 
mu zabieżał, odpowiadam: widząc że fa- 
mo lekarftwo więkfząby zafobą pociągne- 
ło chorobę. Zes. nie był fam Monarchą, 

to 


| 
"i 
| 
| 
|| 


| ferce, według lcibiada przypowieści, 
przyiacielowi powinno być otwarte. 

| $. XVIIE 

t Zift Marka Aureliufza Cesarza do Cimcinnata 
| przyjaciela, który przedtym w Rzymie był Ry- 
i CEVZEM 
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to, co powiadam, anić fię zda, ani tego 
zrozumieć będziefź mógł. Wiele Krolo- 
wie mogą poznać złego fwoim przezo- 
rem, ale, żeby temu co poradzili, fił im 
własnych bfaknie. Tak było dawno i bę- 
dzie, tak zaftałem, trzymam i zoftawuię, 
tak w Księgach dawnych czytałem, ico 
ftyfzałem, oczyma widze, jednym  fło- 
wem mówiąc: co wymyślili i poftanowili 
Qycowie nasi, My ich Synowie trzyma- 
my, 'ito Potomkom nafzym na ich złe zo- 
ftawiemy. 

Jedno ci jefzcze powiem, w czym ro- 
zumiem, że nie wiele zbłądzę: iż pomiar- 
kowawizy wfzyftkie fzkody, a Żadnego 
pożytku: z domowego, żołnierza żywiąc 
gó iprzyodziewaiąc, albo głupftwem na- 
fzym;salbo: karą Bofką nazwać fie może. 
Nie jeft nic fprawiedliwfzego, jako to, że 
za dopufzczeniem Bogow, .to fami w do- 
mu cierpiemy,.co drugim czynić przez 
nafzych żołnierzy chcemy. 

'Fo do ciebie, móy Korneliu(zu, pisałem, 
nie dla tego, ażebyć wiele na tym wie- 
dzieć należało, ale, żeby żal wyraziwfzy, 
uspokoiony zoftałem; fzkatuła bowiem i 


p PEZET E 


Czesć. trzecią 525 
eerzem, potym fię do Kapuy ma kupiectwo udał, 
rozdzielony od. Autora. na trzy części.  Stušy 
do, firofowania Szlachetnego fiam, którzy Jie 
bez wjłydw udaią do handlow, nie do tych dzieł, 

do których. obliguie Szlachetne urodzepie. 


Marek "Adreliufz Cesarz Cincinnatowi 
Kapuańfkiemu, dzrowia i fił przeciwko 
przeciwney fortunie. 


( )d famego dnia Swięta Matki Berecyn- 
` tii, anim żadnego z domowych twoich 
nie widział, anim liftu nie miał, nad czym 
powątpiwać mufzę, żeś albo na malignę 
chory, albo oziębły w nafzey przyjaźni; 
przyjazń bowiem czym ścisleyfza, tym 
częftfzey potrzebuie pamięci. A jeżeli czas 
iinterefsa niepozwolą uftnego oświadcze 
nia, do odezwania fię liftem Żadney nie 
może być trudności. Gotową, rozumiem, 
że na to mafz wymówkę, jakoby cię in- 
terefsa Rzeczypospolitey Kapuańfkiey tak 
miały zatrudnić, że żadnego nie zbywa 
czasu do napisania kilka liter. Na co od= 
powiadam: gdzie prawdziwa znaydnie fię 
przyjaźń, tam żadne nie może być tak 
Wielkie zatrudnienie, żeby dla przyjacie- 
la i minuty do napisania ,liftu nie mogło 
zbywać. Ten tylko czas za życie liczyć 
możem, który na chwałę Bofką i na za- 
chowanie przyjaźni z przyjaciołmi odło- 
<emy,'cokolwiek zaś pracuiąc; ftaraiąc 


fię, 
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fię, biegając, jedząc, fpiąc, fpoczywaląć 
trawim, nie do komputu życia, ale do| 
regeltru śmierci należeć powinno, i cho- 
ciaż fię tym ciało ciefzyć może, umyflu 
temi rzeczami wcale, nie R A wierż | 
mi przyjacielu, "że nie możefz być uspo] 
koionym, jeżeli umy mafz nieuspokoio-| 


ny: nie na ciele, kościach, ifiłach czło: | 


wieka zawifło ukontentowanie zupełne, | 
ale naumysle wewnętrznym. 

Dawny czas, jak ty mnie, i ja ciebie| 
znam; dawno to, jen ja tobie ity mniej 
przyjacielem. A gdy tak dawna między | 
nami przyjdźn, należy koniecznie; aby 
ponowieniem oświadczenia ożywi iona po: | 
wftała: próżno i fal = imie to fobie | 
przyznaią przyjaciele, międy któremi nie | 
więkfza i nie częftfza, jak pospolita z ii | 
fzemi, zachodzi zabawka. Rzeczefz poz | 
dobno Cincinnacie: że odległość mieysca, | 
jakie jet Rzymu od Kapuy, czyni oka: | 
zyą, że nafza ziębnąć musi przyjaźń: umy- | 
flu Przyjacielikiego ten zwyczay, żejak | 
w przytomności goreie i pali fię ferce, tak 
zdaleka tym, czego pragnie, męczy fię 
tylko i wzdycha. Jana fo odpowiadam tak: 
wina fłabfze im daley od tego mieysca; 
gdzie fię rodzą, wywożą, tym lie mocniey* 
fzemi ftaią; dla tego i przyjaźń czym daley 
oddalona, tym w mocnieylzym upragnie* 
niu fiły fwoie oświadczeniem wywierać 


„ po” 
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powinna. Gdy tedy zawfześ mię znał fo- 
bie wiernego i kochanego, czemuż, pro- 
fze, opaczhie rozumiefz 6 moiey wierno- 
ści? piękne powierzchowne liścia, poka- 
Żuią, że i wewnątrz drzewo niespruch- 
niałe być musi; tak i powierzchowne 
fprawy pokazuią, jakiego jeft umyfiu 
człowiek. Jeżeli chcefz fię prawdziwym 
nazwać przyjacielem Cincińnacie, tę przy- 
jaźni obserwuy  Regułę: Gdziekolwiek 
nie jeft dofkenały affekt, tam zawfze w 
przyfiudze pokaże fię defekt. -Przeciw- 
nym fposobem, kto dofkonale kocha, fta- 
tecznie i dofkonale fluży. Ale jak ja twòy 
byłem, jeten, i bedę, tak czyniłbyś mi 
krzywdę, gdybyś niechciał być wcale. 
moim, nad co więcey hie pragnę. 

Niegdy. będąc młodym, aty ftarym, 
wspomagałeś mię dobrą radą, aja ciebie 
pieniędzmi: teraznieyfzy wiek infzą na fie- 
bie bierze poftutę, gdy cię fiwy włos po- 
kazuie ftarym, poftępki jak lekkiego o- 
fkarżaią młodzika. koniecznie tedy "opak 
trzeba przefzłe przewrócić zwyczaie, to 
jeft: va ja wzaiemnie teraz ciebie do- 
brą wspomagał radą, chociaż żadney nie 
wyciągam nadgrody. Widzę cię utopione- 
go tak w chciwości, że jeden grofz wię- 
cey fobie ważyfz; niżeli wizyftkich Rzym- 
fkich Konsyliarzow rady: Jednakże ja 
według dawney przyjaźni, niektóre po- 

trze- 
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trzebne daję ci rady darmo, z których 
uważay, co dobry i cnotliwy człowiek 


czynić powinien, żebym i Bogom był przyż” 


jemny i ludziom: miły ; dla czego, jeżeli | 


chcefz ipokoyne między ludźmi wieść ży: 
cie, eo do ciebie pifzę, choway to zawlze 
nie w fzkatule, ale w pamięci. Ktokol- 
wiek ci co dobrego wyświadczy, bądź te 
go pamiętnym i wdzięcznym, krzywdy 
zaś [woje zarzucay niepamięcią. Co malz 
fwego własnego, chociaż naymniey, miey 
za rzecz wielką i tymfię uweselay. Ca 
widzifz u ludzi, chociaż naywięcey , za 
naymnieyfze Ww fiebie poczytay, ażebyś 
tego nie pragnął. Z dobremi zawfze fzu: 
kay fpołeczności i przyjaźni, od złych, 


jak od zapowietrzonych, uciekay i ftrzeż | 


fię. Przed ftarfzemi, pokazuy fię ftatecz- 


nym, przed młodfzemi. przyjemnym. | 
Pzytomnym czyń dobrze, 0 nieprzytome | 
nych nie mów nigdy zle. Naywiękfzy | 


upadek fortuny miey. za mało, naymniey: 
fzą makułkę fławy za rzecz wielką. Ani 


dla doftąpienia jedney rzeczy, wiele, ani | 
dla wielu niepewnych, jedney pewney | 
nie opufzczay. Naoftatku: nie bądź wię” | 


cey, jak dla jednego, od ferca przyja” 
cielem, ale fię ftaray iftrzeż, abyś żadne” 


go niemiał nieprzyjaciela. Nie wątpię Z6 


Pp przeczytawfzy te nauki,  ukontentować 


nym zoftaniefz, ale daleko ja więcey cie» | 


fzyć 
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fzyć fię będę, gdy obaczę, Że je: zacho- 
iwujefz ścisle: dobre inftrukcye dać ina- 
pisać , nic nadnieyfzego, ale nic trudniey- 
fzego, jak też fame zachować. 

$. XIX. 

Marek Aureliufz kończąc lijt fiwóy, co powin- 


ni chwalebnego czynić ludzie Szlachetnego UTO< 
dzenia i czego fię- nagannego fłrzedz, upo- 
m4ng. 

liefz dobrze Cincinńnacie; żetak ż dos 

brego mego alfektu jak i dla twoiey 
iposobności zawfzem fię ftarał, abyś na 
Szlachetne Urzędy coraz poftępował wya 
Żey , dla czego Trybunem i Poborcą fkar- 
bu Rzeczypospolitey; 1 Pułkownikiem 
Woyfkowym uczyniłem Cię z moiey łafki z 
które urzędy tak roztiimnie, tak chwaleba 
fie odprawiłeś; żei Senat za to mi dżięe 
kował, i fobies wielką u nas zafłużył fla 
wę. Teraz gdy mię taka wieść o tobie 
dochodzi, © którey bodaybym hieflyfzał, 
i to bodaybyś nieczynił! że. porzuciwfzy 
tak wysoką Pułkowniczą fżarżą, do nike 
czemnegó , żiemią i*morzem, udałeś fie 
kupiecrwą, i którego wczordy Ryces 
tzem Rzymikim widziano w polu, z bułae 
towym pałafzem ;, dziś widzą Kapuańfkim 
Kupcem w kramie; z drzewńiańym: łoka 
tiem. Tu ftańowfzy z piotem długo zas 
dumiały trzymałem rękę; myslac, tzy 
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wprzód ganić ci porzucenie , tak wielkie- 
go honoru , czy nikczemność takiego, do 
któregoś udał fię , ftanu. Więc jeżeliś fam 
o fobie zapomniał i nieznałeś fie na oso- 


bie fwoiey, przynaymniey na Przodkow| 


twoich wipomnieć ci należało godność, 
ktorzy, ażeby ciebiei potomftwo zoftawili 
w fzczęściu , własnego nieżałowali życia, i 
tę fławe ,którey przez długi czas z wyla 
niem krwi własney nabyli, ty teraz za 
marne w kramie przedaiefz pieniądze, 
Przodkowie: twoi, ani fię w tym mylę; 
gdyby teraz powftać z grobow mieli, w 
tym życiu jak fię w fwoich znaydowali 
dloftatkach ; niepodobna „aby ci jednę go- 
dzinę dłużey na świecie życia pozwolić 
mieli. -SSynow, którzy Qycowfkie fzpecą 


zaflugi» fprawiedliwym prawem żywić nie | 
należy. fortuny, whe, zamki, pieniądze, | 


kleynoty, ftada , bydła nmoftwo zoftawio= | 


ne od przodkow 5 czas i odmienne fzezę- 
ście odebrać potrafi, i niemafz takiey 
rzeczy, którąbyśmy wiecznym prawem 
utrzymać mogli, prócz famey nieśmier 
telney fławy, nam od nich zoftawio: 
ney: a gdy tak jeft, czemuż tedy fami 
krewni Synowi, który gubi i fzpeci fwóy 
dóm, życia długiego pozwolić mają ? gdy 
mądry ow Cicero fłynął w Rzymie i całą 
Rzeczpospolitą fwoią wfpierał radą , któ 
rego rozum i godność niejednego pasi 
/ A 
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ła woczy, podobno złością pobudzony 
niektóry Rzymianin, podłość urodzenia 
jego począł mu wyrzucać, na co Cicera 
rzekł: dziękuię nieśmiertelnym bogom, 
że w tobie famym kończy fię godność uro- 
dzenia twego: ja żaś tak żyię, żebym 
byt potomności moiey Szlachetnym po- 
czątkiem i cnót chwalebnym wzorem. 
Nie bez boleści i użalenia widziemy po 
tak godnych Oycach tak nikczemnych 
potomkow, że jak. wielka fława rofia 
przodkow ich przez zafługi, tak wielka 
tych niefława roście przez niecnoty. 
Wydziwić fię zadosyć niemogę , Cincin- 
nacie, czemu zwyczaiem Rycerza Rzym- 
fkiego, przeftałeś nieprzyiacioł przesłado- 
wać, a jak pospolity człowiek jąłeś fię 
kupiectwa? clicefz podobno pominowfzy 
obcych, żle czynić domowym: chcefz poż 
dobno dać temu życie, kto nam je wy 
dziera, i wydrzeć temu, co nas brómi: 
chcefz niefpokoynych zoftawić w pokoju 
afpokoynym uczynić zamiefzanie: chcefz 
dać tym; co wydzieraią nafze, a wziać 
tym, co [wego dla nas udzielają: chcefź 
uwolnić winnych, a potępić niewinnych: 
chcefz być tyranem Rzeczypospolitey, nie 
obrońcą własney Oyczyzny; te wfzyftkie 
niecnoty ZA tym idą, kto porzuciwizy 
oręże na obronę własney Oyczyzny , da 
podłego udaie fię ftanu. Mocnom to Ufie 
ka kie 
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bie uważał dlaczegoś ftan Rycerfki, któ 
remuś winien fławę, porzucił, a tak po 
dły i nie zdobiący obrał, ktory ci tym 
więkfzą przynofi ohydę, żeś fię do niego 
nierodził. Nie rozumiey: Cincinnacie, że 
bym ganił kupiectwo i handle , kupujących 


i przedaiących kontrakty 1 targi; bo jak | 


woyfko bez kawaleryi, tak i Miafta beż 
kupcow ftać ` fie nie mogą. Jednakże 
jako do Miefzczan należy ftan  Rycet- 
fki, tak ido ftanu Rycerfkiego kupiectwo, 
Uważam teraz mocną przyczynę, cze: 
muś dla kupiectwa opuścił flużbę woien 
ną, ato: niemogąc na ftarość po lasach i 
przesmykach odzierać' ludzi, fiadłeś na 
publicnym rynku, abyś ich mógł fwoim 
ofzukać i odrwić kupiectwem. Czyń tedy 
co chcefz mizerny Cincianacie , kupuy 


tanio, przedaway drogo, wiele obiecny; | 


mało dotrzymuy , do brania i dania wię: 
kfzą i mnieyfzą zachoway miarę , bądź 
pilny, owfzem naypilnieyfzy, żeby cię kto 
nie ofzukał; bo'ta jeft Kupcow naypry™ 


cypalnieyfza Regūła. Ja zaś poprzysię | 


sam, że fprawiedliwfzą Bogowie zacho: | 
wuią miarę, którą życie twoie mierzyć | 
będą, niżeli ty w fwoim kramie łokieć, | 


Przyiołeś taki nafiebie urząd, że co twoi 
kolledzy przez wiele.dni ukradli, ty prze 
jednę godzinę chcefz ich z tego ofzukać. 
Ale przyidzie ten czas, że, co fię czy zlej 
czy 
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czy dobrze nabyło, nie jedna godzina, bo 
długa, ale jeden moment naykrotfzy. ta 
wfzyftko odebrać może. Gdybyśmy nay- 
więcey: mogli, naywięcey mieli, naywię- 
cey dziedźżiczyli, naydłużey żyli, jednak 
od fprawiedliwości Bofkiey, i złych uczyn- 
kow kary, i dobrych nagrody oczekiwać 
potrzeba: i tak częfto za dopufzczeniem 
Bofkim, jeden Fyran będzie na wfzyft- 
kich, a przyidzie czas, có'i jego famego 
wfzyscy karać mogą. 
ERA 
Kończąc lift Marek Aureliu(z radzi Cztcinnato= 
wi, ażeby nikczemne: rzeczy mało fobie ważył s 
nauczając, -Že i naymędrszy zawjze. potrzebuje 
chdzey rady. 

dybym wiedział, że ty fwoią mądrością 

światu i próżnościom jego poftanowi- 
fes uczynić koniec, który tobie itwe- 
mu życiu, o czym te fiwe powiadaią -wło- 
sy, świąt poftanowił, odtey pracy w ra- 
dzeniu, Pty w fluchaniu od przykrości fie- 
bie i mnie łatwo uwolnić byś potrafił: 
ale że tak głuche drugi na napomnienie 
ma ufzy, iż jako młotkiem we drzwi na- 
mową  pukać w nię "potrzeba. Będzie i 
inny dość, byftrega dowcipu, jednakże 
bez porady cudzey obeyść fię nie może: 
częfto i mądrzy podrwią głową, jeżeli fię 
na własnym zasadzaią zdaniu icudzą od- 
szucaią radę. 
Kk : Kto 
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Kto wysokie i wspaniałe chce budować 
ftruktury, do założenia fundamentow nay- 
więkfzey dołożyć powinien pilnoćci; gdzie 
bowiem fłabfze fundamenta, tam niebes= 


piecznieyfze budowle: pomyslność fzczę” | 


ścia jeft to światowa wieża, z Czego fię 
Synowie prożności chełpić zwykliśmy, 
rmieuważaiąc że na nieftatecznym « pofta- 
wiona piafku, którą naylekfzy fzczęścia 
porulfzy wiąttek, a defzcz przeciwności 
rozmoczy i rozsypie, i kiędy fię naymniey 
fpodziewamy, śmierć.na ten czas porów- 
ha z ziemią. Gdy tedy ludzie niemaią 


BOJĄ A ZAPÓR ROPA AE 


pozwoloney wieczności, koniecznie ją | 


chcą gwałtem fobie wyrobić, budniąc | 


pyfzne pałace, obfzerne fposobiąc Synom | 
majętności, w którey rzeczy niemniey; | 


jak w infzych nie są rozumnemi; bo cho: 


ciażby rydlłe były frebrne, kielnie mular į 


fkie złote, Architektami Królowie, mulas | 
rzami Senatorowie, kopaczami Szlachta, | 


przytym do famych wnętrzności ziemi ty* 
siącem lat dobierali fundamentu, i gdy 
by do famych już przyfzli przepaści, 24 
dney tak mocney nieznayduią opaki i 
twardey fkały, na któreyby- bespieczny 
dóm od upadku dla nieśmiertelmey fławy 
poftanowić mogli. 

Wfzyftkie rzeczy Bogowie do używa: 
nia pozwolili na tym świecie ludzom 
prócz famey nieśmiertelności» R 

ami 
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fami fię niesmiertelnemi zowią, że nigdy 
nie umieraią: My śmiertelnemi; bo "nie 
mafz tey minuty, żebyśmy umierać nie 
mogli. Gdy tedy ludzie życia fwego ko- 
niec mieć mufzą, rozumiefz Cincinnacie, 
że doftatki i fkarby końca:mieć nie będą? 
czy to zielone, czy dóyrzałe, czy z zgniłe, 
czy utłuczone, koniecznie jednak potrze- 
ba to. piękne jabłko życia, od mizernego 
pnia oderwać ciała: czego. lekce ważyć 
nietrzeba; bo chociaż jeft rzecz przyro- 
dzona umierać, ale że częfto nas jefzcze 
kwitnących, jak latorości w młodym wie- 
ku, grady nietzczęścia, albo (zrzon febry, 
połamać i otrząść potrafi, igdy leżąc na 
łożku fpodziewamy fię jasny wschod fłoń- 
ca obaczyć, aliś z wieczney oczu otwo- 
rzyć niemożeni nocy.  Pracowitą, pięk= 
ną i drogą fztukę materyi, jak przez wiele 
lat tkać i robić potrzeba, tak w jednym 
momencie podrzeć i pokrajać w kawałki 
może. Smutna rzecz dowidzenia, z tak 
wielką pracą człowiekowi dorabiać fię do 
ftatków, z takim ftaraniem doftąpić he 
noru, potym niespodzianie tak zginąć, że 
żadney z Ze oboyga nie zoftanie pamię- 
ci. 

Przez wzaiemną nafzą, Cincinnacie; mi- 
łość cię profzę, przez Bogow nieśmiertel< 
nych zaklinam, ażebyś niewierzył ‘świa 
tu, którego jeft własność . pod czyftym 

Kk4 zio- 
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złotem profty ukrywać metal, pod po: 
krywką prawdy tysiąc taić kłamftwa, da 
krótkiey uciechy niefkończone przymie» 
fzać przykrości: komu fię tasi, tego naya 
predzey zwiedzie, czym więcey fwoiey 
udzieliła łafki, tym więcey zaraz przynofi 
fzkody, kto mu żartem fluży, temu do 
prawdy płaci, kto go nazbyt kocha, temu 
fałl(zem nadgradza. Na oftatku gdy nas 
ze fnu bespiecznego budzi, w tysiączne 
niebespieczeńftwa wprowadza drogi. Ty 
podobno , świata i jego zdrad alba nie 
znafz, albo nie mafz: jeżeli go nie znałz, | 
na co mu fłużyfz? jeżeli znafz, czemu mu | 
wierzyfz? czy niefzalonym  osądżiłbyś | 
złodzieja, któryby nato kupił powróz, 
żeby na nim wisiał; albo zbóycę; żeby | 
fam robił miecz, którymby mu głowę | 
z karku ztrącono; albo łotra, któryby 
tę wynalazł ftudnią, w,ktoreyby go uto] 
piono: 'albo zdraycę, żeby nata poddal | 
nieprzyjacielowi Miafto, żeby na rynku | 
był ćwiertowany: daleko ten głuplzy jeft, 
który zna, coto jeft świat, a za światem 
idzie i jemu fłuży 
Powiem ci jefzcze tak osobliwą rzecz» 
© którey „zapominać nie powinieneś, ta | 
jeft: więkfzey nam wiary potrzeba; aże- | 
byśmy wierzyli' tym, które oczyma wi 
dziemy, próżnościom nad próżnościami: 
anizeli wierzyli w dziwne cuda, o których | 
tylko | 
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tylko ufzyma fłyfzemy. Czego mimo fie- 
bie nie pufzczay, ale częfto fobie, cam. 
tzekł, powtarzay; gdyż to nie jet bez 
głębokiego fekretu.- Czy rozumiefz Çin- 
cinnacie, że bogaci i w honorze wysocy 
ludzie, maiąc dość pieniędzy żadnych nie 
maią kłopotow? ale.wierz mi doświad- 
czonemu, że taka włąsność światowego, 
fzczęścia, iż niżeli fto złotych człowiek 
niefzczęsliwy fchowa do fzkatuły, ty- 
siącem przykrości, millionem  ftarania 
wprzód jego umyfł uciemiężony: byś mu= 
si Widzieli dawni, widziemy taraznieysi, 
obaczą przyfzii, że cokolwiek nabywa- 
my pieniędzy, prętko je zliczyć możem: 
ftarania, pracy, kłopotu i prawa uprzy» 
krzonego, które za fobą ciągną, niezli- 
czona liczba, Rzadkoż którą Familią w 
godnościach pierwlzą widziałem w Rzy- 
mie, któraby gorzkich nie byłą fyta przy- 
krości, z fąsiadami niezgody, z potom- 
kami nienawiści, w-Senącie uprzykrzo= 
nego prawa; i dla jednego ubespieczenią 
zagona roli, czterykroć rązy powagi pa- 
niesli fzkodę. -Nie raz i ten widziałem 
w Obywatelach przypadek, że co dla nay- 
ukochańfzego zebrali Syna, infzy Dzie- 
dzic, o którym ani mysleli, z wielką te 
go zażywał fpokoynością i bespieczen- 
ftwem ; nic bowiem nie jeft fprawiedliw- 
fzego, jak gdy kto z ofzukaniem bliźnie: 
? ga 
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go czegó nabył, umieraiąc widzi, że jego 
famego mysl i prożne nadzieie ofzukały. 
Cóż cię to omamiło Cincinnacie? że dla 
jednego kubka wody, ktorego z świato- 
wey pragniefz kałuży, ręce malz obro- 
bione i otarte powrozem ftarania, ciało 
pracą znużone, naywięcey że dla mętney 
kropli wody, własny tak wielki porzuci- 
łeś honor. Wierz mi jak przysięgłemu; 
gdybyś miał, jak naywiękfze fkarby, że 
jednym pragnieniem, tego zdęoiu, mę- 
czyć fię będziefz, jak na ten czas, gdy 
ci w marsowych upałach brakowało do 
ochłody wody. 

Uważ już przy fwoiey ftarości, o gdy- 
byś mego pofłuchał zdania, śmierci od 
Bogow żądać ci potrzeba, żebyś jak ro- 
zumny umierał ftarzec, nie bogactw, że- 
byś głupiey młodzi zwyczaiem, niefta- 
tecznie żył na świecie! Wielum płakał 
oczyma fwemi w Rzymie, widząc fcho- 
dzących z tego świata; ciebie zaś Cin- 
cinnacie opłakuię krwawemi łzami, żeś 
fie powrócił do niego. Jak powaga two- 
ja w Senacie, tak urodzenie, i moia miłość 
itwoia godność, i powinowatych wftyd» 
i zgorfzenie pospólitwa powinno było 
wyuzdaną twoię pohamować chciwość. 
Uważ niefzczęsliwy Cincinnacie ; że ufza- 
nowania godną, i która już. opada, fiwi- 
znę należało - chwalebnemi uczcić zaba: 

wami, 
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wami. Gdyś jeft- z nieposledniey krwi, 
załug nie małych, wieku doyzrzałego, 
wlzyftkim Obywatełom mity,- należało. te- 
dy jść tą chociaż przykrą ściefzką, ktora 
cnotliwych i odważnych prowadzi do czct 
Mężow, nie udawać -fię tą obfzerną dro- 
gą, którą podłe i nikczemne pospólltwa 
chodzi. Niech będzie przykra i fkalifta 
droga, ależ przecie do zaslepienia i zasy- 
pania oczu, niebędzie tak jak infze piafz- 
czyfte. Jefzcze ci tę chcę dać radę, .któ- 
ra jeżeli fię zle uda, więcey mnie nie miey 
za przyjaciela. Spytafz fię: co? ftreż fię 
kaduczney fortuny, żebyś jak jakim le- 
pem nie był usidlony, kiedy: tak fłabe da 
ulecienia mafz w ftarości fkrzydła. Do te- 
go napomnienia przydaię: niewierz nigdy 
oczywiftey pomyslności, która jeft jak 
przewodzień jaki przyfzłego niefzczęścia. 
A kiedyś wfzedł natak przepaścift „ Fnie- 
bespieczną fkałę, jako glupi, wracayże 
z niey nayprędzey jako mądry. A tak 
wfzyscy nie rzekną, żebyś fpadł, ale żeś 
fam zfzedł, gdzie było niebespieczno. 

Koniec czynię pisaniu memu. Naukę 
naywiękfzą tę naypilniey zachowyway: 
przeklęty ftan ten i ty w nim, który kocha- 
cie handlarze i kupcy dlą tego; żebyście 
umierali bogatemi, mizerne prowadzicie' 
życie. Przeklęctwa godnych Was fądzę, 
mówię i powtarzam, że nienasycone wa= 
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fze łakomftwo, musi być z krzywdą wielu 
dobrych i poczciwych nasycone ludzi. Po- 
syłam ci konia, na którymbyś do mnie 
przyiachał, i pióro Trypolitańikie wielkiey 
ceny, którego do ozdoby zażyi, przy- 
tym pierścień fzacowny , i rękojeść Ale- 
xandryifką do palafza; nie dla tego posy= 
łam, abyś tego żądał i potrzebował, ale 
żebym fwego zwyczaiu nie opufzczał. 
Pozdrawia cię Fauftyna mola: nie mało 
na to ubolewa, kiedy ufyfzała o kramie 
twoim otwartym w Kapui, oraz cię py- 
ta: cofądzifz być drożlzego , czy uftugi 
dla korony, czy korneta: koronki? - Prya 
scylla Sieftrzenicą twoia dość zdrowa, 
přócż że po zmarley Matce w wielkim z0= 
ftaie fmutku; co jeft rzecz fprawiedliwa: 
Bo gdybyśmy fame ciężkości i boleści 
Matek dla nas podiete, krwawemi mieli 
opłakiwać łzami, jefzczebyśmy ządosyć 
niemogli uczynić nądgrady. Bogowie przy» 
tym niech cię ftrzegą, aod nas przeciwnę 
aby: odwrócili fzczęście , tobie zdrowlzy 
odmienili umył. 
$. XXI. 
Lift Marka Aureliufga: Cesarza , do: Merkury 
fza Kupca Samniekiego" cie zący ga w miejacz= 
sciu, że mů = towarami okret na morzu uto 
nal, 


go © twoim niefzczęściu , jako i ty wie 
dzę 
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dze wiefz omoiey chorobie, kiedyś przy+ 
flat z politowaniem ;.za co wdzięczne czy- 
nię podziękowanie. W ten fam czas fta- 
nął twoy pofłaniec ,. kiedy mię: opufzczą- 
ła febra: a gdyby Bogowie w ręce maie 
wfzyftkę mi wolność dali. tak jak febrę 
w kości moie podobało im fię wmiefzać, 
anibyim od ciebie pociefzenia oddala! , ani- 
bym febrze przyftępu do fiebie dopuścił. 
O jakże głupia pycha nafza! jak mizer- 
na kondycya ludzka! jeżeliż ja tyle Kró- 
leftw innym wydrzeć mogę, i tego żą- 
dam, amizeriey gorączce wfzelkiemi fpo- 
fobami odiąć fię i obrónić nie potrafię, 
Cóż nam: to nada; móy Merkury, wiele 
pragnąć, wiele doftąpić, 2 wieląfię pyfznić, 
kiedy i fiły nafze tak fiabe, idni tak krót- 
kie i ńiepewne mamy? 

Z poflańca. twego powieści, wielką 
miarkuiję twoię fzkodę , z litu twego -da- 
leko więkfzy żal i fiiutek uważam. Do» 
niefiono nam, że wyfłany od ciebie był 
okręt naładowany towarami do Girecyi, 
ale twoi żeglarze woleli mądrze fobie po= 
radzić , niżeli.dogodzić twoiey: intencyi, i 
tak wyrzuciwfzy towary w- wodę, fami 
życie. fwóie w okręcie zatrzymali: co w 
takim razie niebespiecznym i tiudnym 
ftać fię mufiało , ani fprawiedliwie na nich 
fkarżyć fię możefz, ani oni aadgradzać tay 
bie-powinni będą: czy. mogłożby bydź, 

x co 
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to głupfzego, jak żeby któ dla cudzey 
fortuny , fwoie własne miał mniey fzaco= 
wać życie? nie potwierdzam tych rze: 
czy, ani ucźćiwemi nazwać mogę; które 
chcefz cz$yńić , żądaiąc od Dozorcow two- 
ich, aby ci mizerni ludzie to wracać mie- 


li „£o ma morzei ryby w fwoiey pofsefsyi, 


i żeby to kto mieniać fię miał na życie za 
cudzą fortunę, żaden na świecie do tego 
nie jeft obowiązany. Dla tego : niezmier- 
nie mi cię żal móy Merkury, że okręt obar- 
czyłeś dla więklzey fwoiey ciężkości, 4 
co naygorfza, że ludzie twoi nie tyle, 
jak fam wiefz, wrzucić mogli towarow 
w morze, ile nacię padło ciężkości i kło- 
potu. Najednym tylko mieyscu w wodzie 
leży ołow: twoja chciwość po całym te- 
raz jeft rozlana świecie. Gdybyś dziś 
Merkiry umarł, a Doktorowie exentero* 
waliby wnętrzności twoie, niech mię tak 
Matka Berecintia Rzymfkich wfzyftkich 
Bogow Rodzicielfka kocha, prędzeyby Z 
ołowiem ferce twoie utopione w morzu, 
jak żywe w ciele nalezli. Nie możefz na 
tak zwyczayną febrę tercyannę, jak ja 
chorować, ale wfzelka gorączka, przy 
pragnieniu ołowiu , dwojaką zaraziła cię 
maligną. W którey chorobie nie na zie- 
mi, ale na morzu, nie od Doktorow, ale 
od Flisow możefz bydź uleczony. Dokto“ 
sowie jefzczeby za lekarftwa piwa wy? 
dar i» 
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darli, å Flisi pokażą, na którym mieyscu 
ołow twóy utopiony w wodzie. 

Ale nie turbuy fię, móy Merkury , jeże 
li ołowiu fwego nie mafz na ziemi, on ma 
ciebie z fobą nieomylnie w morzu, i to 
cię bardziey ciefzyć powinno, że co mia- 
łeś przedtym zamknięty w okręcie , teraz 
mafz. złożony w otwartym  fercu: tam 
tedy jeft i życie twoie, gdzie fię utopio- 
hy znayduie towar. Teraz naylepiey po- 
dobno rozumiefz Merkury, gdyś fzczęs 
ście twoie podeyrzanym opokom, na- 
«dzieie  nawałnościom, łakomftwo prze- 
ciwnym wiatrom, a ołow twóy głęboko- 
ściom morfkim powierzył, i kiedy fię dla 
zylku rufzyli z mieysca twoi Pisarze , je- 
żelić to przyfzło na pamięć, że w takie 
wpaść mogą niefzczęście ? czy nie lepiey 
było wprzód utopić chciwość zyfku, a 
fwoy towar bespiecznie zatrzymać w do- 
mu, a tak dłużey paść byś fię mógł, i 
kontentować wielkiemi nadzieiami  za- 
robku? ktokolwiek tak .niebespiecznemu 
i niepewnemu Elementowi powierza fwo- 
jego fzczęścia , nie powinien fię tym fmu- 
cić , co utonie, ale fię ztego ciefzyć , co 
na ląd wypłynie. Sokrates ow z Filo- 
zofow naydawnieyfzy i naymędrfzy, nie 
fłowem, ale przykładem nas chciał na- 
uczyć , jak mało ważyć fobie potrzebą te 
4zeczy światowe. Rzucił tedy w morzę 
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nie olow, ale złoto, nie cokolwiek, lecz 
wielkę wagę, nie Cudze, ale fwoie wła 
fne, nie przymulzony , lecz dobrowolnie; 
nie przez nawałność wody, ale przeż 
słębokość rozumu: i pokazał fwóy umylł 
heroiczńym owym uczynkiem tak wyso: | 
ki, żeby fię żaden łakomca nie ciefzył | 
tak, gdyby je, w ziemi znalazłfzy, wyko: 


pat, jak ten Filozof, kiedy je, w morze | 


wrzuciwfzy, utopił, przedawfzy doucż yn | 


ku daleko więkfzey uwagi, owe mądié |, 


flowa: 

Idźcie precz brzydkie žądzė', przepadńiyci | 
na dno, | 

Niż mię macie utopić , Ja iwas topig  fhde 
dno. 

Kiedy tedy bał fię tak pieniędzy Sokit: 
tesfwoich własnych; czemuż fię nie boją | 
łakomcy cudzych , z których infzych olzu- 
kują? rozumiem, że chociaż czyftemi | 
złotu niechciał fie powierzyć ow Mędrzed | 
żeby go dojakiego nie przywiodlo fmut* | 
ku, atys fie powierzył tak podłemu mês | 
+allowi. Ale rzućcierobadwa losy; tel | 
"Tebańczyk, ty Samniyczyk, patrzcie któż 
ry z was lepiey uczynił, czy tamten nå 
ziemi ftoiąe gdy. rzucił. złoto w morze) 


czy ty przez morze wioząc ołow do ziemii | 
i nie wątpię ,że teraznieyfi Rzymianie ła | 


komi, nie owi dawni odważni, przyzna 


dicby fprawiedliwfzą przyczynę twego | 
i uczyń | 
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uczynku, ale moim zdaniem Żeś to Wie- 
łe fzacował, w zawftydżeniu powinieneś 
zoftać. Sokrates że tym wcale wzgardził 
wielką fławę i cześć fobie fprawiedliwiey 
zalłużył. 
Tenże pofłańiee twóy powiedział mi; 
że ad fniutku fzaleiefz, w nocy wołafż, na 
Bogow narzekafz, fafiadow budżifz, a 
nadewfzyftko fzczęście, że tak pofłuży= 
ło, przeklinafz, wfzyftkę wine na nie co 
dziennie fkladaiąc :.bóli mię bardzo tem 
twóy poftępek; fmutek bowiem w ofo- 
bności fie kocha, fpółkowania nienawidzi; 
ciemności lubi, ż kompanii ucieka; róża 
paczy jeft własnym dziedzicem. Boli mię 
twoie nocne wołańie; bo tō jet fzaleńa 
ftwa początkiem, wiełkiey niecierpliwoz= 
ści znakiem, nierozumu  żwierciadłem ; 
głupftwa oczywiftym wyrażeniem: którey 
godziny świat cały, po fłoneczńym uma 
knięciu światła, zabiera fię do fpoczyne 
ku, twoje ferće ņa ten czas do lamreńtow 
i niezwyczaynych kłopotow otwiera fobie 
wrota. Boli mię że fię ż Bogami zaczya 
nafz kłócić niemiłosierńemi ich nażywa: 
jąc, którzy jeżeli ci cokolwiek dla pychy 
odięli, mogą dla upokorzenia fię przed 
niemi, w tróynasob to nadgródzić: wiele 
razy grzechem Bogow tozgniewariy ; pos 
kutą przeprofić ich koniecznie potrzeba. 
Czy nie wiefz Merkury, że więkfza jeft 
LI Cier 
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cierpliwość Bogow, którey używają pa 
trząc na popełnione grzechy nafze, ani: 
żeli nafza w znofzeniu, kiedy nam karę 
jaką naznaczą? My ich prawda niefpra- 
wiedliwie obrażamy, ale od nich fprawie- 
dliwie karani jefteśmy. Boli mię, że wrza: 
fkiem i narzekaniem. daiefz okazyą do 
urazy fąfiadom twoim. Czy nie wiefz, że 


fąfiad fąfiadowi osobliwie bogatemu ubogi, 


zawlze jeft zazdrośny ? dla tego lepiey, 
abyś wfzyftkim uspokoione iwesołe z te: 
o niefzczęścia pokazował ferce, i jeże 
liċ doftatki nienawiści cokolwiek przy: 
niofty, cierpliwość twoia do miłofierdzia 
nad tobą porufzyć może.. Boli mię, że 


na fortunę tak bardzo natzekasz. Czy 


niewiefz jak dobrze znaioma jeft u wfzyfie 
kich, nie może tego cierpieć , aby od je- 
dnego urażoną i znieważoną bydź miała? 
i lepiey mysl jakim fposobem przeprolić 
aniżeli gniewać ją więcey ; wielu co W 
narzekaniu farkaiących 'przy fwoich nie: 
fzczęściach umieiętnych, a w fzukaniu 
fposobu do uleczenia fwego kłopotu, : weca- 
le głupich widziałem. O jakżeś niero* 
zumny Merkury o jakżeś nieprzezorny 
i zapamiętały! kiedy fię z fzczęściem 
pafsować zamyslafz. Chcefz, widzę, Z tą 
Boginią, Z którą wielu przymierze zawie” 
ra, fam jeden woiować , wfzyscy łuki na: 
tężone pod nogi jey rzucają, a ty prze 
ciwko 
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eiwko niey ftrzał dobywafz: jefzcze nie 
wiefz, co jelt z nią woyna, a o zwycię- 
ftwie myslifz: rzadko który żeby przez 
jey hogę nie był przerzucony, a ty fam 
chcefz bespiecznie chodzić: cóż daley 
mam mowić, kiedy cie widzę z fortuną 
w odpowiedzi chodzącego? czy niewiefzą 
że ta naywyżize przebija-mury, a fpro= 
chniałe obrania ściany, że ta dzikie osa» 
dza mieysca, aludne puftofzy Miafta, że 
ta z nieprzyiacioł przyiacioł i wzajemnie 
z przyjacioł nieprzyjacioł robi, że tą 
zdraycow wiernemi, a wiernych podeya 
rzanemi czyni, że ta zwyciężcow: w kaya 
dany wiąże , niewolnikow wypufzcza? na 
oftatku żnay, co to jeft za Pani, że Kroa 
leftwa jedne do góry nogami przewraca ą 
drugie na nogi ftawia, mocnieyfzych zwya 
cięża, fłabfzych broni, Królow z tronu 
Żrzuca, tyranow koronuie, umarłym ży» 
€ie daie, żywych w gròb wpycha. Nie 
pamiętafz podobńho owey fentencyi dru 
giegó Szpartańfkiego Króla, którą nad. 
drzwiami ńapisać kazał , w te fłowa: 

W tym domu czlowiek , co może, to ceni y 
Fortuną jak chce , tak w/zyfiko odmieni. 
Zaprawdę tefłowa, jeżeli mam w tym 
Wiarę, potrzeba, aby nie na drzwiach, 
ale u każdegó w ferdeczney komorce na- 
pisane były. Lepiey ten znał fortuhę; co 
jet, kiedy fam fiebie najemnikiem u niey, 
2 ne 
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nie dziedzicem bydź fądził, i co kiedy: 
kolwiek tak, jak ty, ftracił, mawiał, Zeto | 
ne fwoie miałem, ale cudze, przyfzła | 
fortuna, wzięła jak fwoię własność. Nic 
bardziey przykrego życia nie czymi lu- 
dziom , jak doczesne i kaduczńe dobra; 
których fortuna do czasu im powierza, 
roziumieiąc że przez cale życie utrzymać 
fie przy tym mogą, co maig pożyczane. 
Niewiem czy z dopufzczenia bogów , czy 
z przeciwnych wyrokow dekretu to fig 
dzieje, iż ktokoiwiek w tym. życiu jeft | 
fortunnieyfzy,, bogatfzy , nad innych wyż: | 
fzy, ten nayprzeciwnieyfzych Insultow | 
doznawa fortuny, i iey poftrzały , niby 
nieznaczne , ale głeboko w feicu utknię: 
te znofić musi. Smiele mogę mówić: Ten | 
tylko od zawisńey fortuny jet wolny; 
kto figę przed nią w grobowy taras zam- 
knie. | 
Powiedział mi jefzcze twóy pofłaniecy 
Że w lecie miałeś przybydź do Rzymu, 4 
zimą popłynąć do Alexandryi. O nie- 
fzczęsliwość twoia Merkury! powiedż mi, 
prolzę, kiedyś już rozum fracił, iżycie | . 
mafz na fchyłku, dopiero chciwość twoia 
w naylepfzą roście i młodnieie. « Dwa wy- 
nalazłeś miafta przeklętym kupiectwem 
fławne , jakoby Rzym dobrych ludzi 1 | 
cnót męczarnią, i Alexandryą wfzyftkich 
niecnót głowę; które jeżeli naybardziey | 
ko- 
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kochafz,' pokażęć jakie: w nich towary 
przedają: w Rzymie złemi nałogami cia= 
ło obciążyfz, w Alexandryi kłopotem i 
ftaraniem ferce napełnifz. Y jeżeli ztam- 
tąd nakupifz, co tam znaydziefz, albo 
tam fprzedafz, co ztąd wywieziefz, wierz 
mi, że prędzey głodny, niżeli nasycony 
powracać będziefz. Czy niewiefz, że 
na morzu, kiedy nayciżfza fpokoyność, 
znak to jeft naywiękfzey nawałności? a 
jeżeli powiadafz, że ptożne twoie okręty 
póydą dla łatwieyfzego przeyścia, ja ci 
odpowiadam: że bardziey obciążone two- 
ją chciwością tam popłyną, niżeli napeł- 
nione. jedwabiami powrócą. O jak fzczę- 
sliwa byłaby zamiana, gdyby kto zaje- 
dwab Alexandryifki mógł zamienić chci- 
wość i łakomftwo Włofkie! co gdyby fię 
ftać mogło, jezeli jeden okręt z Alexan- 
dryi jedwabiem mógłby naładować, po- 
przysięgam, że cała flota chciwości Wło- 
(kiey zabraćby nie potrafiła.  Niepomiar- 
kowane jeft łakamftwo ludzkie, ktorego 
ani wftyd, ani niebespieczeńftwo życia od 
człowieka odpędzić. nie może, coz racyi 
twoiey żeglugi mowię, kiedy fię w tak 
niebespieczny czas na morze puścić za- 
myslafz, z tego dwoyga jedno bydź musi, 
żeć albo rozumu wcale brakuie, albo chci- 
wości mafz nazbyt. 

Ażebym fam fobie zadosyć uczynił, i 

Liz pyta- 
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Jil pytaiącym fie o tobie co miał odpowie- 
dzieć, wcale niewiem, chyba to, że Bo- 
gowie cię opuścili, a morze cię w fwoię | 
opieke wzięło: niespokoyny twóy umylł ; 
doftał fię niespokoynym nawalnościom, 
ferce twarde twardym opokom, na oftat: 
| | lsu lekkie mysli pręckim wiatrom. Uważ 
I tedy: Merkury, i patrz coczynifz, ażebyś 
| ighcąc. wydrzeć twóy towar morzu, nie 
LAN z„zoftawił na tym mieyscu, gdzie ołow leży, | 
KERI (dla ryb, własnego ciała, Wiele takich 
"widziałem, co chcąc mało odzyfkać, wizyft< 
ko, co mieli, ftracić im przyfzło. Oftat- 
mie to fłowo jefzcze mówię: czego ta 
A komcy w tym życiu fzukacie? ato fo: 
bie kłopotu, fąsiadom nienawiści, złodzie- | 
jom podufzczenia i fposobu do kradzieży, | 
W przyjaciołom żalu, nieprzyiaciołom rado- 
| ści, życiu niebespieczeńftwa, potomkom | 
obrzydliwego prawa. | 

| 
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„I Więcey dla zaczętey febry nie-pifzę, | 
W tylko Bogow Samnitow proś, aby mi | 
(W zdrowie powrócili, a ja tobie. ołów nagro- 
| | dzić mogę. Bo gdzie łafkawych niemafz 


Bogow, mało medycy pomogą. ` Posyłam 
ci afsygnacyą, ażebyć w nadgrodę ftraty» | 
z moich okrętów dano jeden. Przytym | 
| Bogowie niech cię ftrzegą, i zawisne 
| fzczęście odmienią. f 


§. XXII. 
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$. XXII. 
Lift Marka Aureliufza Cesarza do Lawin 
Rzumianki po śmierci Meza iey ciefzący: im- 
N y ł $ x 4 J SAT Je, b 
fem wdowom tak dla pociefzemą, jako i dla 
informacyi o wdowim życiu, fłużący. 


le razy fmutek fwóy, imoię obligacyą» 
com powinien Mężowi twemu; rozwa 
żyfz, nie wątpię, ażebyś niemiała w nie- 
dobrym porozumieniu moiey przyiaźni, i 
urażonym nie przyjmowała mego nied- 
balttwa fercem, kiedy na tak ciężką bo- 
leść twoię z nayoftatnieyfzym odzywam 
fię żalem, ale jeżeli oftatni do pociefze- 
nia w fmutku twoim przy ftępuię; wierz 
mi, że między pierwfzemi twemi przyja- 
ciołami, naypierwizy na to bolałem fer- 
cem, Już dawno wiedziałem 0 śmierci 
Klaudyufza, wielkiego mego przyjaciela, 
a twego kochanego Męża, ale nie dla te-= 
go zamilczałem odezwać fię do ciebie, że- 
bym niechciał smierci jego; iżalow two- 
ich opłakiwać, ale żebym fercu twemu 
więkfzey nie odnowił rany. Tyrańftwem 
mifię bydź to zdało, tak długim oczeki- 
waniem Męża umartwioną, oznaymieniem 
ojego śmierci, fwoią dobijać ręką. 

Nie ludzka rzecz i niesprawiedliwaby to 
była, od kogo wiele doznawałem dobro- 
dzieyftw, temu tak fmutney nowiny bydź 
pierwfzym ogłosicielem. Było dawne pra- 

Ll4 wo 
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wo Kartagińczykow, jeżeli Oycu © $y- 


nowfkiey śmierci, albo: Synowi o Oycowa | 


fkiey, lub żonie o Mężowfkiey, albo Mę- 


żowi © żoniney, czy o takiey, która! żal | 


i lamenta za fobą pociągała , kto. powie- 
dział, wolno go było albo do więzienia 
oddać, albo trzymać jak (wego niewolni- 
ka: zdało fię: to Kartagineńczykom, że 
ten, który tak fmutne przynosi nowiny, 


nie godzien więcey życia, iowfzem wolna | 
go było iząraz zabić. Jeżeli to było fpra: | 


wiediwe prawo, obawiałem fię, abym 


pod jego exekucyą nie popadł; wiele razy | 


ten na oczach ftanie, który do fmutku 
jeft okazyą; tyle razy rana ferdeczna od 
nowiona bydź musi. Gdyś tedy tak ko- 
chanego' Męża, ja tak wiernego ftraciłem 
przyjaciela, należy 4fprawiedliwie tobie 
opłakiwać, mnie żądać z upragnieniem, 
abym takiego módł znaleść drugiego: nie 
tyle należy nam ubolewać nad Klaudyu- 
fza śmiercią, który fłodkim. z Bogi ciefzy 
fig pokoiem, jak nam nad fobą, że jelz- 
cze w tak opłakanym zoftaiemy życiu: 
zarówno nas boleć musi, jak to, gdy co 
nam miłego traciemy, tak ito,gdy co złe” 
go znayduiemy, przykra rzecz: widzieć 
dobrych i cnotliwych ludzi umierających, 
daleko przykrzeyfza widzieć złych żyją: 
cych i naniecnoty rozpasańych. T 
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To jeft rzecz niepoięta, co oczami fwe- 
mi widziemy, iż Bogowie ludzi dobrych, 
fiebie chwalących prędzey zabieraią, złym 
grzefzącym w długi wiek przedłużaią ży- 
cie. Plato mawiał: iż fprawiedliwiey ta 
codziennie opłakiwać, aniżeli tak f(krytych 
fądow dobadywać fie Bofkich. Powiedz 
mi profzę, Lawinio, czy wiefz, jak dobrzy: 
fa Bogowie, do których fię przenolzą 
zmarli, ajak zli ludzie, z któremi tu żyć 
trzeba na świecie? jeżeli zli nato fię ro- 
dzą, aby umierali, tak dobrzy ną to umie- 
raia, ażeby żyli. ; 

Niech mię tak Matka Berecintia ko- 
cha, jak bez fałfzu to mówię, co mówić 
mam: iż uważywizy tę [pokoyność, kró- 
rey umarli z Bogami zażywaią, a przeli- 
czyw(zy te kłopoty, w których tu na zie- 
mi: żyiemy, mówić śmiele mogę, że więk- 
fze umarli maią politowanie nad nami, 


, niżeli my żal nad' ich śmiercią, gdyby 


, 
I 
i 


nie było żadney ludzkiey śmierci od bys 
dlęciey różności, to jeft, gdyby nie była 
piekła. na złych, a nieba dla dobrych, dlą 
tey jednak racyi powinniśmy z weselem 
przyimować śmierć przyiacioł nafzych, że 
od tych prac, od tych kłopotow uwol- 
nionych widziemy. Jak wielką radością 
napełniony żeglarz, gdy u portu fzczęsli- 
wie ftanie, jak wielkiey doftąpi ławy zwy- 
ciężca, gdy batalią wygra, jakiego fpaa 
czyń 
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czynku zażyie pielgrzym, albo podróżny 
gdy z drogi do domu wróci; tak i umarli, 
gdy to mizerne pielgrzymuiące zakończą 
życie, tyle. maią pociechy. Gdyby fię ro- 
dzili ludzie na to, żeby wiecznie Żyli, fpra- 
wiedliwie ich smierć opłakana bydźby mo- 
sta, ale kiedy prawdziwiey na to fię ro- 
dzą, aby umierali, i po śmierci dopiero 
Żyć zaczeli, nie należy tedy płakać na to, 
Że umieraią, ale że bez tey pociechy, 
która im zgotowana na Niebie tak długa 
Żyją na ziemi. Wiem zapewne; że Mąż 


twóy wspomniawfzy fobie, co tu zniofł, a | 


uważywizy w jakim tam opływa fzczę: 


ściu, gdyby mu Bogowie ofiarowali Cesarz | 


fwo Rzymfkie, wiem; żęby fię 1 naje- 
den dzień niechciał rufzyć z grobu po ko- 
rone; bo gdyby fię wrócił, musiałby pór 
wtórnie umierać, a tam żyjąc z Bogi, 
wie, że ma nieśmiertelne życie. Zaczym 
Ławinio, jakoś jeft z niewiaft naygodniey: 
fza, chciey uważyć, o co cię profzę , abyś 
daremnie łzami nie oblewała ziemi, jeżeli 
wierzyfz, że Mąż w takim zoftaie miey- 
scu, gdzie fię nie fmuci, gdzie nie płacze, 
nie wzdycha, gdzie fię nie boj śmierci» 
maiąc wieczne życie, a zaifte tak jeft, 
nie należy płakać: rozumney żonie, gdy 
wie, że mąż w żadnym nię zoftaie nie- 
fzczęściu. 

Częfto u fiebie rozważam, o czymby 

pray” 
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przynależało myslić wdowom w żałości 

taiqcym, aby. fmutek od fiebie oddalić 
mogły, iten wynayduię fposob: że nie na- 
leży im myslić tak oprzefzłym fłodkim 
pożyciu w Małżenftwie, jak ioterazniey- 
fzym fieroctwie, ani o tym, cokolwiek mia- 
ła do ukontentowania, ale o przyfzłym 
Życiu, które ją czeka po śmierci. Nale- 
ży prawdziwiey wdowie z żyiącemi miefz- 
kać na ziemi, z umarłemi życzyć fobie 
jak nayprędzey fpołeczności: jeżeliś 'do- 
tąd z utęfknieniem czekała powrotu Me- 
żowíkiego do domw, teraz fię ciefz, że on 
ciebie daleko w godnieyfzym .domu przy- 
jąć oczekuie, w którym, wierz mi, że dale- 
ko lepiey będziefz tam od Bogow uraczo- 
na, jak on tu był odludzi na ziemi: tu ży- 
iąc niewiemy co to jeft prawdziwe wese- 
le, tam nić wiedzą, co to jeft gorzki fmu- 
tek. Wierz mi Lawinio, gdyby to w mo- 
jey mocy było, twoim poradzić fmutkom, 
tak jak twoy żal wfercu moim mocno u- 
topiony nofzę, ani mnie byłby płacz twóy 
tak ciężki, ani tobie tak przykra oso- 
bność. ale ach! umyfł jeft, co to poiąć mo- 
Że, (posobu niemafz, żeby temu zabieżeć. 
Gdy tedy zadnego fposobu niemamy, aby 
umarłych do życia powrócić, całą rzecz 
tę porzucić trzeba na wolą Bogow, któ- 
rzy lepiey wiedzą, co nam jeft potrzebne- 
go, aniżeli my obrać fobie umiemy. Od 


Licy- 
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Licyniufza Brata twego dowiedziałem fię, 
że płaczom końca znaleść nie. możefz, 
ani pociefzenia żadnego przyimować nie 
chcefz. Nie widzę w tym racyi, że fama 
chcejz opłakać śmierć Klaudyufza, jak- 
byś.go fama jedna ftraciła, gdy tedy życie 
jego wfzyftkim: było potrzebne, należy, 
aby śmierć jego opłakiwali wfzysey. Nic 
na świecie umyfłowi fmutkiem śoiśnione+ 
mu ciężfzego być niemaże, jak gdy widzi 
weselących fię z gorzkości finutkow fwo: 
ich; wzajemnie w ciężkich boleściach fer: 
e, 1 przeciwney. fartunie nie móże mieć 
więkfżey pociechy , jak“ widząc równie 
ubolewaiących nad fwoim niefzczęściem 
przyiacioł. Niemało ztąd mam pociefze: 
nia, gdy widzę załane łzami przyiaciefkie 
oczy nad moim, płaczem; bo jak ciężaru 
ubywa z ramion, gdy kto dźwigać pómo: 
że, tak ifmutku, gdy jego część kto na 
fiebie przyimie, ulgę fercu i wnętrzno: 
ściom czyni.. Ofavius Auguftus Cesarz, jak 
Hiftorycy pifzą, między Dunayfkiemi 
Obywateląami znalazł narod jeden 2 080: 
bliwlfzymzwyczaiem , czego gdzie indziey 
ani'widział, ani o infzych narodach czy- 
tat; dway przyjaciele przychodzili do świ: 
tnicy przed Ołtarz, i wzaiemnie fobie 
przyfięgali sluby, jak dożywotnią Mąż 
z żona fobie przylięgaią miłość, wzy* 
waląc Bogow na świadectwo, że w Żać: 
nym 
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nym fwoim własnym niefzczęściu, ani 
piakać , ani fmucić fię nie będą, a jeżeliby 
drugiemu co niepomyslnego ftać fię miało, 
na ten czas dopiero, jak na fwoie niec- 
fzczęście ubolewać powmni, i ż pomocą 
jeden drugiemu, jak w własnym interefsie 


bez odwłoki przybywać. O święte czasy, 


o fzczęsliwy narodzie, wieczney godńy 
pamięci , w którym fię fzczerością gołębi- 
czą kochali Midzie, zapomniawfzy własney 
mizeryi, opłakiwali niefzczęście cudze! 6 
Rzymie! nie Rzymie, oczasy zle trawio- 
ne; o życie zle rozporządzone , o nikczie= 
mne niedbaiftwo! i także dziś piersi wy- 
wuętrzone z dobrego, aferce napełniońe 
nofiemy złością? zapomnieliśmy wcale 
ludzkości ftaiąc fię gorfżemi od dzikich i 
zajadłych beftyi; kiedy mocno o to fię fta- 
ram, ażebym ci mógł wydrzeć życie, ty 
chodząc ileżąc myslifz o moiey śmierci, 
placzefz na to, gdy mię śmieiącego fię wi 
dzisz, ja fię smieię, żem cię płaczącego 
obaczył: przykładam fię do tego, ażebyś 
zupadku niepowftał, ty na to bolejąc, że 
ja bez upadku chodzę, podftawialż nogę, 
abym fie roztrącił; jednym fłowem bez 
wfzelkiego własnego pożytku, bez nadziei 
zyfku, przecież ciefzemy lię, kiedy cudzą 
obaczemy biedę, albo kiedy fię do nie- 
fzczęścia przyłożyć możem. i 

Inaçzey tedy ludzie z ludźmi, inaczey 

Bógi 
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Bogi poftępują fobie z nami: ludzki intés 


res jeft, że drugiemu fzkodzą Bogowie, | 


dla nafzego interefsu nas fmucą , ażebyś- 
my w pokorze ferca do nich fię nawró: 
cili. Dla czego gdybyś chciała poracho= 
wać wfzyftko, uważ, profzę, żeć zoftawio: 
ne dzieci, z których fię cielzyć możelż, 
zoftała fortuna do fiftentacyi potrzeb i 
wygod twoich, zoftali Rodzicy , których 
godnością zafzczycać fię będziefz , zoltała 
fława , dla którey u wfzyftkich w poważe- 
niu jefteś, zoftáło zdrowie, abyś dłużey 
Żyła. Dla tega naymnieyfza ta cząftka, 


którą nam Bogowie biorą , przeciwko też |. 


mu, co daig , zoftawują. Z tey. tedy racyi, | 
A , . * . > x l 
niemożefz przez całe życie fama przez fię | 


tyle zyfkać , albo ftracić, co przez jednę 
godzinę Bogowie dać , albo wziąć mogą. 
O gdyby to zrozumiały wdowy , jak mało 
ú ludzi zyfkać, ajak wiele u Bogow ftra- 


cić mogą przez niecierpliwość, kiedy ini | 


jey brakuie! niecierpliwością wielką , czę* 


{fto Niebiosa do gniewu pobudzamy, i lu | 


dziom zgorfzenie czyniemy. Którzykolk 
wiek chorobą złożeni, iwbiedach fwoich 
zatopieni fmucić fię mufzą, więcey im po 
mocy jeden wyświadczony uczynek do rę* 
ki przyniefie , jak tyfiąc flow w ucho wio: 
Żonych: kto tedy fłowami tylko  ciefzy 
mogąc co dopomodz, pokaznie fię przyla 
cielem dawniey politycznym, a teraz mniey 
{zeze 
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| fzczerym, Ty zaś Lawinio, jeżeliś mię 
| miała za domowego i kolligata Mężow= 
fkiego , teraz pote: miey mię w umy- 
sle na mieyscu Męża fwego, w kochaniu 
za Oyca, w poradzie z za Brata, w ufłudze 
za fluge, w Senacie za Patrona, ;zebyś 
Plenipotenta nie potrzebowała , czego 
gdy doznaifz, mówić możefz fprawiedli- 
wie, coś w wielu ftraciła, w jednym Marku 
Aureliufzu to wfzyftko znalazłaś. Gdy 
tedy włzyftkie niefzczęścia, fmutki, kło- 
poty, oraz i fłabość zdrowia, jak jakie 
miefzkanie fobie w domu twoim założy= 
ły, Bogowie niech mię opufzczą, jeżeli ja 
ciebie opufzczę, niech mię zapomną, je= 
| želi o tobie zapomnę, a jako Klaudyufz 
do oftatniego tchu życia był moim przy: 
jaćielem , tak Marek Aureliufz póki żyć 
będzie , twoim bydź nie przeftanie. 

"Będąc tedy tak obowiązany , abyś mi 
poufale , co twoia potrzeba wyciągać bę» 
dzie, rofkazała , fiuchać będę: Cokolwiek 
do twoiey czci i powagi należy, aby mf 
wolno było napomnieć, © to jedno upra= 
fzam: nie mniey na czas potrzebnieyfzą 
informacya wdowom, aniżeli pomoc £ 
ufługa. Dla czego cię naybardziey profzę s 
abyś fwawolnych wdów Rzymikich nie 
nasladowała zwyczajow; ponieważ niemafz 
nic pięknieyfzego nad ftatek i dobre imię 
| Wdowieńfkie, od ich fławy zawifła całceyz 
ZS Fa- ` 
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Famili ozdoba, dziedzicom pofzańoWa: | 
nie, i zmarłych Mężow fiawa. W. czym | 
jeżeliby mię pofłuchać chciały, radziłbym 
tedy wdowom, ażeby taki ftroy w tym 
ftanie brały, jaki do śmierci nofić podobać | 
fię im będzie: cóż pomoże, że zaraz pó 
śmierci męża w grube oblecze fię kiery, 
kiedy wkrótce z naymłodfzemi Pannami W 
ftroju o lepfzą rozmawiać będzie, iż nie 
rozeznać co wdowa, co mężatka; i co nies 
winna Panienka? Każdą kochalącą cno: 
tę po ftroiu pomiarkowanym poznać moż: | 
ma. Pifzą o jedney heroinie Amazon 
fkiey, która gdy zaiechała drogę Alexań: | 
drowi Wielkiemu w fwoim Amazonfkim 
ftroiu, nie mógł poznać Alexander z kim 
fię wita, czy z niewiaftą, czy z męfżczy: | 
zńą, gdyby był nie poftrzegł, że nie przy | 
fztyblu, ale prży korku u trzewika oftro 
ga; i zaraz fię dómyslił w jakiey przy” 
była potrzebie, udarowawfzy ją fprośną 
przyjaźnią. Zaczym i ty Lawinio, aby 
podobnego co o tobie nie niówiońo, nie 
przeymuy mody, latom ftanowi i końdy: 
cyi twoiey nie przyzwoitey. Coż to po- 
może, że kilka dni unika przed widze? | 
niem ludzkim; kiedy potym wfzyscy pal- | 
cem wytykać ją będą? co pomoże, że wdo* 
wa cały Miesiąc domu fwego otwierać nić 
każe, kiedy w prętce przed wizytami 02 
łe nocy drzwi nie zamknięte ftoią? a. | 
1Ę 
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fię zda, że hoyńe łzy. przy pogrzebie 
wdowa'wyłewa, kiedy patym daleko wie- 
cey w fwoich fwawolach śmiać fię nie 
witydzi? śmiechu wielkiego godzien taki 
publiczny fmutek , jeżeli fekretnie już in- 
fzy przy Exekwiach Mężowfkich, usmoa 
chtane płaczem ulizać przyrzekł oczy. Poz 
wiem ci Hyftoryikę Lawinio „która fie fta- 
ła w Rzymie: była wiektóra Matfona, a 


jefzcze z pierwfzych , Marką. Marcella żo» 


na , imieniem Fulwia, która przy pogtżes 
bie męża fwego z wielkiego żalu twarz 
poczęła drapać, włosy targać, fuknie 
drzeć , nie płakać, ale ryczeć, i jako nieży» 
wa o ziemię fię rzucać: dway Senatoro» 
wie żeby co gorfżego fobie nie zrobiła; 
[chwycili ją mocno za ręce. Co widząc 
Flaums Cenfor, rzecze do nich: puście 
czym prędzey ręce Fulwii, chce, widzę , jës 
dnego dnia wfzyftkie żale razem wywrzeć 
i zadosyć uczynić. obligacyi. wdowiney, 
Co Prorockim powiedział duchem Klavutss 


‘gdyż fię fpełniło tak: gdy tedy . Fulwia 


tak godnego męża byłą Żona, nie godzi» 
ło iey fie tak niedorzeczney uczynić , ca 
uczyniła, fbrawy przy. paleniu kości mea 
ża (wego, na ten czas gdy ją trzymali za re 
te owi dway Seńatorowie, żjedńyim, któ» 
ty był młodfzy, ściśnieniem rekis zkone 
traktowała sluby Małżeńfkie, która rzecz 
tak była obrzydliwa, że wfzyftkie Matros 
Mm ny 
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ny Rzymfkie wftydzić fię za nię mufiały, i| 


dla żadney wiary nie zoftawiła napotym. 
Ale nie dlatego tom wspomniał, abym co 


podobnego o tobie miał rozumieć, o czym | 


ani pomyslić mogę, ani twaia godność 
tego by nie zniofła, jednakowoż jak nay- 
pilniey życie czyfte, tey kondycyi wdo: 
wom. przyzwoite, zalecam ; .bo jeżeli cię 
ofierocenie z Męża: trapi, ale <cnotliwe 
życie, które między żyiącemi wieść po: 


winnaś, ciefzyć cię będzie. Nic więcey | 


nie przydaię, tylko niech widzą przyto: 


mni twoie choty » niech je opowiadają po] 


fironni, ażebyś złym była od złego wę: 
dzidłem, dobrym do dobrego oftrogą: 
wdowa która mniey cnotliwie żyie , lepiej 
aby żywo dała fię pogrześć. 

$. XXIII. 


Monarchom i Panom mależy bydź osoblił: 


vzemi Wdów obroncielami, i fierot opieki} 
: ji 


namit. 


urelius Macrobius Saturnalium Lib: 5. pl 

fze, że w fławnym Mieście Athenach 
był Kościoł Bogini miłofierdzia , tak w pil 
ney ftraży i zamknięciu , iż bez pozwo* 
lenia Senatu niegodziło fię żadnemu do 
niego wniść człowiekowi, ani fię w nim 
modlić, ani ofiar czynić, prócz famym lü- 
dziom takim, którzy z miłofierdzia nad 


fierotami i ubogiemi fwoie mieli „zalece: | 


nie; 


ze 2a tuz om toć aż Bog | pat mt. Ind toałę"em a AT tom A 


rę 
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Po 
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nie, nie było wtym Kościele innych po- 
sągow, prócz miłoliernym Panom wyfta- 
wionych. Mieli to za osobliwfzą cnotę 
Atheńczykowie , że fię lekkości i farowo- 
ści ftrzegli, i kogo naywięklzym wfty- 
dem nakarmić chcieli, tylko te przyma- 
wiali owa na oczy wyrzucając: żes niebył 
w Akademii i w Kościele miłofierdzia. 

W niektórym Falarydesa liście dò 
przyiaciela fwego znayduią fie te fłowa: 
Lift twóy odebrałem krótkim nąpisany 
ftylem, z ftrofowaniem dość niedługim, 
ale przykrym, które ile mi w pierwfzym 
impecie przyniofło żalu, tyle w, uspoko- 
jeniu pociechy., lepfzym zawfze przyimu- 
ję fercem fzczere napomnienie doświad- 
czonego przyiaciela, jak oczywifte pod- 
chlebftwo fkrytego nieprzyjaciela. Mię- 
dzy infzemi rzeczami, wczym mię ftrofu- 
jelz , nazywafz mię Tyranem, że Bogom 
nie fluże, Kapłanow zabijam, ńiewinnych 
przesladuię , poddanych zdzieram, nikomu 
uprofić fię niedam, Z nikim poufale nie 
przeftajię. na co odpowiadam tak: co do 
pierwfzego, że gdybym to wfzyftko czy- 
nił, co Bogom należy, nie mógłbym nic 
czynić, żebym fie podobał ludziom. Ze 
Kościołow nie czczę, prawda jeft, wiem 
dobrze, że Bogowie wolą, kto im ferca 
ofiaruje czyfte, jak kta ściany pozłaca Ko- 
ścielne , a fumnienie fzpeci. Ze Kapłanow 

M m 23 Za- 
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zabijam, i to nie fatfz ; bowiem niekto: | 


rzy tak złego i przewrótnego Życia, iż 
więkfzą, rozumiem, Bogom przyfiugę czy: 
nię, gdy ich zabijam , jak oni Bogom fwo- 
jemi nieczyftemi ofiarami. Ze poddanych 
zdzieram, przyznaię fię, ale że ich od 
nieprzyiacielfkich najazdow brónię , wia- 
domo każdemu. Sprawiedliwie tedy każę, 
aby i na moie potrzeby, i na woyłko po: 
datki płacili, jakie wyftarczyć mogą: Zem 
jet w proźbach nieużyty, i to prawda; 
codzieńnie bowiem tak o niefprawiedliwe 
przykrzą fię rzeczy, że idla nich, i dla 
mnie lepfzą rzecz fądżę, gdy tego nie 
uczynię ;*0 co profzą, jak gdybym miał 
uczynić, czego: fię napieraią. Ze z nikim 
poufale nie przeftaię , prawdę mówią; bo 
nie dla tego fzukają zemną poufałości, aby 
mię rozweselili, jak żeby za tę przyjażń 
co odemnie brali. Na oftatku że mnie nie: 


miłofięrnym przeciwko ubogim -i fieroż 


tom nazywaią, nato fię nie zgadzam, i tey 
krzywdy fobie czynić nie pozwalam. Bo- 
gów na świadectwo wzywam nieśmiertel- 
nych, że nigdy, dla ubogich, wdów i fie- 
rot drzwi u mnie zamkniętych nie zafta- 
nie: Jeżeli tedy tak wielki Tyran przy 
infzych złościach miał tę jednę cnotę; da- 
leko nam’ Chrześcianom więcey należy» 
abyśmy nie byli gorsi i niemiłosierdnieyśis 
na ubogich ifieroty, nad tego me 
TU" 
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; * Trebellius Pollio w życiu Klau diufza Ce- 
tof sarza pilze: że jedna wdowa uboga przy- 


„iż (zła do Cesarza rzęsiftemi łżami maiąć 
Zya zalane, oczy, prosiła © pomoc w fwoiey 
wa mizeryi, nad którą dobry Cesarz miłosier- 
ych | dziem wzrufzony , nietylko zapłakał, alei 
od rękami fwemi izy z oczu jey zapł any ch 
viai ocierał, nad czym zdumiało fię wiele przy- 
Ra tomaych Senatorow Rzymfkich, i jeden 
RA znich rzekł: dosyć jeft na Pana, gdy fu- 
jem | cha łafkawie proźb poddanych fwoich, 
da; chociażby ołzy ich ręku fwóich nie ma- 
IWO czał, Naco odpowiedział: nie dość jeft na 
dla dobrych Panow, aby tylko fluchali prożb 
me| _ poddanych fwoich, ifprawiedliwie fądzili, 
niał ale oraz przy fprawiedliwości należy im 
kim |  bydź miłosiernemi. Więcey podobno ucie- 
bo fzy, iukontentuie przychodząch podda= 
by | nych Pan, gdy ich łafkawie przyimuie, 
azn jak gdy kłopotliwych fądzi. A że przeż te 
ue ma bydź ufzczerbek powagi Cesarfkiey, 
ro |* żem ubogiey niewieście otarł złez oczy, 
tey wolę bydź. uczeftnikiem ciężkości ludzi 
Bo- moich, iocierać in oczy, jak bydź okazyą 
tek | do płaczu. Godne za prawdę nietylko pa- 
fie- mięci, ale i nasladowania Panom, tak pięk- 
fta- ne zdanie. Wielu zazdrości Alexandro- 
zy wi Imienia Wielkiego, ztąd urofłego, że 
da: nietylko wielkich dokazował odwagą rze- 
ży» | czy, ale też wiele Miaft i Królewftw roz- 
si | dawat z łalkawości. « Wielu Pompejufzowi 
| Mmg za- 


a 
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zazdrofzczą Imienia ztad Wielkim nazwa- 
nego, że był Wodzem Rzymfkim nayfław= 
nieyfzym, 22. Królewftw zawoiował, 25. 
Królów maiąc w kompanii z fobą. Wielu 
Seypionowi zazdrości lmieni: ztąd Afry- 
kańfkim nazw zanego, że w Afryce wielkie 
i obronne Miafto > zwyciężył, 
które bogactwy p przew żfzało Rzym, Orę- 
żem i moca z cala woiowało Europą. 
Wielu irugiemu Seypionowi zazdrolzczą 
Imienia Rzyat yckiego, że podbit i ulkro- 
mił pyfzną Azyą, która dotąd: zwała fię 
pospolitym Rzymianow grobem. 

Wielu nieśmiertelnego Imienia Karolo- 
wi zazdrofzczą ztąd nazwanego Wielkim, 
że będąc małego Królewftwa Panem, nie 
tylko nad wielą tryumfował moenieyfzemi 
Królami, ale też Cesarfką Stolice w fwo- 
im założył, i Sukcefsorom zoftawił, Pań- 
ftwie. Nie dziwuię ię bynaymniey, że 
wyniosli Monarchowie tym chwalebnym 
Przodkom fwoim maią czego zazdrościć; 
ale gdybym był w ich osobie, bardzieybym 

zazdrościł Antoninowi Casarzowi Imienia, 
pobożnym mazwanemu, jak wfzyftkich 
wielkich Imion. Ci wfzyscy Monarchowie 
pyfznego i wynioflego doftąpili Imienia, 
że wiele zawoiowali Królewftw, wiele oba- 
lili Kościołow, wiele narodow po tyrańfku 
złupili, wiele uciemiężyli niewinnych, 


IN: przepuścili tyranom, wielu dobrym fortur 


ny 


'nie ciefzył, jak gdy 
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ny i życie wydarli. « To to fą fundamenta 
światowe, i osobliwy zwyczay» że na zje- 
dnanie jednemu jasnego Imienia, wiele 
Imion niepamięcią, a bardziey hańbą, znie- 
wagą, kontemptem przymić i przycisnąć 
koniecznie potrzeba. Ale Antoninus nie 
musem, nie krzywdą cudzą zaflużył fobie 
Imie, pobożnego „ jedną famą dobrocią i 
miłosierdziem ; nie umiał nad to więcey 
jak bydź Oycem fierot, niczym fię bardziey 
go Patronem i obroń- 
cą zwano opufzczonych wdów: fam na 
fprawy fierocę jwdów zasiadał i łafkawie 
fądził, nigdy drzwi dla ubogich zamykać 
nie kazał, owfzem odźwiernych tabyła u 
niego powinność, aby z ulic ubogich na 
pałac fprowadzali. Częfto te fiowa ma- 
wiał, jak Autorowie pifzą: Monarchom 
należy dla podupadłych , dla fierot, dla 
wdów: wnętrzności: mieć do miłosierdzia 
otwarte, aby im pomogli, drzwi nie zam- 
knięte, aby ich potrzeb bez odwłoki fłu- 
chali, Apollina przypominaląc wyrok, że 
który Monarcha nie jeft pilny w ftucha- 
niu i fądzeniu fpraw fierocych i ubogich 
ludzi, nie pozwolą Bogowie, aby go bogat- 
si ffuchali i fzanowali. O flowa chwalebne; 
a bardziey święte, które nie od Apollina 
ale od prawdziwego Boga; żeby do ferc 
Pańfkich były podane iwpojone! nic bo- 
wiem nie jeft niesprawiedliwfzego, jak gdy 

Mm4 na 
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na dworach Królewfkich bogaci t pyfzni 
ludzie” maią przyftęp, ubodzy ʻi wdowy 
Przyięcia fupplik, doprosić fię nie mogą, | 
O izczęsliwy ten, ipotrzykroć btogofla- 
Wionym nazwać fię może, który ubogim 
dla -pociefzenia ich otwiera ferce, adla 
pomocy ipodźwignienia nie żamyka fzka: 
tuły! fpodzjewać fie może, że gdy przył 
dzie dzień ów ściiych ioftatnich fądow, 
miłosierdzie na Trybunale naywyżfzym 
fądzić jego fprawy, nie furowość, zasiędzie, 
8. XXIV. 

Sak wiele niefzczęslawości -maia wdowy, twyli 
> (ą ich 

go bardziey te, 
jak tych Panowie i Sędziowie brónić , *+ pohtos 

wańie mieć nad niemi powinni. 
Wielkiego politowania godzien jeft Maż 
Szlachetny, widząc go osieroconym i 
fmutnym wdowcem; naprzód, jeżeli ftra- 
cił żonę według pomyslności i ukontento: 
wania fwego, zoftaiąc fam, gorzkie bez 
przyjaciela prowadzić musi życie. Jeżeli 
pomysli, czy fię ożenić, widzi, że rzadko, 
i to fzczęściem, powtórne nadaie fię Mal- 
Żeńftwo. Wielkież w ten dóm wchodzi 
niefzczęście , z którego wynolzą gospo- 
dynią, ajefzcze taką, od którey był do- 
brze rządzony. Błąkać fię mufzą i ponie- 
wierąć beż Matki dzieci, cierpieć niewy* 
godę i różne przykrości jako fieroty, flus 
dzy 


cza Autor, tjak nieporównanie cies 
5 j f 


tnierejsa, -niż wdówcow; dla cz 
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dzy leniwftwem gniusnieją, ftużebnice bez- 
wftydnie żyią, gospodarftwo nifzczeie , 
fortuna ginie, przyiacięle opufzczalą, fam 
w zapomnienia chodzi. Jednym fiowem, 
wiele fię znayduie takich, co go kradną, 
mało, co fzczerze dóyrzeć albo pracować 
zechcą. Nieznośne bydź mufzą przykro- 
ści owdowiałego męża, jeżeli pomysli a 
żonie. imie fama Macechy nad dziećmi; 


jak będą wychawanet edukowane, Wnętrz- 


Jeżeli chce życie 


ności porulzyć musi. 
ftwie, fama oso= 


całe prowadzić w beżeń 
bność bez uprzykrzenia bydź nmiemoże: i 
tak mizernemu wdowcćowi ftraeona żona 
wzdychanie, pomyslenie o drugiey łez wy= 
lanie przynosi. 

A lubo tak anieinaczey jet, wiele je- 
dnak między wdowczym i wdowim fta- 
nem liczyć ię może różności: męfzczy= 
znie,gdy jeft wdowcem, wolno dlą roza 
rywki wyiechać, gdzie chce, zabawić, póki 
jego wala, nciefzyć fię z przyiaciołmi, jak 
uczciwe nie zabraniaią zabawy » W prawie 
fobie poradzi, nieprzyjąciołom odpor dać 
może; na oftatku przez pomiarkowany i 
ograniczony rozumem żal, nietak zapa- 
miętale trapić fię może fmutkiem nad 
śmiercią żony, jak żona nad mężem przez 
miękkość ferca, fkłonność do płaczu i 
nie wyperswadowanie żalow: Wdowa nie 


naganne od podeyrzenia i obmów dales 
kie 


4 
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lekie chcąc prowadzić życie, nie może z 
tak czóftemi włóczyć fię wizytami, nie 
może opufzczonego odjeżdzać domu, nie 
może fżukać odfąsiada do fąsiada rozry- 
wek, niemoże fobie. w prawie i kłótniach 
dać rady, nie może nad fwoię kondycyą, 
do czego jeft obligowana, krokiem daley 
poftąpić, fame fmutki i lamenta, odbite o 
ściany, do własnych ufzu wracają echo, w 
zamkniętey osobności gorzkie łzy oble- 
waią osierocone łoże, niebo w.ucilzoney 
nocy nafucha fię jęczącego wzdychania. 
O jakże nieznośny i niebespieczny ftan 
ten wdowińfki! jeżeli wdowa nie pilnuie 
domu, w censurę wpada, jeżeli jak w zam- 
knięciu fiedzi, gospodarftwo: ginie, jeże- 
li wesoła, przypisuią lekkość, jeżeli fmu- 
tna, tetryczką zowią, jeżeli w. Kościo- 
łach przesiada, obłudnicą, jeżeli nie, to 
nienabożną, jeżeli fię ftroi, znać, że chce 
zbyć wdowieńftwo, jeżeli podło chodzi, 
przyznają niedbalftwo, jeżeli ftroni od lu- 
dzi, pyfzną zowią, jeżeli poufale żyje» 
ża podeyrzaną maią; jednym flowem fto 
Censorow naydą, ale ani -jednego 
obrońcy, żeby im w ńiefzczęściach i kłopo* 
tach dopomógł. Wiele utraca niewiafta, 
kiedy traci Qyca, Matkę, Braci, przyja: 
cioł, fortunę, ale żadna z tą nie jeft po” 
równana ftrata, kiedy traci dobrego Męża. 
Cóż zaftanie, powróciwiwy od pogrzebu 
w do- 


ka 
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mu? niemafz. w kłótńiach zaftępcy, nie 
malz w pracach ochłody, nie mafz w po- 
trzebach porady, nie malz wynalazcy u- 
konrentowania, ferca jedaey pociechy, 
Qyca. dzieci; na oftatku nie mafz owego 
prawie Bożka, którego cała ledwie nie czci- 
ła domowa Familia. Czy zoftanie fortu- 
na, gospodarftwo, lub potomftwo wdówie, 
albo nie? żewfząd niefzczęsliwą bydź mu- 
si. Jeżeli zoftanie ubogą, nic niemaiącą, 
wiele otym, mówić nie trzeba, każdy po- 
miarkuie , że jey mizerne musi bydź życie. 
Jeżeli fię ftarać przyidzie o pożywienie, 
na los fzeżęścia, jaki padnie, fama fiebie po- 
rzuca. Jeżeli prosić będzie jałmużny, 
wftydu odftąpić musi. Niewiafta Szlachet- 
na, delikatna, cnotliwa, którą potrzęba 
przymufza żywić dzieci i ffużebne, o jak 
wiele dia niey ciężkości, jeżeli z pracy 
rąk famych ledwo: na chleb wyftarczy: je- 
Żeli zarabia ciałem, dufza ubożeć musi, 
jeżeli z prożby żyie, bez zapłonienia bydź 
niemoże. Gdy tedy przy fłabey i delikąt- 
ney naturze niewieściey niepodobna takich 
znosić ciężkości, czyież ferce będzie tak 
twarde, żeby fię nad niemi do politowania 
porufzyć nie miało?. Jeżeli zoftanie w for- 
tunie, ita dla wdów niemało przynosi za- 
kłócenia: potrzeba myslić i pracować, że- 
by ją utrzymać, prawa uprzykrzonego za- 
żyć, żeby jey od uciemiężenia bronić: Sy- 
nowie 
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nowie albo inni potomkowie, więcey my: 
slą jak Jeymość z fortuny wyfosażyć, ani- 
żeli jak jey w kłopotach dopomodz. 
Gdym tak dale ko z mową poftąpił, diu 


go w rozmysle zatrz, maten JiOro, CZ] 
) 


dotknąć, czy porzuconą tę materyą zolta: l 
trafia, że wdowy W | 


wig to Je częfto fię 
krzywdach fwoich, przychodzą 
niem fie widocznie do [ądu o wyrzuce enie, 
aibo wyposążenie z fortuny. A z niemi fe- 
kretne czynią ręzmowy 0 intromilsyą da 
Osoby, itak wprzód a, lowana jey cno: 
ta ihonor, aniżeli fprav 

Jeżeli nie zoftanie R potomftwa 
sk) mężu, nie już dla tego jeft fzczęsliwą: 
ale jak wiele ma umartwienia, że fama bez 
T kiey pociechy zoftaie, jak wiele za- 
kłócenia, kiedy Rodzicy albo krewni Mę: 


z ufkarże: 


żowscy nie daią fię rozpościerać w fortu- | 


nie, o aS podarty pytaią fię pla- 
tek, potłuczone rachuią fkorupy, przesla- 
duią o maly wniosek, wynayduią defekta 
w zz gpisach „ w dożywociach; na oftatku: 


jak sdyby Synową albo Bratową nigdy 


nie była, zapominaią. 

Jeżeli wdowie zoftaną dzieci, dwojaka 
zniemi zoftaje praca: naprzód, kiedy ma- 
leńkie, pełna jeft Matka bojaźni i niebe* 
fpieczeńftwa o ich życie, naymnieyfza fla- 
bość ftaje fię iey śmiercią, naymnicy(ze 


fkwiecknienie na fercu rani, nocy bezfeń* 
ne 


serh tami! aj O 
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ne pędzi dla ich płaczu, dni bez apetytu 
dla ich choroby. Kiedy dorosleyfze, o 
jakże i z temi uprzykrzone życie, gdy 


będą hardzi, hultaie, pijacy, kofte= 


rowie, utratnicy » niewftydnicy » głupi, 
nikczemni, rozlazli gapowie: 1 tak mi- 
zernych Matek dla śmierci Mężowikiey 
opłakane , dla żyiących dzieci utrapione 
zoftaje życie. 

A jeżeli ciężkie te kłopoty; które przy- 
qnofzą Synowie , bez porównania ciężlze, 
z któremi zoftaią Córki: jeżeli Córka bẹ- 
dzie roftropna , wiele rozumieiąca , bać fię 
mufi Matka, żeby fię czego niepotrzebne- 
go nie domyskła , jeżeli nie rozeznana, że- 
by fię zwieść nie dała, jeżeli urodziwa » 
zoka iey fpufzczać nie trzeba, jeżeli (zpe- 
tna, weyrzeć na nię nikt niechce, jeżeliro- 
zumna i cnotliwa, bez ciężkości ferca zbyć 
iey za mąż niepodobna, jeżeli glupia, cier- 
piećjey 'w oczach nie można, jeżeli od 
rozmów z ludźmi ftroni, aby nieztetrycza- 
ła, jeżeli fama w niepotrzebne fię wdaie , 
karać jey nie śmie, jeżeli famopas chodzi, 
żeby nieflawy nie znalazła, jeżeli w pilney 
jet ftraży , żeby jak Europa na podobnym 
nieuieckała bydlątku: -tego wfzyftkiego 
obawiać fię Matce potrzeba. Przytym je- 
żeli fię trafi wdowie, że Córki powydaie 
za mąż, Synow poswata, rozumie że juź 
wizyfikiego pozbyła kłopotu ? bynay= 

mniey; 
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mniey; niebłądźcie rozumieniem wdo: 

wy, żejuż po wfzyftkich wafzych kłopo- | 
tach, gdy w'dóm fprowadzicie Zięcia, albo 
Synową: gdzież naświecie znaydą fię takie 
przybrane dzieci, żeby Teściow fwoich 
wyrugować z fortuny nie chcieli? jeżeli 
zachoruje wdowa maiąca w domu Zięcia, 
albo Synową, a pod przyfięgą przyznaćby 
im fię przyfzło, aibo żeby kto mogł zay- 
rzeć wich ferce, czego bardziey pragną; 
czy ftaraćfię o zdrowie, aby z tey choro: 
by powitała, czy ją pogrzeć, aby prędzey 
do fortuny przyszli, przyfiągłbym bespie- 
cznie, żewoleliby dukatami opłacić miey- 
fce w Kościele, gdzieby ją pochowano; 
jak w aptece fzoftakiem lekarftwo , żeby 
zdrową powftała. 

Seneka w niektórym liście pilze, że 
Swiekier Synową, Swiekra Zięcia natural- 
nie kochać zwykła, i przeciwnym fposo- 
bem, że Zięć nienawidzi-Swiekra, Syno- 
wa Świekry, ale tey Reguły za powfze- 
chnę bydź nie przyznalę ; znaydziesz tyle 
Synowych, że ledwo nie bardziey jak fwo- 
ich Mężowfkich Matek, znaydziefz tyle 
Zięciow, że kóchaią i obserwuią jak Oy- 
ca Teściow. 

Jefzcze inne fmutki trafiaią fię wdowom, 
które albo fię równaią, albo przewyżfza* 
ją pierwfze, to jeft: kiedy zoftanie jedy- 
nak Syn wtym wieku poftawiony, że że 

ftąpi 
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ftąpi Matkę na mieyscu Oyca, pociefz 

na mieyscu Brata, poflufzny jak należy 
na Syna, a wtych wfzyftkich iey pocie- 
chach nad f(podziewanie obaczy go na ma- 
rach: gdybym fię fpytał co fię na ten czas 
wiey dzieie wnętrznościach? nie inaczey 
rozumiem tylko, że razem z martwym je- 


"go ciałem, żywe W grób fwoie rzuca 1 


grzebie ferce. A jeżeli opuściwfzy śmierć» 
o chorobie wspomnieć fię może , ile razy 
weyrzy na choruiącego Syna, tyle razy 
fobie przypomina zmarłego Męża, i do 
nówych fmutkow ma w oczach gotową 
materyą reprezentując fobie przyfzłą 
śmierć , aby go tak nie wyniefiono z domu 
jako jego Oyca. czemu dziwować fię nie 
trzeba; bo podlegleyfza jeft niebespieczeń- 
ftwu latorosi, gdy zakwita, jak gałęź , gdy 
dorośnie. 

Chciałem wfżyftkie przypomnieć , a ra- 
czey krótko zebrać wdów dolęgliwości, 
kłopoty i miżerye dla wyperswadowanńia 
przyjaciołom i Panom, aby pamiętali oich 
potrzebach , dlanapomnienia Sędziow, aby 
łafkawie na fkargi i ciężkości ich nakła= 
niali ufzy , dla uprofzenia wfzyftkich cno- 
tami zaleconych, aby je ciefzyli , ratowali 
iwspomagali: będą te uczynki tak świą- 
tobliwe , iż więcey zafłuży podźwignienie 
w upadku jedney wdowy, aniżeli moja 

praca 
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praca wopisańiu wfzyftkich fierocych mi- 
zeryl. 
g XXV. 

Lift Marka Aureliufga Cesarza do „Forkwata 
jaciela, którego nå wyjgnaniii „ciefzy » lubo 

ża. Lijk ten. do poz 
dobry. 


Przyczyny wygnania NIE wyra: 
onana obłudy światowe. reż 
znania obfudy światowcy bardzo € 


przed trzema Miefiącami gdym był w po 
miefzkaniu Panien. Weftalfkich , dofzedł 
mię lift twóy którego ani oczyma prze* 
czytać , ani umyfiem znieść nie mogłem: W 
przypadkach niefzczęsliwych jeżeli po: 
modz nie możemy przyjaciołom , przynay: 
mniey ubolewać nam wraz zZ niemi przy- 
należy. 

W takim żalu mam twóy żal, w takiej 
boleści twoię boleść, w takim fmucku 
twóy fmutek, że gdyby Bogowie nam 
śmiertelnym ludziom pozwólili tak dzielić; 
jak pieniądze, f(mutki, niech mi Mars po: 
może, żebym więkfzą część twoiego niee 
fzczęścia na fiebie nie.wzb raniał fię przy? 
jąc. Dobrze to wiem, będąc doświad- 
czeniem wyuczony, jak wiele fię różni 
drzewo od cieńia , fem od prawdy, tak wie? 
le między tym,co fłyfzy o cudzym hiefzczę* 
ściu, atym, co cierpi, jeft różności ; jednať 
gdzie prawdziwi znayduią fię przyjaciele» 
tak dobre, jak i złe powodzenia powinny 


bydz dla nick Wwzaiemne» 
Częfto 
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Częfto z fobą rozmyslam, dlaczego Bogo- 
wie dopufzczaią niefzczęścia, biedy, mi- 
zerye , utrapienia na ludzi; gdy to jeft 
wich ręku, że moglibyśmy żyć w famym 
fzczęściu na świecie, bez kłopotu, żadney 
infzey przyczyny nie wynayduię, tylko 
dla poznania i doświadczenia, którzy fą na- 
si prawdziwi przyjaciele. Jako -odważne- 
go Rycerza w boju, Sterńika w nawalno- 
ści, złota wogniu, tak przyiaciela w nie- 
fzczęściu naylepiey doświadczyć możem, 
Nie ta jeft powinność przyiaciela, żeby mię 
rozmiefzył, ale żeby mi w niefzczęściu 
płakać pomógł. 

Oznaymiono mi dawniey, i twoim liftem 
naylepiey. uwiadomiony jeftem, żeś wygna- 
ny z Rzymu, dobra twoie zkonfiskowane , 
ty fam z wielkiego fmutku do ciężkiey 
przyprawiony choroby. Nie dziwuię fię,że 
choruiefz; bo choroba i wesołego nawie- 
dzić może, ale bardziey temu fie dziwuię > 
Że na ten fmutek żyiefz. Y lubo miarku- 
ję,że płakać musifz, przyznaję, że fpra= 
wiedliwie utraciwi zy. fortunę, oddal ony 
będąc od kolligatow , jednakże nie należy 
na tak niepomiarkowany żal pafsyom roze 
pufzczać cugle, aby cię o niebespieczeńe 
ftwo życia przyprowadzić miały. Ten 
tylko powinien niedbać o życie, który fię 
ani. Bogom zda na ufluge , ani ludziom na 
pomoc. Gdybym interefsami Rzeczypo». 

Na fpolitey , 
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fpolitey , i pamięcią na Majeftat móy nie 
był przytrzymany, z wielką chęcią do cie- 
bie bym przybył, woląc cię z blifka pocie- 
fzyć, jak z daleka twoie opłakiwać nie- 
fzczęście, ale że mi przyiść do tego nie 
może , jeżeli mię liczyfz zą prawdziwego 


przyiaciela , wierz mi tak, jak jabym to- | 
bie w podobney fortunie wierzył, Że jak | 


niemiałem w Rzymie: ścisley przywiąza: 


10 
neg 


o fobie przyjaciela nad ciebie , tak żadź | 


ne w życiu nie jeft mi ciężize niefzcżę: | 


ście do płakania, nad twoie. 


3 “i š ' r w 31 
Nie wiem, co to jeft, moy Torkwacie, źe 


gdy fięty fmucifz, ja opłakuię 2 może być 
żety fię niekiedy śmieiefz, a ja fię ufta 


wicznie fmucę , może twóy ból niekiedy | 


przeftać, a mnie bez przeftania męczy; 


może cię niekiedy opuścić fmutek , ja Zar | 
tulone nofzę od wfzelkich pociech ufzy; | 


możefz fię ciefzyć nadzieią długiego ży: 
cia, ja żadnego nie znaydę dla fiebie fpo» 
sobu, jak nayprętfze fkonanie. Ale na 
cóż długiemi probować podobieńftwy ? je: 
doym fłowem, cokolwiek ty na wygnaniu 
cierpifz , ja toż famo w domu znofzę, to 
wfzyftko, co prawdziwy przyiaciel znolić 
powinien: i tak z jednego niefzczęścia na 
dwóch nas podzielone fmutki, z których 
fobie przykre i gorzkie rokuię życie. Ta 
jeft obligacya prawdziwego przyjaciela: 
jeżeli świadczyć nie możetyle, co Se 
aa 
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ba, czyni zadosyć, gdy to świadczy, co 
może. Rok ten jeft, jeżeli fię nie mylę, 52. 
jak dobrą przyjaźń zabraliśmy z fobą, i 
przez cały czas różnych doznaliśmy for- 
tuny odmian, ale żadnego nie widziałem 
dnia, żebyś fię fam na fiebie nie żalił: jeże- 
lis był (mutnym, niec ci do guftu przy- 
paść nie mogło, tak jak człowiekowi cier- 
piącemu obrzydzenie do potraw, jeżeliś 
był welsefzy, itam do ukontentowania na- 
fycony niebyłeś, a prawdę mówiąc, że w 
przeciwnościach żółcią , w pomyslnościach 
utęfknieniem pafłeś fwóy umyfł, nigdy 
dofkonałego niefkofztowawfzy nasycenia, 
Cóż to jelt, móy Torkwacie, że cię tak żapa- 
miętałego, iw rozpaczy porzuconego wi: 
dzę, jak gdybyś fam naypierwfzym go- 
ściem niefpodzianie na tę fceńnę przyfzedł, 
do którey 5%. lat gotowałeś fię bydź A= 
Kktórem? na pomyslnościach i uciechach 
tyle czasu wesołe pędziłes życie, a dla 
trzech Miefięcy przeciwney fortuny , tak 
bardzo lamentuiefz? czy nie wiefz, że roz 
zumni ludzi więcey fię obawiać dwóch 
dni pomyslnych , jak dwóch fet przeciw- 
nych powinqni? jak wiele widziałem pod- 
upadłych, czy przez nieprzyjacioł , czy 
przez własny wyftępek, albo nieoftróż- 
ność, którym fława i przemijające fzczę» 
ście z fortuną przeftało fłużyć , ale żalite, 
które ich otoczyły przesladowania, przeź 

Nna: caly 
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caty wiek opuścić nie chciały. Infzym fpo: 
fobem nie fortunnym dzieje fię ludziom, 
którzy wprzód pogrążemi W niefzczęsliwo: 


ściach, potym jak z przepaści wypływają 


na wierzch pomyslności, z nałogow obmy* 
ci, enotami okryci, nieprzyjaciele zbro: 


dni, miłośnicy poczciwości , każdemu mili, 


Żadnemu nienaprzykrzeni, z fwoiego kon. | 


tenci, cudzego nie pragnący, jednym flo- | 


wem, z niefzczęścia oftróżni wychodzą | 


jak z pieca jasne i czyfte bezsżużla złoto. 
Ale na co wiele ów iożyć? fzczęsliwych 
batalia z nieprzyjacielem zwyciężcami pó 
wraca. Z ftarodawnych zdania, któremi 
nie mało fwóy umyfł paflem, Platona pe 
miętam zdanie, że nie mniey potrzebują 
w fzczęściu opływaiący rady , jak pomocy 
nieszczęściem przyciśnieni ludzie: zarówno 
fię fatyguie ten, co fzeroką idzie dro- 
gą, jak itenco przywęższą ścieżką. 
Pomiarkowałem z liftu twego: że w ten 
czas, gdyś fię fpodziewał fpoczynku , nay- 
ciężfze okryły cię kłopoty. Co podziwie* 
niem bydź nie powinno: doświadczenie 
uczy, gdy zakwitną drzewa, że je częfto 
mróz powarzy, w ten czas niemało tłu* 
cze fię fzkła, gdy go w hutach dobywai4 
z pieca, w famym zwycięftwie umieraią 
Wodzowie, kończąc murowania zapadają 
fie fklepy, zawijaląc do lądu nie jeden utos 


nat marynarz; zczego fnadno wee fas 
je 


p 6 


m, | 
wo; | 


rają 


ny: | 


)ro* | 


ailis 
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flo- 
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bie możem, że gdy fię fpodziewamy fpo- 
koyney chwili, w ten czas nas przeciwną 


fortuna do płaczu kwili. "A lubo żadna 


nagła odmiana nie jeft bez porufzenia we- 
wnętrznych pafsyi. powinna być jednak 
okazyą do pokazania mocy i oparcia fit 
przeciwney fortunie, tak, jak Balsamy 
czym bardziey trzefz, tym wdzięczniey 
pachną, w drzewie przez moc dotrzefz fię 
ognia, tak iczłowiek wspaniałego umyfłu, 
wren czas naymocnieyfzym bydź powi- 
nien, kiedy od nayprzeciwnieyfzey napar 


' ftowany fortuny zoftaie. Taka jeft w mi- 


zernym Życiu odmienność, że co moment 
ubywa wieku, a przybywa, mizeryi, Po- 
wiedz mi móy Torkwacie, gdyś fię na 
świat urodził, naświecieś wychowan, ną 
świecie żyjefz, świat kochafz , światowy 
Syn jefteś, czegożeś fię miał więcey od 
świata fpodziewać, tylko światowych rze- 
czy? czy fam jeden chcefz mieć ciało bez 
kości, bez niebespieczeńftwa woOiować » 
bez zmordowania fię chodzić, bez boiaźni 
na morzu płynąć, gdy niemoże żaden z 
śmiertelnych ludzi tak żyć bespiecznie na 
świecie, jeżeli dobrze uważa, na co fię ro- 
dziłł Swiat ten zawfze jeft, co był i bę- 
dzie, zawfze jednym fposobem fwoich 
kochankow częftować nie przeftaie: i gdy- 
by mu kto naydłużey flużył, bez wielkie- 
go [mutku odfiebie go nie odprawi. 
Nng Czę; 


6 
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Częfto otym myslę, czemu tak wielką 
jeft liczba tych, którzy, światu fłużą, gdy 
wfzyftkich zle traktuie? gdyby tak głafkał 
jak bija, gdyby tak pieścił, jak fmuci, gdy- 
by tak chował, jak poniża, naoftatek gdy: 
by wiekować dozwaolił, jak prętko nifz: 
czy, aniby fię ludzie Bogow na Niebie 
bali, aniby oich Kościoły tu na ziemi dba- 
li, aniby oich chwale pomyslili. Y coja 
o tobie mówię Torkwacie, toż famo o 
mnie fprawiedliwie mówić możefz: zą 
comy tąk nieprzygotowani, nieuzbroieni 
czekamy złey fortuny, tak bespiecznie 
Żyjemy, bespiecznie śspiemy, z ochotą za 
światem idziemy, jega obłudom wierze: 
my, jakbyśmy wcale tego nie widzieli, 
wiele to już ludzi pozwodził, ofzukał i po- 
zabijał? to miey zapewne móy Toarkwa- 
cie, Że tak fą zli ludzie, z których fię ro: 
dziemy, tak nieugłafkana beftya świat, Z 
którym żyliemy, tak jadowita zmija- for- 
tuna, z którą ftę drażniemy, iż kiedy nam 
fię naylepiey powodzi, niepodobna jek 
rzecz, żebyśmy nie byli albo nogami ną 
honorze zdeptani, albo zębami na fławie 
obrażeni, albo- pazurami na zdrowiu po- 
drapani, albo trucizną na życiu zarażeni, 
Jeżylibyś rzekł, żeś widział tak wielu pę* 
dzących długie życie w pomyslnych powo* 
dzeniach bez przeciwney fortuny? odpo- 
wiadam: że takiego człowieka Ma ŻA: 

o- 
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łować, niżeli mu zazdrościć potrzeba. Nie 
jeft to fzczęsliwości, ale wielkiego upad- 
ku znak; świat bowiem, jako jeft fałfzy- 
wy, czeka takiego czasu, ażeby go z cięż- 
fza boleścią o ziemię uderzył i w niwec 
obrócił: Niemoże to bydź, aby nam ufta- 
wiczna pogodą flużyło Niebo, morze fpo- 
koynością bespieczną; W zimie, żeby fię ro- 
dziły kwiaty, w lecie, kiedy gorąco; żeby lo- 
dy marzły, nigdy to fię ftać nie może. 
Tak i ty móy Torkwacie uważ, żezwy*- 
czayny bieg. natury corocznie: odmieniać 
fię musi, ijeżeli tak dobre rzeczy natural- 
nie w jednym: ftanie bydź itrwać pie mo- 
gą, ajakże dobra, od nieftateczney fortu- 
ny pochodzące odmieniać fię nie. maią? 
nie fprawiedliwi byliby Bogowie s żęby to 
wiecznym umocnili Przywilejem, cowie- 
lom. do zguby. jeft okazyą. Powiedz, mi, 
profzę, móy  Torkwacie ,„ czemu jak cho- 
ry ftęka(z? czemu jak bez'nadziej wzdy- 
chafz? czemu jak małe dziecie płaczefz? 
zjechałeć z proftey drogi, i narzekafz, żeś 
zbłądził, puściłeś fię na burzliwe morze, i 
dziwuiefz. fie jego nawalnościom, wpa- 
dłeś w kolące ciernie, i niechciałbyś fię w 
nim podrapać, na slifkiey i przepaściftey 
zoftaiąc górze, chciałbyś życie prowadzić 
bespieczne: atoż to jeft, że za te uflugi 
niepotrzebne, któreś dla świata czynił, ro- 
zumiałeś, żeć Bogowie nieśmiertelni pła* 
Nng cić 
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cić powinni? u fortuny wfzyftkim zawis 
ney, fam chciałeś bydź fzczęsliwym? Cze 
go ci móy Torkwacie, kochana Matka na: 
tura nie obiecała, j 
wać, żeby ci przewrótna Macocha fortuna 
to dać miała? 


O my niefzczęsliwi, którzy cokolwiek | 


mamy z światem doczynienia! nie bowiem 
nie przedaią na tym jarmarku fortuny, 


tylko obłudy, nic nie powierzą, jeżeli nie | 


wezmą w zaftaw fławy nafzey, nic fpra: 
wiedliwą nie odmierzą wagą, i to trzeba 


Życiem zapłacić; a chociaż wfzyscy wi | 


dziemy na oczy; że nas ofzykuią, ce ję: 
dnym wydrą, to nam przedaią, hikczemne 
rzeczy zatrwałe udaią, przecież z fortu: 
ną handlu każdy fię chwyta, każdy fie do 
jey kramu ciśnie. Radbym fię dowiedział 
nie od świata, bo nic nie jeft, tylko świat, 
ale od tych, co go kochaią, albo jet dobry, 


albo zły. Jeżeli jeft dobry, za co na nie- | 


go narzekaią? jeżeli jeft zły, na co za 
nim idą? niemoże tedy bydź inaczey, tylk 
ko ze z tych dwóch światowi ludzie w jednę 
wpadaią omyłkę, żealbo złemu fłużą Pa: 
nu, albo o dobrym zle gadaią. Powiedz 
mi, profzę, móy Torkwacie, co więcey 
chciałeś fłyfzeć, widzieć i nauczyć fię , co 
to jeft świat, jak gdyś doznał, jak ci częfto 
profzącemu fpoczynku dał pracę, profzą: 
cego o honor okrył obelgą, Pa 2 
o DO* 


akże fię mafz fpodzie. | 
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viss | a bogactwa i rofkofzy dał ubówe i fmu- 
ze: | tek, profzącemu fłużby dał abfzeyt, pro- 
na: | fzącemu o życie dał śmierć? a gdy tak 
zie: | z toba fię obfzedł, za cóż łzami prosifz » 
una | aby cię do fiebie przyjął? Ey przecież ta 
| ¿wiat daleki od fprawiedliwości, i jak ad- 
jek | dalonym bydź od niego powinien, kto 
em | chce bydź fprawiedliwym, jakże z natury 
1y, | wfzyltkich odmiennych rzeczy jet przy* 
nie | jacielem a rzetelności nieprzyiaciel. Mię= 
raa | dzy wfzyftkiemi naukami, które świat Sy- 
eba | nom fwoim daie, ta naypierwfza Reguła, 


wi- ażeby byli wcale światowemi, to jeft nie- 
je: kochaiącemi prawdy. co famo doświad- 
mef czenie na oczy wytyka: że ktokolwiek 
tu: | chwycifię polityki światowey, ftrzedz fię 
da go, i niedawierzać mu potrzeba; bo nijemo- 


jał | że- bydż lepfzy nad Magiftra Uczeń. A 
at, | jeżeli świat jeft przesladowca dobrych» 


ry zwodziciel nierozumnych, cnót Tyranem, 
jie- | pokoju nieprzyjacielem, kłąamcow obrań- 
za cą, obżartuchow karmicielem, nowości 
yb | wynalazca, ferc ludzkich nawalnością Ï 
ne | przepaścią, w którey fie topią próżne i 
Pa: | wyniofłe mysli; gdy, mówię, takiego umyfłu 
dz | jet, a któryby kochanek światowy ufkar- 
ey  żał fię, że zle od niego traktowany? nie- 
co | chay fię fam pomiarkuie z fobą, że nie 
to | świat ich zwodzi, ale fami fiebie: niech 


zy | tylko jeden wypowie fłużbę światu, i ad» 
| jeżdzą 
| 
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jeżdza od niego, tysiąc udrzwi ftoi, aby 
ich przyjął. 

Któż tedyrbędżie chociaż z mało rozum- 
nych,ażeby temi kondycyami chciał żyć 
z światem w przyjaźni, że cokolwiek tych 
uciech, tych rofkofzy pozwoli doczesnych? 
ponieważ przeciwko tym uciemiężeniom, 
przykrościom, które znosić musiemy, bar- 
dzo małe liczyć fię mogą pozwolone ucię- 


chy. 


Nie z powieści fłyfzeć, ani zpisma wy- 


czytać to potrzeba, ale oczyma to fwemi 
widziemy, że jedni upadaią i fortuny, tra- 
cą, inni na fławie fzwankuią, ci jak w bta- 
cie leżą i na życiu giną, aprzecież, każe 
dy jeft o fobie tey persważyi, jakby nis 
gdy światowym przypadkom: podległym 
nie był, jakoby osobliwym od: Bogow. 
Przywileiem był uwolniony i zafłoniony. 
© jak wcale zapomnieli o tym Bogowie, 
i nienawidziany jeft w oczach ich, który 
nie wie, co to jeft nielzczeście! temu oba* 
wiać fię potrzeba naywiękfzego upadku, 
co nie zaznał złey fortuny przypadku: a 
že lie tak fpodobało wyrokom Bogow, żeś 
upadł i gdzieś ńaybespiecznieyfze mieysce 
bydź rozumiał, tam w niefzczęściu zanu- 
zony zoftałeś, jako tedy niefzczęsliwo- 
ścią przyciśnionemu człowiekowi potrze- 
ba dać radę; więc fłuchay i zachowuy co 
powiem: kiedyś już poftradał kaducznych 
tych 
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tych dóbr fortuny, pamiętay, abyś dobrey 
nie utracił fławy. Odday fię, jak chcefz, . 
wfzyftkiego światu, nadewfzyftko kochay 
świat, wiertie mu fłuż, długo chodź za 
nim, dobrze onim rozumiey, jednakowo 
taką odbierafz zapłatę, jakiemu flużyłeś 
Panu. 

Powiedzże mi móy Torkwacie, czegoś 
fię fpodziewał, gdyś z wesołą za światem 
chodził miną, i tak długo trzydzieści ł 
dwa lat w wielkim u niegobyłeś kochaniu? 
czas też już, żeście z fobą przyiść musieli 
da rofterkow: między Dziadem a wnuczę- 
tami, między OQycem idziećmi, między 
ftryiecznemi i ciotecznemi krewnemi nie 
ma(z dnia, żebyśmy nie widzieli zacho= 
dzących niechęci, kłótni iprawa; aty z 
fortuną chciałeś żyć w pokoiu na wieki? 
Belus Afsyryifki Król fiedm lat miał fzczę- 
sliwych, Semiramida Królowa fześć , Lace- 
demonczykow Król pięć, Chałdeyczykow 
Król cztery, Alexander Wielki także 4. 
Bomilkar Kartagineńfki dwa, Kajus Cesarz 
nafz tylko jeden, a wielu takich naracho= 
wać fię może, co całego roku fzczęście flu- 
żyć im niechciało. Gdyby był kocha- 
jącey pokoju świat, gdyby był ftateczny, 
prawdziwy, trzeźwy, pokorny, niebyłby 
światem nazwany: i nie dla infzey przy* 
czyny ma to imie, tylko dla tego, żenie 
malz na nim, coby było godne kochania, nie 

mafz 
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mafz, przeciw czemuby gadać nie potrzeba. 

Teraz krótko do ciebie pifzę, ażebyś na- 
potym z więkfzą żył oftróżnością: rozum- 
ny człowiek powinien fię ftrzedz nie- 
przyjacioł, nie wlzyftkiego powierzać 
przyiaciołom , fam z.fobą oftróżnie cho- 
dzić, bo zbłądzić maże. Naoftatek że od 
„fortuny opufzczonym bydź mu przyidzie. 
Cokolwiek zaś należy do. twęgo wygna- 
nia, uftnie z Senatorami oto. mówić. bę- 
dę Sc. 

8. XXVI. 


Marek Aureliufz* Cesarz: narzeka: na Światowe 


h ył w przy- 


zdrady, ofk urzaiąc [am fiebie , jak. z 
gazni zsunatent. 

jakież to nafze głupftwa! o jakie fza- 
leńftwo! nieznamy fię na czafie: „tak 
przemija życie nafze, że i żyć nauczyć 
nam fię nie przychodzi. O Synowie tego 
świata! czy rozumiecież: to pizyńay- 
mniey, że ulatuie czas nie rozciągnąwizy 
fkrzydeł? uchodzi życie. nie. na nogach, 
rzuca, gdzie chce, nami fortuna nie pory- 
waige za barki, depce po nas świat, ate- 
go nie czuiemy, zwodzą nas ludzie, na 
tym fię nieznamy, nifzczeie ciało, nie mo- 
żem poftrzedz kiedy, przychodzi śmierć 
nie pukaiąc we drzwi, umierać trzeba, ża: 
dnego na to niemafz lekarftwa, naofta- 
tek przemija życie nafze tak, jakby go 

nigdy 


| 
| 
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nigdy nie byłó: i chociażby kto był nie 
wiem jak nierozumny, przęczyć by temu 
nie mógł, że w głębokości morfkiey świe= 
cy zaświcić trudno, że po. powietrzu 
jeżdzić niepodobna, tak itarzecz jeft nie 
podobna, żeby młodości nafżey kwiat, 
gdy przyidzie czas i ftarość , nie miał fię 
w iednę uschłą obrócić perzynę. 

(O świecie,gdyś jeft tylko świat, cze- 
muż tal fabe fity nafze, tak mizerną na- 
turę na ten czas, gdy ci fię nie fprzeciwia- 
my, włóczyfz po cierniach takich, gdzie 
na płatki nafza fzarpie fię cnota? wypro= 
wadzafz jak naprzechodnię w pole, gdzie 
nas niefzczęsliwości prad ftrzepie, i rzę- 
fifty defzcz gorzkich łez zmoczy, pokazu- 
jefz nibyproftą drogę, którą w przepaść 
prowadzifz, wynofifz nas jak naywyżey; 
abys głębiey pogrązył. O świecie, świe- 
cie! pięćdziefiąry wtóry już to rok, jakoś 
mię odurodzeńia mego-w fwoie łono przy- 
iął, przez który czas i razu prawdy od cie- 
biem nie ffyfzał , aw tyfiąciu fałfzach pos 
fzlakowałem : niebyło tey rzeczy o com 
profił, żebyś nie obiecał, nigdy tego , coś 
obiecał, niedałeś: żadnego handlunie uczy- 
niłeś, żebyś mię nie ofzukał , nigdyś przy- 
jaźni infzym końcem zemną nie zawarł, 
jedno abyś mię zgubił. Czy nie wiefz 
świecie, iżem dobrze umyfł twóy wytropił, 
i jakieyś jet natury dolkonalem poznał ? 

więzie- 


i 
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więzieniem jefteś dla żywych, męczarnią 
iprawiedliwych, teatrum niecnotliwych; 
przepaścią wyniofłych , chłoftą pokornych; 
gościńcem nieftatecznych , wjazdem zbro» 
dni, jednym fłowem, obrazą dobrych, ka- 
łużą złych, wfzyftkich pospolitą nawalno- 
ścią: dla tego rzecz niepodobna, aby kto 
dobrym umyfłem, cnotliwy człowiek mógł 
żyć ztobą; bo jeżeli dobrym chcefz dać 
fwoie honory, za wielką niefławę to mieć 
powińni, że tak nikczemnemi i prize- 
mijaiącemi rzeczami chcefz im nadgra- 
dzać cnoty. Jeżeli fą ladaco , niechwalebni, 
pozwalafz im honorow przez żart, jak 
kiedy na teatrum kto Krolewlką pre: 
zentuie Ofobę, tak i ci fcenicznego doftę- 
puią honoru, ażeby ztąd więkfze odniesli 
pohańbienie iwzgardę. 

A gdy takjeft: fam nie wiem, jeżeli cze- 
go mafz nazbyt , albo czy nam rozumu bra: 
kuje; bo kiedy nas nienawidzifz, my cię 
naybardziey kochamy, gdy ftrofuiefz, cier- 
pliwie znofiemy , gdy chłoftafz , na to nie 
farkniem, gdy przesladuiefz , nie narzeka: 
my, gdy nafzę własność wydzierafz, nie 
upominamy fig, i gdy fałfzywie z nami fię 
obchodzifz , fałfzu twego nie poznaiem, 
a co naygorfza, gdy nas od fiebie wyga* 
niafz, wyniść z twego miefzkania niechce- 
my. Co fię to dzieie? i dokąd zmierza? 
pómiarkować nie mogę: że świat, który 

i nam 
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mam tak jeft nieprzyiazny, kochamy, a 
Bogow, którzy nas kochają, nienawidzie- 
my. W Rhodzie gdym Retoryki 'nakła- 
dem Cesarza Adryana Pana mego fluchał, 
jakżem fzedł za fkłonnościami ciała! w 
owym wiosennym młodości wieku ulubi- 
łem fwobodę , przez wołnóść zafmakowa» 
łem fobie w świecie , i pofzedłem za jegó 
powabami, fzedłfzy, doftąpiłem, czegom 
pragnął , adoftąpiwizy i fkofztowawfzy je- 
o gorzkości, obrzydziłem fobie ten guft, 
i porzuciłem go, ale ten porzucony do 
mnie przylzedi, a ja powracaiącego przy- 
jąłem: 1 ten'koniec nafzey przyiaźni, że 
świat mie przesladuiąc'aja z nim nie wo- 


 juiąc, pięćdziefiąt i dwa lar jeden chleb z 


fobą jedliśmy, i w jednym miefzkalismy 
domu, Czy chcecie wiedzieć, jakim- fpo- 
fobem świat zemną w jednym domu mie- 
fzkał, a prawdę mówiąc jedną wolą, ije- 


dnym fercem 2 fobą żyliśmy ? powiem rze- 
telnym fłowem, jeżeli wiarę u kogo znay- 


dę. Gdym widział świat na fiebie roz- 
gniewany; haybardziey przymilałem mu 
fię wten czas, i z upokorzoną miną nad- 
fkakowałem jego fkinieniom, ten widząc 
moy fmutek. podchiebiał i głafkał potro- 
fze, gdym widział przeiednanego i łafka- 
wego, wielem rzeczy od niego pragnął, ale 


jak mię poftrzegł uweselonego i bespie- 


cznego, Wwten czas mię zdradzał, gdym 
czego 
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czego fobie życzył , w doftąpieniu pokazy» 
wał fię bydź przyjacielem, ale jak pręt- 
ko Ww dobroci co dał, zaraz mi to rozgnie- 
wańy wydzierał. Jeżeli mię widział cho- 
rego, Z polityką nawiedzał , jeżeli fzczę- 
sliwego, to zapominał, jeżeli podupadłem, 
podawał rękę , jak wyniofłego obaczył, 
podftawiał noge, ażebym ciężey upadł, 
co wfzyftko poftrzegłfzy , pomiarkowaw* 
fzy , iż cokolwiek miałem od świata, cień, 
fen, ijedno omanienie być poznałem. 
Jeft to nie od rzeczy, com o świecie mó: 
wił, ale to gorfza i godniey(za uwagi, cô 
o fobie powiem, że daleko więkize jet 
głupftwo moie, jak jego obłuda; bo tyle 
razy będąc zwiedzionym, aza zwodzicie= 


łem chodzę. Czy także świeście używafź | 


w fwych lekkościach fubtelności, że nás 
wfzyftkich podchodzifz ? jedney fię rzeczy 
dziwuię, w czym prawdziwey przyczyny 
dociecnie mogę, że mogąc iść przez best 
pieczny moft, fzukamy niepewnego brodu, 
znalazłfzy bród, udaiemy fię zdrożnie prze: 
paściftym błotem , jeżeli mamy proftą dro- 
gẹ, niepewnych “chwytamy fię scieżek, 
gdy w domu znayduią fię potrawy zdro- 
we, fzukamy po fąfiedzkich traktamen 
tach trucizny, gdy zdrowemi bydź możem); 
trzeźwi, pfuiemy fobie zdrowie zbytkami: 
Naoftatku bez uwagi dla jakieykolwiek po* 
trzeby, wpadamy Ww grzech, widząc nA 
oczy 
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oczy, że kara ża nim w też tropy idzie. 
Wielkiey potrzeba przezorności ludziom, 
ażeby uważali, co czynią, roztrząsneli, ca 
mówią, przeważali, co biorą, miarkowali 
z kim zabrać przyiaźń, a naprzód poznać 
komu fię powierzyć, tak dalece fłaby jefe 
nafz rozum, że zwieść fię na złe da jedne- 
mu, do wyprowadzenia z błędu i tyfiąc nie 
potrafią. Wiele rzeczom dziwowałem fię 
na świecie, ale tym naybardziey urażony 
jeftem, Że tych, którzy fą dobremi, za nay- 
gorfzych u fiebie posądzamy , a gdy fami 
jefteśmy ladaco, koniecznie chcemy, aby 
nas ludzie za naylepfzych mieli, idla wy- 
perswadowania im o fobie , do wfzyftkich 
ńiby oczywiście, zmierzamy chwaleb= 
nych fpraw, a fkrycie we wfzyftkie aż 
z głową nurzamy fię niecnoty. 

Do jednego fię jefzcze przyznam: co wy- 
znawizy ,- fpodziewam fie, że mię zawfty» 
dzić powinno, albo toż famo rozumnemu 
komukolwiek pomoże, to jeft Żyiąc lat 
pięćdziefiąt i dwa, wfzyftkich w tym Życiia 
złych chuci fkofztować koniecznie pra= 
gnołem chociaż z niebespieczeńftwem, ażd- 


bym zadosyć tylko uczynił ludzkiey da 


złego fkłonności , ale wfzyftkiego doyrza- 
wizy, poznawfzyi zażywizy, czym wię- 
cey jadłem, więkfzym głód uczuł, czym 
więcey piłem, więk(ze mię fufzyło pragnie» 
nie, czym więcey ciefzyć fię chciałem, 
00 tym 
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tym fię trudziłem więcey , jeżelim dłużey 
fpał, więkfza mię ała. oniusność , 
czym więcey miałem, tym więcey pragną- 
łem, czego więcey żadałem, tego mniey 
doftąpiłem , tąk dalece, że nigdym więcey 
nie żądał , jak żebym z E A fy- 
tym bydź: mógł, ale fytością. napełniony 
zaraż miałem obrzydzenie, aczego inize- 
go pragnienie. Wielkież to jeft głupftwo 
mysleć otym, że Żżyiąc w ciele, uczynie- 
my zadosyć cielesnym ARAR. prędzey 
nas ciało pozbawi życia, aniżeli my jego 
nienasyconą chciwość ies potrafim, 
O nieznośne życie ludzkie, jak wiele wto- 
bie znayduie fię nieprawości, od których 
unikać powinniśmy! tyle niebespieczeńftw, 
przed któremi uciękać należy! tak wiele 
rzeczy do poznania w nas famych że je, 
dopiero wten czas ścisle roztrząsać chce- 
my, gdy oftatnia nadchodzi godzina, i 
więcey do uwagi nie zoftale czasu! Niech fię 
nauczą ci, którzy nie wiedzą, że świat nalzę 
wolą chwyta, jakie nafze głupftwo, że 
fię temu niefprzeciwiamy! igdy nas, podbi- 
je pod lv [woie rządy, przymufza nas, że to 
„OPERA czegoby czynić nie należało; cho* 
ciażby do dobrych uczynkow fkłonna by- 
ła chęć nafza, a że oddaliśmy fię w nie- 
wolą światu , poftąpić wtym, jak w kay- 
danach maiąc okute nogi, niemożemy. 
Zażywa jęlzcze świat dla nas tey prze 
wróts 
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wrótności, ażebyśmy nie poznali jego fub- 
telnych wykrętow: pozwala nam poznać 
i chwalić przefzłe niewinności lata z tą 
kondycyą, ażebyśmy teraznieyfzych nie 
opufzczali niecnót, pozwała jefzcze i tego 
świat, Że gdy wfzyítkie fifty obracamy na 
niecnoty , famo zoftawuie nam wolne da 
chwalebnego życia pragnienie, uczynkow 
dobrych zabraniaiąc. O gdyby mi pozwo- 
lili Bogowie widzieć ten czas, i tę poznać 
pilność , jakiey zażywa świat do świato- 
wych ludzi, a móglbym ich przeftrzedz 

nauczyć , jak mąją przed nim uciekać, 
przyfiągłbym śmiele, że więceyby Bogo- 
wie mieli fwoich chwalcow ‘i cnoty nasla- 
doweow , aniżeli świat i ciało fwoich nie- 
wolnikow. 

$ XXVI. 
zluthor o światowych zdradach fwoie adónie 
przydaie , mocno na świat najtępuiąc. 


Plutarchus ow Wielki Filozof będąc od 

Trajana Cesarza fpytany , czym fie ra 
dzieie, że daleko więcey złych ludzi na 
świecie aniżeli dobrych, że niefkończenie 
więkfza liczba, którzy za wyftępkami idą, 
niż tych, co nasladuią cnotę ? odpowiedział 
tak: prawda to jeft, że fkłonnieyfza natu- 
ra ludzka do rozpufty, jak do wftrzemię= 
zliwości, maią niektórzy dość ochoty. iść 
4acnotą, ale-daleko więcey tych, co roz- 

002 pu- 
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pulzczonemi cuglami za wyftępkami na łeb | 
lecą. Jedne w tym Nayiaśnieyfzy Panie | 
wynayduię przyczynę , że ludzie za ludźmi, 
nie wola za rozumem oświeconym cho- | 
dzi. Ze jeft faba natura ludzką, nikt te- | 
mu przeczyć nie móże , jednak przeciwko 
wfzyftkim nędzom maią fposoby ludzie: je= | 
żeli dogrzewa flońice, uchodzą do cieni, | 
jeżeli dokuczy zimno, ogrzewają fię u | 
ognia , jezeli pragną , chłodzą fie wodą, je- 
żeli powietrze zaraża, uchodą na zdrowfze 
mieysca, jeżeli nieprzyjaciele przesladuią, 
chronią fię do przyjacioł, tak dalece, że 
ani (mutek, ani praca znaydzie fię taka; 
żeby niebyło przeciwko niey fposobu, ija- 
kieykolwiek obrony. Gdy tedy w nę: 
dzach ludzkich tyle jeft fposobow , pytam 
fie wfzyftkich światownifiow , czy też wy- 
nalezli przeciwko zdradom i fałfzom świa: 
towym jaką dla fiebie pomoc? w czym je- 
żeli ie mylę, i w światowych rzeczach 
wcale proftakiem jeftem , tedy mi tak fię , 
zda, że wfzyftkie iposoby przeciw świato* 
wym pracom ftaną naywiękfzą pracą, na 
kfztałt apertur w ciele, które i bolu nie 
uleczą, i ciało dla nich przypalą , i fame 
niezagojone zoftają. 

Za prawdę tak jeft fałfzywy, 1 przewró» 
tny świat, że wfzyftkie rzeczy opacznym 
radzi koncem: jeżeliradzi, żebyśmy fię po“ 
amścili małey obelgi i krzywdy, żaraz W 

jędney 


pla kWARĘ 
Cześć trzecia 597 


jedney zemście odbieramy tyfiąc zawfty- 
dzenia więklzych, jeżeli jednę pracę po= 
rżucić chcemy, wpadamy w niefkończone: 
i tak ten przeniewierzony przyjaciel, gdy 
tozumiemy, że nas bespieczną prowadzi 
drogą, naprowadza na ścieżki rozbojow 
pełńe. Wiele nas za prawdę kofztuie świat, 
ale mu dość tanio fami- fiebie przeda- 
jemy, jefzcze i to wiele, że za mało nas 
fobie kupit, ale to gorfzą, żezanie Z taliki 
w niewolą jego poddaliśmy fię, mało. bar- 
dzo takich, którzy mizerny hołd albo fu- 
chedni od świata biorą, ałetakich, co dla 
próżney nadziei fłużą, niezliczona liczba. 
Dla czego nie należy tak bardzo wierzyć 
światu, chociażby naypiękniey. z nami fię 
obchodził; chociażby wieczne zawierał pa- 
kta, chociażby honory „ doftojeńftwa, for- 
tuñe, delicye, rofkofzy zlewał , wiele obie- 
cował, wiele dał: nie dla czego innego to 
czyni, co potrofzę fkłada, tylko aby to ra- 
zem jednego dnia, jedney godziny wydał, 
i wfmutku zoftawił. Dawny to świato- 
wy zwyczay że kogo na pierwfzym po= 
ftawi mieyfcu, tego na oftatnim porzua 
tonego odftąpi, i chociaż jeft na co; bo- 
leć, żenas tak zwodzi, bardziey nam fię 
wftydzić tego potrzeba, że niezwiedzio- 
nemi bydź fię rozumiemy. Gdy myslemy 
żeśmy wolni, pod fekretną mas trzyma 
Qe5 frażą, 
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fuażą, gdy fię zdrowemi bydź baczemy, 
śmiertelne nofząc, nie czuiemy rany , gdy 
zda fię,że nam wiele zbywa, wf[zyftkich 
rzeczy naypotrzebnieyfzych brakuie , gdy 
w długie wieki zakładamy fobie- życie, 
śmierć nas wmatnią pędzi fkrycie, którą 
drogą fzukamy flawy , honoru i zdrowia, 
tąż famą ńiefławę i śmierć prędzey znay- 
duiemy. Ach nieftetyfz! świecie, jak w 
krótkim czafie nas przyimuiefz i wype- 
dzafz , ciągniefz i porzucafz! tak daleceś 
nas fwoiemi omamii czarami, że niby bez 
ciebie, -a z tobą żyiem, mając złodzieja 
między własnemi ścianami , biegamy fzuka- 
jąc go po ulicach; i chociaż wielka różność 
znayduie fię między ludźmi w humorach, 
w fkłonnościach , umyfłach, przecież świat 
wyuczony różnym doświadczeniem dlą 
wizelkiego rodzaju i różności ludzi ma 
fwoie za pasem, czym ich ułowić, fposoby. 
Wyniofłemu pokazuie honory, cheiwemu 
podrzuca bogactwa, obżartuchowi wyfta- 
wia bankiety , lubieżnemmu naprowadza fpo- 
fobne widowifka, leniwcowi pozwala proź- 
nowania, i wfzyftko to tym koncem czy- 
ni, jak ptaftwo zachęcone ponętą, tak i 
tych okrywa, wfzyftkich niecnót fiatką. 
Wielu prawda wyznaią fie bydź zwie- 
dzionemi od świata, iciż fami powiadaią, 
że fię mu oprzeć. niemogą. Na co im od- 
powiędzieć może: gdyby na PER po- 
3 u= 
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dufzczenie pokusy fprzeciwiali fię światu , 
niepodobna, aby ich tyle razy nachodził , 
napaftował , i do fwoiey przymufzał woli, 
ale że gniufność nafzę widzi i niedbalftwo , 
dla tego więkfzey nabiera śmiałości, be- 
fpieczny maiąc przyftęp» fnadno jak po- 
wolnego ciołka: w jakie chce , w takie za- 
przęże jarzmo. Nie wiem co daley czynić ? 
czy milezeniem pokryć -czy w głos wyja- 
wić, nad czym fię żamysliłem : uważaiąc 
jak mizerna rzecz do widzenia, że na je= 
dno fkinienie palcem , wfzyscy:za światem 
idą, iczego świat'chce nam fie to podoba; 
co hasladuie , nasladuiemy ,co obiera, obie= 
ramy, a co naygosfza, jeżeli wyftępek ja- 
ki porzucić pczyidzie , nieczyniemy tega 
za przewodnikiem rozumu, ale że nam 
świat tego odmówił, nie pozwolim. 

Frafzki to, com powiedział, przeciwko 
żemu, co mam mówić, że świat ma nas tak 
fposobnych i przykładaiących fię do fwego 
zwyczalu, iż dowfzyftkich, rzeczy które- 
mi nas raczy , potrafi guft odmienić każde- 
go momentu; na przykład: co. wcżoray 
kochaliśmy, dziś nienawidzim , tego roku 
to ganim, co chwaliliśmy przelzłego ; Co 
niedawno fobie obraliśmy , w krótkim cza- 
fie porzucamy, tych nowo wynalezioną 
przesladuiem zawziętością:, z któremi wie- 
cznie poprzyfiężonę trzymać obiecaliśmy 
przyjażń. 

004 Zbiór 
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Zbiór światowych zwyczaiow ten jeft, 
że Żyiąc tym fię brzydziemy, czymbyśmy 
przy śmierci ciefzyli, to kochamy , co 
przy śmierci opłakiwać mufiemy. Gdyby 
świat fwoim kochankom mógł dać co do- 
fkonałego i wiecznego, mogłoby fię im wy- 
baczyć, że mu tak pilnie flużą , ależe wfzyft- 
kie rzeczy daie, a żadnemu na nich do- 
żywocia nie przyrzekł i nie zeznał; bo co 
dziś da, jutro odebrać może, niemogę fię 
wydziwić takiemu głupftwu, ktoby. fobie 
od świata co wiecznego bydź obiecował. 
Czyli świat może dać życie wieczne? jaka 
żywo; bo kiedy nayfłodfze zda nam fię, 
że pędziemy lata, na ten czas śmierć gorz- 
ką za gardło dufi. Czy doczesne dobra 
zupełnie dać może? ani tego: a zaż nam 
nasypie taką miarą, żeby daleko więcey 
brakować nie miało, jak zbywa? czy nas 
taką napełnia wesołościa, któraby fie wie- 
cznym nazwać mogła fzczęściem ? ani to: 
bo jeżeli dla mizeryi nafzych każe dni opła- 
kiwać, i przez wfzyftkie godziny wzdy- 
chać potrzeba, tedy jedney minuty nie 
zbywa nam do śmiechu. Agdy na tym 
niefzczęsliwym świecie, ani fpoczynek, ani 
zdrowie, ani bogactwa, ani wesołość, ani 
Życie może bydź wiecznei dofkonałe, rad- 
bym wiedział, czego fię dobrego fpodzie- 
waią światowi ludzie od świata? jeżeli 
jsoda, albo zprowizyą pożyczy, tedy tą 
| daie 


Oxgść trzecia 604 


daie kondycyą, aby prętko odebrał , jeże- 
liprowizyą, tedy nie bierze lichwy pie- 
nieżney, ale w procenta wyftępkow tak 
wprowadzi, że całą (ummę mizernego kre- 
dytu przewyżfzyć mufzą. O Synowie 
próżności, w marnościach zatopieni! gdy 
wam fie fpodobała światu fiużyć , czy wież 
cież co fię w nim znaydzie ? nie mafz nie 
więcey jak pycha, zawziętość, zbytki, zło- 
ści, biuźnierftwa, chciwość, głupftwo: a 
jeżeli go fię (pytacie czy ma cokolwiek ta- 
kiego, coby fię cnotą nazwać mogło? od- 
powie: że nigdy tak drogiego towaru w 
jego kramie nie znaydzie. Niech fię nie fpo- 
dziewa nikt, aby mu świat to dać miał, 
czego fam nie ma, ajeżeli z nami miany 
zacznie, tak jeft fałf(zywy, ofzuftny „ oftró- 
Źny, wykrętarz , że co bierze, wiele ko- 
fztuie, co da, ani wagi, ani miary, ani ga- 
tunku dobrego nie trzyma. 
8. XXVII. 


Marek Aureliufz napomina w/zyftkich w la- 

tach podejzlych, aby "czym bardziey  latama 

[ją obciążeni, tym więcey zle nalogi porzu= 
cali. 

W przypowieściach powiada Plutarchus, że 


wizytuiąc ulice Kato Censor trafił ftar- 
ca ftojącego przed domem fwoim, rzewne 


„wylewaiącego łzy, którego fpytał, co- 


by mu za krzywda do. tak wielkięgo pła- 
CZU 
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czu była okazyą? Na co mu ftarzec od- 
powiada: niech cię Bogowie błogofławią 
Katonie, że w ciężkim moim fmutku je- 
ftes dla mnie pociechą; albowiem widząc 
mię już zgrzybiałego , ręce .od prac fkrzy- 
wione, głowę a z brodę fiwa , zęby wy- 
padłe , jakoś jet Mąż rozumny , nie. powi- 
nieneś fię pytać czego płaczę. Aibówiem 
którzy dóydą tego wieku, co ja jeftem, 
chociażby dla fwego ubóftwa nie płakali, 
ale dla tego, że tak długo żyią wzdychać 
i a ikac , ż nie śmiać fię bdrdziey im przy 
Ñ: ykolwiek latami fą obeiążer 
ni, chorobami zmęczeni. òd nieprzyiacioł 
przesladowani , od przyiacioł opufzczeni, 
od ubóftwa ściśnieni, niewidzę przyczyny 
dla Sa mieli długiego życia fobie ży- 
czyć: Zadną rzeczą, nie mogą nad nami 
mścić fię Bogowie za gczechy nalze, jak 
rzedłużeniem wieku; gdybym tak był 
młody, jak ftary jeftem, a od młodego mia- 
łem krzywdę , nie życzyłbym mu śmie rci, 
tylko dlugiego życia. Ciężkie to wspos 
mnienie ftaremu , co wytzrymał przez całe 
życie. Wiedz a tym Katonie, że fiedmdzie- 
fiat i fiedm lat żylę , przez który czas Oy- 
ca, Matkę, Babkę, dwie Ciotki, piąciu 
Stryjow» dziewięć Siotr, jedenaftu Braci, 
trzy Żony » czternaftu już doroftych Sy- 
now , fiedm Córek zamężnych na marach 
wynioflem z domu , ajefzcze nie nasycona 
śmierć + 
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śmierć, trzydzieftu: i fiedmiu Wnukow , 
piętnaście Wnuczek pogrześć mi kazała, 
acomi naynieznośnieylza, dwóch przyja- 
ciot moich, których mi śmierć ciężfza nad 
całą Familią, rękami memi pochowałem: 
nie mafz więkfzey ftraty nad tę, ftra- 
ciwfzy tego, kogo'z duize kochafz , i od 
niego jefteś kochanym. Gdy tedy uspo- 
koić fię powinny były zawzięte wyroki, 
napełniwfzy dóm móy taką żałobą , teraz 
jefzcze na więkfzy móy żał ,-dosypuiąc 
ftrychem  niefzczęsłiwości ,* takiego. nies 
cnotliwego wnuka, który po tych wfzyft- 
kich pogrzebionych całey fortuny jeft fuk- 
cefforem, imnie, abym nato oczyma me- 
mi patrzał, obudwu nas żyiących zofta- 
wiły, czego niefzczęsliwy opłakać dosyć 
niemogę. Dlatego prolzę cię Katonie prżez. 
Bogow nieśmiertelnych , żebyś jako Se- 
dzia ludu , jedno z tych uczynił : albo żeby 
mię wnuk fłuchał, albo żebyś mię jak 
nayprędzey zgładzić chciał z tego świata. 
Nie może bydź żadna rzecz ciężfza. temu, 
który czterdzieści i dwa lat famemi po- 
grzebami zatrudniony: ftrawił, jak gdy te- 
raz na młodych .i fwawolnych dzieci ma 
przychodzić, wzgardę. 

Uftyfzawfzy Kato taką od ftarca fkargę „ 
wyfłuchawfzy inkwizycyi, co fię działo w 
tym domu, taką do owego młodzika za- 
czął mowę : 

Gdy- 
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Gdybyś fię był Synu tak zachował fkro- 
mnie, jak ci należało, imniebyś był żalu 
nad foba , i fiebie biedy zbawił. Ale żeś fię 
ważył to czynić, co fię niegodzi, cierpieć 
mufisz,coś zafłużył, maiąc za rzecz fpra- 
wiedliwą, co uczynić każę. Naprzód bę- 
dziefz publicznie rózgami bity, że nie 
czcifz i urągafz dziada, potym wypędzo- 
ny będziefz daleko od Miafta ; bo drugim 
daiefz zgorfzenie z fiebie. Na oftatku wy- 
dziedziczonym będziefz z całey: fubftan- 
cyi; żeś nie chciał temu bydź poiłufzny, z 
czyich rąk ta fortuna doftać ci fię miała, 
Którego wyroku tak oftrego przyczyna 
jeft pierwfza, żeby fię inna młódź kajała, 
i ftarfzych fzanowała; druga, ażeby ci, dla 
których fukcefsionalna fpada fubftancya, 
w nadzieię jey gorfzemi nie byli nad dru- 
sich; bo jeżeli dla niecnót nie będzie tego 
godzien , niefprawiedliwa rzecz, aby mu 
urodzenie do zbytkow było okazyą. 

Wiele Filozofow dawnych zgodziło fię 
na jedno, że od urodzenia człowiekowi 
fześć wiekow albo gradusow naznaczyli, 
to jeft niemowlęctwo do lat fiedmiu , dzie- 
cińftwo do lat fiedmnaftu , młodość do lat 
trzydzieftu , ftateczność do lat pięćdziefie- 
ciu pięciu, ftarość do fiedmdziefięciu ośmiu, 
zgrzybiałość do śmierci; dla tego ftarym 
zwać zaczynali, gdy 55. lat zaczynał. Gel- 
| bus Lib. so. C. 28.pifze: żę Seruius Tullius 
| Król 
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Król Rzymfki poftanowił podatek, czy 
pogłowne od wieku: gdy nad tym nie ma- 
ła była fprzecka między HFilozofami, jak 
rozdzielać lata, Król i Senat taką ułożyli 
taryfę: którzy nie dofzli lat r7. zwali fię 
dziećmi, do lat czterdzieftu czterech mło- 
demi, od tych lat ftarfzemi zwano , dlate- 
go jeżeli Rzymfkie prawa powagę mieć 
mogą , wiedzieć będziemy, w którym wieku 
już za ftarfzych czcić potrzeba. 

Ale ftarzy nie zfamych tylko lat pofza- 
nowania dla fiebie wyciągać powinni: wie- 
dzieć im przynależy, do czego fą obowią- 
zani, żeby nie dla famey ftarości ta cześć 
im należała. W czym prawdę mówiąc: 
jeżeli powinności dobrze z obu ftron uwa- 
żemy, to bardźiey obowiązani fą ftarzy 
do enót , jak młodzi do ufług. Nikt nie bę- 
dzie temu przeczył ,żewe wfzyftkich fta- 
nach, tak wyżfzych, jak niżfzych, we 
wfzyftkim rodzaju ludzkim, tak pierwsi 
jak i oftatni, tak młodzi jak i ftarzy fą obo- 
wiązani do cnoty, jednakże gdy co wy= 
kroczą, nie równo wfzyscy grzefzą ; boje= 
Zeli zgrzefzy młody, dzieie fię częfto z 
defektu rozumu , ale jeżeli ftary do grze- 
chow fkłonny, już ten za prawdę ze zbytku 
złości to czyni. Seneka w niektórym li- 
ście pifze: wiedz o tym móy Lucyllu, 
niezmiernie fię gniewam i narzekam, nie 
na przyiaciela, ani nieprzyiaciela , ale fam 

na 
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na fiebie dla tey przyczyny, że fię widzę 
w leciech ftarym , w nałogach jefzcze mło- 
dym , mało fię tego liczyć możę, com czy- 
nil dla Bogow , dalekom mniey życiem lu- 
dziom pomógł. Y daley mówi: kto fieza- 
fźczyca latami, i czci dla ftarości wyciąga, 
te dy w jadle pomiarkowany , w odzieniu 
ochędożny , w napoiu trzeźwy; W mówieniu 
SERB w poradzie mądry , w bole- 
ściach , jeżeli je znofi, cie rpliwy,a AE 
wizyftko w niecnotach wftrzemiezliwy., 
od pożądliwości czyfty koniecznie bydź 
powinien. wielkiey w prawdzie pochwa 
ły godzien Seneka, zate fqowa , ale więk- 
fzą zafłużą ftarzy , we fwoie fprawy do 
tey na iu ki ftósować będą. 

Plutarchus im Commentariis de Fortuna Ro- 
mana powiada o jednym ftarcu, który z 
wielkim krzykiem przybiegł do Senaru 
fkarżąc fię naj jednego młodego, że go miał 
wftydem R takim, za który gar- 
dłem zapłacić powinien. Gdy tedy zawo- 
łano tego młodego, aby dał fprawę, w czym 
wykroczył przeciwko temu ftarcowi, tak 
fię w Senacie wymawiał: *<Łubo mię jefzcze 
młodego widzicie Oycowie wybrani, i 
Prześwietny Senacie, nie jeftem tak bar- 
dzo młody , żebym nie miał zaznać i pā- 
miętać Oyca tego ftarca fkarżącego fię na 
mnie, jako był Obywatel godny i da mnie 


aależący; gdym tedy znał i widział jega 
da- 
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doftatki, zbiory, fortunę, fławę z dzieł Ry- 
cerfkich nabytą, tego zaś ftarca widzę je- 
dząc , pijąc, hulaiąc, towfzyftko tracącego, 
tak raz do niego z dobrego ferca mó- 
wić ośmieliłem ftę: niezmiernie mię to 
uraża kochany Stryju, że nietylko to,co 
przeciwko godności tweiey wfzyscy ludzie 
mówią, fłyfzę , ale mię to bardziey jefzcze 
boli, gdy, co fiędzieie w domu twoim, ocza- 
mi widzę, tojeft: że wtey sali, gdzie fię 
przed tym przez jednę godźinę Bo. Kawa 
ieryi ubrało w zbroje na ufiugi Rzeczy- 
pospolitey, teraz ftu błaznów co dzień kie- 
lichami uzbroionych zaftanę: a co nay- 
gorfza, że co Ociec twóy przychodzącym 
gościom Chorągwie , i zdobycz żołnierfką 
na woynie zdobytą pokazował, to ty za 
utracone tak drogie rzeczy, ftem beczek 
wina zafzczycać fię przed pijakami nie 
wftydzifz. Skarżył fię tedy na- mnie móy 
Pan kolligat , którego famego mogę upro- 
fić za Sędziego między mną i nim, jeżeli 
nie więcey fam uczynkiem zgrzefzył, jak 
ja mową. Y gdyby zrozumiał moie napo- 
mnienie dla niego potrzebne, potajemnie- 
by to z obowiązkiem przyiąć powinien, 
nie ftaiąc fie fwoich złych fprawek wożź- 
nym w Senacie. Senat ufłyfzawfzy fkar- 
ge ftarego i wymówkę mlodego, taki na- 
pisał dekret. 

Aby przydany był ftareęmu do rządzenia 
de> 
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jego domu Sprawca, w fzyftkie mu odebraw* 
fzy rządy: przytym, aby mu nigdy nay= 
mniey wina pić niepozwolił zato, że pijani- 
cy zafłużył imie. Niemniey bowiem ftary 
a pijanica potrzebuje opiekuna, jak dzie- 
cie fwawolne dozorcy. Stary a opiły bat: 
dziey potrzebuie młodego, żeby. taczają- 
cego fię na ramionach do domu zaniofł, ani- 
żeli żeby czapkę przed nim z pofzanowa- 
niem trzymał. Starzy gdy zbytkuią w 
złych nałogach uczynkiem Bogow obraża: 
ją» przykladem w[zyftkich gorfzą, dla te: 
go jeżeli jak młodzikowie Żyią, fprawiedli- 
wie jak młodych karać potrzeba. 

$. XXIX. 

Krolom i Panom należy , światowemi gardzić 
rzeczami; gdyż cokolwiek jeft na świecie , [ama 
próżność y Jal/a tzdrada. 

Diato , Ariftoteles , Pythagoras, Empedocles, 

* Democritus , Epicurus , Diogenes, Thales, 
takie między fobą mieli zwady i kłótnie 
chcąc opisać , nazwaćiodmąlować świat i 
jego naturę , że dlautrzymania fwego zda- 
nia, nie mniey fię piórem: z foba% jak nie- 
przyjaciele mieczem; żwawo fpotykali. 
Phthagoras co infzego świat, co infzego po- 
fpolitość wizyftkiego ftworzenia trzymał, 
Fhales jeden świat, Meżrodorius niezliczone 
bydź rozumiał, Diogenes niefkonńczony 
świat, Seleucus koniec maiący, Ariftoteles 
wieczny świat fądził, Plato początek, mas 

jący » 
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jący; ale bez końca, nauczał Epicurus okra- 
gły jak piłkę, Empedocles podługowaty 
jak jaie malował , Socrates nauczał w fwo- 
iey Filozofii i pismem twierdził, źe po 
trzydzieftu i fześciu tyfięcy lat wfzyftkie 
rzeczy, które przedtym były, wrócą fię 
do fwoiey iftoty, jakoby on fię znowu 
urodzić miał, uczyć idysputować. Dyonifius 
w Sycylii bylby powtórnie Tyranem, gu- 
lus Cesarz w Rzymie powtórnieby pano- 
wał, Alexander x Darijufzem powtórnieby 
zlobą woiować mieli, i wfzyftkie rze- 
czy, co przedtym były, powrócić fię „i jako- 
by ożyć miały. Femi ı infzemi podobne- 
mi trudnościami próżnemi tak fię za- 
przą:neliowi dawni Filozofi, że wiele lat 
natym ftrawili, wiele Kfiąg pópisali , wiele 
zwiedzili Króleftw , wiele niefkończonych 
prac poniesli , a mało prawdy dociekli, wię- 
cey śmiechu godnych rzeczy i próżnych 
zoftawili. Moja zaś intencya nie jeft ta, 
abym pisał o Materyalnym tym świecie, 
który zczterech żywiołow złożony , jako 
to: zziemi, która jeft zimna i fucha, z 
powietrza, które jeft ciepłe i wilgotne, z 
ognia „który jeft fuchy igorący, z wedy, 
która jeft zimna i wilgotna , biorąc tedy w 
tym rozumieniu świat wcale nie mamy, o 
coby fię na niego fkarżyć ; ponieważ tego 
cieleśnego życia bez tych żywiołow utrzy- 
macbyśmy niemogli. Kiedy naywyżfzy 
Pp Ar- 
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Architekt Stworzyciel świata przyłzedł na 
ziemię , częfto ganił iftrofował świat , ale 
nie może fię wierzyć, aby ftrofował wodę, 
po którey fuchą nogą chodził ( Joan. 8. ) 
albo wiatry, które na rolkaz jego na mo 
rzu uftały (Mat. 8. ) albo ziemię, która fię 
przy śmierci jego trzefła ( gbid. 27. ) albo 
światło , które fię zaćmiło, albo opoki, 
które fię padały, albo-groby, które fię 
otwierały, albo drzewa, które na rofkaz 
jego fchły C bid. 2.1, ) poznało ftworzenie 
moc Stworcy (wego, i powinne oddało mit 
poflufzeńftwo. 

Swiat ten, na którym fię rodziemy , ży» 
jemy, umieramy, daleko różny jeft od te- 
go, na który narzekamy, z którym fię kłó: 
ciemy , wojujemy , którego fię ftrzeżemy, 
któremu niedowierzamy : co fię rozumieć 
niema o materyalnym świecie, gdyż qni 
ogień, ani woda, ani powietrze; ani plane- 
ty, ani drzewa, ani kamienie nie malą 
fmutku ,mizeryi, kłopotu, fałfzu, złości, 
co fię w famym człowieku znaydnie. Co 
Żeby rzetelnie pokazać: świat ten zły nie 
coinfzego jeft, tylko złe i niecnotliwe ży- 


cie światowych ludzi, gdzie za ziemię, jeft 


łakomftwó, za ogień, pożądliwość, zawo” 
dę, nieftateczność, za wiatry, lekkość í 
głupftwo , za opóki pycha, za kwiaty de- 
licye, ukontentowania, za wysokie drze- 
wa, mysli, za głębokie morze, ferce. Cóż 
wię: 
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é 
acey? ato tego swiata floncem jeft po- 
mysiność i fzczeście, miefiqcem, uftawicz- 
na fortuny odmiana. Tego tak złego 
świata.jeft Panem nic dobrego bies, o kto- 
rymsmówił Chryftus Joannis 12. 54. Kiąe 
że tego świata precz wyrzucone będzie; * 
co tym końcem Odkupierel świata powie- 
dział, że światowych i światowego życia 
ludzi. światem pazwał; be kiedy byki ftu- 
gami grzechu, należało im bydź koniecz- 
mie niewolnikami biesowfkiemi. Pycha; 
chciwość, niemawiść , bluźnierftwe, deli- 
cye, zbytki, gniew, złość, próżność, glup- 
ftwo, te wfzyftkie rzeczy fą tym złym 
światem, przeciwko którym koniecznie 
Wwoiować potrzeba. Ten to tedy jeft świat 
nieprzyiaciel nalfz główny, przyiaciel fał- 
łzywy i przeniewierzony, który: uftawicz- 
ną pracą nas moerdaie i fpoczyuku nam 


mie daie, ktery nam mafze wydziera dobra, 


który e dla dobrych bftrym, dla złych 
fprzyijającym pokaznie, cudzych fortun 
marnotrawca, fwoica wielki fkąpiec, wfzyft- 
kich niecnót wynalezca, cnotliwych kat, 
który fwoich faworytow podehlebftwami 
i kłamftwem zwodzi, infzych delicyami 
przychęca, który umarłym fławę kradnie , 
£yiącym fławę i życie wydziera, na oftatku 
co chce ze wfzyftkiemi czyni, a jemu' nikt 
flowa rzec niechce. O próżność nad pró- 
źnościami! wfzyftko próżnośćią cuchnie, 
Ppa i 
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ipróżnością fię pokazuie ; bo jak ten w rów- 
nym fałfzu fwoiego mniemania zoftać- 
by mufiat, gdyby rozumiał, że na Niebie 
nie mafz nie trwałego, ftatecznego, mocne- 
go, wiecznego, tak ten, co na ziemi wizyft- 
ko trwałe, ftateczne, mocne i prawdziwę 
bydź rozumie. 

Aby tedy wiedzieli Królowie i Panowie 
światowi, jak fą ich prace niepożyteczne, 
jak mysli ich fą próżne, pokażę Króla w 
próżnościach utopionego, jeżeli temu, co 
pifzę „wiary nie dadzą, niechże temu , co 
doświadczeniem probował, wierzą; fą tedy 
fłowa Salomonowe Ecel: c. 2 


Ja Fkkleziaftes Dawida Syn, byłem Królem | 
zraelfkim, i pojtanowiłem wyrobić to., ażcbym » 


we wjzyftkich delicyach życia tego opływał, 
patrzą ; jeżeli mi która rzecz zadosyć uczyni s 
tak żeby fie umyfi móy , doftqpiwfzy tego, mógł 
ukontentowany uspokoi. Azebhym to, «com umy- 
slit, wykonał, rozpojtrzenilem granice , wielem 
przysposobił Króleftw , wybudowałem pałace do 
miefzkania, wyfławitem obfzerne gmachy, , gdzie- 
bym fig rozrywał , zasadziłem wiele wińnic , z 
którychbym doyrzałe jadt jagody, i fłodkie pił 
wina, wielem.zalożył ogrodow do przechadzki, 
róźnych “owocow drzew posadzić kazałem, £ 
wysokich gór w fontany [prowadziłem wody » 
obfzerne rozprzeftrzeniłem paftwijka , gęfłe dla 
polowania i zwierząt żywności porobiono zwie- 
rzyńce , wiele tyfięcy miałem owiec, 3 niczliczo* 
ne 
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(ne krów fłada, wielką liczbę flug , wiele kupi- 
em fłużebnie , żeby mi w domu moim fłużyły $ 
mialem spiewakow do spiewania , i wiey/kie 
dziewki zebrać kazałem, które przedemną tan- 
„ czyły i śpiewały. Taka była obfitość fRarbow » 
którem przysposobil, że tak malo fzacowano w 
domu moim frebro , jak gdzie błoto znieważąią * 
ale cóż wiele bawie ? cokolwiek chciały oczy 
może widzieć, w zyfiko widziały » cokolwiek ufzy 
fyfzeć, w zyftko ftyfzaty » cokolwiek dotknąć 
rece , w/zy/ŁkO miały, cokolwiek pożądało ferte, 
„ofzyfikiego było Panem. Potym jak to wjzyfł- 
ło widzialem, kofgtowałem, miałem, w zyjtko 
| próżność nad próźnościami, lekkość nad lekko- 
| ciami bydź. poznalem. 
| Tetedy fą owa mądrego Salomona © 
| rzeczach światowy! h, icokolwiek powie- 
dział , wfzyftkiego wprzód doświadczył. 
Jeżeli tedy wierzyć jako Pismu Bożemu i 
tak wyborney nauce powinniśmy , nie wi- 
| dze, cobym więcey przydać miał, gdy ten, 
| co probował, kofztował , wfzyftko próż- 
nością nad próżnościami nazwał. 
| $ XXX. 
| Zycia ludzkiego fian równaiąc Autor-2 bydlecig 
| natura , daleko gorfzy pokazuie, aniżeli przy- 
| rodzenia zwierzęce. : 
| by to zdanie każdy prawdziwe bydź 
uznał, z osobliwfzą pilnością uważać 
powinien, że żadne zwierze leśne i domo- 
we w takiey fię nie rodzi nędzy ; jak czło- 
Pps ` - — wiek 
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wiek bądź. z nayoftatnieyfzych czy z nay- 
pierwfzych ftanow. Naypierw(ze począt- 
ki urodzenia uważaiąc, jakże uprZykrzo- 
ne, osobliwie w delikatnieyfzey płci, be- 
dąc przy nadziei, znofić mufzą przykro- 
ści, morduią fię chodząc, fłąbieią leżąc , 


miękkie ucHkaią puchy, potrawy zdrowe: 


obrzydzenie czynią, rzeczy nieżwyczay- 
nych częfto obrzydliwym apetytem pra- 
gną, jednym ffowem ciężarne matrony Ża- 
dna rzecz konteńtowąć nie może, i fame 
fobie fą uprzykrzeniem: czego nie cierpi 
bydło i zwierze ; albowiem cielna łania bie- 
ga równo z jeleniem, klacz ciągnie za- 
równo z koniem, fimakuie jey. tak w żimie 
fiano, jak w lecie trawa , nie twardo jey na 
łące w polu, jak na podłodze w ftaynr &c: 
a dopieroż jak wiele nieszczęsliwe połogi 
pozabijały Matek, jak wiele uprzykrzenia 
urodzone przynofi dziecie. wierze czy 
ptak ledwo fię wylęże, zaraz œ fwey mo- 
cy chodzi, je, pije, pożywienie fobie noga- 
mi grzebie ; w czym człowiek daleko. upo- 
śledzony jeft, kiedy naypierwfze jego na 
świat przyiście pokazwie, w jakiey przez 
cały wiek żyć będzie mizeryi. Złoczyńcę » 
nim prowadzą do więzienia, w przód: oku- 
ją włańcuch , albo kaydany; człowiek że 
przychodzi na to światowe więzienie s. 
wfzyftkie jego naprzód krępują pielucha- 
mi i powiynikami członki, dla Jo > 
` o 
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ko winy, Że fię urodził. Y to niemnieyfzey 
dne, że zwierze czy ptak ledwo 

ale zna Matkę, 
czy żeru głos, 


uwagi 50 
tie wylęże, jeżeli nie Qyca; 
pozna wiabiący do jadła 
tuli fię pod jey fkrzydła s idzie wte tropy» 
dzie fię obróci Matka: człówiek nie ma | 
dofkonałości jak fię urodzi, nieżna Oy- |] 
na Matki, nie pozna głosu, nie ro- 
nie zna fię na fmaku, ant 
zażyć 


tey 
ca, niez 
zezna koloru, 
wfzyftkich zmyłlłow na cokolwiek 
nie potrafi; i chociaż te wfzyltkie rzeczy {4 
dla niego ftworzone , przecież nad wizyt- | 
kie zwierze nayniesposobnieyfzym „i nay- jl 
lichfzym w przyrodzeniu bydź fię pokazuie. 
Y tego przepomnieć nie trzeba, że zwie- 
rze czy ptak wylężony zna przez natu- 
ralne zmyfły , co jeft dobrego, aco (zko- 
dzącego, wie jaką jeść trawę, jakie liście » 
jakie ziarno, wie, czegodię ftrzedz, na przy” 
kład: jagmię boi fię wilka, kocie psa, My- 
fzka kota, kurcze jaftrzębia, tak że ledwie 
oczy otworzy, Zna przylacioł i nieprzyja- 
ciol, który: przymiot tak wielki, famemu; 
nie pozwolony człowiekowi. Wiele na a 
świecie znayduie fię nikczemnieyfzych odj 
bydła ludzi, którzy nietylko po urodzeniu 
fie otym niewiedzą, co im fzkodzącego, al i 
co potrzebnego, ale iprzez cały fwoy wiek 
żyjąc w tey ńiewiadomości j 
umieraią. 

O mizernaż ta kondycya ludzka! kg 
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dy ani na tym,co nam jeft fzkodzącego , 
ani natym,co pomocnego, wcale fie nie 
znamy : nie znamy fię na nieprzyjaciołach, 
którym fię powierzamy, i którym wierze- 
my, nie znamy fię na przyjaciołach; bo czę- 
fto tego fię ftrzeżem, któremuby życia, 
zdrowia, fławy , fortuńy bespiecznie po- 
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a co porzucić, nieznamy fię „która befpie- 
czna droga, a którą w przepaść , częfta 
trzech nie ftąpiwfzy krokow , wpadamy 
otchłani. Zwierzom tak leśnym jak do- 
mowym dała natura oręże , czym fię bró- 
nić, albo nieprzyiacjiołom fzkodzić mogą: 
żólwiowi dała fkorupe, że go iwóz zgnieść 
niemoże, ptakom do ulecenia fkrzydła, je- 
leniom lekkie nogi, jaftrzębiom (fzpony, 
lwom zęby i pazury, bydłu rogi, niedźwie- 
dziom moc, lifzkom dowcip, rybom do 
pływania fkrzele. fam tylko człowiek lu- 
bo nad temi rzeczami ftworzóny Panem, 
przecież częftokroć od tych beftyi bywa 
obrażony i przeftrafzony , kiedy boi fię 
lwa, ucieka przed niedźwiedziem, wilcy 
nu fzkodzą „psy kąsaią „bydło bodzie, pa- 
| jąkitruią, i naymizernieyfzy komor krew 
| wyfsie , mucha naysmacznieyfzy fen przer- 
wie. Cóż więcey gorfzego pomyslić fię 
może, jak gdy człowiekowi czego potrze- 
| ba, żebrać tego u zwierząt mufi? nie ma 
czym fię okryć , jeżeli nie wełną z r j 
alpo 


wierzyć należało, nie znamy fię, co obrać, 


| 
| 
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ałbo jedwabiem z robaczkow. niemiałby co 
jeść , gdyby nie robiło na niego bydło, nie 
miałby naczym miękko fpać, gdyby nie z 
ptaftwa pierze, naoftatku czy mu kto do- 
brze albo zle uczyni, niema nic fwego 
tylko do podziękowania, albo złorzecze- 
nia język. Przytym infze bydle czy to 
dźwiga ciężar,czy bite biczem, czy głodne 
bez pafzy, czy widzą fwoię zdychaiącą 
Matkę, albo współ pracownika, żadnego 
ztąd nie ma fmutku, boleści ichoroby, i 
chociażby naybardziey chciało płakać, nie 
może , ijak mało dba o urodzenie, tak je- 
fzcze mniey o śmierć, z famym tylko czło- 
wiekiem inaczey fię dzieie , który nic wię- 
cey nie umie, jak płakać na niewdzięczność 
przyiacioł, na przesladowanie nieprzyla- 
cioł , naśmierć dzieci iRodzicow, na nie- 
doftatek żywności, na przypadki przeciw- 
ney fortuny , na zdrady, które go ofzuku- 
ją» na choroby, które go nifzczą, jednym 
flowem., że ftanie mu to częfto za naywięk- 
fzą pociechę, kiedy ma wolne oczy da 
opłakania tych wfzyftkich mizeryi , które 
fię nadmieniły. O niefzczęsliwe życie! ale co 
mówię? nieżycie; bo prawdziwiey śmier-= 
cią nazwać je należy, w którym wfzyftkich 
umieiętności, wfzyftkich nauk, wfzżyftkich 
rzemiofł przez długi czas uczyć fię po- 
trzeba : i gdybyśmy fię naypilniey przykła« 
dali, więcey , czego nie wiemy , jak tego, 
cze- 


r 
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czegośmy fie nauczyli, liczyć możem, i to, 
cośmy umieli, prętko zapominamy , jed: 
ney tylko umieiętności płakać nie trzeba 
fię iczyć; albowiem rodzienry fię płacząc, 
żyiemy płacząc, ido dzifieyfzego dnia nie 
| jefzcze cały świat śimieiąeego fie 


widzi 
umieraiącego. 

Uważyć i to należy, żete fkłonności, z 
któremi rodzą fię zwierze , trzymaią aż: do 
śmierci: jako tó wilk nie łapa ryb, ale 
owce , chart zaiące; nie myfzy, paiąle mu- 
chy, nieptaki, jaftrzęb ptaftwó, nie plzczo- 
ły, jednym flowem, gdyby te zwierzę 
miały aaywiękfze mnóftwo żywności, W 
żadney rzeczy nie przeftąpią miary : ina- 
czey czyni człowiek, kiedy potrzeba tylko 
jedzenia, obraca w zbytki, tak, iż. obżar= 
ftwo zdrowiem nie raz zapłacić mufi, hoyr- 
ność tę, którą powinien ubożfzych rato- 
wać, obraca w chciwość , ze tych famych 
zdziera , ajeżeli w ułomności ciała ftwo- 
rzony, jednak przeciwko woli Stwórcy 
tęż fiłabość obraca w złość, chwałę z do- 
brych uczynkow wpyche, miłość bliżnie- 
go W nienawiść, żwawość przeciwko złe- 
mu w gniew przeciw dobremu, czułość 0 
dufzy w leniwftwo. Zwierze i bydło czym 


jeft mocnieyfze , tym nam więcey pracnie t, 


fłuży , człowiek im mocnieyfzy, tym wię 

cey fzkodzi; zmiarkowawfzy tedy niewin- 

ność zwierząt, 2 złość ludzką, daleko 
mniey 
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mniey fzkodzące z bydlety miefzkanie, jak 
z ludźmi przeftawanie fądzę, w tychjeżeli 
jedney dzikości ftrzedz fię potrzeba, żle z 
ludźmi, jedney rzeczy nie znaydziefz, w 
czymbyś mogł bydź bespiecznym. Potym: 
o żadnym zwierzu niefłyfzeliśmy , ani czy- 
tali, żeby myslił opylznym pogrzebie, ale 
jak prętka które znilzczeje, lub zabiją jed 
ne ziedzą ludzie, infze rozrywaią Iwys nie- 
dźwiedzie , tych famych ply , iafzych pta- 
ftwo, &c. jednym flowem jednych wnętrz- 
ności,innych fą grobami, ale człowiek , je- 
żeli mu przyidzie pamięć po grzechach o 
śmierci, natenczas, gdy myslić potrzeba o 
dufzy i pokucie, nie mały czas trawi napra- 
cy opyfznym grobie, co jet z między 
wlzyftkich próżności 
naypróżnieyfza. Czy możeż bydź 
glupfżego , jak żeby oófzpecone grzechami 


ciało złocone okrywały nadgrodbki? gdyby: 4 


któremu umarłemu pozwolił Bóg wrócić lię 


na ten świat, przyfiągłbym, jakoby niedbał, | 


czytow polu, czy to w gnoju pogrzebio= 
ne, czy w morzu utopione, czy od zwie- 
rząt pożarte byłoby ciało, byle tylko du- 
fzę w Niebiefkich Chorach osadził. 
oftatku to jefzcze mówię, że ludziom na- 


leży myslić : iż umierać mufzą, a przezjj 


to życia poprawić, ale myslić, żeby ciała ieh 


światowych. rzecz | 
ca | 


Nal | 


pyfzno były pochowane, czy może bydźjj | 


więkfze nad to głupftwo i próżność? 


$. 
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$. XXXI. 

Należy Krółom i Panom o tym pamiętać, że fą 

śmiertelni , Przykłady niektóre kładzie Author, 
żeby fie nie bać. śmierci. . 

7leohis- i Biton Synowie jedney fławney 


gdy u Argiwow nadefzło święto tey Bogi- 
ni, ciż Synowie fporządzili wóz.dla Matki, 
żeby ją naczynienie ofiar do tey zawiezli 
świątnicy, gdyż u Bogiń Kapłańfki urząd 
odprawowały niewiafty. Grekowie tak 
świątobliwie czyniły ofiary, tak fzanowali 
Kapłanow, i zbory fwoieczcili, że tego 
dnia, kiedy miał czynić Ofiary Kapłan, 
dotknąwfzy. fię nogą nieświęconey ziemi, 
|| już mufię do Ołtarza przyftąpić nie godzi- 

| ło. Gdy tedy na jednym wozie taż Matka 
oraz i Xięni z Synami jechała, przypad- 
kiem ftało fię, że owe bydlęta , w wozie 
padłfzy, pozdychały, gdzie jefzcze na 45. 
| fay było do Junony Kościoła. Widząc to 
|miefzczęście Synowie , że fię Matce iść nie 
| godziło, iinfzych bydląt doftać tak prętko 
| było trudno, umówili fię z fobą touczynić, 

o na poczciwych Synow należało: za- 
przągłfzy fię w jarzmo, ciągneliwóz z Mat- 
ką przez tak długą drogę. Co widząc lu- 
dzie z różnych Prowincyi na to nabożenń- 
two idący, podziwieniem wzrufzeni, wfzy- 
cy przyznali fprawiedliwie należącą im od 


Bogow za tak wielki przykład nadgrodę : 
bo 


niewiafty Miftrzyni czy Xięni Junony, ' 


zm 
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bo cokolwiek ci uczynili, nauczyli drugich, 
w jakim ufzanowaniu Rodzicow mieć pa- 
winni, ido jakiego pofłufzeńftwa dzieci fą 
obowiązane. Po f(kończonym nabożeńftwie 
gdy od: wielkiey radości Matka nie wie- 

działa jaką wyświadczyć nadgrodę Synom | 
za tak chwalebną przyfługę, polzła do po- 
fągu Junony z płaczem profząc, ażeby u 
infzych Bogow fwoich Towarzyfzow: zje- 
dnała dla Synow tę łafkę, jaką [woim ko- 
chaiącym naylepfzą dawać zwykli. Któ- 
rey odpowiedziała Junona : że jak jey fą 
przyiemne proźby , tak i wfzyscy Bogowie | 
na jey prożby łafkawe fkłonili ufzy w wy-/ 
świadczeniu łafki dla iey Synow, która ta- 
ka była: gdy podochoceni trochę z weso-| 
łością fpać pofzli , z rana zoftała ich Matka 
obudwu nieżywych. Co widząc, z wiel 
kim płaczem i żalem pobiegła do Junony 
narzekaiąc na Bogi, która od Bogini tak: 
odpowiedź ufłyfzała : (Czego nieftufanie na- 
wzekafz na Bogi ? daliśmy ci to, 0 coś profiła , śię 
mafz to, czegoś fię napierata. gam -jeft. Bogim, 
tys moia Maiftrzyni, dla tego za moią prożbą 
dali Bogowie Synom twoim, co mieli naywyborz | ! 
nieyfzego , to jeft śmierć. Naywięk/za jeft u nasi 
zemjła na nieprzyiacioł nafzych, że im długo || 
żyd na świecie pozwalamy. A co naylepfzego 4 ||| 
dla przyiacioł nafzych zachowuiemy > to jeft: aže jj [ll 
by prętko umieraiąc , z nami fig cięfzyć mogli i 
Dicearchus i Cicero 9 tym pi/zą. 


i 
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W Delfach, gdzie Apollo odpowiedzi da» 
wal lrdziom, był Kościeł bardzo wspania- 
ły długością czasu od wielkiey ruiny po- 
dupadły , który I rophonius i Agamedes bo- 
gacii ffawni Grekowie, z gruntu nie bez 
wielkiey pracy i znacznego nakładu napra- 
wili: po fkończoney robocie gdy Apollo 
wdzięczny ten uczynek i przyiemną pracą 
u fiebie bydź im oznaymił, i cokolwiek by 
profić chcieli, zaraz wyfłuchani będą, 
Trophonius i Agamedes odpowiedzieli Apolli- 
nowi, że onic więcey nie profzą, tylka 
żeby im to dał, co jeft ludziom naypotrze- 
bnieyfzego i naylepfzego. Ludzie bowiem 
ani rozumu maią do obrania fobie, co: jeft 
dobrego , ani fił do uftrzeżenia fie , ca jeft 
złego. W czym Apollo przyobiecał, że ich 
przyfługi bez,ósobliwey nie puści nadgro- 
dy. Trzeciego dnia po fkończoney fabry- 
ce Tvophonius i Agamedes z wesołością cho- 
dząc w koło Kościoła u drzwi famych pa- 
dli trupami; i taką odniesli nadgrodę prac 
fwoich, że ich od pracy i kłopotu uwol- 
niono. 
Te dwa przykłady nauczyć mogą smieť- 
Ji telnych ludzi, że nie mafz nic leplzego w 
i życiu, jak gdy fię zakończy życie. Któryż- 
ijoy był tak nierozumny pielgrzym, żeby 
{z wielkim potem i umordowaniem  fię ca- 
łą drogą idąc, śpiewał, a ftanowfzy na miey- 
cu płakać zaczął? czy nie głupi by był 
że- 
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żeglarz, że po wfzyftkich niebespieczeń- 
ftwach , niechciałby zawinąć do własnego 
brzegu? czy niebyłby ten fzalonym, który- 
by po fkończoney batalii narzekał, że zwy» 
cięftwo otrzymał ? tak daleko ten jeft nie- 
rozumnieyfzy, głupizy; fzalenfzy, któryby 
całe życie nie gdzie indziey idąc , tylko do 
śmierci , apotym-do niey przyfzedłfzy, na 
to miał narzekać , że umierać mufi. Jeft 
bowiem śmierć prawdziwy fpoczynek, do- 
fkonałe zdrowie, bespieczny port, tryumf 
fprawiedliwy , jednym flowem mówiąc nie 
mamy czegobyśmy płakali, pragnęli, albo 
pożądali po śmierci. 

Seneka w liście zo. pifze,iż pytaiącey fię 
Bafsy,coby tak złegó miała w fobie śmierć, 
że fię jey ludzie tak bardzo lekaią? odpo- 
wiedział temi flowy: 

Jeżeli cokolwiek jeft bolu i bojazni w 
umieraiącym , jego jeft własna przyczyna 
nie śmierci. Y tak mówiąc: jako. głuchy 
muzyki, islepy koloru rozeznać niemoże, 
tak 1 ten, który nie kofztował śmierci, nie 
może fądzić w czymby zła. śmierć bydź 
mogła. Wfzyscy, któczykolwiek umarli , 
Żaden na śmierć nie narzeka, daleko mniey 
żyiących jeft na świecie, à każdy fię na 
życie fkarży, dla czego mówić fię może, że 
umarłych ftan jeft nayfzczęsliwizy ; bo ża- 
dnego nie widziemy, aby nie był kontent 
z fwoiego ftanu. Ubodzy ftaraią fię „jak fię 
y zba- 
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zbogacić, fmutni, czym fię rozweselić, cho- 
rzy, czym fię uzdrowić, a ci, ceo fie boig 
śmierci, czemu fię nie ftaraią o fposob ja- 
kimby fię jey niebać? ja rozumiem, że tem 
fposob naypewnieyfzy , kto fię nie chce bać 
śmierci, żeby żył dobrze na świecie : nie- 
winne życie bespieczną fobie śmierć czyni. 
Spytany Plato od Sokratefa: jak fię (pra- 
wował żyjąc? ijak bedzie umieraiąc? Od- 
powiedział: Wiedz o tym Sokratefie, że z 
młodości pracowałem, żebym dobrze Żył, 
na ftarość pracuię, żebym dobrze umierał: 
dla czego iuczciwe wiodłem życie, i weso- 
łey oczekuję, śmierci,, ani mi życie było 
uprzykrzone, ani mi śmierć ftrafzna bydź 
może. Zaprawdę wielka tak godnych uft 
odpowiedź. 
8. XXXII. 
O śmierci Marka Aureliufza Cesarza , i jak ma- 
fo takich prz yiacioł , coby chorym. tumierającym 
prawdę mówić chcieli, a jak jeft rzecz ńiebespie- 
czna, że zdrowemi będąc , do śmierci Jię nie (po* 
fobią tnie. gotują. 

GI Marek Aureliufz Cesarz tak latami, 

których dość liczył, jak pracami wojen- 
nemi, które podiął, zeftarzał fię panuiąc 
lat 22. żyiąc lat 6g. od założenia Rzymu 
956. Roku prowadząc woynę Ww Pannonii, 
którą teraz Węgrami zowią, przy oblę= 
żeniu fławnego Miafta Wiednia paraliżem 


rufzony zoftał, z którey przyczyny ion 
ży- 
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ycia, i Rzym tak Wielkiego Cesarza, ja- 
|kiego przed nim lepľzego nie było, ftracić 
mufiał ., Mieli-dosyć Rzymianie Sp 
fwoich rodakow, którzy mu potę- 
|dze byli równi, w bogactwach dat niż ya 
| si, w fzczęściu i wrozumie nie mnieysi, ale 
[w wpobożnym życiu idobroci, żadnego mu 
| równego nie było; bo w jednego życiu kto fię 
poep atrzy , wiele rzeczy dg” nasladowania 
znaydzie chwalebnych, do nagany wcale 
|żadnych. Które niefzczęście zmiarko- 
|wawfzy fam Cesarz, naprzód, że pięciu 
| brakowało woyfku: Pułkownikow, w czym 
[dla flabości zdrowia już rządzić niemógł, 
był tak pomiefzany w umysle, że każdy 
kres życia jego mógł poznać: całe trzy dni 
i trzy nocy leżąc, ani oczu na światło, ani 
języka do mowy otworzyć nie mógł; go- 
rączka wielka , niespokoyność uftawiczna, 
pragnienie nie ufpokoione, inu wcale nie 
i apetytu nie miał, podniofł niekiedy 
oczy, iręce załamuiąc, hoynełzy ż oczu 
tocząc nic nie mówił, uftawicznie wzdy- 
chat, żefama śmierć niebyła gorfza nad 
jego fmutki, dla czego i woyfko całe w, 
wielkim zoftawało pomiefzaniu rozpacza- 
|jąc o wygraney. 

| Achociaż wlzyscy przytomni na to pa- 
|trzali, owi Wodzowie e odważni, przyjacie- 
Jle ferdeczni, Miniftrowie .i fłudzy wierni, 
żaden jednak z nich do „Cesarza iłowa 
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przemówić nie śmiał, częścią, że go za hay» 
rozumniey[zego maląc, nie rozumieli, aby 
potrzebował jakiey porady, częścią, że 
fmutkiem przezwyciężeni na famych pta- 
czach wfzyftek czas trawili. Tak godni 
ludzie to fobie zafługuią, że niżeli umrą, 
wprzód, aby ich we łzach obmyto, potrze: 
ba. Naybardziey tego niefzczęścia przy 
umieraiących żałować potrzeba, nie temu, 


że umieralących widziemy , ale że mie ma- | 


ją takiego przyjaciela, coby im prawdę 
mówił, coczynić maią i powińni. A jefzcze 
kiedy Królowie , Xiążęta i Panowie umie- 
raig, daleko więkfzemu podlegalą. nie 
fzczęściu , jak lud pospolity. Wiele takich 
przyiacioł , co nawićdzaiąc chorego , o fa» 
mym tylko lekarftwie zdrowia myslą, aco 
należy do dufzy, żaden nie wspomni; i 
trafia fie częfto, że bez fpowiedzi, bez ża- 
Ju zagrzechy , bez nadgrody krzywdy bli- 
zniego umierać mufzą. O gdyby wiedzie- 
li, jak wiele złego ciczynią, co tey uwagi 
niemają! bo jeżeli fortunę kto mi wydzie” 


ra, mnie famego przesladuje , fławę fzat- | 


pie; krewnych nienawidzi, na życie nafte- 
puje, te fprawy prawdziwe fą, których 
nikt nie czyni, tylko jeden główny nie- 
przyjaciel, ale kto mię na dufzy gubi, tem 
jeft prawdziwym biesem, albo gorfzy nad 
famego biesa, mogąc prawdę mówić cho- 


remu, aby fie przygotował do śmierci, On 
mu 
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mu jefze ze nadzieię o długim życiu czyni, 
i podcehlebftwem go z drogi żbawienia 
zwodzi, przez to fam nie zyfkuje, a nie 
uważaco konaiący traci, który jego flo- 
wom wierzy. 

Sprawiedliwiey mówić choremu prawdę 
przez fumnienie należy , aniżeli łagodne- 
mi owy upewniać go o dłużfzym zyciu, i 
nada mne to Iowa: prawdziwy przyja- 

el to jeft, żeby prawdę mówił, akiedyż 
"OF Ę jeżeli nie przy śmierci „gdzie 
idzie o zbawienie? wiele takich przyja- 
a> co w tymdoczesnym życiu fortun fą 

częftnikiami, ale żeby który przy śmierci 
o |. niu i qufzy pamiętał,bardzo rzadki. 

Dla tego rozumnym ludziom należy, ni- 
zeh ich natura zawoła, albo niefpodziewa- 
nych umierać przymufi, ażeby (ami dobro- 
wolnie umierali, to jeft niżeli przyidzie 
ow oftatni czas iniepewny, zawczasu, co 
należy do fumnienia, rozporządzili, jako- 
by z rzeczami należącemi do podróży: do- 
brz ze fię ułożyli. Któżby nie ofądził tego 
głupim, który bez łódki chci: łby po mo- 
rzu pływać? daleko ten głuplzy, który bez 
przygotowania fię na śmierć, chce umie- 
rać. 

Cóż przez to ftraci rozumny „człowiek, 
eteftament uczyni; niżeli chorować za- 
znie? coto jeft przeciwko flawie, że die 

z nieprzyjaciołmi pojedna? co temu ubędzie, 
q 2 że 
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że to zażycia wróci, co przy śmierci od: 
dać powinien ; albo co Potomkowie w 
tróynasob wrócić będą mufieli? * 


Jeżeli może więkfzą dofkonałość rozu- | 


mu ifumnienia człowiek pokazać , jak gdy 
to fam dobrowolnie wraca, co przez pra- 


wo poniewolny uczynić mufi? i którym by- | 


ło ciężko jeden dzień na teftament odło- 
żyć, całe życie dzieciom fwoim zoftawili 


zakłócone , porzucaiąc ich w opiekę Jury- |f 


ftow , Patronow i Sędziow, aby tociczy- 
nili, co Ociec powinien był uczynić, go- 
dząci dzieląc dopiero po śmierci jego Po- 
tomkow. 

Któkolwiek prawdziwym inie zmyslo- 
nym jeft Chrześcianinem, tak każdego 
dnia rozporządzać życie i fumnienie fwoie 
powinien od rana, jakby wieczóra nie do- 
czekał, takfie kłaść do (nu, jakby na za- 
jutrz nie wftał , i dnia nie oglądał. Nale- 
ży tedy Królom i Panom, wprzód niżeli 
żyć przeftaną, niżeli do końca przyidą, 
koniec uczynić , niżeliumrą , umrzeć , ni- 
żeli ich pogrzebią, bydż pogrzebionemi ; 
co jeżeli fami u fiebie to zjednaią , tak im 
łatwo umierać będzie, jak przez ulicę Z 
jednego przeyść do drugiego domu. Niech 
nie błądzą ludzie, mówiąc, w ftarości prze- 
ftaniem grzefzyć, przy śmierci będziem 
pokutować, będziemfiię fpowiadać , krzyw- 
dy nadgradzać , ale to nie jeft tna a 

czło” 


| 


człc 
lado 
|życ 


| 


człowieka , aby mu do grzechu zbywało” 
lado pokuty brakowało czasu, i tak całe żyć 
życie jakby niebyło Boga, któremu rachu- 
nek oddać będzie potrzeba. 

Kto dofkonale uważać chce, jak mało 
te nikczemne rzeczy fzacować potrzeba, 
niechay patrzy na bogacza blilkiegó śmier- 
ci nałóżku, aobaczy, żenaten,czas, gdy 
o dufzy myslić potrzeba, przychodzi z 
fzlochaniem żonai narzeka, że jey bez do- 
żywocia, bez kwitu z inwentarza, bez za= 
pisu odumiera, przypomina, aby Córkom 
|posag naznaczył, Zięć profi o posag, Sy- 
nowie dziedzictwa, lekarz nadgrody , Stu- 
dzy zafług, czeladź wolnosci, pożyczaią- 
cy długow upominaią fię, a co naygorfza, 
|wfzysey, co brać chcą, pilnuią , ktobymu 
| ziwney wody krople”podał , żadnego nie 
|mafz. Ci, którzy to fłyfzeć, albo czytać 
będą, niech uważają, że cokolwiek u fwo- 
lich fafiadow umieraiących widzą, toż fa- 
|mo im przy śmierci dziać fię będzie ; bo jak 
prętko bogaty oczy zamknie , zaraz wiel- 
kie między potomkami otwieraią fię i za- 
czynaią kłótnie, nie o ratunek dufzy , ale 
|kto pierwfzy do dziedzictwa. Nie trzeba 
|więcey o tym i mówić, bo jak bogaci, tak 
iubodzy codzienne mogąmieć tego wfzyft- 
| kiego doświadczenie: mądremu dosyć na- 
| mienić , refztę fam w fiebie wmówić po- 


| winien. 
Qq5 A 
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Aże mowa zaczęła fię o Marka Aureli- 
ufza śmierci, miał ten Cesarz Sekretarza 
bardzo rozumnego i wcnotach nie posled- 
niego, na którego dozorze wiele w Pań- 
ftwie rzeczy polegało. Ten widząc w ofta- 
tnim zgonie Pana, ażadnego ani z przy- 
jacioł, ani z pokrewnych, żeby umięrają- 
cemu. co chciał mówić , fam fię odważył 
mowę obfzerną de niego zacząć, w któ- 
rey i fwóy rozum, i ku Panu dobre ferce 
jaśnie pokazał. Zwał fięten Sekretarz Pa- 
nucyufz, o którego cnotach iżyciu Sextus 
Cheronensis pifząc o Aureliufzu wspomina. 

$. XXXII. 

Morwa Panucyn|za Sekretarza do Marka: Aure- 
liufza uimieraiącego, godna, aby chorym i blifkim 
śmierci czytana była. 

Tuż miłościwy Cesarzu, Panie móy , ani jg- 
J zyk utrzymać fię może, żeby nie mówił, 
ani oczy, żeby nie patrzyły, ani umyf, żeby 
to zniofł , ani rozum, żeby to uważać opu- 
ścił, dla czego krew wemnie krzepnie, 
fily uftaią, duch mnie odftępuie: czego 
wfzyftkiego przyczyną jeft to niefzczęście, 
że tych nauk zbawiennych, któreś.infzym 
dawał, albo nie możefz , albo niechcefz za- 


Żyć na fwóy pożytęk. Widzę cię umiera- , 


jącego , Panie móy, w czym gdy ci po- 
modz nie mogę, fam od żalu truchleję; bo 
gdyby Bogowie cudzą śmiercią twoie 2y- 
cie opłacone mieć chcieli, ja pierwizy za 
prze- 
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przedłużenie jednym dniem twego życia, 


z chęcią śmierć podiąć gotow jeftem. Czy 
toprawdziwy, czy to zmyslony jeft, który 
mię opanował żal, nie należy go tłuma- 
czyć flowy.» gdy fama twarz wyda fzcze- 
rego czy zmyslonego przyjaciela: oczy 
moie ftały fię żrzódtem łez gorzkich, ferce 
myslami jak morze napełnione, nie dla te- 
go, że więcey z tobą eiefzyć fig nie bẹ- 
dziem; że Rzeczpospolita tak wielką z 
twoiey śmierci ponielie fzkodę , że dom 
twóy ciężką przyobleczefz żałobą, że 
Miafta nie porówńanym napełnifz żalem» 
ale to mię naybardziey męczy » że jak- wi ! 
działem cię żyiącego rozůumnym, tak wi- 
dze umieraiącego bez rozeznania. 

Powiedz mi, profzę. Panie móy, dla cze- 
go ucząfię ludzie z młodości różnych ję- 
zykow » różnych czytają Autorow; 
różne zwiedzają. Pańltwa, na wyżlze po- 
ftępuią honory, wiele łożą na. nauki pje- 
niędzy ? nie dla iafzey przyczyny» tyl- 
ko żeby uczciwe prowadzili życie, ibez 
bojaźni oczekiwali śmierci. "Ta naywięk- 
fza w naukach u ludzi chciwość bydź po- 
winnna, żeby fie chwalebnie żyć nauczyli: 
nie mafz prawdziwizey umieiętności, jak 
dobrze dysponować życie fwoie. Cóż mi 
potym umieć wiele językow , żeby niemi 
wfzyftkie fzkalować ludzi? nie potrze- 
bne czytanie Kfiąg, jeżeli fię tego Z nich 

Qq4 naŭ- 
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nanczy, jak podeyść przyjaciela albo bliż- 
niego. Cóż pomoże znać fię na obrótach 
Niebiefkich, jeżeli fwoich nałogow do fie- 
bie widzieć nie może ? jednym flowem , nia- 
ło pomoże zafzczycać fię bydź rozumnym 
Naucźycielem, jeżeli, jak głupi Uczeń, na- 
mięćtnościom fwoim da fię powodować, 
€ałey Filozofii ten jeft cel nauki: Służyć 
Bogom , mie obrażać ludzi. Pytami cię Nay- 
jaśnieyfzy Penie, co pomoże żeglarzowi 
umieć dofkonale fztuke Marynartkę , jeże- 
li w nawalności fteru nie dotrzyma? co 
pomożć Wodzowi, że ofztukach wojen- 
nych pięknie mówi, jeżeli w batalii ftru- 
chlały niewie gdzie fię obrócić ? cóż po 
tym, że który przewodnik powiada o pro- 
ftey drodze, jeżeli fam z niey zbłądzi?ta 
wfzyftko ztwoiey przyczyny mówię Pa- 
nie; 

Cóż to nadało, żeś zdrowym będąc z 
utefknieniem żądał śmierci, jeżeli gdy fię 
fama podaie, z wzdychariem o przedłuże= 
nie życia narzekafz? między innemi rze- 
czami, zktórych człowieka mądrego po- 
znać może; ito niemnieyfza: znać fię na 
tym, co kochać , aco nienawidzieć. Lek- 
kiego to umyfłu jeft znak, że czym fię 
wczoray brzydził , dziś kocha; aco. wozo- 
ray ledwo nie czcił jak bożka, dziś niena- 
widzi. Któż z naygodnieyfzych ludzi, albo 
naypodleylzy z pospólftwa był taki, albo 

jak 
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jak mnie fięzda, bydź może, żeby tak ma- 
ło fobie ważył życie „ jak ty móy Panie ,ą 
kto tak rozumnie a śmierci mógł mówić,» 
gdzie tak wielkiemi przyczynami przeko- 
nywałeś fmutnych, iż mnie famemu, wła- 
fnym życiem niekiedy brzydzić fię przy- 
fzło? Cóż wfpomnieć mogę o liście do 
Klaudynii Rzymianki pisanym , którąś pa 
śmierci męża jey w batalii zabitego ciefzył ; 
na który odpisuiąc, fzczęs liwe przyznała 
fwoie utrapienie, że taki lift od ciebie mieć 
zaflużyła ? jak żałośnemi 0: az kontentu- 
jącemi owy, do Antygona pośmierci nay- 
ukochańfzego twego Syna pisałeś, i jeżeli 
naturalie prawo zdało pe madrosci twey 
w fmutku przeftępować granice, jednak 
rozůūm krokiem nad zamierzony cel poftą- 
pić mu nie pozwolił ? o jak giębokiemi zdą< 
niami, jak wybornemi flow y napełniona 
Kfiążka>twoja, pod tytułem: Lekar two 
na fmutek, którąś z Azyatyckiey woyny 
do Senatu pofłał , ciefząc ich po ciężkim w 
Rzymie powietrzu. Na co tak cały Senat 
odpisał: że nie tyle przyniofło powietrze 
fzkody, jak wiele twoja nauka pożytku 
dla yrizyftkich. Jak nowy fposob wynala- ` 
żłeś do pociefzenia Fabata Censota, gdy 
mu Syn w rzece utonął! jak pamiętam, 
zaftaliśmy płaczącego, a  śmielącego ię 
odefzliśmy. pamiętam, żeś jednego poczoi- 
wego wieśniaka, już blifkiego śmierci na- 
„Wie- 
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wiedzaiąc, tak zagrzał fwoią mową, że 
obfite izy wylewać począł, gdym lię go 
fpytał o przyczynę tak rzewnego płaczu, 
odpowiedział: ja ftyfząc od Cesarza Pana 
mego, jak wiele teraz przez śmierć porzu- 
cam złego, jak wiele oczekuję po smiet- 
ci dobrego , płaczę ferdecznie, ńie dla te= 
go, że umieram, ale że mi fię zycie przedłu- 
ża, Między wfzyftkiemi przyiaciolmi nie 
był ci żaden milfzy nad Torkwata, które- 
go jak Oyca fluchałeś, jak Nauczycielowi 
pofiulfznym byłeś,tentwóy kochany przy- 
jaciel gdy będąc blifkim śmierci, wielce 
pragnął dłużfzego życia, kazałeś profić 
Bogow , nie żeby mu przedłużone było, 
ale żeby przyfpiefzyli śmierci. Nad czym 
gdym fię zdumiał, i nieco nieukontento- 
wanie wyraziłem, ażeby twoja jasność 
oświeciła moją niewiadomiość, rzekłes fe- 
kretnie: niedziwuy fię Panucy , że ofiary 
mie dla przedłużenia życia przyiacioł mo- 
ich czynić każę, ale przyfpiefzenia śmier- 
ci. Nie powinien prawdziwy przyjaciel 
przyjacielowi więcey życzyć ,jak żeby go 
z tych nędz światowych i kłopotow uwol- 
nionym widział. Dla czegoź Nayiasniey- 
fzy Panie to rozumiefz , że ci wfzyftko na 
pamięć przywodzę? a to: niemogę fię 
wydziwić temu, że widząc, jakoś,przed 
wizy ftkiemi śmierć zalecał, tak fam w niez 
pamięci chcefz umierać. 


Gdy 
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Gdy taka jeft Bofka wola, gdy wiek 
twóy do tego cię przy mufza, gdy choroba 
jet przyczyną tego, ady natura prawa 
upomina fię fwego, gdy tak niefzczęsliwy 
Rzym fobie zaflużył. gdy zdradliwa fortu- 
na nato fię zgodziła, i śmierć fwoię moc 
chce pokazać, że umrzeć mufifz,a na cóż 
ciężko wzdychafz ? prace te, które konie- 
cznie przyiść mufzą, z odwagą czekać ich 
potrzeba. Nikczemny to jet umyfł, któ- 
ry jefzcze nie attaąkowany, a już upada. 
Wspaniałego i ftatecznego ferca zwyczay 
w naywiękfzym niebespieczeńftwie, na 
naywiękfze zdobywać fię fify. Jednym je- 
ftes człowiekiem, nie dwóma, jednę -wi- 
nieneś bogom dufzę, nie dwie, czemuż te- 
dy dla jednego życia dwa razy chcefz 
umierać , to jeft: niżeli ci ptzyidzie CZECH 
wprzód famym umierasz fmutk:em? 

Jak przepłynąłeś, i wfzyftkie zniofłeś 
niebespieczeńftwa, w ten czas, gdy ci Bo- 


gowie do bespiecznega zawinąć każą lądu, A 


ty fię znowu w niebespieczną chcefz. pu- 
ścić przepaść? zwyciężcą odchodzifz z 
otrzymanego nad życiem zwycięftwa, a 
przed przesladuiącą chcefz uciekać śmier- 
cią? 6o. i 2. lat na placu z nieodwróconą 
twarzą wojowałeś z światem, a teraz w 


gróbie , jak w bespiecznym zamku boifz fię || | 


bydź zamknięcym? wiele lat wyfzło, jak 
ty śmierci, i śmierć tobie, jako główni | 
nie- | 
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nieptzyiaciele, pojedynek fobie macie wy- 
powiedziany , a teraz gdy fię fpotkać po- 
trzeba, chciałbyś uniknąć ? przez całę ży- 
cie z odmienną fortuną zawiześ walczył, 
terdz gdy czas nad nią tryumfować, oczy 
zawieralz? 
Do tego mowa moia ściąga fię końca, 
ażebym pokazał, gdy widziemy, że nie 
chcefz dobrowolnie umierać, powątpiwać 
nam trzeba, żeś nie dobtze żyć mulfiał, 
który nie idzie zochotą przed fąd Bogów, 
jet to znak obciążonego grzechami fu- 
mnienia Co to jeft Nayjaśnieyfzy Panie, 
że jak dziecie płaczefz, że jak desperat 
wzdychafz? jeżeli dla tego, 'żę umierafz, 
nietrzeba było śmiać fię nazbyt żyiąc, za 
niepomiarkowanym w życiu śmiechem, 
obfity płacz chodzi przy śmierci. Któż fo- 
bie może pożyczane rzeczy za włafne 
przywłafzczać? któż to mieć chce, żeby 
płynące okręty jak na murowanym funda- 
| mencie wiecznie na jednym mieyscu ftać 
| mogły? tak gdy. wizyscy. śmiertelni po- 
| umierali, ty fam jeden między tylą śmier- 
| telnemi chcefz żyć koniecznie ? pragniefz 
podobno ziednać to fobie u Bogów , czym 
fa Bogami, to jeft: żeby cię tak jak fiebie nie- 
śmiertelnym uczynili? famże jeden chcefz 
|przez”przywiley tegó doftąpić , co natu- 
JĄ ralnie famym tylko Bogom należy? 
| Chcę fię jako młodfzy od ciebie ftarfze= 
Si 
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go nauczyć , cojeft lepfzego, albo wyra- 
źniey mówiąc, co jeft mnieyfze złę: czy 
dobrze umierać, czy zleżyć? bo uważyw= 
fzy uftawiczne prace, które do rąk na- 
fzych przychodzą , jeżeli może żyć dobrze, 
nad tym bardzo powątpiwam: znofząc głód, 
zimno, pragnienie, uprzykrzenie, pokusy, 
przesladowania , niefzczęścia, kłopoty, 
choroby, nie życiem, ale śmiercią ufta- 
wiczną nazwać fię może, i fprawiedliwie; bo 
tyfiąc razy przychodzi nam dla tey biedy 
obrzydzić fobie życie. Gdyby ftarzec po- 
rachował, od tego czasu, jak fię urodził, 
aż do tego, kiedy umiera, wiele na ciele 
wycierpiał boleści, wiele na umysle zniofł 
natarczywości przeciwney fortuny, niepo- 
dobna, aby i Bogowie użalić fię nad nim, i 
ludzie zadumieć nie mieli, że tyle fłabe 
| życie wytrzymać mogło.. Mędrfi, zdami 
fię, w tey mierze byli Grecy i Macedon- 
czykowie , którzy nad rodzącemi fię dzieć- 
mi zwyczay mieli płakać , nad umieraiące- 
mi ftaremi śmiać fię, aniżeli Rzymianie, 
którzy przy rodzących fię dzieciach śpie- 
waią, przy umieraiących ftarych płaczą : 
fprawiedliwieyby należało śmiać fię nad 
umieraiącemi; bo umieraią na rofkofzy, a 
| płakać przy rodzących fię; bo fię rodzą 
do płaczu. 


$ XXXIV. 


638 Część trzecia 
$. XXXIV, 


ta mowe  koucząc 


a. 


Panutynfz Sekretarz zacz 


radzi, aby dla żadney rzecz ueuje 


> CO tu zofu 


nie zalował umierać. 


"dy tedy życienałze jakjeftuprzykrzone; 

jak jeft złe, pokazało fię , należy, żąbyś- 
„my wfżyscy poznali, iż śmierć mufi bydź 
dobra. Niech zdarzą Bogowie, abyś fwe- 
go zdania, któregom fię częfto nafluchał, 
teraz mógł fam zażyć; bo to naywieklze 
niefzczęście, że częfto imądremu zbywa 
na dobrey radzie ,.i nieprzyftoi bydź tak 
zaciętym w fwoim zdaniu, aby cudzemu 
uftąpić nie należało; bo kto tak uporczy- 
wy , mufi albo częfto , albo zawfze pobłą- 
dzić; Tak tedy miłościwy Panie, gdyś jeft 
mądrym, rozumnym, doświadczeniem Wy- 
uczonym , i latami wydofkonalonym, czy 
ci nie przyfzło kiedykolwiek na pamięć, 
tak wiele grzebiąc , że będzie taki, co ciebie 
pogrzebie? czy pomysliłeś fobie widząc 
oftatni dzień życia jednych, że koniec lat 
twoich obaczą drudzy? gdy tedy i hono- 
rem ,ifortuną , i latami, ibogactwy, i przy- 
jaciołmi uczczony jefteś, a co naywięcey, 
ze za całość Rzeczypospolitey umieralz , 
czegoż fię wzdrygalz śmierci? 

Zawfześ był ciekawy wiedzieć rzeczy, 
przefzłe, pemiętać o przyfzłych, dociekać 
fkrytych i niewiadomych; gdyś tedy dó- 
świadczył,'co jeft honor, a ce zawftydze= 

nie; 


| 
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nie, co bogactwa, aco ubóftwô,;co pomysl- 
ność, a co niefzczęście, co radość , a co 
{mutek, co miłość, aco nienawiść, nic wię- 
cey nie zoftaie , tylko co jeft śmierć , aże- 
byś poznał ,i na tym rozmyslaniu więcey 
przez jednę godzinę, aniżeli przez fto lat 
w życiu poftąpić możefz: Nie dziwnuię fię 
temu, żeć przykra śmierć jeft; boś czło- 
wiek, ale temu, żeś mądry jeft, a tego nie 
znofifz. nie lepieyże to, umarłzy, prze- 
nieść fięmiędzy dobrych, aniżeli wyfzedł- 
fzy z choroby, zoftać między tak wielą nie- 
zbożnemi? na rozumnych ludzi wiele 
przykrości przypada, ale to fnadniey nad 
infzych znieść potrafią. Cóż to jeft śmierć, 
jeżeli nie jedna fórtka, którą przed wfzyft- 
kiemi tego świata nędzami uciekamy, i 
zaraz fię zamyka? cóż nam za krzywdę 
Bogowie czynią, gdy nas do fiebie wzy- 
wają, przenofząc z tych śmieci do wspa- 
niałego pałacu? za prawdę cokolwiek znay- 
duiemy.przez śmierć, więcey tego pra- 
gnąć powinniśmy, aniżeli żałować , co tu 
na świecie zoftawuiemy. 

Jeżeli żałuiefz odumierać Elii żony two- 
jey» że młoda jeft; niemafz zaprawdę czym 
fię trapić, ona w Rzymie nie wie, co fię tu 
z tobą dzieje; możeinie żałować twoiey 
śmierci, azacóż ty mafz na tó boleć, że 
wdową zoftanie? niewiafty młode, jak ta || 
jeft, maląc Mężow tak ftarych, jak ciebie, || 

przy 
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przy umierających, oczy na to, co mają 
wziąć, aferce, za kogo iść , obracaią: a co 
z przeprofzeniem powiem: kiedy naywię- 
cey powierzchownie płaczą, w ten czas 
naybardziey w fercu śmielą fię. Ani fię temi 
mecz myslami, że. Augufta żona twoja 
lubo młoda; nie znaydzie drugiego Cesa- 
farza, za któregoby pofzła. Takie niewia- 
fty, jak ta, i im podobne, purpurę wytartą 
odmieniłyby za wór nowy. To jeft: 

Mitodego wolą Pisarza , 

Niśli fłarego Cesarza. 

Jeżeli na to bolejefz, że od dzieci umie- 
ralz, nie widzę w tym przyczyny; bo bar- 
dziey oniboleią, że tak długo żytefz. Ja: 
ko Fenix między ptaftwem jedćn na 
świecie, tak Syn, któryby Qycu śmierci 
nie życzył: jeżeli Ociec ubogi, żeby go nie 
Żywił, jeżeli bogaty, żeby prędzey do dzie- 
dzictwa przyfzedł. A gdy tak jeft, nie na- 
leży na to płakać, na co oni fię śmieją i 
radują. Jeżeli żal umierać od przyjacioł, 
z któremiś fię naybardziey ciefzył, ani 
ztey przyczyny fmucić fię powinieneś, z 
czego fię podobno mniey oni fmucą ; bo 
między infzemi ciężkościami umieraiące= 
mu ta naywiękfza liczyć fię może, że led- 
wo ich ziemią przykryią, zaraz w niepa- 
mięci fą pogrzebieni. Jeżeli to z ciężko- 
ścią przyimujefz, że niew Rzymie, jak inf 
Cesarze, umierafz , powinieneś fam fobie 

to- 


| 
| 
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to wyperswadować, wiedząc jak jeft Rzym 
przeciwko tym, comu naywięcey łafk czy» 
nią, niewdzięcznikiem, pamiętafz podeb- 
no, Że ów Scypio Afrykańfki niechciał, aby 
fię niewdzięczna Oyczyzna miała ciefzyć 
jego kościami ,rzekifzy: niewdzięczna Oy» 
czyzno więcey kości moich nie obaczyfz. 
Dwie rzeczy fą, które trudną śmierć 
człowiekowi czynią: albo miłość tego, ca 
zoftawuie, albo bojaźń, czego czeka, ale 
gdy nie mafz w tym życiu, coby było godne 
kochania, ani śmierć w famey rzeczy jefę 
ftrafzna, nie wiem, dla czego każdy fię jey 
obawia. Czy niewiefz, Nayiaśnieyfzy Pa- 
nie, że po jasney nocy, mglifty naftępuie 
poranek, po takim poranku jasno wscho» 
dzi fłońce; po wschodzie chmurami zasę- 
pig fie Niebo, potym ftrafzne naftępuią 
łyfkawice, grzmoty, po grzmotach niebe= 
fpieczne trzafkają pioruny, fzkodzące fpa- 
daią grady, na oftatku po tak wielkiey 
nawalności, miła naftępuie fpokoyność i 
pogoda. Jako tedy na świecie różne na- 
ftępuią ftotliwe i pogodne odmiany, toż fię 
z życiem i śmiercią ludzką dziać „zwykło. 
Po niemowlęctwie idzie dziecinność: i mło- 
dość, po młodości ftarość; po ftarości 
zgrzybiałość , apotym okropna śmierć na. 
ftępuie, po którey czekamy i fpodziewa- 
my fię bespiecznego życia. Czy niewiefz , 
móy Panie, że tą drogą, którą przychodzi 
Rre : ży 
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życie, zaraz śmierć za nim poftępuje ? albe 
niewiefz, że to już fześćdziefiąty drugi 
rok, jak życie przed śmiercią ucieka, i ty- 
leż lat jak śmierć je goni? czy wiefz o 
tym, że jak prętko wyfzedłeś z żywota 
Matki {wey na świat, zaraz wylzła z gro- 
bu śmierć za tebą, aby-życie twoie prze- 
sladowała , i gdzieś fię tylko obrócił, kro- | 
kiem cię nie odftąpiła? pamiętafz. bez 
wątpienia, gdy Vulcanus Zięć móy bar- 
dziey życzący fobie moiey fortuny, jak 
mnie długiego życia, zadał mi truciznę, 
ty Panie móy przyfzedłf(zy do mnie z po- 
ciefzeniem rzekłeś: okrutni fą Bogowie 
gdy młodych zabijają, ale łafkawifą, gdy 
ftarym długo żyć nie pozwalaią , przydaw- 
fzy i te owa: ftatecznego bądź umyfłu, Pa- 
nucy, nie trap fię tym, że świat opufzczafz, 
gdyś fię nato rodził, abyś umarł, teraz.na 
to umierafz, ażebyś żył wiecznie: więc 
coś mi fam mówił, Nayjaśnieyfzy Panież 
ja tobie to powtarzam, coś dał, oddaję „i z 
tego fiewu, coś u mnie zafiał, fam zbieray 
pożytek. 
$. XXXV. 
Odpowiedź Marka Aureliufza Cesarza Panu- 
cyufzowi Sekretarzowi fwemu, w którey po* 
kazuie , że nietego płacze ,iż umiera, ale że Sya 
na nięzbożnego Dziedzicem x0ftawuje, 
fzczęsliwe, Panucy , mleko to, któreś 
fsał w Dacyi, chleb ten, któryś jadł W 
Rzy- 


a 


mis 


„którzy nam radą fwoią pomodz chcą, da- 
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Rzymie, mądrość, którey nabyłeś w Grecyi, 
i ta poufałość, na którąś fobie zafłużył przy 
moim boku! albowiem w życiu moim poka- 
załeś fie bydź poczciwym Miniftrem, i przy 
śmierci wiernym przyiacielem. Kommodo- 
wi Synowi memu przykażę, aby zaufługi 
twoie do śmierci zafłużonąć wypłacał nad- 
grodę: Bogow nieśmiertelnych profić będę, 
Żeby ci za dobre rady fwoie wyświadczyli 
łafki. Y niedaremnie Synowi przykażę i Bo- 
gow profić będę ; bo wiele zafług fiudze Pan 
jeden wypłacić może, ale za jednę dobr 

radę , trzeba, żeby wfzyscy przykładali fię 
Bogowie do nadgrody. Wielkież to i nay- 
osobliwfze dobrodzieyftwo, którym przy- 
jaciel przyiaciela wspomaga: to nie infze jeft, 
jedno jeżeli w trudney rzeczy dobrą ds . 
radę, ifzczęsliwą: nie bez przyczyny mó- 
wię fzczęsliwą; bo częfto fię trafia, iż ci, 


leko nas w więkfze wprowadzaią niebespie- || 
czeńftwa i trudności. Wfzyftkie życia na- ||| 
fzego obróty fą trudne, jednak w momen- || 
cie śmierci naytrudnieyfzy i mayftra- (i 
fznieyfzy; wfzyftkie ciężkie, ten naycięż- | 
fzy, wizyftkie niebespieczne, ten nay- ||| 
niebespiecznieyfzy.; wfzyftkie , wiemy, do |i 
jakiego ściągaią fię konca, wtym nie wie- 
my jaki czeka koniec, i nikt tego niebes- 
pieczeńftwa dofkonaley poiąć nie może, MI 
chyba ten, który tak blifki.jak i ja, śmierci, | | | 
Rra i Rw || 
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: Rozumnieś bardzo mówił, Panucy', ale 
Zes niepoznał moiey choroby, nie te, co- 
by należały,wynaydowałeś fposoby, nie w 
tym mieyscu ból, gdzieś fmarował zba- 
wiennym balsamem, nie tam zawarty otok, 
gdzies czynił aperture, nie ta medyanna, 
gdzieś krwi gorączką fpiekłey fzukał, nie 
znalazłeś tey rany, w którey: oftry grot 
utknął. To jeft: do poznania choroby i 
bolu mego, wewnętrznie trzeba było zay- 
rzeć. Wzdychania, które głośńo 'z ferca 
pochodzą „niech nie każdy, co je ftyfzy, fą- 
dzi, aby je zrozumiał; utrapienia tego i mę- 
czenńitwa, w którym ludzie dopomodz nie- 
mogą, ani. pozwalają Bogowie, żeby je 
poznać mogli. Chełpią fie niektórzy z tym 
nietoziujmanie twierdząc, że ‘cudzą mysł 
zgadnąć mogą, ale w tym więcey im pró- 
Żności, aniżeli rozumu przyżnaję; ponie- 
waż znayduie fię we mnie tak wiele rzeczy, 
których fam w fobie poznać niemogę, a 
jakże mite maią bydź wiadome, co cudze 
fą? a że koniecznie bojaźń śmierci wma- 


JH | wiafz we mnie , Panucy, ja twemu porozu» 


mieniu mocno przeczę: ale żebym fię nie 
miał bać jak człowiek, pozwalam, gdybym 
I mowił, że fię nie boie śmierci, jednobym 
| rzekł, że niejeftem złożony zcidła, krwiei 
kości. Doświadczenie famo uczy, że fię 
obawia fłonia lew, lwa niedźwiedź , mie= 
dźwiędzia wilk, wilka owca, myfz kota, 
kot 
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kot psa, Sc. &c. jednym: fłowem jeden 
drugiego fię boi, dia tego żeby niebył za- 
bity. Gdy tedy zwierze i beftye obawiaią 
fię śmierci, nie boiąc fię piekła, ani fię fpo- 
dziewaiąc Nieba, famą tylko naturą wy- 
uczeni, dalekoż bardziey nam umierającym 
obawiać fię potrzeba śmierci, niewiedząe, 
czy na męki piekielne, czy na rofkofzy 
Niebjefkie doftać fię możemy. O mnie nie- 
fzczęsliwego , jak wprętce ze wfzyfkich 
rzeczy, com miał, nic z fobą- nie wezmę, 
prócz tych zwłok śmiertelnych! ach nie- 
fzczęście! gdy na takim lęgnę placu, gdzie 
nie od ludzi, alerod robactwa będę oto- 
czony , zew(ząd mi ciasno, umknąć fię nie 
mam gdzie, i chociażbym fię (kryć chciał, 
wizędy śmierci doczekam , i śmierć: mnię 
znaydzie. 

Niechciałbym, ażeby mię. chorego zdro- 
Wy.» fmutnego wesoły, wygnańca fzczęsli- 
wy, blifkiego śmierci ten, co umierać i. 
niemysli, ciefzył, ale żeby ubogi ubogie 
go, fmutny fmutnego,wygnaniec wygnań: 
ca, item cowrównym zemną niefzczęściu 
i blifki śmierci jakoja; odtego byłoby mi 
wdzięczne pociefzenie. Nie może fię nikt 
fzczerzey nad kim użalić, tylko ten, któ- 
ry równą znim ponofi ciężkość, nie da 
nikt zdrowfzey rady , tylko ten, który 
równym ` ściśniony jeft  niefzczęściem. 
Wiedz tedy otym, Panucy, że mi dla tego 

Rrz tak, 
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tak ciężka śmierć , iż żyiącego odumierane 
Syna mego Kommoda, ajefzcze w młodo- 
ści dla niego niebespieczney , dla Monar- 
chy niefzczęsliwey; bo jak z kwiatu owoc, 
z latorosli drzewa, zfmaku wino, tak z 
dziecięcia człowiek, jaki będzie, fnadno fię 
da poznać. A gdy za życia mego do nicze- 
go dobrego. przykładać fię niechciał , cze- 
goż fię mam fpodziewać po śmierci? gdy 
tedy nie mniey źnafz tak, jak ja, fkłonność 
Syna mego do wfzyftkiego złego , czemuż 
fię dziwujefz utrapieniu i boleści Oycow- 
fkiey? Kommodus Syn móy w latach mło- 
dy, w rozumie niedofkonały, umyfłu złego, 
poftrzedz fię fam niechce, na fwoim fię zda- 
niu fadzi, jakby wiele wiedział i umiał: a 
conaygorfza, i natę i naowę ftronę nie- 
ftateczny, z przefzłych rzeczy nic nie Wi- 
dział, na przyfzłefię nie ogląda, w tera- 
znieyfzych wfzyftkę mysl utopił; jednym. 
fiowem: oczyma to widzę , rozumem prze= 
nikam, i na jaki koniec przyidzie, uwa- 
żam, że życie jego do prętkiego. niebespie- 
czeńftwa, Qyczyzna do upadku, i dón 
móy do niefławy przyjść, i w niey zagi- 
nąć może. O jakże niemiłofiernie z na- 
mi obchodzą fię Bogowie! kiedy to pofta- 
nowili, iż nafzę fławę, honor, zoftawić 
mufiemy w ręku Synowfkich; dośćby by- 
ło dla nich forcunę, ahonor doświadczo= 


nemu przyjacielowi .w opiekę oddać: ale 
cóż 


j 
Í 
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eóż kiedy fortunę na niecnoty tracą, że 
fą niecnotliwemi, tedy i fławę Oycowiką 
fzpecą. A> tak w tym byli łafkawi 
Bogowie, jak naturalnie w infzych rze- 
czach, że nam wolną rozprawę fortun na- 
fzych zoftawili, czemuż wziętości nafzey 
teftamentemm oddawać, komuby nam fię 
fpodobało:, nie pozwolili? Kommodus Sym 
móy od pożytku Imie nosi na fobie, ale ach 
jakże: ten będzie dla wfzyftkich niepoży- 
tecznym ! tak u fiebie jeftem wyperswado- 
wany, że to będziebicz Boży., męczarnia 
dlaludzi, idzie fam bez przewodnika ścież- 
kami młodości: a gdy przyidzie nad miey- 
fca przepaścifte zbrodni, obawiam fię, aby 
w złych poftępkach nie uwiązł. Synowie 
NMonatchow gdy fwobodnie: fą wychowa- 
ni, do upadkurłatwi, do powftania z nało= 
gów nigdy nie nawróceni. 


Słuchay, co mówię, a uważay, że nie bez: 


łez mówić mulzę, Panucy: czy niewidzifz: 
Syna mego na wolność wychodzącego , 
młodego, bogatego , fwawolnego? jednym. 
z tych wionieniem,-choć nie razem 
wfzyftkie cztery wichry przypadną, jake 
młode drzewko obalić fię może: bogactwo , 
młodość , wolność, ofobność, cztery to fę 
powietrzne fzturmy, któremłodych Monar- 
chow'zarażaią, Rzeczpospolitą nifzczą, ży- 
wych zabijają, umarłych w niefawę wda- 
ją. Niech mi wierzą ftarzy , niech uważa» 
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ją młodzi, że kogo Bogowie wielkiemł 
udaruią przymiotami, do utrzymania ich 
wiele cnót potrzeba; kaleki, chromi, cho- 
rzy, nikczenini, głupi, bojazliwi nie za- 
miefzaią Rzeczypospolitey, ale ci, których 
wiekfzemi natura przyozdobiła przymio= 
tami. Doświadczenie uczy, Że naywspa- 
nialfzych zabawa, lubieżność, nayurodziw- 
fzych wfzeteczeńftwo , naymocnieyfzych 
zabóyftwo,- biegłych wykręt i niefzczerość, 
i czym fą nad innych osobliwfi, dla Rze- 
czypospolitey fą niebespiecznieysi. 

Jakże fzczęsliwemi liczą fię bydź Qyco= 
wie, gdy od Bogow pozyfkają Synow do- 
wcipnych, byftrych, fpósobnych, czer- 
ftwych, mężnych, anie uważaią , że te rze- 
czy fą do niecnót pobudką, i tak gdyby 
Oycowie moiego pofłuchali zdania , wolał- 
bym mieć Syna, żeby mu brakowało uro- 
dy, aniżeli żeby nie zbywało na niecnocie. 

Syn móy Komumodus, prawda, ze wfzy ft- 
kiey młodzi Rzymfkiey naydorodnieyfzy 
jeft, ale ach bodayżeby był twarzą po- 
dobny murzynowi, a obyczajami i rozu. 
mem Greckiemu Filozofowi. Niemoże fię 
nazwać ten pobożhym Oycem , ale głów= 
nym nieprzyjacielem, który Syna dla uro- 
dy ledwie nie czci jak Bożka, a dla -wy= 
ftępkow nie karze, i gdy fię taki Syn uro- 
ir dzi, który wfzyftkie fwoie naturalne ozdo- 

by na wyftepki obraca, trzeba, żeby fię 
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albo nie rodził, albo żeby żywo był po- 


grzebiony. O jakże nieznośna rzecz da 
widzenia, gdy QOycowie Synow prożbą Ė 
wzdychaniem u Bogow ledwo nie kupią, 
Matki z boleścią rodzą, oboie z utrudze- 
niem pielęguią , wychowuiąc pracuią, i że- 
by fortunę im zoftawić, krwawym potem 
fie oblewaią, cóż potym? a to z owych 
pożądanych dzieci wychodzą hultaje , nie- 
cnoty, zuchwalcy , fzałapłuci, pijanice; ca 
widząc Rodzice , nie ftarością lat , ale po- 
ftępkami Synowfkiemi prędzey, niżeli im 
Bogowie czas śmierci zamierzyli, umo- 
rzeni bydź mufzą. 

Pamiętam czterech Królow młodych, 
którzy w rządy po Alexandrze Wielkim, 
ale nie w cnoty wftąpili, Kafsandra, An- 
tyocha , Selewkai Ptolomeufza, ci dla nie- 
cnót, próżności i lekkości, jako Alexan- 
der Monarcha świata, tak oni Tyranami 
Azyi byli nazwani. Był Alexander w ży- 
ciu fzczęsliwym, ale przy śmierci naynie- 
fzczęsliwfzym, cokolwiek odwagą, mę- 
ftwem na fławę zarobił, ci wyftępkamipo- 
ftadali, tak, iż ten świat, który między 
czterech podzielił, więcey niżeli czterdzie- 
ftu doftał fię w rozfzarpanie. Pamiętam 
"Tarkwiniufza pyfznego oftatniego z fied- 
miu Królow., Rzymfkiego Króla, ktory, 
jako o nim pifzą, urodą był naypięk- 
nieyfzy, W woynach nayfzczęsliwizy» w 

gro- 
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urodzeniu nayfzlachetnieyfzy, i w dani- 
nach nayfzczodrzeyfzy, ale niefzczęsliwy 
w fwoiey młodości : wfzyftkie te dary Bo- 
gow, któremi miał im fłużyć, obrócił na ich 
obrazę, piękność na zbytki, moc na ty- 
rańftwo , i tak dla wfzetecznego uczy nie- 
nia gwałtu enotliwey Łukrecyt, nie tylko 
fam z Królewftwa był wygnany, tułaiąc fię 
do śmierci po puftych mieyfcach , ale ica- 
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łą Familią Tarkwiniufzow dla niego wy- 


gnanie fpotkało. Przyfzedł mina pamięci 
Nero Cesarz, który młodym dorofi, mło- 
dym panował, i umarł młodym. nie próż- 


no młodym go nazywam; bo w nim wfzyft-- 


kich Cesarzow rodowitych pokolenie upa- 
dło , i ftarych tyranow pamięć wznowiona 


cie darowane było od tego Tyrana, gdy 
własną Matkę odważył fię zabić, z którey 
ma świat przyfżedł,, z świata zgładził, 
piersi, które fsał, obnażył, krew, z którey fię 
począł, przelał, ręce, które go-dzwigały, 
fkrępował, do wnętrzności, gdzie był 
uformowany , zayrzał ? cóż rozumiefż, że- 
by więcey nie uczynił, kiedy uczynić ta- 
kie rzeczy zniofła jego natura? tego dnia, 
kiedy Nero Matkę zabit, Mówca jeden w 
Senacie powiedział: Sprawiedliwie! fpra- 
siedliwie fię to ftało, że zabił Nero Matke 
| fooię Agrippinę! za ca takie. Rzymowi urodzie 


4a firajzydto? 
| b 9 Nie 


była. Komuż rozumiefz, Panucy, żeby ży- 
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Nie dziwuy fię tedy , Panucy, Żeś te rze= 
czy we mnie uważał, gdym. przez trzy dni 
jak w zachwyceniu nie pamiętając e fo- 
bie leżał, wfzyftko mi to, com mówił, ia 
ten czas na mysl ioczy przyfzło: ludziom 
przyfzłe rzeczy rozumnie roztrząsalącym 
fama mysl za pokarm ftanie. Cokolwiek 
tedy podzielonych między tych wspomnio- 
nych Monarchow było chwalebnych fpra= 
wek, wfzyftkie te znaydują fię w Kommo= 
dzie Synu moim. Jeżeli ci byli młodzi, bo- 
gaci, wolni, nie utrzymani, a jeżeli ci zli 
byli, nie rozumiem. aby Syn móy miał 
bydź dobrym. Jeżeli Królewfkich Synow 
dobrze wychowanych, a dofzedłfzy dziea 
dzictwa i panowania, rozwięzłych, niecno= 
tliwych widziemy, czegoż fię po tych fpo- 
dziewać potrzeba, którzy z młodości w 
piefzczotach , w pozwalaniu urosli, a dzi- 
kiego i nieugłafkanego pokazuią fię bydź 
umyfła? z dobrego wina naytężlzy zrobi fię 
ocet, ale z octu aby fię zrobiło wino, je- 
fzczem tego nie fiyfzał. O gdybym był ni- 
gdy niemiał Syna, żebym do zoftawienia 
mu Pańftwa niebył obowiązany! wolałbym 
był któregokolwiek -z poczciwych Rodzi- 
cow urodzonego wybrać fobie, zapomnia- 
wfzy o tym, jakiego mi Bogowie dali. py- 
tam fię ciebie , Panucy: którego fzczęsliw= 
fzym fądzifz, czy 'Wespazyana, natural 
mego Domicyana Oyca, czy zaj” , przys 
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branego Oyca owego Trajana dobrego? 
byli obadwa , Wefpazyanus i Nerwa chwa- 
łebni Monarchowie , ale Syn Domicyanus 
wfzyftkich zbytkow wyobrażenie , Traja- 
nus wfzyftkich cnót zwierciadło, dla tego 
Wespazyanus w fzczęściu maląc Synow. 
niefzczęsliwy, Nerwa w niefzczęściu nie 
maiąc Naftępcy fzczęsliwy. 

Jefzcze: coś osobliwego powiem ci, Panu- 
cy , co dobrze uważywfzy , i mało życie 


Cześć trzecia 
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ważyć będziefz, i bojażńn, śmierci porzucifz: 
żyłem lat 62. przez które wiele czytałem, 


wiele flyfzałem , wiele widziałem, wielem 
doftąpił , wielem odziedziczył, wielem wy- 
cierpiał , wielem dobrego zażył, a.po tym 
wfzyftkim, widzę, że umieram ,i moich:de- 
licyi blifki koniec naftępuie. Z tych wfżyft= 
kich, com miał, czegom zażywał, nad 
czym byłem Panem, dwie. rzeczy tylko: 
przy mnie zoftaią: boleść, żem Bogow. 
obrażał , iżal, żemczas na grzechach ftra- 
wił: więkfzaż to daleko różność jeft bo- 
gatego z ubogim umieraiącego , aniżeli ży- 
jącego; ubogi umiera na to, żeby odpo- 
czął, bogaty, żeby był męczony, iten,co 
miał i zażywał w życiu, przy śmierci tra- 
ci, aten, czego żądał i pragnął , po śmierci 
doftępuie. Sami tylko ci fzczęsliwemi mo- 
gą fię nazwać , co Bogom przyiemni, a lu- 
dziom -nienaprzykrzeni zchodzą z tego 
świata: jeżeli tym fposobem ae ly- 
Zie 


i 
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8 | dzie Rawe naľzą piaftować będą, a Bogo- 
a- | wie dufzę do fiebie przyimą. 
s | Ta oftatnia boleść moja jeft, z którą 
1-1 umieram, Że żywego i jednego zoftawuię 


o | Dziedzica „ nie dlaupadku fortuny i domu 
y | mego, aledla niefzcżęścia całey Rzeczy- 
e | pospolitey: należy Monarchom, żeby włafną 
fzkodę mieli za cudzą, ale nad nielzczę- 
u-. | ściem Rzeczypospolitey bardziey jak nad 
je. fwoim boleć powinni. Niechże oftatnie 
z: | fłowabędą do ciebie, móy Panucy: nic lep- 
1,.. fzego Bogowie człowiekowi cnotę ko- 
ni | chającemu i niełakomemu nad to dać mo- 
- liga, jak fławę i honor zażycia, apo śmierci 
n ‘dobrego Naftępcę. Na oftatku, jeżeli u 
- | Bogów proby moie co ważyć mogą, oto 
= | ich'profzę, itey łafki żebrzę, Że jeżeliby 
1 Życie Syna mego Kommoda miało bydź 
o | niepoczciwe, ich obrażaiące, Rzymowi 
v |fzkodzące, dóm móy fzpecące, aby mu 
- |je wprzód, niżeli mnie, odiąć raczyli. 
aż $. XXXVI. 
- Mowa Marka Aureliu[za Cesarza wyborna y 
- którą miał umierając do, Syna, Kommoda , roz= 
> „| dzielona ma cztery części od Autora, miele fig 
znayduie w niey nauk irofkazow , któremi Qyco= 
wie Synow napominać powinni, 
aj Kiedy coraz bardziey a bardziey górę bra 
- |" łafłabość Cesarza, że każdą godżinę fą- 
dzono bydź oftatnią życia jego, po fkoń= 
czoney mowie obfzerney z Panucym Ses 
| kretas 
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kretarzem , kazał Kommoda Syna fwego | 
zwyczaiem młodych wczasuiącego fie , do | 


fiebie obudzić , który ftanowfzy przed Oya 


cem nieporównany porufzył w przytom= | 
nych żal, widząc obudwu przecieraiących | 


oczy, Oycowikie z łez, Synowfkie ze 


fnu. Tedy chwalebny Cesarz weyrzawizy | 


na niego, tak mówić zaczął: 


Gdyś był dziecięciem , przydałem ci Na- | 
uczycielow , od których miałeś bydź wy- | 


chowany , jakeś podróft, nauczałem Do- 
zorcow twoich, jakim fposobem prowadzić 
cię na dobrą drogę powinni; teraz fam ci 
daię naukę, jak powinieneś tych fluchać, 
których mało jeft , i jak fam jeden rządzić 
temi wfzyftkiemi, co w całym Pańftwie fą. 
"Tak bardzo jeft przewrótny i od owego, 
który kiedyś był odmienny świat, że wfzyft- 
kim nie zbywa na śmiałości, aby radzili, 
w żadnym nie mafz ochoty, aby chciał fłu- 
chać , icierpliwie rozkazy wypełniać: niech 


będzie tyfiąc przedaiących radę, nie znay* | 


dziefz jednego , żeby ją chciał kupić. Sna- 
dno wierzę, Synu móy, i miarkuję z moiey 
przeciwney fortuny , i twych niedobrych 
obyczaiow ; żeto, co rzeknę, mało ci po- 
może: kiedyś żyiącego fłów pełnić nie 


chciał, umarłego zapewnie będziefz miał w | 


pośmiewifku. Jednakże cokolwiek czynię, 

czynię , abym zadosyć uczynił Oycowikiey 

powinności, czynię dla pożytku R 
ale 


zest trzeci@ 555 
ale nie żebym fię fpodziewał jakiey na fo- 
wa moie uwagi iipoprawy. Jeżeli tedy, Sy- 
nu móy, jak ofiągniefz rządy Pańftwą 
fwego , złym będziefz , niechay Rzym Oy- 
czyzna moja na Bogi, żeć tak złe dali 
fkłonności, na Fawftyne Matkę twoię, że 
cię w piefzczotach wychowała , i na ciebie 
famego, że fię złym namiętnościom nie 
fprzeciwiafz, nie na mnie ftarego OQOyca, 
żebym cię do dobrego nie .nakłaniał , 
narzeka. Bo gdybyś to wlżyftko pełnił, 
cociradzę., iludzie by cię jak Bożka czcili, 
i Bogowie jak przyjaciela fwego trakto- 
wali. 

Czy fię mylę , móy Synu , nie wiem; je- 
dnak widzę cię wumysle tak niezbożnym, 
w fiowach nieftatecznym, w obyczajach 
rozwięzłym , w fprawiedliwości niefprawie= 
dliwym ioftrym , w tym, co żądafz.,'śmia= 
tym „co ci czynić przynależy, leniwym; że 
gdybys fię poftrzedz i odmienić nie miał „ 
ludzie cię przesladować , Bogowie opuścić 
i karać mufzą. Gdybyś to zrozumiał, Sy= 
mu, co to jeft mieć ludzi nienawisnych io4 
Bogow bydź opufzczonym, niech tak będę 
fzczęsliwym, że nie tylko wzgardziłbyś 
panowaniem nad Rzymem: ale rękami 
fwemi wolałbyś życie fobie wydrzeć. Kto- 
kolwiek ma Bogow fobie niełafkawych, i 
ludzi urażonych, chleb je boleści, i winą 
fmutku pije, 

Wiem 
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Wiem dobrze, że nie tak fię bardzo tym 
Imucifz, iż widzifz koniec życia mego, jak 
fię ciefzyfz, że w prętce Cesarzem będziefz. 
nad czym fię nie dziwuię; bo gdzie zmy- 
fly tylko panuią, tam rozum na wygna- 
niu błąkać fię mufi. Temi ftowy Synu móy 
cię napomnę, czego ranie umiejętność i 
doświadczenie przez lat 62. nauczyło, że 
kiedy młody jefteś, należy, aby jako Oy- 
eu twoiemu, ijako podefzłemu w leciech, 
chciałeś dać wiarę, to jeft: jako w nay- 
więkfzey jasności zoftaiąc Monarchowie, 
wfzyftkich widziemy, tak dla wfzyftkich 
jefteśmy na cel naybyftrzeyfzey zrzeńicy 
wyftawieni, gdzie wfzyftko w nas, co fię 
znayduie, czy złego, czy dobrego, oba- 
czyć i poznać mogą. 

Gdy tedy już ftajefz fie dziedzicem Pan- 
ftwa Rzymfkiego , ofiągnowfzy je, rozu 
miefz fie bydź Monarchą Nieba i ziemi. O 
gdybyś rozumiał, jak wiele pociąga za fo: 
bą ftarania, pracy i niebćspieczeńftwa pa- 
nowanie, wolałbyś podobno wfzyftkim flu- 
żyć , jak jednemu tylko rofkazować! 

A że cię Cesarzem zoftawuię , Synu moy, 
pewnie rozumiefz , że ci nieobięte i nieo- 
graniczone Pańftwo nad wfzyftkim zo- 
ftawnię , ale fię mylifz; bo wfzyftkim je- 
dnego tylko Pana potrzeba, tobie wfzyfte 
kich. Rozumiefz, że ci wielkie zoftawu- 


ję karby, kiedy wielkie miałem w Pan- 


ftwie 
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ftwie dochody , i w tym fię ofzukafz. Mo- 
narchowie jeżeli opływaią w fkarbach, 
ubodzy fą wprzyiacioł, jeżeli mają wiele 
przyiacioł , nie mogą -mieć pieniędzy. Nie 
obowiązanego fię prawami rozumiefz, że cię 
zoftawuję , Synu , i którego rofkazow bez 
fprzeciwienia wfzyscy. fłuchać. powinni: i 
to nie ftanie fię tak. Monarcha każdy jeżeli 
pragnie doftąpienia fta Wy, ibespieczeńftwa 
życia fwoiego, pewnieyfzy jeft tego, gdy fię 
do wfzyftkich woli ftosuje , jak gdy wfzy* 
fcy do jego rozkazow.. Ze niewiefz, Synu, 
co to jeft prawda, nie będzieć uprzykrzo- 
ne kłamftwo; że nieznafz fię, co.tojeft pa- 
koy , fnadno fię porwiefz do woyny; że nie 
fmakuiefz. fobie w fłodkim fpoczynku, nie 
będzieć gorzkie zamiefzanie i kłótnie; że 
niewiefz jak dobra rzecz jeft mieć przy- 
jacioł, fnadno fobie nieprzyjacioł narobifz. 
Ajeżeli chciałbyś bydź fpokoynym, po- 
miarkowanym , „prawdziwym,  przyjem=: 
nym, nietylko byś rządy Rzymfkie odrzu- 
cił, ałebyś i Oycaprzeklinał, że cije kie- 
dy zoftawił. Tyle tedy i takich przykro= 
ści, gdy za fobą pociąga panowanie, czy 
będzie kto tak głupi, aby go fobie z takim 
ciężarem życzył? ichociażby naywiękfze 
kto Królewftwo ofiągnął, daleko więcey 
znaydzje tych kłopotow , co znieść mufi, 
jak- rofkofzy, których zażyje. 

Gdyby wtey porze, i tak chwalebna, 
sf jak 
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jak niegdy bywała Rzymfka Monarchia; 
teraz fię znaydowała, chociaż z ciężkością, 
ale z honorem byłoby nad nią panowanie. 
Ale gdy tak jeft w obyczajach zepsuta, ty- 
łe już tyranow w niey fię mieściło , rozu- 
miałbym fprawiedliwfzą rzecz, śmiać fię 
zjey nikczemności, aniżeli tego honoru 
pragnąć. Co jeft teraz Rzym, co wart, 
co ma, i co może, gdybyś to rózumiał, 
niech tak będę fzczęsliwym, jakobyś o 
panowaniu nad nim nie pomysiił! jeżeli 
jet Rzym położeniem i wieżami wysoki, 
ale wcńotach tak posledni, iż fię po bło- 
cię tylko i po ziemi zda czołgać. Jeżeli jeft 
wielką liczba ludzi, daleko więcey nie 
zrachowana liczba wyftępkow, jednym 
ftowem: wfzyftkie cegły, z których wybudo- 
wane jeft Miafto, przez miefiąc jeden mógł- 
by zrachować, nie cnoty te, któremi napeł= 
nione, ani przez tyfiąc lat policzyć fię da- 
dzą: mówię śmiele, że, zacząwfzy pano- 
wać, cokolwiek było upadłych murow; 
wfzyftkie do dobrey pory we trzy lata 
przyprowadziłem, aprzez 23. lat jednego 
złego nałogu wykorzenić - nie mogłem. 
Przyfłowie jeft Platona: że Wielkość Mia- 


fia nie powinna fig mierzyć i faczycić z przepyfa= 


nych wież i budynków , ale z poczciwych  4Gno* 

tami zaleconych Obywatelow. 
Tak tedy zaklinam cię , Synu móy, aby 
cię byftrość młodości, i wolność panowa- 
E ma ` 


| 


G a- kk Me my 
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nia do jakiey niecnotliwey fprawki nie po- 
ciągnęła, ftrzeż fię. nie powinien fie zwać 
ten wolnym, który fię na wolność rodzi, ale 
ten, który nie związany wyftępkami żyje. 
Jak wiele czytałem, fłyfzałem, i widzia= 
łem tych, którzy fię urodzili ńiewolnika- 
mi, ażebyłli cnotliwi, umarli wolnemi. 
Tak wiele przeciwnym fposobem umarli 
hiewolnikami, którzy fię rodzili wolnemi, 
że niecnotami byli zwyciężeni.. Tam tyl- 
ko prawdziwa wolność, gdzie fię Szlachet- 
ność obyczajow znayduie. Niechay tem 
mają za naywiękfzy dowod Monarchowie, 
że miłość w Obywatelach, wolność Rze- 
czypospolitey, utwierdzenie domu fwego , 
przyiacioł przychilność , nie przyjacioł uni- 
żenie fię, ipoddanych pofłufzeńftwo , nie 
rozłożonym po całym Pańftwie zbroynym 
woyfkiem, ale rozefzłą po całym świecie 
fławą zjednać fobie i utrzymać potrafią. 
Monarfze ozdobionemu  cnotami cały 
świat dobrowolnie fię poddaje, przeciw 
złemu i własne buntuje fię poddańftwo. 
Jeżeli chcefz bydź zaleconym: cnotami, 
fłuchay i wiedz co jeft cnota. 
Cnota jeft to zamek niedobyty, rzeką 
niezbrodzona, morze nieprzepłynione , 
egień niegasnący, fkarb nieprzebrany, woy- 
fko niezwyciężone , ciężar bez uprzykrze- 
nia, droga bespieczna, która nie morduje , 
przyjaciel Pe 2 3 REA nay- 
2 Q- 
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doświadczeńfze , fława, która nigdy nie gie 
nie. Ogdybyś wiedział, co to jeft bydź 
dobrym! czym więcey kto bogatfzy w fkar- 
by, tym w cnoty ubożizy. kto fam* pra- 
gnie bydź cnośliwym, od tego niecnoty 
ftronią, i mniey na niego nacieraią. Czego 
gdybyś fięchwycił, nczynifz Bogom rzecz 
miłą » tobie imie chwalebne, pamięć nie- 
śmiertelną ; u dobrych miłość , u złych bo- 
jaźń. W rocznych dziejach pifzą , że Pyrrhus 
Epirotow Król chwalebny , te flowa wyrys 
te na fygnecie nofił: 

Złemu człowiekowi dość mała kara wy- 
darcie życia: 

Dobremu mała nadgroda 'nad- 'całym 
światem parowanie. 

Godne za prawdę te Rowa tak wielkiego 
Króla zdania. 

$. XXXVII. 
Kończąc mowę Marek Aureliufz', radzi Syno= 
wj, ażeby do. trudnych rzeczy mądrych używał 
rady, iow sekretnych okolicznościach jak fie ma 
/prawować. 

o, com mówił, Synu móy, do pospolitey 

należy nauki. teraz wfzczegulności w 
niektórych: rzeczach uczynię ci informa- 
cya. Gdy tedy. jako Ociec mówię, fpra= 
wiedliwa jeft, abyś jako Syn fiuchał. Je- 
żeli fzczęsliwe chcefz mieć życie, powie 
nicneś wfzyftkie moje nauki mięć zarzęcz 
naywiękfzą. 

Ee: 
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Bogowie w proźbach twoich naypo- 
trzebnieyfzych wyfłuchać cię nie zechcą, 
jeżeli ty moiey rady fluchać i pełnić nie 
chcefz : niepofłufzeńftwo i niedowiarftwo 
dzieci ku Rodzicom w zgubę dla nich 
obracać fię zwykło. Częfto Bogowie ura- 
zy fwoie darują, ale nieuczczenia Rodzi- 
cow nigdy nie przepufzczają. 

Nie profzę , abyś mi dał pieniędzy ; boś 
fam ubogi, ażebyś pracował; boś delikatny, 
ażebyś fię mścił nad nieprzyiaciołmi ; bo 
żadnych niemam, ażebyś mi użył; bo juź 
umieram « nie żądam Królewftwa; bo ci je 
zoftawuię , o to jedno cię profze i obowią- || 
zuję, abyś cnotliwie żył, fprawiedliwie jj 
Rzpltą rządził; żeby fława domu mego | 
w tobie famym naypierwiey zmazana nie 
była. Jeżeli uporczywością nadęty ' moję 
radę odrzucifz, a na fwoim zdaniu przes. 
ftawać będziefz, niżeli ciało moje od robac=g 
twa będzie pożarte, wprzód ty od nieprzy=g]; 
jacioł fwoich zginiefz. więc cię, Synu móy s) 
napominam , profzę i zaklinam » niechayj| 
twója młodość moiey ftarości, niewiado-| | 
mość umiejętności, ofpalftwo czuynościj | 
oczu zaćmienie jasnemu widzeńiu, mniej | 
manie wiadomości, podeyrzenie cnocie] 
uftąpi; bo jeżeli inaczey fię obrócifz , ndj] 
ten czas, gdy będziefz chciał fię poftrzedz | 


już nierychło , i czasu do poprawy w cali! 


i 


niebędzie. Jeżeli rzęczefz, Synu, żem jj) 
Biz byź || 
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był młodym, abym też tobie jako młode» 
mu wybaczył, żei ty za czafem przy fta- % 
rości będziefz ftatecznym, bydź to może y 
albo nie: jeżeli tedy żyć koniecznie chcefz m 
jak młody, przynaymniey rządź fię tak, jak j 
c 
ł 
y 


ftary, obowiązuję. Monarfze, który dobrze 

rządzi Rzpltą, wiele rzeczy prywatnych 

wybaczyć potrzeba. 

| Zoftawuię twoiey młodości godnych Se- 

|| natorfkich Synow , których nie bez przy- 4 

czyny wraz ztobą wychować kazałem, se 

aby, gdy będziefz chciał jak młody z mło- « 

demi rozrywki zażyć , dobrey maniery i j 

| dofkonałego ćwiczenia miałeś dla fiebie 1 

| kompanow. Zoftawuję Wodzow w rze- 

czach wojennych doświadczonych, : lecz 4 

prawdę mówiąc , gdyby bylii naydofkonal- j 

tsi, nie tak odwaga, jak famo fzczeście fkut- 

| kiem i końcem woyny kieruje. Zoftawu- 

jjęć do fkarbu ludzi wiernych, których nie ] 

bez racyi wiernemi nazwać należy. Czę- 

fto fię dzieie , że poborcy i Podfkarbiowie 

jnie otym myslą, jak dochody Królewfkie i 

ji Rzeczypospolitey przymnażać, ale jak je | 

dla fiebie zachować. Zoftawunięć Senato- | 

| row rozumnych, ftatecznych , których fię | 

| we wfzyftkim radzić powinieneś: nie mo- 

i że nic zdobić Monarchę , jak przeftawa- 

| nie z ftatecznemi ludźmi; bo ci godność 
rólewfiką utrzymać potrafią, i powagę 

woru jego wyrażaią, 


Sta- 
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Staray fię pilnie, Synu móy, ażebyś Wro- 
wney wadze był pomiarkowanym , co mó- 
wię dla tego , jeżelinie wiefz, ażebyś ro- 
żumiał: żę zarówno fzpetna rzecz jefts 
pod płafzczykiem wspaniałości i powagi 
dać fię powodować ftarym, jakoteż pod 
płafzczykiem rozrywki , zawfze przefta- 
wać z młodemi. 

Nie jeft powfzechne prawo» aby wfzy= 
fcy młodzi byli iekkomyslnemi, ani teź 
wfzyscy ftarzy żeby byli rozumnemi ; dla 
czego wtym punkcie tak cię nauczam; 
jeżeli który ftarością znaydzie fię nachylo- 
ny Senator, uwolniy go, a znalazłfzy ro- 
zumnego młodego, na jego mieyscu po- 
ftaw, i nie gardź jego radą : więcey pfzczo- 
ły z młodych: kwiatow zbieraią miodu, jak 
z ftarego liścia. Ani ftarych chwalić , ant 
młodych ganić potrzeba, ale z tych wfzy ft- 
kich co naycnotliwfzych wybrać należy: 
Niemafz na świecie takiego ftanu, Z któ- 
rymby bez oftróżności żyć nie należało; 
bo jeżeli nie rychło rozumu nabywaią mło- 
dzi, ale też chciwości prętko chwytają fię 
ftarzy ; dla tego powtórnie upominam cigs 
Synu, ażebyś w niczym nie przeftąpił mia- 
ry. Jeżeli tylko młodym wierzyć będziefz, 
prętko fię między niemi zepsuiefz : jeże- 
li famym. ftarym poruczyfz rządy, przepa- 
dnie dla ich chciwości fprawiedliwość. 

Czy możeż być co fzpetnieyfzego» jake 

Sf4 žeby 
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żeby Monarcha, który wfzyftkim rofkazuje, 
jednego tylko Radźcy fłuchał ? wierz mi 
Synu, żenie może to bydź, aby nad tak 
wielą rządy jednego zdaniem miały bydź 
dofkonałe. Nic fromotnieyfzego , jak gdy 
będąc wielkiego Pańftwa Dziedzicem , je- 
dnę tylko będziefz mieć fórtkę , przez któ- 
rą wizyscy dociebie przyftęp.'w potrzebach 
fwoich mieć mogą. Chociażby nie wiem 
kto naybliżfzy był twoiego boku z natu- 
"ry dobry i poczciwy , jednak fię go ftrzedz 
potrzeba; bo może bydź twoich nieprzy- 
jacioł przyiacielem, i chociażby ze złości 
nic złego nie uczynił, ale dla dogodzenia 
infzym może opuścić, że ci dobrze nie 
uczyni, albo ńie poradzi. W Fradycyach 
Pompejufzowych znalazłem malenką Kfią- 
żeczkę, którą przy fobie nofił zawfze Pom- 
pejufz, gdzie różne zdania i nauki chwale- 
bne z różnych części świata zebrane by- 
ły, które z ukontentowaniem nayczęściey 
zwykł był czytać. Między innemi były te 
flowa: Rządźca Rzeczypospolitey , który 
całe rządy ftarym porucza, mało jeft chwa- 
lebny , który ich młodym powierza, jeft 
łekkomyslny , który fam rządzi, ten zu- 
chwały, który fam i z drugiemi fię nara- 
dza, ten jeft nayrozumnieyfzy. To żdanie 
czy było famego Pompejufza, czy zkąd 
wzięte, nie wiem. to tylko twierdzę , że rę- 
ką jego napisane czytałem. Co zaprawdę 

, gü- 


Fan, 
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godne aby złotemi literami było wyryte: 

Należyć także w tym bydź fprawiedli- 
wym, na czym fprawiedliwość zawifła: Że- 
byśtym wfzyftkim, którzy flużyć będą, 
fam jeden znał fię do nadgrody. Pamię- 
tam Maryufza Konsula powracającego z 
woyny Numidańfkiey , który całą zdobycz 
wielce bogatą przyniof , nie odłożywfzyi 
jedney perły do fkarbu Rzeczypospolitey » 
wfzyftko między żołnierzy rozdał i podzie- 
lit. O co był ftrofowany, że fię nie, radził 
wtym Senatu. Na co odpowiedział tak: 
Kiedy fię ci nie radzili nikogo, żeby mi fłu- 
żyli, i życie odważali , daleko ja mniey rą- 
dy czyiey potrzebuię, żebym im to nad- 
grodził. 

Ażebyś tylko jednego- badrdziey kochał, 
jak wfzyftkich , wolno ci, to prawda, jed 
nak wtym cię chcę przeftrzedz, Synu» 
ażebyś jawnie tego affektu nie pokazał, 
któryby wfzyscy poftrzedz mogli; czego 
jeżeli fię nie uftrzeżefz, i na ciebie fzemrzeć, 
i tego w nienawiśći mieć będą. 

W niemałym ten zaraz zoftaie niebespie= 


czenftwie, który w wielkim u Monarchy 1 


respekcie; i częfto mu więcey nienawiść 
wizyftkich zafzkodzi , jak jednego tafka 
pomoże, tak dalece, że za przepufzczeniem 
Bofkim, i przeciwną fortuną, poprzefta» 
nie go kochać Monarcha, ale go przesla* 


dować nie przeftaną wfzyscy. Czego wizyte || 
ke- 1i 
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kiego od zaczęcia rządow moich nau: 
czyłem fię i doświadczyłem , że niemiałem 
Żadnego w domu moim fobie upodobane- 
go, żeby nie był u wfzyftkich w ohydze- 
niu. 

Roku od załozenia Rzymu 676. gdy Li+ 
cinius, Lucullus, woynę wiódł przeciwko Kró- 
łowi Mitrydatowi, znalazł nad fórtą pa- 
łacu Królewfkiego w Mieście Tygranocer- 
cie tablicę miedzianą, na którey Chaldey- 
fkiemi literami były te wierfze wyryte. 


Napomnienie Zanującym potrzebne: 


Ne mądry to Pan; co jeden wywyżfza 
Dóm, zkąd wynika Pańfiwu zguba bliž- 
fa: 


Jeden go kocha, aimi nielubią , 
PREZ: 
Tak zawasnien nifsezg fei gubią. 
Nie mądry, który w rozdawanu miary 
Równey nie trzyma, w jedmych fypiąc dary. 
Wielka w tey mierze krzywda fig zawiera, 
Gdzie rolnik orze, a próźniak plon. zbięra. 
Y tam zła [prawa , gdzie chciwość na Fro- 
mie » $ 
Podchlebcy obok, rzetelni na ftronje: 
Skapfiwo Szafarzem , a któż może głodny 
Służyć, gdy zafług mie bierze choć god- 


cy? > 
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F ten nie mądry , który innych zdania 
Dla Jedur rady ufłuchać fip wzbrania. 
Jedna Ster ręka fłaba trzymać zdoła, 

Do wioseł wielu trzeba z potem czoła. 

Tem bez rozumu , który dła przyjażni 

Jednego , wjzyftkich na fig Jerca drażni 

M'ięc gdy Monarcha chce żyć bez nagany, 

Niechay na wfzyftkich wzgląd ma porówna 
ny. 

Te tedy fłowa, godne pamięci, na tey 
tablicy były , którą Lucullus i fkrzynie fkar- 
bami Królewfkiemi naładowane z woyny 
przywiezł, ipołożył w Senacie , aby jedno 
z tych do fkarbu złożono. Ale Senat 


|wzgardziwfzy fkarby, tablicę tę chwaleb- 


ney nauki wolał utrzymać. 
$. XXXVHI. 


Kończac mowe zaczetą Marek Aureliufz, nie- 
w o e (7 
które rzeczy osobltwiey zaleca Synowi, tak ta- 
0 y 
godnemi flowy, že niepodobna , aby na fercu je- 
go niebyły zapisane. 


otąd mówiłem jak Qyciec Synowi, co da 
ciebie famego należało , teraz ci pokaz 
żę, co też z moiey woli po śmierci moiey 


'mafz uczynić. jesli fię chcefz pokazać ro- 


dzonym moim Synem, cokolwiek ja zæ 
życia kochałem, to po śmierci za tzecz 
miey naymilfzą , nie nasladuiąc tych, któ- 
czy jak prętko Ociec oczy zamknie, wigs 
Cey 
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cey dla niego nie otworzą ferca. Bo cho= 
ciaż umarli i pogrzebieni fą OQycowie, ale 
Żeby na niewdzięcznych Synow nie mieli 
fie ufkarżać przed Bogi, zawfze fą żywi; 
i chociaż ñe zdafię bydź rzecz ciężka, z 
umarłemi mięć co do czynienia, jednak 
jeft bardziey niebespieczną , niż żyjących 
urażenie ; dla tego, że żyjący za fwoje 
krzywdę fami odpowiedzieć, i upomnieć 
fię mogą; te obie rzeczy, obronę i zemftę 
ed umarłycn Bogowie nafiebie przyjęli, ka- 
tzac tak częfto'i ciężko żywych, iż woleli- 
by bydź fami umarłemi. Myslić otym. na: 
leży, Synu, żem cię zrodził , wychował, ła- 
fkawie ćwiczył, i do Tronu wyniofł; co 
uważając, gdy przez śmierć z oczu twych 
zebrany będę, z pamięci twoiey wycho- 
dzić nie powinienem. Ta jeft powinność 
dobrych isenotliwych dzieci, że tego dnia, 
kiedy wokropny grób włożą OQycowfkie 
ciało , żaraz go w fercu fwoim pogrześć 
powinni. Między karami Bofkiemi tu do- 
czesnemi na świecie, ita jeft, kiedy dzie: 


ciRodzicom żyiącym nie fą pofłufzne , 2) 


to zato, żeci o fwoich zmarłych Rodzi- 
cach nie pamiętaią. Młodzi Monarchowie 
gdy fię obaczą na Tronie po śmierci Oyca; 
żadnego nie cierpiąc Nauczyciela; rozu- 


mieią, że im wfzyftko wolno: ale fię my- 


lą; bo jesli Rodzicow rozciągnie fię na nich 
przeklęftwo, i Bogow będą mieć urażo* 
nych $ 


áN O` 


© st 


jen m ep 


o em s pre A pa km Et A 


rady 


ho- 

ale 
eli 
wi; 

ES 
nak 
ych 
roje 
nieć 
nftę 
, ka- 
leli- 

na- 
, Ta- 
"CO 
ych 
cho- 
1ość 
Inia, 
rfkie 
ZeŚĆ 
do- 
lzie* 
3,2 
dzie 
wie 
yca 
ozu- 
my- 
nich 
ażo: 


hy 


Część trzecia 665 


nych, iz wielkiemi przykrościami żyć bę- 
dą, azwiękl(zym umierać niebespieczeń- 
ftwem. Nic więcey od ciebie nie pragnę, 
Synu, tylko jakim ja byłem tobie Oycem 
za życia, ażebyś mnie takim Synem był 
po moiey śmierci. 

Zalecam ci naprzód cześć Bofką ipofza- 
nowanie, w czym nad wfzyftkie rzeczy 
naywiękifzege przykładay ftarania. Mo- 
narcha maiąc fobie Bogow łafkawych, nie 
ma fię obawiać żadney przeciwności: ko- 
chay Bogow , abędziefz kochany ; böy fię 
ich, a będą fię ciebie bać ludzie; czciy ich, a 
będziefz uczczony, o rzeczy do nich nale= 
żące ftaray fię , a oni twoie do fkutku przy- 
wiodą. Bo tak dobrzy fą Bogowie, że nie 
tylko to płacą, co dla nich czyniemy, 
alẹ i co czynić mamy. Zalecam ci świą- 
tnic Bofkich ftaranie, aby nie tylko wpo- 
fzanowaniu , ale też w ochędóftwie nie 
fpuftofzone zachowywałeś , i w nich zwy* 
czayne nabożeńftwo niech nie uftaje; bo 
ta cześć , ani kamieniom, ani drzewu, z 
których Kościoły zbudowane, fluży:, ale 
Bogom, dla których fą poświęcone. Zale- 
cam ci, Synu, uczczenie Kapłanow, i profżę 
bardzo, abyś dla tego, że fię trafią niefta- 
teczni, chciwi, łakomi, rozpuftni, niecier- 
pliwi, kłótliwi, niewftydliwi, mniey iiel 
nie poważał: nie trzeba nam roztrząsać 
ich życia, że jąk ludzie ułomni żyją, ala 

ta 
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to uważać , że fą między Bogami od nas 
pośrzednikami. 'Uważ Synu móy, że flu- 
Żyć Bogom, czcić Kościoły , fzanować Xie- 
ży, nie jeft to Monarchom rzecz dobro» 
wolna, ale koniecznie potrzebna: tak dłu- 
go Greckie w całości było Pańftwo, póki 
Bogow fwoich czcili i fzanowali. Nie- 
fzczęsliwe Spartanow Królewftwo niebyło 
ubożfze, ani mniey bitnieyfze od Rzym- 
fkiego, a przecież od Kzymianow zwycię= 
żone, że więcey fię w fkarbach kochali, 
niżeli w nabożeńftwie. 
~ Zalecam ci Klią Macochę twoję, która 
lubo nie jeft Matką twoią, ale to uważay, 
że była moią żoną; icoś Fawftynie winien, 
że cię urodziła, to tey świadczyć powi- 
nieneś, że cię wychowała, inie raz zaflu- 
żony przez ciebie gniew móy hamowała, 
przeprafzaiąc łagodnemi flowy, w czymeś 
uczynkiem nieuważnie wykroczył. Aże- 
byś nie podpadł Oycowfkiemu przeklęftwu, 
fzanuy ją; abyś Bofkiey doftąpił łafki, nie 
dopufzczay, aby odkogo zle byłą trakto- 
wana; bo cokolwiek ucierpi uciemiężenia, 
obróci fię to do moiey niefławy , i do twe- 
go w życiu niefzczęścia. Cokolwiek jey 
intraty podatkow, ogrodow, pomiefzka- 
nia naznaczyłem, ftrzeż fię, abyś tego nie 
wydzierał. Co jeżeli uczynifz , złość : jez 
żeli nie, to pofłufzeńftwo : jeżeli więcey 
przydalz , dobróć i fzczodrobliwość fwoię 
oświad- 


6-— sma MÓ 6 AB M 4 M m im a MON, km M 


e 


nas 
flu- 
Cie- 
ro- 
Hus 
óki 
lje- 
yło 
m- 
ię= 


li s 


ra 
Ly» 
‘any 
vi- 
Ju- 


ześć trzecia 674 


oświadczyfz. Pamiętay otym, Synu, że 
jeft Rzymianka , że opufzczona wdowa, że 
jeft zdomu Trajana Pana mego, że przy- 
braną Matką twoją, że żoną mają praw- 
dziwą, a nadewfzyftko, że odemnie mafz 
zaleconą. Zalecam ci Zięciow moich, aże- 
byś ich, jak przyiacioł i kolligacow tra- 
ktował, ażebyś niebył fłowem brat, a 
uczynkiem kat.: Wybrałem bowiem tych, 
których naygodnieyfzych w Pańftwie zna- 
łazłem, i tak fię poczciwi udali ludzie, 
że lubo z powinowactwa tylko Zięciami 
byli, ale affektu więcey Synowie przez 
fwoię applikacyą zafłużyć nie mogą. Za- 
lecam, ci Sioftry twoie, a Córki moie , któ- 
re wfzyftkie rozporządzone zoftawuję, 
nie za:.poftronnych Królow , ale za Domo- 
wych Senatorow, tą intencyą, abyście ; 
razem miefzkali, gdzie od nich będziefz 
miał pofzanowanie i ufługi, oni od ciebie 
dobrodzieyftwa odbierać powinni. Tak fię 
ebchodź z Sietrami twemi, ażeby dla 
śmierci Oyca fwego bez opieki niebyły 
opufzczonemi, ani też dla fiedzącego na 
Wrońie Brata w pychę i f(wawolą nie pod- 
nofiły fię; bo tak jeft umyfł fłaby niewie- 
ści, iż o małą rzecz narzekaią, i z nay- 
mnieyfzey pomyslności zaraz fię wynofzą. 
Tak je tedy po śmierci motey traktuy , 
jak za życia mego były traktowane ; ina- 
Gzey ich życie itobie będzie z uprzykízes 
niem, 
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hiem, i Obywatelom z pogorfzeniem. Za- 
łecam ci Lupullę Sioftre twoię naymłod- 
fzą, w Klafztorze Panien Weftalfkich zani- 
kniętą: pamiętay oniey , że Sioftra two- 
jajeft, że Córka Matki twoiey i mnie Oy- 
cu naytipodobańfza, którey fześć tyfięcy, 
co rok H. S. naznaczyłem na potrzeby : 
za prawdę wydałbym był itę za mąż, jak 
infze , gdyby przypadek, przez padnienie 
jey w'ogień, nie był przefzkodą , co wfzy- 
fey za wielkie liczyli niefzczęście, a ja za 
nayosobliwfzą fortunę ; bo nietak twarz 
jey fpaliły węgle , jako przefzkodziły ra- 
czey, aby przez to miały jey flawę fzar- 
: pać języki niecnotliwe. Szczęsliwfza onai 
bespiecznieyfza o fwey fławie , zamkniętą 
będąc w Klafztorze ifłużąc Bogom, aniżeli 
ty w Capitolium między Senatorami. zkąd 
wróżyć mogę, że przyiść może ten czas, 
iż jey zamknięcie więcey pomoże, jak toś 
bie twoja wolność. 

Zalecam ci Druzyi Rzymianki wdowy 
fprawę z Senatem, o dobra po Mężu iey, 
który dla tumultu z infzemi był wygnań- 
cem; ubolewam bardzo, że dla zabaw wo- 
jennych nie przyfzło mi tey Szlachetney, 
wdowy osądżićfprawy , którą przed trze- 
ma miefiącamt do mnie zaniofła. Nigdy 
przez cały czas panowania mego nie cier- 
piałem , aby którey wdowy fkarga w ośmiu 
dniach fwoiego nie odebrała fkutku i JRE 
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Dla czego i ty, Synu móy , pamiętay, a= 
abyś fieroce i wdów fprawy naypilniey 
roztrząsał, i nie pufzczał w odwłokę; Nie- 
wiaty; jeżeli gdzie publicznie fię znaydo= 
wać mufzą, wielkiemu podległe niefzczę- 
sciu. Nie próżno cię napominam, abys ich 
nayprędzey fprawy fądził i do domow 
pufzczał; bo jak nie mafz nic podleyfzega 
niefławie , jak fława niewieścia, tak gdy 
w długiey odwłoce .czekaią fprawiedliwo= 
ści , więcey mogą ponieść ftraty na ławie, 
niżeli na fortunie. Zalęcam.ci Synu móy 
zafłużonych mi przez tyle lat Sprawcow, 
którym uprzykrzone woyny, różne nie» 
fzczęścia, choroba moja, iciało ociężałe, 
równo, jak mnie,, z naprzykrzeniem było. 
Którzy jako wierni fłudzy częftokroć bro- 
niąc mego życia, ledwo nie połknęli śmier- 
ci, fprawiedliwa rzecz, że gdy ja teraz 
śmierć podeymuję, aby oni życia mojego 
byli naftępcami. Y wiedz o tym Synu, 
że lubo ciało moje okrzepłe w grobie ro- 
bactwu zoftanie, pamięć jednak ich wier- 
nych ufług przed Bogi u mnie nie wyga- 
śnie: dla tego pokażefz fię bydź dobrym 
Synem , jeżeli tym, którzy Qycu twemu 
flużyli , wyfłużoną nadgrodę wypłacać bę- 
dziefz. Którymkolwiek Monarcha - fpra- 
wiedliwość zleca, wykonywaczow jey za- 
wfze nienawidzą ludzie, jeżeli jey doglą- 
dają fzczerze , wfzyscy chwalą. fprawiedli+ 
Ts wosć, 
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wość , ale na fobie jey. żaden pełnić nie 
chce. Y tak po zmarłym Monarfze do 
zemfty na Sędziow lud -nayfkwapliwfzy ; 
byłaby tedy i rządow obelga, i Bogow 
obraza, i moja wielka krzywda, i twoja 
niewdzięczność, gdy widząc przez lat 18. 
piersi otwarte moich Sprawcow, a teraz 
u ciebie mieliby zaftać przed fobą drzwi 
zamknięte: dlatego miey ich Synu móy 
w pamięci, Żem i ja umieraląc o nich nie 
zapomniał, i w życiu z oka fwego nigdym 
nie wypufzczał. 
$. XXXIX. 
Jok mowę Marek Aureliufz Cesarz i życie zde 
kończył , i jakie ofłatnie jego fłowa byty: przy- 
tym tablicę x napomiunieniem jaką oddał Kommo= 
dowi Synowi fwemu, 

dy tedy napomnienia irofkazy do Syna 

zakończył Cesarz , już ioczy fame za- 
padłe, język drętwieiący, ręce trzesące fie 
blifką śmierć i godzinę oftatnią życia oka- 
zowały. Co ifam Cesarz dobry, ów nieu- 
chronny koniec miarkuiąc , Panucemu 
Sekretarzowi kazał iść do fkrzyni, i przy- 
nieść futerał naywiękfzy , z którego przys 
niefionego wyięta była tablica na trzy 
ftopy długa, na dwie fzeroka, z Hebanu 
zrobiona, i wkoło rogiem jednorożcowym 
otoczona, dwoygiem fubtelnych drzwi 
zamknięta z drzewa Arabfkiego krwawe* 
go koloru, na którym Fenix fwoje dj 

0» 
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ie | do, żeżwykłfłać, rozumieią, ijako jeden 

do | Fenix w fzczęsliwey Arabii ma fię znay- 

vs |  dować,tak itego drzewa rodzaju nacałym 

iw | świecie drugiego bydź nie ma. Z wierzchu 

JĘ tedy najedney połowie drzwiczek tey ta- 

8. blicy rznięty był obraz Jowifza, na dru= 

24 | - giey Wenery, wewnątrz malowany był 

vi | MarsiDyana, wyżey na tablicy wyborną | 

y rzeźbą widziany Byk Europę niosący, na | 

ie oftatniey części był malowany niektory 

m Król -owego nayfławnieyfzego Malarza, | 
| 


Appellesa ręką. i 
Gdy tedy wziął tę tablicę w ręce Ce- | 


(he farz, obróciwfzy oczy na Syna, taką da | 
y+ | niego zaczął mowę: j 
0- Już widzifz Synumóy z tych niefzczęsli- | 
wości światowych mumykaiącego fię, a | 
ja |  wftępuiącego w gorzkości. śmiertelne Oy- | 
a» | ca, gdziefię dopiero dowiem, co nam Zo- i 
ię | ftanie:po śmierci. Nie ten czas teraz da i ; 
a> blużnierftwa, owfzem czas żałować, jeżeli f 
a- fię kiedy tym zgrzefzyć trafiło; raczey | 
u |. pytałbym fię: na co nas Bogowie ftwa- | 
ya |  rzyli, kiedy takie w całym życiu znaydu- i 
yz |  jąfię prace, kłopoty, niefzczęścia i przy j 
y- | — śmierci bojaźń z boleściami? ale nie poy- | 
m. |  mwiąc (krytych fądow Bofkich., to tylka | 
m | uważam, jakiego na ftworzenie fwoje za- | 
i | żywaią okrucieńftwa, gdy przez óa.. lag | 
gr | © rzucany będąc różnemi niebespieczeńfowa- 
za mi potym niespokoynym życia morzu, | 
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teraz do bespiecznego portu grobowega 
zawinąć mi i złożyć moię własność każą. 
Już tedy przyftępuje ta godzina z którey 
fię rwą fznury nadziei, rozdzierają żagle 
fortuny , grobowca wyftawiona feat © 
którą fię rozbić potrzeba; i przez tę më 
czeńltwa dopiero mam wypłynąć na wol- 
NOŚĆ. Przypominaiąc fobie to , com zniofł, 
przez całe życie, żadna mię chciwość, abym 
miał dłużey żyć, nie bierze : ale niewie- 
dząc dokąd mię śmierć zaprowadzi , śmier= 
cifię boię i lękam jak'człowiek. Cóż 'po- 
cznę, kiedy mi Bogowie 'nie pokazują:, 
co mam czynić ? kogoż fie radzić będę; 
kiedy żadnego niewidzę kompaną do tey 
drogi? czy możeż bydź więkfza zdrada i 
oczywifta slepota, jak kochać fię w czym 
Żżyiąc, gdy śmierć nic nam z fobąbrać nie 
pozwala? ną cóż fię zda żyć bogatym; 
kiedy ubogo umierać przymufzają ? cóż w 
życiu po tylu obok ftojących, czyli ftu- 
gach, kiedy w tak daleką i niepewną 'dro= 
gę, famego tylko wyprawują? dla tak 
krociuteńkiego Życia, któż jeft taki, że 
fobie wieczny dóm zakłada, kiedy may< 
 prawdziwfze miefzkanie nafze w ciasnym 
grobie? a lubo o przefżłe rzeczy wielce 
fię turbuię , niczym fię jednak tak bardzo 
nie trapię , jak że nierychło poznałem,'co 
to jeft życie; gdybym był tak mocno tes 
mu wierzył , jak teraz poznaię, mó 4 
by 
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był niedał tyle okazyi do urazy na fiebie 
ludziom, i niemiałbym tyle racyi teraz da 
płaczu. 
Ludzie za prawde, gdy widzą 'oftatni 
Kres życia: fwoiego ; jeżeli za łafką Bofką 
mogąwybrnąć z tego niefzczęścia, popra- 
wę i nienaganne obiecują wieść Życie, i 
oto naywiękfze ftarańie, i te naywiękfze 
ftaranie , i te naywiękfze czynią Bogom 
obietnice. "Ale ach! ach! jak wielu wi- 
dziemy do życia przyprowadzonych, ale 
żeby który pomyslił o poprawie, żadnego. 
Y tak otrzymawfzy od Bogow, co fobie 
Życzy, anie doótrzymawizy, co obiecali, 
niech wiedzą zapewnie, że kiedy nayflod- 
fze wiodą życie, naten czas umierać mu- 
fzą. Niewdzięcznikom chociaż fię' kara 
odwlecze , ale wina pozoftanie. Wiedz o 
tym zapewnie Synu, że widzenia, filucha- 
nia, fmakowania, panowania, czci, i fame- 
go życia nasycony jeftem ; bo naybardziey* 
te rzeczy obrzydzenie tym, co je kofztu- 
ją, przynofzą. Świadczę przez Bogi nie- 
śmiertelne, że ani życia żądam, ani też 
śmierci pragnę; dla tego bowiem życie 


nafze jeft ciężkie, aby było z uprzykize= 


niem, iśmierć podeyrzana, aby jey fię oba- 
wiać i ftrachać. Y gdyby mi, jak nay- 
dłużfze życie chcieli dać Bogowie , nie je- 
jeftem pewien , abym miał uczynić popra- 
wę, ajeżeli żadney nadziei poprawy nie 
Tts malz, 
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malz, żebym świątobliwiey czcił Bogow, 
i więcey pomogł Rzeczypospolitey ; wiele 
razy bym tedy zachorował, zawfze bynifię 
gorzkiey śmierci fpodziewał. Wolę: tedy 
już teraz fię pożegnać z-życiem ,*a powi 
tać ż śmiercią. Zycia tak mizernego, u- 
przykrzonego Życia, na życiu fię niezna* 
jący, ktoby żądał, naygłupfzym nazwać 
fię może. Cokolwiek tedy ze mną fię fta- 
nie, tego wfzyftkiego, com rzekł, porzu- 
ciwfzy, w ręce fię Bofkie polecam, ftosn- 
jącą fie'do ich woli wolą ,. kiedy inaczey 
bydź nie może. Niechcę , aby mnie Kapła- 
nom zalecono , ani fię wróżkow radzono, 
ani ofiar czyniono, ani slaubow obiecywano, 
dla uwolnienia od śmierci. Ale'oto nie- 
chay mocno profzą Bogow, jeżelim do cze- 
go dobrego na świecie, i ich chwały po= 
trzebny, żeby mi dla nieprawości moich, 
jefzcze życia tego nie odbierali. Tak fą do- 
„ brzy fprawiedliwi, i w obietnicach praw 
dziwi Bogowie, że jeżeli nam mniey daig 
niżeli fobie życzemy , nie dlatego nie da- 
ja, aby dać niecheieli, ale że fobie tego nie 
zafiuguiemy. Tak jefteśmy nikczemni, nie- 
pożyteczni, niesposobni; iż cokolwiek 
dobrego czyniemy, famo przez fię żadney 
niema wagi bez łafki ich do zafługi; aje- 
den grzech: dosyć jeft do potępienia Gdyna 
fię już polecił w ręce Bogow , niech czynią, 
co widzą bydź naylepfzego; bo chociażby 
; fię 
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fię naygorfzey zemną obeszli „ lepiey je- 
dnak , niżeli fię świat zemną obchodził. 
Cokolwiek mi dał świat, fałfz i zdrada by- 
ła: a co Bogowiedadzą , bez bojaźni dzie- 
dziczyć będę. 

Perte Synu móy do tey godziny tobie 
zachowałem , zewfzyftkich rzeczy,com w 
życiu miał , naydrożfzą , naypieknięyfzą, 
naywybornieylzą. Bogow na świadectwa: 
wzywam nieśmiertelnych ; że jako; mi te- 
raz umierać rofkazuią, tak gdyby mi po- 
zwoliłi ifposobrym czytać po śmierci uczy- 
nili, tobym rozkazał, aby jąrazem żemną 
w grób włożono. Rozumiem, że wiefz o 
tym Synu móy;, iż-roku panowania mego 
dziefiątego , jaką przeciw nieufkromionym 
Partom podniesliśmy- woynę, na którey 
dla różnych przyczyn fam bydź mufiałem: 
gdy tedy podbiwfzy tę Prowincyą, wfzyftko 
ufpokoiłem s= przyfzedłem do ftarodaw- 
nych Tebow w. Egipcie: chege- znaleść 
co'osobliwizego z ftarożytności, i znalazłem | 
w pomiefzkaniu Kapłana Egiptfkiego tabli- | 
cę..niewielką , którą w dzień Koronacyt | 
Królewfkiey nad Tronem przed tym za- ji 
wiefzano. Pamiętał otym ten Kapłan, żej 
te fentencye „.c0.na tablicy lą -napisane A | 
Król Egiptfki Ptolomeufz Arsacides napi-| 
fać kazał, Tak Bogow nieśmiertelnych); 
profzę , aby takie uczynki 'twoie Synu! 
móy były » jakie tam flowa znaydziefz ; bo, 
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jako Cesarz tyle ci dziedzictwem zoftawuię 
Króleftw, ałe jako Ociec tę z napommie- 
niem oddaię tablicę. Słowa Qycowfkie; które 
Syńom oftatniey godziny mówią ; w ufta- 
Wiczney pamięci jak wyroki chować je 
powinni. Niechayżeto będzie oftatnie flo- 
wo : panowanie uczyni cię ftrafzliwym, ale 
rada tey. tabliczki miłym. To wyrzekłfży:, 
oddał tablicę , i odwróciwfzy oczy fwoie, 
zmyfły ftracił, i zkwadrans godziny-leżąc, 
ducha zwolna wyzionął, 

Znaydowały fię na tey: tablicy” literami 
Greckiemiwierfze takie: 


ly człek honoru niebrat, że bogaty , 
Fr” Anim cnotliwym wzgardził, że ubogi. 
Vie czekał /prawy biedak , że odarty , 
Nić.fzodl bez kary , że kto firoyny w Jiaty, 
An darowizn brat , kto ich niegodny , 
Ani ze złości kary , gdy: niewinny ; 
F bez nadgrody nie bywat cnotliwy, 
Ani bez winy kto na to zafłażył. 
Mietrudne [prawy Jam prętko fądzilem, 
W trudnieyfzych mądrych zażywałem rady: 
O co profzono* /prawiedliwie , datem, 
, F nad śmutnemi miłoferdzie miałem. 
| Guiewem wzrujzony mikomum nie fakodził. 
Obietnicanu żadnegom nie zwodził, 
Rzeczom. pomyslnym nazbyt nie wierzyłem, 
Tw przeciwnościach nie desperówałem, 
| Glupim umyfłem niechcialem zle czynić. ź u 
; 45 
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Ani obmówcom madftawialem ufzu. 
Pragnąłem , by mię cnotliwi kochali , 
Ni edbałem będąc u złych w nienawisci. 
Slabfzych mocnieyjz ym niedalem ciemiężyć 
Ubożjzych w[zędy bywałem Patronem : 
Ted ym wzajemnie doznał, że Bogowie 
Przeciw mocnieyjzym przy mnie 2 anfa byli. 
Marek Aureliufz umarł nie przypad- 
kiem choroby, ale' jako pewna wieść -by* 
ła, iż ód Doktorów, * którzy  fprzyialt 
Kommodowi Synowijego, był otruty: ze 
wfzyftkich na swiecie, „dake RRS: 
PZA , naycnotliwfzy. 
Aiphilinus typitome Dior 


REGESTR 
ROZDZIAŁÓW 


Części PrrRwszEY 


Pizedmowa. Autora do Króla V. Cesarza. 2. 
zecz tey Kfięgi, oraz jaką ma moc prawda, 49. 
£.1. Qurodzeniu Marka Aureliu[za Cesarza. gt 
"I. Laft M. Aureliufza „, w kiórym bieg žy- 
cia (wego i trafunek Censora Rzymfkiego. w 
A ampanii- opisuje. - - - 54. 
IM. M. Aureliu[z kończąc lift , pięć. zwycza- 
jow Rzymian, które ścisle zachowywali , wspo- 
mina. - à ʻ z ʻ 43 
IV. Bruxilla Filozofa godność, i do Rzy- 
prian mowa. - - SR 46. 
V. Balwochwalcywierzyli, żenie jeft jeden Bóg 
tak mocny, aby ich od nieprzyjactoł obrónił 49. 
VI. Lift od Senatu Rzymfkiego w teyżć ma- 
tery. - - - - 5%. 
VII. O prawdziwym Bogu i cudach jego 
oraz o falfzywich Bożkow próżności. = sqz 
VII. Jak wiele czcili Bożków bałwochwal- 
EU, czym fip który Bożek opiekował, o - 6o. 
1X. Tyberyuz obrany Cesarzem, że był 
prawdziwy Chrześcianim , i cnót Chrześciań= 
Jkich. - - - - = 65. 
X. Mowa Zofii Cesarzowey do Tyberyu(za o 

|| faczodre fzafowanie fkarbow dla ubogich. 66. 
_Xl. Odpowiedź Tyberyufsa Cesarzowey, å 


Jak 


op T GA 
jak dziwnie Bóg fzczodrobliwość jego nadgro- 
dził. = = - - - 72. 
XII. Lift M. Aur: do Króla Sycyliy kiego 
firofuiący , że Kościoły obala';' przypominaląc 


mu ubófłwo w młodości. = - zła 
XIII, Kończąc lift radzi Xiążętom , aby fig 
Bogow bali i o Kościoły dbali. - 84. 
XIV. „gfak wielu Bożkow fwoich czcili baf- 
wochwaley. - = - - 89. 
XV. Bobożnością i enotami  Xiążęta przez 
wyżfzać powinni poddanych. - + «gó 
XVI. Bianta Filozofa życie, cierpliwość tw 
odpowiedziach mądrość. - - 400: 


XVII. Jako Bóg karze <gwalcicielow -Kó- 
ścioła, fiedmią przykładami fie dowodzi. ' „kog. 
XVIII, ggedynowładztwo ,* naylep/zy rząd 


zeczypospolitey. - A20 
XIX., Coza początek tyranii. - 429. 
XX. O zlotym wieku przefałym, i nędzy: te= 
razniey(zey. > - ZĘ 


XXT Owyprawie Alexandra W. do I ndył A40. 
XXH. Mowa mądrego Garamanta do Alexan- 
dra o próżności zawoiowania cudzych Pańftw 245. 
XNIII. Daley mówiąc: Garamant dowodśi, 

że życia wiecznego nie, podobna pieniądzmi kii- 


iċ. - - - >" 457" 
XXIV. Druga mowa Garamanta z Kurcyu- 
Ra wyigta. = = E Y 
XX. Należy wiedzieć Aiążętom, na Jaki ko- 
miec od Boga ftworzeńi. Oraz mądre. Talesa 


odpowiedzi. ~ - = AOR: 
XAVLI 


w wozem w 


v 


Co Tt NZ 
-XXVI 0O. osobliw/zey tafkáwosci Marktę 
Aur eliujza nad niewolnikami pod czas Swięta 
gfantsowego. 16y: 


AXAFII. Mowa dwrękuka dowo, jaki 


fekodliwa M onarchom m OWOŚĆ » a jak potrzez 
bna lajkawość. = A74: 

XXVII. Ni a Panom : wynofić fig z 
urody ciała ; ale zchwalćbnych (praw, - 184. 
ANITA. M. Aurelmfx gani. w liście feoim 
Sieftrzeńcowi:, że w urodzie. fwoiey fię kocha, $ 
Jzkół nie pilnuje. - 548% 

XXX: Mouarchow poważaiących ludzi mg- 
drych , i rządy byly chwalebne, i Pańftwa [zczę- 
siunve 195: 

XXXI. Lift Kres zusa Kr óla wyliczaiący: ludzi 
miecnotluvych -na -dworach Pań pe znaydnią- 
cych. fie. 206, 

XXXI. Ahe Filoz Di odpis na lift 
Krezusa Króla, daiąc mu potrzebne do rządze- 
Gua nauki. - 208. 

XXXIII. O Falarydefie Tywinie rozumniym, 


który wynalazcę meczavni , tąż -męczarni umg- 


czyć kazał. 24 4. 
XXXIV. Lift Balans da O OW Fi- 
fozofa. ' 224%, 


Regestr Roda Cask drugicy: 


$. 1.O godności flanu-Malženjkiego. 226. 
II. Godne Damy; jeżeli chcą mieć Pea 
pożycie, Mężow kochać powinny. - 3%: 
II. Q różnych obrządkach ledzi dadi ych 


przy 


tp t NZ 
przy slubach. - > 241, 
IV. O Kammie mfzczącey fie smierci -IMęże 


„wego. - 248, 
V. Ste ofowanie i i zapomnienie M. dAureliufza do 
Zoni i Corki. - 256a 
FI. W dalfzey mowie tads i Matce, aby firzegía 
Corki od wfzyfikich okazyi do grzechu. = 267: 
VII, Tegoż Cesarza fiaranie o wydanie za mąż 
‘Corek. - = 274 
VIIL Nauka, ktorą Seneka dał przyjacielowi 
fwemu, ,282. 
IX. Upr zykrzońa” Faufłyny Gsis zowa y prożba © 
klucz do Biblioteki, = 286. 
X. Odpowiedź Marka Aureliafea wyliczaiąc mę 
žow od žon maprzykrzenia. - 291. 
XI. O'tym famym. 309: 
XIL Niemmiey niewiąftom, jak: męfzczyznom na- 
leży bydź uczonemi. - 31% 
XIII. O Temiftokli wielce uczoney += 322 
XIV. Damom gosc cym radzi Autor, A 
do nauk miały, 5s 
XV. Kornelii wielce niądrcy tft do Sód pas 
ach. = 335e 


XVI. Ovyo dzieci. = 347 
XVII, Lifi M. Aureliufza do Dedala, w który 
ami zabobonne leczenie chorych dzieci. - 352a 
XTTIII. jakie Rodzice dać mają wychowanie SY= 
inom fwoim, opisuje fię: oraz Hi foris Syna prawu 
Jęcego fie z Qycem, - 3860. 
XIX. Jakich cnot ir. zymiotow bydź powinni Na= 
uczyciele Pamiąt. Ryś © 
XX. Jakich cnót byli Synowie Marka alurelinu= 


Jea. =- 376 


AKI, Mowa M. Aa ian do Nauczycielowy 


Śtórych dla niefłatku od dworu odprawuje = 38%. 


XXIL Lif tego Cesarza do Katula 7 
ą 


wad Śmiercią Syna Weryfsima. - =. 380 
XXIII. Odktorych nieciot ftrzedz powinni Nau- 


ezyciele dzieci Pań/kie. - - 395: 
XXIV. Oteyże materyi. - - 403. 
XXV. Oycom ńależy doyrzeć czy Nauczyciele 

urząd [wody należycie [prawuią. - - 407 


j cp i 
ŚRegeśtr ŚRozdziałow Części trzeciey. 
Ç: 7. Staracjię powinni Monarchowie, aby Sez 


dziow mieli fprawiedliwych. - - 414, 
II, Mowa wieśniaka do Senatu Rzymfkiego fkar= 
Zącegofię na Rządcow o niefprawiedliwość: . = 48. 
IF. Kończąc mowę wieśniak, firofuje Rzymianow, 
Że nienasyceni ludzką krzywdą. ~ - 425. 
IV. Daley mówiąc dowodzi, že Sędziowieniefpra= 
wiedliwi fq dla Rzpltey zgubą. - - -433e 


V. Mońarchom i Staroftom radzi: Autor, żeby na 
urzędy Sędzfkie [prawiedliwych dobierali ludzi, 440» 
Pl. Lift M, dur: do Antygona gamiąc furowość 
w Sędziach. - - - - 448. 
PIL Kończąc lik, dwa wspomina przykłady, jeden 
zapalczywego Sędziego, drugi £afkcawego Krola 452: 
PIII. M, Aureliujz przeciwko furowym Sędziom 
mowę Pofła Sjerozolim/kiego. do Senatu Rzym/kirgo 


przypomina - - 460. 
1X. Kończąc lift przeciwko Sędziom, co fię trafito 
Bokchowi Królowi, pifze. - 467. 


X. O cudownym dziwowifku w Sycylii. -, 472» 
XI, Gako fzpetna rzecz Panom bydź chciwe= 
mi. r z e z 476- 
XLI. Ołakomftwie Midasa Krola Frygii. 483: 
XII. Monarchow nie zdobi poufałość z ofzuz 


fami. - i Z ; 489» 

XIV. Co za pożytek jeft z pokoju, i jak z matey 

przeczy wielkie woyny Krolowie zaczynają - 497 

XV. Lift Aureliufza do przyjaciela o pracaołk 

soiennych i próżności yumfow. > 504. 
y 2 y ` xI’. 
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XVI Kończąc lift Aureliufa pifee jak niepotrzee 
bne woyfku niewiafiy i Xięża. - - 50s 
XVH. Daley pifząc narzeka: że Rzymianie w 
„Azyi woynę zaczęli, i jakie fakody ztąd ponieśli. 518. 
XVIL Lifi M. Auveliufza do Cimciunata, który 
był Rycerzem, a potym Kupcem, ganiąc. tak podły 
fian po takim wysokim urzędzie -> -.525e 
XIX, Kończąt lift wspomina, czego fi fwzedz po= 
vinni fzlachetnego urodzenia ludzie. - 5209 
XX. Kończąc lift radzi Giuciniatowi, ażeby nik = 
czemme rzeczy mato fobie ważył. = 533 
KZI, Lif dureliufzi do Kupca Samnickiego cie- 
feacy w niefzczęściu , že mu okręt x towarem uio= 
nat. =- - - 547- 
XXTI. Lifi Marka Aureliufza do Lawini ciefząe 
ją po śmierci męża. tę - 551e 
XXIII. Monarchom ś Panom należy: być wdowè 
fierot opiekunami. = s 562e 
XXIV. Zak wiele niefzczęsliwości maig: wdowy, t 
Jak cięż(ze ich: interefsa jak wdowcow. < 568» 
XXV. Lift M. dureliufza do Torkwdia, ktorego 
ma wygnaniu tciefzy. - 7 576e 
XXVI. M. dureliufz narzeka na światowe zdra= 
dy. = - - 588e 
" XXVII: Oświatowych zdradach Autora zda» 
mie, - x zi 595e 
XXVIII. Auveliu[z napomina w latach podefzłych, 
aby złe nałogi porzucali: oraz dwa przykłady míos 
dych z ftaremi fądzących fig przywodzi, - 6Ó0T 
XXIX. Królom i Panom należy, aby świato= 
wemi. gardzili rzeczami. - - Ó08e 
XXX. Zycia ludzkiego fłan gorfzy, niż przyro- 
dzenie zwierzęce. - - ÓT3. 
XXXI. Należy Krolom i Panom pamiętać, że Ją 
Śmiertelni , i jak fię niebać śmierci. = = 6204 
XXXII. O śmierci Aureliufza, i jak mafo przyja= 
ciol, coby chorym prawdę mowili. - Ó24 
w XXXII. 


. 


XXIIIT. Mowa Panucyujza do umieraiątego Ce- 


Jazo. E e z 3 6 30 
XXXIV, Zaczętą mowe kończy , aby dla żadney 
rzeczy mie żałował umierać, - 3 633, 


CXXV. Odpowiedź dAureliufza Panucyufzowi, w 
którey powiada, że tego Ratuje, iż Syna niezdożnego 


dziedzicem zofławia - - 642: 
XXXVI. Mowa tego umieraiącego do Syna Kom- 
moda. ze = 053. 
CXXV il. Kończąctę mowę, radzi Synowi, aby 

do trudnych rzeczy mądrych używał rady -- 660. 
XXXVIII, Daley mówiąc , niektóre rzeczy aso- 
bliwiey fynowi zaleca. ź - 667: 
XXXIX. Kończąc mowę iżycie , tablicę z napa 
minieniem Synowi oddaie, - - 674» 


4 Ad M. D. G. 
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